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W S T Ę P .

Historyja powszechna opowiada przeszłość rodu ludz­
kiego i pokazuje, jakim sposobem ludzkość doszła do obec­
nego swego stanu.

Ród ludzki od niepamiętnych czasów dzielił się na różne 
szczepy, czyli rasy, i narody. Głównych ras jest trzy: Kau- 
kazka, albo biała, Mongolska, albo żółta, i Murzyńska, albo 
czarna. Szczepy te różnią się od siebie nie tylko kolorem 
skóry, ale i innemi cechami zewnętrznemi; tak  np. Mongoło­
wie mają oczy małe, twarz płaską i wystające kości policzko­
we, Murzyni—włosy kędzierzawe, podobne do wełny, wysta­
jące naprzód szczęki i wywinięte wargi. Prócz tego trzy te 
szczepy mówią językami całkiem do siebie niepodobnemi.

Ludy należące do rasy Kaukazkiój zamieszkały przede- 
wszystkióm Europę i południowo-zachodnią Azyję; Mongoło­
wie zajęli środkową i wschodnią część Azy i, a Murzyni, czyli 
Negrowie, zaludnili Afrykę.

Historyja zajmuje się przedewszystkiem ludami Kaukaz- 
kiemi, dlatego, że one głównie tworzą państwa, tojest uorga- 
nizowane społeczeństwa i doszły do pewnego stopnia oświaty.

Państwem nazywa się ludność pewnego kraju, żyjąca pod jednym 
rządem. Jeżeli władza najwyższa znajduje się w rękach jednej osoby, 
państwo nazywa się monarckija, a jeżeli niśm rządzą mężowie, wybierani 
przez naród, — rzecząpospolitą. Pod imieniem oświaty rozumimy wszyst­
ko to, co ma wpływ na moralny i materyjalny rozwój społeczeństwa, 
jako to: religija, prawa, sztuki, rzemiosła, handel i t. d. Na oznaczenie 
tego mamy jeszcze inne słowo, cudzoziemskie; cywilizacyjn.



Narody Kaiikazkie zostawiły po sobie mnóstwo różnych 
źródeł, z których można napisać ich historyję.

Źródła historyi dzielą się zwykle na pisane i niepisane. 
Do ostatnich należą różne zabytki sztuk i rzemiósł: gmachy, 
pomniki, obrazy, monety, broń, sprzęty domowe, odzież i t. d. 
Tu także odnieść można podanie ustne i pieśni ludowe. Źró­
dła pisane stanowią: naprzód, kroniki, dzienniki i listy, pisane 
przez spółczesnych; powtóre, akta urzędowe, jako to: prawa, 
traktaty, wyroki sądowe i t. d.; po trzecie, poezyje, dzieła 
w różnych gałęziach nauk i t. d.

W  rzędzie nauk pomocniczych historyi główne miejsce 
zajmują geograjya i chronologija. Geografija opisuje kraj, 
w którym naród mieszkał, lub mieszka, i pokazuje własności 
gruntu i klimatu, które wywićrają tak wielki wpływ na spo­
sób życia i charakter mieszkańców. Chronologija określa czas, 
w którym następowały fakta. Za podstawę liczenia czasu bie­
rze się zwykle jakiś bardzo ważny fakt i ten nazywa się „erą“. 
Dla ludów chrześcijańskich erą taką jest narodzenie Chrystu­
sa, a dla żydów—stworzenie świata. Starożytni Grecy liczy­
li czas od piśrwszój olimpijady, a Ezymianie od założenia 
Kzymu.

Ważną także pomocą dla historyi jest filologija czyli 
nauka języka, która pokazuje nam wyraźnie stopień pokre­
wieństwa różnych ludów pomiędzy sobą. Tak np. rasa Kau- 
kazka, pod względem językowym, dzieli się na dwie gałęzie: 
Indo-europejską i Semitycką. Do pierwszćj należą Indusi, 
Persowie, Grecy, Ezymianie, Celtowie, Niemcy i Słowianie, 
a do drugiśj—-Penicyjanie, Żydzi i Arabowie.

Historyja powszechna dzieli się zwykle na trzy części: 
starożytną, wieków średnich i nowożytną. Historyja starożytna 
opowiada dzieje rodu ludzkiego od pojawienia się pierwszych 
państw aż do upadku zachodniego państwa Ezymskiego (w 476 
roku po Chrystusie). Historyja średnich wieków obejmuje 
dziesięć stuleci: od upadku zachodniego państwa Ezymskiego 
aż do odkrycia Ameryki (w roku 1492), a nowożytna ciągnie 
się od końca XV wieku aż do naszych czasów.



I. HISTORYJA STAROŻYTNA.
I. HISTORYJA AZYI I AFRYKI.

§ 1-

Fenicyjanie.

Wzdłuż wschodniego brzegu morza Śródziemnego, tam, 
gdzie się wznosi pasmo gór Libańskich, rozciągał się kraj, 
znany w biblii pod imieniem ziemi Chanaan. Mieszkały 
w nim dwa pobratymcze narody: na północy Fenicyjanie, 
a na południu Hebrajczycy.

Fenicyję stanowił wązki pas nadbrzeżny z gruntem pia­
szczystym i kamienistym. Był to kraj nieprzydatny do upra­
wy, ale za to brzegi jego były wyrzeźbione zatokami, bar­
dzo dogodnemi dla statków, a na górach Libańskich rosły 
piękne cedry, z których budowano trwałe okręty. Tym spo­
sobem sama natura uposażyła Fenicyjan w środki do żeglu­
gi i w rzeczy samej naród ten pierwszy zasłynął z handlu 
morskiego. Zpomiędzy wysp sąsiednich Fenicyjanie głównie 
zwiódzali Cypr; tu odkryli kopalnie miedzi i pozakładali 
miasta i wsie, tak zwane kolonije. Stopniowo handel i kolo- 
nije Fenicyjan rozszerzyły się prawie po wszystkich głównych 
wyspach i brzegach morza Śródziemnego. W Hiszpanii Fe­
nicyjanie odkryli bogate kopalnie sróbra. Powiadają, że gdy 
tam po raz pierwszy przybyli, wydobyli tyle srebra, iż nie 
tylko naładowali nióm swoje statki, lecz porobili z niego 
wszystkie sprzęty okrętowe, a nawet kotwice.

Odważni kupcy fenicyjscy nie ograniczali się morzem 
Śródziemnem, lecz puszczali się i na ocean Atlantycki, to 
jest za słupy Herkulesa; tak nazywała się w starożytności 
cieśnina Gibraltarska, czyli właściwie dwie skały, wznoszące
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się lia dwóch przeciwległych jój brzegach. Oceanem Atlan­
tyckim Fenicyjanie płynęli do Brytanii, zkąd wywozili cy­
nę, a nawet docierali do południowych brzegów morza Bał­
tyckiego i przywozili ztamtąd bursztyn, który starożytne 
ludy ceniły wyżej od złota. Nakoniec puszczali się i na po­
łudnie cieśniny Gibraltarskiej wzdłuż brzegu Afryki.

Powiadają, że jeden z egipskich faraonów (Nechao) polecił żegla­
rzom fenicyjskim, którzy zostawali u niego w służbie, opłynąć całą 
Afrykę. Ci udali się w podróż przez zatokę Arabską. Kiedy następowała 
dżdżysta pora roku, żeglarze wysiadali na brzeg, stawiali sobie chaty, 
zasiówali zboże i czekali, aż dojrzeje; potóm sprzątali je i płynęli dalej. 
Tym sposobem w trzecim roku dostali się szczęśliwie do morza Śródziem­
nego i powrócili do Egiptu.

Fenicyjanie prowadzili także na wielką skalę handel 
lądowy. Towary ładowali na wielbłądy i całemi karawana­
mi przebyw^ali pustynie. Na północy, w Armenii, kupowali 
konie i niewolników; ze wschodu, z Babilonii, przywozili 
jedwab’ i wino, a z południa, to jest z Ai'abii, — złoto i san- 
darak, który służył za kadzidło podczas składania ofiar.

Na fabrykach swoich Fenicyjanie wyrabiali piękne 
rzeczy z metali, kości słoniowej i hebanu; z wełny i jedwa­
biu tkali drogie materyje. Szczególniej cenione były wów­
czas materyje, farbowane na kolor purpurowy. Im także 
przypisują wynalezienie szkła, pieniędzy metalowych i cyfr 
arytmetycznych. Z rzemieślników i artystów fenicyjskich 
szczególny rozgłos mieli architekci.

Mówią, że Eenicyjanie wynaleźli farbę purpurową sposobem 
przypadkowym. Pewien pasterz pasł trzodę nad brzegiem morza; wtem 
pies jego przybiegł z zakrwawionym pyskiem. Przypatrzywszy się lepiej, 
pastórz przekonał się, że to nie była krew’, lecz znaki rozgryzionych 
ślimaków szczególnego gatnnku. — O wynalezieniu szkła mówią, że raz 
żeglarze, wysiadłszy na brzeg piaszczysty, zaczęli gotować kaszę; posta­
wili kocioł na kawałku saletry i rozpalili ogień. Po zdjęciu kotła, sale­
try już nie było; roztopiła się, zmięszała się z piaskiem i popiołem 
i  utworzyła przezroczysty kamień. W ten sposób zostało wynalezione 
szkło, ale z początku było ono bardzo drogie, tak, iż jedynie używano 
go na ozdoby. Okna u ludów starożytnych, żyjących w klimacie ciepłym, 
były bez szyb, a tylko opatrzone zasłonami; naczynia zaś robiono z gli­
ny lub metalu.

Religija Fenicyjan polegała głównie na oddawaniu 
czci ciałom niebieskim. Słońce nazywali bogiem Baalem, 
albo Molochem, a księżyc — boginią Astartą.



Moloch uważany był za boga groźnego i mściwego; głównie przy- 
pisyw;ano mu straszne upały łetnie. Z tego powodu starano się go prze­
błagać wielkiemi ofiarami, a nawet poświęcano mu ludzi. W jednćj ko­
lonii fenicyjskiej (w Kartaginie) znajdował się miedziany posąg Molocha 
z wyciągniętemi rękami; podczas składania ofiar rozpalano przy jego 
nogach ogień, a rodzice przynosili własne dzieci i kładli je na rozpalone 
do czerwoności ręce posągu. Ofiara taka uważana była za najprzyjem­
niejszą bożkowi.

Fabryki i obszerny handel Fenicyjan sprawiły, że kraj 
ich kamienisty i bezpłodny stał się najbogatszym w staro­
żytności. Miasta ich otoczone pięknemi willami i wioskami, 
ciągnęły się prawie nieprzerwanym łańcuchem wdłuż brzegu 
morza i nadzwyczaj były ludne; w portach powiewało nie­
zliczone mnóstwo żagli. Zwykle każde miasto wraz ze swo­
im obwodem miało osobnego króla, którego władza ograni­
czona była przez kapłanów i bogatszych obywateli. Niektó­
re miasta zawiórały z sobą związki-dla obrony od innych lu­
dów; w związkach takich przewodniczyły zwykle Sydon i Tyr.

Bogactwo miast fenicyjskich nęciło silnych wojowniczych 
ich sąsiadów. Naprzód Fenicyja podbita została przez króla 
babilońskiego Nabuchodonozora; ten wziął Tyr po długióm 
oblężeniu i zniszczył go. Ale pozostali mieszkańcy przenieśli 
się na sąsiednią wyspę i tam założyli nowy Tyr, który stał 
się jeszcze sławniejszym od dawnego. Aleksander macedoń­
ski zdobył nowy Tyr i zniszczył go ze szczętem (332 r. przed 
Chr.). (3d tego czasu handel Fenicyjan przeniósł się gdzie 
indziój, a Fenicyja powoli przyszła do zupełnego upadku. 
Nawet porty jój zostały zasypane piaskiem, a niegdyś kwi­
tnące miasta przedstawiają dziś tylko kupy gruzów.

Z kolonij fenicyjskich najwięcój zasługuje na uwagę 
Kartagina. Leżała ona na północnym brzegu Afryki (nieda­
leko dzisiejszego Tunisu) i założona była przez wychodźców 
z Tyru.

Podług podania, Dydona, siostra okrutnego Pigmalijona, króla 
Tyru, dla uniknięcia prześladowań brata, odpłynęła ze swemi- stronnikami 
do Afryki. Tam kupiła od mieszkańców tyle ziemi, ile mogła objąć 
skóra wmłowa, pocięta na cienkie paski, i wybudowała miasto Kartaginę.

Z upływem czasu, Kartagińczykowie, dzięki swemu przed- 
siębierczemu duchowi i obszernym stosunkom handlowym, stali



się potężniejszymi od samych Fenicyjan. Podbili sąsiednie 
ludy i kolonije fenicyjskie w Afryce: Utykę, Hadrumet i t. d. 
Brzegi zachodniej połowy morza Śródziemnego obsiane były 
ich kolonijami (w Sardynii, Korsyce, Hiszpanii), a nawet 
mieli swe osady na zachodnim’ brzegu Afryki. Ale chęć 
opanowania wyspy Sycylii wciągnęła ich w zgubną wojnę 
z początku z bogatą koloniją grecką Syrakuzami, a następ­
nie z Kzymianami.

Z początku Kartagina miała rząd monarchiczny, lecz 
z upływem czasu zamieniona została na rzeczpospolitą. Hłówną 
władzą rządzącą był senat, a ważniejsze sprawy decydowano 
na zgromadzeniu narodowóm. Miejsce króla zastępowali dwaj 
wyżsi urzędnicy, zwani suffetami. Ci wybierani byli ze znako­
mitszych rodzin i przewodniczyli w senacie, ale nie mieli wiel- 
kiój władzy. Jako naród handlowy, Kartagińczycy starali się 
mieć silną flotę; lądowe ich wojska składały się z podbitych 
krajowców i obcych najemników, a tylko dowódzców wybiera­
no z obywateli Kartagińskich. Sąsiednia Numidyja dostarcza­
ła wybornej konnicy, a wyspy Balearskie — sławnych w sta­
rożytności procarzy; prócz tego Kartagińczycy mieli słonie, 
ułożone do bitwy. Jednakże te najemne wojska nie zawsze 
były pewną obroną rzeczypospolitój, bo nie ożywiał ich pa- 
tryjotyzm, tojest miłość ojczyzny. Niekiedy nawet podnosi­
ły bunt i zwracały swój oręż przeciw samćj Kartaginie. 
Zasługuje na wzmiankę trzechletnia wojna Kartagińczyków 
z ich najemnikami, od 241 do 238 r. przed Chr. Ci ostatni 
zostali zwyciężeni jedynie dzięki talentowi kartagińskiego 
wodza Hamilkara Barkasa (ojca sławnego Hannibala).

§ 2.

Hebrajczykowie.
Południowa część ziemi Chanaan zamieszkana przez 

Hebrajczyków, znana jest pod imieniem Palestyny. Przerzy­
na ją  rzeka Jordan, wpadająca do jeziora słonego, przezwa­
nego morzem Martwćm, dlatego, że w niśm nie mogą żyć 
ani ryby, ani rośliny. W starożytności pagórki i doliny P a ­
lestyny były dość urodzajne: obfltowały w piękne gaje i by­
ły porosłe gęstą trawą i winnemi latoroślami, tak, iż kraj 
ten słusznie nazywał się ziemią obiecaną.



Podług pisma świętego, praojcem i pierwszym patryjar- 
chą Hebrajczyków był Abraham. "Wnuk jego Jakub, przezwany 
Izraelem, przeniósł się z całą rodziną do Egiptu z następują­
cego powodu. Jeden z dwunastu jego synów, Józef, sprzedany 
przez braci do Egiptu za niewolnika, stał się tam pierw­
szym ulubieńcem króla, sprowadził do siebie ojca i braci 
i wyznaczył im na mieszkanie piękną dolinę. Tu potomkowie 
ich prowadzili jak i przedtem życie pasterskie i bardzo się 
rozmnożyli. Gdy jednak Egipcyjanie zaczęli ich uciskać. He­
brajczycy opuścili Egipt pod .wodzą swego proroka Mojżesza 
i, po długim pobycie na pustyni arabskiej, wrócili znowu do 
Palestyny. Podbiwszy, a w części i wytępiwszy krajowców, 
podzielili tę ziemię na 12 części, to jest na tyle, ile było 
pokoleń. Stopniowo Izraelici zaczęli porzucać życie paster­
skie czyli koczujące, zajęli się rolnictwem i pobudowali mia­
sta i wsie. Władza najwyższa pierwotnie spoczywała w ręku 
kapłanów, lecz ponieważ Hebrajczycy musieli ciągle bronić 
swej ziemi od narodów sąsiednich (Filistynów, Amalekitów 
i t. d.) przeto władza ta dostawała się wodzom, sławnym 
ze swych zwycięztw, jakiemi byli Gedeon, Samson i inni.

Wkrótce potćm niebezpieczeństwa ze strony sąsiadów 
i zamieszki wewnętrzne skłoniły Izraelitów do obrania sobie 
monarchy i prorokSamuel namaścił Saulana króla. Najsławniej- 
szćm było panowanie następcy jego Dawida (na 1000 lat prze­
szło przed N. Chr.). Ten mądry i waleczny monarcha roz­
szerzył granice państwa i ustanowił stolicę w Jerozolimie. 
Dawid znany jest także z pobożnych pieśni albo psalmów, 
w których opiewał chwałę i wielkość Boga. Syn jego Salomon 
wsławił się mądrością i wystawieniem wspaniałej świątyni 
w Jerozolimie. Świątynia ta wybudowana była przez budo­
wniczych fenicyjskich z marmuru i drzewa cedrowego, a ozdo­
by wewnętrzne porobione były z czystego złota. Mieszkań­
cy z całej Palestyny przychodzili tutaj dla składania ofiar. 
Na starość jednak Salomon polubił przepych, ponakładał na 
lud ciężkie podatki, pojął wiele żon obcego pochodzenia i po­
zwolił bałwochwalstwu krzewić się na swoim dworze.

Po śmierci Salomona (około 980 r. przed Chr.) nastp iły  
zamieszki, skutkiem których królestwo hebrajskie rozdzieliło 
się na dwa państwa: Judzkie, na południu, z miastem głównem 
Jerozolimą, i Izraelskie, na północy, ze stolicą Samaryją. Oba 
królestwa zostawały z sobą w ciągłej niezgodzie, a naród co-



raz bardziśj wpadał w bałwochwalstwo. Od czasu do czasu 
zjawiali się mężowie natchnieni, zwani prorokami, którzy 
przepowiadali narodowi nieszczęścia i wzywali go do poku­
ty. Takiemi byli Elijasz, Izajasz, Jeremijasz i inni.

Nakoniec Hebrajczykowie podbici zostali przez inne 
narody. Naprzód król assyryjski Salmauassar zawojował kró­
lestwo Izraelskie (722 r. przed Chr.). Następnie król babi­
loński Nabuchodoiiozor podbił królestwo Judzkie, zburzył 
świątynię w Jerozolimie i uprowadził naród do Babilonu 
(586 r. przed Chr.). Tu żydzi zostawali w niewoli przez 70 
lat. Dopióro za króla perskiego Cyrusa otrzymali pozwole­
nie powrotu do Palestyny i odbudowali Jerozolimę wraz 
z świątynią. Nieszczęścia poprawiły żydów: porzucili bałwo­
chwalstwo* i zaczęli gorliwie oddawać cześć prawemu Bogu.

Judeja istniała jeszcze 6 wieków, ale prawie cały ten 
czas zostawała w zależności od innych narodów.

§ 3.
Babilon i Assyryja.

Na wschód ziemi Chanaan, za pustynią Syryjską, roz­
ciągała się Mezopotamija (tojest Międzyrzecze) wdłuż rzek 
Eufratu i Tygrysu, W  północnćj części, około Armenii, Me­
zopotamija jest wzniesiona i górzysta, a w południowśj — 
przedstawia równą nizinę. Tę nizinę zamieszkiwali Babiloń- 
czycy, tak nazwani od swój stolicy Babilonu. Gdy na górach 
Armenii topniał śnieg, Eufrat i Tygrys występowały z brze­
gów i zalówały całą nizinę. Wylewy te nadzwyczajnie 
użyźniały ziemię, a dla zabezpieczenia miast i wsi od zby­
tnich powodzi Babilończycy sypali tamy i wykopali mnóstwo 
kanałów. Na północ Babilonii, na lewym brzegu Tygrysu, 
leżała górzysta Assyryja z miastem głównóm Niniwą.

Podług biblii, Babilon założony był przez olbrzyma 
Nemroda, potomka Noego, Niniwa zaś przez Jiinusa. Ninus 
zawojował Babiloniją i podbił narody, mieszkające dalej ku 
wschodowi, tojest Medów i Baktryjan. W  ogóle pierwotna 
historyja Babiłończyków i Assyryjczyków, podobnie jak i in­
nych starożytnych ludów, ma w sobie wiele bajecznego. 
Najwięcój takich podań przywiązanych jest do osoby Seiniramidy, 
małżonki i następczyni Ninusa. "



Według podania, Semiramida miała być córką bogini. Porzucona 
przez własną matkę, została wykarmiona przez gołębice z nieba. Serce 
Ninusa podbiła rozumem i pięknością, lecz, zostawszy jego żoną, zabiła 
go i sama owładnęła tronem. Panowanie jój było pełne sławy i odzna­
czyło się dalszemi podbojami. Dożywszy późnej starości, oddała rządy 
synowi swemu Ninijaszowi, a sama przemieniła się w gołębicę i uleciała 
do nieba.

Narody, które weszły w skład monarchii assyryjskiej, 
niechętnie znosiły obce jarzmo i starały się z pod niego 
oswobodzić. Prócz tego, następcy Semiramidy byli to po 
większej części słabi i zniewieściali despoci i Assyryja za­
częła się chylić do upadku. Stanowczy cios zadały jój połą­
czone siły Babilończyków i Medów. Ostatnim królem assy- 
ryjskim % ł Sardanapal.

Zniewieściałośe i zbytki Sardanapala weszły w przysłowie. Powia­
dają, że, gdy oblężony w swój stolicy przez nieprzyjaciół, zwątpił już
0 swojśm ocaleniu, rozkazał ułożyć ogromny stos, wystawić na nim 
obszerny pokój i poznosić do niego wszystkie swoje skarby; następnie, 
sam wszedłszy tam ze swemi żonami, kazał stos podpalić. Podług innego 
opowiadania, Sardanapal miał się mężnie bronić przeciwko Medom
1 Babilonczykom, tak, iż dopićro po trzechletniem oblężeniu Niniwa była 
zdobyta i zburzona (na sześć wieków przed N. Chr.).

Po upadku Assyryi zakwitło państwo Babilońskie, a za 
panowania sławnego Nabuchodonozera (604 — 561 przed Chr.) 
doszło do najwyższego stopnia potęgi i sławy. Nabuchodo- 
nozor wsławił się nie tylko swemi, podbojami, ale i wysta­
wieniem wielu wspaniałych gmachów, któremi upiększył sto­
licę swą, Babilon.

Babilon miał kształt czworokąta, którego każdy bok wynosił 
blizko 3 mile długości. Tak nadzwyczajna wielkość miasta pochodziła 
ztąd, że domy nie były budowane ściśle jeden obok drugiego, lecz miały 
obszerne dziedzińce i ogrody. Babilon był opasany głębokim rowem i tak 
grubemi murami, że sześć wozów rzędem mogło po nich jechać wygodnie; 
na murach znajdowało się mnóstwo wież, a z każdćj strony było po 
kilka bram żelaznych. Przez środek miasta płynął Eufrat. Na jednym 
jego brzegu znajdowała się świątynia najwyższego bożka. Bela, zbudowana 
w kształcie wysokićj czworokątnej wieży, a na drugim — stał pałac 
królewski z tak nazwanemi ogrodami wiszącemi. Ogrody te były założone 
na ogromnych tarasach kamiennych, ubitych ziemią, i skraplane wodą, 
przeprowadzoną od Eufratu aż do wierzchołka tarasów. Powiadają, że 
Nabuchodonozor kazał porobić te sztuczne pagórki dla ulubionćj żony 
swój Nikotrysy, która, będąc rodem z górzystćj lledyi, przykrzyła sobie 
jednostajność babilońskiej równiny.
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Religija Babilończyków prawie nie różniła się od religii 
Fenicyjan. Oddawali oni cześć ciałom niebieskim; głównym 
bożkiem ich był także Baal, inaczśj zwany Belem, a główna 
bogini zamiast Astarty nazywała się Melittą. Kapłani, czyli 
tak zwani Chaldejczycy, obserwowali bieg gwiazd i przepo­
wiadali z nich przyszłość.

Rolnictwo i handel doszły u Babilończyków do wysokie­
go stopnia rozwoju. Babilon leżał na wielkim handlowym 
gościńcu, wiodącym z Fenicyi do Indyj i był głównym punktem 
dla składu towarów. Z wyrobów babilońskich głośne były na 
całym Wschodzie materyje bawełniane i piękne kobierce. Ża­
den naród w starożytności nie kochał się w przepychu i zbyt­
ku do tego stopnia, jak Babilończycy: oni mieli upodobanie 
w namaszczaniu się wonnemi olejkami, ubieraniu się w ja­
skrawe materyje, noszeniu drogich pierścieni, lasek z ładne- 
mi gałkami i t. d. Rzecz prosta, że takie życie zbytkowne 
mogli prowadzić tylko ludzie bogaci: przedewszystkiem miesz- 
kańcj^ stolicy i w ogóle ludzie wyższych stanów, ponieważ 
lud prosty w Babilonii, podobnie jak i w innych państwach 
azyjatyckich, żył w nędzy i ucisku.

Po Nabuchodonozorzą królestwo babilońskie istniało 
niedługo. Zniewieściali Babilończycy nie mogli się oprzóć 
napadowi walecznych Persów i byli podbici przez ich króla 
Cyrusa (536 r. przed Chr.).

W bieżącem stuleciu Europejczycy zaczęli rozkopywać 
pagórki, znajdujące się w miejscach, gdzie niegdyś leżały 
Niniwa i Babilon. Znaleziono tam ruiny świątyń i pałaców, 
kolumny i różne figury kamienne. W  górzystćj Assyryi zacho­
wało się więcśj zabytków, niż w Babilonii; w tej ostatniej, 
z powodu braku kamieni, używano do budowy głównie cegły, 
która z biegiem czasu przemieniła się w gruz. Wiele pomni­
ków assyryjsko-babilońskich pokrytych jest tak zwanemi 
kliuowatemi napisami; jestto rodzaj hijeroglifów, ale uczeni 
europejscy zaczęli już dochodzić ich znaczenia.

§ 4.
Medowie i Indusi.

Kraj, rozciągający się na wschód Babilonii i Assyryi aż 
do r. Indusu, znany jest pod nazwą Iranu. Tu mieszkały



ludy, stanowiące plemię Zendów, albo Aryjan. Głównie zajmo­
wały one górzyste i urodzajne skraje Irańskiej wyżyny ponie­
waż wnętrze jój przedstawia równinę piaszczystą i pozbawioną 
wody. Głównemi z tych ludów byli Baktrowie, Medowie i Per­
sowie. Pierwsi mieszkali w północno-wschodniśj części Iranu 
i tamto, nad jednym z dopływów rzeki Oksusu (Amu-Daryi), 
leżała ich stolica Baktra, bogate miasto handlowe. Medyja 
zajmowała północno-zachodnią część Iranu, na południe morza 
Kaspijskiego; był to kraj piękny, ciepły i bogaty w bujne łą­
ki, na których pasły się stada koni, głośnych w całćj Azyi.

Podług podania, Medowie, wyswobodziwszy się zpod 
panowania Assyryjczyków, długi czas nie mieli króla, aż 
dopiero zamieszki wewnętrzne skłoniły ich do wybrania na 
tron jednego mądrego i sprawiełiwego męża, imieniem Dejocesa 
(na 7 wieków przed N. Ohr.). Ten założył stolicę w obron­
nej Ekbatanie.

Ekbatana leżała na górze, która składała się z siedmiu kondy- 
gnacyj. Każda kondygnacyja otoczona była zębatym murem, pomalowa­
nym na inny kolor, tak, iż z daleka miasto przedstawiało bardzo pstry 
widok.

Następcy Dejocesa prowadzili szczęśliwe wojny z są- 
siedniemi narodami i podbili Pei*sów, którzy mieszkali na 
południe Medyi. Natomiast niebezpiecznemi wrogami Medów 
były dzikie koczujące ludy Turanu (czyli Turkestanu), gra­
niczące z Iranem na północ. Te ludy, znane pod ogólnśm 
imieniem Scytów, niejednokrotnie pustoszyli swemi napada­
mi sąsiednią Baktryję i Medyję. Starożytne podania Iranu 
napełnione są opowiadaniami o walkach z Turanami; głów­
nym bohaterem jest w nich Eustem.

Kraj między rzeką Indusem, górami Himalajskiemi 
i odnogą Bengalską nazywa się Indyjami. Mieszkańcy jego, 
należący do plemienia Aryjskiego, odłączyli się od Iranów 
i otrzymali nazwisko Indusów. Z początku Indusi zajęli 
Pendjab (co znaczy; Pięciorzecze) tojest obszar górnego 
Indusu i jego głównych czterech dopływów. Ztąd posunęli 
się dalśj na południo-wschód, po gorącćj i nadzwyczaj uro- 
dzajnój dolinie Gangesu, a następnie zdobyli półwysep Dekan.

Obszerne ziemie, zajęte przez Indusów, rozpadły się na 
mnóstwo oddzielnych krajów, któremi rządzili królowie czyli
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radżowie. Najbogatsze i najpotężniejsze z tych państw leżało 
nad Gangesem w średnim jego biegu, z miastem głównśm 
Palibotrą.

Mieszkańcy państw indyjskich dzielili się na 4 stany 
czyli kasty, którym surowo wzbronione było łączyć się z sobą. 
Najwyższą kastę stanowili kapłani, zwani braminami; za nie­
mi następowali wojownicy, dalśj — rzemieślnicy i nakoniec 
niewolnicy. Piórwsze trzy kasty były panujące i pochodziły 
od Aryjan, zdobywców Indyj, a niewolnicy powstali z ludów 
podbitych; ci ostatni odznaczali się od innych kast jeszcze 
i ciemniejszym kolorem skóry. Prócz tego w Indyj ach było 
jeszcze podbite plemię paryjasów; ci znajdowali się w takiój 
pogardzie u Indusów, że samo dotknięcie się paryjasa uważane 
było za zmazę, od którój należało się oczyścić za pomocą 
osobnych obrządków religijnych.

Bramini odbićrali wielkie honory i ściśle pilnowali podziału ludno­
ści na kasty, wywodząc go od samego Bramy, najwyższego bóstwa In­
dusów. Mianowicie bramini uczyli, że sami oni wyszli z głowy Bramy, 
wojownicy — z jego rąk, rzemieślnicy— z biódr, a niewolnicy— z nóg.

Indusi czcili trzy główne bóstwa. Piórwszóm był Brama, 
stwórca świata; posągi przedstawiały go o cztórech głowach 
i cztórech rękaęh na znak potęgi. Po nim następował Wisznu, 
bóstwo dobroczynne, zsyłające urodzaj; według wiary Indusów 
Wisznu schodził od czasu do czasu na ziemię i przybierał 
postać ludzką dla świadczenia dobrodziejstw. Trzeci bożek 
Siwa był groźnym niszczycielem wszystkiego, co żyło; przed­
stawiano go z trzema oczami na znak, że wszystko mu jest 
wiadomóm; na szyi zawieszano mu zwykle łańcuch z czaszek. 
Prócz tych bóstw głównych, było jeszcze niezliczone mnóstwa 
innych, drugorzędnych; zabobonni Indusi oddawali cześć na­
wet zwierzętom i roślinom. Przy tern wierzyli w przecho­
dzenie dusz; mianowicie mniemali, że dusza po śmierci czło­
wieka przez długi czas przechodzi w rośliny, zwierzęta, gwiaz­
dy i t. d. dopóki nie zostanie oczyszczona od grzechów i wte­
dy dopiero łączy się z Bramą. Modlitwy i nauki braminów 
zawarte są w ich świętych księgach, zwanych Wedami.

Na 5 lub 6 wieków przed N. Chr. w Indyjach zjawił się 
mędrzec, przezwany Buddą. Był on synem króla i miał objąć 
tron, kiedy nagle porzucił swój pałac, i żyjąc z jałmużny, 
udał się do braminów, mieszkających na pustyni. Nauczyw­
szy się od nich ich mądrości, przez kilka lat oddawał się
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rozmyślaniom i jednocześnie martwił ciało surowym postem 
i biczowaniem. Następnie zaczął miewać do ludu przemowy
0 cierpliwości, miłosierdziu, równości ludzi, miłości bliźniego
1 innych cnotach. Nauka jego znalazła mnóstwo zwolenników 
•i wkrótce rozeszła się po całych Indyjach, ale ponieważ oba­
lała podział narodu na kasty, przeto bramini, bojąc się o utra­
tę władzy, podburzyli lud przeciw buddystom. Z tego po­
wstały straszne wojny domowe, które skończyły się wypędze­
niem buddystów z Indyj. Ci udali się do innych krajów i głó­
wnie rozkrzewili swą naukę w Tybecie i Chinach, ale z upły­
wem czasu podległa ona w tych krajach zupełnemu skażeniu 
i przesiąkła grubemi zabobonami.

Najgodniejszemi uwagi pomnikami starożytnych Indusów 
są świątynie. Niektóre z nich wykute są w skałach jak up. 
na wyspie Elefantynie (niedaleko Bombeju) i przy wsi Ellorze 
(wewnątrz półwyspu). Świątynie te mają kształt grot i ga- 
leryj i ozdobione są rzędami kolumn i kamiennemi posągami, 
a i w ścianach powykuwane są także różne figury. Posągi 
potwornością swoją wywiórają nieprzyjemne wrażenie, zwykle 
bowiem mają po kilka głów, mnóstwo rąk i t. d. W górach 
indyjskich spotkać można nie tylko świątynie, ale i całe mia­
sta, w których wszystkie gmachy wykute są ze skały, jak np. 
szczątki miasta Mawalipuramu na wybrzeżu Koromandelskiśm. 
Takie gmachy kosztowały naród ogrom pracy i czasu; całe 
pokolenia przykładały do nich rękę. Prócz tego po całych 
Indyjach porozrzucane są tak zwane pagody, tojest świątynie 
budowane, mające kształt kopuł.

Europejczycy poznali Indyje dopiero od wyprawy Ale­
ksandra macedońskiego. Obecnie panują tam Anglicy.

§ 5.

Chińczycy.
Na wyżynach środkowój Azyi od niepamiętnych czasów 

koczują hordy Mongołów, żyjące w stanie dzikim, pierwotnym. 
Atoli wschodnia gałąź tego plemienia, Chińczycy już w głę­
bokiej starożytności utworzyli ogromne państwo i doszli do 
pewnego stopnia oświaty. Podług podań Chińczyków, przod­
kowie ich, na 3000 lat przed N. Chr., spuścili się z gór za-
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chodnicłi w doliny rzek Hoanglio i Jantsekiang, wytrzebili la­
sy, wytępili drapieżne zwierzęta i wzięli się do rolnictwa i do 
budowania miast.

Chiny obfitują w najrozmaitsze płody natury. Z tego 
powodu Chińczycy, mając wszystko u siebie pod ręką nie po­
trzebowali wchodzie w stosunki handlowe z innemi narodami 
i przyzwyczaili się do odosobnienia od reszty świata. Odoso­
bnieniu temu sprzyjało i położenie geograficzne kraju, który 
od wschodu graniczy z oceanem, a od zachodu — z wysokie- 
mi górami i pustyniami. Na północy Chińczycy jeszcze przed 
narodzeniem Chrystusa wybudowali gruby mur kamienny, ma­
jący 300 mil długości, dla zabezpieczenia się od napadów ko­
czujących hord mongolskich, ale mur ten nie był dostateczną 
obroną: w X III  wieku po Chr. Chiny podbite zostały przez 
Mongołów Czyngis-Chana, a w X V II wieku—przez Mandżu­
rów i obecnie panuje tam na tronie dynastyja mandżurska.

Głównóm bóstwem Chińczyków jest niebo. Cesarz, czyli 
bohdochan, nazywa się synem nieba, ojcem narodu chińskiego, 
i odbiera cześć boską, Narodem rządzi za pośrednictwem 
urzędników czyli mandarynów, którzy dzielą się na kilka sto­
pni. Mandaryni uchodzą za ludzi bardzo uczonych i otrzy­
mują swe stopnie tylko drogą egzaminu; ale cala uczoność ich 
polega na wyuczeniu się na pamięć dzieł Konfucyjusza. Kon- 
fucyjusz był to mędrzec chiński (żyjący na 500 lat przed Chr.) 
który szczegółowo opisał zasady i obrzędy chińskiego życia 
(samych ceremonij jest blizko 10,000). Od tego czasu Chiń­
czycy starają się trzymać tych zasad i niepozwalają na żadne 
zmiany w swym trybie życia.

Chińczycy do tego stopnia chełpią się swoją oświatą, że 
poczytują sami siebie za najpierwszy naród w świecie i z po­
gardą patrzą na inne narody, nazywając je barbarzyńcami. 
W samej rzeczy Chińczycy pierwej od Europejczyków wynale­
źli kompas, proch i druk, ale nie umieli z nich korzystać: 
dotąd bowiem nie mają dużych okrętów i nie puszczają się 
daleko od brzegów; prochu używają głównie na fajerwerki, 
a książki ciągle jeszcze drukują za pomocą drewnianych desek, 
na których wyrżnięte są całe wjTazy. Główne zajęcie narodu 
stanowi rolnictwo i z tego powodu jest ono w wielkiem posza­
nowaniu; mimo to jednak Chińczycy po dziś dzień uprawiają
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ziemię takiemi samemi prostemi narzędziami, jak przed tysią­
cem lat. Wiemy, że religija Buddy rozkrzewiła się w Chinach, 
ale skażona została przez zabobony i bałwochwalstwo; większa 
część narodu ją  wyznaje. Nabożeństwo, odprawiane przez 
bonzów, tojest kapłanów, składa się z huku różnych instru­
mentów, z palenia kadzideł i z uniżonych pokłonów.

§ 6.
Egipcyjanie.

Egipt uważany jest za jedno z najstarożytniejszych 
państw na ziemi. Leżał tam, gdzie i dziś, tojest w północno- 
wschodniej stronie Afryki wdłuż rzeki Nilu. Dwa niewysokie 
pasma gór: na wschodzie Arabskie, a na zachodzie Libijskie, 
oddzielają tę długą, wązką dolinę od bezpłodnych pustyń. 
Ku północy dolina Nilu znacznie się rozszćrza i rzeka dzieli 
się na wiele odnóg, wpadających do morza Śródziemnego. 
Ta część kraju zwała się Egiptem dolnym; z mnóstwa miast, 
które tu się znajdowały, najwięcej znanym jest Sais nad jedną 
z odnóg Nilu. Na południe Egiptu dolnego ciągnął się Egipt 
środkowy z miastem głównem Memfis, które leżało niedaleko 
dzisiejszego Kairu. Nakoniec część kraju, najbardziej leżącą 
na południu, zajmował Egipt górny i ciągnął się aż do wo­
dospadów przy Assuanie; najważniejszśm tam miastem były 
Teby.

Klimat w Egipce jest bardzo gorący, a że i dśszcz pada 
tam bardzo rzadko, więc cały kraj zamienił by się w pustynię, 
gdyby go nie użyźniały coroczne wylewy Nilu. Co lato, 
skutkiem wielkich deszczów, padających w Abissynii, Nil 
wzbiera gwałtownie, występuje z brzegów i zalćwa cały Egipt, 
tak, iż miasta i wsie, zwykle zbudowane na miejscach wznie­
sionych, wyglądają, jak wyspy, i mieszkańcy komunikują się 
z sobą na łodziach. Po opadnięciu wody, na ziemi zostaje 
wilgotny muł, który użyźnia ziemię i robi ją  nadzwyczaj uro­
dzajną. Ponieważ przy słabym wylewie małym był także 
i urodzaj, przeto Egipcyjanie kopali jeziora i kanały dla prze­
chowania wody na wypadek posuchy. Największem z takich 
jeziór było jezioro Merysa w środkowym Egipcie, tak nazwane 
od króla, który kazał je wykopać. W  ogóle rolnictwo u sta­
rożytnych Egipcyjan znajdowało się w stanie kwitnącym.
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PoEgipcyjanach zostało mnóstwo wspaniały cli pomników, 
które przetrwały kilkadziesiąt wieków. Pierwsze miejsce mię­
dzy niemi zajmują piramidy. Były to olbrzymie gmachy, ma­
jące kształt czworokątny, stopniowo zwężające się ku wierzchoł­
kowi i zakończone płasko. Piramidy służyły za groby dla 
królów; w środku ich były wązkie przejścia i małe pokoiki; 
w największym pokoju stawiano sarkofag czyli trumnę, w któ- 
rśj znajdował się zabalsamowany trup króla. Przy każdój 
piramidzie znajdowały się groby, w których chowano krewnych 
monarchy. Najwięcój piramid wznosi się na zachód Memfisu. 
Królowie, panujący w tej części Egiptu, zwykle budowali sobie 
piramidę przez całe swoje panowanie. Największa z nich wy­
stawiona była przez króla Cheopsa: W3’’glądała, jak góra, 
i miała do 70 sążni wysokości.

Powiadają, że sto tysięcy ludzi pracowało przy tej piramidzie 
przez lat 30; ogromne kamienie, z których była postawiona, wydobywano 
z gór, ciągnących się po wschodniój stronie Nilu, i z niesłychanemi tru­
dnościami przeprawiano przez rzekę do miejsca budowy. Mnóstwo ludu 
ginęło przy tej ciężkiej pracy, ale faraonowie nie żałowali ludzi, byleby 
wystawić sobie trwałe pomniki.

Egipcyjauie mieli wielkie starania o umarłych. Wierzyli 
w przechodzenie dusz; myśleli, że dusza człowieka, po jego 
śmierci, tuła się przez kilka tysięcy lat, przechodząc z jednego 
zwierzęcia w drugie, i nakoniec znów powraca do tegoż samego 
ciała. Starali się więc zachować to ostatnie od gnicia i wy­
doskonalili sztukę balsamowania, które polegało na tern, że 
wyjmowali z trupa wnętrzności i namaszczali go różnemi 
wonnościami, a następnie obwijali w długie szmaty, za­
lewali gipsem i malowali farbami. Tak zabalsamowane ciała 
nazywają się mumijami. Nie zakopywano ich w ziemię, lecz 
wstawiano do pieczar, czyli katakómb, wykutych w górach. 
Wnętrze niektórych katakómb odznacza się wielką staranno­
ścią ; ściany upiększone są różnemi obrazami, z których otrzy­
mujemy jasne pojęcie o ubraniu starożytnych Egipcyjan, o ich 
uzbrojeniu, sprzętach domowych i t. d. Szkoda tylko, że 
ciemność, zaduch i kurz utrudniają dostęp do tych pieczar.

Na pamiątkę monarchom i innym znakomitym niebo­
szczykom stawiano wysokie obeliski; były to kolumny, u góry 
śpiczaste i zwykle zrobione z jednej sztuki granitu.

Dalej pomnikami Egipcyjan są ruiny ich pałaców 
i świątyń, które również, jak piramidy, odznaczają się nadzwy-
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czaj ogromnemi rozmiarami. Z pałaców najwięcój zasługuje 
na uwagę labirynt, w tśj samej częściEgiptu, gdzie i piramidy;' 
powiadają, że mieścił w sobie 3000 pokojów. Najwięcój ruin 
pałaców i świątjm zachowało się na miejscu dawnych Teb, 
w górnym Egipcie. To miasto leżało po obu stronach Nilu 
i ciągnęło się 2 mile wzdłuż rzeki; od liczby bram nazywano 
je Tebami „o stu bramach.“ Obecnie w tśm miejscu znajduje 
się kilka wsi arabskich. Świątynie w Tebach były tak wiel­
kie, że np. jedna z tych wsi, Karnak, zajmuje tylko część 
przestrzeni, na której stała jedna świątynia starożytna. W e­
wnątrz świątyń egipskich panował półcień tajemniczy zewnątrz 
zaś obstawione % ły długiemi rzędami kolumn i kolosalnemi 
statuami ludzi. Z tych statuj najgłośniejszym jest kolos Me- 
mnona, o którym powiadają, że przy wschodzie słońca wyda­
wał harmonijne dźwięki. Pałace i świątynie łączono z sobą 
allejami ze sfinksów; były to lwy z ludzkiemi głowami, wykute 
z kamienia. Pomniki Egipskie nieraz pokryte są pismem, 
znanem pod imieniem hijeroglifów. Europejscy uczeni po usil­
nych badaniach doszli znaczenia tych hijeroglifów i obecnie 
mogą je czytać.

Starożytni Egipcyjanie, podobnie, jak Indusi, dzielili się 
na kasty. Dwie z nich: kapłanów i wojowników, były wyższe 
czyli panujące, a trzy pozostałe: rzemieślników, rolników i pa­
sterzy — niższe czyli podległe. Kapłani odbierali od ludu 
wielkie uszanowanie i byli głównemi doradzcami królów. Sta­
nowili one zarazem najoświeceńszą klassę narodu: zajmowali 
się naukami, jak np. astronomiją, geometryją, geografiją i t. d.

Z początku Egipcyjanie oddawali cześć tylko głównym 
przedmiotom w naturze, jakoto: słońcu, ziemi, księżycowi 
i t. d., lecz z czasem liczba ich bogów znacznie się powię­
kszyła. Najwyższą istotą u nich był Ozirys, bóg słońca i Nilu; 
pod imieniem małżonki jego Izydy rozumiano urodzajną ziemię. 
W iatr groźny z pustyni, zasypujący piaskiem pola Egipcyjan, 
przedstawiał się im w postaci złego bóstwa Tyfona; dla uła­
godzenia go składano mu ofiary. Oddawanie czci zwierzętom 
było bardzo rozpowszechnione w Egipcie; ' tak  np. czczono 
krokodyle, myszy i szczególniój koty do tego stopnia, że gdy 
kto chociaż nienaumyślnie zabił świętego kota, karany był 
śmiercią. Każde miasto miało swoje osobne.święte zwierzęta; 
tylko powszechnój czci przedmiotem był święty wół Apis.
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Apis musiał być czarnego koloru skóry z białą gwiazdką na czole. 
Miał on swoję świątynię w Memfisie, gdzie posługiwał mu cały zastęp 
kapłanów. Gdy Apis zdechł, wszyscy Egipcyjanie wkładali żałobę; za­
czynały się jęki i płacze. Tymczasem kapłani szukali innego takiegoż 
samego wołu i kiedy go znaleźli, smutek przemieniał się w radość po­
wszechną: zdćjmowano żałobę i nowego Apisa z tryjumfem wprowadzano 
do świątyni. Apisowi oddawano tak wielką cześć dlatego, że, według 
wiary Egipcyjan, w nim mieszkała dusza Ozirysa.

J qż W głębokiśj starożytności w Egipcie było wiele miast 
kwitnących, przy czóm kraj dzielił się na kilka państw. Naj­
ważniejsze z nich były; Memfiskie w środkowym—i Tebańskie 
w górnym Egipcie. Na 2,000 lat przed N. Chr. na Egipt 
napadli Hiksowie, lud koczujący z pustyni arabskiej; podbili 
Egipt dolny i środkowy i panowali w nim kilka set lat. Pa­
nowanie ich było uciążliwe dla Egipcyjan, a największym prze­
śladowaniom podlegali kapłani. Nakoniec faraonowie tebańsey 
wypędzili Hiksów i połączyli cały Egipt pod swoją władzą. 
Wtedy rozpoczął się najświetniejszy peryjód historyi egipskiej. 
Z królów tego czasu najsławniejszym był Ramzes, albo Sezostrys 
Wielki.

Powiadają, że ojciec Ramzesa dał mu od dzieciństwa za towarzy­
szy chłopców, którzy się urodzili tego samego dnia, co on. Mody książę 
ćwiczył się razem z niemi w sztuce wojennej i zaprawiał się do trudów 
i niewygód. Rówiennicy stali się następnie pićrwszemi jego doradzcami 
i wodzami.

W ciągu swego długiego panowania Sezostrys pokopał 
kanały, pobudował wspaniałe gmachy i podbił wiele krajów. 
Powiadają, że zapuszczał się na północ aż do morza Czarnego, 
a na wschód aż do Indyj i że po drodze stawiał olbrzymie, 
pomniki na pamiątkę swych, zwycięztw. I  dziś jeszcze imię 
jego spotykamy na wielu pomnikach tebańskich.

Z czasem Egipt znów rozpadł się na kilka części 
i znów połączony został w jedno państwo przez Psametycha 
(650 r. przed N. Chr).

Historyk grecki Herodot opowiada o Psametychu następujące po­
danie, które słyszał od kapłanów egipskich. W jednym czasie panowało 
w Egipcie 12 faraonów. Na pamiątkę zgody wybudowali pałac, ten sam 
właśnie, który nazywa się labiryntem. Zgoda jednak trwała niedługo. 
AYyrocznia przepowiedziała, że jeden z nich posiędzie cały Egipt, mia­
nowicie ten, który w świątyni w Memfisie złoży bogom ofiarę z mie­
dzianego naczynia. Raz wszyscy królowie byli w świątyni i chcieli, 
jak zwykle, odprawić libacyje ze złotych naczyń, ale najwyższy kapłan, 
przez omyłkę, zamiast dAVunastu, przyniósł ich tylko jedenaście. Dla 
Psametycha, jako najmłodszego, zabrakło naczynia; wówczas on odprawił
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ofiarę ze swego miedzianego hełmu. Królowie przypomnieli sobie prze­
powiednią wyroczni i bojąc się jej spełnienia, posłali Psametycha na 
%vygnanie w błotniste okolice dolnego Egiptu. Tam wyrocznia przepowie­
działa mn, że za niego zemszczą się miedziani ludzie. Po niejakim czasie 
na brzegi Egiptu wylądoAvali jacyś nieznani mężowie w miedzianych pan­
cerzach. Pokazało się, że to byli greccy rozbójnicy morscy. Psametych 
namówił ich do swej służby i przy pomocy ich pokonał pozostałych fa­
raonów. Z całego tego podania prawdopodobneiti jest zapewne to tylko, 
że Psametych był naprzód królem w dolnym Egipcie, a potem dopiero 
podbił cały Egipt przy pomocy najemnych wojsk greckich, które prze­
wyższały Egipcyjan uzbrojeniem i walecznością.

Psametycli piórwszy z faraonów pozwolił Grekom uda­
wać się do Egiptu w celach handlowych i mieszkać w mia­
stach egipskich; do tego czasu bowiem Egipcyjanie, zwłasz­
cza kapłani ich, strzegli się cudzoziemców i nie wpuszczali 
ich do swego kraju. Kasta wojowników nadzwyczaj oburzo­
na była pierwszeństwem, jakie Psametych okazywał najem­
nikom greckim; powiadają, że więcćj, niż 200 tysięcy z tćj 
kasty porzuciło Egipt i przenieśli się na południe do Etyjopii.

Syn i następca Psametyćha Nechao (616—600) również 
protegował handel i żeglugę i zbudował znaczną flotę. Był 
to ten sam Nechao, który polecił Fenicyjanom opłynąć Afrykę.

Ale dynastyja Psametycha nie była liibiona przez na­
ród, dlatego, że królowie jśj protegowali cudzoziemców, 
i wkrótce pozbawiono ją  tronu. Królem ogłoszony został 
wódz Amazys (w 569 r.); lecz i ten mądry monarcha zosta­
wał w ciągłych stosunkach z Grekami. Egipt doszedł przy 
nim do bardzo kwitnącego stanu. Zaledwie jednak Amazys 
umarł i na tron wstąpił syn jego Psameiiit, Egipt podbity zo­
stał przez Persów (w 525 r. przed N. Chr.)

§ 7.
Persowie,

Persowie mieszkali w górzystej części Iranu nad zatoką 
Perską (w dzisiejszej prowincyi Farsistanie). Odważny i wo­
jowniczy ten naród niechętnie znosił panowanie Medów i na- 
koniec powstał przeciw nim pod dowództwem Cyrusa. Król 
medyjski Astyjages został zwyciężony i wzięty do niewoli 
i Gyrus zagarnął całe jego królestwo (560 r. przed Chr.)

Historyja Cyrusa, podobnie jak i innych starożytnych bohaterów 
ubarwiona jest różnemi bajecznemi podaniami. Oto, co o nim opowiada

HISTORTJA POWSZECHNA. 2
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Ilerodot. Królowi Medów Astj^jagesowi śniło _ się raz wielkie drzewo, 
które cienieni swoim osłaniało Azyją. Zapytani magowie, czyli kapłani, 
wytłomaczyli, że drzewo to oznacza wnuka, który urodzi się królowi 
i dorósłszy opanuje całą Azyję. Astyjages zląkł się, i kiedy córce jego, 
będącój za jednym znakomitym Persem, rzeczywiście urodził się syn, ■ 
król kazał powiernikowi swemu Harpagusowi zabić dziecię. Ale Harpa- 
gus nie cbciał popełnić téj zbrodni i poruczył dokonanie jéj jednemu 
pasterzowi, który tymczasem przybrał małego Cyrusa za własne dziecko. 
Raz, bawiąc się z innemi dziećmi, Cyrus obrany został królem i, korzy­
stając ze swej władzy, ukarał rózgą syna jednego magnata. Pokrzyw­
dzony chłopczyk poskarżył się przed ojcem, a ojciec przed Astyjagesem. 
Król kazał przywołać Cyrusa i wnet uderzony był trafnemi jego odpowie­
dziami i podobieństwem jego twarzy do matki. Pasterz przyznał się 
do wszystkiego, a magowie uspokoili Astyjagesa tém, że Cyrus wybrany 
był na króla przez swych rówienników i że sen już się spraivdzil. Asty­
jages odesłał Cyrusa do Persyi, do jego rodziców, ale' Harpagusa okrut­
nie ukarał za jego nieposłuszeństwo. Gdy Cyrus dorósł, pałający zemstą 
Harpagus namówił go do powstania, sam przeszedł na jego stronę z woj­
skiem i tym sposobem Astyjages został zwyciężony.

Trzej najpotężniejsi królowie owycli czasów: babiloński, 
egipski i lidyjski, zawarli związek przeciw Cyrusowi. Zanim 
jednak zdołali się połączyć-, Cyrus uprzedził icb i napadł na 
króla Lidyi. Królestwo łidyjskie zajmowało zachodnią część 
Małej-Azyi od Archipelagu do rzeki Halisu (dziś Kizil-Irmaku). ; 
Tam panował wówczas Rrezusj dumny ze swych ogromnych  ̂
bogactw. Cyrus zwyciężył Krezusa i wziął jego stolicę Sardes, ;

Krezus dostał się do niewoli i był skazany na spalenie. Gdy już ! 
się znajdował na stosie, zawołał; „o! Solonie! Solonie! Solonie!“ Cyrus 
kazał wstrzymać wykonanie wyroku i zapytać, się, co znaczą te wykrzy- i 
ki. Wtedy Krezus opowiedział, jak raz odwiedził go mędrzec grecki So­
lon, któremu pokazał swoje bogactwa i pytał go się, kogo uważa za naj­
szczęśliwszego z ludzi, pewny, że swoje usłyszy imię. Ale jakże się 
zdziwił, kiedy Solon przytoczył parę innych nazwisk i zrobił mu uwagę, 
że przed śmiercią nikt nie może nazwać się szczęśliwym. Cyrus był -wzru­
szony tém opowiadaniem, darował Krezusowi życie i otoczył go swym 
szacunkiem.

Podbiwszy Małą-Azyję, Cyrus obrócił swe siły przeciw 
Baltazarowi, królowi babilońskiemu, i obiegł jego stolicę. 
Ale Babilon był niedostępnym ze swemi silnemi murami. 
Cyrus użył szczególnego środka dla zawładnięcia miastem: 
kazał wykopać kanał i odprowadzić wody rzeki Eufratu do 
poblizkiego jeziora. Wówczas Persowie wdarli się raz w no­
cy do miasta po dnie rzeki, Baltazar który spokojnie uczto­
wał w pałacu, napadnięty był znienacka i zginął.
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Już Cyriis robił przygotowania do wyprawy na trze­
ciego swego nieprzyjaciela, króla egipskiego, kiedy śmierć 
wstrzymała jego plany (w r. 529 przed Chr.).

Eóżne są podania o śmierci Cyrnsa. Podług niektórycli, miał zgi­
nąć w bitwie z koczuj ącem plemieniem Scytów, Massagetami; królowa 
ich Tomirysa włożyła odciętą jego głowę w worek, napełniony krwią, 
i rzekła; „Uracz się krwią, której ci mało było za żyda.“ Wiadomo 
jednak, że ciało Cyrusa pochowane było w jego ojczyźnie Persyi, we 
wspaniałym grobie, którego pilnowali osobni kapłani.

W Ogóle Cyrus, założyciel ogromnego królestwa Perskie­
go, z rozumem swym i męztwem łączył wspaniałomyślność 
i sprawiedliwość. Syn i następca jego Kainbkes robił dalsze 
podboje, lecz z charakteru nie był podobny do ojca. Był on 
tyzoreni okrutnych despotów wschodnich. Przedsięwziął wy­
prawę na Egipt. Król egipski Psamenit, przegrawszy bitwę 
w otwartem polu, zamknął się w swśj stolicy Memflsie. Po­
słowie perscy, wysiani z wezwaniem do poddania się, byli wy­
mordowani. Wtedy Kambizes wziął miasto szturmem i okru­
tnie pomścił się na mieszkańcach za zabójstwo posłów. Córka 
króla i najszlachetniejsze dziewice egipskie musiały, w ubra­
niu niewolnic, nosić wodę do obozu Persów,' a syn monar­
chy i 2000 najznakomitszćj młodzieży byli ukarani śmiercią.

Z Egiptu Kambizes udał się na południe do Etyjopii, 
lecz zaszedł w pustynie, gdzie wojsko jego zaczęło cierpićć 
straszny głód, i z tego powodu musiał spiesznie wwacać do 
Memfisu. W mieście tćm naówczas obchodzono uroczyście 
znalezienie nowego Apisa; Kambizes, sądząc, że Egipcyjanie 
cieszą się z jego niepowodzenia w Etj^jopii, ukarał śmiercią 
wielu kapłanów i własną ręką zabił Apisa. Następnie kazał 
zamordować brata swego Smerdysa, podejrzywając go o za­
miar opanowania tronu. Ale jeden mag medyjski, podobny 
do Smerdysa, podburzył lud pod jego imieniem i ogłosił się 
królem. Kambizes szybko udał się do Medyi, lecz w drodze 
umarł skutkiem rany, którą przez nieostrożność zadał sobie 
własnym swoim mieczem (522 r.)

Fałszywy Snierdys panował kilka miesięcy. Staranne 
zamykanie się jego w pałacu wzbudziło podejrzenie. Siedmiu 
znakomitych Persów zrobiło' spisek, wpadli do pałacu i zabili 
nieprawego króla. Następnie postanowili losem oddać tron 
jednemu z pomiędzy siebie; los padł na Daryjusza Histaspesa.
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Z wojennych wypraw DarjJiisza najwięcej zasługuje na 
uwagę wyprawa jego na Scytów, którzy mieszkali na pół­
noc morza Czarnego (w dzisiejszej południowej Rossyi). Ale 
Scytowie zwabili go w głąb’ swych stepów, tak iż zaledwie 
zdołał się z nich wycofać.

Daryjusz sławnym jest nie tyle z wojen, ile z mądrych 
rządów i dobrćj organizacyi państwa, do którego składu 
wchodziły prawie wszystkie narody Azyi zachodniej i Egipt. 
Państwo Perskie podzielone zostało na 20 satrapij. Satra­
powie mieli w swych prowincyjach prawie nieograniczoną 
władzę i po większej części obdziśrali i uciskali naród, dla 
własnego zbogacenia się. Za postępowaniem satrapów śle­
dzili osobni urzędnicy, którzy nazywali się oczami i uszami 
królewskiemi. Sam król był wzorem monarchów wschodnich: 
władza jego była całkiem nieograniczona, a wszyscy podda­
ni byli w rzeczywistości jego niewolnikami. Liczna straż 
przyboczna i mnóstwo urzędników otaczało zawsze monarchę.

Dwór Daryjusza odznaczał się nadzwyczajnym przepychem. Każda 
prowincyja obowiązana była dostarczać na stół królewski najlepsze swo­
je płody; tak np. pszenicę przywożono z zachodnich brzegów Małej Azyi, 
wino — z Syryi, wodę — z rzeki Hoaspn (dopływ Tygrysu) i wodę tę 
w złotych naczyniach wożono za królem podczas wypraw wojennych. 
Eezydencyję swoję król zmieniał stosownie do pory roku; zimę przepę­
dzał w gorącym Babilonie, wiosnę — w Suzie (na wschód Babilonu), 
a lato —• w chłodnej Ekbatanie. Dwór jego i straż przyboczna towa­
rzyszyły mu wszędzie. Przenosiny z jednego miejsca na drugie były 
podobne do pochodów armij nieprzj^jacielskich i nadzwyczaj uciążliwe 
dla mieszkańców, którzy musieli dostarczać darmo potrzebne dla dworu 
zapasy.

Persowie czcili .dwa najwyższe bóstwa: Ormiizda i Arymaiia» 
Ci bogowie prow^adzili z sobą ciągłą wojnę. Ormuzd był bo­
giem dobrego i otaczały go również dobre genijusze; przeci­
wnie Aryman był ponury i zły i panował nad złemi duchami. 
Zczasem Ormuzd miał zwyciężyć Arymana, (tojest dobre miało 
odnieść górę nad złem), stary świat miał być oczyszczony 
przez ogień i panowanie dobrego — ustalonem na zawsze. 
Persowie nie stawiali posągów i świątyń, jak Indusi i Egipcy- 
janie, ale kapłani ich wchodzili na miejsce wyniosłe i tam od­
mawiali modlitwy i składali ofiary słońcu, księżycowi i ognio­
wi. Religija Persów zawarta jest w Zend-Aweście, świętej 
księdze, przypisywanej Zoroastrowi. Podczas gdy Egipcyjanie 
otaczali nieboszczyków nadzwyczajną troskliwością, Persowie,
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przeciwnie, nie oddawali im żadnych honorów pogrzebowych, 
lecz wynosili umarłych w odludne miejsca i rzucali je na 
pożarcie dzikim zwierzętom i ptakom.

Z początku Persowie odznaczali się męztwem i prostotą 
obyczajów, ale zwyciężywszy Medów i Babilończyków, nau­
czyli się od nich zbytku, oszukiwania i wiele innego złego.

Państwo perskie, złożone z wielu różnych narodów, 
niechętnie znoszących obce panowanie, nie miało trwałej 
mocy. Szczególniej Egipcyjanie, Babiłończycy i małoazyja' 
tyccy Grrecy powstawali przy lada sposobności. Prócz tego na 
dworze perskim panowało tysiące intryg, z czego wynikały 
zamieszki wewnętrzne. Wszj^stko to spowodowało szybki upa­
dek państwa. Niemoc jego w zupełności wyszła na jaw ’ 
podczas wojen z Grekami. Po śmierci Daryjusza Histaspesa 
(486 r.) syn jego Rserkses przedsięwziął wyprawę na Gre- 
cyją, ale stracił tam prawie całe swoje wojsko. Godniejsze- 
mi uwagi następcami jego byli; Artakserkses I, Daryjusz II 
i Artakserkses II. Ostatnim królem perskim był Daryjusz Iłl 
Rodoinaii, za panowania którego państwo perskie zawojowa­
ne było przez Aleksandra Macedońskiego (330 r.)

Historycznym zabytkiem po starożytnych Persach są 
ruiny Persepolisu, stolicy Persyi, gdzie królowie ich wstępo­
wali na tron i byli chowani. Pozostały tam jeszcze zwa­
liska pałacu, wystawionego niegdyś z marmuru, i groby 
królewskie wykute w skałach.

Ii. HISTORYJA EUROPY.
A). GRECY.

§ 8.

Przegląd geograficzny. Mity.
Grecyja zajmuje południową część półwyspu Bałkań­

skiego. Kraj to bardzo górzysty, a brzegi ma wyrzeźbione 
zatokami, głęboko zachodzącemi w łąd stały. Sama natura 
podzieliła Grecyję na trzy części: północną, środkową i po­
łudniowa.
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Przez środek północnej Grecyi, w kierunku od północy 
ku południowi, ciągną się góry Pindus i dzielą ją  na dwie 
części; zachodnią, czyli Epir, i wschodnią, czyli Tessaliję. 
W Epirze głośnem było miasto Dodona z wyrocznią na cześć 
głównego boga Greków, Jowusza, w Tessalii zaś—góra Olimp, 
na wierzchołku którój, według wyobrażeń Greków, mieszkał 
Jowisz i inni bogowie greccy. Północna Grecj-ja odgrodzo­
na jest od środkowej górami, przez które, niedaleko brzegu 
morza, prowadzi wąwóz Termopiłski.

Grecyja środkowa, czyli Hellada, dzieliła się na kilka 
niewielkich krajów. Ważniejsze z nich są: Attyka, w stronie 
poluduiowo-wschodniśj, z sławną stolicą Atenami; Beocyja, 
granicząca z Attyką, z glównem miastem Tebami „o sie­
dmiu bramach“, i Pocyda z górą Parnasem, na wierzchołku 
której, podług wyobrażeń Greków, mieszkało dziewięć sióstr, 
zwanych muzami (boginie różnych sztuk), u podnóża zaś le­
żało święte miasto Delfy z bogatą świątynią i wyrocznią 
na cześć bożka Apolina (opiekuna muz).

Międz5̂ mor?Łe Korynckie łączy Helladę z południową 
Grecyją, czyli Peloponezem (z dzisiejszym półwyspem Moreą). 
W środku tego półwyspu wznosi się dzika górzysta kraina 
Arkadyja, obfitująca w piękne pastwiska; zamieszkiwało ją ple­
mię pasterskie. Na wschód Arkadyi leżała Argolida z miastem 
glównem Argos, a na zachód — Elida. Ta ostatnia uważna 
była za świętą, ponieważ w niej znajdowało się miasto Olini- 
pija, przy któróm odbywały się sławne igrzyska Olimpijskie. 
Na południe Arkadyi leżała Lakonija ze stolicą Spartą.

Część morza Śródziemnego między Grecyją i Małą Azyją 
w starożytności nazywała się morzem Egejskiem (dziś Archi­
pelag). Morze to pokryte jest wyspami, zamieszkanemi przez 
Greków. Najważniejszą z nich jest Eubeja, ciągnąca się wzdłuż 
wschodniego brzegu Hellady. Na południe Eubei znajduje się 
gromada wysp: Paros, Delos i t. d., a dalej ku wschodowi, 
wzdłuż brzegów Małej Azyi, rozrzucone są wyspy Chijos, 
Samos, B,odos i t. d. Na południu leży wielka Avyspa Kreta 
(Kaudj^ja). "Wdłuż zachodniego brzegu Grecyi ciągnie się sze­
reg wysp Jońskich; największą z nich jest Korcyra (Korfu)

Najdawniejszą ludność Grecyi stanowili Pelazgowie, naród 
rolniczy i spokojny. Zabytkami po nich są olbrzymie gma­
chy, które zachowmły się aż do naszych czasów. Gmachy te-
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zbudowane zostały z ogromnych kamieni, poukładanych je­
den na drugim, i odznaczają się nadzwyczajną trwałością. 
Późniejsi Grecy nie mogli pojąć, aby zwyczajni ludzie mieli 
do czynienia z tak ogromnemi kamieniami i nazwali te mu- 
ry dziełem jakichś olbrzymów cyklopów.

Hellenowie czyli Grecy zhołdowali pobratymczych Pelaz- 
gów i po większej części zlali się z niemi w jeden naród.

Hellenowie przybyli do Grecyi z Małej Azyi, w czasach bardzo 
odległych. Eód swój wywodzili od bajecznego Prometeusza, który miał 
wykraść z nieba ogień, za co go Jowisz przykuł do jednej skały na Kau­
kazie, gdzie sęp ustawicznie dziobał mu serce. Syn Prometeusza Deu- 
kalijon sam jeden, według podania, ocalał z żoną swąPirrą pośród ogól­
nego potopu, który zalał ziemię. Od dwóch wnuków jego Dorusa i Eolu- 
sa i dwóch prawnuków Jona i Acheusa powstały cztery plemiona; Do- 
ryjskie. Eolskie, Jońskie i Achejskie. W taki sposób Grecy lubili tłoma- 
czyć sobie pochodzenie różnych plemion helleńskich.

Podług podań greckich, na wiele wieków przed N. Chr. 
z sąsiedniej Azyi i Egiptu przybywali do Grecyi znakomici 
osadnicy, którzy nauczyli Greków rzemiosł, handlu, i założyli 
najważniejsze miasta i państwa. I tak, z Egiptu przybyli: 
Cekrops, założyciel Aten, i Danaus, założyciel królestwa Ar- 
goskiego. Kadmus z Eenicyi zbudował miasto Teby. Samo 
nazwisko Grecyi południowej, Peloponez, miało pochodzić od 
Pelopsa, osadnika z Lidyi. Potomkowie tych osadników 
długo panowali w Grecyi i znani są pod ogólną nazwą bo­
haterów. Bajeczne opowiadania o ich losach napełniają naj- 
starożytnięjszy, czyli tak zwany bohaterski okres historyi 
greckiej. Żaden naród nie zostawił tyle zmyślonych podań 
o swych bogach i bohaterach co Grecy. Takie podania na­
zywają się mitami. Między mitycznemi bohaterami Greków 
pierwsze miejsce zajmują Herkules i Tezeusz.

Grecy również lubili objaśniać za pomocą mitów i różne 
nazwiska geograficzne. Tak np. nazwę Hellespontu (cieśniny 
Dardanelskiej) wyprowadzali od Helli, córki jednego króla, któ­
ra, uciekając przed złą macochą, wsiadła razem z bratem na 
złotorunnego barana i puściła się na morze, lecz płynąc przez 
cieśninę, wpadła w wodę i utonęła; od czego i cieśninę na­
zwano Hellespontem, tojest morzem Helli. Brat jśj szczęśli­
wie przypłyni\ł do wschodniego brzegu ńaorza Czarnego, do 
Kolchidy (teraźniejszej Gruzyi), złożył barana na ofiarę bo­
gom, a złote runo z niego zawiesił w świętym gaju. Król
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Kolcliidy na straży przy mnie postawił smoka, ziejącego 
ogniem. Później bohaterowie greccy, w liczbie .50, udali się 
na okręcie Argo, dla odzyskania tego runa. Przedsięwzię­
cie ich znane jest pod nazwą wyprawy Argonautów. Naczel­
nym wodzem był Jazon, jeden z książąt tessalskicli. Po wie­
lu przygodach, Jazon zdobył złote runo i powrócił do kraju. 
Całe to podanie wskazuje, jak się zdaje, na dawne przed­
sięwzięcia greckich rozbójników morskich, którzy pustoszyli 
odległe brzegi morza Czarnego.

Z opowiadań o bohaterach greckich najsinutniejszą jest 
historyja potomków Kadmusa, założyciela Teb. Jeden z nich 
Edyp zabił przypadkiem ojca i pojął za żonę matkę, zupełnie 
nie znając swoich ro.dziców. Za jego panowania w Tebach 
nagle w całym kraju wybuchła morowa zaraza. Według zwy­
czaju, udano się po radę do wyroczni, która dala odpowiedź, 
iż bogowie karzą Tebańczykówzazbrodnie Edypa. Wtedy Edyp 
sam wyłupił sobie oczy i dobrowolnie skazał się na tułactwo, 
w towarzystwie córki Antygony, która nie chciała opuścić nie­
szczęśliwego ojca. Ale i potem przeznaczenie prześladowało 
jego familiją. Dwaj synowie jego,Eteokles i Polinices, zgodzili 
się, że będą panować po sobie kolejno, lecz gdy po upływie ter­
minu Eteokłes nie chciał bratu ustąpić z tronu, ten ostatni we­
zwał na pomoc książąt peloponezkicłi i obiegł Teby. Wtedy 
bracia postanowili rozstrzygnąć spór pojedynkiem i z taką za- 
palczywością rzucili się na siebie, iż obaj polegli. Wzajemna 
ich nienawiść nie skończyła się nawet ze śmiercią, bo gdy 
ciała ich palono na stosie, płomień rozdzielił się na dwoje. 
Książęta oblegający Teby, prawie wszyscy polegli pod ich 
murami; synowie ich wznowili oblężenie i  zdobyli miasto 
i tćm skończyły się tak zwane wojny Tebańskie.

W południowe] Grecyi panowali Pelopidowie, tojest po­
tomkowie Pelopsa. Z ich losem wiążą się najciekawsze poda­
nia greckie, mianowicie o wojnie Trojańskiej. Na północno-za­
chodnim brzegu Małej Azy i leżało niewielkie państwo trojań­
skie, jednoplemienne z G-rekami. Jeden z królów trojańskich, 
Pryjam, miał kilku synów, z nich najstarszy Hektor słynął 
z czynów wojennych, a drugi Parys — z piękności. Ten osta­
tni był przyczyną wojny z Grekami. Zwićdzając Peloponez, 
boleśnie obraził jednego z Pelopidów, Menelausza, króla Spar- 
ty, któremu porwał piękną jego żonę Helenę. Wówczas wielu
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książąt greckich połączyło się razem, obrali swym wodzem 
Agamemnona, brata Menelaiisza i udali się pi-zeciw Troi. 
Oprócz Menelaiisza i Agamemnona, znakomitszemi bohaterami 
tój wyprawy byli: Odysseiisz, Ajaks i Achilles. Odysseusz był 
mąż bardzo przezorny i przebiegły; Ajaks odznaczał się ogro­
mnym wzrostem i siłą, ale młody Achilles przewyższał wszyst­
kich bohaterów sławnemi czynami. Troja była obwarowana 
mocnemi murami; Grecy nie mogli jej zdobyć szturmem po­
stanowili więc ją  oblegać. Wyciągnęli swe niewielkie okręty 
na brzeg i urządzili obóz. Na przestrzeni między obozem 
i miastem staczano częste walki; zwyczajni rycerze walczyli 
pieszo, a bohatórowiewyjśżdżalina niewielkich wozach o dwóch 
kołach, tak urządzonych, iż na nich jeżdżono i walczono sto­
jący. Niektóre bitwy malowniczo opisane są w bohaterskim 
poemacie ilijadzie, który, jak się zdaje, powstał z pieśni, śpie­
wanych po Grecyi przy dźwięku liry przez wędrownych śpie­
waków, lecz przez późniejszych Greków przypisywany był tyl­
ko jednemu poecie Homerowi. Ilijada nie opiewa jednak całej 
wy praw’’y Trojańskiej; koniec jej wiemy już z innych poema­
tóŵ , zwłaszcza z Enejdy, której autorem jest rzymski poeta 
Wirgilijusz. Grecy w’'zięli Troję dopióro po dziesięcioletniem 
oblężeniu i do tego podstępem. Źa radą podstępnego Odysseu- 
sza," wystawili ogromnego drewnianego konia i pozostawili go 
na brzegu, a sami udali, jakoby wracali do ojczyzny i rozpu­
ścili wieść, że koń zostawiony został na ofiarę bogom. Troja­
nie uroczyście wprowadzili konia do miasta, ale w środku 
jego ukryci byli rycerze greccy. Ci w nocy wyszli, pozabijali 
rozespane straże i wypuścili do miasta innych Greków, którzy 
tymczasem WTÓcili i czekali pod bramami. Wtedy Troja stała 
się pastwią rabunku i ognia,-a mieszkańcy jej częścią byli wy­
mordowani częścią posprzedawani w niewolę. Z płonącego 
miasta w^^watował się tylko bohater Eneasz z niewielu towa­
rzyszami; jego to przygody na morzu i zwycięztwa w Italii 
stanowią przedmiot Enejdy.

Po zburzeniu Troi, niewielu bohaterów greckich wróci­
ło szczęśliwie do ojczyzny. Między innemi przebiegły Odys­
seusz dziesięć lat błąkał się po morzach, nim przybył do swej 
wyspy Itaki (jednej z wysp Jońskich). Jego bajeczne przygo­
dy opowiedziane są w drugim poemacie greckim, który nazy­
wa się Odysseą, i który także przypisują Homerowi.
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Wkrótce po wojnie trojańskiej skończyło się panowanie 
Pelopidów w południowej Grecyi. Waleczne plemię greckie^ 
Doryjczykowie napadli na Peloponez od północy i stopniowo 
podbili cały, z wyjątkiem Arkadyi (1100 r, przed N. Chr.). 
Tym faktem kończy się bohaterski okres starożytnej Grecyi, 
a zaczyna się prawdziwie historyczny, tojest; opowiadania 
o wypadkach przedstawiają daleko więcej prawdy.

§ 9.
Urządzenie społeczne w Grecyi.

W samym ustroju państw greckich zaszła w tym czasie 
ważna zmiana. I  poprzednio książęta Greccy nie byli podobni 
do despotów wschuduich, lecz we wszystkich ważnych spra­
wach zwoływali starszych obywateli na naradę; teraz jednak 
godność królewska prawie zupełnie przestała istnieć i naród 
sam zaczął z pośród siebie wybierać rządzących. Tak więc 
rząd monarchiczny zmienił się na republikański. Prawie każ­
de znaczniejsze miasto wraz z przyległą okolicą zaczęło sta­
nowić osobną rzeczpospolitą i cała Grecyja podzieliła się na 
mnóstwo drobnych państewek. Pomimo takiego rozdrobnie­
nia, wszyscy Grecy uważali się zawsze za jeden naród i na­
zywali siebie Hellenami, a obce ludy barbarzyńcami. Głównym 
węzłem, łączącym Greków, był wspólny język, jednakowe 
zwyczaje i religija.

Religija Greków, jak wszystkie bałwochwalskie, zasa- 
dzała się na oddawaniu czci naturze. Piorun i błyskawicę, we­
dług ich pojęć, spuszczał Zeus, władca nieba; morzu rozkazy­
wał jego brat Posejdon, a drugi brat Hades rządził światem 
podziemnjmi, po którym błąkały się cienie zmarłych. Małżon­
ką Zeusa była Hera, a dziećmi — Apollo, czyli słońce, Dyjana, 
czyli księżyc. Afrodyta, Atena, Ares, t)óg wojny i t. d. Tak 
więc wszyscy ci bogowie stanowili jednę rodzinę inazy wali się 
Olimpijskiemi, gdyż głównem miejscem ich pobytu miały być 
szczyty Olimpu. Bogowie greccy znani nam są lepiej pod na­
zwiskami rzymskiemi; i tak Zeusa Rzymianie nazyw^ali Jowi­
szem, Posejdona — Heptunem, Hadesa — Plut^onem, Herę — 
Juiioną, Afrodytę — Wenerą, Atenę — Miiietwą, Aresa — 
Marsem. W późniejszym czasie bóstwa te zaczęły uosabiać 
nie tylko widzialną naturę, lecz i różne przymioty ludzkie:
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tak np. Apollo uważany był za opiekuna sztuk i nauk, Afrodyta 
przedstawiała piękność, Atena — rozum i t. d. Oprócz tych 
bogów głównych, Grecy czcili jeszcze mnóstwo bóstw drugie­
go rzędu. Wszystkie góry, lasy, pola i rzeki miały, według 
ich mniemań, swoje osobne bóstwa, czyli swoich genijuszów, 
jako to : satyrów, różne nimfy, syreny, faunów i t. d.

Bogów swoich Grecy wyobrażali sobie w postaci ludzkiej, 
a tylko przypisywali im nadzwyczajną siłę i nieśmiertelność.. 
Dlatego tćż posągi tych bóstw miały kształt zupełnie ludzki; 
robiono je z drzewa, rozmaitych metali, kamieni, a szczegól­
niej z marmuru. Nigdzie sztuka rzeźbiarska nie doszła do ta­
kiego wykończenia, do takiego stopnia piękności, jak w staro- 
żytiiój Grecyi. Posąg Jowisza miał zwykle postać poważnego 
męża, siedzącego na tronie z berłem w ręku. Apollo przedsta­
wiał kształtnego młodzieńca. Afrodyta — młodą, piękną ko­
bietę, Atena — uzbrojoną dziewicę i t. d. Posągi bogów 
stawiano w świątyniach, które nie były tak ogromne, jak 
w Egipcie lub na Wschodzie, ale za to odznaczały się syme- 
trycznemi rozmiarami i pięknem wykończeniem.

Grecy mniemali, że bogowie mogą rozmawiać z ludźmi 
i odsłaniać im przyszłość za pośrednictw^em wyroczni. Dwie 
były sławne wyrocznie ; jedna w Dodonie przy świątyni Jowi­
sza, a druga w Delfach, przy śwdątyni Apollina. W Dodonie 
kapłani przepowiadali przyszłość z szelestu liści świętego dę­
bu, ze szmeru strumyka, lub dźwięku wiszących naczyń mie­
dzianych; w Delfach zaś kapłanka, przezwana pitiją, siadała 
na trójnogu, umieszczonym nad rozpadliną skały, zkąd wycho­
dzące wyziewy wprawiały ją w odurzenie, i w tym stanie wy­
mawiała wyrazy bez zwn’ązku, z których kapłani układali od­
powiedzi dla przychodzących po radę. Do Delf przybywali 
posłowie ze w^szystkich krajów Grecyi od znakomitych mężów 
i całych państw i zawsze tylko z bogatemi darami. Tam nie­
raz czekali oni dość długo, zanim przyszła na nich kolej, 
a tymczasem przebiegli kapłani zręcznie wybadywali posłów 
i potśrn dawali odpowiedzi, po większej części ciemne, tak, 
żeby je można było rozmaicie tłómaczyć. Zresztą klassa ka­
płanów nie była w Grecyi liczna i nie posiadała takiej wła­
dzy, jak u ludów wschodnich.

W liczbie uroczystości, wspólnych wszystkim Grekom, 
pierwsze miejsce zajmują igrzyska publiczne, na których po­
pisywano się ze zręcznością i siłą. Najsłynniejsze igrzyska
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były Olimpijskie, tak nazwane dlatego, że się odbywały na 
cześć Jowisza Olimpijskiego, w' pobliżu miasta Olimpii w Eli­
dzie. W ciągu kilku dni, w miejscu, wysypanem piaskiem, za­
paśnicy czyli atleci walczyli z sobą, rzucali krążki metalowe, 
biegali na wyścigi, ścigali się na wozach. Wokoło stali wi­
dzowie z całej Grrecyi. Igrzyska rozpoczjmały i kończyły się 
ofiarami i śpiewem modlitw, czyli h3''mnów. Zwycięzców na­
gradzano wdeucem laurowym; nagroda taka ceniona była wy­
soko i przynosiła zaszczj^t nie tylko zwycięzcy, lecz i całemu 
miastu, z którego pochodził. W późniejszym czasie pisarze 
i poeci Greccy czytali na igrzyskach najlepsze swe utwory; 
tak np. Herodot czytał na nich ustępy ze swój historyi. Igrzy­
ska Olimpijskie odbywały się co 4 la ta ; przeciąg czasu od 
jednych igrzysk do drugich nazywał się Olimpijadą i służjJ 
Grekom za podstawę liczenia czasu. Racliowmnie na Olimpi- 
jady zaczyna się od roku, w którym po raz piórwszy zapisano 
nazwiska zwycięzców, mianowicie od 776 roku przed K  Chr.

§ 10.

Sparta.
Z mnóstwa rzeczypospolitych greckich, najważniejsze 

były: Spartańska, czyli Lacedemońska, i Ateńska. Głównśm 
miastem Lakonii była Sparta.

Sparta leżała na pochyłości pasma gór Tajgetu nad rzeką Eurota- 
sem i składała się z doinków, rozrzuconych na kiłku pagórkach. Naj­
piękniej szemi gmachami hjdy niej świątynie, gmachy rządowe i piękny 
teatr z białego marmuru. Niedaleko miasta znajdował się plac, wysadzo­
ny jaworami i oto czonj" r o vvem z wodą, przez który prowadziły dwa mo­
stki, ozdobione posągami Herkulesa i Likurga. Ten plac był miejscem 
ć-wiczeń wojennych dla młodzieży, która rozdzielała się na dwie partyje; 
jedna broniła placu, a druga go zdobywała, przy czem przeciuuiicy usi­
łowali zepchnąć się w wodę. Miasto, wbrew ówczesnym zwyczajom, nie 
było opasane murami; męztwo obywateli pouduno było go bronić.

Doryjczykowie zawojowali Lakoniją pod wodzą dwóch 
braci i od tego czasu zawsze panowało w niej dwóch królów. 
Ci rzadko kiedy żyli z sobą w zgodzie; przytem ujarzmieni 
Lakończycy często powstawali przeciwko swym zdobywicom. 
Wszystko to wywoływało wielkie niepokoje i zaburzenia, aż 
wreszcie w IX  wieku zjawił się mąż, który napisał stosowne 
prawa i zaprówadził w iSparcie porządek. Był nim Likurg,
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należący do jeduój z dwóch rodzin królewskich. Mówią, że 
gdy nieprzyjaciele posądzili go o zamiar przywłaszczenia sobie 
najwyższej władzy, Likurg opuścił ojczyznę i długo podróżował 
po wyspach greckich, po Małej Azyi i Egipcie. Spartańczycy 
sami prosili go, aby wrócił i napisał im prawa, któreby poło­
żyły koniec zamieszkom. Likurg uczynił zadość ich życzeniom, 
a ^vyrocznia delfijska potwierdziła jego prawa. Dalej podanie 
niesie, że Likurg zobowiązał naród pod przysięgą do wykony­
wania tych praw aż do jego powrotu, i znów udał się w po­
dróż do krajów ościennych, lecz tam zamorzył się głodem 
i popioły swe polecił wrzucić w morze, aby Spartańczycy 
nie mieli żadnego pretekstu do naruszenia jego praw.

Od czasu prawodawstwa Likurga, rzeczpospolita spar­
tańska urządzona była w następujący sposób. Doryjczykowie 
albo Spartańczycy mieszkali głównie w Sparcie i stanowili 
klassę panującą. Mieszkańcy podbici dzielili się na dwie klas- 
sy: wolnych i niewolników. Piśrwsi stanowili ludność miast 
lakońskich, trudnili się handlem, rzemiosłami i płacili podatki; 
drudzy, zwani helotami, zostawali w niewolniczej zależności 
od Spartan, posługiwali im i uprawiali ich pola.

W Sparcie po dawnemu było dwóch królów dziedzicznych, 
ale władza ich była ograniczona naprzód przez radę znako­
mitszych starców, powtóre przez pięciu wyższych urzędników, 
zwanych eforami, którzy mieli nadzór nad całym zarządem. 
Sprawy ważniejsze rozstrzygano na zgromadzeniu narodowem, 
w którem uczestniczyli wszyscy Spartańczycy, mający nie 
mniej, nad lat 30. Tu jednak nie było zwyczaju roztrząsania 
spraw, ale prostym okrzykiem naród potwierdzał lub odrzucał 
projekta władz rządzących. W ogóle Sparta była rzecząpo- 
spolitą, w którćj sprawy publiczne zostawały raczej w ręku 
królów i wyższych urzędników, aniżeli zgromadzenia narodowe­
go. Tego rodzaju rzeczpospolita nazywa się arystokratyczną,

Spartańczycy obowiązani byli prowadzić surowy tryb 
życia; wszelki zbytek był im wzbroniony. Mężczyźni jadali 
nie u siebie w domu, lecz przy spółnych stołach, podzieleni 
na towarzystwa; każdy członek towarzystwa dostarczał ozna­
czoną ilość mąki, wina, owoców i piśniędzy. W  odzieży 
i mieszkaniu zachowywali iw n ież  jak największą prostotę. 
Tylko do walki ubićrali się, jak na uroczystość: przywdziewali 
płaszcze purpurowe, na długie swe włosy nakładali wieńce 
i szli, śpićwając przy dźwiękach fletu.
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Wycliowanie dzieci było bardzo surowe. W siódmym ro­
ku życia chłopcy oddawani byli do gimuazyjum, tojest do 
szkoły publicznśj, gdzie głównem ich zajęciem była gimna­
styka, czyli ćwiczenie ciała. Starano się rozwijać ich siły fizy­
czne i przyzwyczajać ich do znoszenia wszelkich dolegliwości, 
jako to: głodu, pragnienia, bólu i t. d. W tym celu np. okru­
tnie ćwiczono chłopców rózgami i poczytywano za oznakę męz- 
twa, jeżeli bity nie wydawał żadnych jęków. Nawet dziewice 
spartańskie zajmowały się gimnastyką dla rozwinięcia swoich 
sił. Skromność i uszanowanie dla starszych były najpieiwY- 
szym obowiązkiem młodych łudzi. Ci zwykłe chodzili po uli­
cach krokiem wolnym, równym, ze spuszczonemi oczami, trzy­
mając ręce pod płaszczem (co w Grecyi było oznaką skrom­
ności). O.d dzieciństwa przyzwyczajano ich do unikania wielo­
mówstwa, do odpowiadania krótko i stanowczo. Z tego po- 
w'odu podobne odpowiedzi i dziś nazywają się łakonicznemi.

Nic dziwnego, że skutkiem takicli obyczajów Spartań- 
czycy stali się najwaleczniejszym i najpotężniejszym naro­
dem w Grecyi i wkrótce prawie wszystkie państwa Pelopo­
nezu uznały nad sobą ich hegemoniją. Polegała ona na tśm, 
że królowie spartańscy przewodniczyli na ogólnych zgroma­
dzeniach Greków, a w czasie wspólnych wypraw byli naćzeł- 
nemi dowódzcami sił zbrojnych.

§ 11.

Ateny i kolonije Greckie.

Druga znakomita rzeczpospolita grecka, Ateny zajmowa­
ła południowo-wschodnią część Grecyi środkowej, tojest Atty- 
kę. Jest to kraj wzniesiony, pagórkowaty, ze spadkiem, ku mo­
rzu od wschodu i od zachodu i zakończony przylądkiem Suni- 
jum. Ważniejsze wzniosłości były: Pentelikon, zkąd wydoby­
wano piękny marmur, i Lauryjon, z kopalniami srebra i ołowiu. 
Samo miasto Ateny leżało w południowo-zachodniej stronie. 
Attyki, niedaleko brzegu morza. W środku miasta wznosił się 
Akropol. Był to stromy pagórek, otoczony osobnym murem; 
mieścił w sobie świątynie, pomniki i inne gmachy publiczne. 
Głównym portem morskim Aten był Pireus; stanowił on 
osobne miasto i połączony był z Atenemi dwoma murami.
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Między temi miirami również znajdowały się zabudowania 
i tworzyły ulicę, ciągnącą się bez przerwy blizko na milę. 
W najświetniejszych czasach rzeczypospolitśj ludność Aten 
dochodziła do 180,000, cała zaś Attyka miała blizko pół 
milijona mieszkańców: wszakże większą część ich stanowili 
niewolnicy.

Według’ podąnia władza królewska w Atenach zniesiona 
została z następującego powodu. W czasach, kiedy Doryjczy- 
kowde posunęli się na południe dla zdobycia Peloponezu, 
część ich napadła na Jończyków, zamieszkujących Attykę. Ci 
ostatni udali się po radę do wyroczni i otrzymali odpowićdź, 
że zwycięztwo odniesie ta stroną, którój wódz zginie z ręki 
nieprz}gaciół. Wówczas król ateński, Kodrus, przebrawszy się 
za prostego żołnierza, udał się do obozu nieprzyjacielskiego, 
wszczął tam kłótnię i został zabity. Skoro Doryjczykowie 
dowiedzieli się o jego śmierci, zlękli się przepowiedni wyroczni 
i ustąpili z Attyki. Wtedy znakomici obywatele ateńscy (eupa- 
trydzi) uradzili, że po tak wspaniałomyślnym królu nikt nie 
jest godzien panować i znieśli godność królewską. Władza 
najwyższa rozdzielona została pomiędzy kilku wyższych urzę­
dników, którzy nazywali się archontami i byli wybierani tylko 
z eupatrydów. Tak więc Ateny zamienione zostały z początku 
na rzeczpospolitą arystokratyczną. Eupatrydzi mieli głównie 
na celu własny interes i uciskali niezamożnych obywateli; naj­
okrutniej jednak obchodzili się z niewypłacalnemi dłużnikami, 
których robili swemi niewolnikami. Z tego powodu znaczna 
część ludności była niezadowolniona i usiłowała obalić władzę 
arystokratów, skutkiem, czego wynikały zamięszania i wojny 
domowe. Lud zaczął się domagać praw stałych. Eupatrydzi 
poruczyli ułożenie ich archontowi Drakonowi; ale prawa jego 
były zanadto surowe i nazwane zostały krwią pisanemi, 
gdyż prawie za każde przestępstwo naznaczały karę śmierci. 
Wojny domowe wszczęły się na nowo. Nakoniec Solon po­
łożył koniec tym zamieszkom.

Solon pochodził z bardzo znakomitćj rodziny, lecz, nie 
posiadając majątku, wziął się do handlu, nabył wdelkiego do­
świadczenia przez liczne podróże i jako człowiek rozumny zdo­
był sobie powszechne poważanie. Następujący czyn zjednał 
mu miłość ludu. Przy brzegu Attyki, niedaleko portu Pireus, 
leży wyspa Salamina. Sąsiednia rzeczpospolita Megara zdo­
była tę wyspę od Ateńczyków; ci ostatni niejednokrotnie ku-



32

sili się ją odz5’skać, ale usiłowania ich były zawsze tak nie­
pomyślne, że, dla uniknięcia dalszych strat, postanowili prawo., 
karzące śmiercią każdego, ktoby pobudzał lud do nowej na 
Salaminę wyprawy. Wtedy Solon udał obłąkanego i raz na 
rynku przeczytał swój wiersz o Salaminie, który tak zapalił 
młodzież, że na jej żądanie prawo powyższe było zniesione^ 
a następnie przedsięwzięto nową wj^prawę pod dowództwem 
Solona i odzyskano wyspę. Gdy Solon został archontem, lud 
udał się do niego z prośbą o napisanie nowych praw dla 
rzeczypospołitój. Solon doskonale wywiązał się z tego poru- 
czenia (594 r. przed N. Chr.). Naprzód pomyślał o ulżeniu 
losu dłużników i zabronił robić ich niewolnikami. Następnie- 
podzielił obywatełi nie podług pochodzenia, jak było przedtem, 
a podług majątku. Bogaci płacili większe podatki i wycho­
dzili na wojnę w ciężkiem uzbrojeniu (a więc w drogióm), lecz 
za to mieli więcej praw do piastowania urzędów publicznych. 
Główna władza w' państwie przeszła w ręce zgromadzenia 
narodowego, które obierało co rok nowych archontów, wypo­
wiadało wojnę, zawierało pokój, uchwalało prawa i t. d. 
Wszystkie sprawy były tam naprzód roztrząsane; każdy oby­
watel mógł wejść na miejsce wzniesione (na katedrę) i wypo­
wiedzieć swoje zdanie; tacy ludzie znani b3dipod nazwą mów­
ców. Dla załatwiania bieżących spraw kraju, zgromadzenie 
narodowe wybierało 400 mężów, którzy stanowili tak zwaną 
radę. Prócz tego w Atenach był jeszcze areopag, czyli sąd 
najwyższy na wielkich przestępców; do składu jego wchodzili 
ci z byłych archontów, którzy zaszczytnie piastowali swą go­
dność. Posiedzenia areopagu odbywały się pod otwartóm nie­
bem, w nocy, przy świetle pochodni. Skarżący i oskarżonj^ 
obowiązani byli wyłożyć rzecz poprostu, nie sadząc się na wj^- 
mowę, i pod straszną klątwą powiedzieć szczerą prawdę. 
Gdy miano wydać wyrok, każdy sędzia brał z ołtarza ofiar­
nego kamyk i wrzucał go albo do miedzianej urny litości,, 
albo do drewnianej urny śmierci.

Ponie\Yaż zgromadzenie narodowe miało w swym ręku. 
najwyższą władzę i wglądało we wszystkie sprawy, a znakomi­
tość pochodzenia nie dawała nikomu żadnych praw osobnych, 
przeto rzeczpospolita Ateńska stała się przed innemi demo­
kratyczną. Słowo to pochodzi od greckiego wyrazu demos, 
co znaczy: lud. Ale w Atenach pod imieniem ludu rozumiano 
nie wszystkich mieszkańców, tylko rodowitych obywateli ateń- -
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skich, których było nie wielu. Tylko oni uczestniczyli w zgro­
madzeniach narodowych i mieli prawo piastować urzędy pu­
bliczne (podobnie, jak spartaiiczycy w Lakonii), podczas gdy 
reszta mieszkańców Aten i mieszkańcy innych miast Attyki 
trudnili się handlem, rzemiosłami i rolnictwem, nie przyjmu­
jąc udziału w rządzie. Ludność wiejska i klassa sług w mie­
ście składały się głównie z niewolników.

Solon podobnie, jak Likurg, zwrócił wielką uwagę na 
wychowanie młodzieży. Eozwijano fizyczne siły dzieci przez 
gimnastykę, ale daleko więcej starano się o ich ukształcenie 
umysłowe. Niezbędny warunek wychowania stanowiło uczenie 
się na pamięć poetów greckich, zwłaszcza Homera. Prócz te­
go Solon zachęcał Ateńczyków do rzemiósł i handlu.

Skutkiem takiego urządzenia kraju, Ateny wkrótce sta­
ły się najoświeceńszem i najbogatszem państwem w Grecyi. 
Główną uwagę Ateńczycy zwrócili na handel morski i zbudo­
wali silną flotę.

Solon, zobowiązawszy Ateńczyków pod przysięgą do sza­
nowania jego praw w ciągu dziesięciu łat, udał się w podróż 
po obcych krajach. Wkrótce jednak w Atenach na nowo 
wszczęła się walka między znakomitemi i prostemi obywatela­
mi, czyli między partyjami arystokratyczną i demokratyczną. 
Przewódzca tej ostatniej, rozumny i wymowny Pizystrates, 
krewny Solona, zwyciężył arystokratów, opanował władzę naj­
wyższą i został tyranem (tojest monarchą) ateńskim (500 r. 
przed Chr.). Z tern wszystkiem panował on łagodnie i nie na­
ruszał praw Solona. Po nim nastąpili synowie jego Hippijasz 
i Hipparch. Gdy dwaj młodzieńcy ateńscy zabili Hipparcha 
przez zemstę osobistą, Hippijasz zaczął panować bardzo okru­
tnie, skutkiem czego wypędzony został przez Ateńczyków 
i udał się na dwór króla perskiego Daryjusza Histaspesa.

Młodzieńcy, którzy zabili Hiijparcba, zostali straceni przez Hippi- 
jasza, a przyjaciół ich wzięto na tortury dla wykrycia spólników spisku. 
Podczas tortur jedna z kobiet, nazwiskiem Leena, odgryzła sobie język, 
aby nie wygadać co z bólu. Ateńczycy wystawili młodzieńcom pomniki, 
a na cześć Leeny (co znaczy; lwica) odlano z bronzu lwicę z otwartą, 
paszczą bez języka.

W tych czasach prawie we wszystkich państwach gre­
ckich miały miejsce walki arystokratów z demokratami. Prze- 
wódzcy tych ostatnich niejednokrotnie opanowywali władzę 
najwyższą; nazywano ich tyranami. Zwykle tyrani starali się
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iitrz-ymać przy władzy z pomocą najemnój straży i rzucali po­
strach na lud, karząc uieuległych śmiercią. Z tego powodu 
wyraz tyran zaczął w ogóle oznaczać okrutnego władzcę. Ńaj- 
znakomitszemi z tyranów greckich, oprócz Pizj^stratesa, byli: 
Polikrates na wyspie Samos i Dyjonizyjusz w Syrakuzach. 
W ogóle, jeżeli w jakiem mieście jedna partyja odnosiła górę 
nad drugą, wówczas prześladowała zwyciężonych przeciwni­
ków. Ci ostatni bardzo często opuszczali ojczyznę i osiedlali 
się gdzie indziej; z tego powodu liczba kolonij greckich stała 
się nadzwyczaj wielką.

Osadników greckich można było widzieć na wszystkich 
brzegach morza Śródziemnego, na zachód i na w ŝchód właści­
wej G-recyi. Na zachodzie pozakładali oni mnóstwm kolonij na 
brzegach południowej Italii i Sycjdii; najbogatsze miasta były 
tam Tarent i przedewszystkićm Syrakuzy. Nadto zasługują 
jeszcze na uwagę w południowej Italii Krotona i Sybarys. 
Bogaci mieszkańcy tego ostatniego miasta stali się głośnemi 
ze zniewieściałego trybu życia, a przeciwnie, Krotończycy 
odznaczali się surowemi obyczajami, które zaprowadził u nich 
sławny filozof Pitagoras (w VI wieku przed N. Chr.). Na j 
wschodzie, na brzegach Małćj Azyi i wj^sp sąsiednich znajdo­
wało się mnóstwo miast greckich. Miasta te, dzięki handlowi, 
doszły do kwitnącego stanu; najważniejsze z nich były; Efez, 
ze sławną świątynią Dyjany, Milet, Samos, Chijos i inne. I 
Osady w Małój Azyi wplątały Grecyję w długą i uporczywą 
wojnę z ogromnem państwem Perskiśm.

§ 12.

Wojna Greków z Persami.
Miasta greckie w Małój Azyi od czasów Cyrusa znajdo- 

W'ały się pod władzą Persów. Za panowania Daryjusza Hista- 
spesa handlowy i bogaty Milet piórwszy powstał przeciwko 
Persom. Ateńczykowie posłali mieszkańcom tego miasta po­
siłki, lecz ponieważ inni Grecy nie pośpieszyli z pomocą, po­
wstanie wkrótce zostało przytłumionóm. Persowie zburzyli 
Milet (500 r. przed N. Chr.), poczóm Daryjusz, podburzony 
przez zbiegłego Hippijasza, postanowił ukarać i (Greków euro­
pejskich. Najbardziój rozgniewany był na Ateńczyków, tak, iż 
j ednemu ze swych sług kazał codziennie powtarzać przy obie-
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dzie te słowa: „królu, pamiętaj o Ateńczykacli.“ Wreszcie 
Daryjusz posłał do Grecyi heroldów, żądając ziemi i wody na 
znak poddania się. Większa część Greków, bojąc się groźnśj 
potęgi Persów, spełniła jego żądanie; Ateńczycy zaś i Spar- 
tańczycy zabili posłów perskich. Wówczas Daryjusz posłał do 
Grecyi, jak powiadają, sto tysięcy wojska. Armija ta wysiadła 
na ląd na wschodnim brzegu Attyki w blizkości miasta Mara­
tonu (490 r.), Ateńczykowie mogli wystawić przeciwko nie­
przyjacielowi tylko dziesięć tysięcy. Spartańczycy obiecali im 
dać pomoc, ale, według swego zwyczaju, nie chcieli wyruszyć 
w pole przed pełnią i z tego powodu przybyli za późno. Mi­
mo to Ateńczycy, za radą wodza swego Milcyjadesa, postano­
wili stoczyć bitwę z Persami na polach maratońskich. Wie­
dząc, że Persowie mają zwyczaj uderzać z głównemi siłami 
w środek nieprzyjaciół, Milcyjades uszykował swoje wojsko 
w ten sposób, że w środku umieścił najgorszych żołnierzy 
i przedewszystkiem niewolników, a najlepszych ustawił po bo­
kach. "W samej rzeczy -wyborowa jazda perska rzuciła się na 
sam środek Greków i zmusiła ich do ucieczki, ale w tym sa­
mym czasie Grecy, stojący na skrzydłach, napadli z dwóch 
stron na Persów i pobili ich na głowę. Persowie szukali oca­
lenia w ucieczce na okręty i zostawili na łup Grekom cały 
swój obóz. Powiadają, że między innemi rzeczami znajdowało 
się tam mnóstwo łańcuchów przygotowanych na Greków 
i piękna kolumna z marmuru, którą Persowie mieli zamiar 
postawić na miejscu spodziewanego zwycięztwa. JSTastępnie, 
za radą tegoż Milcyjadesa, Ateńczycy sporządzili flotę i wy­
słali ją  przeciw -wyspom, które poddały się Persom. Gdy atoli 
oblężenie wyspy Paros nie powiodło się Milcyjadesowi, Ateń­
czykowie skazałi go na znaczną karę pieniężną. Ten’nie byt 
w możności zapłacenia jćj, skutkiem czego wtrącony został do 
Męzienia i tam umarł.

Po śmierci Milcyjadesa pierwsze miejsce w Atenach za­
jęli dwaj znakomici mężowie; Temistokles i Arystydes. Pierwszy 
z nich był bardzo chciwy sławy i odznaczał się nadzwyczaj- 
nerai zdolnościami; Arystydes zjednał sobie ogólny szacunek 
nieposzlakowaną uczciwością i sprawiedliwością. Po bitwie pod 
Maiatonem Temistokles stał się zamyślonym i smutnym, bo, 
jak mówił, laury Milcyjadesa spać mu nie pozwalały. Cliciał 
koniecznie i sam zdobyć sobie sławę i okryć nią ojczyznę. 
Przewidując, że Persowie przedsięwezmą nową wyprawę na
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Grecyją, namówił Ateńczyków do zbudowania silnój floty. 
Obawy jego były słuszne; Persowie nie długo kazali na siebie 
czekać. Już Daryjusz Histaspes robił przygotowania do nowćj 
wyprawy, lecz wkrótce umarł. Syn i następca jego Kserkses 
wyruszył przeciw Grekom z ogromnem wojskiem. Dla prze­
prawienia swej armii do Europy kazał ustawić przez Helle- 
spont most ze statków. Wojsko lądowe szło przez Tracyją 
(na północ morza Egejskiego), a wdłuż brzegów towarzyszyła 
mu ogroma flota. Dla ominięcia niebezpiecznśj dla okrętów 
góry Atos, przekopano z wielkiemi trudnościami kanał, który 
kosztował trzy lata pracy. Grecy utrzymywali, że wojsko 
Kserksesa wynosiło do 2 milijonów ludzi.

Wojsko to przedstawiało nadzwyczaj pstry widok, alboAviem skła­
dało się z żołniśrzy wszystkich uarodÓAv, które zostaAvały pod panowa­
niem Persów. Była tam przyboczna straż króla w błyszczących pance­
rzach pozłacanych, Persowie w wązkich kaftanach kolorowych i śpicza-; 
stych czapkach baranich, z dzidami i strzałami, Assyryjczycy w miedzią- j 
nych hełmach z maczugami, okutemi żelazem, Arabowie av szerokicli bur-! 
nusach. uzbrojeni samym tylko lukiem i strzałami, Etyjopowie z różnie j 
pomalowanónt ciałem, noszący na ramionach skórę lwią, lub tygry^ą,' 
a na głowie koński łeb z grzywą i t. d. W rzeczyAvistości wojsko per- > 
skie nie było tak straszne, jak wydawało się na pozór, ponieważ owe; 
różnorodne tłumy nie rozumiały się wzajemnie i walczyły tylko na roz­
kaz swego władzcy, albo też av nadziei łupów ; prócz tego były źle uzbro­
jone i nie umiały bojowego szyku. MnóstAYO sług, kobiet i taborów,! 
znajdujących się przy armii, utrudniało jej pochód. Przeciwnie AYojskoj 
greckie, jakkolwiek nieliczne, było doskonale wyćwiczone i miało zbrojej 
żelazne i miedziane, a co najA^ażniejsza, pałało żądzą Avalczenia wobro-j 
nie kraju. Szczególniśj Spartańczykpwie i Ateńczycy przygotowani byli 
do bohaterskiej obrony.

Kilka tysięcy Greków, pod dowództwem króla spartań­
skiego Leonidasa, zajęło wąwóz Termopilski. Na wezwanie 
Kserksesa, ażeby złożyli broń, Leonidas odpowiedział. lako­
nicznie; „Przyjdź i weź.“ Nadaremnie Persowie usiłowali zdo­
być wąwóz; Grecy zrobili ze swych tarcz jeden mur nieprze- 
bity i cały dzień razili nieprzyjaciół swemi dlugiemi dzidami, 
dzielnie odpierając wszystkie ich napady. Dopiero, gdy część 
perskiego wojska, przeprowadzona ścieżką w górach przez je­
dnego zdrajcę, zaszła tył Grekom, Leonidas rozpuścił wdększą 
część związkoAvych, z 300-ma Spartańczykami i kilku stoma 
sprzymierzeńcami rzucił się na nieprzyjaciół i po rozpaczliwej 
walce poległ ze wszystkiemi Spartańczykami. W  późniejszym 
czasie postawiony został na tóm miejscu miedziany lew z na-
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pisem: „Przecliodniu! powiedz Sparcie, że polegliśmy tu 
wszyscy trzystu, posłuszni prawom ojczyzny“.

Wszedłszy do środkowej Grecyi, Persowie spustoszyli 
Attykę i spalili Ateny. Mieszkańcy tego miasta, idąc za radą 
Temistoklesa, zawczasu ocalili się ucieczką na okręty i sąsied­
nią wyspę Salaminę. W cieśninie, oddzielającej tę wyspę od 
Attyki, stała połączona flota grecka naprzeciw floty perskiój. 
Eurybijades, król spartański, dowodzący flotą grecką, chciał 
cofnąć się ku Peloponezowi, ale Temistokles, widząc, że Grecy 
zajmują korzystne stanowisko, postanowił niedopuśció tego 
kroku. W tym celu użył podstępu: udał, że jest zdrajcą, i za- 

■ wiadomił Kserksesa, że Grecy chcą ujść przed- niezawodną 
klęską. Król kazał natychmiast zagrodzić swemi okrętami 
oba końce cieśniny i zmusił Greków do walki. Plota perska 
nie mogła swobodnie rozwinąć swoich działań w wązkiej cie­
śninie; okręty jej ciągle osiadały na mieliźnie, gdy tymczasem 
lekkie statki greckie uwijały się z całą lekkością. Tym sposo­
bem Grecy odnieśli w bitwie pod Salaminą zupełne zwycięz- 
two (480 r. przed N. Chr.). Kserkses przyglądał się tój wałce 
z wysokiego tronu, który kazał sobie wystawie na brzegu 
Attyki. Zobaczywszy, że Persowie ponieśli klęskę, upadł na 
duchu i powrócił do Azyi, zostawiwszy w Grecyi wyborowe 
wojsko pod wodzą Mardonijusza. Jednakże zaraz w następ­
nym roku Mardonijusz pobity został pod Platejami przez spar­
tańskiego wodza Pauzanijaśza. Persowie uciekli z powrotem 
do Azyi. Tak więc Grecy odparli najście hord azyjatyckich 
i okryli się świetną sławą.

Do tego czasu hegemonija w wojnie z Persami należała 
do Spartańczyków: królowie ich dowodzili połączonerai siłami 
Greków. Późnićj jednak naczełne dowództwo przeszło w ręce 
wodzów ateńskich, raz dlatego, że po bitwie pod Platejami 
wojna głównie prowadzona była na morzu, Spartańczycy pra­
wie nie mieli okrętów, a główne siły Ateńczyków stanowiła 
flota; powtóre, że Grecy oburzeni byli postępowaniem króla 
spartańskiego Pauzanijaśza, podczas gdy ateńscy dowódzcy 
Arystydes i Cymon (syn Alilcyjadesa) zjednali sobie powszech­
ną przychylność. Arystydesowi, znanemu z uczciwości, powie­
rzony został zarząd kassą publiczną, do którój sprzymierzeni 
Grecy składali pieniądze na wydatki wojenne. Bogaty, hojny 
i delikatny w obejściu Cymon wsławił się zwycięztwami nad
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Persami, tak, iż zmusił icli do zawarcia pokoju i uznania 
niepodległości małoazyjatyckicli Greków.

Pauzanijasz bardzo dumnie obchodził się ze sprzymierzonemi Gre­
kami, żył z wielkim przepychem, wbrew prawom spartańskim, i w końcu 
wszedł w tajemne układy z Kserksesem. Kiedy wydała się'jego zdrada, 
Pauzanijasz, bojąc się kary .śmierci, szukał schronienia w jednej świąty­
ni, ponieważ świątynie u Greków były pod tym względem nietykalne 
i nie wolno było gwałtem wyciągać z nich przestępcy.' Wówczas Spar- 
tańczycy zawalili wejście i Pauzanijasz umarł z głodu; podobno własna 
jego matka pierwsza przyniosła kamień na ten cel.—Godnym jest uwagi 
los Temistokłesa. Chcąc się pozbyć Arystydesa, którego uważał za swe­
go spółzawodnika, namówił Ateńczyków do skazania go na pewien czas 
na wygnanie (ostracyzm), pod pozorem, że popularność tego męża była 
niebezpieczną dla rzeczypospolitej i mogła go natchnąć myślą opanowa­
nia władzy najwyższej. Wkrótce jednak sam Temistokles podległ takie- 
muż samemu ostracyzmowi. Po długiem błąkaniu się tu i owdzie, udał 
się na dwór perski i tam,_ jak mówią, zażył truciznę, nie chcąc działać 
na korzyść Persów, przeciw własnej ojczyźnie.

§ 13.
Czasy Peryklesa.

Po śmierci'Temistoklesa, Arystydesa i Cymona pierwsze 
miejsce w Atenach zajął Perykles. Na zgromadzeniu narodo- 
wem każdemu obywatelowi wolno było wypowiedzieć swoje 
zdanie i z tego powodu wymowni mówcy wywiórali najwięcej 
wpływu na sprawy kraju. Perykles winien był swoje znacze­
nie rozumowi i nadzwyczajnej wymowie; nadto pochodził ze 
znakomitego rodu, był bogaty i hojny i odznaczał się piękną 
powierzchownością. Skutkiem tych przymiotów stał się ulu­
bieńcem narodu, przez lat 16 rządził Atenami prawie bez 
spólzawodników i wielce się przyczynił do świetności Aten.

W tym czasie skończyła się wojna z Persami; mimo to 
Ateńczycy zmuszali swoich sprzymierzeńców, (tojest drobne 
rzeczypospolite greckie, zwłaszcza na wyspach archipelagu), 
do składania pieniędzy do kassy publicznej na wydatki wo­
jenne. Perykles obracał te pióniądze na upiększenie Aten; 
na wzniesienie wspaniałych świątyń i innych gmachów, na 
posągi i obrazy.

Największą liczbą pięknj^ch gmachów ozdobiony został Akropol. 
Na górę, którą zajmowała ta twierdza, prowadziły szerokie schody mar­
murowe, kończące się krytą kolumnadą, czyli portykiem (propilejami),- 
przez który wchodziło się do akropolu, W środku akropolu między in-
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nemi znajdowała się świątynia Partenon, poświęcona Atenie, opiekiiuce 
miasta. Świątynia ta, zbudowana z pysznego marmuru pentelijskiego, 
miała kształt podłużnego czworokąta i była otoczona kolumnadą. Parte­
non uważany był za najpiękniejszy pomnik architektury greckiej j w nim 
znajdował się wielki posąg bogini Ateny, dzieło najsławniejszego rzeź­
biarza greckiego Pidyjasza, przyjaciela Perykiesa. Na żądanie narodu, 
Fidyjasz zrobił sam posąg z najkosztowniejszego materyjału, tojest ze 
słoniowej kości, a rrbranie z czystego złota. Inny kolosalny posąg Ate­
ny, w postaci uzbrojohśj dzie^ricy, odlany przez tegoż Fidyjąsza z bron- 
zu, umieszczony był na najwyższym punkcie akropolu, tak, iż żeglarze, 
płynący do Aten, już koło przylądka Sunijum widzieli szczyt jej hełmu 
i ostrze dzidy.

Ateńczycy nadzwyczaj lubili widowiska. Z tego powodu 
Perykles bardzo często urządzał przedstawienia teatralne, ró­
żne uroczystości, procesyje i t. d. Na jego wniosek, niezamo­
żnym obywatelom zaczęto dawać pićniądze na teatr z kassy 
publicznej. Przedstawienia zwykle odbywały się pod gołem 
niebem i przy świetłe dziennem. Najsławniejszemi poetami 
dramatycznemi w Atenach byli: Eschil, Sofokles, Eurypides 
i Arystofanes. Trzćj pierwsi pisali tragedyje, Arystofanes zaś 
wsławił się swemi komedyjami, w których wyśmiewał różne 
wady Ateńczyków. Ci poeci żyli w V wieku przed N. Chr. 
i po większśj części byli spółczesnemi Peryklesa.

W tym czasie handel i przemysł u Ateńczyków doszły 
do bardzo kwitnącego stanu. Bogaci ludzie z całśj Grecyi 
zjeżdżali się do Aten dla przyjemnego przepędzenia czasu: dla 
posłuchania filozofów i mówców, dla rozweselenia się w towa­
rzystwie dowcipnych ludzi, dla nabrania dobrego ułożenia i t. 
d. Ateńczycy lubili wykwintne uczty, ale wino pili prawie 
zawsze rozcieńczone wodą. Podczas biesiady oddawali się nie­
udanej wesołości, śpiewali pieśni, przysłuchiwali się muzy­
ce. Żony i córki obywateli nie przyjmowały udziału w tych 
ucztach, tylko w wielkie uroczj^stości pojawiały się w towa­
rzystwie mężczyzn. W każdym zamożnym domu były osobne 
pokoje dla kobićt, gdzie w cichości przepędzały czas razem 
z niewolnicami, zajmując się szyciem, tkaniem i t. d. Z tern 
wszystkiem kobióty w Grecyi nie były trzymane w takiem od­
osobnieniu, jak na Wschodzie, a niektóre z nich nawet prowa­
dziły całkiem niezależne życie. Do tych ostatnich należała 
słynna z dowcipu i piękności Aspazyja, przyjaciółka Peryklesa.

Domy w miastach Greckich były po większej części 
brzydkie i szczupłe, a ulice — krzywe i ciasne; pięknością
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i wspaniałością odznaczały się tylko gmachy publiczne, zwła­
szcza świątynie. Zresztą bogaci ludzie często urządzali domy 
swoje wewnątrz z przepychem i mieli kosztowne sprzęty. 
Ubranie Greków stanowiła krótka suknia, spięta paskiem, 
i długi płaszcz, podobny do r^m skiej togi. Jeźdźcy nosili 
płaszcze krótsze, lecz szórsze. Żyjąc w ciepłym klimacie, Gre­
cy chodzili po ulicach z odkrytą głową, tylko w drogę brali 
pilśniowe kapelusze z rondami. Zwykłe obuwie ich stanowiły 
sandały, tojest skórzane podeszwy, przywiązane do nogi rze­
mieniami. Kobiety ubierały się prawie tak samo, jak męż­
czyźni, tylko nosiły dłuższe suknie i lubiły stroić się w łańcu­
chy na szyję, w pierścienie i t. d.

Tak więc za czasów Peryklesa Ateńczykowie doszli do 
najwyższego stopnia potęgi i sławy. Ale ten świetny stan 
Aten nie był trwały. Tylko rodowici mieszkańcy Aten używa­
li zupełnych praw obyw^atelskich i mieli udział w rządzie, 
wzbudzali więc zazdrość w mieszkańcach innych miast Atty- 
ki. Prócz tego, chociaż Grecy byli najoświeceńszym narodem 
w starożytności, atoli i u nich, podobnie jak u innych naro­
dów, istniała klassa niewolników. Najwięcej niewolników do­
starczały wmjny: jeńców, a niekiedy i w^szystkich podbitych 
mieszkańców robiono niewolnikami, sprzedawano ich na tar­
gach, lub używano do posług i robót w polu. Mając takich 
■wyręczycieli w pracy, Ateńczycy odzwyczaili się od czynnego 
i umiarkowanego życia i zaczęli przepędzać cały czas na pla­
cach publicznych, gdzie tłumnie zebrani rozprawiali o spra­
wach kraju, dalej w sądach, na przechadzkach i widowiskach, 
nabrali upodobania do procesowania się i próżnowania, do 
nowostek i zabaw. Ubodzy obywatele starali się o względy 
u bogatych, a bogaci korzystali z tego dla dojścia do władzy 
w kraju. Do tego wszystkiego przyłączyła się zazdrość i nie­
zgoda między samemi państwami greckiemi. Najzgubniejszą 
dla Greków była nienawiść'między Ateńczykami i Spartań- 
czykami, następstwem którćj była wojna domowa, zwmna pe- 
łoponezką.

§ 14.
Wojna peloponezka.

Powodem wojny peloponezkiej była nienawiść Spartań- 
czyków ku Ateńczykom za to, że przy końcu wojen perskich
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hegemouija w Grecyi dostała się Atenom. Prócz tego Ateuczy- 
kowie starali się w iunycli państwach greckich podtrzymywać 
partyją demokratyczną i uciskać arystokratów, podczas gdy 
Spartauczycy, przeciwnie, wszędzie pomagali arystokratom.

Zachodnia część półwyspu Bałkańskiego, przytykająca 
do morza Adryjatyckiego, nazywała się Iłliryją. W nićj nad 
brzegiem morza łeżała niewielka kolonija Grecka Epidamnos, 
gdzie demoki-aci wypędzili arystokratów. Tym ostatnim dali 
pomoc mieszkańcy bogatego miasta Koryntu, a demokratom— 
mieszkańcy wyspy Korcyry. Następnie z Koryntczykami po­
łączyli się Spartańczycy, a Ateńczykowie stanęli po stronie 
Korcyryjczyków i wkrótce cała Grecyja podzieliła się na dwa 
nieprzyjacielskie obozy. Sprzymierzeńcami Aten były przede- 
wszystkićm wyspy; siły ich polegały na łicznśj flocie. Prze­
ciwnie, po stronie Spartańczyków znajdowały się prawie 
wszystkie państwa Peloponezu i z tego względu cała wojna 
nazwana została pełoponezką; główną siłę ich stanowiły woj­
ska lądowe.

Wojna peloponezka ciągnęła się przez łat 27 (431—404). 
Spartańczycy napadli na Attykę i strasznie ją  spustoszyli. 
Mnóstwo mieszkańców szukało schronienia w Atenach. Skut­
kiem upałów letnich i nagromadzenia się wielkiśj massy lu­
dności,. powstała w tóm mieście straszna morowa zaraza, od 
której zginęło tysiące ludu. Sam Perykłes padł także jej 
ofiarą. Przez pewien czas po jego śmierci wielki wpływ w Ate­
nach posiadał białoskórnik Kleon, ale obrany wodzem, wkrót­
ce zginął w jednej bitwue z Spartańczykami. W bitwie tej po­
legł również i mężny wódz spartański Brazydas. Wtedy 
Ateńczykowie i Spartańczycy zawarli z sobą pokój.

Wkrótce jednak pokój został zerwany i wojna rozpoczęła 
się na nowo z jeszcze większą zaciętością. Głównym sprawcą 
jej był Alcybijades. Bogaty i pochodzący ze znakomitego ro­
du, Ałcybijades odznaczał się prócz tego piękną powierzcho­
wnością i wielkiemi zdolnościami, ale z drugiej strony prowa­
dził życie nieporządne, był niestałego charakteru i pełen sa- 
mołubstwa. Chcąc się odznaczyć czynami wojennemi, aby tą 
di’ogą dojść do władzy w Atenach, namówił on swoich spół- 
obywateli do wyprawy na Sycyliją przeciwko Syrakuzom i ma­
rzył o podbiciu całej tej wyspy, która zaopatrywała w zboże 
Peloponez. Ateńczykowie uzbroili znaczną flotę i posłali wy­
borowe wojsko do Sycylii, powierzywszy naczelne dowództwo
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nad niem Alcybijadesowi. Pierwsze kroki wojenne szły po­
myślnie, kiedy niespodzianie prz}'był z Aten okręt z poleceniem 
aresztowania Alcybijadesa. Powodem tego był następujący 
wypadek. Na krótki czas przed odpłynięciem wyprawy,- ktoś 
w nocy poobalał i potłukł posągi bożka Hermesa (Merkure­
go), stojące na ulicach przy drzwiach różnych gmachów. Taki 
postępek był obrazą religii i sprawcy jego powinni byli po­
nieść surową karę. Zaledwie wyprawa opuściła Ateny, nie­
przyjaciele Alcybijadesa oskarżyli go o potłuczenie posągów 
na tój zasadzie, że on był znany z hulackiego życia i mnóstwa 
awantur. Kazano więc przywieźć go do Aten i oddać pod sąd 
narodu. Ale Alcybijades potrafił oszukać straże i ratować się 
ucieczką. Ateńczykowde zaocznie skazali go na karę śmierci. 
Eozgniewany na taki wyrok, udał się do Sparty i namówił 
Spartauczyków do dania pomocy mieszkańcom Sjwakuz. Woj­
sko spartańskie udało się do Sycylii i zwyciężyło Ateńczy-^ 
ków; mnóstwo jeńców zrobiono niewolnikami. Tym sposo­
bem wojna między Atenami i Spartą rozpoczęła się na nowo. 
Spartańczykowie odnosili zw^ycięztwa na morzu i na lądzie; 
sprzymierzeńcy Ateuczyków, oddawna niezadowolnieni z ich 
postępowania, opuszczali ich jeden po drugim. W tak kry- 
tycznem położeniu Ateńczykowie przebaczyli Ałcybijadeso- 
wi, który już sam zaczął żałować swej zdrady względem oj- 
cz}’-zny, i wezwali go do powrotu do Aten. Alcybijades 
w krótkim czasie poprawił położenie rzeczy i został obsypany 
honorami, lecz gdy raz doznał niepowodzenia na morzą, Ateń- 
czycy znów całą winę zwalili na niego. Musiał powtórnie szu­
kać ocalenia w ucieczce i chciał udać się na dwór perski. 
Ale Spartańczycy namówili satrapę Małej Azyi, aby go zabił, 
lub wydał go im żywcem. Persowie, posłani dła ścigania Al­
cybijadesa, bali się napaść na niego otwarcie i podpalili dom, 
w którym przepędzał noc. Alcybijades z mieczem w ręku 
wybiegł z palapego się domu, lecz był zdaleka zabity strzała­
mi Persów.

Tymczasem Ateńczycy byli stanowczo zwyciężeni przez 
Spartańczykó-wr którym pomagali Persowie. Lizander, wódz 
spartański zniszczył flotę ateńską przy brzegach Małćj Azyi, 
następnie podstąpił pod Ateny i zmusił miasto do poddania 
się. Mury i fortyflkacjge portu Pireus były zburzone przez 
Spartańczyków przy dźwiękach fletów. W Atenach zaprowa­
dzony został rząd oligarchiczny; mianowicie władza najwyż-
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sza oddana została 30-u arystokratom, znanym pod imieniem 
30-u tyranów. Eządy ich były okrutne; przez skazywanie 
obywateli na śmierć, wypędzanie ich z Aten i konfiskowanie 
majątków, chcieli utrwalić swą władzę.

Po upadku Aten, Spartańczycy już bez spółzawodników 
przewodniczyli w Grecji. Wszędzie pomagali arystokratom 
obalać rządy demokratyczne i zaprowadzali oligarchiją, na 
wzór tyranów ateńskich. Ale okrutne postępowanie ich wy­
woływało powstania w niektórych miastach. Ateńczycy pićrw- 
si wyszli z cierpliwości. Wielu obywateli, będących na wy­
gnaniu, zebrało się razem, napadli na tyranów, wypędzili ich 
i przywrócili w Atenach prawa Solona.

Za przykładem Aten poszły Teby, w których Spartań­
czycy zaprowadzili również rząd oligarchiczny. Oswobodzi- 
cielami ojczyzny byli tam dwaj wielcy mężowie; Pelopidas 
i Epaminondas. Pelopidas zebrał Tebańczyków, będących na 
wygnaniu, i w nocy przedarł się do miasta. Przebrani za tan­
cerki, weszli do domu, gdzie ucztowali tyrani, i zabili wszyst­
kich, a następnie zmusili garnizon spartański do ustąpienia 
z twierdzy (378 r.). Spartańczycy wysłali przeciw Tebom sil­
ne wojsko. Tebańczykowie obrali swym wodzem Epaminon- 
dasa, przyjaciela Pelopidasa. Zdolny ten mąż zaprowadził 
taki porządek w wojsku tebańskićm i natchnął je takićm 
męztwem, iż Spartańczycy zostali pobici na głowę przy mia­
steczku Leuktrach. Tebańczycy, którzy dotąd głośni byli 
z lenistwa i braku ukształcenia, nagie zajęli pierwsze miej­
sce w Grecyi i oswobodzili wiele miast zpod władzy Spar- 
tańczyków. Ale ich sława trwała tylko dopóty, dopóki żyli 
Pelopidas i Epaminondas.- Pierwszy zginął podczas wojny 
w Tessalii; drugi przedsiębrał kilka wypraw na Peloponez 
i jeszcze raz zadał klęskę Spartańczykom przy Mantynei 
(w Arkadyi), ale został śmiertelnie raniony w tej bitwie (362 
r.). Ze śmiercią jego skończyła się potęga Tebańczyków, ale 
i Spartańczycy byli tak osłabieni, iż nie mogli odzyskać stra­
conej hegemonii.

W ogóle stan Grecyi w owych czasach był bardzo smu­
tny. Miasta greckie prowadziły z sobą niszczące wojny do­
mowe. Uczciwość i miłość ojczyzny stały się rzadkiemi cnota­
mi; nawet w Sparcie znikły surowe obyczaje i zaczęła pa­
nować sprzedajność. Filozofowie, czyli mędrcy, chcący oczy-
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ścić religiją z mnóstwa zabobonów i grubego bałwochwal­
stwa, podlegali prześladowaniu. Takim był los sławnego fi­
lozofa Sokratesa.

§ 15.
Filozofowie i historycy greccy.

Sokrates był synem rzeźbiarza i za młodu zajmował się 
sztuką ojca. Skłonność do zastanawiania się nad w^szystkiem, 
co widział i słyszał, zrobiła z niego filozofa; powiadają, że 
gdy raz się zamyślił, przez półtora dnia stał nieruchomy na 
jednem miejscu. Prowadził życie proste i umiarkowane i ni­
gdy nie skarżył się na swe ubóstwo. Był bardzo łagodny 
i cierpliwy (żona Ksantyppa). Nauki jego o człowieku, o naj­
wyższej istności, rządzącej światem i t. d. miały mnóstwo zwo­
lenników, lecz zarazem wzbudziły zazdrość sofistów (nauczy­
cieli filozofii i wymowy), ludzi bez wiary, a tylko chciwych 
na pieniądze, którzy uważali go za swego niebezpiecznego 
spółzawodnika. Byli i tacy, którzy nie rozumieli jego nauk 
i również przeciw nim powstawali. W końcu Sokrates oskar­
żony został przed sądem, że zaprzecza istnieniu bogów i gor­
szy młodzież. Siedemdziesięcioletni starzec w obronie swój 
nie usprawiedliwiał się i nie błagał o litość sędziów, jak to 
zwykle robili oskarżeni, ale z godnością mówił o zasługach 
swych dla ojczyzny. Wówczas większością głosów skazany 
został na śmierć (399 r. przed Chr.). •

Podczas sądu na Sokratesa, corocznym zwyczajem wyprawiony 
został z Aten do wyspy Deloś okręt z darami dla świątyni Apollina. 
Przed powrotem jego nie wolno było spełniać żadnej kary śmierci. Tą 
rażą przeciwne wiatry opóźniły powrót okrętu o cały miesiąc. Ucznio­
wie Sokratesa korzystali z tego ‘czasu i codzień przychodzili do więzienia 
dla porozmawiania ze swym ukochanym mistrzem. Poddawali mu nawet 
myśl ucieczki i chcieli przekitpić straże, ale filozof nie zgadzał się na to 
i odpowiadał, że każdy ohyw^atel powinien być posłusznj^m prawu. So­
krates pocieszał strapionych uczniów; dowodził im, że dusza jest nie­
śmiertelna i że śmierć jest tylko przejściem do lepszego życia. Ńakoniec 
okręt powrócił i Sokrates ze spokojem wypił truciznę.

Z późniejszych filozofów greckich pierwsze miejsce zaj­
mują; Platon, uczeń Sokratesa, i Arystoteles, uczeń Platona. 
Platon wykładał filozofiją w jednćm gimnazj^jum za miastem, 
zwanćm akademiją. Arystoteles, rodem z Macedonii, był na­
uczycielem Aleksandra macedońskiego; następnie powrócił



45

do Aten i nauczał filozofii w cienistych alejach innego gimna- 
zyjiim po za miastem, zwanego liceum. Arystoteles traktował 
wszystkie nauki, znane w starożytności, jako to: matematykę, 
mechanikę, chemiją, fizykę, zoologiją, medycynę, politykę i t. 
d. jSrajdokładniój opracował część filozofii, zwaną loiką.

Niektórzy zwolennicy Sokratesa, naśladując prosty 
tryb życia swego mistrza, wpadli w ostateczność i zaczęli 
pogardzać wszystkiemi przyjemnościami życia, a nawet nie 
dbać o przyzwoitą powierzchowność: chodzili w łachma­
nach, jedli najgorsze pokarmy, sypiali na gołej ziemi i t. d. 
Tacy filozofowie znani są pod nazwą cyników.

Najgłośniejszym z cyników był Dyjogenes. Powiadają, że prowa­
dził jak najwstrzemięźliwsze życie. Za mieszkanie służyła mu beczka. 
Gdy raz Aleksander macedoński zapytał go, czy nie potrzebuje jakiój 
łaski, Dyjogenes, tarzający się wówczas w piasku, miał poprosić króla, 
aby się nieco usunął i nie zasłaniał mu słońca.

Pomiędzy historykami greckiemi pierwsze miejsce zaj­
muje Herodot, zwany ojcem historyk Żył on w Y wieku 
przed N. Chr. podczas wojen perskich i opisał je w swoich 
dziełach. Podróżował po Azyi i po Egipcie i również opisał 
narody, które widział. Po nim zasługuje na uwagę ateńczyk 
Tucydydes, który zostawił opisanie wojny Peloponezkićj. 
Trzeci historyk grecki Ksenofont, uczeń Sokratesa, napisał 
między innemi dzieło pod tytułem: „Odwrót“. Przedmiotem 
tego dzieła był fakt następujący. W Persyi za panowania 
Artakserksesa I I  powstały wojny domowe. Młodszy brat kró­
la Cyrus, będący satrapą Małej Azyi, chciał opanować tron 
i w tym celu najął do swej służby przeszło 10,000 Greków. 
Niedaleko Babilonu Cyrus i Artakserkses stoczyli z sobą bi­
twę. Już Grecy przechylali zwycięztwo na stronę Cyrusa, gdy 
nagle sam Cyrus został zabity i wojsko jego się rozpierzchło 
(401 r.). Grecy zostali sami, bez pomocy, zdała od ojczyzny 
i zewsząd otoczeni przez nieprzyjaciół. Przy tćm jeden z sa­
trapów perskich zwabił do siebie dowódzców greckich, pod 
pozorem układów, i wszystkich kazał wymordować. Wówczas 
Ksenofont, który był w wojsku prostym ochotnikiem, sta­
rał się stosownem przemówieniem wlać w Greków odwa­
gę i namówił ich do obrania nowych dowódzców i do utoro­
wania sobie siłą powrotu do ojczyzny. Usłuchano jego rady 
i obrano go jednym z dowódzców. Śród niesłychanych prze­
szkód, zmuszeni przebywać wysokie góry, głębokie rzeki
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i nieznane pustynie, i ciągle odpierać napady Persów i ró­
żnych nieprzyjaznych ludów, Grecy po 19-ii miesiącach do­
tarli nakoniec do brzegów morza Czarnego i szczęśliwie 
wrócili do Europy.

B), MACEDOŃCZYCY.
§ 16.

Filip i Aleksander Wielki.
Na północ Tessałii leży Macedonija. Ten kraj górzysty 

zamieszkany był przez wojowniczy naród, jednego ż Grekami 
pochodzenia. Na macedońskich brzegach Archipelagu znajdo­
wało się mnóstwo kolonij greckich, zkąd obyczaje greckie roz­
chodziły się po całym kraju. W Macedonii był rząd monar- 
chiczny, ograniczony przez obywateli znakomitego rodu.

Piérwszym królem, który zaczął panować z władzą nie­
ograniczoną i zrobił Macedoniją potężnćm państwem, był Filip 
(361 — 336). Za młodu Filip wzięty był za zakładnika do 
Teb i mieszkał w domu Epaminondasa, gdzie otrzymał sta­
ranne wykształcenie i nauczył się sztuki wojennej. Zostawszy 
krółem macedońskim, nasamprzód zaprowadził ulepszenia 
w wojsku (falanga). Pełen rozumu, przebiegłości i energii, 
wkrótce pokonał wszystkich swoich nieprzyjaciół, tak we­
wnętrznych, jak i zewnętrznych, i podbił część sąsiednich 
ludów, zamieszkujących Tracyję i Illiryję. Podczas ciągłych 
wojen, Filip stracił oko, potłukł sobie piersi i jeden bok 
i zeszpecił rękę, ale to wszystko nie mogło osłabić jego ener­
gii. Znając dobrze rozprzężenie Grecyi, postanowił podbić ją 
pod swoje władzę. Niektórzy z Greków przeczuwali niebez­
pieczeństwo ze strony takiego sąsiada, najsilniéj jednak wy­
stępował przeciw Filipowi sławny mówca Demostenes.

Życie Demostenesa zasługuje na szczególną uwagę. Słysząc po­
chwały, jakiemi Ateńczykowie obsypyAvaü zdolnych inówcóAv, Denio- 
stenes już za młodu postanowił zostać móAvcą i w tym celu gorlhvie za­
czął się kształcić Av sztuce wymowy. Pierwsze wystąpienie publiczne nie 
powiodło mu się; został wygwizdany i z rozpaczą AATacał do domu, skar­
żąc się na niesprawiedliwość spółobywateli przed jednym z aktoróAV, któ­
ry szedł z nim razem. Wtedy aktor poprosił go, aby zadeklamował mu 
kilka wierszy z jakiej tragedyi. Demostenes uczynił zadość jego życze­
niu, lecz gdy aktor poAvtórzyí też same wiersze, Demostenesowi zdawało 
się, że słyszy coś całkiem innego. Naówczas spostrzegł, że nie- miał czy-
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stego, dźwięcznego głosu i pięknych gestów. Usilnie wziął się do pracy, 
aby nabyć tego, czego mu brakowało; zaczął studyjować w zwierciedle 
ruchy ciała i grę twarzy, chodził na brzeg morski i starał się głosem 
swoim zagłuszyć szum bałwanów, kładł do ust kamyki i mimo to usiło­
wał mówić wyraźnie. Stanowcze powodzenie było owocem jego trudów, 
bo, gdy poAYtórnie wszedł na katedrę, przyjęty był powszechnym okla­
skiem i wkrótce zdobył sobie sławę pićrwszego mówcy. Z tym wielkim 
talentem wymowy łączył gorącą miłość ojczyzny.

Demostenes odgadł podstępne zamiary Filipa i korzystał 
z każdój sposobności, aby ostrzegać Ateńczyków o niebezpie­
czeństwie; ale lud był głucliy na jego przestrogi. Filip bowiem 
miał w Grecyi wielu przekupionych stronników między zna- 
komitemi osobami i mówcami, którzy przemawiali na jego ko­
rzyść i zapewniali lud Ateński o dobrych jego zamiarach.

Wojny domowe w Grecjd same nastręczyły Filipowi po­
wód do wmięszania się w sprawy Greków. W  środkowej Gre­
cyi toczyły się wówmzas tak zwane wojny święte, które powsta­
ły ztąd, że niektórzy mieszkańcy Focydy przywłaszczyli sobie 
część gruntów, należących do świątyni Apollina ŵ Delfach, 
a nawet zlupili skarby tój świątyni. Sąsiedni Grecy, namó­
wieni przez łudzi krótkowidzących, albo też przekupionych 
przez Filipa, nieraz udawali się do króla z prośbą o ukaranie 
świętokradzców. Filip chętnie zadosyć uczynił ich żądaniu, 
lecz za to przy pierwszej okazyi zajął wąwóz Termopilski 
i niektóre fortece w środkowój Grecyi. Dopiero w t̂edy Ateń- 
czycy przypomnieli sobie przestrogi Demostenesa i połączyw­
szy się z Tebańczykami, wydali wojnę Filipowi. Bitwa zaszła 
w Beocyi, niedaleko miasteczka Cheronei. Armija grecka była 
silniejsza od macedońskiej, ale miała nieumiejętnych dowódz- 
ców i z tego powodu doznała zupełnćj porażki (338 r.).

Skutkiem bitwy pod Cheroueją Grecyja stała się za­
leżną od Filipa, który zresztą z umiarkowaniem korzystał 
ze zwycięztwa. Kontentował się tóm, że ogłoszono go wo­
dzem naczelnym sił greckich w wojnie, którą zamierzał wy­
dać Persom. Filip widział dobrze wewnętrzną niemoc pań­
stwa perskiego i postanowił podbić je przy pomocy Gre­
ków. Z energiją zaczął robić przygotowania do wyprawy, 
ale, idąc raz do teatru, zabity został w drodze przez je­
dnego ze swej straży przybocznej.

Po Filipie nastąpił syn jego Aleksander (333 — 323). 
Powiadają że urodził się tej samej nocy, w którój Herostrat,
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chcąc uwiecznić swe imię, spalił wspaniałą świątynię Dyjany 
w Efezie, uważaną za jeden z siedmiu cudów świata. Filip 
powierzył wychowanie syna sławnemu filozofowi Arystoteleso­
wi. Z poetów greckich Aleksander najbardzićj unosił się nad 
Homerem, a Achilles był jego ulubionym bohaterem. Aleksan­
der posiadał nadzwyczajne zdolności i ujmującą powierz­
chowność, odznaczał się męztwem i żądzą sławy. Raz przy­
prowadzono Filipowi z Tessalii dzikiego konia Bucefala, któ­
rego nie mogli dosiąść najlepsi jeźdźcy; Aleksander ujeź­
dził konia i odtąd się już z nim nie rozstawał. Walczył na 
nim w bitwie pod Cheroneją i, dowodząc konnicą, przechy­
lił zwycięztwo na stronę Macedończyków.

Grecy, korzystając, ze śmierci Filipa, chcieli odzyskać 
swą niezależność. Ale Aleksander szybko przytłumił powsta­
nie, przy czćm najwięcój ucierpiały Teby, które stawiały naj­
silniejszy opór. Po wzięciu Teb, król macedoński kazał sprze­
dawać jeńców za niewolników i zburzyć całe miasto z wyjąt­
kiem twierdzy i domu, należącego niegdyś do poety Pindara.

Następnie Aleksander przystąpił do wykonania planów 
ojca co do Persyi i wyruszjd z wojskiem, wynoszącem tylko 
35 tysięcy ludzi. Ale to wojsko było doskonale wyćwiczone, 
składało się z żołnierzy mężnych i zahartowanych w bitwach 
i miało doświadczonych dowódzców, jak Parmenijon, Klitos, 
Ptolemeusz i inni. W tym czasie panował w Persyi Daryjusz 
I I I  Kodoman. Był to monarcha mądry i dobry, ale nie mógł 
ocalić państwa Perskiego od upadku. Pierwsza bitwa z Per­
sami stoczona była w północno-zachodniej stronie Małej Azyi 
nad rzeką Granikiem. Persowie ponieśli porażkę. Aleksander 
podbił Małą Azyję i udał się do Syryi. Tam Daryjusz, ze­
brawszy ogromne wojsko, zaszedł mu drogę przy mieście 
Issus i znów b}^ pobity; cały obóz króla, matka jego, żona 
i dzieci dostały się w ręce Macedończyków.

W bitwie nad r. Granikiem dwaj żołnierze nieprzyjacielscy poznali 
Aleksandra po hełmie z powiewaj ącemi piórami. Jeden z nich strącił kró­
lowi hełm, a drugi miał mu już zadać cios w głowę, gdy w tśjże chwili 
przybiegł Klitos i uderzeniem miecza odciął Persowi rękę razem z sza­
blą. —- W jednem miasteczku w Małej Azyi znajdował się wóz wojenny 
jakiegoś dawnego króla Gordyjasza, a przy nim zaprząg z bardzo po­
plątanym węzłem. Istniało podanie, że ten, kto rozplącze ów węzeł, 
opanuje całą Azyję. Aleksander przeciął węzeł mieczem.

Po bitwie pod Issus, Aleksander udał się do Fenicyi. 
Sam tylko Tyr nie chciał mu się poddać- Ałeksander kazał
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usypać groblę dla połączenia lądu z, wyspą, na której leżał 
nowy Tyr, i wziął miasto szturmem. Żydzi i Egipcyjanie pod­
dali się królowi bez oporu; ci ostatni radzi byli oswobodzić 
się zpod nienawistnego im jarzma Persów. Przy ujściu Nilu 
Aleksander wybudował miasto, które nazwał od swego imienia 
Aleksandryją; po większój części zaludnił je Grekami. Skut­
kiem dogodnego położenia, Aleksandryja stała się najhandlo- 
wniejszem i najbogatszśm miastem na brzegach morza Śród­
ziemnego, odziedziczywszy cały handel po zburzonym Tyrze.

Z Egiptu Aleksander, udał się w głąb’ państwa Perskie­
go. Za rzeką Tygrysem, między assyryjskiemi miasteczkami 
Gaugamelą i Arbellami, Daryjusz raz jeszcze postanowił spró­
bować szczęścia w bitwie. Mówią, że wystawił tak wielkie 
wojsko z wozami wojennemi i słoniami, że sami dowódzcy ma­
cedońscy zlękli się i radzili napaść na Persów w nocy. Ale­
ksander odpowiedział, że nie chce kraść zwycięztwa. J a ­
koż ogromne, ale niewyćwiczone i nieożywione żadnym du­
chem wojsko perskie znów zostało pobite i zmuszone do 
ucieczki. Daryjusz uciśkł do Baktryi, ale tamtejszy satrapa 
Bessus kazał go zabić i sam ogłosił się królem. Aleksander 
zapłakał nad losem nieszczęśliwego Daryjusza i kazał pocho­
wać go z należnemi honorami, a wiarołomnego Bessusa 
ukarał śmiercią.

Następnie król macedoński dokończył podbicia państwa 
perskiego przez zawojowanie prowincyj, leżących najdalćj ku 
północy i ku wschodowi. Po drodze Aleksander nie wytępiał 
mieszkańców i nie pustoszył kraju zwyczajem dzikich azyja- 
tyckich zdobywców, ale przeciwnie, zakładał nowe miasta, 
obsadzał je greckiemi garnizonami, ustanawiał w nich rządy 
i tym sposobem zaszczepiał w tych odległych krajach oświatę 
grecką. Drogi przez piaszczyste pustynie i wysokie góry były 
bardzo nużące dla wojska, które z tego powodu nie raz gło­
śno szemrało. Ale młody wódz umiał uspokoić żołnierzy 
i wlać w nich żądzę nowych zwycięztw. Marzeniem jego by­
ło podbić wszystkie narody i założyć jedno wielkie państwo, 
któreby ogarniało świat cały.

Po załatwieniu spraw w Persyi, Aleksander przedsięwziął 
wyprawę do Indyj, głośnych ze swoich bogactw, i wszedł do 
Pięciorzecza. Niektóra plemiona indyjskie poddały mu się 
z łatwością, inne zaś po mężnym oporze. Najdzielniśj bronił 
się król Porus; zostawszy wziętym do niewoli, stał się przy-
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jacielem Aleksandra. Zawojowawszy Pięciorzecze, król chciał 
iść dalśj doliną G-ajigesu, ale znużone wojsko stanowczo się 
temu oparło. Nie pomogły ani namowy, ani groźby i Ale­
ksander musiał odstąpić od swego zamiaru. Dla oznaczenia 
granicy swych podbojów, kazał wystawić z kamienia dwanaście 
ołtarzy ofiarnych, które wielkością swą podobne były do 
ogromnych wież. Następnie kazał zbudować statki i popłynął 
na nich Indusem aż do ujścia tśj rzeki. Po złożeniu ofiar 
bogom, jednę część wojska wysłał morzem do ujścia Eufratu, 
a z drugą udał się lądem przez południowe pustynie Persyi.

Droga i)i’zez pustynie była nadzwyczaj nużąca. Więcśj, niż po­
łowę wojska, wyginęło z upału, pragnienia i głodu. Tylko Aleksander 
swym przykładem dodawał żołnierzom ducha; wszędzie był na czele 
i  dzielił z niemi wszystkie trudy. Kaz dał się silnie uczuć wojsku brak 
wody; kilku żołnierzy znalazło nieco mętnśj wody i przynieśli ją w heł­
mach królowi; Aleksander wylał ją na ziemię, oświadczając, że nie chce 
pić wtedy, kiedy armija jego umiera z pragnienia. Czyn ten dodał no- 
■wych sił znużonemu wojsku.

Aleksander stolicą swoją zrobił Babilon i energicznie 
wziął się do urządzenia swego obszernego państwa; porobił 
drogi i kanały, pobudował miasta i porty. Chcąc zbliżyć 
Persów z Grekami, ubierał się obyczajem królów perskich, 
otaczał się strażą przyboczną, złożoną z Persów, i w ogóle żył 
z takim samym przepychem, jaki panował na dworze perskim; 
wielu młodych Macedończyków pożenił z Persyjankami i sam 
pojął za żonę córkę Daryjusza Kodomana. Macedończycy 
i Grecy byli niezadowolnieni z stawiania ich na równi z Per­
sami, ponieważ chcieli być narodem panującym w krajach 
podbitych. Niezadowolnienie to gniśwało Aleksandra. Na nie­
szczęście zaczął on powoli nabierać upodobania we wschod- 
niem samowładztwie, w podszeptach pochlebców, i surowo ka­
rał szemrzących. I  tak raz, podczas uczty, upojony winem, 
zabił własną ręką Klitosa, (tego samego, który mu niegdyś 
ocalił życie), za to, że ten bardzićj chwalił Filipa, niż Ale­
ksandra. Innym razem kazał zabić starego wodza Parmeni- 
jona, którego podejrzywał o zdradę.

Tymczasem Aleksander, skutkiem tylu trudów i nieumiar- 
kowanego życia, zaczął podupadać na zdrowiu. Bardzo szko­
dliwie podziałał na króla smutek, jakiego doznał z powodu 
śmierci przyjaciela swego Hefestyjona. (Aleksander uczcił pa- , 
mięć jego wspaniałym pogrzebem, który, licząc na nasze pienią-
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dze, kosztował przeszło 3 milijony dukatów; 10 tysięcy zwie­
rząt zabito przy tym obrzędzie na ofiarę bogom). Ostatecznie 
przyśpieszył zgon królowi zgubny klimat babiloński. Aleksan­
der umarł, mając 33 lat wieku, po niecałych 13-u latach pano­
wania, ale w ciągu swego krótkiego życia dokonał tyle świet­
nych czynów, iż słusznie zasłużył na przydomek Wielkiego.

§ 17.

Państwa, utworzone z monarchii Macedońskiej.
Aleksander zostawił po sobie niedołężnego brata i nie­

letnie dzieci. Powiadają, że gdy zapytano umiśrającego króla, 
komu przekazuje tron, odpowiedział; „najgodniejszemu“. Po 
jego śmierci państwo macedońskie, składające się z nader 
różnorodnych żywiołów, rozpadło się na części. Wodzowie 
Aleksandra porozbiórali między siebie prowincyje: Ptolemeusz 
wziął Egipt, Antygon — Małą Azyję, Antypater — Macedo- 
niją i t. d. Z początku całóm państwem rządził Perdykkas, 
ale inni wodzowie nie byli mu posłuszni. 7i tego wynikły 
wojny domowe, które trwały przeszło 20 lat. W tym czasie 
prowincyje przechodziły z jednych rąk do drugich. Nakoniec 
z monarchii Macedońskiój utworzyły się następujące państwa.

l a c e d o n i j a  i Grecyja. Śmierć Aleksandra wzbudzi­
ła w Grekach nadzieję odzyskania swój niezależności. Ateń- 
czycy, zachęceni przez Demostenesa, pićrwsi oderwali się od 
Macedonii, ale wodzowie Aleksandra w krótkim czasie przy­
tłumili powstanie. Demostenes, skazany na śmierć, uciekł na 
jednę wyspę, gdzie, nie chcąc dostać się w ręce nieprzyjaciół, 
wypił truciznę. W  Macedonii, po wielu zmianach, ustaliła się 
na tronie dynastyja syna Antygona, Deinetryjusza Poliorketesa.

Tymczasem większa część Grecyi oswobodziła się zpod 
panowania Macedończyków. Powstały w nićj dwa godne uwa­
gi związki: Achejski, na północy Peloponezu, i Etolski, na za­
chodzie środkowćj Grecyi. Związek Achejski doszedł do wiel- 
kiśj potęgi i sławy za czasów, kiedy strategiem czyli wodzem 
jego był Aratus. Następca jego strateg Filopemen zawojował 
Spartę. Spartańczycy zmuszeni byli przystąpić do związku 
Achejskiego i znieść prawa Likurga. W  jednćj wojnie z są­
siadami Filopemen wpadł w ręce nieprzyjaciół i musiał wypić 
truciznę (183 r.). Nazwano go „ostatnim Grekiem“, Po jego
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śmierci potęga związku Acliejskiego upadła i wówczas Rzy­
mianie z łatwością podbili G-recyję.

2. Egip t .  W  Egipcie zasiadła na tronie dynastyja 
wodza Ptolemeusza Lagi. Za panowania piśrwszycli Ptoleme- 
uszów królestwo Egipskie doszło do kwitnącego stanu. Stoli­
ca ich Aleksandryja stała się ogniskiem powszechnśj oświaty, 
tojest handlu, sztuk i nauk, tak, iż zaćmiła Ateny. Uczeni, 
poeci i artyści z całej Grecyi przybywali do Aleksandryi, 
gdzie królowie dawali im szczodrą opiekę. Ptolemeusze zało­
żyli najbogatszą w świecie biblijotekę, zawiśrającą w sobie 
blizko 700,000 rękopismów; biblioteka ta wraz z pomieszcze­
niem dla uczonych i pisarzy nazywała się muzeum. Muzeum 
zajmowało kilka wspaniałych gmachów, połączonych z pałacem 
królewskim. Z poetów tej epoki, tak zwanćj aleksandryjskiej, 
zasługuje na wzmiankę Teokryt, autor czułych idj^lli (poezyj 
sielskich); z uczonych najsławniejsi byli: matematyk Eukli­
des i mechanik Archimedes syrakuzki.

Po śmierci Ptolemeusza III , na tron egipski wstępowali 
królowie, nie różniący się niczem od zwyczajnych despotów 
wschodnich. Okrucieństwa, zbytki i krwawe starcia o tron 
stanowią główne rysy ich panowania. Sam rozkwit oświaty 
greckiój w Egipcie był nietrwały; ześrodkowana głównie 
w Aleksandryi, mieście czysto greckiem, miała mało wpły­
wu na Egipcyjan.

,3 . S y r y j a. Królestwo Syryjskie rozciągało się od mo­
rza Śródziemnego aż do rzeki Indusu. Założycielem jego był 
wódz Aleksandra Seleuk. Z następców jego najsławniejszym 
był Antyjoch 111 Uielki, nieprzyjaciel Rzymian. AV Syryi znaj­
dowało się wiele bogatych miast greckich, jak np. Palmiia 
i  stolica Antyjochija (na północy Eenicyi), ale i  tam, podobnie, 
jak w Egipcie, oświata grecka nie miała trwałej podstawy 
w narodzie; przeciwnie nawet, miasta, założone przez Greków 
i Macedończyków, podlegały wpływowi obyczajów azyjatyckich, 
tojest dążeniu do zbytków i zniewieściałości. Królestwo Sy­
ryjskie bardzo często trapione było wojnami domowemi o tron 
i powstaniami narodów, wchodzących do jego składu. Tak 
np. żydzi powstali pod wodzą mężnych braci Machabeuszów 
i odzyskali swą niezależność. Partowie, waleczny naród ko­
czowniczy, mieszkający na południo-wschód od morza Kaspij-
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skiego, również oderwali się od Syiyi i podbili cały kraj 
między Eufratem i Indusem.

Oprócz królestw, wyżej wymienionych, na gruzach mo­
narchii macedońskiej powstały jeszcze inne drobne państwa, 
jakoto: Polickie na północnym brzegu Małej Azyi, Pcrgamskie 
na brzegu zachodnim, Armijaiiskic nad Eufratem w górnym 
jego biegu i inne. Wszystkie one, z wyjątkiem królestwa 
Partów, zostały podbite przez Ezymian.

C). RZYMIANIE.

§ 18.

Przegląd geograficzny. Królowie.
Włochy (Italija) przedstawiają długi, wązki półwysep, 

zamknięty na północy Alpami i przerżnięty przez całą długość 
skalistem pasmem gór Apenińskich. Ciepły klimat, bujna 
rośKnność i sąsiedztwo morza sprawiają, że półwysep ten 
jest krajem najpiękniejszym w Europie.

Północna część Włoch, skropiona wodami rzeki Po i jćj 
dopływów, była zamieszkana przez plemię Gallów i nazywa­
ła się u Rzymian Galliją Cysalpejshą (z tćj strony Alp leżą­
cą) dla odróżnienia jej od Gallii Transalpejskiej (tojest leżą- 
cćj po tamtćj stronie Alp) czyli dzisiejszćj Francyi.

W środkowych Włoszech, wdłuż brzegu morza Śródziem­
nego, leżały: Etruryja (Toskanija), tojest kraj Etrusków, 
rozciągający się prawie aż do ujścia Tybru, dalej Lacyjum, 
czyli kraj Latynów, i Kampanija. Wschodnia część półwyspu 
również dzieliła się na kilka krajów; najważniejszym z nich 
było Samnijum, kraj mężnych Samnitów, zamieszkujących 
środkową najwyższą część Apenin (Abrucco).

W południowych Włoszech, przy morzu Adryjatyckićm 
leżała Apulija, a na samśm południu Brucyjum (dziś Kala- 
bryja). Brzegi południowych Włoch pokryte były mnóstwem 
kolonij greckich i z tego powodu otrzymały nazwisko Wiel­
kiej (jrecyi. Do niej liczyła się także i urodzajna wyspa 
Sycylija, "oddzielona od Włoch cieśniną Messyńską.

Narody, które zamieszkiwały środkowe i południowe 
Włochy, były po większśj części pobratymcze Grekom, czego
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dowodzi podobieństwo ich języków i obyczajów. Główny na­
ród we Włoszech, Latynowie mówili językiem, nadzwyczaj 
zbliżonym do staro-greckiego; religijne pojęcia ich również 
przypominały Greków. Już w najdawniejszych czasach znaj­
dowało się we Włoszech mnóstwo miast, które, podobnie jak  
greckie, były od siebie niezależne. Niektóre z nich zawi4*a- 
ły z sobą związki; między temi najważniejsze były: zwią­
zek 12-u miast Etruskich (Kluzyjum, Weje, Tarkwinije i t. d.) 
i związek 30-u miast Latyńskich. Piórwsze miejsce w związ­
ku Latyńskim z początku zajmowała Alba-longa, założona, 
jak mówi podanie, przez syna Eneasza. Następnie wzniósł 
się Ezym, który z czasem miał panować prawie nad całym 
starożytnym światem.

Rzym leżał na siedmiu pagórkach, po lewej stronie rzeki Tybru, 
niezbyt daleko od jej ujścia. Naprzód zabudowany został pagórek Pala- 
tyński, a po nim dopiero inne; KapitoUnski, Awentpński, Celijski, Eskwiliń- 
ski, Wiminalski i Kwirynalski. Twierdza Rzymska, Kapitol, zbudowana 
była na pagórku Kapitolińskim; na nim również stała świątynia najwyż­
szego boga Rzymian, Jowisza. Część pagórka, zwrócona ku Tybrowi 
była bardzo spadzista; nazywano ją skałą Tarpejską i zrzucano z niej 
przestępców. Na północ Kapitolu, nad Tybrem, ciągnął się plac szeroki, 
zwany polem Marsowćm, na którem młodzież rzymska zajmowała się 
ćwiczeniami wojennemi.

Początek Ezymu i pierwotna jego historyja ubarwione 
są mnóstwem bajek. Według podania, założycielami jego 
byli dwaj bracia Romulus i Remus. Podczas sporu, jakie by 
nadać miastu nazwisko, Eomulus zabił Eemusa i nazwał 
miasto od swego imienia (po łacinie: Roma).

O założeniu Rzymu istnieje następujące podanie. W mieście 
Alba-longa panował niegdyś dobry król Numitor; ten strącony został 
z tronu przez złego brata swego Amulijusza. Gdy córce Numitora Rei 
Sylwii urodziło się dwoje bliźniąt: Romulus i Remus, Amulijusz kazał 
wrzucić dzieci do Tybru. Na szczęście pewien pastćrz znalazł koszyk 
z niemowlętami i przybrał je za własne dzieci. (Podanie to przypomina 
opowiadania o Mojżeszu i Cyrusie). Gdy chłopcy dorośli i dowiedzieli 
się o swojem pochodzeniu, zabili Amulijusza i przywrócili na tron Numi­
tora, Zasmakowawszy jednak w awanturniczym trybie życia, nie chcieli 
zostać przy dziadku, lecz z wieloma młodemi pasterzami udali się na 
pagórek Palatyński i postanowili założyć tam nowe miasto (753 r. przed 
N. Chr.).

Dla powiększenia miasta, Romulus chętnie przyjmował 
do Rzymu zbiegów lub wygnańców z miast latyńskich i etru­
skich i osiedlał ich na sąsiednich pagórkach. • Z początku
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Rzym składał się z samych tylko nędznych chałup, zrobionych 
z gliny i pokrytych trzciną lub słomą, wkrótce jednak zaczął 
się coraz bardziej wznosić, skutkiem wojen pomyślnych i na­
padów na sąsiednie narody. Ponieważ Rzymianie nie mieli 
żon, porywali więc kobióty sąsiadom. Podanie niesie, że raz 
Romulus urządził wojenne igrzyska, na które zaprosił sąsia­
dów z żonami i córkami; podczas zabawy Rzymianie rzucili 
się na gości i odebrali im kobiety. Większa część gości na­
leżała do plemienia Sabińczyków i z tego powodu fakt ten 
znany jest pod imieniem „porwania Sabinek“. Oburzeni ojco­
wie i mężowie wkrótce przybyli z wojskiem, ale porwane 
kobiety przyzwyczaiły się już do Rzymian i skłoniły obie stro­
ny do zgody, poczem Sabińczykowie osiedlili się w Rzymie.

Romulus otaczał się oznakami władzy królewskiej. Za 
przykładem sąsiednich ki’ólów etruskich, chodził zawsze po­
przedzany przez 12-u liktorów, z których każdy niósł pęk 
rózg wraz z toporem; za danym przez króla znakiem liktoro- 
wie karali winnych. Następnie Romulus ustanowił radę star­
szych, czyli senat i urządził stałą konnicę, złożoną z kilkuset 
jeźdźców; pozostali Rzymianie stanowili wojsko piesze.

O śmierci Romulusa mówią, że gdy raz robił przegląd wojska, 
nagle wszczęła się silna burza, a skoro przeszła, króla już nie znalezio­
no. Lud zaczął się burzyć, podejrzywając senatorów o zabicie króla; 
wówczas jeden z nich oświadczył, że widział Romulusa wstępującym do 
nieba. Rzymianie policzyli go do rzędu bogów, pod imieniem Kwiryna.

Drugi król rzymski Numa Pompilijusz, rodem Sabińczyk, 
stanowił sprzeczność z Romulusem, lubił bowiem spokój i % ł 
bardzo pobożny; wystawił w Rzymie świątynie i ołtarze, usta­
nowił obrzędy religijne i starał się zachęcić Rzymian do 
rolnictwa.

Trzeci król lullusz Hostylijusz, (około r. 650 przed Chr.) 
był równie wojowniczego usposobienia, jak  Romulus, i znacz­
nie powiększył posiadłości Rzymian. Za panowania jego pod­
bita została Alba-longa.

Podług podania, Albańczycy i Rzymianie postanowili rozstrzygnąć 
zwycięztwo pojedynkiem sześciu młodzieńców, po trzecb z każdej strony. 
Z obozu Albańskiego stanęło do walki trzecb braci Horacyj uszów, 
a z obozu Rzymian — trzech braci Kuryjacyjuszów. Już dwóch Kury- 
jacyjuszów poległo, ale trzeci brat zwyciężył wszystkich trzech Horacy- 
juszów i mieszkańcy Alby musieli się poddać Rzymianom, poczćm Tul- 
lusz zmusił ich do przesiedlenia się do Rzymu.
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Za panowania następujących królów: Aukiisa Marcyjnsza, 
Tarkwiiiijusza Starego i Serwijusza Tullijuszâ  Ezym coraz bardziej 
rozszerzał swe granice. Miasto również zaczęło znacznie się 
powiększać, z powodu osiedlania się w nióm mnóstwa mie­
szkańców z sąsiednich krajów, z których jedni dobrowolnie 
przenosili się do Ezymu, inni zaś, zwyciężeni w wojnie, zmu­
szani byli siłą do zamieszkania w mieście. Potomkowie rodo­
witych Ezymian stanowili wyższą klassę w narodzie, nazywali 
się patrycyjuszami i nie chcieli łączyć się z nowemi przybysza­
mi. Ci ostatni nazwani zostali plebejuszami i coraz bardzićj 
wzrastali w liczbie. Patrycyjusze przywłaszczyli sobie prawie 
wszystkie grunta, sami tylko zajmowali urzędy publiczne 
i zgromadzali się na narady o sprawach kraju. W domu 
i w polu posługiwali im niewolnicy i tak zwani klijenci, ludzie 
na pół wolni, zostający w zależności od patrycyjuszów. Ple- 
bejusze byli niezadowolnieni z takiego stanu rzeczy i szemrali. 
Serwijusz Tullijusz postanowił zrobić pierwszy krok do poró­
wnania w prawach plebejuszów z patrycyjuszami. Naprzód 
rozdał plebejuszom cząstki ziemi oznaczonej wielkości, następ­
nie podzielił patrycyjuszów i plebejuszów na 5 klas podług 
majątku i ustanowił zgromadzenia narodowe, w których przyj­
mowali udział i patrycyjusze i plebejusze. Zgromadzenia te 
odbywały się napolu Marsowem; najbogatszajklassa obywateli 
miała więcćj głosów, niż wszystkie inne razem, ale za to pła­
ciła większe podatki i występowała na wojnę w ciężkiem 
uzbrojeniu. Najubożsi mieszkańcy stanowili szóstą klassę i na­
zywali się proletaryjuszami; nie wychodzili na wojnę i nie 
mieli głosu na zgromadzeniu narodowem. Patrycyjuszom nie 
podobało się dopuszczenie plebejuszów do narad publicznych; 
prócz tego bali się, żeby Serwijusz Tullijusz nie powiększył 
swej władzy przy pomocy oddanych mu plebejuszów. Z tego 
powodu zrobili spisek i Serwijusz zabity został przez własne­
go zięcia Tarkwinijusza, który po nim wstąpił na tron.

Tarkwiuijiisz, przezwany Pysznym, prowadził szczęśliwe 
wojny i dokończj^ł budowania kapitolu, ale dążność jego do 
nieograniczonćj władzy i prześladowanie z tego powodu se­
natu i patrycyjuszów, dalej uciskanie plebejuszów podatkami 
i wreszcie dumne postępowanie synów króla wywołały ogól­
ne niezadowolnienie, które następnie przeszło w otwarte po- 
AVi!tanie i skończyło się wypędzeniem Tarkwinijusza z Ezy­
mu z całą jego rodziną (510 r. przed N. Chr.).
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Przyczyną powstania była obelga, jaką syn króla Sekstus wyrzą­
dził cnotliwej Lukrecyi, żonie Tarkwinijusza Kollatyna, spokrewnionego 
z domem królewskim. Gdy Lukrecyja z tego powodu odebrała sobie ży­
cie, przyjaciel Kollatyna Lucyjusz Junijusz, przezwany Brutusem, podbu­
rzył lud. Postanowiono znieść władzę królewską. Król, który wówczas 
oblegał miasto latyńskie Ar dej ę, dowiedziawszy się o tern, szybko udał 
się do Ezymu, ale zastał bramy zamknięte; powrócił więc do wojska, 
ale i tu uprzedzony został przez Brutusa, który również podburzył woj­
sko. Tak więc Tarkwinijusz zmuszony był iść na wygnanie.

§  1 9 -

Początek rzeczypospolitój. Walka patrycyjuszów 
z plebejuszami.

Po wypędzeniu Tarkwinijusza, patrycyjusze ogłosili 
Rzym rzecząpospolitą. "W miejsce króla postanowili wybie­
rać zpomiędzy siebie dwóch konsulów, którzyby dowodzili 
wojskiem i sądzili przestępców. Uchwalanie praw należało 
do senatu i zgromadzenia narodowego. Urzędy publiczne po­
zostały, jak i przedtem, w rękach patrycyjuszów. Tak więc 
Rzym stał się rzecząpospolitą arystokratyczną. Pierwszemi 
konsulami byli Brutus i Kollatyn.

Z tóm wszystkiem Tarkwinijusz nie stracił nadziei od­
zyskania tronu i namówił jednego z królów etruskich, Porse- 
iię, do wydania wojny Rzymianom. Porsena podstąpił pod 
Rzym, ale widząc męztwo Rzymian, wolał zawrzeć z niemi 
pokój. Rzymianie ustąpili mu część swoich posiadłości.

Powiadają, że Porsena, który podstąpił pod Ezym z prawego brze­
gu Tybru, o mało co nie wdarł się do miasta przez most, ale jeden 
■waleczny Ezymianin, Horacyjusz Kokles, bronił mostu dopóty, dopóki go 
Rzymianie nie zniszczyli. Wtedy Kokles rzucił się w wodę i w całóm 
uzbrojeniu przepłynął na drugi brzeg.—Przytaczają jeszcze inny przykład 
rzymskiego męztwa. Niejaki M ucyjusz Scewola udał się do obozu Etru­
sków, dla zabicia Porseny, ale przez pomyłkę zabił jednego z jego 
dworzan. Król pogroził Mucyjuszowi, że spali go żywcem, jeżeli nie 
wyzna, co go skłoniło do takiego postępku. Mucyjusz, na dowód, że 
gardzi śmiercią, włożył prawą rękę w ogień, palący się na ołtarzu ofiar­
nym, i oświadczył, że zamiarem jego było zaMć samego króla i że 
300-u z młodzieży rzymskiej, przysięgło poświęcić życie w tym celu. 
Porsena, jak piszą historycy rzymscy, miał się zląc groźby Mucyjusza 
i czymprędzćj zawarł pokój.

Tarkwinijusz Pyszny jeszcze raz usiłował odzyskać 
Rzym i przyzwał na pomoc związek miast Latyńskich, który
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zazdrosnem okiem patrzał na wzrost Rzymu. Wtedy Rzy­
mianie obrali dyktatora, tojest wodza z władzą nieograni­
czoną i zwyciężyli Latynów. Od tego czasu, w krytycznśm 
położeniu Rzymianie zwykle obierali dyktatora, ale nie dłu­
żej, jak na pół roku.

Z dyktatorów najbardziej wsławił się Cyneynnat. Eaz wojsko 
rzymskie poniosło klęskę i było zamknięte przez nieprzyjaciół w ciasnym 
wąwozie. W tak rozpaczliwem położeniu Rzymianie obrali dyktatorem 
powszechnie szanowanego patrycyjusza Cyncynnata. Był on ubogi i sam 
uprawiał swoje pole; kiedy posłowie od senatu przyszli donieść mu
0 obraniu go dyktatorem, zastali go przy pługu. Cyneynnat natychmiast 
pośpieszył na pomoc wojsku, uwolnił je z wąwozu i nawzajem tak przy­
parł nieprzyjaciół, że ci zmuszeni byli złożyć broń i przejść pod jarzmem, 
(w tym celu wtykano w ziemię dwie dzidy, a na nich kładziono trzecią). 
Po ukończeniu wojny Cyneynnat złożył z siebie władzę dyktatorską i wró­
cił do pługa.

Częste wojny z sąsiedniemi narodami były niszczące dla 
plebejuszów. Ci bowiem płacili podatki i odbywali służbę 
wojskową swoim kosztem, a tymczasem pola ich leżały odło­
giem. Z tego powodu wielu plebejuszów wpadło w nędzę
1 pozaciągali znaczne długi u patrycyjuszów, którzy niewypła­
calnych dłużników robili swemi niewolnikami, lub okrutnie 
męczyli. Plebejusze szemrali na taki stan rzeczy, aż nakoniec 
wyszli z cierpliwości, opuścili Rzym, udali się ze swemi rodzi­
nami na jeden poblizki pagórek, nazwany górą Świętą, i chcie­
li tam założyć osobne miasto (493 r.). Patrycyjusze zlękli 
się i weszli z plebejuszami w układy. Po długich namowach 
plebejusze zgodzili się na powrócenie do Rzymu, pod warun­
kiem, aby im zmniejszono długi i udzielono prawo wybićrania 
zpomiędzy siebie dwóch tryhtmów. Trybunowie zasiadali w se­
nacie i jednśm słowem veto (nie pozwalam) mogli unieważnić 
każde postanowienie senatu; osoba ich była nietykalna i drzwi 
ich domu ciągle stały otworem, ażeby każdy plebejusz mógł 
szukać u nich opieki w razie doznania krzywdy. Z upływem 
czasu liczbę trybunów powiększono do 10-u.

Ustanowienie trybunów nie podobało się wielu patrycyj uszom. 
Gdy raz nastał głód, jeden z senatorów, Marek Koryjolan, radził, aby 
nie sprzedawać tanio zboża plebejuszom z magazynów publicznych, jeżeli 
się nie zgodzą na zniesienie trybunów. Ale trybunowie zapozwali Kory- 
j olana przed sąd ludu. Dumny patrycyj usz nie przybył i skazany został 
na wygnanie. Rozgnićwany z tego powodu, udał się do Wolsków, którzy 
graniczyli z Rzymianami, namówił ich do wojny z Rzymem i podstąpU 
z niemi pod miasto. Posłowie od senatu napróżno prosili go o pokój;
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wtedy rzymskie matrony razem z matką Koryjolana i jego żoną, niosącą 
na rękach dzieci, udały się do jego obozu i zaczęły błagać go o litość 
nad ojczyzną. Koryjolan nie mćgł się oprzćć łzom matki i żony i od­
stąpił od oblężenia.

Następnie plebejusze zaczęli się domagać i innych praw 
obywatelskich. Ezym nie miał jeszcze praw pisanych, a sę­
dziami byli sami tylko patrycyjusze. Ponieważ ci stronnie-- 
sądzili sprawy, plebejusze więc, za pośrednictwem trybunów, 
zażądali praw pisanych. Po długim oporze patrycyjusze mu­
sieli zadosyć uczynić ich naleganiu i dla ułożenia praw wy­
brali 10-u mężów (decemwirów), którym nadali nieograni­
czoną władzę.

"Decemwirowie napisali prawa, które wyrżnięto na 12-u 
miedzianych tablicach, lecz sami, korzystając z swej władzy, 
dopuszczali się wielu nadużyć względem plebejuszów. Na­
reszcie haniebny postępek jednego z nich, Appijusza Klaudy- 
jusza, wyprowadził lud z cierpliwości. Decemwirowie byli 
pozbawieni władzy, Appijusz zaś sam odebrał sobie życie 
w więzieniu.

Podczas walki plebejuszów z patrycyjuszami,Ezym o ma­
ło co nie został zburzony przez wojownicze plemię Gallów, 
którzy z północnych Włoch napadli naprzód na Etruryją, 
a następnie na Ezym. Wojsko rzymskie było pobite zupełnie. 
Przerażeni mieszkańcy w części uciekli, a w części zamknęli 
się w Kapitolu i mężnie znosili oblężenie. Podanie niesie, że 
raz w nocy Gallowie wdarli się na mury Kapitolu, ale gęsi, 
poświęcone bogini Junonie, krzykiem swoim obudziły Ezy- 
mian i Gallowie zostali odparci. Oblężonym dał się uczuć 
wielki głód. Nakoniec Brennus, wódz Gallów, zgodził się na 
zawarcie pokoju za znaczną summę złota (390 r.).

Podług podania, przy ważeniu złota miał zajść następujący fakt, 
nie zbyt zresztą prawdopodobny. Brennus rzucił na szalę miecz i zawo­
łał; Fae victisl (biada zwyciężonym). Ale w tćj samej chwili zjawił się 
dyktator rzymski Kamillus z wojskiem, złożonem z Ezymian, którzy 
Uciekli z miasta, i rzekł: „Rzymianie powinni płacić nie złotem, lecz że­
lazem.“ Wnet wszczęła się walka i Gallowie zostali zwyciężeni.

Po cofnięciu się Gallów, Ezym przedstawiał tak smu­
tny obraz zniszczenia, że plebejusze nie chcieli do niego wró­
cić i powzięli zamiar osiedlenia się w innóm mieście. Patry­
cyjusze zaledwie zdołali odwieść plebejuszów od tego za­
miaru i odbudować Ezym nanowo.
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Już oddawna między patrycyjuszami i plebejuszami za­
chodziły spory o pola publiczne. Tak nazywano ziemie, zdo­
byte na sąsiednich narodach i uważane za własność państwa 
Rzymskiego. Dotąd zwykle korzystali z nich tylko sami pa- 
trycyjusze. Plebejusze żądali, aby pola te rozdzielone były 
między wszystkich obywateli. Po oddaleniu się Gallów, dwaj 
odważni trybunowie ludu, Licynijusz i Sekscyjusz, przedsta­
wili pod zatwierdzenie senatu wniosek do prawa: aby jeden 
konsul był wybićrany z plebejuszów i aby z pól publicznych 
nikt nie posiadał więcśj nad część oznaczoną, resztę zaś 
ziemi aby rozdzielono między ubogich obywateli. Patrycy- 
jusze długo nie zgadzali się na ■wniosek Licynijusza, lecz 
w końcu musieli ustąpić (366 r.),

Wkrótce plebejusze zupełnie zrównali się w prawach 
z patrycyjuszami i utworzyli z niemi jednę klassę obywateli 
rzymskich.

§ 20.
Wojny z Łatyiiami, Samnitami i Tarentem.

Z ustaniem walki między patrycyjuszami i plebejusza­
mi zaczęły się najświetniejsze czasy dla Rzymu. Wszystkie 
ludy Włoskie zmuszone były uznać nad sobą panowanie 
Rzymian. Najwięcej wysileń kosztowały Rzym wojny _ ze 
związkiem Latyńskim i z Samnitami.

Miasta Latyńskie, przyznające Rzymowi pierwszeństwo 
w swym związku, nagle zażądały równych praw obywatelskich 
z Rzymianami, mianowicie, aby jeden z konsulów i pewna 
część senatorów obierani byli zpomiędzy Latynów. Rzymia­
nie odmówili i wszczęła się wojna. Rzymskiem wojskiem do­
wodzili Manlijusz Torkwatus i Decyjusz Mus. Pićrwszy 
z nich odznaczał się nadzwyczaj surowem przestrzeganiem 
karności wojskowćj, do tego stopnia, że ukarał śmiercią wła­
snego syna, który bez pozwolenia konsula pojedynkował się 
z jednym z dowódzców nieprzyjacielskich. Drugi konsul, De­
cyjusz Mus dobrowolnie poświęcił się na śmierć dla ojczyz­
ny. Gdy bowiem Rzymianie, podczas głównej bitwy z La- 
tynami u podnóża Wezuwijuszu (340 r.), zaczęli upadać na 
duchu, Decyjusz przywołał kapłana i rozkazał mu, aby przez 
stosowne zaklęcia poświęcił go na ofiarę bogom podziemnym;
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poczśm włożywszy na siebie białą szatę, siadł na konia 
i rzucił się w środek nieprzyjacielskich szyków, gdzie wkrótce 
poległ. Ezymianie, widząc takie poświęcenie się konsula, 
z nowym zapałem rzucili się do walki i zwyciężyli Latynów.

Samnitowie byli silnemi i odważnemi góralami. Powo­
dem do wojny między niemi i Rzymianami był spór o Kampa- 
niję. Rzymianie zwyciężyli, ale wojna ponawiała się kilka 
razy i trwała przeszło 50 lat. Raz wojsko rzymskie zostało 
zwabione przez Samnitów w wąwozy Kaudyńskie i doprowa­
dzone do takiej ostateczności, że musiało złożyć broń, zawrzóć 
pokój i przejść pod jarzmem. Senat nie zatwierdził tego po­
koju i postanowił dalój prowadzić wojnę z podwójną energi- 
ją. Wkrótce Rzymianie wygrali walną bitwę, dzięki Decyju- 
szowi Musowi młodszemu, który, podobnie jak jego ojciec, 
poświęcił się na ofiarę bogom podziemnym. Nakoniec Samni­
towie stanowczo zostali pokonani przez dyktatora rzymskie­
go, Kuryjusza Dentata (290 r.).

Po podbiciu Samnitów, nastąpiła wojna z bogatą rzeczą- 
pospolitą grecką Tarentem, która leżała w południowych 
Włoszech. Mieszkańcy Tarentu przywołali na pomoc Pirrusa, 
króla Epiru, który uchodził za wielkiego wodza i starał się 
naśladować Aleksandra Macedońskiego. Pirrus wylądował we 
Włoszech z doświadczonem wojskiem i 20-ma słoniam, ułożo- 
uemi do boju. Pierwszą bitwę przegrali Rzymianie, Za uka­
zaniem się słoni, mających na grzbiecie wieże, z których nie­
przyjaciele rzucali strzały, konie rzymskich jeźdźców poprze- 
straszały się i sprowadziły ogromne z amieszanie. Rzymianie 
cofnęli się, atoli Pirrus z podziwem patrzał na ich męztwo 
i wzorowy porządek w boju. Straty, jakie poniósł w walkach 
z Rzymianami, bywały tak wielkie, iż raz zawołał: „jeszcze 
jedno takie zwycięztwo, a zostanę bez wojska“. Z tego powo­
du ofiarował Rzymianom pokój, pod warunkiem, aby się zrze­
kli południowych Włoch, lecz ci nie chcieli się na to zgodzić, 
kównież napróżno Pirrus starńł się przekupić konsula Eabry- 
cyjusza. Tymczasem Rzymianie nauczyli się walczyć ze sło­
niami, a mianowicie puszczali na nich strzały z zapalonemi 
pakułami; przerażone zwierzęta uciekały w strasznym nieła­
dzie, rozbijając wojsko Pirrusa. Nakoniec pod dowództwem 
Kuryjusza Dentata Rzymianie zadali Pirrusowi stanowczą klę­
skę pod miastem Malewentem, skutkiem którćj król opuścił
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Włochy. Tarent poddał się Rzymianom (272 r.), a za jego 
przykładem poszły i pozostałe ludy południowych WłocL

Malewent znaczy: zły wiatr, ale, po zwycięztwie nad Pirrnsem, 
Rzymianie przezwali go Benewentem, tojest dobrym wiatrem.

§ 21.

Wojny Punickie. Podbicie Macedonii i Grecyi.
Podbicie Włoch południowych wzbudziło w Rzymianach 

chęć zawojowania sąsiedniój Sycylii. Zamiar ten wplątał ich 
w wojnę z potężną, rzecząpospolitą, Kartagińską, która również 
chciała panować nad tą wyspą i od dawna prowadziła w tym 
celu wojnę z koloniją grecką Syrakuzami. W Sycylii wszczę­
ły się zamieszki wewnętrzne. Kartagińczycy i Rzymianie 
wmięszali się w sprawy Sycylii, skutkiem czego rozpoczął 
się szereg wojen, znanych pod imieniem Punickich.

Główne siły Kartagińczyków, jako narodu handlowego, 
stanowiła wielka flota. Rzymianie, przy nadzwyczajnycli usi­
łowaniach, zdołali wystawić i uzbroić przeszło 100 statków 
wojennych, na wzór Kartagińskich; ale dodali do nick haki, 
za pomocą których zczepiali swoje okręty ze statkami nie- 
przyjacielskiemi, następnie zarzucali ruchome mosty i wal­
czyli, jak na lądzie. Tym sposobem odnieśli nad flotą karta­
gińską świetne zwycięztwo. Zachęceni tśm powodzeniem, od­
ważyli się na wyprawę do samćj Afryki, pod wodzą konsula 
Regulusa." Lecz Kartagińczycy, podobnie jak mieszkańcy 
Tarentu, wezwali na pomoc najemne wojska greckie, zwy­
ciężyli Regulusa i wzięli go do niewoli. Powiadają, iż w kil­
ka lat potem, gdy szczęście znów przechyliło się na stronę 
Rzymian, Kartagińczycy posłali Regulusa do Rzymu w tym 
celu, aby skłonił swych spółobywateli do zawarcia pokoju, 
i zobowiązali go pod słowem do powrotu do Kartaginy, jeśli 
poselstwo jego nie odniesie skutku. Regulus jednak sam do­
radził Rzymianom, aby dalćj prowadzili w^ojnę i, wierny da­
nemu słowu, powrócił do Kartaginy, gdzie, jak zapewniają, 
poniósł śmierć męczeńską.

Ta pierwsza wojna Punicka (264 — 241 r.) skończyła się 
tryjumfem Rzymian; Kartagińczycy zmuszeni byli zapłacić 
ogromną summę pieniędzy i zrzec się Sycylii, która się stała 
pierwszą 'prowincyją rzymską. Tak nazywano kraje w zupeł-
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ności podległe Ezymowi i rządzone przez prokonsulów rzym­
skich, podczas gdy ludy Włoskie po większśj części nazywa­
ły się sprzymierzeńcami Ezymian i % ły rządzone przez 
własnych urzędników.

Po piórwszej wojnie Punickiśj, Ezymianiepodbili G-allów, 
zamieszkujących północne Włochy-, Kartagińczycy zaś, pod 
dowództwem Hamilkara, zawojowali południową Hiszpaniją, 
w której znajdowały się kopalnie srebra. Powiadają, iż dzie­
więcioletni syn Hamilkara, Hannibal, prosił ojca, aby go wziął 
z sobą na wyprawę Hiszpańską. Ojciec zgodził się na to, 
lecz wprzód zaprowadził syna do ołtarza i kazał mu przy- 
siądz, iż zawsze będzie nieubłaganym wrogiem Ezymian.

Hannibal wychowywał się w obozie i okazywał nadzwy­
czajne zdolności umysłu obok odwagi i silnśj woli. Zostawszy 
następnie wodzem wojsk kartagińskich w Hiszpanii, zdobył 
sobie sławę największego wodza w starożytności. Hannibal 
żył, jak prosty żołnierz, znosił wszelkie trudy wojenne, upał, 
zimno, głód i t. d., był pierwszym do walki, ostatni opuszczał 
pole bitwy. Wojsko go ubóstwiało. Hannibal przez całe ży­
cie pozostał wiernym przysiędze, złożonej ojcu, i Ezymianie 
nigdy nie mieli groźniejszego wroga. Napadł on w Hiszpanii 
na grecką koloniję Sagunt, sprzymierzoną z Ezymem, zburzył 
ją i tóm dał powód do drugiej wojny Punickićj (218 ■— 201 r.).

Z 60-ma tysiącami najemnego wojska i mnóstwem słoni 
Hannibal wyruszył na Włochy. Przebył Pireneje, południową 
Galliją i dotarł do Aip. Przejście przez Alpy kosztowało go 
drogo. Wojsko musiało wspinać się na strome góry, pokryte 
śniegiem i lodem, i jednocześnie staczać utarczM z dzikiemi 
plemionami, mieszkającemi w górach. Mnóstwo ludzi, koni 
i słoni naginęło w przepaściach; Hannibal stracił większą 
część wojska i prawie wszystkie słonie. Nakoniec dostał się 
do północnych Włoch i wnet rozpoczął szereg świetnych zwy- 
cięztw: pobił trzy armije rzymskie i miał otwartą drogę do 
Ezymu. Przerażony senat rzymski przez trzy dni nie opu­
szczał sali narad, obmyślając środki ocalenia ojczyzny, i obrał 
dyktatorem Pabijusza Maksyma. Hannibal jednak nie odwa­
żył się pójść na Ezym, lecz udał się do południowych Włoch. 
Doświadczony i ostrożny Pabijusz Maksym unikał wałki 
w otwartem polu, lecz starał się urządzać zasadzki i niespo- 
dziewanemi podjazdami nużyć wojsko nieprzyjacielskie. Za ta­
ki tryb działania przezwany został Zwłóczyciełem (Cunctator).
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Eaz Hannibal z calem -wojskiem zamknięty został przez Fabijusza 
w ciasnym wąwozie i tylko szczęśliwemu pomysłowi winien był swoje 
ocalenie. Mianowicie kazał przywiązać paruset wołom do rogów -wiązki 
zapalonego chrustu i puścić je na Ezymian, a następnie, korzystając 
z zamieszania w obozie nieprzyjacielskim, wymknął się z wąwozu.

Kiedy się skończył czas dyktatury Fabijusza, dowództwo 
nad wojskiem rzymskióm objęli dwaj konsulowie: Paweł Emi- 
lijusz i WaiTon. Pierwszy z nieb był ostrożny i chciał na­
śladować Fabijusza, lecz żywy Warron nie podzielał jego 
zdania. Ponieważ konsulowie mieniali się codziennie w do­
wodzeniu wojskiem, Warron skorzystał z dnia, w którym do­
wództwo przypadało na niego i wydał Hannibalowi stanowczą 
bitwę pod Kannami (w Apulii). Hzymianie, jakkolwiek pra­
wie dwa razy liczniejsi od nieprzyjaciół, ponieśli straszną 
klęskę. Powiadają, że do 50,000 legło ich na polu bitwy, 
i że Hannibal posłał do Kartaginy pełne naczynie złotych 
pierścieni, które nosili jeźdźcy rzymscy, jako oznakę swego 
stanu. I  po tern jednak zwycięztwie Hannibal nie odważył 
się pójść na Hzym, ale udał się na zimowe leże do miasta 
Kapui (w Kampanii). Prawie wszystkie ludy południowych 
Włoch odstąpiły Rzymian. Tymczasem, w obec takich klęsk, 
senat rzymski okazał wielki bart duszy, zamiast robienia 
wyrzutów, podziękował Warronowi za to, że chciał ocalić 
ojczyznę. Kobićtom zabroniono wychodzić na ulice, ażeby łzy 
ich po stracie poległych krewnych nie wywiśrały złego wra­
żenia na lud; całą młodzież latyńską powołano pod broń, 
a nawet uzbrojono kilka tysięcy niewolników. Kakoniec se­
nat postanowiit jeszcze złożyć bogom ofiarę z ludzi i w tym ce­
lu kazał zakopać żywcem na placu rzymskim czterech jeńców.

Gdy na wiosnę znów rozpoczęły się działania wojenne, 
Kartagińczykom przestało się powodzić. Hannibal bowiem 
miał w Kartaginie wielu zazdrosnych, którzy naumyślnie 
opóźniali wysłanie mu posiłków wojennych i pieniędzy. Rzy­
mianie zaczęli stopniowo brać górę nad swemi nieprzyja­
ciółmi. Konsul Marcellus przeprawił się do Sycylii i po dłu­
giem oblężeniu zdobył Syrakuzy, które zawarły przymierze 
z Kartaginą, zrabował je i zburzył. W  liczbie poległych 
mieszkańców znajdował się znakomity matematyk Archime- 
des, który, za pomocą wynalezionych przez siebie machin, 
przez długi czas rzucał postrach na wojsko Rzymian.

Drugi wódz rzymski, młody, genijalny Scypijon odebrał 
Kartagińczykom Hiszpaniję, a następnie udał się do Afryki,
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i połączył się z królem numidyjskim Massynissą (Numidyja — 
dziś Algier). Wtedy rzeczpospolita Kartagińska, dla obrony 
własnój stolicy, odwołała Hannibala z Włoch. Lecz i Hanni­
bal nie był już w stanie ocalić ojczyzny. W bitwie przy mia­
steczku Żarnie Scypijon odniósł nad nim zupełne zwycięztwo 
(z tego powodu otrzymał przydomek Afrykańskiego). Karta- 
gińczycy zmuszeni byli zawrzćó pokój pod bardzo uciążliwemi 
warunkami: wydali Kzymianom prawie całą swoję flotę któ­
ra następnie została spalona, zapłacili ogromną summę piś- 
niędzy, tytułem kosztów wojennych, i zobowiązali się nie 
prowadzić z nikim wojny bez pozwolenia Hzymu.

Z tśm wszystkiśm Hannibal nie tracił nadziei zem­
szczenia się na Ezymianach i przyniesienia pomocy ojczy­
źnie. Udał się do Azyi i tam podburzył przeciw Rzymowi 
syryjskiego króla Antyjocha Wielkiego; ten ostatni jednak 
został pobitym i utracił część swych posiadłości. Następnie 
Hannibal uciekł do jednego z władzców w Małćj Azyi, lecz 
gdy Rzymianie zażądali wydania go, nie chcąc się dostać 
w ręce wrogów, zażył truciznę.

Po obaleniu potęgi rzeczypospolitćj Kartagińskiej, ża­
dne już państwo nie mogło spółzawodniczyć z Rzymem i Rzy­
mianie zaczęli dążyć do podbicia całego świata. Naprzód 
zemścili się na królu macedońskim Filipie I I  za to, że pod­
czas drugiej wojny Punickiśj pomagał Hannibalowi; po kil­
ku bitwach Macedonija została zawojowaną. Po nićj została 
podbita Grecya i zamieniona na prowincyję rzymską pod 
nazwiskiem Achai (146 r.). W tymże samym roku rozstrzy­
gnął się ostatecznie los Kartaginy. Dzięki handlowi i szczę­
śliwemu położeniu krajn, Kartagińczykowie prędko zagoili 
swe rany. Wiele jednak znosić musieli ze strony numidyj- 
skiego króla Massynissy, który zabierał im ziemie, podczas 
gdy oni nie mogli wydać mu wojny bez pozwolenia Rzymu. 
W końcu jednak wyszli z cierpliwości i schwycili za oręż. 
Wtedy Rzymianie skorzystali z okazyi, ażeby zburzyć do 
szczętu nienawistną im rzeczpospolitą. Katon, ostry cenzor 
rzymski (urzędnik śledzący za majątkami i moralnością oby­
wateli) od dawna już przy każdej sposobności wołał w se­
nacie, że koniecznie potrzeba zburzyć Kartaginę.

Wojsko rzymskie znów wylądowało w Afryce i rozpo­
częła się trzecia wojna Punicka (149 — 146). Z początku Karta- 
gińczycy uczynili zadość wszystkim żądaniom Rzymian, dali
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im kilkuset młodzieńców znakomitego rodu za zakładników 
i wydali całą flotę i wszystkę broń. Lecz gdy Rzymianie 
kazali porzucić ojczyznę i osiedlić się gdzieindziej Kartagiń- 
czycy postanowili bronić się do upadłego. Szybko zebrali 
wojsko, porozbićrali dachy i pobudowali z nich okręty; wszyst­
ko, co było z kruszcu, przekuli na oręż. Kobiety ucinały so­
bie warkocze i robiły z nich cięciwy do łuków. Przez całe dwa 
lata Rzymianie napróżno oblegali Kartaginę; dopićro gdy do­
wództwo nad wojskiem rzymskićm objął Scypijon młodszy 
(adoptowany przez rodzinę Scypijona Afrykańskiego), rzeczy 
przybrały inny obrót. Scypijon zdołał nakoniec wedrzćć się 
do miasta, lecz jeszcze sześć dni trwał zacięty bój na uli­
cach śród palących się domów, zanim Rzymianie opanowali 
Kartagińską twierdzę. Kartagińczycy, którzy pozostali przy 
życiu, zdali się na łaskę zwycięzców wraz z wodzem swym 
Hasdrubalem. Ale żona jego nie chciała iść za przykładem 
męża, pozabijała dzieci i rzuciła się w ogień. Miasto odda­
ne zostało na łup żołnierzom, po czem pożar zmienił je 
w kupę gimzów. 50,000 kartagińskich jeńców sprzedano za 
niewolników, kraj zaś zamieniono na prowincyję rzymską 
pod nazwiskiem Afryki.

§ 22.
Wojsko rzymskie. Zmiana obyczajów.

Walka stronnictw.
Do zwycięztw i podbojów Rzymian wiele przyczyniało się 

wyborne urządzenie wojska. Wojsko to dzieliło się na legijo- 
ny. Całkowity legijon rzymski wynosił do 5,000 ludzi; skła­
dał się głównie z ciężko uzbrojonej piechoty, do którćj do­
dawano żołnierzy, uzbrojonych lekko, jakoto strzelców i pro- 
carzy, i oddział konnicy. Legijon dzielił się na 10 kohort; 
za sztandar służyło mu długie drzewce, z osadzonym na 
wierzchu orłem srebrnym. Ciężkie uzbrojenie rzymskiego żoł­
nierza stanowiły: miedziany albo żelazny hełm, takiż sam 
pancerz, drewniana tarcza obita skórą i okuta żelazem, miecz 
obosieczny i jeden długi albo dwa krótkie dziryty. Podczas 
wyprawy na nieprzyjaciela każdy żołnierz niósł z sobą poży­
wienie na kilka dni, kołki, sznury, topór i inne przyrządy, 
służące do stawiania namiotów. Sił do znoszenia trudów wo-
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jennych Ezymianie nabierali przez częste ćwiczenie gimna­
styczne. W Ezymie ćwiczenia takie odbywały się na polu 
Marsowćm; żołnićrze bili się na miecze, miotali dzidami 
i strzałami, biegali i skakali w pełnćj zbroi, albo też rzucali 
się w Tyber i przepływali go po kilka razy. Ludzie ze znacze­
niem, senatorowie i konsulowie spółzawodniczyli z młodzieżą 
w ćwiczeniu się w sile i zręczności. Ezymianie przejęli od 
Greków wiele ulepszeń w Sztuce wojennej, przedewszystkićm 
zaś różne maszyny oblężnicze. Zwyczajną maszynę do rozbi­
jania murów stanowił taran; była to belka z miedzianem oku­
ciem, mającćm kształt baranićj głowy. Taranem takim, po 
rozbujaniu go na łańcuchach, walono w mury; rzadko który 
mur był w. stanie oprzeć się podobnym uderzeniom.

Żołnierze którzy odznaczali się w bitwie, otrzymywali 
w nagrodę wieńce, które wkładali na głowę w dni uroczyste. 
Wódz, który pomyślnie ukończył wojnę, odprawiał wjazd try- 
jumfalny do Rzymu ; wjeżdżał do miasta na rydwanie, zaprzę­
żonym w białe konie; za nim prowadzono jeńców, za któremi 
postępowały łegijony; całe miasto wychodziło na powitanie 
zwyciężcy. Główną zaletę wojska rzymskiego stanowiła najsu­
rowsza karność; porządek i posłuszeństwo cenione były nad 
wszystko. Przymiot ten cechował i cały naród rzymski. 
Skutkiem umiarkowanego trybu życia, jednomyślności i nie­
złomnej mocy charakteru. Rzymianie stali się zwyciężcami 
wszystkich narodów i panami całego starożytnego świata.

Z początku Rzymianie mieszkali w drewnianych lub gli­
nianych chatach i głównie zajmowali się rolnictwem; nawet 
konsulowie nie wstydzili się uprawiać pola własnemi rękami. 
Ubranie Rzymian %ło podobne do greckiego; jedzenie ich 
składało się z prostych pokarmów. Ojciec miał nieograniczoną 
władzę w domu, a nawet był panem życia swoich dzieci, 
ale nawzajem bezwarunkowo musiał być posłusznym prawu. 
Ezecz godna uwagi, że nawet walka patrycyjuszów z plebeju- 
szami nie osłabiła Rzymu; jedni i drudzy podczas wojny 
z nieprzyjaciółmi kraju po większej części działali zgodnie.

Starożytni Rzymianie byli bardzo pobożni i ściśle za­
chowywali przepisy religijne. Religija ich była podobna do 
greckićj. Za najwyższych bogów uważano Jowisza, władzcę 
nieba, i małżonkę jego Junonę. Janus był bogiem czasu; 
przedstawiano go z dwoma twarzami, obróconemi w przeciwne
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strony na znak, że wzrokiem swoim zarówno ogarnia przeszłość, 
jak  i przyszłość. Westa była uosobieniem wiecznego ognia 
i z tego powodu w jćj świątyni kapłanki, zwane westalkami, 
utrzymywały ciągły ogień. Prócz tego każda rodzina rzym­
ska oddawała cześć swoim przodkom, zaliczając ich do domo­
wych bożków. W Rzymie była cała klassa kapłanów, na czele 
którćj stał kapłan najwyższy (pontifex maximus); z tćm 
wszystkićm nie stanowili oni odrębnej kasty, lecz każdy 
obywatel mógł piastować godności cywilne i duchowne.

Z upływem czasu charakter Rzymian i tryb ich życia 
podległy wielkićj zmianie. W miarę, jak Rzym podbijał nowe 
kraje i bogacił się ogromnemi łupami, słabła w nim dawna su­
rowość obyczajów, szśrzyła się skłonność do próżniactwa 
i zbytków. Bogaci Rzymianie zaczęli z przepychem urządzać 
swe pałace i ogrody, sadzić się na wykwintne uczty, otaczać 
się mnóstwem sług i niewolników. Do zepsucia obyczajów naj­
więcej przyczynili się niewolnicy. Z początku liczba ich w Rzy­
mie była nieznaczna, ale z upływem czasu nadzwyczaj wzro­
sła, skutkiem ciągłych wojen; Rzymianie bowiem wielu mie­
szkańców krajów podbitych robili niewolnikami i sprzedawali 
na targach. Najdrożej płacono za niewolników greckich po­
nieważ byli to ludzie ukształceni, znający sztuki i rzemiosła. 
Rzymianie powierzali niewolnikom greckim nawet wychowanie 
swych dzieci; literatura i język grecki weszły w modę. Rzy­
mianie wiele skorzystali od Greków, nabrali delikatności w obej­
ściu, nauczyli się stawiać piękne gmachy, lecz zarazem stali 
się podstępnemi, sprzedajnemi i polubili próżniackie życie. 
Podboje w Azyi i przyjrzenie się trybowi życia despotów 
wschodnich wpłynęły na jeszcze większe zepsucie obyczajów.

Niektórzy obywatele rzymscy patrzeli z oburzeniem na 
coraz bardziej wkradające się zbytki i cudzoziemskie obyczaje. 
Zpomiędzy nich najwięcej znanym jest. Katon. Był on nie­
przyjacielem Greków i Kartagińczyków i w trybie życia sta­
ra ł się naśladować starożytnych Rzymian. Zostawszy cenzo­
rem, zaczął silnie napadać na zbytek. Między innemi wyjednał 
prawo przeciw coraz bardziej wkradającym się strojom kobie­
cym, ale kobićty narobiły takiego alarmu, że prawo zostało 
zniesione. Katon powstawał również przeciw Scypijonowi 
Afrykańskiemu, wielkiemu zwolennikowi poetów i history­
ków greckich i oskarżał go o różne nieprawe postępM.



69

Chociaż oskarżenia zostały nieudowodnione, jednak Scypi- 
jon musiał opuścić Ezym i resztę życia przepędził w sielskić] 
ciszy, śród swoich greckich książek. Na schyłku życia sam 
Katon zaczął piłnie studyjować pisarzy greckich.

W  tym czasie w Rzymie wszczęły się zgubne niesna­
ski i walki między stronnictwami. Chociaż nie było już różni­
cy między patrycyjuszami i płebejuszami i wszyscy obywatele 
rzymscy mieli prawa równe, w rzeczywistości jednak równość 
istniała niedługo. Ciągłe wojny przyprowadzały do upadku 
średnią kłassę obywateli, z której formowano łegijony, tak, iż 
z czasem zostały w Rzymie tylko dwa stany: bogatych i bie­
dnych. Ludzie bogaci i znakomici pochodzeniem (tak zwani 
optymaci) stali się jeszcze bogatszemi, niż dawniej, ponieważ 
zagarniali dla siebie pola publiczne, kupowali za bezcen zie­
mie podupadłych rodzin i sami tylko zajmowali wszystkie 
najwyższe urzędy (konsulów, cenzorów, kwestorów, pretorów 
czyli sędzió'./, prokonsulów czyli namiestników prowincyj i t. 
d.). Skutkiem rozpowszechnienia się sprzedajności, urzędy te 
przynosiły znaczne dochody. Najzyskowniejszemi były po­
sady prokonsnlów, tak, iż optymaci, zwłaszcza obarczeni 
długami, zwykle starali się o namiestnictwo w Hiszpanii, 
Sycylii, Azyi, łub Afryce. Tam zdzierstwami wyciskali na 
mieszkańcach znaczne sumy ipo upływie roku wracali z ogrom- 
nemi kapitałami. Pokrzywdzeni mieszkańcy daremnie szu­
kali sprawiedliwości w senacie rzymskim, w którym zasia­
dali krewni i przyjaciele zdziercy.

Z drugiej strony ludzie ubodzy, czyli prołetaryjusze, cią­
gle wzrastali w liczbie, gdyż, z powodu ubóstwa, nie mieli 
obowiązku służyć w łegijonach, a zatóm wojny nie wpływały 
na ich zmniejszenie; prócz tego przyłączali się do nich zubo­
żali obywatele i obdarzeni AVolnością niewolnicy. Dawniej pro­
łetaryjusze znajdowali zarobek u ludzi majętnych, którym 
uprawiali pola, późniój jednak ludzie bogaci zaczęli używać 
do pracy swoich niewolników, a przytem zamieniali pola na 
ogrody i łąki. Skutkiem tego rolnictwo we Włoszech upadło 
i zboże zaczęto przywozić do Rzymu z odległych prowincyj, 
na okrętach. Zajęcie się rzemiosłem również przedstawiało 
mało korzyści dla ubogich obywateli, ponieważ ludzie bogaci 
starali się mieć rzemieślników między swemi niewolnikami.

Napróżno niektórzy szlachetnie myślący obywatele sta­
rali się o polepszenie losu proletaryjuszów. Takiemi byli
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przedewszystkiśm dwaj bracia Grakchowie: Tyberyjusz i Ka­
jasz. Kilkakrotnie obierani trybunami ludu, nieraz przed­
stawiali wniosek, aby znów zastosować do pól publicznyck 
prawo Licynijusza, to jest zostawić każdemu posiadaczowi 
oznaczoną część pól publicznych, a resztę rozdzielić nano- 
wo pomiędzy ubogich. Grakchowie stali się ulubieńcami lu­
du, podczas gdy optymaci nienawidzili ich i przekupywali 
innych trybunów, ażeby paraliżowali usiłowania Grakchów. 
Obaj bracia zostali zamordowani przez swoich nieprzyja­
ciół (133 i 121 r,).

Pamiątką po Grakchach pozostało jedno prawo, którśm 
Kajusz chciał pomódz proletaryjuszom, a które okazało się; 
bardzo szkodliwóm dla państwa. Mianowicie Kajusz żądał, 
aby ubogim obywatelom sprzedawano zboże z magazynów 
publicznych po jak najtańszej cenie. Tymczasem wkrótce za­
częto rozdawać zboże całkiem bezpłatnie. Skutkiem tego do 
Rzymu napłynęło jeszcze więcej proletaryjuszów, którzy, do­
stając darmo zboże, nie chcieli brać się do pracy. Próżnia­
cka ta  tłuszcza stała się bardzo niebezpieczną dla spokoju 
rzeczy pospolitej.

§ 23.
Maryjusz i Sulla.

Od czasu Grakchów nienawiść prostego ludu (demokratów) 
do optymatów (arystokratów), przybrała jeszcze większe roz­
miary. Jak  zwykle, w takich czasach, znaleźli się ludzie, 
chciwi zaszczytów, którzy opanowywali władzę najwyższą, nie' 
szanowali praw i wszczynali wojny domowe. Głównym środ­
kiem dojścia do wJadzy było dowództwo nad legijonami, które, 
skutkiem ciągłych wojen i kwaterowania w krajach podbitych, | 
nie były już rozpuszczane i utworzyły luojsho regularne. i 

Pićrwszemi, którzy zaczęli prowadzić straszne wojuy 
domowe, byli Slaryjusz i Sulla. i

Maryjusz był człowiekiem nizkiego rodu, bez ukształce-! 
nia i delikatności w obejściu, ale walecznością i świetneini 
czynami dobił się najwyższych stopni w legijonach. Głównie  ̂
wsławiła go wojna z Jugurtą. Jugurta był wnukiem króla nu- 
midyjskiego Massynissy; odznaczał się gwałtownym charak­
terem, miał sławę najlepszego jeźdźca między Kumidyjczyka- 
mi; nikt nie dorównał mu w odwadze podczas polowań na.
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lwy w górach Atlasu. Chcąc zagarnąć całą Numidyję, Ju- 
gurta pozabijał swoich braci. Ponieważ Numidyja zostawała 
w zależności od Kzymu, senat posłał wojsko dla ukarania 
Jugurty. Ale Rzymianie do tego stopnia byli już zepsuci, 
że Jugurta przekupywał każdego z dowódzców. Tymczasem 
Maryjusz stał się ulubieńcem pospólstwa rzymskiego i z je­
go pomocą obrany został konsulem. On pierwszy, wbrew 
zwyczajowi, przyjął do swych legijonów proletaryjuszów, po­
myślnie ukończył wojnę z Jugurtą i odprawił wjazd do 
Rzymu. Jugurta, wzięty do niewoli, szedł za wozem zwy- 
ciężcy, okuty w kajdany, następnie wrzucony został do wię­
zienia i umarł tam głodną śmiercią.

W  tym czasie na północy Włoch pojawiły się dzikie ple­
miona galskie i germańskie: Cymbrowie i Teiitonowie. Odziani 
w skóry zwierzęce, obdarzeni olbrzymim wzrostem i siłą, po­
bili ze szczętem kilka armij rzymskich i rzucili postrach na 
Rzymian. Wówczas lud zwrócił oczy na swego ulubieńca Ma- 
ryjusza i, wbrew istniejącym prawom, przez 4 lata z rzędu 
obierał go konsulem. Naprzód Maryjusz pobił w południo­
wych Włoszech Teutonów (102 r.) a w następnym roku wy­
ruszył przeciw Cymbrom i również ich zwyciężył.

Gdy żołnierze Maryjusza weszli do obozu Teutonów, zastali żony 
ich z orężem w ręku. Me chcąc wpaść w ręce Ezymian, Teutonki du­
siły własne dzieci, albo też rzucały je pod koła, a następnie zabijały 
same siebie. Podobnież i żony Cymbrów nie chciały przeżyć swych 
mężów.

Sława Maryjusza doszła do najwyższego stopnia; lud 
nazywał go zbawcą Rzymu. Arystokraci znienawidzili go 
jeszcze bardziej i znaleźli mu godnego spółzawodnika w oso­
bie Sulli. Sulla należał do jednej z najznakomitszych rodzin 
i był bardzo wykształcony, ale w ambicyi i okrucieństwie 
nie ustępował Maryjuszowi. Sulla wsławił się zwycięztwa- 
mi w tak zwanój wojnie związkowej. Ludy Włoskie od dawna 
już były niezadowolnione z nazywania ich sprzymierzeńca­
mi i żądali praw obywatelskich takich samych, jakich uży­
wali Rzymianie. Wkrótce po najściu Cymbrów, niektóre 
z tych ludów powstały, chcąc zdobyć sobie żądane prawa, 
a chociaż zostały uśmierzone przez Sullę, jednak Rzymia­
nie musieli zadosyć uczynić ich żądaniom.

Maryjusz zaczął zazdrościć Sulli i skorzystał z pierwszej 
Sposobności, aby rozpocząć z nim wojnę domową. W MałćJ
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Azyi doszło wówczas do znacznśj potęgi królestwo Ponckie 
na brzegu morza Czarnego. Król Pontu Mitrydates VI, pe­
łen odwagi i energii, mówiący 22-ma językami, podbił po­
mniejsze ludy sąsiednie, mieszkające na wschód i południe, 
i powziął zamiar opanowania całój Małej Azyi i wypędze­
nia Rzymian, do których należała zachodnia część tego pół­
wyspu. Oznaczył on dzień, w którym wszyscy Rzymianie, 
znajdujący się w Małej Azyi, wraz z żonami i dziećmi mieli 
być wymordowani. Ponieważ namiestnicy i urzędnicy rzym­
scy nienawidzeni byli za uciski i zdzierstwa, mieszkańcy 
chętnie spełnili rozkaz Mitrydatesa; powiadają że zginęło 
wówczas 80 tysięcy Rzymian (88 r.). Senat postanowił po­
słać do Azyi Sullę, ale zazdrosny Maryjusz nie chciał mu 
ustąpić. Chociaż Maryjusz miał już 70 lat, jednak codzień przy­
chodził na pole Marsowe i przyjmował udział w ćwiczeniach 
wojennych dla pokazania, że, pomimo starości, jest jeszcze 
pełen sił. Przekupił on jednego trybuna i za pomocą pospól­
stwa odebrał Sulli dowództwo. Ale ten ostatni śpiesznie 
udał się do legijonów, skłonił je na swoję stronę i zwycię­
żył spółzawodnika. Maryjusz, osądzony na śmierć, szukał 
ocalenia w ucieczce i przy pomocy swoich stronników dostał 
się do Afryki. Gdy Sulla udał się do Azyi, Maryjusz po­
wrócił do Rzjnnu, połączył się z pospólstwem, znów obrany 
został konsulem i zaczął prześladować obywateli, należą­
cych do przeciwnej partyi. Wkrótce jednak umarł.

Tymczasem Sulla, po pobiciu Mitrydatesa, powrócił 
z bogatemi łupami do Rzymu i nawzajem zaczął wytępiać 
swych przeciwników z niesłychanem okrucieństwem. Wy­
kopano z grobu kości Maryjusza, ażeby się nad niemi na- 
pastwić, i następnie wrzucono je w rzekę; stronnicy zaś je­
go w całych Włoszech byli bez litości karani śmiercią, wy­
gnaniem i konfiskatą majątków. Mnóstwo mieszkańców po 
całych Włoszech powypędzano z domów i majątków; Sulla 
rozdał je weteranom, tojest starym żołnierzom, którzy słu­
żyli w jego legijonach. Następnie Sulla obrany został do­
żywotnim dyktatorem i korzystając z władzy nieogi’aniczO‘ 
nej, zaczął wydawać nowe prawa, które powiększały prze­
wagę arystokracyi nad ludem prostym. Po dwóch latach 
Sulla dobrowolnie zrzekł się władzy dyktatorskiej (79 r. 
przed Chr.) i przeniósł się do swych dóbr, gdzie w parę 
miesięcy umarł, skutkiem nieumiarkowanego życia.
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§ 24.
Pierwszy tryjumwirat.

Przykład, dany przez Maryjusza i Sullę, wkrótce zna­
lazł naśladowców. W tym czasie wydatne stanowisko w Rzy­
mie zajęli Krass, Pompejusz, Cyceron i Julijusz Cezar.

Krass posiadał ogromny majątek, który nabył po wię- 
kszśj części za okrutnych rządów Sulli, skupując za bezcen 
dobra wypędzonych obywateli. Prócz tego odznaczył się po­
skromieniem niebezpiecznego buntu niewolników. W skutek 
podbojów, liczba niewolników w państwie Rzymskióm nad­
zwyczaj wzrosła; panowie po większej części obchodzili się 
z niemi okrutnie i z tego powodu niewolnicy w wielu miej­
scach powstali, ale, nie umiejąc działać zgodnie, zawsze byli 
poskramiani i skazywani na kary hańbiące (ukrzyżowanie). 
Między niewolnikami było wielu g la d y ja to r ó w .  Tak nazywa­
no ludzi, którzy w amfiteatrach albo cyrkach bawili Rzy­
mian walkami między sobą, lub z dzikiemi zwierzętami. Rzy­
mianie namiętnie lubili tego rodzaju widowiska, w których 
krew’ lała się strumieniami. Na gladyjatorów wybierano lu­
dzi silnych i odważnych i w urządzonych na ten cel oso­
bnych szkołach uczono ich robić bronią. W jednej z takich 
szkół w mieście Kapui znajdował się niejaki Spartak, ro­
dem z Tracyi, człowiek bardzo odważny. Ten namówił swo­
ich spółtowarzyszy do powstania i razem z niemi zbuntował 
do 70 tysięcy niewolników. Wysłane przeciw nim wojsko 
było kilkakrotnie pobite; wówczas senat powierzył dowódz­
two Krassowi. Spartak bronił się mężnie, lecz w stanowczej 
bitwie został ciężko raniony i zbuntowane tłumy się roz­
pierzchły. Sześć tysięcy niewolników, wziętych do niewoli, 
ukrzyżowano, a krzyże porozstawiano na całćj drodze od 
Kapui do Rzymu.

Przy uśmierzeniu niewolników odznaczył się jeszcze 
i drugi wódz, Puinpejusz. Przyjął óń na siebie rolę pośrednika 
w sporach między senatem i ludem prostym i został ulubień­
cem narodu. Poruczono mu uwolnić morze Śródziemne od roz­
bójników morskich, którzy, korzystając z zamieszek w Rzy­
mie, stali się śmiałemi do tego stopnia, iż prawie całkiem 
zatamowali handel morski i przerwali komunikacyją między 
Włochami i wschodniemi prowincyjami rzymskiemi. Pompę-
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jusz, dowodząc silną flotą, spełnił dane nm poruczenie i oczy­
ścił morze z rozbójników. Wtedy lud powierzył mu dokoń­
czenie wojny z Mitrydatesem, królem Pontu, który znów 
rozpoczął wojnę z nienawistnemi mu Ezymianami. Pompe- 
jusz pomyślnie ukończył wojnę, podbił pozostałą część Ma­
łej Azyi i Syryję i zbogacił skarb wielkiemi łupami. W  na­
grodę za to wyprawiono mu świetny tryjumf.

Podczas gdy Pompejusz odnosił zwycięztwa w Azyi, 
Rzym o mało co nie padł ofiarą wielkiego spisku. Jeden z ary­
stokratów, nazwiskiem Kąty lina, straciwszy cały majątek 
i zabrnąwszy w ogromne długi, uknuł spisek z podobnemi 
sobie towarzyszami. Zamiarem ich było, przy pomocy naj- 
niższćj warstwy pospólstwa i chciwych na łup żołnierzy, 
obalić rząd respublikański, pozabijać znakomitszych obywateli 
i zawładnąć sterem rządu. Atoli plany ich zostały zniweczone 
przez Cycerona. Był to człowiek prostego pochodzenia, ale przez 
świetną swą wymowę doszedł do najpierwszych w państwie 
godności. Podczas spisku Katyliny piastował urząd konsula. 
Przedsięwziął on wszelkie środki ostrożności i po calem mie­
ście porozstawiał silne straże. Wówczas Katylina, który 
wciąż bawił w Rzymie, opuścił miasto i objął dowództwo nad 
buntownikami. Wkrótce jednak zginął w bitwie z legijonami 
konsula. Cyceron został ogłoszony zbawcą rzeczypospolitej 
i nazwany „Ojcem ojczyzny“ (62 r. przed Chr.).

Cyceron ocalił Rzym od Katyliny, ale nic już nie mogło 
powstrzymać upadku dawnych urządzeń respublikańskich. Urzą­
dzenia te zaprowadzone były wtedy, kiedy wszystkie posiadło­
ści Rzymian stanowił sam tylko Rzym wraz z okolicą; obecnie 
państwo Rzymskie składało się z mnóstwa różnorodnych ziem 
i ludów i dawne urządzenia nie były odpowiednie nowemu 
stanowi rzeczy. Prócz tego nieustannym walkom stronnictw 
była w stanie położyć koniec tylko silna władza monarchiczna. 
Pićrwszy Julijusz Cezar pokusił się o tę władzę. Arystokrata 
rodem i pięknie ukształcony, Cezar z łatwością zjednywał so­
bie wszystkich wymową i grzecznćm obejściem. Za młodu 
prowadził życie wesołe, był w Rzymie pierwszym elegan­
tem i napozór mało zajmował się sprawami kraju. A jednak 
był bardzo chciwy zaszczytów i starał się zjednać sobie popu­
larność. W tym celu wydawał znaczne summy na wyprawia­
nie wspaniałych widowisk, które Rzymianie tak lubili.
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Następujące słowa Cezara są dowodem jego ambicji. Eaz, patrząc 
na posąg Aleksandra Macedońskiego, Cezar nie mógł powstrzymać łez 
i zawołał: „W moim wieku Aleksander podbił już cały świat, a ja  nic 
jeszcze nie zrobiłem“. — Innym razem Cezar, w charakterze urzędnika, 
jechał do Hiszpanii. Kiedy przejćżdżał przez jednę wieś, ktoś z towa­
rzyszy jego podróży zrobił uwagę, że prawdopodobnie i w tym zakątku 
mieszkają zawiść i ambicyja. Cezar odpowiedział na to; „W każdym 
razie wolałbym być pićrwszym na wsi, niż drugim w Rzymie“.

Wiedząc, jak niebezpieczną byłoby rzeczą rozpocząć 
otwartą walkę z Pompejuszem i Krassem, Jiilijitsz Cezar za­
warł z niemi tajemny związek, nazwany tryjumwiratem, ce­
lem którego było wzajemne pomaganie ich sobie i zagarnię­
cie rządów kraju. Jakoż wpływem swoim sprawili, iż każdy 
z nich otrzymał w zarząd znaczną prowincyją: K rass— bo­
gatą Syryję, Pompejusz — Hiszpaniją, a Cezar — Galliją. 
Krass, który chciał jeszcze bardzićj zbogacić się łupami 
wojennemi, zginął podczas wyprawy na Partów. Pompejusz 
zarządzał Hiszpaniją za pośrednictwem pomocników, sam 
zaś pozostał we Włoszech w tym celu, aby w zależności od 
siebie trzymać senat i arystokracyją. Cezar okazał się da­
leko głębiej pojmującym rzeczy, niż jego towarzysze. Od­
gadł on, że nie za pośrednictwem senatu, lecz z pomocą od­
danego mu wojska może osiągnąć najwyższą władzę; na­
przód więc postanowił zdobyć sobie sławę wojenną. Dla 
tego też wybrał dla siebie obie Gallije. W Gallii Zaalpej- 
skićj tylko południowa część jćj należała do Ezymian, resz­
tę zaś kraju zamieszkiwały ludy wojownicze, które dopićro 
potrzeba było podbić.

Ludy te należały do plemienia Celtyckiego, które w starożytności 
zamieszkiwało Galliją, wyspy Brytańskie, północną część Włoch i Hiszpa­
nii i południowo-zachodnią Germaniję. Gallowie odznaczali się żywym, 
niespokojnym charakterem i wielką ciekawością; i tak np. zatrzymywali 
podróżnych i wypytywali ich, co się dzieje w innych krajach. Religija 
ich miała posępny charakter, albowiem składali bogom ofiary z ludzi. 
Kapłani ich czyli druidzi używali wielkiego poważania w narodzie i są­
dzili sprawy. Gallowie dzielili się na mnóstwo małych plemion, które 
częstokroć prowadziły z sobą wojnę i z tego powodu, pomimo swój wa­
leczności, nie mogli oprzeć się Rzymianom.

Całe 8 lat (58 — 50 r.) spędził Cezar na ciągłych wy­
prawach i wojnach i okazał talent znakomitego wodza. Pod­
bił całą Galliją, wypędził Germanów, którzy przeszli na za­
chodni brzeg Eenu, sam przeszedł za Een do Germanii i na­
wet przeprawił się do Brytanii. Wtedy Pompejusz zaczął
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zazdrościć mu sławy. Na jego żądanie senat nakazał Ceza­
rowi złożyć dowództwo w Gallii i rozpuścić wojsko. Cezar 
nie spełnił rozkazu i gdy w skutek tego ogłoszony został 
nieprzyjacielem ojczyzny, poszedł ze swemi legijonami na 
Rzym. Nad Rubikonem, rzeczką, stanowiącą granicę jego 
prowincyi, nieco się zamyślił, lecz następnie wyrzekł; „Los — 
rzucony“ i przeszedł przez rzekę.

Pompejusz nie spodziewał się tak śmiałego kroku i nie 
przygotował się do wojny. Razem więc z wieloma senato­
rami i młodemi arystokratami uciekł do Grecyi. Z początku 
Cezar opanował Włochy i Hiszpaniją, a następnie przepra­
wił się przez morze Adryjatyckie i napadł na Pompejusza, 
który już zebrał liczne wojsko. Armija Cezara była mniej­
sza, ale składała się z wybornych legijonów galskich, za­
hartowanych w bitwach i całkiem oddanych swemu wodzo­
wi. Stanowcza bitwa stoczona została w Tessalii przy mie­
ście Parsalu (48 r.). Pompejusz został pobity i uciekł do 
Egiptu szukać opieki u króla Ptolemeusza. Ten ostatni obie­
cał mu dać pomoc, lecz zaledwie Pompejusz wylądował na 
brzeg, wnet zabity został z rozkazu wiarołomego króla. Ptole­
meusz myślał, że tym sposobem zaskarbi sobie względy zwy- 
ciężcy, ale się zawiódł, Cezar, po przybyciu do Egiptu, uczcił 
swego spółzawodnika wspaniałym pogrzebem, a Ptolemeu­
sza zrzucił z tronu i osadził na nim piękną jego siostrę 
Kleopatrę.

W tym czasie w Małśj Azyi powstał przeciw Rzymia­
nom syn Mitrydatesa ponckiego Farnaces. Cezar wyruszył 
przeciw niemu i tak łatwe odniósł zwycięztwo, iż zawiado­
mił o niem senat trzema słowami: „przyszedłem, zobaczy­
łem i zwyciężyłem“.

Stronnictwo Pompejusza i respublikanów było jeszcze 
dość silne. Zebrali oni liczne wojsko w Afryce. Z dowódzców 
ich najwięcej zasługuje na uwagę Katon młodszy, potomek 
Katona cenzora; był on znany z prawości i starał się naślado­
wać swego znakomitego przodka w przywiązaniu do dawnych 
obyczajów. Gdy Cezar miał już odpływać do Afryki, niektóre 
jego legijonj^ zaczęły szemrać przeciw wodzowi i domagać 
się przyobiecanych im nagród, ale Cezar mową swoją tak 
wpłynął na zbuntowanych żołnierzy, że ci zaczęli żałować 
swego postępku i błagać wodza o zabranie ich do Afryki.
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Tam, pomimo liczebnej większości przeciwników, Cezar wkrót­
ce ich pobił i rozproszył. Katon nie chciał przeżyć upadku 
rzeczypospolitej i odebrał sobie życie w Utyce (z tego po­
wodu otrzymał przydomek TJtyckiego). Następnie Cezar po­
konał pozostałych Pompejańczyków i respublikanów w Hi­
szpanii, gdzie zresztą stawili oni mężny opór.

Po powrocie zwycięzcy do Ezymu, senat już bez oporu 
spełniał jego wolę i mianował go dożywotnim dyktatorem. Ce­
zar obchodził swoje zwycięztwa wspaniałym tryjumfem i wy­
prawił ludowi różne widowiska w cyrkach i amfiteatrach; 
nadto rozdał żołnierzom i ubogim obywatelom znaczne summy 
pieniędzy ze swych łupów. Na szczycie szczęścia okazał wiel­
ką wspaniałomyślność, bo nie prześladował dawnych swych 
nieprzyjaciół, jak to robili Maryjusz i Sulla. Przeciwnie, usil­
nie starał się przywrócić porządek i spokój w państwie Ezym- 
skiem i wydał kilka praw pożytecznych. Między innemi, wielu 
mieszkańców prowincyj porównał w prawach z obywatelami 
rzymskiemi i zmniejszył liczbę proletaryjuszów w Ezymie, 
rozesławszy do 80 tysięcy ich w odległe prowincyje, gdzie 
nadał im ziemie. Lud był zadowolniony z jego rządów, ale 
arystokraci tylko do czasu ukrywali swą zawiść. Cezar chciał 
znieść samo nazwisko rzeczypospolitej i włożyć na swą głowę 
koronę królewską; przez to jeszcze bardziśj oburzył przeciw 
sobie znakomitych obywateli, którzy żałowali upadku rze- 
czypospolitćj. Senatorowie uknuli na życie dyktatora spisek, 
na czele którego stanęli Kajusz Kassyjusz i Junijusz Bru­
tus. Ten ostatni obsypany był łaskami przez Cezara, ale, wy­
wodząc ród swój od tegoż samego Brutusa, który był pierw­
szym konsulem, chciał naśladować swego przodka. Cezar był 
niejednokrotnie ostrzegany o spisku, lecz nie chciał zwracać 
na niego uwagi. Eano tego dnia, który obrano na wykonanie 
zamiaru, żona Cezara, tknięta przeczuciem, błagała męża, aby 
nie szedł do senatu. On sam czuł się nieusposobionym, je­
dnakże poszedł. Posiedzenie miało odbywać się w sali tea­
tru Pompejusza. Tam jeden ze spiskowych zaczął prosić 
dyktatora o ułaskawienie jego brata i kiedy otrzymał od- 
mówną odpowiedź, schwycił go za togę. Był to znak umó­
wiony, Spiskowi ze sztyletami rzucili się na Cezara, który 
zaczął się bronić, lecz, zobaczywszy Brutusa w ich liczbie, 
zawołał: „I ty, Brutusie!“, zawinął się w togę i padł nieżywy 
przy statui Pompejusza (44 r. przed N. Chr.).
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§ 25.
Drugi tryjumwirat.

Spiskowi, którzy zamordowali Cezara, z zapałem obwie­
ścili ludowi śmierć tyrana, jak nazywali dyktatora, ale za­
wiedli się w swoich oczekiwaniach, ponieważ lud był rażo­
ny tą wiadomością i milczał. Przyjaciel Cezara, Antonijus*, 
sprawujący wtedy godność konsula, nakazał uroczyste spa­
lenie ciała na stosie, podług ówczesnego zwyczaju; podczas 
tego obrzędu miał mowę, w której przypomniał zasługi 
zmarłego. „I ty, niezwyciężony bohaterze, wyszedłeś cały 
z tylu bitew po to tylko, aby zginąć wpośród nas!“ temi 
słowami zakończył Antonijusz mowę i pokazał ludowi skrwa­
wioną togę Cezara. Rzymianie wpadli we wściekłość, po 
chwytali głownie z palącego się stosu i chcieli podpalić do­
my zabójców, którzy tymczasem zdołali umknąć z Rzymu. 
Chciwy zaszczytów Antonijusz postanowił skorzystać z ta ­
kiego usposobienia ludu, dla zajęcia miejsca Cezara.

Tymczasem do Rzymu powrócił siostrzeniec Cezara 
Oktawijusi, którego bezdzietny Cezar adoptował za syna, zro­
bił spadkobiercą całego majątku i posłał do G-recyi na nau­
ki. Był to młody człowiek niewielkiego wzrostu, na pozór 
bardzo skromny, lecz nadzwyczajnie podstępny i przezorny. 
Antonijusz zdołał już zagarnąć jego spadek; Oktawijusz 
otrzymał tylko część majątku dyktatora i natychmiast roz­
dał wszystko weteranom Cezara, dla zjednania sobie ich 
przychylności. Z początku Oktawijusz przystał do partyi 
respublikanów czyli senatu, który naówczas prowadził wal­
kę z Antonijuszem. Na czele partyi respublikańskiej stanął 
stary Cyceron i w mowach swoich w senacie napadał na 
Antonijusza, podobnie, jak niegdyś na Katylinę. Oktawi­
jusz okazywał Cyceronowi wielkie uszanowanie i tak go so­
bie zjednał, że za protekcyją jego mianowanym został przez 
senat jednym z wodzów, posłanych przeciw Antonijuszowi.

Podczas tćj wojny Oktawijusz zrzucił z siebie maskę 
i wszedł z Antonijuszem w układy. Do nich przyłączył się 
jeszcze jeden mąż znakomity, Lepidus, i wszyscy trzej 
utworzyli drugi tryjumwirat. Wówczas senat pozostał bez 
armii i tryjumwirowie zaczęli rządzić państwem podług woli. 
Nieprzyjaciół Cezara i swoich własnych zaczęli prześlado-



79

wać z okrucieństwem, przypominającem czasy Maryjusza 
i Sulli. W liczbie wielu ofiar zginął i Cyceron, którego 
śmierci pragnął Antonijusz i szczególniej zła jego żona 
Ful wij a.

Tymczasem szczątki partyi respublikańskiej zebrały 
się w Macedonii wokoło Brutusa i Kassyjusza, którzy za­
rządzali wscbodniemi prowincyjami i zgromadzili znaczne 
siły wojenne. Tryjumwirowie zwyciężyli ich w Macedonii, 
przy mieście Filippach. Brutus i Kassyjusz nie chcieli prze­
żyć upadku rzeczypospolitej i w rozpaczy przebili się wła- 
snemi mieczami (42 r.). Zwyciężcy rozdzielili między sie­
bie pro wincyje: Oktawijusz otrzymał zachód, Lepidus — 
Afrykę, a Antonijusz — wschód. Ale zgoda trwała niedłu­
go. Oktawijusz odebrał Lepidusowi Afrykę, a następnie 
zwrócił się przeciw Antonijuszowi.

Namiętny Antonijusz wpadł w sieci królowśj egipskiej 
Kleopatry, mieszkał na jej dworze w Ałeksandryi, przepę­
dzając czas na ucztach, polowaniach i innych przyjemno­
ściach i nie zajmując się wcale sprawami kraju. "W koń­
cu zaczął rozdawać prowincyje rzymskie synom królowej. 
Oktawijusz skorzystał z jego nierozsądnego postępowania 
i nakłonił senat do wypowiedzenia wojny Kleopatrze. An­
tonijusz postanowił jśj bronić. Koło przylądka Akcyjum (na 
zachodzie G-recyi) zaszła bitwa morska między nim a Okta- 
wijuszem. Kleopatra towarzyszyła Antonijuszowi; wtem na­
gle, podczas bitwy kazała swoim okrętom powracać do 
Egiptu. Antonijusz porzucił walkę i pośpieszył za królową. 
W skutek tego flota jego została rozbita, a wojsko lądowe, 
nie mając dowódzcy, przeszło na stronę Oktawijusza.

Oktawijusz udał się do Egiptu i podstąpił pod mury 
Ałeksandryi. Wówczas Kleopatra zdradziła Antonijusza, 
który z rozpaczy przebił się mieczem, a sama weszła w ukła­
dy ze zwycięzcą; widząc jednak, że piękność jój nie robi 
na nim żadnego wrażenia i bojąc się dostać do niewoli, 
odebrała sobie życie za pomocą trucizny. Oktawijusz ogło­
sił Egipt prowincyą rzymską i powrócił do Ezymu, jako je ­
dyny władzca państwa. Tym sposobem rzeczpospolita Kzym- 
ska zamieniona została na cesarstwo (30 r. przed Chr.).



80

§ 26.

Cesarze rzymscy z domu Augusta.
Oktawijusz, który otrzymał przydomek Augusta (tojest 

świętego), rządził państwem z władzą nieograniczoną, po­
zostawiwszy jednak i senat i konsulów i innych urzędników. 
Żył bez przepychu i nie przybiórał tytułu króla, lecz prze­
de wszy stkiem nazwał się imperatorem (co dawniej wprost 
oznaczało wodza). Tytułu tego używali jego następcy; nad­
to zaczęli nazywać się cezarami (cesarzami) na cześć Ju- 
lijusza Cezara.

Naród rzymski, gnębiony długiemi wojnami domowe- 
mi, zadowolniony był ze spokojności, która nastała, i chętnie 
poddał się władzy monarchicznćj. W ogóle August mądrze 
i troskliwie rządził ogromnóm państwem Ezymskióm, które 
rozciągało się od oceanu Atlantyckiego do Eufratu i od 
Dunaju do Sahary i wodospadów Nilu i miało przeszło 100 
milijonów mieszkańców. August ulepszył podział kraju na 
prowincyje i dla ściślejszego połączenia ich z Ezymem ka­
zał robić nowe drogi i kopać kanały. W  prowincyjach, któ­
re graniczyły z nieprzyjaznemi narodami, konsystowały le- 
gijony, które po większej części rekrutowano nie z Ezy- 
mian, lecz z narodów podbitych. Te prowincyje pograniczne 
zostawały pod zarządem wojennych dowódzców, zależących 
wprost od cesarza, i z tego powodu nazywały się cesar- 
skiemi, podczas gdy pozostałe prowincyje miały zarząd cy­
wilny i zwały się senackiemi.

,Senackieini prowincyjami 6yły głównie te, które leżały nad mo­
rzem Śródziemnem, jako to: Grecyja i Macedonija, większa część Małśj 
Azyi, Sycylija, Cyrenaika, Afryka (tojest Kartagina), Nnmidyja, Betyka 
(południowa Hiszpanija) i GaUija Narbońska (tojest południowo-wschod­
nia); po większśj części zamieszkiwały je narody spokojne, przemysłowe 
i  już przyzwyczajone do panowania Rzymian. Do cesarskich prowincyj 
liczyły się: Luzytanija (dziś Portugalija), Hiszpanija Tarrakońska (pół­
nocno-wschodnia), Akwitanija (południowo - zachodnia Gallija), Gallija 
Lugduńska (czyli środkowa), Belgika, Dalmacyja, Syryja,Hgipt i t. d.

W Ezymie cesarz urządził gwardyję przyboczną, pod 
imieniem pretoryjan. Szczególnie starał się o upiększenie 
Ezymu przez wznoszenie pięknych świątyń, teatrów, łaźni 
i t. d. Dla tego też w późniejszym czasie nie bez zasady 
mówił: „Zastałem Ezym murowanym, a zostawiam go mar-
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murowym“. Za Augusta między innemi wystawiony był Pan­
teon, świątynia okrągłego kształtu, która zachowała się aż 
do naszych czasów.

Po przywróceniu spokoju zaczęła zakwitać i literatu­
ra. Pojawiło się wielu pisarzy; cesarz i przyjaciel jego Me­
cenas, człowiek bardzo bogaty, hojnie nagradzali poetów. 
Z tych ostatnich najwięcej zasługują na uwagę Wirgili- 
jusz, autor Enejdy, Horacyjusz i Owidyjusz. Horacyjusz pi­
sał drobne liryczne poezyje i w szczególności satyry, w któ­
rych wyśmiewał próżność, chciwość i rozrzutność Ezymian. 
Z utworów Owidyjusza najbardziśj znane są Metamorfozy 
czyli Przemiany, szereg pięknych mitologicznych opowiadań 
o bogach i bohaterach grecko-rzymskich. W  tym samym 
czasie żył Tytus Liwijusz, autor historyi rzymskićjj w któ- 
rćj znajdują się wszystkie owe bajeczne opowiadania, ścią­
gające się do początków Rzymu.

Augustowi chodziło nie tyle o nowe podboje, ile o za­
bezpieczenie rozległych granic rzymskich. Za jego czasów 
zaczynają się długie wojny Rzymian z walecznemi plemio­
nami germańskiemi. Z Gallii legijony rzymskie przeszły na 
prawą stronę Renu i podbiły część zachodnich ludów ger­
mańskich. Znakomitsi Germanowie zaczęli chętnie zbliżać 
się do Rzymian, przejmować od nich zwyczaje i wstępować 
do wojska rzymskiego. Namiestnikiem rzymskim zachodnićj 
Germanii był Warus, człowiek dumny i chciwy, który postę­
powaniem swojem wzbudził w Germanach wielkie oburze­
nie. Jeden z książąt plemienia Cherusków, Armmijusz albo 
Herman, wychowany w rzymskiem wojsku, potajemnie pod- 
mówił Germanów do powstania. Warus z trzema legijona- 
mi wyruszył przeciw zbuntowanym, lecz przez nieostrożność 
zaszedł w gęsty las Teutoburgski. Tam ze wszech stron 
napadli na niego Germanowie, ukryci w zasadzce. Pomimo 
walecznćj obrony, Rzymianie byli zupełnie pobici przez Ar- 
minijusza i Warus w rozpaczy przebił się własnym mieczem. 
Jeńców rzymskich zabito na ofiarę bogom germańskim, lub 
tćż porobiono ich niewolnikami (9 r. po N. Chr.). Powia­
dają, że gdy August dowiedział się o klęsce, uderzył głową 
o ścianę i kilka razy zawołał: „Warusie! Wamsie! oddaj 
mi moje legijony“. Od tego czasu panowanie Rzymian w za­
chodnich Niemczech skończyło się i Ren stał się granicą

HISTORTJA POWSZECHNA. 6
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cesarstwa. Brzegi jego zabezpieczone zostały szeregiem wa­
rownych kolonij, z których powstały następnie różne mia­
sta, jak Moguncyja, Kolonija.

August nie był szczęśliwym w życiu domowem. Dra­
ga żona jego Liwija, kobióta złego i chytrego charakteru, 
za pomocą trucizny i innych środków pozbyła się wnuków 
Augusta dla utgrowania drogi do tronu synowi swemu 
z pierwszego małżeństwa, Tyberyjuszowi. Jakoż August, 
w skutek nalegań żony, przeznaczył Tyberyjusza swoim na­
stępcą i wkrótce potem umarł (w 14 r. po Ń. Ohr.).

W  trzydziestym roku panowania Augusta, w Betleera, 
małej żydowskiój mieścinie, urodził się Zbawiciel. J e g o  nau­
ki, męki i śmierć odnoszą się do następnego panowania.

Tyberyjusa był władzcą mądrym, energicznym i bardzo 
oszczędnym. Pilnował, aby urzędnicy ściśle trzymali się 
praw i nie uciskali narodu. Za jego panowania prowincyje 
rzymskie używały spokoju i były rządzone ze sprawiedliwo­
ścią. Siostrzeniec Tyberyjusza Germanik zwycięztwami swe- 
mi nad Germanami pomścił klęskę Warusa. W  samym Rzy­
mie jednak znajdowało się jeszcze dość silne stronnictwo 
arystokratów, którzy żałowali dawnej swej władzy i płasz­
cząc się przed cesarzem, tajemnie przeciw niemu intrygo­
wali. Tyberyjusz zaś był bardzo podejrzliwy i skłonny do 
zemsty. Powiadają, że ofiarą jego podejrzliwości padł szla­
chetny Germanik; lud okazywał ku niemu tak wielką mi­
łość, iż Tyberyjusz, uważał go za niebezpiecznego dla sie­
bie, kazał go otruć. Z tćj podejrzliwości cesarza skorzystał 
niegodny ulubieniec jego Sejan, prefekt pretoryjan, i wzbu­
dził w nim taką bojaźń spisków, iż Tyberyjusz zaczął bez li­
tości skazywać na śmierć ludzi, którzy mu wydawali się 
być niebezpiecznemi. On to wprowadził w wykonanie pra­
wo tak zwanćj obrazy majestatu^ na mocy którego podlegał 
karze śmierci ten nawet, ktoby się z nieuszanowaniem ode­
zwał o cesarzu. Z tego powodu namnożyło się w Rzymie 
mnóstwo podłych szpiegów i donosicieli, między któremi 
znajdowali się nawet ludzie, należący do znakomitych fa- 
milij; do tego stopnia upadła moralność w Rzymie! Sejan 
chciał sam opanować tron i w tym celu wmówił w Tybe­
ryjusza, że życie jego w Rzymie nie jest bezpieczne. Ce­
sarz przeniósł się na małą skalistą wyspę Kapreję (przy



83

wejściu do zatoki Neapolitaôskiéj) i przepędził tam prawie 
całą drugą połowę swego panowania. Plany Sejana zostały 
odkryte, w skutek czego został ukarany śmiercią. Mimo to 
jednak prześladowanie arystokratów trwało aż do saméj 
śmierci Tyberyjusza (37 r. po Ch.).

Następcą Tyberyjusza był Haligula, syn Germanika. Na­
ród z radością witał go na tronie i początki jego panowania 
były bardzo pomyślne. Wkrótce atoli po jednej chorobie 
Kaligula okazał wyraźne objawy pomięszania zmysłów. Tak 
np. zachciało mu się budować wspaniały most przez zatokę 
morską; skazywał ludzi na śmierć poprostu dla swojej przy­
jemności i żałował, że ludzkość nié ma jednéj tylko głowy, 
dla tego, że mógłby odciąć ją  odrazu. W końcu zamordo­
wany został przez jednego ze swéj straży przybocznéj.

Senat czyli stronnictwo arystokratyczne chciało sko­
rzystać z jego śmierci i przywrócić rzeczpospolitą, ale na­
ród i wojsko woleli rząd monarchiczny. Pretoryjanie osa­
dzili na tronie wuja Kaliguli Klaudyjusza, brata Germanika. 
Był to monarcha niedołężny i całkiem słuchał się swoich 
ulubieńców. Ambitna żona jego Agryppina, córka Germani­
ka, otruła Klaudyjusza dla zrobienia cesarzem Nerona, sy­
na swego z piérwszego małżeństwa (54 r. po Ch.).

Neron otrzymał bardzo staranne wychowanie, dzięki 
troskliwości matki, która dała mu za nauczyciela znakomi­
tego filozofa Senekę. Z początku był on dobrym monarchą, 
ale wkrótce przemogły w nim złe skłonności. Powoli stał 
się okrutnym tyranem: nie tylko wymordował krewnych, 
lecz nawet kazał zabić własną matkę i nauczyciela Sene­
kę, aby nikt nie przeszkadzał mu prowadzić życie rozpust­
ne. Gdy skutkiem rozrzutności zabrakło mu piśniędzy, ska­
zywał na śmierć lub na wygnanie ludzi bogatych i zabie­
rał dla siebie ich majątki. Powiadają, że gdy raz straszny 
pożar nawiedził Ezym, Neron z pałacu swego zachwycał 
się ogniem i śpiewał o pożarze Troi. Następnie obwinił 
chrześcijan o podpalenie miasta i zarządził przeciw nim 
piérwsze prześladowanie. Przybijano chrześcijan do krzy­
żów, zaszywano ich w skóry zwierząt i szczuto psami; to 
znów oblanych smołą wieszano na drzewach w ogrodach 
Nerona i zapalano zamiast pochodni podczas uroczystości,
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które cesarz wyprawiał tam ludowi. W ciągu tego prze­
śladowania ponieśli śmierć apostołowie Piotr i Paweł.

U Nerona szczególniój rozwinęła się namiętność do 
śpiewu i gry na lirze. Wyobrażał sobie, że jest wielkim, 
artystą i zaczął brać udział w przedstawieniach teatral­
nych. Widzę czerwienieli ze wstydu, lecz, bojąc się kary 
śmierci, musieli klaskać w ręce i udawać, że są zachwyce­
ni jego śpiewem. Późniejszy cesarz Wespazyjan o mało nie 
stracił życia za to, że raz zdrzyranął się podczas gry Ne­
rona. Cesarz nie kontentował się powodzeniem w Rzymie 
i udał się do Grecyi dla zebrania laurów w tym kraju arty­
stów. Nakoniec naród wyszedł z cierpliwości, legijony po­
dniosły bunt i Neron, opuszczony przez wszystkich, po 
długiem wahaniu przebił się mieczem. Ostatnie jego słowa 
były: „Jakiż wielki artysta ginie! (68 r.).

§ 27.
Cesarze rzymscy od r. 70 do 180.

Na Neronie skończył się dom Augusta. Wszczęły się 
wojny domowe; w różnych miejscach legijony ogłaszały ce­
sarzami swoich dowódzców. W ciągu trzech lat Rzym miał 
trzech cesarzy. Nakoniec stale zasiadł na tronie Wespazyjan, 
dowódzca legijonów syryjskich. W tym czasie uśmierzał on 
Żydów, którzy, uciskani przez namiestników rzymskich pod­
nieśli bunt. Obrany cesarzem, Wespazyjan udał się do Rzy­
mu, a oblężenie Jerozolimy poruczył synowi swemu Tytu­
sowi. Oblężeni ginęli z głodu, lecz bronili się z rozpaczli- 
wem męztwem; po wzięciu miasta jeszcze trzymali się 
w świątyni, dopóki jej Rzymianie nie podpalili. Jerozoli­
ma była zupełnie zburzona (70 r.). Żydzi, którzy ocaleli, 
zaczęli porzucać ojczyznę i rozchodzić się po różnych kra­
jach. Piękna Judeja powoli zamieniła się w pustynię.

Wespazyjan (70— 79 r.) rozpoczął szereg dobrych ce­
sarzy, panowanie których obejmuje przeszło sto lat. Głów­
nie odznaczył się oszczędnością i ścisłem wykonywaniem 
praw. Przy Wespazyjanie zaczęto budować Kolizeum; był 
to ogromny amfiteatr, mogący pomieścić w sobie przeszło 80 
tysięcy widzów.
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Syn i następca Wespazyjana Tytas wsławił się dobro­
czynnością i ludzkością; naród nazywał go „rozkoszą rodu 
ludzkiego“. Panował tylko trzy lata (79^— 81). Za jego 
panowania zdarzył się straszny wybuch Wezuwijuszu, sku­
tkiem którego dwa pobliskie miasta: Herkulanum i Pom­
pei, zostały zalane lawą i zasypane popiołem. Przy tym 
wypadku utracił życie uczony rzymski badacz natury Pli- 
nijusz starszy, który, chcąc zbliska czynić spostrzeżenia nad 
wybuchem wulkanu, odważnie podpłynął na okręcie aż do 
stóp góry. Przeszło sto lat temu odkryto przypadkiem śla­
dy Herkulanum i od tego czasu ciągle pracują nad odko­
paniem tego miasta. Domy, sprzęty, posągi, obrazy i tym 
podobne przedmioty, które się tam zachowały prawie w cało­
ści, dają nam bliżój poznać obyczaje starożytnych Rzymian.

Ulice są tam wązkie do tego stopnia, że w niektórych z nich 
dwa pojazdy nie mogą się z sohą wyminąć. Domy prywatne są po wię- 
kszćj części małe, nizkie, tylko parterowe i składają się z niewielkich 
pokojów. Zewnętrzna postać domów jest prosta, ale wewnątrz przyozdo­
bione są bardzo starannie, mają posadzki mozajkowane, a ściany pokry­
te różnemi malowidłami, między któremi często napotykają się obrazy 
treści mitologicznćj i historycznej. Sprzęty domowe, jakoto: lampy, trój­
nogi, kandelabry, naczynia bronzowe i gliniane i t. d. odznaczają się 
pięknością kształtów i starannem wykończeniem.

Brat Tytusa Domicyjan stanowi wyjątek zpomiędzy do­
brych cesarzy tego okresu. Wróciły czasy Tyberyjusza 
i Nerona; znów przywrócone zostało prawo o obrazie ma­
jestatu; zjawiły się tłumy donosicieli. Pycha Domicyjana 
doszła do tego stopnia, iż kazał nazywać się bogiem. Pro­
wadził niepomyślną wojnę z Dakami (którzy mieszkali w te- 
raźniejszój Wołoszczyznie i Siedmiogrodzie), złotem okupił 
pokój z niemi, a mimo to odprawił wjazd tryjumfalny do 
Rzymu i przybrał przydomek „Dackiego“. Nakoniec padł 
ofiarą spisku, uknutego przez otaczające go zbliska osoby, 
które bały się dłużój zostawiać swe życie na łasce kapry­
śnego tyrana (96 r.). Zupełne zepsucie obyczajów należy 
uważać za główną przyczynę tak często powtarzającćj się 
tyranii władzców rzymskich. Tyran zawsze znajdował oko­
ło siebie tłum nikczemny, niewolniczy, który gotów był naj­
okrutniejszy postępek władzcy wynosić na równi z czynem 
bohaterskim. Nie dość na tśm; zaczęto uznawać cesarzy 
za bogów jeszcze za życia i wznosić im ołtarze.



86

Rzymianie przestali już wtedy zajmować się sprawa­
mi publicznemi; ludzie bogaci cenili nadewszystko spokój 
i myśleli tylko o przyjemnościach i zabawach. Zpomiędzy 
ówczesnych wad zasługuje na wzmiankę obżarstwo. Bogaci 
ludzie lubiK przepędzać czas przy wystawnych obiadach, 
w towarzystwie licznych gości, po większćj części 'pasoży­
tów (tojest próżniaków, żyjących kosztem ludzi bogatych, 
a za to pochlebiających im i znoszących od nich najwię­
ksze upokorzenia). Weszło nawet w zwyczaj brać podczas 
uczt na wymioty, ażeby oczyszczony tym sposobem żołądek 
mógł przyjmować nowe pokarmy; naturalnym skutkiem ta ­
kiego zwyczaju była przedwczesna zgrzybiałość.

Kobićty naśladowały w złem mężczyzn. Matrony rzym­
skie, które niegdyś słynęły ze swych surowych zasad, za­
częły odznaczać się płochością obyczajów. Dawną rzymską 
pobożność i bogobojność zastąpiły przesądy albo tśż zupeł­
na niewiara. Sami kapłani dawali przykład pod tym wzglę­
dem ; powiadają, że augurowie, tojest kapłani-wróżbici, nie 
mogli bez szyderczego uśmiechu patrzóć na siebie podczas 
spełniania obrządków religijnych. Religija rzymska, jak wia­
domo, podobna była do greckiej, a po zawojowaniu Grecyi, 
gdy w Rzymie rozszćrzyła się oświata helleńska, główni 
bogowie rzymscy prawie zupełnie zlali się w jedno z gre- 
ckiemi. Prócz tego Rzymianie przyjęli do grona swoich bo­
gów niektóre główniejsze bóstwa ludów podbitych: powzno- 
szono w Rzymie świątynie, poświęcone bogom egipskim, sy­
ryjskim i perskim.

Ale i w tych zepsutych czasach znajdowali się ludzie 
szlachetni, bolejący nad moralnym upadkiem Rzymu i szu­
kający pociechy w naukach, poezyi i pracy. Między filo­
zofami godni są uwagi stoicy, którzy głosili naukę o po­
trzebie surowego trybu życia i o zachowaniu niewzruszo­
nego spokoju ducha pośród wszelkich nieszczęść i zmiennych 
kolei ludzkiego losu. Przeciwnie, inni filozofowie, epikurej­
czycy, uczyli, jak używać życia. Te szkoły filozoficzne nie 
powstały jednak na gruncie rzymskim, lecz Rzymianie prze­
jęli je od Greków.

Z poetów, którzy w jadowitych satyrach przedstawiali 
zepsucie obyczajów rzymskich, najsławniejszym był Juwe- 
nalis, spółczesny Domicyjana. Innym znakomitym pisa­
rzem owego czasu był Tacyt, autor historyi rzymskiśj od
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śmierci Augusta, w której żywemi barwami odmalował smu­
tne czasy tyranów. Prócz tego Tacyt zostawił jeszcze dzie­
ło o starożytnych Germanach.

Zpomiędzy następnych cesarzy głównie zasługuje na 
uwagę Trajan, rodem Hiszpan (98 — 117). Podbił on Dacyję, 
zwyciężył Partów, ale miłość ludu zjednał sobie tylko szla­
chetnością, charakteru. Wino lubił nad miarę; znając tę 
swoją słabość zalecił, aby nie spełniano jego rozkazów, wy­
danych po uczcie. Jednak i ten, według zdania ludu „naj­
lepszy“ z cesarzy rzymskich, nie umiał się powstrzymać od 
prześladowania chrześcijan. Istniejąca dotąd w Rzymie ogro­
mna kolumna Trajana przedstawia na czterech bokach pie­
destału zwycięztwa jego nad nieprzyjaciółmi; na wierzchu 
tej kolumny stał dawnićj bronzowy pozłacany posąg cesarza.

Po Trajanie nastąpili: Adryjan, Antonin Pobożny i Ilarek 
Anrelijusz Filozof. Ten ostatni odznaczał się bardzo prostym, 
umiarkowanym trybem życia, lubił nauki i sam pisał dzie­
ła filozoficzne (należał do szkoły stoików). Aurelijusz mu­
siał prowadzić uciążliwą wojnę złudami Germańskiemi,któ­
re zaczęły napadać na północne granice rzymskie i podczas 
tej wojny umarł nad Dunajem w kolonii rzymskiój Windo- 
bonie (dziś Wiedeń).

§ 28.
Cesarze rzymscy od r. 180 do 395,

Śmierć Marka Aurelijusza (180 r.) zamyka szczęśliwy 
okres cesarstwa Rzymskiego. Nastało panowanie żołdactwa: 
pretoryjanie zaczęli w zupełności rozrządzać tronem i sprze­
dawali go temu, kto najwięcej płacił; przy pićrwszym je­
dnak powodzie do niezadowolnienia pozbywali się takiego 
władzcy w sposób gwałtowny. Rzadko który z cesarzy te­
go okresu umarł naturalną śmiercią. Tylko Septymijusz Sewems 
(193 — 218) potrafił ująć w karby na pewien czas tę zu­
chwałą gwardyję i przywrócić porządek w państwie. Mię­
dzy innemi czynami utrwalił on panowanie Rzymian w po­
łudnie wćj części wyspy Brytanii i w najwęższem miejscu 
tej wyspy wystawił mur dla obrony mieszkańców od na­
padów Piktów i Szkotów. Syn jego Harakalla był okrutnym 
tyranem; upamiętnił on panowanie swoje przez to, że wszyst-
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kim wolnym mieszkańcom cesarstwa nadał prawa rzymskie­
go obywatelstwa {ażeby mógł ściągać więcej podatków). 
Następca jego Helijegabal godzien uwagi z tego tylko wzglę­
du, że wszystkich tyranów rzymskich przeszedł w zbrodniach 
i rozrzutności.

Cioteczny brat Helijogabala Aleksander Sewerus (222 — 
245 r.) był monarchą światłym i czynnym. Za jego pano­
wania pojawili się w"^Azyi nowi wrogowie Ezymian. Per­
sowie pod wodzą Artakserksesa zburzyli królestwo Partów, 
a na miejscu jego założyli państwo Nowoperskie. Artakser- 
kses chciał nawet odebrać małą Azyję dla przywrócenia 
swemu państwu takich granic, jakie miało za czasów Cyru- 
sa i Daryjusza Histaspesa. To zmusiło Aleksandra Sewera, 
do prowadzenia z nim zaciętej wojny. Tymczasem kiedy 
Persowie zagrażali od wschodu, Germanowie wywierali co­
raz większe parcie na północne granice cesarstwa. Podczas 
wyprawy przeciwko Germanom Aleksander Sewerus zamor­
dowany został przez swoich żołnierzy, którym nie podobała 
się jego oszczędność.

Po śmierci tego cesarza nastały najsmutniejsze czasy 
dla państwa Ezymskiego. Żołnierze wciąż mianują cesarzy 
i zrzucają ich z tronu. Nakoniec w wielu pro win cyj ach do- 
wódzcy wojsk sami ogłaszają się za niepodległych władz- 
ców, z czego wynikają straszne wojny domowe. Ten smu­
tny okres ciągnął się prawie aż do wstąpienia na tron Deo- 
klecyjana (285 r.). Monarcha ten pochodził z Dalmacyi z niz- 
kiego rodu, był bowiem synem udarowanego wolnością nie­
wolnika, atoli przez rozum doszedł w wojsku do najwyż­
szych godności i nakoniec obrany został cesarzem. Widząc, 
że jednemu monarsze nie podobna rządzić tak ogromnem 
państwem i zarazem bronić jego granic, przybrał sobie do 
pomocy przyjaciela swego Maksymijana i oddał mu za­
chodnią część państwa, a sobie zostawił wschodnią. Na­
stępnie mianował jeszcze dwóch pomocników: sobie— Gale- 
ryjusza, któremu powierzył półwysep Bałkański, a Maksy- 
mijanowi — Konstancyjusza Chlora, dla zarządzania Hi- 
szpaniją, Galliją i Brytaniją. Tym sposobem cesarstwo Ezym- 
skie zostało podzielone na 4 części, przy czem jednak trzej 
pozostali cesarze byli podwładni Deoklecyjanowi. Ten osta­
tni nie lubił Ezymu, którego ludność, przyzwyczajona do 
poufałego obchodzenia się z cesarzami, nie okazywała im
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czci należnej, obrał więc sobie rezydencyją w mieście Ni- 
kodemii w Małśj Azyi, otoczył się wspaniałym dworem na 
wzór perskiego, włożył na głowę dyjadem, chodził w złocie 
i jedwabiach. Za jego mądrych i silnych rządów państwo 
Rzymskie używało spokoju, ale sławę jego panowania zaćmi­
ło prześladowanie chrześcijan; tylko w prowincyjach, rzą­
dzonych przez łagodnego Konstancyjusza Chlora, chrześcija­
nie prawie nie byli prześladowani.

Po 20-letnićm panowaniu, Deoklecyjan złożył koronę 
i osiadł w rodzinnem miejscu w Dalmacyi, gdzie ostatnie 
chwile życia przepędził w spokoju, zajmując się gospodar­
stwem.

Zaraz po zrzeczeniu się tronu przez Deoklecyjana wy­
nikły wojny domowe i trwały dopóty, dopóki syn Konstan­
cyjusza Chlora Honstautyn Wielki nie zwyciężył wszystkich 
swoich spółzawodników i nie przywrócił jednowładztwa (324 
r.). Konstantyn wsławił się głównie udzieleniem opieki chrze- 
ścijanizmowi.

Po wniebowstąpieniu Zbawiciela uczniowie jego czyli 
apostołowie rozeszli się po różnych krajach dla opowiada­
nia wiary świętćj. Liczba wyznawców chrześcijanizmu szyb­
ko wzrastała; chrześcijanie zaczęli tworzyć odrębne gminy 
i wybierać zpomiędzy siebie prezbiterów dla odprawiania 
nabożeństwa. Z początku nabożeństwo było bardzo proste: 
polegało na czytaniu ksiąg świętych, na śpiewaniu modlitw 
i słuchaniu kazań; poczem zasiadano do spólnego stołu. 
Starsi prezbiterowie zaczęli nazywać się biskupami i uwa­
żani byli za następców apostołów. Gdy liczba chrześcijan 
w państwie Rzymskiem znacznie wzrosła, zaczęto ich prze­
śladować. Chrześcijanie nie chcieli oddawać czci posągom 
bożków i cesarzy, głosili równość wszystkich ludzi i zgro­
madzali się w podziemnych pieczarach (katakombach) i in­
nych tajemnych miejscach, ażeby nikt im nie przeszkadzał 
przy odprawianiu nabożeństwa. Z tego powodu władze 
rzymskie prześladowały ich, jak buntowników i ludzi knu­
jących spiski. Głównych prześladowań liczą iCj; piśrwsze 
było za Nerona, ostatnie i największe za Deoklecyjana. Pa­
lono chrześcijan na stosach, topiono ich, rzucano na pożar­
cie dzikim zwierzętom; oni zaś z godnem podziwu męztwem 
znosili wszystkie męki i umićrali z silną wiarą w życie
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przyszłe, lepsze. Męztwo ich zdumiewało bałwochwalców; 
wielu z tych ostatnich przyjmowało wiarę chrześcijańską. 
Nie tylko ludzie prości, lecz bogaci i znakomici pochodze­
niem przyjmowali nową religiję. Chrześcijanie znajdowali 
się nie tylko w wojsku, lecz i między senatorami. Niektó­
rzy z nich, bardziój gorliwi, wyrzekali się świata i udawali 
się na pustynię, lub w. samotne lasy.

Konstantyn od dzieciństwa miał uszanowanie dla wia­
ry chrześcijańskiej, ponieważ matka jego pobożna Helena 
była opiekunką chrześcijan. Powiadają, że Konstantynowi, 
podczas wojny jego z jednym ze spółzawodników, ukazał 
się na niebie krzyż z napisem; „Tem zwyciężysz“. Cesarz 
kazał zaraz w miejsce srebrnego orła pozasadzać na sztan­
darach krzyże. Okoliczność ta natchnęła takim zapałem 
chrześcijan, znajdujących się w znacznój liczbie w jego le- 
gijonach, iż ci wielce przyczynili się do odniesienia zwy- 
cięztwa.

Zostawszy sam jeden cesarzem, Konstantyn, podobnie 
jak Deoklecyjan, opuścił Kzym i przeniósł stolicę swą na 
wschód do Bizancyjum. To miasto, odtąd przezwane Kon­
stantynopolem, leżało w bardzo dogodnem położeniu nad 
Bosforem, między Europą i Azyą, i w krótkim czasie ozdo­
bione zostało wspaniałemi świątyniami i pałacami, oraz 
mnóstwem posągów i innych pomników, pozwożonych ze 
wszystkich stron cesarstwa. Równocześnie z założeniem no- 
wśj stolicy, Konstantyn wprowadził nową organizacyję pań­
stwa. Podzielił je na 4 prefektury czyli namiestnictwa: 
Wschodnie, Illiryjskie, Włoskie i Gallskie; każda prefektu­
ra dzieliła się na okręgi, a okręgi — na prowincyje. Wła­
dza wojskowa oddzielona została od cywilnej. Dwór swój 
urządził Konstantyn z wielkim przepychem; zaprowadziły, 
mnóstwo ceremonij i otoczył się urzędnikami, podzielone- 
mi na różne stopnie. Następstwem takiego przepychu było 
powiększenie podatków.

Konstantyn Wielki miał wielkie staranie o kościele 
chrześcijańskim, który ogłosił za panujący w państwie Rzym- 
skióm. Budował świątynie, a duchowieństwu nadawał zie­
mie i różne przywileje (tak np. uwalniał je od płacenia po­
datków). Również usiłował położyć tamę sporom religijnym, 
które naówczas już zaczęły powstawać między^ chrześcija-
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nami; i tak, z powodu nauki Aryjusza (że Syn Boży nie 
jest równy Bogu Ojcu) zwołał do Nicei piśrwszy sobór po­
wszechny, złożony z biskupów i księży. Sam Konstantyn 
przyjął chrzest przed śmiercią (337 r.).

Z następców Konstantyna Wielkiego zasługuje na wzmian­
kę synowiec jego Jnlyan Odstępca (Apostat). Wychowany 
w Atenach, ognisku filozofii pogaóskiój, Julijan wyrzekł się 
wiary chrześcijańskiój i chciał przywrócić bałwochwalstwo 
w całćm państwie. Mimo to jednak nie prześladował chrze­
ścijan i w ogóle był monarchą rozsądnym, zdolnym i ener­
gicznym. Panował tylko 2 lata ; podczas wyprawy na Per­
sów został w jednśj bitwie śmiertelnie ugodzony strzałą 
(363 r.). Po jego śmierci religija chrześcijańska stała się 
stanowczo panującą w państwie Ezymskióm.

Następni cesarze, podobnie, jak  Deoklecyjan, przybió- 
rali sobie pomocników, tak, iż państwo ciągle dzieliło się 
na dwie części; zachodnią i wschodnią. Teodozyjnss Wielki 
ostatni raz połączył całe państwo Ezymskie pod jednem 
berłem, ale, umierając (395 r.), rozdzielił je między dwóch 
swoich synów; Arkadyjuszowi dał część wschodnią, czyli 
Bizancyjum, a Honoryjuszowi — zachodnią, czyli Ezym. Od 
tego czasu dwie te części nigdy się już z sobą nie łączyły.



II. HISTORYJA WIEKÓW ŚREDNICH.
§ 29.

Germanowie i Hnnnowie.
W środkowej i północnśj Europie mieszkały następu­

jące narody: na zachodzie, w Gallii i Brytanii, Celtowie  ̂
których większa część znana była pod nazwiskiem Gallowi 
na wschód Celtów, w Germanii, — Germanowie, a jeszcze 
dalój na wschód — Słowianie i Finnowie. Germanowie zaj­
mowali rozległy kraj między Renem i Wisłą, i między mo­
rzami Niemieckiem i Bałtyckiem i rzeką Dunajem. Na pół­
nocy kraj ten jest nizki, tu i owdzie pokryty błotami, na 
południu zaś bardzo górzysty. Góry w Germanii są nie wy­
sokie i przerżnięte mnóstwem rzek, a w starożytności po­
rosłe były gęstemi lasami, od których w części otrzymały 
swe nazwiska, jak np. Szwarcwald tojest Czarny las, las 
Turyngski, las Czeski i t. d. Od południowych narodów Ger­
manowie odróżniali się wysokim wzrostem, niebieskiemi ocza­
mi i jasnym kolorem włosów. Pełni odwagi i przedsiębiorczego 
ducha, wiedli życie surowe, podobnie, jak wszystkie nieukształ- 
cone narody, okrywali się skórami zwierzęcemi, nosili dre­
wniane tarcze, topory, piki i maczugi, lubili wojnę i polowanie. 
W  czasie pokoju oddawali się próżniactwu, grali w kości, 
biesiadowali i pili. Ulubionym ich napojem było piwo, ro­
bione z jęczmienia i pszenicy; grę zaś w kości lubili tak 
namiętnie, że często przegrywali nietylko cały majątek, 
ale i wolność osobistą. Praca około domowego gospodar­
stwa, uprawa roli i dozór nad stadami należały do kobiót, 
starców i niewolników.

Żaden naród nie oddawał kobiecie takiego szacunku, 
jak Germanowie. Zpomiędzy wszystkich dzikich narodów, 
tylko u nich nie było wielożeóstwa. W zamian za to żony 
ich odznaczały się wiernością i przywiązaniem do mężów; 
podczas bitwy znajdowały się w tyle wojska, opatrywały ran-
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nych, przynosiły pokarm walczącym i pochwałami zagrze- 
wa'y ich męztwo. Nieraz wyrzuty i krzyki kobiet wstrzy­
mywały uciekających Germanów i pobudzały ich do walcze­
nia na nowo z jeszcze większą zaciętością. Najbardziój lę­
kali się tego, aby kobióty ich nie były wzięte do niewoli 
i nie stały się niewolnicami nieprzyjaciół.

Germanowie nie miełfskupionych, gęsto zabudowanych 
wiosek: zwykle każda rodzina posiadała osobną osadę, oto­
czoną łąkami i gajami. Pokrewne i sąsiednie rodziny skła­
dały gminę. Członkowie jednśj albo kilku gmin zbiórali się 
razem i stanowili zgromadzenie narodowe. Na tych zgroma­
dzeniach składali ofiary bogom, stanowili o pokoju lub woj­
nie z sąsiadami, obierali wodzów (książąt, hrabiów), wrę­
czali broń młodzieńcom, którzy doszli oznaczonego wieku. 
Zwyczajną zabawą młodzieży, a zarazem ćwiczeniem się 
w zręczności było skakanie przez miecze i dzidy, utkwione 
w ziemi ostrzem do góry.

Obrani na zgromadzeniach narodowych wodzowie, czyli 
książęta, podczas częstych wojen bogacili się łupami, ota­
czali się drużyną (gelejt) ludzi walecznych i z ich pomocą 
przywłaszczali sobie panowanie we własnym kraju, albo 
podbijali obce ziemie. Takim sposobem powstali germańscy 
ki-ólowie (konung).

Ziemię, słońce, grzmot i inne przedmioty i zjawiska 
w naturze Germanowie wyobrażali sobie jako osobne bóstwa. 
Nie umieli jeszcze budować świątyń, lecz wy ciosy wali z drze­
wa lub z kamienia proste posągi z ludzkiemi kształtami i bał­
wany te stawiali w samotnych poświęconych lasach, w któ­
rych lud zbierał się dla oddawania im czci. Z takich świętych 
miejsc zasługuje na wzmiankę jezioro bogini ziemi (Herty), 
znajdujące się na jednśj samotnej wyspie morza Bałtyckiego; 
był tam wóz z posągiem bogini, którego dotknąć się wolno 
było samemu tylko kapłanowi. Innem poświęconem miej­
scem był gaj, w którym znajdował się posąg Odyna, bożka 
słońca i zarazem najgłówniejszego boga Germanów; wyobra­
żano go sobie w postaci wspaniałego męża, uzbrojonego od 
stóp do głowy i latającego po powietrzu na białym okaza­
łym koniu. Inni bogowie byli: rudobrody Tor, syn Odyna, 
bóg grzmotu, uzbrojony ciężkim młotem; Balder, łagodny 
i piękny młodzieniec, mieszkający w złotych pałacach; pod­
stępny Loki, sprawca złego i t. d.
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Germanowie wierzyli w życie pośmiertne; niebo wyobra­
żali sobie w kształcie ogromnego pałacu (Walballa), w którym 
razem z Odynem żyją duchy bohaterów, poległych z chwałą na 
polu bitwy. Duchy te walczą z sobą, bo walka jest dla nich 
rozkoszą, przy ogniach gorejących stosów jedzą dzika, któ­
rego nigdy nie u%wa, i piją piwo, które im podają piękne 
dziewice Walkiryje. Podobnie, ja k i  inne narody, Germanowie 
wierzyli w przepowiednie; myMeli, że głównie kobiety posia­
dają dar odgadywania przyszłości i z tego powodu mieli oso- 
bne"^kapłanki, które wróżyły w różny sposób; jużto rzuca­
niem losów, jużto śledzeniem obiegu krwi w zwierzętach, 
przeznaczonych na ofiarę i t. d.

Germanowie dzielili się na mnóstwo małych niezależnych 
od siebie plemion ( Ghattowie, Gheruskowie, Kwadowie, Marko- 
mani i t. d.). W ciągu wojen z Ezymianami, plemiona te za­
częły łączyć się z sobą i z czasem utworzyły kilka silnych na­
rodów. Takiemi byli; Frankowie na Eenie dolnym, Allemano- 
wie na południe Franków, Saksowie w północnej Germanii, 
dalej Longobardowie, Wandalowie, Burgundowie i i. d. liąjda- 
Ićj na wschód mieszkali Gotowie, którzy dzielili się na Osi- 
gotów i Westgotów, tojest na Gotów wschodnich i zachodnich. 
Gotowie podbili sąsiednie narody Słowian i Finnów; panowa­
nie ich rozciągało się od r. Dunaju w średnim jego biegu aż do 
brzegów Donu. Wkrótce jednak zostali ztamtąd wyparci przez 
dziki naród Hunnów. Wtargnięcie tych barbarzyńców z Azyi 
do Europy było początkiem wielkiej wędrówki narodów.

Hunnowie należeli do szczepu Mongolskiego i koczowali 
w stepach środkowćj Azyi. W  drugiej połowie lY  wieku po 
N. Chr. wyruszyli oni pod wodzą wielu książąt do Europy. Po­
tworna postać ich i okrutny charakter napełniały trwogą na­
rody europejskie. Mali wzrostem, barczyści i silnie zbudowa­
ni, z ciemno-żółtym kolorem twarzy, nosem płaskim, ustami 
szerokiemi i małemi zapadłemi w głąb’ oczami, Hunnowie wy­
dawali się Europejczykom synami dyjabła. Ani we dnie, ani 
w nocy nie rozstawali się ze swemi niekształtnemi, lecz silne- 
mi i szybkiemi końmi: jedli na nich, pili i spali. Za pokarm 
służyły im korzonki roślin i surowe mięso, które, na pewien 
czas przed użyciem go, kładli pod siedzenie na grzbiet konia, 
a ulubionym ich napojem był kumys. Podczas pochodu rabo­
wali, palili i zabijali bez litości. Do boju nie występowali 
w porządku, lecz tłumnie napadali na nieprzyjaciół z dzikim
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Ogłuszającym wrzaskiem. Podbiwszy jaki naród, zabiórali 
z sobą pewną część jego wojowników i tym sposobem hordy 
ich rosły coraz bardziój po drodze. Ostgoci, nie mogąc sta­
wić im oporu, posunęli się ku zachodowi i naparli na West- 
gotów, którzy z tego powodu opuścili swoje siedliska i, za po­
zwoleniem cesarza greckiego Walensa przeszedłszy Dunaj, 
zajęli półwysep Bałkański (375 r.). Hunnowie rozłożyli swe 
koczowiska w stepach dzisiejszej Rossyi południowej i Wę­
gier, i przez pewien czas zachowali się tam spokojnie.

§ 30.

Wielka wędrówka narodów i upadek zachodniego 
państwa Rzymskiego,

Skutkiem najścia Hunnów, narody germańskie i sło­
wiańskie poruszyły się z dotychczasowych swoich siedzib.

Pierwsi Westgoci naruszyli pokój z Rzymianami, zaczęli 
pustoszyć prowincyje rzymskie i uśmierzeni zostali dopiero 
przez mężnego następcę Walensa, Teodozyjusza Wielkiego. 
Za panowania niegodnych jego synów Arkadyjusza i Honory- 
jusza, Westgoci postanowili opuścić półwysep Bałkański i da­
lej na zachodzie wyszukać sobie nowe siedzi^. Wodzem ich 
był dzielny Alarjk. Widząc jego rozum i świetne czyny, Goci, 
na zgromadzeniu narodowem, obyczajem germańskim, podnie­
śli go w górę na tarczach i okrzyknęli królem. Alaryk zamie­
rzył udać się ze swym narodem do Włoch, dokąd nęciła 
Germanów nadzieja bogatych łupów, ale znalazł godnego 
siebie przeciwnika w osobie rzymskiego wodza Stylichona, 
którego Teodozyjusz Wielki zrobił doradzcą młodego Honory- 
jusza w rządzeniu zachodnićm państwem Rzymskióm. W  tych 
czasach legijony rzymskie przeważnie składały się z naje­
mników germańskich, którzy zbiegali się z różnych stron 
i za dobrą zapłatę chętnie zaciągali się w szeregi Rzymian. 
Sam Stylichon był rodem Wandal. Dopóki on stał na czele 
rzymskich legijonów, usiłowania Alaryka, aby się dostać 
do Włoch, nie miały powodzenia.

W podobny sposób nie udawało się najście na Włochy 
innym plemionom germańskim, mianowicie: Burgundom, Swe- 
wom i Wandalom. Pobici przez Stylichona, poszli dalej ku
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zachodowi, do Gallii. Burgundowie zajęli ziemie nad Eodanem 
i założyli tam królestwo Burgundzkie. Swewowie i Wandalo­
wie przeszli za Pireneje i rozpierzchli się po Hiszpanii, zkąd 
następnie Wandalowie pod dowództwem swego króla Gejie- 
ryka przeprawili się do północnej Afryki, i tam, na miejscu 
starożytnej Kartaginy i Numidyi, założyli królestwo Wan- 
dalskie. Gejzeryk  ̂przedsiębrał ztamtąd wyprawy morskie 
na brzegi morza Śródziemnego. Ze wszystkich ludów ger­
mańskich, Wandalowie odznaczali się największą skłonno­
ścią do grabieży i niszczenia.

Tymczasem niedołężny Honoryjusz, namówiony przez 
ludzi, zazdroszczących Stylichonowi sławy, kazał go za mnie­
maną zdradę ukarać śmiercią. Wtedy Alaryk wpadł do Włoch, 
nie spotkał prawie żadnego oporu w otwartem polu i sztur­
mem zdobył Ezym. Miasto, które niegdyś panowało nad ca­
łym starożytnym światem, oddane zostało na trzechdniowy 
rabunek barbarzyńcom, którzy oszczędzili tylko świątynie 
chrześcijańskie. Alaryk umarł podczas wyprawy do południo­
wych Włoch (410 r.). Goci kazali swym jeńcom zwrócić w in­
ną stronę bieg jednśj rzeki, a pogrzebawszy na dnie koryta 
zwłoki ulubionego króla wraz z jego skarbami, skierowali 
rzekę na dawne łożysko i pozabijali pracujących przy tśm jeń­
ców, ażeby wrogowie nie dowiedzieli się, gdzie został pocho­
wany Alaryk, i aby nie naruszyli jego prochów. Następca 
Alaryka zaprowadził Gotów do południowej Gallii, gdzie 
założyli królestwo Westgockie, z m. głównem Tuluzą nad r. 
Garonną. Wkrótce posiadłości Westgotów rozciągnęły się 
za Pireneje i ogarnęły całą Hiszpaniję. W tymże czasie, 
w północno-wschodniej Gallii powstało silne państwo Fran­
ków. Już tylko Włochy i mała część Gallii stanowiły po­
siadłości zachodniego cesarstwa Ezymskiego.

Około połowy Y wieku, jeden z dowódzców Hunnów, 
Attyla, połączył pod swą władzą wszystkie hordy Hunnów. Nie- 
zadowolniony z daniny, składanej mu. przez podległe narody, 
postanowił wtargnąć do Włoch i zrabować ich bogate mia­
sta. Barbarzyńca ten, przy swej rządzy podbojów i chciwo­
ści łupów, posiadał bystry umysł i żelazną wolę. Stolica jego 
znajdowała się w Węgrzech i przedstawiała rozległy obóz 
wojenny, zabudowany drewnianemi domami i glinianemi le­
piankami. Dworzanie Attyli nosili drogie ubrania, mieli pię­
kne rzędy na konie, siadali na pysznych kobiercach, jadali ze
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srebrnych mis, on zaś nie lubił przepychu i z drewnianych 
naczyń jadał proste potrawy. Z powierzchowności był to zwy­
czajny potwornie brzydki Hunn, ale dumna postawa i żywe 
przenikliwe spojrzenie małych jego oczu dowodziły, że wió 
o swej wyższości nad innemi. Podanie mówi, że pewien pa­
sterz spostrzegł raz głęboką ranę w nodze, kro wy i, idąc za 
krwawym śladem, znalazł stórczące z ziemi ostrze wielkiego 
zardzewiałego miecza. Miecz ów zapewne był jednym z tych, 
które starożytni Scytowie poświęcali swemu bogu wojny. P a ­
sterz przyniósł miecz Attyli, który przyjął go z wielką rado­
ścią i oznajmił ludowi, że sami bogowie zsyłają mu ten świę­
ty miecz dla zawojowania całego świata.

Z Hunnów, Germanów, Słowian i innych podwładnych 
sobie narodów Attyla zebrał wojsko, wynoszące przeszło pół 
milijona. Pustosząc wszystko po drodze, przeszedł przez Ger- 
maniją i wtargnął do Galłii. Przerażone narody nazwały go 
U czem  h o ż y m ;  on pysznił się tern przezwiskiem i mówił, że 
trawa nie powinna rosnąć tam, gdzie koń jego stąpnął nogą. 
Narodowe podania Gallów opowiadają różne cuda, jakie miały 
dziać się podczas tego najścia. I  tak np. Paryż winien był 
swoje ocalenie świętej Genowefie, którćj modlitwy sprawiły, 
że Hunnowie udali się w inną stronę. Attyla poszedł dalćj ku 
Loarze i obiegł Orlean. Święty Anijan, biskup orleański, do­
dawał męztwa mieszkańcom, obiecując im pomoc bożą. Jakoż, 
kiedy oblężeni przywiedzeni zostali do ostateczności, kiedy 
przedmieścia zajął już wróg, a mury miasta trzęsły się pod, 
uderzeniami taranów, spostrzeżono z jednój wieży nadciągającą 
odsiecz. Był to wódz rzymski Aecyjusa, wiodący z sobą, oprócz 
rzymskich legijonów, sprzymierzonych Westgotów i Franków.

Attyla cofnął się do Szampanii i zajął pola fiatalaiińskie 
(Chalons sur Marne), na których mógł dogodnie rozwinąć swo- 
ję konnicę. Tam nastąpiło krwawe starcie ludów; przeszło 
160 tysięcy legło na polu bitwy. Biegłość Aecyjusza w sztu­
ce wojennej i męztwo Westgotów odniosły zwycięztwo; 
Attyla musiał cofnąć się za Ken (451 r.) Bitwa Katalauóska 
ocaliła zachodnią Europę od spustoszenia iej przez dzikich 
barbarzyńców.

W następnym roku Attyla przedsięwziął wyprawę na 
Włochy. Spustoszyw^szy dolinę rzeki Po, szedł na Ezym. Bo- 
jaźliwy cesarz Walentynijan III, chcąc ułagodzić strasznego 
barbarzyńcę, wysłał do niego papieża Leona I  z podarunkami

HISTORYJA POWSZECHNA. 7
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i prośbą o pokój. Attyla chętnie przyjął poselstwo, tym bar- 
dziój, że, skutkiem gorącego klimatu włoskiego i obfitości 
wina i łakoci, w obozie Hunnów pojawiły się niszczące cho­
roby. Zgodził się więc na przymierze i wrócił do swej sto­
licy. Tam jednak umarł wkrótce, w czasie obchodu swego 
małżeństwa z księżniczką germańską Hildegundą.

Podanie mórn, że sama Hildegundą zadała mu śmierć, mszcząc 
się za zabicie swych rodziców. Hunnowie, przejęci boleścią, wydawali 
krzyki rozpaczy, a znakomitsi z nich obcięli sobie włosy i poranili ciało , 
na znak smutku. Podług podania, trup Attyli zamknięty został w trzy i 
trumny: złotą, srebrną i żelazną, i przy świetle pochodni pochowany | 
w nocy w ustronnśm miejscu. Niewolników, posługujących przy ceremo- ‘ 
nii pogrzebu, pozabijano, w tym celu, aby nikt nie dowiedział się, gdzie I 
pochowany jest Attyla i zakopana razem z nim jego zbroja i kosztowne i 
łupy.

Państwo Hunnów rozdzieliło się na kilka części między 
synów Attyli. Germańskie narody Ostgoci, Longobardowie, ' 
Gepidzi i t. d. powstali przeciw Hunnom i wytępili znaczną 
ich część; reszta ich powróciła na wschód.

Zachodnie państwo Rzymskie rozpadało się stopniowo, j 
Ostatniego z wielkich wodzów rzymskich, Aecyjusza, spotka! 
los Stylichona: niewdzięczny Walentynijan III, zazdroszcząc 
mu sławy, kazał pozbawić go życia. Następcy Walenty- 
nijana nosili tylko tytuł cesarski, właściwemi zaś panami 
Włoch byli dowódzcy najemnych wojsk germańskich, którzy 
podług swej woli osadzali na tronie i zrzucali z niego cesa­
rzy. Nakoniec jeden z takich dowódzców, Odoaker, zmusił 
ostatniego cesarza rzymskiego Romulusa Augustula do zrzecze­
nia się tronu i ogłosił się królem Włoch w r. 476. Rok ten , 
uważany jest w historyi za datę upadku zachodniego pań- ' 
stwa Rzymskiego.

Odoaker niedługo panował we Włoszech; musiał bo­
wiem ustąpić miejsca innemu, silniejszemu wodzowi germań­
skiemu, mianowicie Teodorykowi Ostgockiemu.

Za panowania Hunnów, Ostgoci osiedlili się w posiadło­
ściach Bizantyjskich, między Dunajem i morzem Adryjaty- 
ckiśm. Wkrótce po śmierci Attyli królem ich został Teodoryk 
Wielki który sławą swoją przewyższył wszystkich wodzów 
germańskich, żyjących w epoce wielkiśj wędrówki narodów. 
Cesarz bizantyjski, chcąc pozbyć się niebezpiecznego sąsia­
da, namówił Teodoryka do wyprawy na Włochy, a ponieważ
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uważał się za prawego spadkobiercę Romulusa Augustula, 
więc uroczyście ustąpił swoje prawa królowi Ostgotów.

Teodoryk wyruszył do Włoch z całym prawie naro­
dem; mężczyzn, zdatnych do boju, było blizko 200 tysięcy; 
za niemi na wozach jechały żony i dzieci. Odoaker zamknął 
się w obronnej Rawennie i mężnie bronił się w niśj przez 
trzy lata. Dopiero zmuszony głodem poddał się, lecz za­
strzegł sobie wolność i życie (492 r.). Teodoryk jednak oba­
wiał się pokonanego przeciwnika i splamił swoję sławę tćm, 
że podczas uczty zabił Odoakra. Całe Włochy uznały nad 
sobą władzę Teodoryka, który tym sposobem założył tam 
królestwo Ostgockie.

W tym czasie w Brytanii założone zostały państwa 
Anglo-Saskie. Na początku V wieku Stylichon odwołał ztam- 
tąd legijony rzymskie dla obrony Włoch od Germanów. Wów­
czas południowa Brytanija pozostała bez obrony; napady 
Piktów i Szkotów stały się coi'az częstsze. Naczelnicy ple­
mion brytańskich zaczęli przyzywać na pomoc Anglów i Sa­
sów, mieszkających na brzegach Jutlandyi ipółnocnćj Germa­
nii. Anglowie i Sasi odparli wprawdzie szkockich górali, 
ale potem zwrócili swój oręż przeciwko samym Bryttom. 
Wszczęła się zacięta walka, w którój wsławił się szczegółuiój 
brytański król Artur. Został on bohaterem licznych podań 
i pieśni, ułożonych przez brytańskich poetów czyli bardów. 
Bryttowie mężnie się bronili, jednakże zostali pokonani, gdyż 
nieprzyjaciołom ich przybywały na pomoc coraz nowe posiłki 
zpółnocnćj Germanii. Stopniowo Anglo-Sasi założyli w Bry­
tanii siedm państw (Kent, Susseks, Nortumberland i t. d.). 
Tylko w południowo-zachodniej części wyspy, w górach Wallii 
i Kornwallisu, Bryttowie przez kilka wieków jeszcze utrzy­
mali swą niepodległość. Prócz tego część ich przeniosła się 
do sąsiednićj Gallii (na półwysep Bretaniją).

Tak więc w końcu V wieku ludy Germańskie osiedliły 
się w ziemiach zachodniego państwa Rzymskiego w sposób 
następujący: we Włoszech Ostgoci, w północnćj Gallii 
Frankowie, w południowo-wschodnićj Gallii Burgundowie, 
w Hiszpanii i południowo-zachodniej Gallii czyli Akwita- 
nii Westgoci, w północnćj Afryce Wandalowie, w Brytanii 
Anglo-Sasi.
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§ 31.

Ostgoci i Longobardowie.
Teodoryk Wielki przeszło 30 lat rządził mądrze i ener­

gicznie państwem Ostgockiem. Napróżno jednak usiłował zbli­
żyć Rzymian z Gotami; pierwsi bowiem patrzeli na drugich, 
jak  na barbarzyńców i nadto jeszcze heretyków z tego powo- 
du, że Gotowie wyznawali religiją chrześcijańską podług na- | 
uki Aryjusza, potępionej przez sobór powszechny. W ostatnich . 
latach swego panowania Teodoryk odkrył tajemne układy [ 
Rzymu z Konstantynopolem; rozdrażniony tą  zdradą, ukarał ' 
śmiercią kilku znakomitych Rzymian, przez co jeszcze bar- 
dzićj powiększył nienawiść podbitych mieszkańców.

Następcą po sobie Teodoryk zostawił nieletniego wnuka 
(526). Między Gotami wszczęły się niezgody, z których sko­
rzystał bizantyjski cesarz Justynijan, ponieważ cesarze grec­
cy wciąż jeszcze uważali się za spadkobierców zachodniego 
państwa Rzymskiego. Znakomity jego wódz Belizar, sławny 
z podbicia królestwa Wandalskiego w Afryce, przeprawił się 
do Włoch i napadł na Gotów. Ci ostatni bronili się mężnie, 
ale napróżno, ponieważ Rzymianie stanęli po stronie ich nie­
przyjaciół. Justynijan jednak nie dał Belizarowi dokończyć 
tej wojny i odwołał go z Włoch, a w jego miejsce posłał 
Warsesa. Ten zawojował zupełnie królestwo Ostgockie (554); 
Włochy stały się prowincją cesarstwa Bizantyjskiego czyli 
Greckiego. Narses był pierwszym w niej namiestnikiem z ty- ę 
tułem egzarcha i obrał sobie rezydencyją w Rawennie.

Ale i Grecy niedługo panowali we Włoszech: miejsce ich 
zajęło nowe plemię germańskie, Longobardowie (tojest długo- 
brodzi). Podobno sam Narses, obrażony, że po śmierci Justy* 
nijana pozbawiono go urzędu egzarcha, przywołał ich do 
Włoch. Podczas wędrówki narodów, Longobardowie przybyli 
nad Dunaj do Pannonii (dzisiejszych Węgier) i zaczęli prowa­
dzić zaciętą walkę ze swemi sąsiadami Gepidami; wódz tych 
ostatnich Kunimund został zwyciężony przez króla Longobar­
dów Albolna. Następnie Alboin przeszedł przez Alpy (568 r.) 
i zawojował północne Włochy (które od tego czasu zaczęły się 
nazywać Lombardyją), oraz część Włoch środkowych, ale 
wkrótce zabity został (573 r.) przez własną żonę Rozamundę,
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córkę Kunimunda, która pomściła się na nim za śmierć swe­
go ojca.

Longobardowie panowali we Włoszech przez dwieście 
lat, dopóki w VIII wieku nie zostali zwyciężeni przez Fran­
ków. Jeden z następców Alboina, Autarys, ożenił się z ba­
warską księżniczką Teodolindą. Teodolinda do tego stopnia 
zjednała sobie miłość narodu, że po śmierci Autarysa, Lon­
gobardowie postanowili uznać swoim królem tego, kogo ona 
wybierze sobie za drugiego męża. Wybór księżniczki padł 
na jednego z książąt longobardzkicli, Agilulfa. Teodolinda 
odznaczała się wielkiém przywiązaniem do religii katolickiej, 
podczas gdy Longobardowie byli aryjanami. Papież Grze­
gorz I korzystał z gorliwości jéj w wierze nie tylko dla 
ocalenia Rzymu od wojowniczego Agilulfa, lecz i dla nawró­
cenia króla i Longobardów na wiarę katolicką.

Chociaż królowie longobardzcy starali się robić dalsze 
podboje, nie mogli jednak odebrać Grekom całych Włoch. 
Główną przyczyną tego niepowodzenia były własne ich nie­
zgody domowe: książęta longobardzcy, rozdzieliwszy między 
siebie prowincyje, kłócili się z sobą i nie słuchali się kró­
lów. Drugą ważną przeszkodą byli papieże rzymscy. Korzy­
stając z oddalenia Rzymu od Konstantynopola, papieże przy­
właszczyli sobie nie tylko władzę duchowną, lecz i świecką, 
i mężnie odpierali Longobardów od Rzymu. Kiedy ci ostatni 
zaczęli coraz silniéj zagrażać miastu, papież Stefan przy­
zwał na pomoc króla Franków Pipina Małego. Pipin pobił 
Longobardów, odebrał im egzarchat czyli prowincyją Ra- 
weńską i darował ją  papieżowi. Prowincyją ta dała począ­
tek państwu Papiezkiemu czyli Kościelnemu.

Stan Włoch w owych czasach był bardzo smutny. 
Półwysep ten, niegdyś kwitnący, został całkiem zniszczony 
przez ciągłe wojny i najścia barbarzyńców; mnóstwo wsi 
opustoszało, a bogate miasta leżały w połowie w gruzach.

§ 32.

Frankowie.

Zpomiędzy narodów germańskich, które osiedliły się 
w Gallii, najpotężniejszemi byli Frankowie. Wielcy wzrostem 
i nadzwyczaj silni, zaledwie okryci skórami zwierząt, uzbrojeni
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■w wielkie topory i długie tarcze, barbarzyńcy ci przez sa­
mo pojawienie się swoje napełniali trwogą krajowców. Dzie­
lili się oni na różne plemiona, rządzone przez osobnych kró­
lów. Nad większą częścią Franków panował dom Merowin- 
gów, którzy odznaczali się tern, że nosili długie, nigdy nie- 
strzyżone włosy. W końcuV wieku pochodzący z tego domu 
król Chlodwig, mąż podstępny i przenikliwy, stał się założy­
cielem potężnego państwa Franków.

W tym czasie okolice nad Renem średnim zajmowali 
Allemanowie. Chlodwig postanowił ich podbić; jakoż odniósł 
nad niemi zwycięztwo w bitwie pod Ziilpichem. Bitwą ta 
ważną jest dla skutków, jakie za sobą pociągnęła. Żona 
Chlodwiga, księżniczka burgundzka Klotylda była chrześci­
janką i oddawna starała się nakłonić męża do wyrzeczenia 
się bałwochwalstwa. Chlodwig zwlekał, aż dopićro w bitwie 
pod Ziilpichem widząc, że nieprzyjaciel bierze górę, głośno 
zrobił ślub przyjęcia chrztu świętego, jeżeli odniesie zwycięz­
two. W  wojsku jego znajdowało się bardzo wielu chrześci­
jan z gallo-rzymskich krajowców, którzy, usłyszawszy ślub 
króla, z nowym zapałem rzucili się do boju i pomogli do 
odniesienia zwycięztwa. Zaraz potem Chlodwig uroczyście 
przyjął chrzest w Reims razem ze swoją świtą (496). Pod­
czas tój uroczystości, kiedy biskup nauczał go zasad wiary 
i opowiadał mu cierpienia Zbawiciela, Chlodwig zmarszczył 
brwi i zawołał: „Och, zemściłbym się za niego okrutnie, 
gdybym tam był z memi Frankami!“

Przyjęcie chrztu z rąk duchowieństwa katolickiego by­
ło bardzo ważnśm dla Franków z tego powodu, że ułatwiało 
im połączenie się w jeden naród z krajowcami, którzy wy­
znawali religiją katolicką. Chlodwig powziął zamiar odebra­
nia Westgotom Akwitanii, czyli południowo-zachodniój Gallii, 
i pomyślnie doprowadził go do skutku, ponieważ Westgoci, 
jako aryjanie, nie łubiani byli przez krajowców katolików; 
duchowieństwo w tych krajach gorliwie pomagało Chlodwi- 
gowi i Westgoci zostali wyparci z Gallii (507 r.).

Następnie Chlodwig zapragnął połączyć pod swą władzą 
plemiona Franków, podległe innym Merowingom. Podstępem 
i  zbrodniami dopiął zamierzonego celu, przy czćm wytępił 
prawie wszystkich swoich krewnych.

Po śmierci Chlodwiga (511 r.) synowie jego rozdzielili 
pomiędzy siebie państwo Franków, nieunikniouóm następstwem
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czego były niezgody domowe w rodzie Merowingów. Niezgo­
dom tym towarzyszyły zabójstwa i różne okrutne czyny. Tym 
sposobem, chociaż Frankowie nazywali się chrześcijanami, je­
dnakże w istocie byli jeszcze nieokrzesanemi barbarzyńcami.

Za następców Chlodwiga państwo Franków powiększo­
ne zostało przez przyłączenie Burgundyi i Turyngii i tym 
sposobem rozciągało się od Pirenejów aż do środka Niemiec, 
przy czem podzieliło się na dwie główne części: wschodnią, 
Austrazyją^ obejmującą same ziemie niemieckie, i zachodnią, 
Neustryją czyli Galliją.

Następni królowie z domu Merowingów byli coraz nie- 
dołężniejsi, skutkiem czego rządy państwa przeszły powoli 
w ręce merów pałacowych tojest marszałków dworu (major- 
domus), którzy, zarządzając dobrami królewskiemi i rozdając 
je w posiadanie lenne, doszli do wielkiego znaczenia. Jeden 
majordomus austrazyjski, Pipin Herystalski stał się już tak 
potężnym, iż przywłaszczył sobie godność .marszałka dworu 
i w Neustryi. Syn jego Karol IBartel również rządził w obu 
częściach państwa. Karol wsławił się przedewszystkióm zwy- 
cięztwem nad Arabami, którzy, zawojowawszy Hiszpaniją, 
wtargnęli do Gallii. Bitwa zaszła niedaleko miasta Poitiers 
(732 r.); Arabowie, pomimo całój swój waleczności, zostali 
pobici i cofnęli się za Pireneje. Karol za siłę, z jaką w tej 
bitwie zadawał ciosy nieprzyjaciołom, przezwany został 
Martelem tojest młotem.

Tymczasem Merowingowie kontentowali się samym tylko 
tytułem królewskim, po dawnemu nosili długie włosy i spo­
kojnie mieszkali w swych samotnych zamkach; czasem tylko 
zasiadali na tronie dla uroczystego przyjęcia cudzoziemskich 
posłów, którym dawali odpowiedzi takie, jakie im podpo­
wiedzieli marszałkowie dworu. Ludowi pokazywali się raz 
na rok, w Marcu, na zgromadzeniach narodowych.

Następcą Karola Martela był syn jego Pipiu lały, nazwa­
ny tak z powodu małego wzrostu, co jednak nie przeszkadza­
ło mu posiadać wielką siłę fizyczną. Pipin nie kontentował 
się już tytułem marszałka dworu i, zamknąwszy w klasztorze 
ostatniego z Merowingów Childeryka HI, ogłosił się królem (752 
r.). Święty Bonifacy biskup namaścił go na króla, a obrzęd 
ten powtórzył potćm i papież Stefan, gdy przybył do Pipina 
z prośbą o pomoc przeciwko Longobardom. Odwdzięczając 
się za to, Pipin chętnie dał papieżowi żądaną pomoc i poda-
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rował mu egzarchat Raweński. Od Pipina Małego zaczyna 
się na tronie frankskim dynastyja Karolingów, nazwanych 
tak od imienia syna jego, Karola Wielkiego.

Szorstkie pierwotne obyczaje Franków i innych naro­
dów germańskich, które osiedliły się w prowincyjach za­
chodniego państwa Rzymskiego, zaczęły stopniowo łagodnieć. 
Zdobywcy, mieszkając wśród więcój ukształconych krajowców, 
przejęli od nich zwyczaje rzymskie wraz z językiem łaciń­
skim (który zresztą uległ ogromnemu skażeniu po prowin­
cyjach) i powoli zlWali się z niemi w jednę całość. Nowe 
narody i języki, które ztąd powstały, mianowicie: francuzki, 
włoski i hiszpański, nazywają się w ogóle romańskiemi.

Jednocześnie z powstaniem nowych państw zjawiły się 
u Germanów prawa pisane, ułożone na podstawie dawnych 
zwyczajów i pisane po większej części po łacinie; podług tych 
praw sądzono wszystkie sprawy. Dawniój u Germanów, jak 
i u wszystkich dzikich narodów istniał zwyczaj krwawój zemsty 
za zabicie krewnych i w ogóle każdy na swoję rękę szukał 
sobie zadosyć uczynienia za doznaną krzywdę. Od tego czasu 
krwawa zemsta i wymierzanie samemu sobie sprawiedliwości 
zamienione zostały na kary pieniężne; przy czóm jednak lu­
dzie wolni mieli ten przywilej, że za wyrządzoną im krzywdę, 
lub za zabicie ich, płacono znacznie większe kary, niż za po­
krzywdzenie ludzi, którzy nie byli wolni. Sąd odbywał sam 
król albo ustanowieni przez niego książęta i hrabiowie. Dla 
dowiedzenia się, czy oskarżony jest wjnnym lub niewinnym, 
kazano mu składać przysięgę, a prócz tego poddawano go 
ciężkim próbom. Tak np. zmuszano go do zanurzenia ręki 
w wrzącśj wodzie, lub do przejścia boso po rozpalonem żela­
zie, i jeżeli po upływie kilku dni nie zostało śladów oparzenia, 
oskarżony uważany był za niewinnego. Sprawy między stro­
nami niekiedy rozstrzygano pojedynkiem i słuszność przyzna­
wano zwyciężcy. Sądy tego rodzaju zasadzały się na prze­
konaniu, że Bóg ukarze winowajcę, a niewinnego oczyści 
z zarzutu, i dlatego tćż nazywały się sądami hozemi.

We wszystkich państwach, założonych przez Germanów, 
zaprowadzony został systemat feudalny czyli lenny, który po­
wstał w następujący sposób. Zdobywcy zabiórali zwyciężonym 
trzecią część ich ziemi, a czasami i więcśj, i rozdzielali ją  mię­
dzy siebie. Ci, którzy dostawali dobranazupełną własność i nie
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uznawali nad sobą prawie żadnśj władzy, nazywali się ha- 
ronami. Największą jednak i najlepszą część zawojowanćj zie­
mi brał dla siebie sam król. Przy nim znajdowała się zawsze 
jego przyboczna świta, czyli drużyna, która zostawała na jego 
żołdzie. Od czasu zawojowania prowincyj rzymskich, królo­
wie, zamiast żołdu, rozdawali drużynie dobra ze swoich ziem. 
Z początku dobra dawane były na pewien czas, jak gdyby 
tylko były wypożyczane, i z tego powodu otrzymały nazwę 
feudalnych albo lennych, to jest pożyczonych; ci, którzy je 
dostawali, obowiązani byli pełnić służbę wojskową, i nazy­
wali się lennikami, albo wassalamL Z upływem czasu dobra 
lenne przeszły na zupełną, dziedziczną własność wassalów, 
podobnie, jak i dobra baronów. Sami baronowde, ze wzrostem 
potęgi królewskićj, uznali się za wassalów króla.

Możni książęta i hrabiowie, uważając się za wassalów 
królewskich, naśladowali króla; również otaczali się świtą 
i mieli swoich wassalów, którym wydzielali dobra z włas­
nych posiadłości. Takim to sposobem w Europie zachodniej 
powstał feudalizm. Wassalowie, jako stan rycerski i jako 
posiadacze ziemi, we wszystkich państwach stali się klassą 
panującą. Teraźniejsza arystokracyja, czyli szlachta europej­
ska od nich wywodzi swój początek. Ponieważ wszyscy 
wassalowie odprawiali służbę wojskową na koniach, z tego 
powodu tytuł rycerza (Ritter=jeździec) stał się zaszczytnym 
i w późniejszym czasie nadawany bywał przy zachowaniu 
pewnych uroczystych ceremonij.

Mieszczanie w krajach podbitych zachowali wolność 
osobistą i zależeli wprost od ki’óla, lub od znaczniejszych 
wassalów. Przeciwnie mieszkańcy wsi po większój części za­
mienieni zostali na poddanych, w zupełności podległych 
swoim panom, którzy nieraz okrutnie obchodzili się z niemi.

Na równi z wassalami, czyli rycerzami, drugą panują­
cą klassą było duchowieństwo.. Wyżsi duchowni, jakoto opad 
(przełożeni klasztorów), biskupi i arcybiskupi, również do­
stawali od królów i książąt ziemie w posiadanie lenne i uwa­
żali się za ich wassalów. Pobożni królowie hojnie uposażali 
dobrami kościoły i klasztory. Z klasztorów zwykle wycho­
dzili gorliwi apostołowie, którzy nawracali pogan, i często­
kroć ginęli męczeńską śmiercią.
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Po nawróceniu się Franków, religija chrześcijańska za-r 
częła krzewić się i między Anglosasami. Papićż Grzegórz I 
wysłał w tym celu do Brytanii zakonnika Augustyna z kil­
koma księżmi. Missyjonarze ci znaleźli opiekę u Berty, żony 
króla Kentu, i przy jej pomocy nawrócili na wiarę chrześci­
jańską króla i część Anglosasów (w końcu VI wieku). Au­
gustyn został pierwszym biskupem w Kenterberry, stolicy 
Kentu. Z czasem od arcybiskupstwa Kenterberry]skiego 
stały się zależnemi inne biskupstwa, założone w Anglii.

Nawzajem z klasztorów brytańskich wielu gorliwych 
missyjonarzy udawało się do Niemiec. Najsławniejszym 
z nich był Bonifacy. Pochodził on ze znakomitćj familii an- 
glosaskićj, w młodych latach wstąpił do klasztoru, przepę­
dził kilka lat we Włoszech, i ztamtąd, otrzymawszy od pa­
pieża błogosławieństwo, udał się do Niemiec zachodnich, 
dla głoszenia tam wiary chrześcijańskiej. Bonifacy chrzcił 
pogan, zakładał klasztory i kościoły, przedewszystkióm 
w krajach, należących do Franków, gdzie Karol Martel 
i Pipin Mały udzielali mu swój opieki.

Odwaga i wymowa Bonifacego silnie działały na pogan. Raz za­
szedł do Hessyi, gdzie na Jedn6j górze stał stary dąb, poświęcony bogu 
grzmotu. Kiedy lud zebrał się tam dla złożenia ofiar, Bonifacy wraz 
z towarzyszami zaczął rąbać święte drzewo dla przekonania pogan o ni­
cości ich bogów. Poganie pewni byli, że bóg piorunem ukarze zuchwa­
łych przybyszów, lecz gdy dąb upadł, nie zrządziwszy im żadnej szkody, 
wielu z nich zaraz chrzest przyjęło.

Po wielu długich usiłowaniach Bonifacy założył kilka 
biskupstw w zachodnich Niemczech. Papież rzymski skorzy­
stał z tego dla rozszerzenia swśj władzy duchownej, zobo­
wiązał Bonifacego pod przysięgą do wierności stolicy rzym­
skiej i nadał mu tytuł arcybiskupa i prymasa Niemiec. Bo­
nifacy ustanowił rezydencyją arcybiskupią w Moguncyi. Za 
swoje czyny nazwany został apostołem Niemiec.

Mając już lat siedemdziesiąt, Bonifacy udał się do ziemi Fryzów 
(HoUandyi) dla głoszenia tam wiary Chrystusa, zaczął obalać bałwany 
i budować kościoły. Ale Fryzowie, sądząc, że on jest w zmowie z kró­
lami Franków, kt^zy starali się zawojować Fryzyją, przyjęli go bardzo 
nieprzychylnie. Pewnego razu tłum uzbrojonych pogan napadł na niego 
z dzikiemi okrzykami i Bonifacy poniósł śmierć mężnie (755 r.).
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§ 33 .

Cesarstwo Bizantyjskie od V do XII wieku.
Po upadku zachodniego państwa Kzymskiego, cesarstwo 

Greckie, czyli Bizantyjskie, istniało jeszcze około 1000 lat. 
Podczas wielkiój wędrówki narodów, główne parcie ludów 
germańskich skierowane było na cesarstwo Zachodnie, a miej­
sce ich we wschodniśj połowie Niemiec zajęły plemiona Sło­
wiańskie. Słowianie zajęli również prowincyje bizantyjskie 
nad Dunajem oraz kraje między Dunajem i morzem Adryja- 
tyckiśm, ale nie byli w stanie zawładnąć całćm państwśm 
Greckiem, tak, jak Germanowie zawładnęli calem cesarstwem 
Zachodniśm.

Z następców Arkadyjusza najsławniejszym cesarzem był 
Jttstjnyan Wielki, rodem Słowianin. Stryj jego Justyn, będąc 
małym chłopcem, udał się do stolicy dla szukania szczęścia 
i tam wstąpił do wojska. Przez gorliwość w służbie i wa­
leczność został naczelnikiem gwardyi cesarskiej, a w końcu 
opanował tron i następcą po sobie zrobił swego synowca.

Panowanie Justynijana (527 — 565) uświetnili swemi 
zwycięztwami dwaj znakomici jego wodzowie Belizar i Nar- 
ses, którzy zawojowali na zachodzie królestwa Wandalskie 
i Ostgockie. Na północy jednak państwo trapione było na­
padami dzikich Bułgarów, a na wschodzie napadami Persów. 
W  samej stolicy miały miejsce wielkie zaburzenia z powodu 
sporów religijnych, do których przyłączyły się walki między 
stronnictwami cyrku.

W Konstantynopolu, podobnie, jak w Ezymie, lud namiętnie lubił 
widowiska w cyrku, zwłaszcza wyścigi konne. Właściciele powozów 
i woźnice, kierujący końmi, odróżniali się od swoicb spółzawodników 
kolorem ubrania i usiłowali zjednać sobie przychylność widzów, zwłaszcza 
znakomitćj młodzieży. W taki sposób powstały stronnictwa cyrku, na­
zwane od kolorów, jakie nosiły; najznaczniejsze z nich były par tyje zie­
lonych i błękitnych, które pałały wzajemną ku sobie nienawiścią. Po 
stronie błękitnych stała własna żona Justynijana, Teodora. Była to ko­
bieta nizkiego pochodzenia i niegdyś, kiedy była biedną aktorką, znala­
zła przytułek u błękitnych, podczas gdy partyja zielonych odepchnęła ją  
z pogardą. Zostawszy cesarzową, Teodora zaczęła się opiekować błęki- 
tnemi i skłoniła na ich stronę cesarza; przeciwnie stronnictwo zielonych 
uległo prześladowaniom, tym bardzićj, że należało do sekty kacerskiej 
monofizytów, podczas gdy stronnictwo błękitnych uważało się za prawo­
wierne. Ciągłe zaburzenia, walki i zabójstwa były następstwem tej nie-
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nawiści stronnictw. Pewnego razu Justynijan obchodził rocznicę swego 
wstąpienia na tron wielkiemi zabawami w cyrku. Zieloni, rozdrażnieni 
prześladowaniami rządu, nagle podczas wyścigów opuścili cyrk i zrobili 
bunt na ulicach miasta; błękitni, również niezadowolnieni z cesarza, po 
większej części połączyli się ze swemi przeciwnikami. Przez pięó dni 
buntownicy panowali w mieście i obrali innego cesarza; wojsko wahało 
się. Justynijan chciał już wsiąść na statek i uciec z Konstantynopola, 
ale dumna, energiczna Teodora sprzeciwiła się temu, przekonywając 
męża, że lepićj jest umrzeć z godnością, aniżeli szukać ocalenia w uciecz­
ce. Za jej poradą postanowiono użyć sprężystych środków. Belizar 
zebrał oddział wiernych mu weteranów i niespodzianie napadł na cyrk, 
w którym buntownicy razem z nowym cesarzem zabawiali się wyścigami. 
Wymordowano mnóstwo zielonych i bunt został przytłumiony.

Justynijan polecił ministrowi i ulubieńcowi swemu 
Trybonijanowi zebrać prawa rzymskie i postanowienia ce­
sarzy greckich. Trybonijan, przy pomocy innych prawników, 
sumiennie wywiązał się z danego mu polecenia. Znakomity 
ten zbiór prawa rzymskiego był w następnych wiekach 
wzorem dla prawodawstw europejskich.

Justynijan wybudował w Konstantynopolu wspaniały 
kościół katedralny świętśj Zofii. Za jego panowania po raz 
pierwszy sprowadzone zostały do Europy jedwabniki.

Po śmierci Justynijana w państwie Bizantyjskiem nastą­
piły zaburzenia. Żołnierze często zrzucali z tronu cesarzy 
i po większśj części osadzali '^na nim swoich dowódzców. 
W ogóle na dworze Konstantynopolitańskim panowały ciągłe 
intrygi, spiski i morderstwa. Tymczasem Słowianie, Persowie 
i Arabowie odrywali od cesarstwa jednę prowincyją po drugiej.

Z następujących cesarzy zasługują na uwagę; Heraklijusz 
(610 — 641), sławny ze swych świetnych zwycięztw nad Per­
sami, i Łeou hauryjcayk (717 — 741). Ten ostatni mężnie wal­
czył z Arabami, którzy posuwali się prawie pod sam Kon­
stantynopol, ale prześladowaniem obrazów świętych (ikon) wy­
wołał silne zaburzenia w państwie. Uważając cześć, oddawa­
ną obrazom, za niezgodną z duchem chrześcijanizmu, Leon 
kazał po wynosić je z kościołów, ale większa część ducho­
wieństwa, zwłaszcza zako.nnicy powstali przeciw temu rozpo­
rządzeniu i podburzyli lud do obrony świętych obrazów. Na­
stępcy Leona: Konstantyn Y Kopronimos, Leon lY i t. d., również 
byli nieprzyjaciółmi obrazów. Dopiero cesarzowa Teodora, 
która rządziła państwem podczas małoletności syna swego 
Michała III, przywróciła oddawanie czci ikonom (842 r.).
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Wkrótce potśm tron bizantyjski opanował mądry i wa­
leczny Bazyli Macedończyk (867 r.). Dynastyja jego panowała 
z małą przerwą blizko dwa wieki i nie bez chwały, jakkol­
wiek dwór bizantyjski tak samo, jak  i przedtśm, odznaczał 
się zniewieściałością i zepsuciem obyczajów; rządy państwa 
często znajdowały się w rękach eunuchów i kobiót. Do epo­
ki panowania tego domu odnoszą się wyprawy pierwszych 
książąt ruskich na Bizancyjum i wprowadzenie do Eossyi 
wiary chrześcijańskiój podług obrządku wschodniego.

Po dynastyi Macedońskiój nastąpił dom Komnenów (w r. 
1057). Najsławniejszym monarchą z tej familii był Aleksy 
(1081 — 1118), za panowania którego zaczęły się wyprawy 
krzyżowe.

§ 34.

Arabowie.
Kolóbką religii mahometańskiej była Arabija. Obszer­

ny ten półwysep przedstawia nieprzejrzane okiem pustynie 
piaszczyste, na których tylko gdzieniegdzie napotykają się 
oazy, tojest kawałki urodzajnej ziemi ze źródłami i studnia­
mi. Tam od niepamiętnych czasów koczują heduini (dzieci 
pustyni), których całe bogactwo składa się z koni i wielbłą­
dów. Dzielą się oni na mnóstwo małych plemion, rządzonych 
przez naczelników, zwanych szejkami i emirami. Życie osia­
dłe prowadzą tylko mieszkańcy wybrzeży. Najbogatszą ro­
ślinność i największą obfitość wody słodkićj ma wybrzeże 
południowo-zachodnie i dlatego też nazwane zostało Arabiją 
Szczęśliwą; ważniejsze jego płody: kawa, kadzidła i mocne 
korzenie oddawna stanowiły przedmiot handlu mieszkańców 
z obcemi narodami. Na wybrzeżu, przytykającćm do zatoki 
Arabskićj, już w starożytności znajdowały się znaczne mia­
sta, jak np. Mekka i Medyna.

W Arabii można było spotkać rozmaite religije: żydo­
wską, chrześcijańską i pogańską. Beduini głównie oddawali 
cześć gwiazdom. Świętćm miastem dla wszystkich Arabów 
była M ekka; tam znajdowała się świątynia pogańska Kaaba, 
w której za czasów Mahometa było 360 bałwochwalskich po­
sągów. Tam także leżał czarny kamień, który, podług poda­
nia, Bóg zesłał patryjarsze Abrahamowi (Arabowie uważani
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są za jednoplemiennych z żydami, ponieważ, podług Pisma 
Świętego, pochodzą od Abrahama i Agary). Pielgrzymi arab­
scy tłumnie przybywali do Mekki, dla oddania czci świąty­
ni ; obiegali Kaabę siedem razy w około, a następnie cało­
wali czarny kamień.

Najznakomitszem z plemion arabskich było plemię Ko- 
rejszytów; do niego bowiem należała Mekka i klucze Kaaby. 
Z plemienia tego pochodził Mahomet (urodź. 570 r.). Wcześnie 
osiórocony, Mahomet wzięty był na wychowanie przez swego 
wuja, który prowadził handel karawanowy, i nieraz jeździł ra­
zem z karawanami. Podczas tych podróży poznał różne ludy 
i religije, przyzwyczaił się do poważnego myślenia i robienia 
spostr:zeżeń i wtedy już zapewne powziął zamiar utworzenia 
nowej religii, za pomocą której chciał połączyć wszystkie 
plemiona arabskie w jeden naród. Przez jakiś czas potóm 
prowadził interesa handlowe pewnej bogatój wdowy, następnie 
ożenił się z nią i, zostawszy człowiekiem niezależnym, oddał 
się zupełnie swej skłonności do samotnych przechadzek i roz­
myślań. Arabowie w ogóle obdarzeni są bujną wyobraźnią 
i zamiłowaniem do poezyi. Mahomet w wysokim stopniu po­
siadał jedno i drugie; przytóm był nadzwyczaj wymowny 
i odznaczał się piękną powierzchownością.

W 40-ym roku życia Mahomet zaczął głosić nową re- 
ligiją. Z początku jednak, oprócz żony, teścia Abu-Bekra, 
zięcia Alego i niektórych krewnych i przyjaciół, nikt nie 
uwierzył w jego posłannictwo, a nawet między mieszkańcami 
Mekki objawiło się silne wzburzenie przeciw jego nauce, tak, 
iż Mahomet musiał uciekać i udał się do Medyny w roku 
622 po Nar. Chr. Rok ten nazywają Arabowie rokiem hedzry 
(ucieczki) i od niego zaczynają rachubę czasu. Mieszkańcy 
Medyny uznali Mahometa za proroka, i on z pomocą ich za­
czął krzewić swoję religiją między sąsiedniemi plemionami.

Naukę swoję wykładał Mahomet w formie poetycznych 
przenośni i porównań, które następnie zebrane zostały razem 
i utworzyły świętą księgę K oran; sarnę zaś naukę nazwał 
islamem  ̂ tojest wiarą. Główne zasady tej religii są następu­
jące: „Jeden jest tylko Bóg (Allah) i Mahomet jego prorok. 
Przedtóm już Bóg posyłał na ziemię proroków, między innemi 
Mojżesza i Jezusa, ale Mahomet jest wyższym od nich wszyst­
kich. Obowiązki prawowiernych czyli muzułmanów stanowią: 
częste modlitwy, obmywania, posty i jałmużny. Za największą
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zasługę poczytywana jest wojna z niewiernemi i krzewienie 
islamu orężem; ci, którzy polegną w boju za wiarę, idą prosto 
do raju. W  raju znajduje się wszystko, co Arabowie najbar- 
dziśj lubią na ziemi, jako to: wspaniałe cieniste ogrody, wy­
tworne jedzenie, jedwabne wygodne poduszki i t. d. Zresztą 
każdemu człowiekowi z góry przeznaczony jest pewien los 
niezmienny (wiara w przeznaczenie nazywa się fatalizmem)“.

Eeligija Mahometa wzbudziła w jego wyznawcach tak 
wielki zapał do walki, iż wkrótce sąsiednie plemiona, w tej 
liczbie i mieszkańcy Mekki zostali zwyciężeni i przyjęli nową 
wiarę. Mahomet uznał Kaabę za główną świątynię, lecz ka­
zał z niśj wyrzucić wszystkie posągi pogańskie. Wkrótce po­
tem umarł (632 r.), jak  sam mniemał, od trucizny, zadanej 
mu przez pewną żydówkę, i pochowany został w Medynie. Do 
tego miasta dla uczczenia jego grobu, a do Mekki dla odda­
nia czci Kaabie, zbićrają się pielgrzymi ze wszystkich stron 
mahometańskiego świata.

Następcy Mahometa nazywali się kalifami. Kalifowie 
podobnie, jak Mahomet, posiadali najwyższą władzę duchowną 
i świecką. Za panowania pićrwszych kalifów: Abu-Bekra, Omara 
i Osmana, Arabowie, ożywieni nadzwyczajnym zapałem religij­
nym (fanatyzmem), z wielkićm powodzeniem robili w dalszym 
ciągu podboje, zaczęte przez Mahometa, w krótkim czasie 
zdobyli Syryją i Egipt, należące do cesarstwa Greckiego, i za­
wojowali chylące się już wtedy do upadku państwo Perskie. 
Podbici mieszkańcy tylko przez przyjęcie islamu mogli uniknąć 
prześladowań i ucisku, lecz, zostawszy muzułmanami, obowią­
zani byli razem ze zdobywcami krzewić naukę Mahometa 
z orężem w ręku. Jak  każdy naród nieucywilizowany, Arabo­
wie podczas podbojów swoich rabowali i niszczyli kraje, nie 
tak jednak, jak  Hunnowie, lub w późniejszym czasie Tatarzy.

Powiadają, że dowódzca arabski, zdobywszy Aieksandryją, posłał 
do kalifa Omara z zapytaniem, co ma zrobić z ogromną biblijoteką ale­
ksandryjską. Omar dał taką odpowiedź; „Jeżeli w tych księgach za­
wiera się to samo, co w Koranie, w takim razie nie są potrzebne, jeżeli 
zaś mieści się w nich co innego, naówczas są szkodliwe, a więc w każdym, 
razie należy je spalić“. Po takim wyroku publiczne łaźnie w Aleksan- 
dryi przez kilka tygodni miano opalać rękopismami greckiemi.

Za czwartego kalifa, Alego (zięcia Mahometa), w kalifacie 
arabskim powstały wojny domowe. W tym czasie Arabowie 
rozpadli się na dwie sekty religijne: Sunnitów, którzy uzna-
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wali za świętą księgę, oprócz Koranu, Sunnę, zawierającą 
w sobie podania o życiu Mahometa, i Szyitów, tojest odstęp- 
ców, którzy téj księgi nie uznawali. (Obecnie do Sunnitów 
należą Turcy i Arabowie, a do Szyitów — Persowie). Szyici 
trzymali stronę Alego i starali się zapewnić tron jego domowi; 
Sunnici zaś powstali przeciw Alemu, pod dowództwem lluawii 
namiestnika Syryi. Ali zginął z ręki mordercy i Muawija zo­
stał kalifem (661 r.). Muawija obrał sobie za stolicę syryj­
skie miasto Damaszek; dynastyja jego znana jest pod na­
zwiskiem Ommajadów. Ommajadowie porzucili prosty tryb 
życia pierwszych kalifów, otoczyli się pysznym dworem i stali 
się nieprzystępnemi, podobnie, jak starożytni królowie Perscy.

Za panowania dynastyi Ommajadów Arabowie robili 
dalsze podboje. Wybudowali flotę i nieraz podpływali pod 
sam Konstantynopol. Państwo Bizantyjskie zostało ocalone 
jedynie przez „grecki ogień“. Pewien Grek syryjski wynalazł 
massę zapalną, którą Grecy, w osobnych rurkach albo razem 
z konopiami, przywiązanemi do strzał, rzucali na nieprzyja­
cielską flotę i w ten sposób ją zapalali. Massa ta, której 
skład pozostał na zawsze tajemnicą, nie gasła nawet w wodzie 
i pękała z dymem i trzaskiem, co niezmiernie przerażało 
Arabów. Daleko pomyślniej wiodło się im w innych krajach. 
Z Egiptu Arabowie przeszli całe północne wybrzeże Afryki ; 
powiadają, że gdy dotarli do oceanu Atlantyckiego, dowódzca 
ich wjechał konno w morskie fale i głośno objawił swoje nie- 
zadowolnienie, że już nié ma gdzie iść daléj. Arabowie afry­
kańscy, pomięszawszy się z krajowcami, znani są lepiéj pod 
nazwiskiem Maurów. Wkrótce przeszli oni do Hiszpanii.

Królestwo Westgockie, założone w Hiszpanii, trapione 
było przez zamieszki wewnętrzne, głównie z powodu sporów 
między królem i możnowładzcami. Gdy jeden z magnatów, 
hrabia Rodryg, zawładnął państwem, przeciwna mu partyja dla 
strącenia go z tronu przyzwała na pomoc Maurów afrykań­
skich. Wódz arabski Ał-Taryk przeprawił się przez cieśninę 
(która od jego imienia nazwana została Gibraltarską) i w trzech- 
dniowej bitwie pod Cheres de la Frontera pobił na głowę 
króla Westgotów (711 r.). Rodryg przepadł bez wieści 
a w kilka lat potém Arabowie podbili cały prawie półwysep 
Pirenejski. Waleczniejsi z Gotów schronili się na północ 
w góry Asturyi i tam utrzymali swą niezależność. Z ELiszpa-
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nii Arabowie przeszli za Pireneje do Akwitanii, ale tam po­
bici zostali przez Karola Martela.

W połowie VIII wieku (750 r.). Ommajadowie zrzuceni 
zostali z tronu przez Abul-Abbasa^ który był założycielem dy­
nasty! Abbasydów. Abbasydzi przenieśli stolicę kalifatu nad 
Tygrys, do Bagdadu. Za panowania téj dynastyi kalifat do­
szedł do najwyższego stopnia potęgi. Powoli fanatyzm ma- 
hometański osłabł; Arabowie zaniechali podbojów i zajęli się 
rolnictwem, rzemiosłami i handlem. Kalifowie opiekowali się 
sztukami i naukami, zgromadzali na swym dworze uczonych 
i poetów, zakładali szkoły, kazali tłomaczyć księgi greckie 
na język arabski, budowali meczety, pałace, łaźnie i kara- 
wanseraje (składy na towary), zakładali ogrody, stawiali 
mosty, robili drogi i kanały.

IsTajznakomitszym kalifem z dynastyi Abbasydów był 
HaruD*al-Raszyd (786 — 809). Kronikarze arabscy przedstawia­
ją go mądrym i sprawiedliwym władzcą, mówią, że często 
przebiórał się w proste suknie, wciskał się między lud i śle­
dził za postępowaniem sędziów i naczelników. Bagdad za 
czasów Haruna-al-Raszyda miał podobno 10 tysięcy mecze­
tów i blizko 100 tysięcy ogrodów.

’ W  późniejszym czasie kalifowie bagdadzcy wpadli 
w zniewieściałość i stracili swoje znaczenie. Władzę najwyż­
szą, podobnie, jak  francuzcy marszałkowie dworu, zagarnęli 
emirowie al-omra^ tojest naczelnicy gwardyi, złożonej z Tur­
ków; kalif zaś pozostał tylko najwyższą osobą duchowną. 
W tymże czasie, skutkiem zbuntowania się namiestników 
prowincyj, kalifat arabski rozpadł się na kilka mniejszych 
państw czyli osobnych kalifatów.

Nasamprzód oderwała się Hiszpanija, w któréj jeszcze 
przed Harunem-al-Raszydem ustalił swą władzę Abderrahman 
z domu Ommajadów, ocaliwszy się ucieczką od śmierci, grożą- 
céj mu ze strony Abbasydów. Maurowie hiszpańscy doszli 
przez pracę do wysokiego stopnia pomyślności; powznosili 
wiele miast pięknych i bogatych. Ze wszystkich sztuk pięknych 
najbardziéj kwitła u nich architektura; odrębny charakter pa­
łaców i meczetów maurytańskich stanowią ładne okrągłe wie­
życzki, zaokrąglone sklepienia i łuki, oraz mnóstwo wewnętrz­
nych ozdób, obfitość złota i drogocennych kamieni, wodotryski 
i t. d, Nadzwyczajnemi bogactwami i liczną ludnością odzna­
czała się stolica kalifatu Hiszpańskiego, Kordowa; powiadają,

HISTORYJA POWSZECHNA. 8
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że miała do milijona mieszkańców. Z pomników architektury 
maurytańskiej ruiny wspaniałego pałacu Alhambry (około 
Grenady), po dziś dzień jeszcze wzbudzają podziw podróżnych.

W Afryce utworzył się osobny kalifat Egipski, z miastem 
głównem Kairem, zbudowanśm przez Arabów niedaleko sta­
rożytnego Memflsu. Tam panowała dynastyja Fatymidów.

W Azyi, na wschód właściwego kalifatu Bagdadzkiego, 
powstał osobny kalifat Perski czyli Gasnewidzki, tak nazwany 
od głównego miasta Gasny. Kalifowie gasnęwidzcy wsławili 
się protegowaniem artystów i poetów: na dworze jednego 
z nich, Machmuda, w X I wieku, żył znakomity poeta Firdussi, 
autor wielkiego poematu Szach-Name (księga królów), w któ­
rym zawarte są podania o starożytnych królach i bohate­
rach perskich (Rustemie i innych). W Persyi również powsta­
ły  po większej części owe sławne arabskie powieści, odzna­
czające się niewyczerpaną fantazyją, zbiór których znany 
jest pod tytułem „tysiąca i jednój nocy“.

Wszystkie te państwa mahometańskie pomimo zewnętrz­
nego blasku i pomyślności nie zdobyły sobie jednak trwałśj 
potęgi. Powodem tego były: naprzód, ciągłe zaburzenia i woj­
ny domowe; powtóre, despotyzm władzców wschodnich, któ­
rych wola była jedynem prawem dla narodu, jęczącego po 
większój części w ucisku. Państwa Arabów w Azyi i Afryce 
zostały w późniejszym czasie zawojowane przez nowych zdo­
bywców azyjatyckich: Turków i Mongołów.

§ 35.
Karol Wielki.

Najznakomitszemi czynami Karola Wielkiego (768 — 814) 
są: zawojowanie królestwa Longobardzkiego i wojny z Sasami.

Karol ożenił się z córką Dezyderyjusza, króla Longo­
bardów, ale potem odesłał ją  ojcu, skutkiem czego nastąpiło 
między niemi silne poróżnienie. W  tymże czasie papióż Adry- 
jan, zagrożony przez Longobardów, udał się do Karola z prośbą 
o pomoc. Karol niezwłocznie, pomimo zimowśj pory, prze­
szedł z wojskiem przez Alpy i wkroczył do Lombardy!. Dezy- 
deryjusz zamknął się w stolicy swojśj Pawii, ale  ̂przyciśnięty 
głodem, musiał się poddać. Karol kazał go zamknąć w jednym 
klasztorze francuzkim, a sam zawojował Lombardyją (774 r.)*
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Najsilniejszym w owym czasie narodem w Memczech 
byli Sasi. Przywiązani do swśj pogańskiśj religii, prześlado­
wali misyjonarzy chrześcijańskich i własnych rodaków, któ­
rzy przyjmowali wiarę chrześcijańską; prócz tego często napa­
dali na posiadłości Franków. Karol postanowił uśmierzyć nie­
spokojnych sąsiadów i zmusić ich orężem do przyjęcia religii 
chrześcijańskiój. Z silnćm wojskiem udał się do ziemi Sasów, 
wpadł do ich poświęconych lasów i zniszczył drewniany posąg 
Irmensul, będący przedmiotem czci mieszkańców (772 r.). Sasi 
zawarli pokój i zgodzili się na pozostawienie u nich misyjona­
rzy chrześcijańskich i załogi, złożonej z Franków, lecz Wkrótce 
powstali i wypędzili załogę wraz z księżmi. Od tego czasu 
rozpoczęła się długa walka między Karolem i Sasami. Nie­
jednokrotnie Karol pokonywał nieprzyjaciół, lecz, gdy się tyl­
ko oddalił, Sasi powstawali nanowo i wypędzali Franków. 
Walka stawała się coraz zaciętszą. Pewnego razu Sasi, po­
słani za Elbę razem z wojskiem frankskiem, przeciwko Sło­
wianom, rzucili się w drodze na Franków i wymordowali 
ich. Karol, mszcząc się, kazał ukarać śmiercią 4500 jeńców 
saskich. Zpomiędzy książąt saskich najniebezpieczniejszym 
wrogiem Franków był Witukind; umiał on ciągle zachęcać 
swych rodaków do walki za niezależność i religiją.

Witukind stał się jednym z bohaterów podań germańskich. Oto 
np. podanie, jak jednocześnie bronił on dwóch zamków, tym sposobem, 
że Frankowie nigdy nie mogli poznać, w którym z nich znajduje się 
Witukind. Koń jego miał podkowy przybite na odwrót, i Witukind 
w nocy przejćżdżał z jednego zamku do drugiego. Wnosząc ze śladów 
konia, w którym zamku znajduje się dowódzca Sasów, Frankowie napa­
dali na zamek drugi, gdy tymczasem Witukind był właśnie w tym ostat­
nim i zmuszał ich do ucieczki z wielkiemi stratami. Nareszcie Franko­
wie w jednym zamku przekupili dwie kobiety, które dały znak umówio­
ny, że Witukinda w nim niema, i wtedy zamek zdobyty został szturmem.

Nareszcie Karol nakłonił Witukinda do zawarcia pokoju; 
bohater saski przybył do obozu Franków i przyjął chrzest 
a za jego przykładem poszło bardzo wielu Sasów. Karol za­
łożył w Saksonii osiem biskupstw; poobsadzał w nich bisku­
pów, pobudował kościoły i klasztory. Sasom jednak wydało 
się rzeczą zbyt uciążliwą płacenie duchowieństwu dziesięciny 
2 dochodów i zrobili nowe powstanie. Karol znów zwyciężył 
Sasów, tysiąc rodzin ich przesiedlił do innych krajów, a na 
ich miejsce sprowadził osadników Franków i dopióro tym spo­
sobem zakończył (803 r.) owę walkę, ciągnącą się lat 30.
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Jednocześnie Karol prowadził i inne wojny. I ta k , przed­
sięwziął wyprawę do Hiszpanii, w którśj panowali Maurowie, 
i zdobył ziemie między Pirenejami i rzeką Ebro. Podczas 
powrotu cały oddział wojska wytępiony został przez góral­
skie plemię Basków w wąwozach Eonsewalskich; tam zgi­
nął rycerz Roland, którego poeci średniowieczni opiówali po- 
tóm, jako wielkiego bohatera. Prócz tego Karol zawojował 
księztwo Bawarskie, zwyciężył dzikich Awarów, którzy 
przyszli z Azy i i zajęli dzisiejsze Węgry, i podbił część 
plemion słowiańskich, mieszkających przy ujściu Elby.

Tak więc Karol Wielki połączył w jedno państwo kra­
je między rzekami Ebro i Elbą i między Apeninami i morzem 
Niemieckiśm, tojest większą część ziem, składających nie­
gdyś zachodnie cesarstwo Rzymskie. Z tego powodu nie 
chciał już kontentowaó się tytułem konunga czyli króla, lecz 
postanowił przybrać tytuł cesarza. Gdy papież Leon I I I  
przybył do niego z prośbą o udzielenie mu opieki przeciwko 
nieprzyjaciołom, chcącym zrzucić go ze stolicy papiezkiśj, 
Karol osobiście udał się do Rzymu i ustalił papieża na tro­
nie. Odwdzięczając się za to, Leon I I I  uczynił zadosyć ży­
czeniu króla. W  dzień Bożego Narodzenia (800 r.) podczas 
uroczystego nabożeństwa, gdy Karol klęczał przed ołtarzem, 
papież włożył mu na głowę złotą koronę i ogłosił go cesa­
rzem rzymskim. Przy odgłosie trąb i kotłów niezliczony 
tłum ludu z uniesieniem witał nowego cesarza.

Karol usilnie starał się zaprowadzić porządek i dobry 
zarząd w swojćm obszernćm państwie. Całą monarchiją po­
dzielił na okręgi czyli hrabstwa, na czele których postawił 
hrabiów; okręgi graniczne nazywały się marchijami, a naczel­
nicy ich czyli marhgrafowie (margrabiowie) dowodzili wojska­
mi, strzegącemi granic. Z czasem z marchii Naddunajskiśj, 
graniczącej z Awarami, powstało księztwo Austryjackie,ze sto­
licą Wiedniem, a między Elbą i Odrą utworzyło się mar- 
grabstwo Brandenburgskie, z miastem głównem Berlinem.

Raz w rok, w Maju, Frankowie po dawnemu zgroma­
dzali się na sejm ogólny; uchwały sejmu, które król po­
twierdził, przechodziły w prawo obowiązujące i nazywały 
się kapitularzami.

KaroL starał się także i o oświecenie narodu. Ponieważ 
nauczycielami i rozkrzewicielami światła w narodzie byli du­
chowni, zwrócił więc szczególną uwagę na ich własne uksztah
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cenie, kazał zakładać szkoły po klasztorach, zabraniał zakon­
nikom oddawać się pijaństwu i próżniactwu, a polowanie na 
dzikie zwierz^a pozwolił im dlatego tylko, aby mieli skóry 
na oprawę książek. Będąc bardzo pobożnym, uposażał ducho­
wieństwo dobrami i różnemi dochodami, budował piękne ko­
ścioły i w ogóle lubił, aby nabożeństwo odbywało się z oka­
załością. Karol był sam wielkim miłośnikiem nauk. Zwy­
czajem owych czasów, w których książki były nadzwyczajną 
rzadkością, Karol otrzymał bardzo małe ukształcenie; kilka 
modlitw. Skład Apostolski, Ojcze nasz i nieco kościelnój łaciny 
stanowiły wszystko, czego go nauczono w dzieciństwie. Za to 
musiał pilnie uczyć się władania mieczem i dzidą, jeżdżenia 
konno, biegania i pływania. W tych ćwiczeniach fizycznych 
zrobił ogromne postępy; był tóż wybornym jeźdźcem i szer­
mierzem i jednym z najsilniejszych ludzi swego czasu, tak, iż 
z łatwością łamał żelazne podkowy i jedną ręką podnosił ry­
cerza, zakutego w zbroję. Zasiadłszy na tronie, Karol uczuł 
potrzebę nabycia wielu różnych wiadomości, dla dobrego rzą­
dzenia państwem, i dlatego tóż przez całe życie nie przesta­
wał się uczyć. Prócz tego otoczył się niektóremi uczonemi 
ludźmi, jak  Alkuin, Edinhard i t. d., żył z niemi poufale, 
starał się korzystać z ich wiadomości, polecił im zbierać 
podania o bohaterach germańskich, napisać gramatykę nie­
miecką i t. d. Chorując niekiedy na bezsenność, wstawał 
w nocy i czytał, albo tóż badał ruchy gwiazd. Karol próbo­
wał również nauczyć się pisać, ale ręka jego, nazwyczajona 
do ćwiczeń wojskowych, nie nadawała się do pióra. Dla 
powiększenia liczby ksiąg, utrzymywał na swym dworze 
wielu przepisywaczy.

Karol opiekował się także rolnictwem i hodowaniem 
bydła, i sam z siebie dawał przykład rządnego gospodarza. 
Prowadził dokładne rachunki swoich dochodów i wydatków 
i sam oznaczał, ile z jego dóbr ma być sprzedanych jaj, kur, 
gęsi i t. d. Żona i córki jego podobnie, jak inne kobióty, 
przędły wełnę i tkały raateryje.

Powierzchowność Karola była czysto niemiecka. Miał 
wzrost wysoki, twarz przyjemną, włosy jasne i postać wspa­
niałą. Dzięki czynnemu i umiarkowanemu życiu, zachował 
siłę i zręczność do samej starości. Podczas pokoju polował 
na dziki, niedźwiedzie, żubry i t. d., ponieważ polowanie sta­
nowiło w owych wiekach najulubieńszą zabawę znakomitych
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ludzi. Powszedniem ubraniem Karol nie różnił się od innych 
Franków: nosił kaftan płócienny, przepasany jedwabnym pa­
sem, pończochy i trzewiki; przy boku miał wielki miecz, a na 
wiórzch zarzucał krótki biały płaszcz. Tylko na sejmie, lub 
w uroczyste święta, lub podczas przyjmowania zagranicznych 
posłów, ukazywał się w długim płaszczu, haftowanym w zło­
te pszczoły, i ze złotą koroną na głowie.

Ostatnie lata życia Karol przepędził spokojnie w ulu- 
bionśj swój rezydencyi w Akwisgranie. Mocno go zmartwiła 
śmierć dwóch najstarszych synów. Czując zbliżającą się 
śmierć, zwołał sejm i za jego zgodą koronował swoim na­
stępcą ostatniego syna Ludwika. W kilka miesięcy potem 
umarł, mając 72 lat wieku. Po śmierci posadzono go w ce- 
sarskiem ubraniu w marmurowóm krześle, włożono mu w ręce 
ewangeliją, oprawną w złoto, i spuszczono go do sklepienia 
katedry Akwisgrańskiej, zbudowanój przez niego samego. 
Następnie zamknięto go we wspaniałym grobowcu.

§ 36.
Karolingowie.

Eozległe państwo Franków składało się z różnych naro­
dów, z których każdy mówił swoim językiem i rządził się wła- 
snemi zwyczajami i prawami. Tylko religija chrześcijańska, 
a głównie potęga Karola Wielkiego utrzymywała te narody 
w spójni, ale po jego śmierci państwo nie mogło pozostać 
w całości. Następca Karola był człowiek słabego charakteru, 
nadawał się więcój do życia klasztornego, niż do rządzenia 
taką rozległą monarchiją. Za swą pobożność i uszanowanie 
dla duchowieństwa Lud>yik otrzymał przydomek Pobożnego. 
Dla ulżenia sobie ciężaru w rządach, podzielił on państwo po­
między trzech synów: Lotara, Ludwika i Pipina, lecz gdy 
w późniejszym czasie urodził mu się z drugiego małżeństwa 
czwarty syn Karol, przezwany potem Łysym, Ludwik, ulega­
jąc namowom żony, odebrał starszym synom część ich ziem 
dla małego Karola. Starsi synowie, uważając się za pokrzy­
wdzonych, powstali przeciw ojcu i tym sposobem w rodzie 
Karolingów wszczęły się wojny domowe. Jednocześnie pań­
stwo trapione było na południa napadami Arabów, a na pół­
nocy napadami korsarzy normauskich. Naczelnicy prowincyj,
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hrabiowie i baronowie zaczęli postępować samowolnie i uci­
skali mieszkańców różnemi podatkami; sprawiedliwości nie 
było gdzie szukać.

Ludwik Pobożny umarł podczas wojny z synami (840 r.). 
Z tém wszystkiém wojny domowe nie ustały: Ludwik (Nie­
miecki) i Karol połączyli się przeciw starszemu bratu Lota- 
rowi, który odziedziczył tytuł cesarski, obawiali się bowiem 
jego zamiaru zawładnięcia całćm państwem. Lotar był zwy­
ciężony i zawarł z braćmi pokój w Verdun (843 r.). Na mo­
cy tego traktatu Lotar otrzymał Włochy, Burgundyją i kra­
je między Benem i Maasem (te ostatnie zaczęły się odtąd 
nazywać Lotaryngiją); Ludwik utrzymał się przy posiada­
niu Niemiec, a Karol Łysy przy G-allii, która powoli otrzy­
mała nazwisko Francyi. Tak więc państwo Karola Wielkie­
go rozpadło się na trzy główne części podług trzech głó­
wnych nalodów: na Niemcy, Francyją i Włochy.

Karol Cruby, syn Ludwika Niemieckiego, raz jeszcze, choć 
nie na długo, połączył pod swém berłem, drogą spadku, pra­
wie wszystkie ziemie, które wchodziły w skład monarchii 
Karola Wielkiego. Ale Karol Gruby był monarchą słabym 
i nieudolnym. Kiedy korsarze normańscy wpadli do Francyi 
po Sekwanie i obiegli Paryż, Karol długo zwłóczył z daniem 
pomocy oblężonym; w końcu wyruszył z silném wojskiem, 
lecz zamiast stoczyć walkę z nieprzyjacielem, okupił pokój 
złotem. Oburzeni takiém tchórzowstwem, panowie niemieccy 
ogłosili go niegodnym tronu i obrali swoim królem siostrzeń­
ca jego Arnulfa (887 r.). Za ich przykładem opuścili króla 
Francuzi i Włosi. Karol Gruby zakończył życie w jednym 
klasztorze na wyspie jeziora Bodeńskiego.

Za panowania Arnulfa w Niemczech, przyszedł do Europy 
nowy naród Azyjatycki, Madzyjarowie czyli Węgrzy. Węgrzy 
należą do szczepu fińskiego, przybyli ze stepów uralskich i za­
jęli część równiny naddunajskićj, która od téj pory zaczęła 
się nazywać Węgrami. Dziki ten koczujący naród odznaczał 
się podobnie, jak  pokrewni mu Hunnowie, skłonnością do gra­
bieży, wojowniczym charakterem, biegłością w jeżdżeniu 
konno i strzelaniu z łuku. Arnulf sam przyzwał ich na po­
moc przeciwko Słowianom morawskim, którzy utworzyli 
wtedy silne państwo i uciskali sąsiednich Niemców. Madży- 
jarowie pomogli Arnulfowi obalić państwo Morawskie i sami
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zagarnęli większą część posiadłości Morawskich, ale po 
śmierci Arnulfa, za panowania małoletniego syna jego Ludwika 
Piiecięcia  ̂ zaczęli napadami swemi pustoszyć same Niemcy. 
Dzikie ich hordy wpadały, jak szarańcza, do Niemiec; Wę­
grzy palili wioski, uprowadzali bydło, a jeńców wiązali pa­
rami i pędzili w niewolę.

Na Ludwiku Dziecięciu wygasł dom Karolingów w Niem­
czech (911 r.). Tam po śmierci Karola Wielkiego urośli 
w potęgę niektórzy znakomitsi wassalowie, stanęli na czele 
oddzielnych plemion germańskich, przybrali tytuły książąt 
i zaczęli coraz bardziej wyłamywać się zpod zależności od 
cesarzy niemieckich. Główni książęta byli: saski, frankoń­
ski, lotaryngski, bawarski i szwabski (Szwabija dziś Wir- 
temberg i Baden). Oprócz nich wyższe osoby duchowne wła­
dały również całemi prowincyjami, jak np. arcybiskupi mo- 
guncki i koloński.

We Francyi dom Karolingów istniał do końca X  wie­
ku. Ostatni Karolingowie, podobnie jak ostatni Merowin- 
gowie byli po większój części ludzie nieudolni. Naród nie 
miał dla nich żadnego szacunku, jak to widać z nadawanych 
im przezwisk: Łysy, Jąkała, Gruby, Prostak, Leniwy i t. d. 
Tymczasem francuzcy książęta i hrabiowie, podobnie, jak 
germańscy, stali się z czasem prawie niezależnemi. Karolin­
gowie rozdali prawie wszystkie swe posiadłości wassalom, 
chcąc ich do siebie przywiązać, ale przez to osłabili tylko 
własną potęgę. Wassalowie nie słuchali królów, prowadzili 
z sobą wojny domowe, silniejsi z nich uciskali słabszych 
i zamieniali ich na swoich wassalów.

Tym sposobem Prancyja rozpadła się na następujące 
główne księztwa i hrabstwa: Flandryjskie (w Belgii), Bur- 
gundzkie, właściwe Francuzkie (Ile de France), Szampań­
skie, Akwitańskie (Guyenne i Poitou), Tuluzkie, Bretańskie 
i Normandzkie.

Księztwo Normandzkie powstało w sposób następny. 
Normanowie nieustannie napadali na brzegi Francyi. Król 
francuzki Karol Prostak zawarł ugodę z jednym dowódzcą nor- 
mandzkim Eollonem, na mocy którój ustąpił mu częśc pół- 
nocnój Francyi z warunkiem, żeby się ochrzcił, uznał się za 
wassala króla francuzkiego i pomagał mu bronić granic kró­
lestwa. Normanowie, osiedliwszy się we Francyi, wkrótce
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przejęli język i obyczaje francuzkie; zachowali jednak swój 
niespokojny, wojowniczy charakter i skłonność do śmiałych 
przedsięwzięć. I  tak w X I wieku garstka rycerzy normandz- 
kich zawojowała część południowych Włoch, przez co dała 
początek królestwu Neapolitańskiemu, a jeden z książąt nor- 
mandzkich, Wilhelm Zdobywca, podbił całą Angliję.

Ostatnim z Karolingów we Francyi był Ludwik Leniwy. 
Grdy ten umarł bezdzietnie, książę paryzki Hugo Rapet ogłosił 
się królem (987 r.) i rozpoczął nową dynastyję, Kapetyngów.

§ 37.
Anglija do połowy XII wieku.

W pierwszej połowie IX  wieku król Egbert połączył 
w jednę monarchiją wszystkie siedem państw anglosaskich 
i pićrwszy miał przybrać tytuł króla Anglii (827 r.). Około 
tego czasu Normanowie zaczęli napadami swemi pustoszyć 
Angliją. Normanami (który to wyraz znaczy: ludzie północy) 
nazywali się Germanowie, zamieszkujący półwyspy Skandy­
nawski i Jutlandzki. Ostry klimat północny, nieurodzajność 
ziemi i sąsiedztwo morza sprawiły, że Normanowie zacho­
wali swój burzliwy i wojowniczy charakter i stali się odważ- 
nemi żaglarzami. Zwykle starsi synowie książąt dziedziczyli 
posiadłości ojcowskie, młodsi zaś puszczali się na morze szu­
kać zdobyczy w obcych krajach i znani byli pod nazwiskiem 
królów morza czyli wikingów. Często burze rozbijały ich lek­
kie statki, ale ci, którzy zdołali uniknąć śmierci, bynajmniój 
nie tracili odwagi; żartowali sobie z wiatrów i bałwanów 
morskich. Z czasem Normanowie nie kontentowali się już 
samemi tylko łupami, lecz zaczęli podbijać całe kraje. W za- 
chodniój Europie najbardziej nęciła ich Brytanija. Wkrótce 
po śmierci Egberta prawie cała Anglija zawojowana została 
przez Normanów duńskich. Zpod panowania Duńczyków 
oswobodził ją  wnuk Egberta Alfred Wielki (871 — 901).

Alfred był najukształceńszym z monarchów swego czasu 
i bardzo lubił nauki. W piórwszych latach swego panowania, 
młody i niedoświadczony, wzbudził w poddanych niezadowole­
nie, z powodu zbytniój zarozumiałości i lekceważenia starych 
Zwyczajów. Dla tego tóż podczas jednego napadu Duńczyków 
opuszczony został przez swoich wassali i musiał pod obcśm
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imieniem ukrywać się w lasach i błotach, w zachodnićj części 
wyspy. Tymczasem Anglicy wyprowadzeni zostali z cierpli­
wości przez ucisk zdobywców i znów zwrócili oczy na swego 
króla. Zebrawszy znaczne wojsko, Alfred rozpoczął na nowo 
wojnę z Duńczykami. Powiadają, że przed stanowczą bitwą, 
przebrany za angielskiego barda, udał się do obozu nieprzyja­
ciół i, śpiewając im pieśni, zbadał ich siły i zajmowane przez 
nich stanowiska. Duńczycy zostali zupełnie pobicia Anglicy 
odzyskali swoją niezależność. W  późniejszym czasie nieraz jesz­
cze zjawiali się w Anglii Duńczycy, ale zawsze byli zwyciężani.

Alfred podobnie, jak Karol Wielki, odznaczył się nietyl- 
ko czynami wojennemi, ale i mądrćm urządzeniem kraju. 
Zrobił dokładniejszy podział Anglii na okręgi czyli hrabstwa j 
i nadał moc prawa obowiązującego staremu zwyczajowi ger­
mańskiemu, który wymagał, aby w sprawach kryminalnych 
wyrok na oskarżonego wydawało 12-u tak zw&iijoh przysię­
głych, tojest mężów, obowiązanych pod przysięgą sądzić we­
dług sumienia, czyli wewnętrznego swego przekonania, 
W  ogóle Alfred z wielką ścisłością przestrzegał sprawiedli­
wości. Lubiąc nauki, Alfred zakładał szkoły; z nich najbar- 
dziój na uwagę zasługuje szkoła Oksfordzka, z której na­
stępnie powstał najdawniejszy w Europie uniwersytet.

Za następców Alfreda Duńczycy znów zaczęli pusto­
szyć Angliją swemi napadami. Etelred, król angielski, chcąc 
zemścić się na nich, kazał wymordować (1003 r.) wszystkich 
Duńczyków, mieszkających w Anglii, ale przez to ściągnął 
na kraj jeszcze większe nieszczęścia. Duńczycy zjawili się 
znowu i w przeciągu kilku lat podbili całą Angliję. Król 
duński Kauut Wielki {1014  —  1036) połączył pod swojem ber­
łem Daniję, Angliję i Norwegiję i stał się jednym z najpo­
tężniejszych monarchów swego czasu. Z początku Kanut 
był okrutnym, ale, ustaliwszy się na tronie, stał się dobrym, 
pobożnym i sprawiedliwym.

Po śmierci K anutaijego  synów Anglicy odzyskali nie­
zależność i wezwali na tron potomka dawnych swych królów, 
Edwarda, który wychowywał się w Normandy i, ponieważ ma­
tka jego l)yła siostrą normandzkiego księcia. Edward, nazwany 
za swą pobożność Wyznawcą, otoczył się rycerzami normandz- 
kiemi, powierzył im ważniejsze urzędy i z wielkićm nieza- 
dowełnieniem Anglików trzymał się zwyczajów normandzkich.
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Na Edwardzie Wyznawcy wygasł dom Alfreda Wielkie­
go. Magnaci wynieśli na tron jednego z hrabiów angielskich, 
Harolda 5 ale ten znalazł potężnego przeciwnika w osobie Wil­
helma, księcia Normandyi, który rościł prawa do tronu angiel­
skiego. Wilhelm był synem i następcą księcia normandzkie- 
go Koberta Dyjabła (przezwanego w ten sposób za jego 
okrutny charakter). Jako krewny Edwarda Wyznawcy, od­
da wna liczył na jego bezdzietność, aby opanować Angliją. 
Przezorny Wilhelm chciał się zabezpieczyć i ze strony hrabie­
go Harolda. Przypadek mu dopomógł: raz bowiem okręt 
Harolda rozbił się przy brzegach Francyi i hrabia dostał 
się w ręce Wilhelma. Ten ostatni przyjął Harolda przyjaźnie, 
ale zmusił go do przysięgi na relikwije świętych, że pomoże 
mi osiągnąć tron angielski. Po śmierci Edwarda Wyznawcy, 
Wilhelm przypomniał Haroldowi jego przysięgę, ale ten na­
zwał ją  wymuszoną gwałtem i powołał się na wybór narodu. 
Wtedy Wilhelm ogłosił go krzywoprzysiężcą i przywłaszczy- 
cielem tronu. Papież stanął po stronie Wilhelma, przysłał 
mu poświęconą chorągiew, a na Harolda rzucił klątwę. Na 
wezwanie Wilhelma oprócz baronów normandzkich, zebrało 
się mnóstwo niderlandzkich i francuzkich rycerzy, i książę 
z silnem wojskiem wylądował na południowym brzegu An­
glii (1066 r.). Harold zaszedł mu śmiało drogę pod Hasting- 
sem, ale został pobity i sam zginął w bitwie.

W bitwie pod Hastingsem przyjaciele Harolda, widząc przemaga- 
jące siły nieprzyjaciół, radzili mu cofnąć się i czekać na posiłki, ale 
Harold odrzucił radę i obwarował się na jednym pagórku. Noc przed 
bitwą Sasi przepędzili przy gorejących ogniach, śpićwając wesołe pieśni 
i pijąc piwo, podczas gdy w obozie normandzkim panowała uroczysta 
cisza, wojsko modliło się i spowiadało przed swemi kapłanami. Na­
zajutrz Normannowie bardzo wcześnie wystąpili do boju, ale Sasi, uzbro­
jeni długiemi toporami, mężnie odparli napad ich na swój obóz. W il­
helm kazał rzucać strzały i dzidy przez palisady, aby w ten sposób 
razić Sasów; sam Harold, spojrzawszy nieostrożnie w górę, postradał 
oko. Z tćm wszystkiem Normannowie nie mogli zdobyć obozu. Nakoniec 
Wilhelm użył podstępu. Z rozkazu jego część normandzkiego wojska 
rzuciła się do udanćj ucieczki, aby wywabić Anglików z ich obozu. Gdy 
zaś ci ostatni spuścili się z pagórka i popędzili za nieprzyjacielem, Nor- 
fflannowie ■vî padli z przygotowanej zasadzki i otoczyli ich ze wszech 
stron. Anglicy nie mogli oprzćć się' dzidom normandzkim i zostali pobici 
Ha głowę. Ciało Harolda z trudnością zostało odszukane. Na usilne 
prośby jego matki Wilhelm pozwolił pochować go w klasztorze, wysta­
wionym przez niego samego.
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Bitwa pod Hastings była bardzo ważna dla swoich 
skutków. Cała Anglija dostała się w ręce M îlhelma Zdobywcy, 
który bez zwłoki udał się do Londynu i po koronacyi rozpo­
czął budowę znakomitego zamku londyńskiego Tauer, zkądby 
mógł trzymać w posłuszeństwie mieszkańców stolicy. Ode­
brał szlachcie angielskićj większą część ich ziem i rozdał je 
swoim baronom, którzy również powznosili warowne zamki 
i osiedli w nich ze swemi drużynami. W ogóle Wilhelm, 
podobny z obyczajów do swego ojca, ostro obchodził się z na­
rodem angielskim, nie szanował jego praw i starał się zapro­
wadzić w Anglii język i zwyczaje francuzkie. (Hormandzcy 
baronowie zapomnieli już mowy swoich przodków i mówih 
po francuzku). W  późniejszym czasie z pomięszania się języka 
francuzkiego z anglosaskim powstał dzisiejszy język angielski.

Ze śmiercią synów Wilhelma wygasło jego potomstwo 
męzkie i tron dostał się linii żeńskiój, mianowicie hrabiemu 
francuzkiemu Henrykowi Plantagenetowi (1154: r.), który pa­
nował pod imieniem Henryka I I  i był założycielem w An­
glii dynastyi Plantagenetów.

§ 38.

Cesarze niemieccy z domu Saskiego.
W Niemczech, po śmierci Ludwika Dziecięcia (p. str. 

120), książęta, biskupi, hrabiowie i baronowie, zjechawszy 
się razem, obrali cesarzem frankońskiego księcia Konrada, 
Panowanie Konrada I było nieszczęśliwe. Naprzód musiał pro­
wadzić walkę z nieuległemi książętami, dążącemi do nieza- 
leżnćj władzy, z których najpotężniejszym przeciwnikiem króla 
był Henryk, książę saski, pan licznych włości w północnych 
Niemczech. Powtóre, Węgrzy, korzystając z wewnętrznych 
zamieszek, bezkarnie pustoszyli Niemcy, a Słowianie napa­
dali na północno-wschodnie granice państwa. Umiśrając, 
Konrad okazał wielką wspaniałomyślność przez to, że do­
radził książętom niemieckim obrać królem jego nieprzyja­
ciela, Henryka saskiego.

Rezydencyją księcia saskiego był zamek Kwedlinburg, : 
leżący w górach Harc, pośród samotnych lasów. Henryk bar­
dzo lubił polować w tych lasach na ptaki; kiedy posłowie od. 
książąt niemieckich przybyli do niego, on, jak powiadają, był
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właśnie wtedy na polowaniu i z tego powodu przezwany zo­
stał Ptasznikiem. Posłowie wręczyli mu oznaki godności kró- 
lewskiój: koronę, berło, płaszcz i miecz Karola Wielkiego.

Wybór króla był bardzo szczęśliwy. Henryk Ptasznik 
(919 — 936) zmusił do uległości dumnych książąt i pokonał 
zewnętrznych nieprzyjaciół Niemiec. Szczególniój zasługuje 
na uwagę jego wojna z Węgrami. Zaraz na początku jego 
panowania Węgrzy napadli na Niemcy. W dziedzicznych 
krajach Henryka: Saksonii i Turyngii, było jeszcze bardzo 
mało miast, czyli twierdz, a wassalowie, bez względu na 
niebezpieczeństwo, zwykle późno przybywali ze swemi dru­
żynami na wezwanie króla. Z tego powodu hordy węgierskie 
z łatwością zapuszczały się w głąb’ Niemiec. Węgrzy palili 
po drodze wsie, mieszkańcy zaś kryli się w gęstwinach la­
sów, jaskiniach i błotach. Sam Henryk musiał się zamknąć 
w warownym zamku i wytrzymać oblężenie. Podczas wy­
cieczki z zamku, udało się oblężonym wziąć do niewoli je­
dnego z dowódzców węgierskich. Henryk uwolnił go pod wa­
runkiem, że Węgrzy przez dziewięć lat nie będą napadać 
na Niemcy, i zobowiązał się płacić im daninę.

Tych dziewięciu lat pokoju z Węgrami Henryk użył na 
przygotowania do stanowczego odparcia nieprzyjaciół w razie 
nowego ich najazdu. W tym celu w odpowiednich miejscach 
pozakładał warowne miasta, aby mieszkańcy mogli znaleźć 
w nich schronienie podczas najścia Węgrów, i zobowiązał są­
siednich mieszkańców do utrzymywania w nich stałych załóg. 
Mieszczanie pod zasłoną murów mogli bezpiecznie zajmować 
się handlem i rzemiosłami, a przytem otrzymywali od królów 
różne prawa i przywileje. Od tego czasu liczba miast w Niem­
czech zaczęła szybko wzrastać. Prócz tego Henryk przy­
wrócił istniejące dawnićj u Germanów pospolite ruszenie, do 
którego każdy dwór winien był na wezwanie dostarczyć żoł­
nierza w zupełnem uzbrojeniu. Szczególną uwagę zwrócił na 
konnicę czyli rycerzy. Ażeby mogli stawić czoło wybornśj 
jeździe węgierskiśj i przyzwyczaili się do walczenia nie po- 
jedyńczo, lecz w szeregach, Henryk dzielił ich na oddziały 
i kazał im staczać z sobą udane bitwy. Z takich potyczek 
powstały rycerskie turnieje.

Naprzód Henryk wypróbował swoje nowe wojsko w woj­
nie ze Słowianami, mieszkającemi za Elbą; pokonał ich i część 
ich ziem przyłączył do Niemiec. Tymczasem upłynął dzie-
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więcioletni pokój z Węgrami, a gdy ei ostatni podług zwycza­
ju przysłali posłów po daninę, Henryk kazał daó im oszpeco­
nego psa. Kozgniewani Węgrzy w ogromnój sile napadli na 
Niemcy, ale tym razem wszędzie spotkali mężny opór. Głównój 
hordzie ich zaszedł drogę sam król na równinie saskiój pod 
Merseburgiem (nad Salą). Chmury strzał węgierskich odbijały 
się od żelaznych hełmów i pancerzy jeźdźców turyngskicli 
i saskich. Gdy zaś ci jeźdźcy, przy odgłosie trąb i kotłów, 
z podniesionemi tarczami i z dzidami do attaku, wpadli na 
Węgrów, najezdnicy tłumnie rzucili się do ucieczki (933 r,).

W trzy lata po tóm zwycięztwie Henryk I  umarł. 
Książęta jeszcze za życia króla obrali następcą syna jego 
Ottona.

Panowanie Ottona I Wielkiego (936 — 973) było jeszcze 
świetniejsze, aniżeli jego ojca. Zwyciężył on stanowczo Wę­
grów, tak, iż od tśj pory prawie zupełnie przestali napadać na 
Niemcy. Najważniejszym z jego czynów było przyłączenie do 
Niemiec Włoch północnych i przybranie tytułu cesarza. Kie­
dy monarchija Karola Wielkiego rozpadła się na części, tytuł 
cesarza nosili przedewszystkióm monarchowie włoscy czyli 
właściwie lombardzcy. Ale władza ich całkiem osłabła; po­
tężni wassale, tojest książęta i margrabiowie stali się po 
większśj części niezależnemi, jak np. książęta fryjulski i spo- 
lecki, margrabia czyli markiz iwrejski i inni. Wassalowie 
prowadzili wojny z królami i niejednokrotnie pozbawiali ich 
tronu. Wdowa po jednym królu lombardzkim, Adelajda, prze­
śladowana przez potężnego wassala, który opanował tron po 
śmierci jój męża, zwróciła się z prośbą o pomoc do Ottona. 
Otton udał się do Włoch, otrzymał rękę Adelajdy, a z nią 
zarazem i prawo do królestwa Włoskiego, i koronował się 
w Medyjolanie żelazną koroną lombardzką. (Właściwie ko­
rona ta była złota, ale miała żelazną opaskę, zrobioną podług' 
podania z jednego z gwoździ, któremi Chrystus przybity był 
do krzyża). Z Lombardyi Otton udał się do Kzymu, gdzie 
papież w kościele św. Piotra włożył mu na głowę koronę 
świętego państwa Bzymshiego \ (odtąd tak nazywały się Niemcy 
połączone z Włochami). W podobny sposób koronowali się 
i następcy Ottona. Dla ustalenia swej władzy we Włoszech, 
przedsiębrali do nich częste wyprawy. Z tern wszystkiem 
Włosi niechętnie znosili panowanie Niemców i w później­
szym czasie podnosili przeciw nim częste bunty.
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Następcami Ottona Wielkiego byli Otton U, Otton III 
i Henryk U. Na Henryku wygasła (1024  r.) w Niemczech dy- 
nastyja Saska.

§ 39.

Dom Frankoński w Niemczech. Walka 
cesarzy z papieżami.

Po śmierci Henryka I I  książęta i biskupi niemieccy 
obrali cesarzem hrabiego frankońskiego Konrada. Z jego 
wstąpieniem na tron zaczęła się w Niemczech dynastyja 
Frankońska, która panowała okrągłe sto lat. Konrad 11 i syn 
Jego Henryk 111 odznaczyli się energicznemi rządami i  trzy­
maniem potężnych wassali w karbach posłuszeństwa.

Panowanie następnego cesarza, Henryka IV (1056 —  1106) 
zasługuje na szczególną uwagę z powodu wielkich zaburzeń 
w państwie i walki cesarza z papieżem.

Henryk IV, dziedzicząc tron po ojcu swoim Henryku III , 
był nieletnim. Ź początku państwem rządziła mądra matka 
Jego Agnieszka, ale chciwy panowania Hanon, arcybiskup 
koloński, postanowił odebrać jej opiekę nad synem i przy 
pomocy silnego stronnictwa dopiął zamierzonego celu. Henryk 
został podstępem uwieziony do Kolonii, Agnieszkę usunięto 
od rządów, a Hanon został rządzcą państwa i bezkarnie go­
spodarował w dobrach królewskich. W Kolonii młody Henryk 
odbićrał jak najgorsze wychowanie; pomimo więc dobrych 
skłonności z natury, stał się zapalczywym i okrutnym. Na­
stępnie dano mu za nauczyciela biskupa bremeńskiego Adal­
berta, człowieka lubiącego przepych i zbytki. Przy nim 
Henryk nabrał upodobania w wystawnych ucztach, w próż- 
niacMem i wesołśm życiu, i wyrobił sobie przesadzone pojęcie
0 swój władzy monarszćj. Doszedłszy do pełnoletności, obrał 
sobie mieszkanie w Saksonii, powznosił w niśj warowne zamki
1 uciskał mieszkańców podatkami na utrzymanie swego dworu, 
albowiem prowincyja, w którśj przebywał dwór królewski, 
obowiązana była dostarczać dla niego potrzębne zapasy i da­
wać ludzi do różnych robót. Najbardziej oburzeni byli na 
króla, za jego samowolność i dumne postępowanie, hrabiowie 
i rycerze sascy; wreszcie schwycili oni za oręż i wypędzili
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króla z Saksonii. Henryk zebrał własnych wassali frankoń­
skich i wielu innych, zwyciężył Sasów i zaczął okrutnie 
mścić się na nich za zrobione powstanie. Naówczas Sasi 
udali się z prośbą do papieża, aby rozsądził sprawę ich 
z królem. Wypadek ten stał się powodem otwartśj walki 
między papieżem i cesarzem.

Ponieważ religija chrześcijańska krzewiła się w zacho- 
dnićj Europie głównie z Ezymu, naturalną więc rzeczą papieże 
stali się najwyższemi zwierzchnikami całego duchowieństwa 
zachodniego. Władza duchowna papieża wzrosła jeszcze bar­
dziej, odkąd kościół zachodni, czyli łaciński, zerwał z kościo­
łem wschodnim, czyli greckim, w czasie, kiedy w tym ostatnim 
miało miejsce prześladowanie świętych obrazów. Najważniej­
szą jednak podporą władzy papiezkiej była wielka pobożność 
ludów zachodniej Europy, które poczytywały papieża za na­
miestnika Chrystusa na ziemi. Tymczasem papieże, posiada­
jąc władzę duchowną, chcieli przywłaszczyć sobie i władzę 
świecką. Okoliczności im sprzyjały. Pipin Mały podarował 
im we Włoszech całą prowincyję, odebraną Longobardom; 
Karol Wielki i jego następcy koronowani byli przez papieży. 
W tym czasie jednak papieże sami jeszcze zostawali w zależ­
ności od cesarzy: zwłaszcza Otton I  i jego następcy usiłowali 
zrobić Ezym zawisłym od cesarstwa i osadzać na tronie pa- 
piezkim swoich stronników. Wiedząc o swej duchownój potę­
dze, papieże niechętnie ulegali cesarzom, z czego wynikła 
walka między obiema stronami. Walka ta  przybrała sta­
nowczy charakter, gdy na tronie papiezkim zasiadł Hildebrand. 
Był to syn prostego rzemieślnika; od dzieciństwa przyzwyczaił 
się do pracy i cierpliwości i wyrobił w sobie nadzwyczajną 
siłę woli. Zostawszy zakonnikiem, doszedł do najwyższych 
stopni duchownych i zdobył sobie takie znaczenie, iż kilku pa­
pieży z kolei kierowało się jego radami. Między innemi za 
jego poradą wydane zostało postanowienie, aby na przyszłość 
papieże obićrani byli nie przez lud rzymski i duchowieństwo, 
jak było przedtćm, lecz tylko przez najwyższych dostojników 
kościoła, którzy nazywali się kardynałami. Tym sposobem 
osłabł wpływ cesarzy na obiór papieży. Nakoniec Hildebrand 
sam obrany został papieżem pod imieniem Graegoraa VII. Za- 
siadłszy na stolicy apostolskiej, Grzegórz wziął się do urzą­
dzenia duchowieństwa w ten sposób, aby zrobić je zależnćm 
od samego tylko papieża. Dawniój księża katoliccy, tak samo
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jak greccy, zawiérali związki małżeńskie i z tego powodu, 
w troskliwości o swoję rodzinę, musieli nieraz ulegać wła­
dzy świeckiej. Grzegorz zabronił duchownym żenić się, a żo­
natym kazał rozwieść się z żonami. Z początku wielu księ­
ży nie było posłusznych temu rozkazowi, lecz Grzegorz siłą 
woli postawił na swojćm i odtąd całe duchowieństwo ła­
cińskie stało się bezżennćm. Dalej, posady duchowne w owych 
czasach bardzo często kupowane były za pieniądze od ksią­
żąt duchownych i świeckich, co nazywało się symoniją (od 
imienia czarodzieja Szymona, który chciał kupić od aposto­
łów moc tworzenia cudów). Prócz tego osoby duchowne: 
biskupi 1 opaci, uznawali się za wassali władzców świe­
ckich i przy zatwierdzeniu w swoich godnościach otrzymy­
wali od nich pierścień i pastorał, co nazywano inwestyturą. 
Grzegorz V II surowo zakazał symonii i inwestytury. Du­
chownych, którzy nie byli posłuszni jego rozkazom, odsą­
dzał od zajmowanych posad, a książętom świeckim zagroził 
interdyhtem Czyli wykluczeniem z kościoła; wykluczeni nie 
mogli przystępować do kommunii i nie byli wpuszczani do 
kościołów. Czasami interdykt rozciągał się na całą pro- 
wincyją; wtedy zamykano w niéj kościoły, nie odprawiano 
nabożeństwa, duchowieństwo nie śmiało dawać ślubów, ani 
grzebać umarłych, co niezmiernie przerażało lud pobożny. 
Interdykt stał się najgroźniejszćm narzędziem w ręku pa­
pieży przeciwko władzom świeckim.

Henryk IV, nie zważając jednak na zakaz papieża, 
nie wzbraniał ani symonii, ani inwestytury. Kozgniewany 
z tego powodu Grzegórz skorzystał ze sposobności, jaką 
mu nastręczała skarga Sasów, i wezwał Henryka, aby 
przybył na sobór do Rzymu i usprawiedliwił się ze swoich 
postępków. Henryk z szyderstwem przyjął to wezwanie, 
Wypędził posłów papiezkich i rozkazał zgromadzeniu bisku­
pów niemieckich odsądzić Grzegorza od jego godności 
i obrać innego papieża. Wtedy Grzegórz wyklął Henryka, 
a poddanych jego uwolnił od złożonój mu, jako monarsze, 
przysięgi. Książęta niemieccy, niezadowolnieni z Henryka, 
oświadczyli, że, jeżeli w oznaczonym czasie papióż nie zdej­
mie z niego klątwy, obiorą innego króla. Opuszczony przez 
swych wassali, Henryk upokorzył się i pomimo bardzo ostréj 
zimy wyruszył przez Alpy do Rzymu, w towarzystwie przy­
wiązanej małżonki Berty i kilku tylko sług (1077 r.). Gdy
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przybył do Włoch górnych, zastał tam papieża w zamku 
Kanossie, należącym do margrabiny toskańskiej Matyldy. 
Grzegorz przyjął króla bardzo ostro, kazał mu przez trzy 
dni stać na podwórzu w ubraniu pokutującego grzesznika, 
tojest boso, z odkrytą głową i we włosiennicy, i dopiero na 
prośby Matyldy dał się zmiękczyć i zdjął z niego klątwę. 
Takie upokorzenie się króla nie przyniosło jednak pożąda­
nego skutku. Kiedy Henryk powrócił do Niemiec, wielu 
książąt niemieckich już odstąpiło go i obrali sobie innego 
króla. Wtedy nieszczęścia uleczyły Henryka z tchórzostwa 
i obudziły w nim męztwo jego przodków, tak, iż postanowił 
orężem bronić praw swoich. Zebrawszy wojsko, pokonał swego 
przeciwmika w Niemczech, a następnie wyruszył do Włoeli 
przeciw papieżowi, który powtórnie rzucił na niego klątwę. 
Rzym został zdobyty przez króla, Grzegórz zaś uciekł do 
"Włoch południowych, gdzie wkrótce umarł (1085 r.).

Następcy Grzegorza V II nie zaniechali walki z cesarzem, 
rzucali na niego klątwy i podburzali przeciw niemu wassa- 
lów Nieprzyjaciele Henryka podmówili przeciw niemu własne­
go jego syna, również imieniem Henryka. Syn zdradą wziął 
nieszczęśliwego ojca do niewoli i zamknął go w jednym zamku. 
Wprawdzie cesarz zdołał ztamtąd uciec, ale wkrótce śmierć 
przecięła pasmo dni jego burzliwego żywota. Los prześlado­
wał go i po śmierci; jako wyklętemu odmówiono pogrzebu; 
dopiéi'o po sześciu latach papióż zdjął z niego klątwę i cia­
ło Henryka pochowane zostało w katedrze Szpejerskiéj.

Syn Henryka IV  Henryk V prowadził daléj walkę z papie­
żami. Nakoniec cesarz i Kalikst I I  papióż zawarli w WormS 
umowę, nazwaną konkordatem ITormsfcim (1122 r.), mocą któ- 
rój cesarz zrzekł się symonii i inwestytury, lecz w części 
zachował przy sobie prawo rozdawania duchownym dóbr 
w posiadanie lenne. Tak więc obie strony poczyniły sobie 
wzajemne ustępstwa, ale zwycięztwo widocznie zostało po 
stronie papióża. Przy zawarciu umowy nieprzejrzane tłumy 
ludu zebrały się z różnych stron na równinie pod WormS 
i okrzykami radości przyjęły ogłoszony im konkordat. Na­
ród cieszył się z ukończenia długich wewnętrznych zabu­
rzeń, które doprowadziły państwo do bardzo smutnego sta­
nu; wszędzie bowiem namnożyło się mnóstwo rabusiów, 
całe prowincyje były opuszczone.
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§ 40.
Cesarze niemieccy z domu Hohensztaufenów.

Na Henryku V wygasła (1125 r.) dynastyja frankońska. 
W 13 lat potem na tron niemiecki wstąpił dom książąt 
szwańskick Hohensztaufenów, tak nazwanych od jednego 
zamku w Szwabii. Pierwszy cesarz z tego domu Konrad III 
musiał prowadzić wojnę z potężnym przeciwnikiem Henry­
kiem Pysznym, księciem saskim i bawarskim, który również 
dobijał się o tron niemiecki. Całe prawie Niemcy rozpadły 
się na dwa stronnictwa, tak zwanych Gwelfów i Gibellinów; 
(książęta bawarscy pochodzili z familii Gwelfów, a nazwisko 
Gibellinów poszło od zamku szwabskiego Wejblingen, należą­
cego do Hohensztaufenów). Zwycięztwo zostało po stronie 
Konrada, który zabrał swemu przeciwnikowi Bawaryją.

Jedno z podań niemieckich opowiada następujący fakt z tśj woj­
ny. Miasto szwabskie Weinsherg stało po stronie Gwelfów. Cesarz je  
oUegł i, pomimo mężnej obrony mieszkańców, zmusił do poddania się. 
Rozdrażniony jednak takim oporem, postanowił zburzyć miasto i ukarać 
śmiercią wszystkich mężczyzn; tylko kobietom pozwolił wyjść i zabrać 
z sobą najdroższe przedmioty. Wtedy z miasta wyruszyła długa proce- 
syja kobiet, wiodących za ręce mężów i braci, niektóre zaś niosły ich 
na plecach. Konrad, rozbrojony takiem przywiązaniem kobićt, przeba­
czył miastu.

Hobensztaufenowie mieli bardzo wysokie pojęcie o go­
dności cesarskiśj i nietylko że niechcieli ustępować papie­
żom, ale starali się nawet rozciągnąć nad niemi swoję wła­
dzę. Dlatego też papieże stanęli po stronie Gwelfów, a na­
stępnie połączyli się z miastami włoskiemi, które chciały 
oswobodzić się z pod panowania Niemców. Tak. więc i we 
Włoszech powstały dwa wielkie stronnictwa; stronnicy pa­
pieża i niepodległości włoskiej, za przykładem partyi bawar­
skiej, nazwali się Gwelfami, a stronnicy cesarza — Gibellinami.

Następcą Konrada I I I  był siostrzeniec jego Fryderyki 
Barbarossa tojest Rudobrody (1152 — 1190). Po Karolu Wiel­
kim był to najznakomitszy z cesarzy niemieckich. Silnie 
zbudowany, obok średniego wzrostu, miał on przyjemną 
i zarazem wspaniałą powierzchowność, przenikliwe spojrze­
nie, jasne, nieco kędzierzawe włosy, i nosił długą rudą bro­
dę, od którćj otrzymał swój przydomek.
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W początkach swego panowania Fryderyk pogodził się 
z Gwelfami i zwrócił Bawaryją Henrykowi Lwu, synowi Hen­
ryka Pysznego. Wkrótce potem rozpoczął wojnę z miastami 
łombardzkiemi. Miasta te, zbogaciwszy się przez handel, wy­
biły się zpod władzy cesarskich wassalów, tojest książąt 
i hrabiów, i następnie zamierzyły oswobodzić się i zpod zale­
żności od cesarza. Zamiarom ich dopomogły wewnętrzne za­
burzenia w Niemczech, głównie zaś walka cesarzy z papióżami; 
miasta lombardzkie stały się małemi rzeczami pospolitemi, 
mającemi. swój rząd obieralny i własne wojsko, i zawiórały 
z sobą związki. Najważniejszśm z nich był Medyjolan i on 
to stanął na czele związku miast przeciw cesarzowi.

Fryderyk Eudobrody przedsiębrał do Włoch kilka wy­
praw. Z początku zwyciężył on Medyjolańczyków; raz, po 
długióm oblężeniu, zmusił ich głodem do poddania się, ukarał 
surowo mieszkańców i zburzył miasto. Ale postępek ten jeszcze 
bardziej rozjątrzył Włochów przeciw cesarzowi. Papież Ale­
ksander II połączył się z miastami łombardzkiemi i rzucił 
na Fryderyka klątwę. Medyjolan wkrótce powstał z gru­
zów i znów stanął na czele miast lombardzkich (Werony, 
Padwy, Kremony, Modeny, Parmy i t. d.).

Fryderyk powtórnie wyruszył do Włoch, ale tym razem 
szczęście go opuściło. Widząc bardzo małą liczbę swego 
wojska, cesarz zażądał posiłków od wassalów niemieckich. 
Naraz odebrał wiadomość, że Henryk Lew, wierny dotychczas 
jego sprzymierzeniec, pod różnemi pozorami wymawia się od 
nadciągnięcia mu z pomocą. Cesarz wezwał do siebie Henryka 
dla pomówienia z nim osoMście i usilnie prosił go o posiłki, 
a nawet rzucił się na kolana przed swym wassalem; książę 
jednak pozostał nieugiętym. Od tój chwili Fryderyk i Henryk 
stali się zawziętymi nieprzyjaciółmi. Nie zważając na prze­
ważne siły Lombardczyków, cesarz wydał im stanowczą bitwę 
pod miasteczkiem Lenijano (1176 r.). Rycerze niemieccy dziel­
nie natarli na Włochów i złamali pićrwsze ich szeregi, ale wnet 
napadnięci przez śmiertelny Mifiec Medyjolańczyków (tak na­
zwany z tego powodu, że rycerze składający go, przysięgli 
zwyciężyć, lub zginąć) ponieśli straszną klęskę. Sam Fryderyk 
zwalony był z konia i na kilka dni przepadł bez wieści. Na­
stępnie cesarz zawarł pokój z Lombardczykami i papieżem 
Aleksandrem HI i przy widzeniu się z tym ostatnim w Wenecyi 
z uszanowaniem pocałował go w nogę. Za to Henryk Lew
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surowo został ukarany; Fryderyk pozbawił g o  obuksięztw: 
Saksonii i Bawaryi, i skazał na trzyletnie wygnanie z Niemiec. 
Ów Henryk Lew zasługuje jeszcze na uwagę z tego powodu, że 
był potężnym wrogiem Słowian nadbałtyckich. Podbił on 
znaczną część ich ziem (w Meklemburgu i na Pomorzu) po- 
wznosił warowne zamki i osiedlił tam wielu wychodźców 
z Hollandyi i północnych Niemiec. W  ten sposób rozpoczę­
ło się niemczenie południowych ziem nadbałtyckich.

Będąc już w podeszłym wieku, Fryderyk Eudobrody 
postanowił długie swe panowanie zakończyć bogobojnym 
czynem, mianowicie wyprawą krzyżową do Azyi, w celu 
oswobodzenia Jerozolimy o^ mahometan. Z  tój wyprawy już 
więcej nie wrócił. Gdy bowiem podczas przeprawy przez 
jednę rzekę w Małej Azyi wojsko krzyżowe zbyt wmlno 
przeciągało po wązkim moście, Fryderyk, zniecierpliwiony, 
rzucił się konno w rzekę w całóm uzbrojeniu, dla dostania 
się wpław na brzeg przeciwny. Ale koń zmęczony nie mógł 
podołać bystremu prądowi rzeki i poszedł na dno razem 
z jeźdźcem. Eycerze pośpieszyli na ratunek cesarzowi, ale 
już tylko wyciągnęli trupa (1190 r.).

W Niemczecli naród długi czas nie chciał -wierzyć śmierci ulubio­
nego monarchy. Z czasem urosło podanie, że Barbarossa nie umarł, lecz 
śpi w jednym zamku turyngskim, oparty o słup kamienny, około któ­
rego ob-wiła się jego broda, i że kiedyś się ocknie, a -wtedy-wrócą świe­
tne czasy Niemieckiego cesarstwa.

Syn Fryderyka Henryk VI przyłączył do swych osobi­
stych posiadłości jeszcze i królestwo Neapolitańskie, przez 
małżeństwo z dziedziczką tamtejszego tronu, po wygaśnię­
ciu w Neapolu dynastyi zdobywców normandzkich. Jest to 
fakt najważniejszy w ciągu krótkiego jego panowania.

Podczas nieletności syna Henryka, Fryderyka II, ńa nowo 
wszczęły się w Niemczech wojny o tron między domami ba­
warskim i szwabskim.Na czas pewien nawet korona niemiecka 
dostała się domowi bawarskiemu w osobie Ottona IV, syna 
Henryka Lwa. Przez ten czas Fryderyk wychowywał się we 
Włoszech pod opieką znakomitego papieża Innocentego III.

Papież ten z dążności swoich, bardziój, niż inni papieże, 
podobnym był do Grzegorza V II mądrze i energicznie korzy­
stał ze sprzyjających okoliczności, aby jeszcze wyżój podnieść 
władzę papiezką i zrobić od niej zależnemi wszystkich królów
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w Europie. Praw swych do posłuszeństwa ze strony władzców 
świeckich dowodził Innocenty przyrównywaniem papieża do 
słońca, a królów do księżyca, papież bowiem rządzi duszą, 
a królowie tylko ciałem człowieka; a jako księżyc pożycza 
swe światło od słońca, tak królowie otrzymywać winni swą 
władzę od papieża. I  rzeczywiście, władza papiezka nigdy 
nie stała na takiej wysokości, jak za czasów Innocentego III, 
który obchodził się z królami, jak z swemi wassalami.

Doszedłszy do pełnoletności, Fryderyk II wstąpił na 
tron niemiecki (1218 — 12.90). Odebrawszy bardzo staranne 
wychowanie, a przytém będąc poetą, zakładał szkoły i opie­
kował się literaturą. Mieszkał głównie w ulubionych mu 
Włoszech. Idąc za przykładem poprzedników, Fryderyk ró­
wnież starał się ograniczyć władzę papiezką; dlatego tóż 
następcy Innocentego III rozpoczęli z nim zaciętą walkę, 
w ciągu którój nieraz wyklinali cesarza i podburzali prze­
ciw niemu poddanych włoskich.

W Niemczech i we Włoszech prawie bez przerwy trwa­
ły walki Gwelfów i Gibellinów. Szczególniój we Włoszech 
rzadko w którem mieście nie walczyły z sobą dwie te par- 
tyje; często nawet członkowie jednej rodziny należeli do 
przeciwnych stronnictw, a nienawiści téj towarzyszyły skry­
tobójstwa i inne okrutne czyny.

Fryderyk po większój części wychodził zwycięzko z téj 
walki, ale styrał w niéj zdrowie skutkiem zmartwień, ja ­
kich doznał od stronnictwa papiezkiego, i umarł. Syn jego 
Konrad lY był ostatnim cesarzem z domu Hohensztaufenów; 
panował tylko cztéry lata i umarł, pozostawiwszy nieletnie­
go syna Konradyna.

W rękach Hohensztaufenów pozostał jeszcze Neapol 
i Sycylija. Ale nieprzebłagani ich wrogowie, papieże, nie 
ustawali w walce z niemi dopóty, dopóki im nie odebrali 
wszystkich posiadłości włoskich i dopóki nie wygasł sam 
dom Hohensztaufenów. Papież zaproponował Karolowi d’An­
jou (bratu Ludwika IX ) zagarnięcie królestwa Neapolitań- 
skiego. Karol przyjął propozycyję i przy pomocy rycerzy 
francuzkich zawojował Neapol i Sycylija i uznał się za was- 
sala papieża. Był to monarcha chciwy i okrutny, uciskał 
mieszkańców wielkiemi podatkami i okrutnie prześladował 
Gibellinów. Neapolitańczycy, wyprowadzeni z cierpliwości,
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wezwali na pomoc Konradyna. Konradyn w owym czasie 
mieszkał razem z matką w Bawai-yi. Męztwo jego i przy­
mioty wzbudziły wielkie nadzieje w stronnictwie Gibellinów. 
Nie zważając na łzy matki, Konradyn przyjął wezwanie 
Neapolitańczyków i z niewielkiem wojskiem wyruszył do 
Włoch, aby orężem odzyskać swoje dziedziczne królestwo. 
Gibellinowie przyjęli go z uniesieniem i z początku nawet 
wiódł on szczęśliwie wojnę z papieżem i Karolem d’Anjou. 
W głównej jeduak bitwie (pod Talijakocco) żołnierze gibelliń- 
scy zbytecznie zapędzili się w pogoni za uciekającym nie­
przyjacielem i wpadli w zasadzkę, zastawioną na nich przez 
chytrego Karola. Konradyn, przebrany, dostał się nad brzeg 
morza, ale został zdradzony i uwięziony. Karol, wbrew 
wszelkim prawom rycerskim i międzynarodowym, skazał go 
na śmierć, jak gdyby jakiego zbrodniarza. W  1268 r. na 
Jednym z placów' Neapolu ścięty został ostatni z Hohen- 
sztaufenów. Kycerze francuzcy i lud neapolitański spoglądali 
z boleścią na pięknego młodzieńca, wstępującego na ruszto­
wanie, ale okrutny Karol z całym spokojem, z okien sąsie­
dniego zamku, przyglądał się wykonaniu wyroku.

Karol d’Anjou, za swój okrutny charakter i za pogardliwe 
obchodzenie się Francuzów z mieszkańcami, wkrótce ukarany 
został utratą Sycylii. Francuzi dopuszczali się różnych nadu­
żyć względem Neapolitańczyków i Sycylijczyków; najbardziej 
znienawidzili przybyszów Sycylijczycy; zawiązali oni tajemne 
stosunki z Piotrem, królem arragońskim (krewnym Hohen- 
sztaufenów) i zaczęli gotować się do powstania. Z następują­
cego powodu wybuchnęło ono wcześniej, aniżeli się spodziéwa- 
no. W poniedziałek wielkanocny 1282 r., kiedy mieszkańcy 
Palermo szli na nieszpory, jeden zuchwały Francuz obraził 
młodą dziewicę, idącą ze swoją rodziną do kościoła. Krewni 
jéj rzucili się na Francuza i zamordowali go w okamgnieniu. 
To było hasłem do ogólnego powstania : zaczęła się rzeź, 
która szybko ogarnęła całą wyspę; wymordowano prawie 
wszystkich Francuzów. Kzeź ta  otrzymała nazwę „nieszporów 
sycylijskich“. Karol był w tym czasie u papieża, gdy się 
o niej dowiedział. Mówią, że w złości zgryzł gałkę swej 
laski i przysiągł okrutnie pomścić się na Sycylijczykach. 
Ale uprzedził go Piotr Arragoński, który wylądował na 
wyspę ' i zajął ją  w swe posiadanie. Wszelkie usiłowania 
Francuzów, aby odzyskać Sycyliją, były bezskuteczne.
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§ 41.

Pierwsza wyprawa krzyżowa.
Palestyna, w którśj nauczał i cierpiał Zbawiciel świa­

ta, była dla chrześcijan ziemią świętą. Matka Konstantyna 
"Wielkiego, pobożna Helena, zwiedziła Jerozolimę, odszuka­
ła krzyż, do którego był Chrystus przybity, i wybudowała 
kościół nad jego grobem. Od tej pory weszło w zwyczaj 
odbywać pielgrzymki do Palestyny dla uczczenia grobu Chry­
stusa. Arabowie, opanowawszy Judeję, nie przeszkadzali 
tym pielgrzymkom i liczba pielgrzymów chrześcijańskicli 
zwiększała się corocznie. Ludy Europy zachodniej odzna­
czały się wtedy wielką pobożnością, pielgrzymi zaś sądzili, 
że połączona z tyloma trudami podróż do grobu Chrystusa 
wyjedna im u Boga odpuszczenie grzechów.

W  X I wieku Mała Azyja, Syryja i Palestyna dostały 
się pod panowanie nowych zdobywców, Turków Seldżuckich, 
narodu dzikiego i łupiezkiego, który przybył od wschodu 
morza Kaspijskiego. Turcy zaczęli uciskać chrześcijan sy­
ryjskich i pielgrzymów europejskich, prześladowali ich, ka­
zali sobie drogo płacić za pozwolenie oddania czci grobowi 
Zbawiciela i znieważali świątynię chrześcijańską. Opowia­
dania i skargi wracających pielgrzymów wywołały w Euro­
pie zachodnićj silne oburzenie przeciwko niewiernym.

Jeden z takich pielgrzymów, Piotr Pustelnik z Amiens, 
przybył do Ezymu do papieża Urbana II i objawił mu swój 
zamiar pobudzenia chrześcijan do wojny z niewiernemi, dla 
oswobodzenia z ich rąk ziemi świętćj. Sami papieże już da­
wniej myśleli o tej wojnie; prócz tego cesarze greccy nie­
raz prosili zachodnich monarchów o pomoc przeciw Turkom. 
Dlatego tśż Urban II pochwalił zamiar Piotra Pustelnika. 
Wtedy niepospolity ten człowiek, okryty łachmanami, prze­
pasany sznurkiem, z krzyżem w ręku, objechał na ośle Wło­
chy i południową Francyją i gdzie tylko napotkał większe 
zebranie ludzi, na drogach, ulicach, placach i po kościołach, 
wszędzie w jaskrawych barwach opowiadał im o nieszczę- 
śliwem położeniu chrześcijan na Wschodzie i znieważeniu 
ziemi świętej. Słuchacze byli do głębi wzruszeni jego opo­
wiadaniami i pragnęli udać się do Azyi dla oswobodzenia 
grobu Ciirystusa. Wkrótce potćm Urban II zwołał sobór do
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Clermont (w południowej F rancji); tam zebrało się tyle du­
chowieństwa, rycerzy i prostego ludu, że nie mogliby się 
pomieścić w żadnym gmachu i z tego powodu udali się na 
sąsiednią równinę, w środku, którój wzniesiono tron dla 
papieża. Naprzód zaczął mówić Piotr Pustelnik o nieszczę­
śliwym stanie ziemi świętej, następnie papież miał pełną 
zapału mowę, w której wzywał chrześcijan do oswobodze­
nia grobu Chrystusa. Lud z uniesieniem zawołał: „Bóg 
tak chcel“ i podniósłszy ręce do góry na znak zgody, po­
stanowił udać się na wyprawę (1096 r).

Duchowni i świeccy naszywali na swem ubraniu czer­
wone krzyże, jako oznakę ludzi, idących na bój z niewier- 
nemi. Ztąd i wyprawy te znane są pod nazwą krzyżowych. 
Zapał był tak wielki, że niektórzy wypalali sobie krzyż na 
ciele. Z góry przyobiecane zostało wszystkim uczestnikom 
wyprawy zupełne odpuszczenie grzechów. Eycerze prócz te­
go marzyli o sławie i przyszłych podbojach w bogatych 
krajach muzułmańskich i sprzedawali swoje dziedziczne zam­
ki, dla uzbrojenia silnych oddziałów wojska. "Włościanie, 
uciskani przez panów feudalnych, chętnie zaciągali się w sze­
regi krzyżowców, ponieważ tym sposobem uwalniali się od 
poddaństwa i zostawali ludźmi wolnemi.

Z początku (w Maju 1096 r.) wyruszyły na wyprawę 
tłumy prostego ludu w liczbie 100,000 ludzi, pod dowódz­
twem Piotra Pustelnika i jednego rycerza francuzkiego 
Waltera, przezwanego z powodu jego ubóstwa „golcem“. Ci 
krzyżowcy udali się do Azyi przez Niemcy i Węgry, nie ma­
jąc żadnych zapasów, pieniędzy i w zupełnym nieładzie. 
Kobiety, starcy i dzieci szli za swemi mężami i synami 
i, przy każdem ukazującem się w dali mieście, pytali: „czy to 
nie Jerozolima?“ Podczas pochodu mordowali żydów i rabo­
wali sioła dla dostania żywności. Z tego powodu część ich 
została wytępioną przez Węgrów; tych zaś, którzy przybyli 
do Konstantynopola, cesarz bizantyjski Aleksy Komnen, prze­
rażony widokiem takiśj tłuszczy, czym prędzćj przeprawił do 
Małej Azyi, gdzie wkrótce na równinie Nicejskićj prawie 
wszyscy zginęli z rąk Turków. Stosy ich kości służyły pó­
źniejszym krzyżowcom do obwarowywania obozu. Piotr 
z Amiens zdołał jednak wrócić do Europy.

Właściwa wyprawa krzyżowa zebrała się po kilku 
miesiącach, pod dowództwem najznakomitszych rycerzy wło-
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skicłi i francuzkich, między któremi najbardziej odznaczał 
się swemi przymiotami i mężtwem Gsdfryd de Bouilloii; książę 
dolnśj Lotaryngii. Z północnej Francyi wyruszyli: książę 
normandzki Robert (syn Wilhelma Zdobywcy) i Hugo hrabia 
Yermandois, (brat króla francitzkiego Filipa I); z południo­
wej Francyi krzyżowcy udali się do Azyi pod dowództwem 
Rajmunda^ hrabiego Tuluzy, i biskupa Ademara, którego pa­
pież mianował swoim namiestnikiem i legatem przy wojsku. 
Z południowych Włoch odpłynęli książęta normandzcy: Bo- 
heniiiud, władzca Tarentu, i brat jego cioteczny Tankred, któ­
ry, po Godfrydzie de Bouillon, uważany był za najznako­
mitszego rycerza owych czasów.

W  pierwszej wojnie krzyżowej nie przyjął udziału ża­
den z królów: we Francyi bowiem panował wtedy jeden 
z Kapetyngów Filip I, monarcha nie energiczny i prócz te­
go żyjący w niezgodzie z papieżem; w Niemczech zaś był 
cesarzem Henryk IV, znany z długiej swej walki z Grze­
gorzem vn.

Różnemi drogami krzyżowcy przybyli do Konstanty­
nopola, gdzie postanowili zebrać się razem. Aleksy Komnen 
obiecał im czynną pomoc, ale przerażony był mnóstwem 
zgromadzonych wojsk i lękał się, aby krzyżowcy, zamiast 
iść do Azyi, nie zwrócili oręża przeciw jego cesarstwu. 
Rzeczywiście, niektórzy rycerze, uderzeni wschodnim prze­
pychem Greków i bogactwami Bizancyjura, mieli wielką chęć 
opanowania tego państwa, lecz zostali powstrzymani od te­
go zamiaru przez bogobojnego Godfryda de Bouillon. Ten 
ostatni zgodził się nawet uznać cesarza za lennego władz- 
cę ziem, które podbije w Azyi, a za jego przykładem po­
szli i inni wodzowie krzyżowców i złożyli cesarzowi lenną 
przysięgę.

Pierwszóm miastem w Małój Azyi, które poddało się 
chrześcijanom, była Kicea. Następnie krzyżowcy ruszyli da- 
lój i odtąd już ciągle wystawieni byli na straszne trudy 
i znoje. Di’oga ich prowadziła przez rozległe pustynie, 
w których upał, głód i pragnienie wycieńczały ich siły, 
zwłaszcza że musieli być zawsze w zupełnem uzbrojeniu 
i gotowości do boju, ponieważ lekka jazda turecka trapiła 
ich niespodziewanemi napadami. Do niewygód pochodu przy­
łączyły się jeszcze niezgody i kłótnie między dowódzcami:
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nikt nie chciał poddać się pod rozkazy drugiego; każdy 
tylko myślał o sohie. Wielu rycerzy odłączyło się od ogólnćj 
wyprawy i wyginęli lub rozproszyh się po różnych zdoby­
tych miastach. Tym sposobem główne siły krzyżowców cią­
głe się zmniejszały.

Najważniejszóm z miast zdobytych była Antyjochija, 
dawna stolica Syryi. Tam krzyżowcy o mało co nie zostali 
wytępieni przez sułtana tureckiego Karbogę, który z ogro- 
mnćm wojskiem obiegł Antyjochyją. Ocalenie swe winni 
byli następującój okoliczności. Jeden z księży oświadczył, 
że mu się objawił apostół Andrzój i kazał szukać włóczni, 
którą przebity był bok Zbawiciela. Zaczęto kopać ziemię 
w jednym starym kościele i ksiądz rzeczywiście wyniósł 
ztamtąd starą włócznię. Czy to była ta  sama włócznia o któ­
rą chodziło, rzecz została niedowiedziona, wojsko jednak 
uwierzyło w cud i do tego stopnia zagrzane było męztwem, 
iż zupełnie pobiło Karbogę.

Dopiero po upływie trzech lat od początku wyprawy 
krzyżowcy przybyli pod mury Jerozolimy i na widok tego 
świętego grodu wpadli w nieopisany zapał. Atoli ze 100 ty­
sięcy jeźców i 300 tysięcy piechoty (którym prócz tego to­
warzyszyło 200 tysięcy pielgrzymów i kobiśt) tylko 25 ty­
sięcy przybyło do celu wyprawy. Jerozolima na krótki czas 
przedtćm przeszła w ręce sułtana Egiptu, była silnie obwa­
rowana i miała załogę dwa razy liczniejszą od wojska 
chrześcijan. Z początku oblężenie nie szło pomyślnie, z tćm 
wszystkiem męztwo i zapał krzyżowców odniosły górę i mia­
sto zostało zdobyte szturmem (1099 r.). Kozjątrzeni dziel­
nym oporem na ulicach i w meczetach, krzyżowcy splamili 
się niesłychanem okrucieństwem i bez litości wymordowali 
prawie wszystkich mahometan i żydów, tak, iż konie ryce­
rzy brodziły we krwi po kolana. Na trzeci dzień krzyżowcy 
pozdejmowali krwią oblane zbroje, ubrali się w białe szaty 
i boso w uroczystej procesyi udali się do świętego grobu. 
Tam wyszło na ich spotkanie duchowieństwo z krzyżami 
i chrześcijanie, mieszkający w Jerozolimie. Wszyscy modlili 
się gorąco i płakali z radości.

Zaraz potóm krzyżowcy zajęli się. urządzeniem podbi­
tych krajów. Postanowiono utworzyć osobne królestwo Je­
rozolimskie i ofiarowano koronę Godfrydowi, który naj- 
więcój przyczynił się do zdobycia świętego miasta. Skro-
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mny G-odfryd zgodził się rządzić państwem, ale nie chciał 
przyjąć korony królewskiej i tylko przybrał tytuł „obrońcy 
i barona grobu Chrystusowego“. W  następnym roku umarł, 
skutkiem nadmiaru trudów. Po nim nastąpił brat jego Bal- 
duin I. — Królestwo Jerozolimskie zajmowało długi pas 
Syryi nad brzegiem morza (starożytną Fenicyję i Palesty­
nę). Wewnętrzne jego urządzenie zrobione było na wzór feu­
dalnych państw Europy zachodniej. Król miał bardzo małą 
władzę; ziemie po większej części rozdane były w posiada­
nie lenne rycerzom, którzy często nie słuchali się króla; 
duchowieństwo i miasta nadmorskie były prawie niezależne 
od władzy monarszej.

Ważną podporą królestwa Jerozolimskiego były nowo 
utworzone zakony rycerskie: Joannici, Templarj^'usze i Teu- 
tończycy. Zakonowi Joannitów dało początek towarzystwo 
kupców włoskich, jeszcze przed zdobyciem Jerozolimy, przez 
wybudowanie tam klasztoru i szpitala pod wezwaniem św. Ja ­
na Chrzciciela, w celu udzielania opieki chorym i ubogim piel­
grzymom. Następnie do towarzystwa tego przyłączyło się 
wielu rycerzy włoskich, którzy ślubow^ali bronić pielgrzymów 
od napadu mahometan; zwierzchnie ubranie ich stanowił 
czarny płaszcz z białym krzyżem. Zakon Templaryjuszów za­
łożony był przez rycerzy francuzkich, wkrótce po zawojowa­
niu Jerozolimy, w tymże samym celu,tojest dla bronienia w dro­
dze pielgrzymów, dążących do ziemi świętój. Nazwisko swoje 
Templaryjusze otrzymali ztąd, że mieszkali na tćm samóm 
miejscu, gdzie niegdyś wznosiła się sławna świątynia (po ła­
cinie ; templum) Salomona; papićż kazał im nosić biały płaszcz 
z krzyżem czerwonym. W  późniejszym czasie i rycerze nie­
mieccy założyli swój osobny zakon pod nazwiskiem teutoń- 
skiego, tojest niemieckiego. Teutończycy, podobnie, jak 
i rycerze innych zakonów, ślubowali bezżeństwo, uległość 
i ubóstwo; nosili biały płaszcz z czarnym krzyżem.

Prócz tych zakonów, wielu rycerzy przybywało z Eu­
ropy zachodniej dla walczenia z niewiernemi w obronie zie­
mi świętej. Powoli jednak liczba takich krzyżowców zna­
cznie się zmniejszyła. Tymczasem ciągle trwały wojny z są- 
siedniemi sułtanami tureckiemi, którzy starali się odebrać 
chrześcijanom podbite przez nich ziemie.
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§ 42.
Druga, trzecia i czwarta wyprawy krzyżowe.

W 50 lat po pierwszej wyprawie krzyżowej papież po­
lecił znakomitemu Bernardowi, opatowi klasztoru Clairyaux 
w południowej Francyi, głosić nową krucyjatę. Ten Bernard 
był człowiekiem bardzo pobożnym i wymownym i jeszcze za 
życia zdobył sobie sławę świętego męża. Papież i niektórzy 
królowie mieli dla niego taki szacunek, iż w ważnych spra­
wach zasięgali jego rady. Bernard objechał część Francyi 
i Niemiec, wzywając do nowej wojny z niewiernemi, i zdołał 
nakłonić do krucyjaty Ludwika VII, króla francuzkiego, i Kon­
rada III, cesarza niemieckiego. Ale ta  druga wyprawa krzyżowa 
(1147 — 1149) skończyła się bardzo niepomyślnie. Ludwik 
i Konrad udali się do Małćj Azyi z wyborowém wojskiem, ale 
większa jego część wyginęła skutkiem chorób, z głodu i od 
oręża turecfeego, do czego wiele przyczyniła się zdrada pi'ze- 
wodników greckich, którzy umyślnie prowadzili krzyżowców 
po bezludnych pustyniach i niedostępnych górach. Obaj mo­
narchowie, nic nie zrobiwszy, wrócili do Europy.

TV 40 lat późnićj Europa dowiedziała się z przeraże­
niem, że Jerozolima znów wpadła w ręce niewiernych. 
Opanował ją sułtan egipski Saladyn. Znakomity ten mo­
narcha był całkiem niepodobny do despotów wschodnich: 
zarówno odznaczał się męztwem,. j a k i  wspaniałomyślnością; 
i tak np. przy wzięciu Jerozolimy nie poszedł za przykła­
dem pierwszych krzyżowców i darował życie chrześcijanom, 
mieszkającym w mieście.

Papież kazał głosić trzecią wojnę krzyżową (1189 — 1192). 
Tym razem naszyli krzyż trzej najpotężniejsi i najsławniejsi 
monarchowie Europy. Nasamprzód wyruszył przeciw niewier­
nym Fryderyk Kudobrody, cesarz niemiecki, ale wkrótce po 
przybyciu do Małej Azyi, utonął podczas przeprawy przez 
jednę rzekę (p. str. 133), wojsko zaś jego po więkśzćj części 
Wróciło do Europy. TVkrótce potém udali się do Azyi Filip 
August, król francuzki, i ‘Eyszard Lwie-Serce, król angielski 
(przezwany w ten sposób za niesłychaną odwagę). Na nieszczę­
ście obaj królowie, żyjący dotąd w przyjaźni, poróżnili się 
z sobą jeszcze w drodze, mianowicie w Sycylii. Powodem
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zerwania zgody było to, że Eyszard, chełpiący się ze swój 
nadzwyczajnej siły, powalony został na ziemię przez jednego 
rycerza francuiikiego i odtąd zaczął nienawidzieć wszystkich 
Franeuziów.

Filip August przybył piśrwszy do Palestyny i połączył 
się z królem jerozolimskim Gwidonem z Lusignan, który obie* 
gał nadmorskie miasto Ptolemaidę czyli Akrę. Tymczasem 
Eyszard powziął zamiar zawojowania po drodze wyspy Cypru; 
jakoż zwyciężył ówczesnego władzcę Cypru Izaaka Komnena, 
wziął go do niewoli i okuł w srebrne kajdany. Następnie do- 
pióro przybył pod Ptolemaidę i wtedy miasto musiało się 
poddać. Wkrótce jednak między Filipem i Eyszardem wszczę­
ły się nowe rozterki. Król francuzki wrócił do Europy, 
a Eyszard prowadził dalej zaciętą wojnę z Paladynem. Pomi­
mo osobistój odwagi, król angielski nie był jednak dobrym 
wodzem i dla tego też nie mógł dopiąć swego celu, tojest 
odzyskać Jerozolimę. Tymczasem dowiedziawszy się, że młod­
szy brat jego chce opanować tron angielski, zawarł pokój 
z Saladynem i również wrócił do Europy,

Wojenne czyny Eyszarda zdobyły mu na Wschodzie głośną, sł»; 
wę; na sam widok jego saracenowie (tak muzułmanie nazywali saffii 
siebie od imienia Sary, żony Abrahama) drżeli z przestrachu; gdy raz 
jakiś emir, atletycznej budowy ciała, ośmielił się wyzwać go na pojedy­
nek, Eyszard jednym zamachem miecza odciął mu głowę i ramię z pra­
wą ręką. Imię jego długi czas żyło w pamięci saracenów: matki, chcąc 
odwiśść dzieci od płaczu, straszyły go królem Eyszardem; kiedy koń 
saraceński pierzchliwie rzucał się w bok, jeździec zapytywał g o : „czy 
nie Eyszarda spostrzegłeś?“ Pomimo takich zalet rycerskich, Eyszard 
splamił się jednak barbarzyńskićm okrucieństwem; pewnego razu nie 
otrzymawszy na termin od Saladyna wykupu, obiecanego za 2,700 sara­
cenów, wziętych do niewoli, kazał ich związać, wyprowadzić w pole 
i wszystkich wymordować. — W powrocie do Anglii król wpadł w ręce 
księcia austryjackiego Leopolda, który był jego nieprzyjacielem, za to, 
że gdy, uczestnicząc w trzecićj wyprawie krzyżowój, po zdobyciu Akry 
zatknął na jednćj z wież miasta sztandar niemiecki, Eyszard kazał 
zdjąć sztandar i rzucić go do rowu. Leopold mszcząc się, uwięził Ey­
szarda, a następnie wydał go cesarzowi niemieckiemu Henrykowi VI, 
który również oddał go pod straż i wypuścił dopiero po otrzymaniu bo­
gatego wykupu.

Wkrótce po trzecićj krucyjacie papież Innocenty HI ka­
zał głosić ciwartą wyprawę. Wysłaniec jego przybył na jedne 
tui*nieje w Szampanii i namówił wszystkich znajdujących się 
tam książąt i rycerzy do wojny z niewiernemi. Ale ta czwar­
ta  wyprawa przybrała całkiem niespodziówany obrót. Krzy-
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żowcy zebrali się w Weneeyi, dla udania się do Palestyny 
na okrętach weneckich, gdy wtem książę bizantyjski Aleksy 
Komnen przysłał do nich z prośbą o pomoc przeciwko swe­
mu stryjowi, który niesłusznie przywłaszczył sobie tron. 
Krzyżowcy, za przyobiecaną im hojną nagrodę, zgodzili się 
dopomódz Aleksemu. Kiedy przypłynęli pod Konstantynopol, 
uderzeni zostali wspaniałym widokiem tej stolicy, jój wyso- 
kiemi pięknemi murami i niezliczonemi cerkwiami, których 
złote kopuły błyszczały w promieniach słońca. Nad brzegiem 
morza stało pięknie uzbrojone wojsko w liczbie 60 tysięcy lu­
dzi. Krzyżowcy spodziewali się zaciętśj walki i wysiedli na 
ląd z całą ostrożnością, lecz, zaledwie rozpoczęli attak. Grecy 
uciekli. Aleksy wszedł do miasta i zasiadł na tronie. Dla wy­
nagrodzenia krzyżowców pozabiśrał z cerkwi kosztowne na­
czynia i ponakładał na naród jeszcze większe podatki; sku­
tkiem tego Bizantyjczycy powstali, zabili Aleksego i obrali 
innego cesarza. Wtedy krzyżowcy wzięli Konstantynopol 
szturmem (1204 r.) zrabowali go i w części spalili; mnóstwo 
pięknych gmachów, kosztownych posągów i innych zabytków 
sztuki zostało zniszczonych. Następnie rycerze, zapomniawszy
0 pierwotnym celu wyprawy, opanowali całe państwo Bizan­
tyjskie i podzielili je na leny; tytuł cesarza otrzymał jeden 
z głównych dowódzców, Balduin, hrabia Mandryi. To nowe 
cesarstwo, nazwane Łacińskiem, nie istniało jednak długo. Za 
mała liczba zdobywców i ciągłe ich niezgody były powodem, 
że panowanie Franków nie mogło zdobyć sobie w Grecyi 
trwałój podstawy. Niektóre prowincyje znajdowały się jeszcze 
w rękach władzców greckich. Jeden z nich, Michał Paleolog, 
książę Nicei, zdołał wypędzić przybyszów z Konstantynopola
1 przywrócił cesarstwo greckie (1251 r.). Michał rozpoczął no­
wą i ostatnią dynastyję bizantyjską, Paleologów.

§ 43.
Dalsze wyprawy krzyżowe. Krucyjaty przeciw 

heretykom i poganom.
Po tylu niepowodzeniach zapał do wypraw krzyżowych 

ostygł zupełnie i papieże napróżno starali się podburzyć 
chrześcijan przeciwko niewiernym. Prócz tego w samej Euro­
pie monarchowie i rycerze zajęci byli własnemi wojnami:
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W Niemczech i Włoszech Gwelfowie walczyli z Gibellinami, 
w Anglii i Francji królowie — z wassalami.

Z następnych wypraw krzyżowych najgodniejsze uwa­
gi są wyprawy Fryderyka II Hohensztaufena i Ludwika 
IX , króla francuzkiego. Cesarz Fryderyk II potrafił za po­
mocą samych układów nakłonić sułtana egipskiego do po­
wrócenia chrześcijanom Jerozolimy (1229 r.). Wkrótce je­
dnak ci ostatni znów ją utracili.

W tym czasie zjawili się na Wschodzie nowi zdobywcy, 
Mongołowie, plemię pobratymcze Hunnom. Mongołowie i Ta- 
tarzy od niepamiętnych czasów koczowali hordami na równi­
nach środkowój Azyi. Mongołowie, podobnie jak Hunnowie, 
całe życie przepędzali na koniu, jedli surowe mięso, ogrzane 
pod siodłem, i pili kwaśne mleko kobyle (kumys). Żony ich 
i dzieci mieszkały w dużych kibitkach, zaprzężonych długim 
rzędem wołów. Mongołowie cierpliwie znosili wszelkie tru­
dy i ślepo posłuszni byli swoim książętom, czyli banom. Na po­
czątku X ni wieku jeden z takich książąt, Czyngiz-han, połą­
czył hordy mongolskie pod swoją władzą i wyruszył z niemi 
przeciw sąsiednim narodom. W krótkim czasie Chiny, Persyja 
i Turkistan były zawojowane i strasznie spustoszone. Ża synów 
Czyngiza'temuż losowi uległa Europa wschodnia. Mongoło­
wie spustoszyli Eossyję i Polskę i dopiero w Morawii pobici 
przez rycerzy europejskich, cofnęli się nazad i zatrzymali 
się w Eossyi. Tymczasem plemiona tureckie, wyparte przez 
Mongołów z okolic morza Kaspijskiego, udały się na południo- 
zachód do Syryi. Turcy napadli na królestwo Jerozolimskie, 
spustoszyli je ogniem i mieczem i zdobyli Jerozolimę (1244 
r.). Tylko mały pas ziemi nad brzegiem morza z miastem 
Ptolemaidą pozostał jeszcze w rękach chrześcijan.

Naówczas papież Innocenty IV ogłosił nową krucyjatę, 
ale wezwanie jego nie odniosłoby żadnego skutku, gdyby nie 
własna gorliwość króla francuzkiego, Ludwika IX , znanego ze 
swój pobożności i rycerskiego ducha. Około tego czasu zapadł 
ón w ciężką chorobę i zrobił ślub, że, jeżeli wyzdrowieje, 
przedsięweźmie wyprawę dla oswobodzenia grobu świętego. 
Jakoż Ludwik wyzdrowiał, ale wiele pracy kosztowało go na­
mówienie swoich rycerzy do wyprawy krzyżowój. Król udał 
się nie wprost do Palestyny, lecz naprzód postanowił podbić 
Egipt, ponieważ sułtani egipscy byli głównemi wrogami kró­
lestwa Jerozolimskiego. Francuzi wzięli Damijettę, a następnie
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Nilem popłynęli ku Kairowi, ale zbłądzili między kanałami 
i odnogami Nilu, podczas gdy flota ich została w części spa­
lona przez ogień grecki. Morowa zaraza i głód dokonały 
zupełnego rozprzężenia armii francuzkiéj, tak, iż całe wojsko 
razem z królem dostało się do niewoli. Dopiero po zapłace­
niu ogromnego wykupu Ludwik został wypuszczony na wol­
ność (1250 r.). W 20 lat potem przedsięwziął on nową wy­
prawę krzyżową i tym razem chciał rozpocząć ją  od zdobycia 
Tunisu, ale przy oblężeniu tego miasta padł ofiarą morowego 
powietrza.

Tymczasem Egiptem zawładnęli Mamelucy ; tak  nazywa­
ła się turecka gwardyja sułtana egipskiego. Mamelucy po­
wstali przeciw sułtanowi, zabili go i sami zaczęli rządzić 
Egiptem. Waleczni Mamelukowie natarli na chrześcijan sy­
ryjskich i nakoniec zdobyli Ptolemaidę (1291 r.). Tym spo­
sobem cała ziemia święta przeszła napowrót w ręce mahome­
tan i królestwo Jerozolimskie po dwuwiekowym blizko bycie, 
przestało istnieć.

Wyprawy krzyżowe nie przyniosły pożądanych skutków 
i drogo kosztowały Europę; z drugiéj strony jednak wydawały 
bardzo ważne i dobroczynne owoce. Podczas tych wypraw 
duch rycerski nawskroś przeniknął szlachtę feudalną. Euro­
pejczycy nauczyli się od Arabów i G-reków niektórych sztuk 
irzemiósł. Wiele miast, zwłaszcza włoskich, zawiązało sto­
sunki handlowe ze Wschodem, co zarazem wpłynęło na pod­
niesienie się przemysłu w Europie. Wielu włościan uwolniło 
się ze stanu poddańczego i stali się wolnemi rolnikami.

Ponieważ papieże i duchowieństwo byli głównemi sprę­
żynami tych wypraw, przeto napozór zyskali jeszcze więcój na 
powadze i znaczeniu, jakkolwiek wkrótce coraz bardziej sze­
rząca się oświata zaczęła podkopywać ich władzę. Papieże 
nie ograniczali się Wschodem, lecz zarządzali wyprawy krzy­
żowe i na Zachodzie, przeciwko tym chrześcijanom, którzy 
nie chcieli uznać władzy papiezkiéj za nieograniczoną i któ­
rych wtedy nazywano heretykami. Z takich heretyków szcze­
gólniej zasługuje na uwagę sekta Albigensów, którzy mieszkali 
W południowej Francyi (w Prowansyi i Langwedocyi) i otrzy­
mali swą nazwę od miasteczka Albi. Ta część Franoyi dzię­
ki handlowi i przemysłowi doszła do kwitnącego stanu ; mia­
sta i zamki władzców feudalnych w porównaniu z północną

HISTORyjA POWSZECHNA. 10
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Francyją, odznaczały się przepychem i wesołym charakterem 
mieszkańców. Po zamkach chodzili trubadurowie i śpiewali 
pieśni. Najbogatszym i najpotężniejszym władzcą był tam 
Rajmund, hrabia Tuluzki, prawie niezależny od królów fran- 
cuzkich. Za panowania Filipa I I  Augusta, papież Innocenty 
I II  ogłosił krucyjatę na Albigensów. Na to wezwanie, z pół- 
nocnój Francyi wyruszyły liczne hufce i z fanatycznem okru­
cieństwem zaczęły tępić tak zwanych heretyków (1208 r.). 
Mnóstwo miast i zamków zamieniono w gruzy, a mieszkańcy 
byli mordowani bez litości, lub paleni na stosach. Gdy, po 
wzięciu pewnego miasta, wojsko było w kłopocie, jak odróżnić 
heretyków od prawdziwych katolików, legat papiezki rzekł : 
„Mordujcie wszystkich; na tamtym świecie Pan Bóg odróżni 
prawowiernych“. Potakićm spustoszeniu południowa Francyja 
przedstawiała bardzo smutny widok i wkrótce przyłączona 
została do posiadłości króla francuzkiego. Wesołe pieśni 
trubadurów umilkły tam na zawsze.

Zasługują jeszcze na uwagę wyprawy krzyżowe przeciw 
narodom pogańskim, mieszkającym nad morzem Bałty okiem, 
mianowicie przeciw Litwinom i Finnom. Polacy, niepokojeni 
napadami Prussaków, należących do plemienia litewskiego, 
wezwali na pomoc przeciw nim zakon Teutoński (1225 r.). 
Zakon ten w krótkim przeciągu czasu ustalił swe panowanie 
na obszarze dolnśj Wisły, ogniem i mieczem zmuszając pogan 
do przyjmowania wiary chrześcijańskiój. Około tegoż czasu 
w sąsiedztwie Teutonów (Krzyżaków), w Liwonii (Inflantach) 
nad Dźwiną Zachodnią, osiedlili się inni rycerze niemieccy, 
którzy, za pozwoleniem papieża, utworzyli osobny zakon ka­
walerów Mieczowych. Zakon ten również zaczął nawracać na 
wiarę chrześcijańską pogańskie plemiona Estów, Liwów i Ku­
rów. Dla skuteczniejszego walczenia z sąsiadami oba zakony 
zawarły z sobą ścisły związek (1237 r.) w tym czasie, kiedy 
wielkim mistrzem zakonu Krzyżackiego był Herman Zalca. 
Rycerze niemieccy zrobili podbitych mieszkańców swemi pod- 
danemi i zaczęli okrutnie uciskać krajowców. Nie tylko sami 
rycerze osiedlali się w krajach zdobytych; jednocześnie z zam­
kami rycerzy powstawały tam całe miasta, zaludnione przez 
niemieckich kupców i rzemieślników, przy pomocy których 
Prussy zostały z upływem czasu prawie zupełnie zniem­
czone.
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W walce z krajowcami obu zakonom przybywali na 
pomoc krzyżowcy z Niemiec i innych krajów. W  tych ciem­
nych czasach sądzono, że wojna z niewiernemi zjednywa od­
puszczenie grzechów i że wytępianie pogan mieczem jest przy­
jemne Bogu.

Los dwóch drugich zakonów rycerskich był następujący.
Joannici, po upadku królestwa Jerozolimskiego, udali 

się z początku na wyspę Eodos. Następnie, pod naciskiem 
Turków, przenieśli się na Maltę i tam, pod nazwiskiem ryce­
rzy Maltańskich, wsławili się długą wojną z korsarzami ber- 
beryjskiemi. Zakon ten istniał aż̂ d̂o końca X V III wieku, 
tojest do czasów Napoleona I.

Templaryjuszów spotkał los bardzo smutny. Z Palestyny 
udali się oni głównie do Francyi, gdzie mieli swoje zamki 
i znaczne dobra, podarowane im przez pobożne osoby. Będąc 
tak bogaci, Templaryjusze zaczęli prowadzić życie próżniackie 
i wesołe i nic sobie nie robili ze swych ślubów zakonnych. 
Ale dobra ich i bogaty skarb wzbudziły zazdrość w FiUpie 
IV Pięknym, królu francuzkim. Za poprzednićm pozwoleniem 
papieża Klemensa V, Filip kazał jednego dnia pochwytać 
Templaryjuszów w całej Francyi, obwinił ich o herezyją i ka­
zał oddać pod sąd. Za pomocą okrutnych tortur sędziowie 
zmuszali rycerzy do przyznawania się do wszystkich zbrodni, 
jakie im zarzucano. Następnie zaczęto wymierzać na nich 
kary. Między innemi, w Paryżu spalono żywcem 54 Templa­
ryjuszów, którzy oświadczyli, że przyznanie się ich do zbrodni 
było wymuszone gwałtem. Klemens V na jednym duchownym 
soborze uroczyście ogłosił zniesienie tego zakonu (1312 r.); 
dobra i skarb Templaryjuszów po większej części zagarnął 
ki'ól. Wielki mistrz zakonu Jakub Mole i starsi rycerze dłu­
go trzymani byli w ciemnćm wilgotnćm więzieniu. Nakoniec 
i oni skazani zostali na spalenie żywcem. Jakub Mole poniósł 
śmierć mężnie. Powiadają, że, stojąc na stosie, wzywał króla 
i papieża, aby w niedługim czasie stawili się razem z nim na 
sąd boski, i że w terminach, przez niego oznaczonych, papież 

król rzeczywiście pomarli.
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§ 44.

Francyja od końca X do początku XIV wieku»
Przy końcu X  wieku na tron francuzki wstąpił dom: 

Kapetyngów (p. str. 121). Dla zapewnienia sobie korony, K a-; 
petyngowie jeszcze za życia koronowali swoich następców. 
Z tśm wszystkiśm położenie tej dynastyi było z początku  ̂
trudne: do króla należała tylko prowincyja Isle-de-France 
nad Sekwaną z miastem Paryżem, a pozostała Francyja znaj­
dowała się w posiadaniu mnóstwa feudalnych władzców, któ­
rzy tylko nominalnie uznawali nad sobą władzę króla, w isto­
cie zaś rządzili swemi krajami prawie niezależnie. Dla wzmo­
cnienia władzy królewskiej Kapetyngowie chwycili się mądrej 
i przezornej polityki. Naprzód, zaprzestali rozdawać dobra 
wassalom, jak rozdawali Karolingowie, a przeciwnie starali 
się powiększyć swe posiadłości przez kupno, związki małżeń­
skie, lub orężem. Jednocześnie musieli z własnych ziem po­
zbywać się zuchwałych baronów, którzy z obronnych swych zam­
ków utrudniali wzajemne stosunkimiast królewskich. Powtóre, 
w walkach z władzcami feudalnemi Kapetyngowie starali się 
korzystać z pomocy gmin miejskich. We Francyi jeszcze 
z czasów Ezymian zostało wiele miast znacznych, a oprócz 
nich powstały jeszcze i inne, z handlowych i przemysłowych 
osad, leżących wokoło feudalnych zamków i klasztorów. Skoro 
te miasta przyszły do zamożności i stały się ludnemi, zaraz 
zaczęły dążyć do wybicia się zpod samowoli władzców feudal­
nych; niekiedy gminy wiejskie kupowały sobie prawo obićra- 
nia sędziów i merów (burmistrzów) i utrzymywania własnych 
straży wojskowych, czyli milicyj, niekiedy zaś, dla zdobycia so­
bie tych praw, wprost musiały chwytać za oręż. Gdy jednak 
każde miasto działało osobno, zwycięztwo po"większej części 
zostawało po stronie władzców feudalnych. Kapetyngowie ko­
rzystali z tój walki, stawali po stronie miast, nadawali im 
różne prawa i przywileje, pomagali im orężem i burzyli zam­
ki baronów, którzy obdzierali przejeżdżających kupców i utru-  ̂
dniali handel. W  posiadłościach wassali lud zaczął widzióć; 
w królach rzeczywistych obrońców swoich od ucisku panów; 
feudalnych, a gminy wiejskie pićniędzmi i milicyją pomagały 
nawzajem królom w wojnach z zuchwałemi wassalami. Ducho­
wieństwo w tych wojnach po większćj części stawało również
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po stronie królów, ponieważ wolało, aby Francyja połączona 
była pod jedną władzą; dłatego tóż milicyje dóbr kościelnych 
niekiedy także przybywały na pomoc królowi.

Taką polityką najbardziéj odznaczyli się królowie Ludwik 
Vł Gruby, syn jego Ludwik Vil, który przyjmował udział w dru­
giej wyprawie krzyżowój, i  wnuk Filip II August, znany z udzia­
łu w trzeciej krucyjacie i ze spółzawodnictwa z Ryszardem 
Lwie-Serce. Doradzcą dwóch pierwszych monarchów był mą­
dry opat klasztoru S. Dénis, Suger, ale dopiéro za Filipa Au­
gusta (1180—1223) monarchija Kapetyngów stanęła na pe­
wnym stopniu potęgi. Król ten przyłączył do swych posia­
dłości wiele dóbr feudalnych i odebrał Normandyją angielskie­
mu królowi Janowi Eez-Ziemi. Wówczas Jan zawarł związek 
z cesarzem niemieckim Ottonem I V  i  wassalem francuzkim 
hrabią Flandryi. Połączone siły Niemców, Anglików i Fla- 
mandczyków (Belgijczyków), pod dowództwem samego Ottona 
IV, napadły na Francyją od północo-wschodu. Filip ze swemi 
baronami i milicyją odważnie zaszedł im drogę pod Bouvines 
(blizko miasta Lille) i zadał nieprzyjaciołom klęskę (1214 r.), 
jakkolwiek sam o mało co nie zginął w téj bitwie. Zwycięztwo 
to ważnem jest z tego powodu, że ocaliło kraj od groźnego 
najścia nieprzyjaciół i rozbudziło w narodzie francuzkim pa- 
tryjotyzm, uznanie swéj jedności i szacunek dla dynasty! K a­
petyngów. Za Filipa miały miejsce wyprawy krzyżowe prze­
ciw Albigensom i niektóre prowincyje poludniowéj Francyi 
przyłączone zostały do posiadłości króla.

Ludwik IX Święty (1226 —  1270), wnuk Filipa Augusta, 
monarcha bardzo pobożny, przedsiębrał wyprawy krzyżowe. 
Szczególnym przedmiotem jego starań był wymiar sprawiedli­
wości. Zabronił szlachcie rozstrzygać spory między sobą po­
jedynkami sądowemi i starał się o ulepszenie sądownictwa. 
Zamiast magnatów, którym dawniéj poruczane było sądzenie 
spraw, król przeznaczał na sędziów, w wyższych sądach kró­
lewskich, prawników, biegłych w prawie rzymskiém ; zwykle 
prawnicy ci pochodzili z prostych mieszczan. Dla ustalenia 
spokojności w państwie zabraniał baronom prowadzić z sobą 
wojny, które w owych czasach były bardzo częste i  niszczące 
dla mieszkańców. Latem król często siadał pod wielkim dębem 
w lasku Winceńskim, dawał posłuchanie każdemu, kto miał 
do niego prośbę, a niekiedy sam sądził sprawy między pod- 
danemi. Pomimo swéj łagodności i  dobroci, Ludwik IX  po-
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siadał jednak moc charakteru i nawet baronów karał surowo 
za ich przewinienia. Sława jego sprawiedliwości i świętości 
jeszcze większym urokiem otoczyła godność królewską w o- 
czach narodu.

"Wnuk Ludwika IX, przebiegły i okrutny Filip IV Piękny 
(1285 — 1314) prowadził walkę z papieżem Bonifacym VHI. 
Królowie francuzcy, podobnie, jak cesarze niemieccy, nie radzi 
widzieli usiłowania papieży do zrobienia duchowieństwa nieza- 
leżnem od władzy świeckiśj i wyłącznie podległćm Rzymowi. 
Kiedy Filip IV, potrzebując pieniędzy na wojnę z Angliją, na­
łożył podatki i na dobra kościelne, Bonifacy VIII pokłócił się 
z królem i w końcu rzucił na niego klątwę. Filip jednak nie 
uląkł się klątwy, a dla zemszczenia się na papieżu, posłał do 
Włoch rycerza Ńogareta, który, połączywszy się ze znako­
mitym magnatem rzymskim Kolonną, śmiertelnym wrogiem 
Bonifacego, napadł na papieża w miasteczku Anani. Jak­
kolwiek okoliczni mieszkańcy zbiegli się na pomoc papieżowi 
i wypędzili Francuzów, jednakże Bonifacy nie mógł przeżyć 
takiego poniżenia i wkrótce umarł ze wstydu i złości. 
Po śmierci jego, za staraniem Filipa IV, na tronie rzymskim 
zasiadł jeden z biskupów francuzkich, pod imieniem Klemen­
sa V. Papież ten był we wszystkiém posłuszny królowi fran- 
cuzkiemu i pomógł mu do zniesienia zakonu Templaryjuszów. 
Czyniąc zadość życzeniu Filipa, przeniósł się nawet z Rzymu 
do Awinijonu, miasta w południowej Francyi (1308 r.). Tam 
papieże mieszkali przeszło 7 0 lat, dopóki znów nie powrócili 
do Rzymu. Czas ten nazywa się 70-letnią niewolą babiloń­
ską papieży.

Podczas walki z Bonifacym, Filip starał się skłonić na 
swoję stronę naród i, dla rozsądzenia téj sprawy, zwołał stowy 
państwa, tojest deputatów od duchowieństwa, szlachty i miast. 
Tym sposobem mieszczanie po raz pierwszy razem z biskupa­
mi i stanem rycerskim zasiedli w radzie królewskiéj i utwo­
rzyli tak zwany „stan trzeci“. Na posiedzeniu stanów pań­
stwa deputaci miast naj gorliwiej trzymali stronę króla prze­
ciwko papieżowi.

Wkrótce po śmierci Filipa IV wygasła starsza linija 
domu Kapetyngów (1328 r.) i na tron francuzki wstąpiła li- 
nija młodsza w osobie Filfpa VI Yalois, siostrzeńca Filipa lY* 
Za jego czasów wojny między Francyją i Angliją przybrały
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daleko większe rozmiary. Pierwiastkowym powodem walki 
tych dwóch państw ż sobą była następująca okoliczność. 
Ludwik VII, król francuzki, pojął za żonę księżniczkę Eleono­
rę, która wniosła mu w posagu obszerne posiadłości w po­
łudniowo-zachodniej Erancyi (Poitou, Guyenne i Grascogne), 
lecz wkrótce wziął z nią rozwód. Eleonora wyszła powtórnie 
za mąż za Henryka Plantageneta, hrabiego Anjou, który na­
stępnie zasiadł na tronie angielskim. Mając posiadłości we 
Erancyi, Henryk był wassałem króla francuzkiego, lecz w isto­
cie nie uznawał nad sobą jego władzy; królowie zaś francuzcy 
starali się odebrać Plantagenetom ich posiadłości. Z tego 
wynikły liczne wojny.

§ 45.

Anglija od połowy XII do początku XIV wieku.
Henryk II Plantagenet (1154 — 1189) rządził Angliją z ro­

zumem i energiją. Godną jest uwagi walka, jaką prowadził 
z duchowieństwem. Za poprzedzających monarchów księża 
w Anglii otrzymali różne ważne przywileje, między innemi 
prawo niepodlegania sądom świeckim. Henryk postanowił 
znieść te przywileje i zaczął często wtrącać się w sprawy ko­
ścioła, ale znalazł wielką przeszkodę w osobie arcybiskupa 
kenterberryjskiego, Tomasza Beketa, który stanowczo nie 
chciał dopuścić króla do mięszania się w sprawy duchowne i ka­
rał interdyktem biskupów, stojących, po stronie monarchy. 
Chociaż Beket został zamordowany przez kilku rycerzy, chcą­
cych tym sposobem zaskarbić sobie względy Henryka, zbrodnia 
ta jednak nie tylko nie pomogła, lecz owszem jeszcze za­
szkodziła królowi. Bojąc się klątwy papiezkiej, Henryk mu­
siał potwierdzić wszystkie dawniejsze przywileje duchowień­
stwa i uroczyście wyprzysiądz się wszelkiego udziału w za­
bójstwie arcybiskupa.

W początkach, panowania Henryka Tomasz Beket hył przyjacie­
lem króla, piastował urząd kanclerza i przepychem odznaczał się od in­
nych magnatów. Mając zamiar zaprowadzić zmiany w duchowieństwie, 
król liczył na jego pomoc i zrohił go arcybiskupem kenterherryjskim. 
Po wyniesieniu go jednak na tę godność, Beket zmienił nagle swoje po­
stępowanie: wyrzekł się wszelkiego przepychu, zerwał z dawnemi spół- 
towarzyszami zabaw, zaczął garnąć do siebie ludzi ubogich, nosić grubą 
odzież, jeść same owoce i pić tylko wodę. Jednocześnie odmienił i swój
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sposób myślenia i z przyjaciela króla stał się jego przeciwnikiem. Kiedy 
raz Henryk był w Normandyi, otrzymał wiadomość, że Beket rzucił 
klątwę na arcybiskupa jorkskiego, oddanego królowi; z tego powodu 
wpadł w wielki gniew i zawołał; „Czyż nikt z tych, którzy jedzą mój 
Chleb, nie uwolni mię od tego mnicha?“ Natychmiast czterech rycerzy 
udało się do Kenterberry i zabili Beketa w kościele katedralnym. Lud 
uznał arcybiskupa za świętego; wnet rozeszły się wieści o licznych cu­
dach przy jego grobie ; tysiące ludzi z całej Anglii zbiegało się dla od­
dania mu czci. Sam Henryk, dla ostatecznego pojednania się z kościo­
łem, przybył do Kenterberry i przez całą dobę o ścisłym poście stał 
boso przy grobie arcybiskupa, modląc się i każąc się biczować po obna- 
żonóm ciele.

Za panowania synów Henryka I I  zaczęła się w Anglii 
walka królów z baronami. Starszy syn jego Ryszard Łwie-Serce 
znany był ze swój skłonności do przygód i awanturniczych 
przedsięwzięć; pędził życie błędnego rycerza i mało troszczył 
się o sprawy państwa. Podczas trzeciej wyprawy krzyżowój 
baronowie skorzystali z jego nieobecności dla powiększenia 
swych praw i przywilejów. Po Ryszardzie nastąpił brat jego 
Jan Bez-Zieułb monarcha podstępny i okrutny. W  niczem mu 
się nie powodziło: Filip August, król francuzki odebrał mu 
Normandyją; następnie powstali przeciw niemu właśni jego 
poddani. Baronowie połączyli się z mieszkańcami miast, 
schwycili za oręż, zwyciężyli króla i zmusili go do podpisania 
tak zwanój wielkUj karty swobód, która nadawała szlachcie, 
duchowieństwu i mieszczanom wielkie prawa i przywileje. 
I  tak np. żadne nowe podatki nie mogły być nakładane bez 
zezwolenia panów duchownych i świeckich; żadnego wolnego 
człowieka nie można było wsadzić do więzienia, lub pozbawić 
majątku inaczej, jak na zasadzie prawa i na mocy wyroku 
sędziów, równych mu co do stanu.

Za panowania syna i wnuka Jana, Henryka III ( i216 — 
1272) i Edwarda I (1278 — 1307), naród otrzymał jeszcze 
większe prawa. Około tego czasu ustanowiony parla­
ment, czyli zebranie stanów państwa. Około połowy XIV wie­
ku parlament rozdzielił się na dwie izby: wyższą i niższą; 
w w^yższej zaczęło zasiadać wyższe duchowieństwo i Szlachta 
(lordowie), a w niższej deputaci od małych właścicieli ziem­
skich i od mieszczan. Parlament miał ważne znaczenie, po­
nieważ bez jego zezwolenia król nie mógł nakładać podatków 
i stanowńć nowych praw. Z upływem czasu parlament nabić-
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rał coraz większego znaczenia i coraz bardziej ograniczał 
władzę królewską.

Tak więc w Anglii i Francy i władza królewska rozwija­
ła się w dwóch przeciwnych kierunkach. Kapetyngowie byli 
z początku słabi, lecz, połączywszy się z miastami, pokonali 
władzców feudalnych i powiększyli swoją władzę; w Anglii 
zaś królowie normandzcy początkowo posiadali władzę nie­
ograniczoną, lecz baronowie połączyli się z mieszkańcami 
miast i zdobyli narodowi przynależne mu prawa.

§ 4 6 . .

Wojny między Angliją i Francyją w XlV-ym  
i piśrwsz^j połowie XV-go wieku.

G dy na tronie francuzkim zasiadł FilipVI Valois, król 
angielski Edward III (1327 — 1377) wystąpił z pretensyjami 
do korony francuzkiej, na tój zasadzie, że po matce był wnu­
kiem Filipa Pięknego. Wojny, które ztąd wynikły, ciągnęły 
się prawie bez przerwy przeszło 100 lat. Z początku nie po­
wodziło się Francuzom. Waleczny Edward III zadał Filipowi 
straszną klęskę pod Crócy w Pikardyi (1346 r.), gdzie zginął 
kwiat rycerstwa francuzkiego. W tej bitwie po raz piórwszy 
użyte były przez Anglików proch i armaty, ale te ostatnie, 
będąc nieumiejętnie zrobione, nie zadawały wielkich strat 
Francuzom, a tylko hukiem swoim straszyły konie i sprawiały 
zamieszanie w konnicy. Głównym bohaterem w tej wojnie był 
syn Edwarda HI książę Czarny, przezwany tak od ciemnej 
zbroi. Zawojował on kilka północnych i zachodnich prowincyj 
francuzkich. Francyja skutkiem tej wojny doprowadzona zo­
stała do bardzo smutnego stanu.

Za panowania Karola V, wnuka Filipa VI, Anglikom 
przestało się powodzić, Edward HI i książę Czarny umarli, 
a na czele wojsk francuzkich stał sławny Bertrand du-Gue- 
sclin. Był on rodem z Bretanii i już w dziecinnych latach oka­
zywał skłonności wojenne. Kiedy, dorósłszy, po raz pierwszy 
wystąpił na turniejach, wprawił w zdumienie obecnych nadzwy­
czajną siłą i zręcznością i zwyciężył wszystkich rycerzy, któ­
rzy się z nim potykali. Wkrótce Bertrand tak się odznaczył 
w wojnach przeciw nieprzyjaciołom kraju, iż Karol V zrobił
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go konnetablem Prancyi tojest naczelnym dowódzcą wojsk 
francuzkich. Mądrość Karola i męztwo du-Guesclin’a pole­
pszyły stan Francy i, lecz po ich śmierci (1380) rzeczy przy­
brały jeszcze gorszy obrót.

Następca Karola V Karol VI dostał pomięszania zmysłów. 
Dwór rozdzielił się na dwa stronnictwa, z których każde do­
bijało się władzy," skutkiem czego wynikły wojny domowe. 
Z tego skorzystał król angielski Benryk Vj zawojował prawie 
całą północną Francyję, zdobył Paryż i ogłosił się królem 
francuzkim. Henryk umarł jednak (1422), nie dokończywszy 
podbicia całej Francyi. Wówczas jedna część jéj uznała swo­
im królem Henryka VÎ  nieletniego syna Henryka Y, a druga 
pozostała wierną następcy Karola YI (który umarł w tymże 
roku), Karolowi VÍI. Anglicy w dalszym ciągu prowadzili woj­
nę i obiegli Orlean, jedyne z większych miast, które trzymało 
stronę Karola VII. Ten ostatni nie mógł pomódz oblężonym, 
ponieważ nie miał ani wojska, ani pieniędzy, i sam znajdował 
się w rozpaczliwém położeniu. Wówczas oswobodzicielką Fran­
cyi stała się sławna dziewica Orleańska, Joanna d’Árc. Była 
ona córką jednego wieśniaka z Lotaryngii i od dzieciństwa 
odznaczała się skłonnością do samotności i marzeń. Kiedy 
wieści o nieszczęśliwym stanie kraju doszły do jéj wsi, Joanna 
nagle oświadczyła, że jakieś głosy tajemnicze wzywają ją  do 
walki dla ocalenia kraju. Z początku sądzono, że ma pomie­
szanie zmysłów, lecz w końcu, na usilne jéj prośby, zaprowa­
dzono ją  do Karola VIL Tam pełną zapału mową przekonała 
króla o swojém wyższóm posłannictwie, obiecała mu uwolnić 
Orlean i zaprowadzić go do Reims, gdzie zwykle koronowali 
się królowie francuzcy. Karol dał jéj oddział wojska; z tym 
oddziałem Joanna, ubrana w zbroję, z białym sztandarem 
w ręku, szczęśliwie przedarła się do Orleanu i natchnęła 
Francuzów takiém męztwem, iż ci odparli Anglików i zmusili 
ich odstąpić od oblężenia. Wieść o nadzwyczajnéj dziewicy 
rozeszła się po caiéj Francyi; ze wszystkich stron zbiegano 
się pod sztandary Karola, Anglicy zaś upadli na duchu i za­
częli doznawać porażek. Karol sam stanął na czele wojska; 
Joanna szczęśliwie zaprowadziła go do Eeims, gdzie odbyła 
się koronacyja. Po dopełnieniu tego obrzędu, Joanna oświad­
czyła królowi, że posłannictwo jéj jest skończone, i prosiła 
o pozwolenie udania się z powrotem na wieś, ale, na usilne 
żądanie króla, pozostała przy wojsku. W istocie od tego cza-
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su szczęście ją  opuściło; w jednej niewielkiej potyczce została 
wzięta do niewoli przez Burgundów, którzy sprzedali ją  swoim 
sprzymierzeńcom Anglikom. Mszcząc się za swoje porażki, 
Anglicy wtrącili Joannę do więzienia, a następnie, jako obwi­
nioną o czary, spalili na stosie w mieście Rouen (1431). 
Śmierć jej zapaliła w Francuzach jeszcze większą nienawiść 
ku Anglikom. Ci ostatni doznali ciągłych niepowodzeń 
i w końcu zostali wypędzeni z Francyi.

Po śmierci Joanny, Karol VII panował 30 lat i, pomimo 
leniwego usposobienia, zdołał przywrócić spokojność w kraju. 
On piórwszy z królów francuzkich zaprowadził wojsko regu­
larne. Do tego czasu wojsko składało się z wassalów, którzy 
na wezwanie króla stawiali się ze swemi ludźmi; powodzenie 
w wojnie zależało więc wiele od wierności i punktualności 
władzców feudalnych. Z tego powodu królowie zaczęli utrzy­
mywać przy sobie oddziały wojska, złożone z ochotników, ale 
ci nie byli przyzwyczajeni do porządku i karności i przy da­
nej sposobności zarówno rabowali swoich, jak i nieprzyjaciół. 
Karol, za zgodą stanów państwa, urządził regularne.stałe od­
działy konnicy, znane pod imieniem żandarmów. Żandarmi 
również składali się z ochotników, lecz trzymani byli w kar­
ności; dostawali dobre utrzymanie i uzbrojenie, ćwiczyli się 
w sztuce wojennej i zawsze byli gotowi do boju. Prócz tego 
każda parafija obowiązana była utrzymywać swoim kosztem 
jednego pieszego żołnierza; tacy żołnierze zbierali się w dni 
świąteczne, jako wolne od pracy, i zajmowali się ćwiczeniami 
wojskowemi; oni to dali początek francuzkiój piechocie naro- 
dowćj. Wojsko regularne wiele pomogło królom do wzmocnie­
nia swój władzy i utrzymania w posłuszeństwie władzców feu­
dalnych, zwłaszcza odkąd weszła w użycie broń palna, którśj 
nie mogły się oprzeć ani rycerskie zbroje, ani feudalne zamki.

§ 47.

Fraiicyja i Ang l̂ija w drugiej połowie XV wieku.
Syn Karola VII Ludwik XI (1461 — 1483) był monarchą 

mądrym, ale nadzwyczaj okrutnym i skąpym. Udzielał on 
opiekę mieszkańcom miast, władzców zaś feudalnych prześla­
dował wszelkiemi sposobami i zmusił ich do uległości. W  owym 
czasie byli jeszcze we Francyi potężni i niezależni od króla
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wassalowie, jakoto: książę Bretanii i szczegplniéj książę Bur- 
gundyi. Tym ostatnim był wtedy Karol Śmiały, który pod 
względem charakteru stanowił zupełną sprzeczność z Ludwi­
kiem; był bowiem próżny, rozrzutny i nie umiał panować nad 
sobą. Oprócz właściwój Burgundyi należały do niego jeszcze 
i Niderlandy. Nie mogąc pokonać Karola orężem, Ludwik XI 
potajemnie buntował mu poddanych i podburzał przeciw nie­
mu jego sąsiadów: Szwajcarów i Lotaryngczyków. Karol 
Śmiały był sam winą swej zguby. Chcąc zaokrąglić swoje po­
siadłości, starał się zawładnąć częścią Lotaryngii i Szwajca- 
ryi. Ale sąsiedzi połączyli się przeciw niemu; waleczni Szwaj­
carowie zadali mu kilka porażek; po jednej niepomyślnćj bi­
twie z niemi (pod Nancy 1477 r.) koń Karolą ugrzązł w błocie 
i książę został zabity. Ludwik zręcznie skorzystał ze śmierci 
swego nieprzyjaciela i opanował większą część Burgundyi; 
Niderlandy dostały się cesarzowi niemieckiemu Maksymili- 
janowi, zięciowi Kai-ola.

Podejrzliwy Ludwik X I nie ufał magnatom i trzymał 
ich zdaleka od dworu. Otoczony najemną strażą szkocką 
i szwajcarską, przepędził ostatnie łata w warownym zamku 
Plessy. O ile był okrutny i nie przebierał w środkach, o tyle 
był zabobonny i bał się śmierci. Skąpy pod każdym wzglę­
dem, nie żałował pieniędzy na szpiegów. Z tém wszystkiém 
Francyja zawdzięcza mu niektóre pożyteczne urządzenia, np. 
zaprowadzenie regularnych poczt. Prócz tego Ludwik staran­
nie opiekował się przemysłem.

W tym czasie Anglija trapiona była okrutnemi wojnami 
domowemi, znanemi pod imieniem Wojny białój i czerwonej róży. 
Przyczyna tych wojen, które trwały blizko 30lat (1455—1485), 
była następująca. Dom Plantagenetów rozpadł się na dwie 
główne linije: lankasterską i jorkską; pierwsza z nich miała 
za herb różę czerwoną, a druga — różę białą i ztąd powsta­
ło nazwisko samych wojen. Król Henryk YI, pochodzący z li­
nii lankasterskiéj był człowiekiem dobrym, lecz niezdolnym 
i słabego charakteru. Z tego powodu krewny jego książę 
jorkski powziął zamiar pozbawienia go tronu i podniósł prze­
ciw niemu oręż. Za prawa Henryka VI ujęła się jego ener­
giczna i ambitna małżonka Małgorzata d’Anjou. W wojnie 
téj wytępiali się wzajemnie członkowie domu królewskiego 
i znakomici baronowie. Henryk YI był kilkakrotnie strącany
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z tronu i więziony w zaniku Tauer i napowrót zostawał kró­
lem dzięki energii żony, lub niezgodzie swych przeciwników. 
Małgorzata zbierała wojsko w Anglii i we Erancyi i sama 
prowadziła je na nieprzyjaciół. Raz, doznawszy porażki, kró­
lowa, z małym synkiem na ręku, musiała ukrywać się 
w miejscach samotnych i zaledwie zdołała uciec do Francyi. 
W późniejszym czasie Małgorzata znalazła niewielką pomoc 
u swego krewnego Ludwika X I i znów wylądowała w Anglii, 
lecz, zwyciężona przez Edwarda IV (1461—1483), syna księcia 
Jorku, dostała się do niew^oli. Henryk VI zginął w więzieniu 
(1471 r.), Małgorzata zaś wykupiona została z niewoli przez 
Ludwika X I i resztę dni życia przepędziła we Erancyi.

Tym sposobem dom Jorkski odniósł górę, ale wkrótce 
we własnym jego łonie wszczęły się wojny domowe. Edward 
IV umarł, zostawiwszy po sobie dwóch nieletnich synów; 
opiekunem ich zrobiony został młodszy brat Edwarda, Ry­
szard. Ten ostatni kazał zamknąć synowców swoich do wię­
zienia i następnie zamordować ich; powiadają, że nieszczęśli­
we dzieci uduszono wtedy właśnie, kiedy niewinnie spały na 
jednśm posłaniu. Ryszard Hi (1483 — 1485) opanował tron 
i z takąż samą zawziętością zaczął wytępiać tych swoich 
krewnych i magnatów, którzy mu się wydawali % ć niebez- 
piecznemi. Panowanie tyrana stało się wkrótce nie do znie­
sienia. Stronnictwo lankasterskie znów podniosło głowę i przy­
wołało z Erancyi Henryka Ryczmonda, hrabiego Tiudor, po­
tomka domu Lankasterskiego w linii żeńskićj. Ryszard HI 
w bitwie z Henrykiem okazał nadzwyczajne męztwo, lecz, 
opuszczony przez niektórych wassalów w stanowczćj chwili, 
został otoczony ze wszech stron i zabity. Henryk VH wstąpił 
na tron i rozpoczął nową dynastyję, Tiudorów (1485 r.).

W ciągu trzydziestoletnićj wojny domowej w Anglii wy­
ginęło dużo szlachty feudalnćj, opustoszało mnóstwo miast 
i wsi. Przez długi czas potóm Anglija nie mogła przyjść do 
siebie po takióm zniszczeniu.

Sąsiednie kraje Anglii: Irlandyja i Szkocyja, prowadziły 
częste wojny z Anglikami, którzy usiłowali podbić je pod 
swoję władzę. Nizka Irlandyja i górzysta Szkocya były za­
mieszkane przez plemię Celtyckie. Królowie szkoccy ze 
swemi walecznemi góralami zdołali utrzymać swą niezależność, 
lecz Irlandyja, podzielona na drobne części, była stopniowo
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zawojowana przez Anglików. Anglicy podbili również i za­
chodnią górzystą część Anglii, znaną pod imieniem Wallii 
(Wallis), w której żyli potomkowie starożytnych Bryttów 
i długi czas nie chcieli uznać nad sobą władzy Anglosasów 
i Normanów. Po podbiciu tego półwyspu następca tronu 
angielskiego zaczął nosić tytuł „księcia Walii“, podobnie jak 
we Prancyi następca tronu nazywał się „delfinem“ (dauphin) 
od czasu przyłączenia prowincyi Delfinatu (Dauphiné).

§ 48.
Hiszpanija i Portugalija.

Półwysep Pirenejski podbity był w VIII wieku przez 
Maurów. Tylko na północy w górach Asturyjskich Westgoci 
zachowali swą niezależność. Prócz tego Karol Wielki odebrał 
muzułmanom północno-wschodnią część półwyspu. Naczelnicy 
téj prowincyi i potomkowie Westgotów asturyjskich prowadzili 
ciągłą wojnę z Maurami i stopniowo odbierali im miasta 
i ziemie. W téj wojnie Hiszpanie zahartowali się w męztwie, 
w miłości ojczyzny i nadzwyczajném przywiązaniu do religii 
katolickiéj.

Tymczasem Maurowie, osiedleni w Hiszpanii, utracili 
dawny wojowniczy charakter i wzięli się do pracy, do przemy­
słu i handlu. Wielu namiestników prowincyj powstawało prze­
ciw kalifom i stawali się niezależnemi władzcami. Tym spo­
sobem kalifat hiszpański rozpadł się na drobne części.

W X II wieku cała północna część półwyspu znajdowała 
się już w ręku chrześcijan i składała się z kilku państw. 
Najważniejszóra z nich było królestwo Rastylskiej na wschód 
niego leżała Arragonija, a w górach Pirenejskich utworzyło się 
królestwo Nawam. W walce z Maurami najbardziéj odznaczy­
li się Kastylijczycy; z bohaterów ich w téj walce głównie 
wsławił się Rodrygo Diaz, przezwany Sydem (Gid) tojest zwy- 
ciężcą; świetne jego czyny stanowiły w późniejszym czasie 
ulubioną treść hiszpańskich pieśni.

W XV wieku król arragoński Ferdynand H Katolik ożenił 
się z Izabellą, księżniczką kastylską. Przez ten związek dwa 
największe państwa chrześcijańskie na półwyspie połączyły 
się z sobą i następnie utworzyły jedno królestwo Hiszpańskie. 
Ferdynand Katolik postanowił podbić ostatnie państwo Mau-
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rów w Hiszpanii, mianowicie kalifat G-renadzki. Zawojowa­
wszy miasta maurytańskie jedno po drugiem, Ferdynand obiegł 
w końcu samą Grenadę. Było to wspaniałe miasto z 200,000 
mieszkańców •, więcej niż tysiąc wież wznosiło się na jego mu- 
rach; najwaleczniejsi rycerze maurytańscy bronili go przeciw 
chrześcijanom. Oblężenie trwało długo; nakoniec Maurowie, 
parci ze wszystkich stron, nie otrzymując znikąd pomocy 
i cierpiąc wielki głód, poddali się w r. 1492.

Ferdynand, podobnie, jak spółczesny mu Ludwik XI, nie 
przebiórał w środkach dla powiększenia władzy królewskiej. 
Do tego czasu król nie mógł przedsiębrać nic ważniejszego 
bez zezwolenia kortezów, tojest stanów państwa, które skła­
dały się z posłów od duchowieństwa, szlachty i miast. Ferdy­
nand skłonił na swoją stronę miasta i przy pomocy milicyi miej­
skiej trzymał w karności baronów, burząc ich zamki i karząc 
nieuległych. Do powiększenia władzy monarchicznój wiele się 
przyczyniła duchowna inkwizycyja. W  Hiszpanii znajdowało 
się wielu żydów i podbitych Maurów. Prześladowani za wiarę, 
musieli albo opuścić Hiszpaniją, albo przyjąć wiarę chrześci­
jańską; wielu jednak z tych ostatnich potajemnie wyznawało 
dawną religiją. Z tego powodu papież, na żądanie Ferdynan­
da, ustanowił w Hiszpanii inkwizycyją, tojest wyższy sąd du­
chowny na heretyków i odstępców. Ferdynand korzystał z te­
go sądu i, pod pozorem karania za herezyją, wytępiał wszyst­
kich, którzy wydawali się mu być niebezpiecznemi. Inkwizy­
cyja wszędzie miała swoich szpiegów i postępowała z niesły- 
chanóm okrucieństwem. Ludzi, obwinionych o odstępstwo, 
męczono na torturach, następnie skazywano na a u to - d a - f e  to­
jest na spałenie na stosie, a majątki ich zabierano na skarb. 
Auto-da-fe odbywało się z całą uroczystością: król, panowie 
i lud przypatrywali się mu, jakby jakiemu pięknemu wido­
wisku. Naród hiszpański odznaczał się fanatycznćm przywią­
zaniem do katolicyzmu i tysiące ludzi, ginące na stosie, nie 
obudzały w nim spółczucia dlategp tylk^o, że nazywano ich 
heretykami. Że zaś Maurowie i Żydzi stanowili w Hiszpanii 
najpracowitszą i najbardziój przemysłową klassę ludności, 
tępienie więc ich i wypędzanie pozbawiało"  ̂kraj najpożytecz­
niejszych mieszkańców.

Oprócz Hiszpanii, na półwyspie Pirenejskim utworzyło 
się królestwo Portugalskie. Powstało ono z niewielkiego
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hrabstwa, które z początku zależało od Kastylii. Alfons I po­
większył to hrabstwo przez przyłączenie ziem, zdobytych na 
Maurach, zrobił swe państwo niezależnóm od Kastylii i przy­
brał tytuł króla (w X II  wieku). W późniejszym czasie Portu­
galczycy, otoczeni ze wszech stron przez posiadłości hiszpań­
skie, zwrócili głównie swą działalność na morze.

§ 49.

Niemcy w drugiej połowie XIII wieku.
Po wygaśnięciu domu Hohensztaufenów, w Niemczech na­

stąpiło bezkrólewie (1254 — 1272). Jedna część książąt obra­
ła cesarzem księcia angielskiego Ryszarda, a druga — króla 
kastylskiego Alfonsa X. Ale obaj kontentowali się samym 
tylko tytułem cesarskim i prawie nie przyjeżdżali do Niemiec. 
Były to czasy strasznego nieładu. Nawet drobni władzcy 
feudalni nie uznawali nad sobą niczyjćj władzy i z tego po­
wodu Niemcy rozpadły się na mnóstwo prawie niezależnych 
posiadłości, jakoto: księztwa, hrabstwa, landgrafstwa, mark- 
grafstwa, biskupstwa, baronije i miasta wolne czyli cesarskie 
(tojest takie, które zależały nie od władzców feudalnych, 
ale wprost od cesarza). Baronowie i rycerze rabowali po dro­
gach kupców, zatrzymywali przejeżdżających, a następnie za 
uwolnienie ich brali okup, i bezkarnie siedzieli w swoich 
zamkach, które zwykle wznosiły się na stromych pagórkach 
niedaleko spławnój rzeki, lub uczęszczanój drogi. Sprawie­
dliwości nie było gdzie szukać; wówczas panowało prawo 
silniejszego, czyli tak zwane prawo pięści. Przeciw tój samo­
woli nie do zniesienia wystąpiły tajne sądy i związki miast.

Kilku szlachetnie myślących rycerzy i parę osób du­
chownych połączyło się razem i zobowiązali się pod przysięgą 
karać zbrodniarzy. Nie mogąc działać jawnie, zbićrali się 
potajemnie, w lasach lub podziemiach, z maskami na twarzach, 
roztrząsali zarzuty i wydawali wyrok. Nic nie mogło ocalić 
od zguby tego, kto był osądzony na śmierć; wcześniój czy 
późnićj ginął pod ciosem nieznanego zabójcy. Tajne sądy 
z początku zjawiły się w Westfalii, lecz następnie rozpo­
wszechniły się w całych Niemczech i istniały blizko 3 wieki. 
W  późniejszych czasach sądy te zaczęły naudużywać swój
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władzy i nieraz prześladowały ludzi z powodu osobistych 
widoków sędziów.

W  tymże czasie wiele miast zaczęło zawiórać z sobą, 
związki w celu utrzymania spólnym kosztem wojska i sta t­
ków, któreby broniły kupców od napadów władzców feudal­
nych. Z takich związków najważniejszym był hanzeatycki 
w północnych Niemczech; na czele jego stały Lubeka, Ham­
burg i Brema. Miasta hanzeatyckie stały się wkrótce bardzo 
bogatemi i zagarnęły w swoje ręce prawie cały handel na 
morzach Baltyckiśm i Niemieckióm. Związek ten kwitnął aż 
do X V I wieku, dopóki nie znalazł silnych spółzawodników na 
morzu w Hollendrach i Anglikach. Podobne związki zawiera­
ły z sobą miasta nadreńskie i szwabskie.

Kiedy anarchija sprzykrzyła się książętom niemieckim, 
postanowili obrać cesarza znowu zpomiędzy siebie, tylko nie 
żadnego potężnego władzcę, ażeby nie był groźnym dla nich 
samych. Wybór padł na hrabiego Rudolfa Habsburgskiego 
(1273 — 1291), mającego niewielkie posiadłości w Szwajcaryi 
i Alzacyi i znanego z waleczności, pobożności i mocy chara­
kteru. Kudolf nie zawiódł położonych w nim nadziei. Zosta­
wił on w pokoju Włochy, które tak wiele kłopotów kosztowa­
ły jego poprzedników, a całą swą enefgiję skierował na przy­
wrócenie porządku w Niemczech. Rudolf był surowym, ale 
sprawiedliwym sędzią, ujmował się ,za uciśnionemi, karał 
rycerzy, którzy nie przestawali rabunków, i zburzył mnóstwo 
ich rozbójniczych zamków. Najpotężniejszy w tych czasach 
władzca niemiecki Ottokar, król czeski, nie chciał uznać nad 
sobą władzy Rudolfa, lecz został zwyciężony i utracił księztwo 
Austryjackie, które cesarz darował swoim synom i tym sposo­
bem ugruntował potęgę własnego domu.

Rudolf i jego następcy trzymali się tój samśj polityki, 
co Kapetyngowie we Francyi: nie rozdawali swoich ziem was- 
salom, lecz, przeciwnie, usiłowali, o ile można, powiększyć wła­
sne posiadłości. Usiłowania te udawały się nie zawsze; przez 
nie syn Rudolfa, cesarz Albrecht 1 (1298 — 1308), człowiek 
szorstki i chciwy, wywołał powstanie Szwajcarów.

Szwajcaryja w starożytności nazywała się Helwecyją 
i była zamieszkana przez ubogich, ale walecznych pasterzy, 
należących do plemienia celtyckiego. W  wiekach średnich 
wchodziła do składu cesarstwa Niemieckiego; tam, pomiędzy
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wolnemi ziemiami, czyli kantonami, znajdowały się rozrzucone 
tu i owdzie posiadłości różnych książąt i hrabiów. Trzy kan­
tony leśne Szwie, Ury i Unterwalden, leżące w samym środku 
Alp Szwajcarskich, w około malowniczego jeziora Firwald- 
szteckiego, oddawna były niezależne, lecz uznawały nad sobą 
opiekę Rudolfa Habsburgskiego, którego posiadłości rozciąga­
ły się obok nich w północnej Szwajcaryi. Cesarz Albrecht po­
stanowił zrobić kantony leśne bezwarunkowo sobie podległe- 
mi i posłał tam dwóch okrutnych wójtów czyli namiestników, 
Geslera i Landenberga, którzy zaczęli uciskać mieszkańców 
podatkami i surowo karać ich za najmniejsze nieposłuszeń­
stwo. Wtedy górale postanowili zrobić powstanie. W dzień 
oznaczony, po 10-u z każdego kantonu zebrało się na łące Rü­
tli koło jeziora i tam zaprzysięgli związek trzech kantonów 
dla odzyskania wolności spólnemi siłami. Następnie G-esler 
został zabity, a Landenberg wypędzony.

Wybicie się Szwajcarów na wolność upiększają następujące opo­
wiadania. Jeden z wójtów, G-esler, kazał na placu miasta Altorfu wbić 
żerdź i, powiesiwszy na niéj kapelusz księcia austryjackiego, wydał roz­
kaz, aby każdy z przechodzących kłaniał się kapeluszowi. Młody wie­
śniak, Wilhelm T'eu, słynny z trafnego strzelania do celu, przechodząc 
koło żórdzi, nie -wykonał rozkazu, został schwytany i zaprowadzony do 
Geslera, który za karę kazał mu strzelać do jabłka, leżącego na głowie 
własnego syna. Wilhelm trafił w jabłko, ale zarazem oświadczył, że 
gdyby był trafił w syna, natychmiast drugą strzałą byłby zabił wójta. 
Gesler kazał go za to okuć w kajdany i zabrał z sobą do zamku Küss­
nacht, leżącego po przeciwnej stronie jeziora Firwaldszteckiego. Kiedy 
płynęli przez jezioro, podniosła się burza, a że TeU był dobrym sterni­
kiem, zdjęto z niego kajdany, aby kierował rudlem. Wilhelm skorzystał 
z chwili, gdy łódka podpływała do brzegu, szybko -wyskoczył z niéj 
i  ukrył się w górach. Następnie zaczaił się na Geslera na drodze mię­
dzy skałami i zabił go strzałą. Czyn ten był sygnałem do powstania. 
W dzień Nowego Eoku (1308) wieśniacy szwajcarscy przypędzili, podług 
zwyczaju, bydło i ptastwo domowe na podarunek Æla drugiego wójta 
Landenberga. Kiedy wieśniacy wpuszczeni zostali na podwórze zamku, 
wnet wyjęli ukryte żelazne okucia, wsadzili je na swoje zaostrzone ki­
je, pobili straż i wypędzili wójta.

Albrecht I  robił przygotowania do zemszczenia się na 
Szwajcarach, ale w tym czasie zabity został przez własnego 
synowca, któremu nie chciał oddać jego posiadłości ojcowskich. 
Z tém wszystkiém synowie jego prowadzili dalszą wojnę 
z Szwajcarami. W 7 lat po śmierci Albrechta, silne wojsko 
austryjackie zjawiło się w Szwajcaryi dla ukarania nieule- 
głych górali. Ci ostatni zaszli mu drogę w wązkiój dolinie pod



163

Morgartenem (1315 r.). Jedni górale powchodzili na góry 
i zaczęli ztamtąd zrzucać duże kamienie na nieprzyjaciół, in­
ni zaś, uzbrojeni po większej części samemi tylko halabarda­
mi, rzucili się na wrogów i pobili ich zupełnie. Wkrótce po­
tem i inne kantony (Lucern, Zürich, Bern, i t. d.) przyłączy­
ły się do kantonów leśnych i tym sposobem powstało nowe 
państwo, znane pod imieniem związku Szwajcarskiego i ma­
jące rząd republikański.

Szwajcarowie przez długi czas jeszcze musieli bronić 
swej niezależności od Habsburgów. Najświetniejsze zwycię- 
ztwo odnieśli pod Sempachem (1386) gdzie zginął sam ksią­
żę austryjacki Leopold.

Wojsko austryjackie składało się z wyborowych rycerzy. Źle 
uzbrojeni Szwajcarowie nie mogli przełamać szyków rycerzy, którzy za­
słonięci byli pancerzami i całym lasem włóczni. Naówczas jeden wie­
śniak, nazwiskiem Arnold Winkelryd, uchwycił końce kilku włóczni nie­
przyjacielskich, wbił je sobie w pierś i razem z niemi upadł na ziemię. 
Tym sposobem przełamany został pierwszy szereg nieprzyjaciół; towa­
rzysze Arnolda skorzystali z tego poświęcenia się, wdarli się w środek 
Austryjaków i zadali im stanowczą klęskę.

W 90 lat po bitwie pod Sempachem Szwajcarowie zwy­
ciężyli potężnego księcia burgundzkiego Karola Śmiałego 
i stanowczo zdobyli sobie taki rozgłos, iż sąsiedni monarcho­
wie francuzcy i włoscy najmowali do swego wojska po naj­
większej części Szwajcarów i otaczali się strażą szwajcarską.

§ 50.

Niemcy w XIV i XV wiekach.

Po śmierci Albrechta I  (1308) książęta niemieccy nie­
jednokrotnie obierali cesarzy nie-z domu Habsburgskiego, lecz 
z innych domów, zwłaszcza Luksemburgskiego, który około 
tego czasu zawładnął tronem czeskim. Z domu tego najsła­
wniejszym jest Karol IV (1317—1378). Karol miał wielkie sta­
ranie o podniesieniu materyjalnego bytu i oświaty w Cze­
chach i założył w swój stolicy Pradze pierwszy uniwersytet 
niemiecki. Dla zapobieżenia nieładowi, zwykle zachodzącemu, 
przy obiorze cesarza, Karol wydał prawo, na mocy którego 
cesarz obierany być powinien nie przez wszystkich książąt 
niemieckich, lecz tylko przez siedmiu głównych, którzy z tego 
powodu nazwani zostali elektorami, tojest obiórającemi (temi



164

byli władzcy świeccy: król czeski, palatyn reński, ksią­
żę saski i margrabia brandenburgski, i trzej arcybiskupi; mo- 
guncki, koloński i trewirski). Obiór powinien mióó miejsce 
w Frankfurcie nad Menem, a koronacyja w Akwizgranie. To 
prawo Karola IV znane jest pod imieniem złotej bulli. Na 
mocy bulli elektorowie uznani zostali prawie za niezale­
żnych monarchów z uszczerbkiem praw cesarskich.

Panowanie cesarza Zygmunta (1410 — 1437), młodszego 
syna Karola IV, zasługuje na uwagę z powodu wielkiego 
skandalu w kościele katolickim i wojen Hussyckich.

Przyczyną skandalu był pobyt papieży w Awinijonie, 
Papież Grzegórz XI, na prośbę Rzymian, powrócił do Rzy­
mu. Następca jego również osiadł w Rzymie, lecz nieprzy­
chylni mu kardynałowie obrali innego papieża i udali się 
z nim do Awinijonu. Dla położenia końca wynikłemu ztąd 
zamięszaniu, zwołany został do Pizy sobór duchowny, który 
odsądził od władzy obu papieży i wybrał now^ego, trzeciego. 
Gdy jednak dwaj pierwsi nie chcieli zrzec się swój godno­
ści, naraz więc było trzech papieży, którzy obwiniali się wza­
jemnie o ciężkie grzechy i rzucali na siebie klątwy. Skandal 
taki osłabiał uszanowanie dla głowy kościoła. W ogóle wła­
dza papiezka w Europie widocznie zaczęła upadać. Coraz 
częściój zjawiali się ludzie, otwarcie powstający przeciw do­
gmatowi, jakoby papieże mieli nie grzeszyć. Największe po­
wodzenie zpomiędzy nich miał Jan Huss,* z poprzedników jego 
najbardziej odznaczył się Wiklef, profesor uniwersytetu Oks- 
fordzkiego w drugiój połowie XIV wieku. Huss był profeso­
rem w uniwersytecie Pragskim i odznaczał się głęboką nauką 
i chrześcijańską łagodnością. Powstał on przeciw nadużyciom 
papieży i złemu prowadzeniu się duchowieństwa, a przytem 
domagał się, aby ludzie świeccy na równi z duchownemi przyj­
mowali komuniją pod dwiema postaciami i aby nabożeństwo 
odbywało się nie w języku łacińskim, niezrozumiałym dla 
narodu, lecz w języku narodowym. W  uniwersytecie prag­
skim po stronie Hussa stanęli głównie profesorowie i stu­
denci Czesi (tojest Słowianie); Niemcy zaś powstali przeciw 
niemu. Do 5,000 studentów Niemców wraz ze swemi profe­
sorami opuściło Pragę i przyczynili się do założenia kilku 
uniwersytetów niemieckich w innych miejscach, zwłaszcza 
w Lipsku.
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Dla położenia końca zgorszeniu w kościele katolickim, na 
żądanie Zygmunta zebrał się sobór w Konstancji. Ze wszy­
stkich krajów zjechało się tam mnóstwo osób duchownych 
i świeckich, uczonych teologów, rycerzy i deputatów od miast. 
Tak wspaniałego, świetnego zgromadzenia nigdy jeszcze nie 
było w Europie zachodniej. Sobór Konstancyjski trwał 4 lata 
(1414—1418). Złożył on wszystkich trzech papieży z ich go­
dności i obrał nowego, Marcina V; prócz tego potępił wiele 
nadużyć duchowieństwa i zajął się herezyją Hussa. Przywo­
łano Hussa na sobór. Cesarz dał mu list żelazny, z zape­
wnieniem bezpieczeństwa, ale sobór oświadczył, że list jest 
nieważny, jako dany heretykowi. Huss w obec soboru śmiało 
bronił swych zasad. Sędziowie, złożeni z osób duchownych, 
postanowili, aby publicznie spalić dzieła Hussa, a następnie 
jego samego skazali na spalenie. Na posiedzeniu soboru zdję­
to z niego suknie kapłańskie, wsadzono mu na głowę pa­
pierowy kołpak z narysowanemi na nim trzema dyjabłami 
i z napisem „herezyjarch“ i następnie oddano go władzy 
świeckiej dla wykonania wyroku. Po wprowadzeniu Hussa 
na stos, przywiązano go do słupa i obłożono drwami i sło­
mą po samą szyję. Huss mężnie czekał na śmierć i śpiewał 
święte hymny w języku czeskim, dopóki dym go nie zadusił 
(1415). Z równem męztwem zginął na stosie przyjaciel 
i zwolennik Hussa, rycerz czeski Hijerouim i Pragi.

Wieść o męczeństwieHussa nadzwyczaj wzburzyła licznych 
jego zwolenników w Czechach. Do tego wzburzenia przyłą­
czyła się jeszcze nienawiść narodowa Czechów do Niemców 
za to, że ci ostatni chcieli panować w Czechach i usiłowali je 
zniemczyć. Czesi domagali się komunii pod obydwoma posta­
ciami i nie chcieli uznać Zygmunta swoim królem. Na czele 
hussytów stał waleczny starzec Jan Żyszka. Napróżno Zy­
gmunt chciał orężem uśmierzyć Czechów, napróżno papież 
głosił przeciwko nim krucyjatę; Żyszka był biegłym wodzem, 
a Czesi pałali zawziętą nienawiścią ku nieprzyjaciołom swojćj 
wolności religijnej i politycznej. Eycerze niemieccy nie mogli 
podołać ślepemu męztwu Czechów, niejednokrotnie byli pobi- 
jani zupełnie i z hańbą uciekali przed rzemieślnikami i wie­
śniakami, uzbrójonemi w pałki, haki, łańcuchy i t. d. Ży­
szka obszedł całe Czechy, burząc bez litości klasztory, a na­
wet całe miasta, przywiązane do katolicyzmu. W  ciągu te­
go czasu stracił drugie oko, ale, choć ślepy, również był
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niezwyciężonym. Wreszcie umarł podczas jednej wyprawy. 
Po jego śmierci hussyci jeszcze czas jakiś szczęśliwie pro­
wadzili wojnę i pod wodzą dwóch Prokopów, Wielkiego i Ma­
łego, kilkakrotnie napadali na sąsiednie prowincyje niemie­
ckie; ale wkrótce zapał ich osłabł, tym bardziej, że we 
własnóm ich łonie powstały niezgody i kłótnie. Z tego sko­
rzystał Zygmunt, skłonił na swoję stronę część hussytów 
i uśmierzył stronnictwo nieuległych. Z tśm wszystkićm hus- 
sytom pozwolono przyjmować komuniją pod dwiema posta­
ciami i miewać kazania w języku czeskim (1433).

Na Zygmuncie skończył się dom Luksemburgski. Tron 
niemiecki znów dostał się Habsburgom, mianowicie Albrechto­
wi 11 austryjackiemu, i od tego czasu stale pozostawał w tej 
familii. Prócz tego Albrecht otrzymał w spadku korony 
czeską i węgierską. Następca jego Fryderyk 111 (1440—1493) 
lubił życie spokojne, familijne, i dopuścił w swem państwie 
wojny domowe. Czesi i Węgrzy wybili się zpod jego wła­
dzy. Pryderyk z dziwną obojętnością patrzał również na 
zdobycie Konstantynopola przez Turków.

Syn Fryderyka laksyioilijau 1, monarcha mężny i ener­
giczny, w części przywrócił spokój w państwie. Przez małżeń­
stwo z Maryją, córką Karola Śmiałego, zyskał Niderlandy. 
Za zgodą sejmu państwa ustanowił sąd najwyższy dla są­
dzenia spraw pomiędzy władzcami niemieckiemi. Całe cesar­
stwo podzielił na 10 okręgów sądowych; w każdym z nich 
zbiegły się osobne sejmy, których zadaniem było ułatwiać 
wymiar sprawiedliwości i wprowadzić w wykonanie wyroki 
sejmu cesarstwa i sejmu głównego. Urządzenia te miały na 
celu przywrócenie w Niemczech spokójności, która często 
naruszana była przez samowolność i wojny domowe władz- 
ców feudalnych.

§ 51.
Włochy do końca XV wieku.

Z upływem czasu "Włochy rozpadły się na mnóstwo 
mniejszych posiadłości, które, pod względem swego urzą­
dzenia, przedstawiały wielką rozmaitość. Na południu, 
w królestwie Neapolitańskićm, istniał rząd monarchicżny. 
W  północnych Włoszech przeważały miasta wolne, mające
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rząd respublikański. Z tych miast pierwsze miejsce zajęły 
Medyjolan, Wenecyja, Genua i Florencyja.

nedyjołan  ̂jak wiadomo, stał na czele związku Lombardz- 
kiego w bohaterskiej wojnie z Fryderykiem Rudobrodym. 
W późniejszym czasie stał się prawie niezależnym od cesarzy 
niemieckich i zaprowadził u siebie rzeczpospolitą arystokra­
tyczną: rząd znajdował się w rękach znakomitych obywateli 
czyli senijorów. Przy końcu X III  wieku jedna bogata familija 
medyjolańska \ł’iskonti przywłaszczyła sobie panowanie w rze- 
czypospolitéj, została wyniesiona do godności książęcój i zawo­
jowała znaczną część Lombardy i. W XV wieku księztwo 
Medyjolańskie dostało się domowi Sforea. Godném jest uwagi 
pochodzenie téj familii. Z początku miasta włoskie dla utrzy­
mania bezpieczeństwa i niezależności uzbrajały własnych oby­
wateli, lecz gdy z czasem obywatele, zbogaciwszy się, zaczęli 
uchylać się od służby wojskowej, miasta musiały utrzymywać 
wojska najemne. Wkrótce we Włoszech powstała cała klassa 
ludzi, poświęcających się stanowi wojskowemu ; biegli w sztuce 
wojennéj dowódzcy, zwani kondotyjerami, formowali z takich 
ludzi oddziały i najmowali się na służbę do rzeczypospolitych 
lub monarchów. Skutkiem ciągłych wojen we Włoszech, kon- 
dotyjerowie nabrali wielkiéj wprawy w sztuce wojennéj i wy­
doskonalili ją  do tego stopnia, iż wojska ich stały się wzorem 
dla innych europejskich armij. Powiadają, że gdy raz taki od­
dział, pięknie uzbrojony, z muzyką i powiewającemi sztanda­
rami przechodził przez jednę wieś, młody wieśniak, nazwi­
skiem Attendolo, zachwycony tym widokiem, przystał do od­
działu. Za swoją siłę herkulesową przezwany został Sforcą 
(co znaczy; siła) i wkrótce, dzięki swemu rozumowi i wale­
czności, sam został dowódzcą licznego oddziału. Następnie 
przyjął służbę u księcia medyjolańskiego Wiskonti i ożenił 
się z jego córką, a kiedy książę umarł bez następcy, Sforca 
zwyciężył stronnictwo arystokratyczne w Medyjolanie i stał 
się założycielem nowego książęcego domu.

W ogóle w tych czasach w miastach włoskich prawie 
ciągle miały miejsce walki różnych partyj: stronnicy cesarza 
wałczyli ze stronnikami papieża, tojest Gwelfowie z (libellina- 
mi; lud prosty powstawał przeciw znakomitym i bogatym fa- 
milijom. Niektórzy ludzie ambitni korzystali z tych zamie­
szek i przy pomocy kondotyjerów przywłaszczali sobie pano-
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wanie, n a ’̂ zór tyranów w starożytnych miastach greckich; 
czasami sami kondotyjerowie zostawali tyranami.

Zpomiędzy rzeczypospolitych toskańskich piśrwsze miej­
sce zajęła Florencyja. Przez pomyślne wojny Morencyja powię­
kszyła swoje posiadłości i podbiła inne miasta toskańskie. Tam 
także miały miejsce walki stronnictw, i rządy, stosownie do 
okoliczności, dostawały się arystokratom lub demoki*atora. 
W XV wieku bogata familija ledyczych zjednała sobie miłość 
narodu hojnością i rozsądnóm postępowaniem. Głowa tego 
domu Kozina ledyczy został prawie nieograniczonym rządzcą 
rzeczypospolitej. Szczególniej wsławił się protegowaniem 
sztuk pięknych, ściągał do Florencji najlepszych artystów 
i uczonych, starał się o upiększenie miasta wspaniałemi gma­
chami, posągami i obrazami, zakładał akademije, biblijoteki 
i t. d. Wnuk jego Wawrzyniec, przezwany Wspaniałym, również 
opiekował się artystami, poetami i uczonemi, hojnie wynagra­
dzając ich prace. (Czasy Medyczych nazywają się epoką od­
rodzenia nauk i sztuk).

Niektórzy znakomici ludzie nienawidzili dom Medyczych, 
który pozbawił ich całój władzy. Zrobiono spisek na życie 
Wawrzyńca i brata jego Julijana. Spiskowi napadli na braci 
w kościele podczas nabożeństwa (1478), ale zdołali zabić sa­
mego tydko J ulijana; Wawrzyniec bowiem obronił się mieczem, 
a następnie wpadł do zakrystyi, mającej mocne drzwi bron- 
zowe. Tymczasem wieść o spisku oburzyła wszystkich miesz­
kańców ; prawie wszyscy spiskowi byli wymordowani, lub 
ukarani śmiercią, poczóm władza Wawrzyńca jeszcze bardziśj 
wzrosła. Następcy jego nie odznaczali się wielkiemi zdolno­
ściami i niejednokrotnie byli wypędzani z Florencji. Z tóm 
wszystkiem dom Medyczych w późniejszym czasie zasiadł 
stale na tronie florenckim i przybrał tytuł wielko-książęcy.

Dwa drugie najważniejsze miasta Włoch: Wenecyja i Ge-, 
nua, zachowały rząd respublikański aż do ostatnich czasów.

Ifenecjja leży nad morzem Adryjatyckiem, na wielu ma­
łych wysepkach. Założenie jój odnosi się do czasu, kiedy 
Attyla napadł na Włochy i mnóstwo mieszkańców szukało 
schronienia na tych wyspach. Dzięki dogodnemu położeniu 
i przedsiębierczemu duchowi mieszkańców, miasto to stopniowo 
powiększało się i zbogacało. Wysepki zostały połączone pię- :v; 
knemi mostami i zabudowane marmurowemi pałacami i ko- ^
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śeiołami, z których najwspanialszemi są kościół ś. Marka 
i pałac dożów. Handel morski Wenecyi ogarniał całe morze 
Śródziemne. Przy pomocy potężnej floty i wojsk najemnych 
Wenecyjanie zagarnęli mnóstwo wysp Archipelagu (zwłaszcza 
za czasów cesarstwa Łacińskiego) i zawojowali część wscho­
dniego wybrzeża morza Adryjaty^ckiego (Dalmacyją).

W Wenecyi zaprowadzony został rząd ściśle arystokra­
tyczny: władza najwyższa znajdowała się w rękach znakomi­
tych i bogatych rodzin. Rzecząpospolitą rządziła rada najwyż­
sza; członków jćj wybierano tylko z tych rodzin, które wpi­
sane były do tak zwanćj księgi złotój. Nad porządkiem i spo­
kojem miała nadzór rada dziesięciu; sądziła ona przestępców 
i obowiązaną była uprzedzać wszelki zamach przeciw pano­
waniu arystokracyi. W tym celu trzymano mnóstwo szpie­
gów, którzy donosili o wszystkiem trzem głównym inkwizyto­
rom, wybieranym zpomiędzy członków rady dziesięciu i sta­
nowiącym sąd tajemny z władzą nieograniczoną. Zwykle 
osoba, podejrzana o jaki zamach, nagle znikała niewiadomo 
gdzie i nikt nie śmiał się o nią dopytywać; wszyscy domyślali 
się, że jęczy w ponurych lochach inkwizycyi, gdzie oczekiwały 
ją tortury, wieczne więzienie, lub śmierć. Tym sposobem in- 
kwizycyja wzbudzała ogólny postrach i ustaliła despoty­
czne panowanie arystokracyi.

Najwyższą osobą w Wenecyi był doza (tojest książę), 
obierany na całe życie. Z początku posiadał on znaczną wła­
dzę, lecz z czasem pozostawiono mu same tylko oznaki hono­
rowe władzy najwyższój, jakoto wspaniały pałac, straż przy­
boczną, koronę i t. d. W XIV wieku jeden z dożów, podeszły 
w wieku Maryno Falijery (Falieri), postanowił obalić rządy 
arystokracyi, chcąc się zemścić na nićj za to, że nie mógł 
znalćźć sprawiedliwości przeciw jednemu arystokracie, który 
obraził jego młodą żonę. Ale plan jego odkryto i Falijery 
zamordowany został w własnym pałacu.

Genua była ciągłą spółzawodniczką Wenecyi w handlu 
morskim i również doszła do wysokiego stopnia bogactwa 
i potęgi, ale nie miała tak silnie uorganizowanego rządu, jak 
tamta, i była trapiona walkami stronnictw. Wojny jćj z We- 
necyją tylko niszczyły siły obu rzeczypospolitych.

Na r ó w n i  z  wolnemi miastami w północnych Włoszech 
zdołali utrzymać swą niezależność niektórzy władzcy feudalni.
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Między niemi najpotężniejszemi stali się hrabiowie sabaudz­
cy. Siłą oręża i zręczną polityką powoli zawładnęli sąsiednią 
prowincyją włoską Pijemontem i otrzymali tytuł książąt.

W środkowych Włoszech leżało państwo Kościelne, 
podległe papieżowi; znajdowało się w nióm mnóstwo małych 
posiadłości feudalnych. W  samym Ezymie panowało kilka ro­
dzin arystokratycznych, które uciskały plebejuszów i przez 
niesnaski pomiędzy sobą zakłócały spokój w mieście. Zamie­
szki te najsilniój objawiły się wówczas, kiedy papieże przenie­
śli się do Awinijonu. W tym czasie między plebejuszami zna­
lazł się jeden znakomity człowiek, uczony Kolo di Ryjenci (Colo 
di Eienzi), który zaczął objaśniać ludowi znaczenie pomników 
pozostałych po starożytnych Rzymianach, opowiadać mu 
o sławie przodków i porównywać ubiegłe świetne czasy Rzy­
mu z obecnym smutnym stanem miasta. Nadzwyczajna wymo­
wa jego wywarła taki wpływ na lud, iż ten jednomyślnie po­
wstał przeciw dumnym arystokratom, wypędził wielu z nich 
z miasta i ogłosił Rzym rzecząpospolitą (1347 r.). Ryjenci 
z tytułem trybuna prawie nieograniczenie rządził miastem. 
Ale Rzymianie nie długo cieszyli się swem zwycięztwem; mu­
sieli bowiem prowadzić ciągłą wojnę z arystokratami, którzy 
zasiedli w sąsiednich zamkach. Tymczasem uciążliwe podatki, 
nakładane na obywateli dla prowadzenia tćj wojny, wzbudziły 
ich niezadowełnienie i oziębiły ich zapał respublikański. 
Arystokraci skorzystali z pierwszćj sposobności i powrócili 
do Rzymu. Kolo di Ryjenci zabity został w powstaniu po­
spólstwa ; ze śmiercią jego skończyła się rzeczpospolita Rzym­
ska i znów zaczęło się panowanie arystokracyi, dopóki pa­
pieże nie powrócili z Awinijonu.

§ 52.

Skandynawija od X do XIV wieku.

W IX  i X  wiekach, kiedy normańscy rozbójnicy morscy 
pustoszyli brzegi Europy zachodnićj, w samći Skandynawii 
i na wyspach Duńskich zaszły ważne zmiany; dawne małe 
państewka zaczęły utracać swą niezależność i utworzyły 
trzy znaczne królestwa; Daniją, Szwecyją i Norwegiją. Za 
założyciela królestwa Duńskiego uważany jest Gorm Stary, —
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Norwegskiego — Harald Haarfager (piękndwłosy), a Szwedzkie­
go — Eryk, władzca miasta Upsali, w któróm znajdowała się 
główna świątynia bożka Odyna, W tymże czasie choć zwolna 
zaczął się u Normanów krzewić chrześcijanizm. Skoro zaś re- 
łigija chrześcijańska i władza monarchicznazaczęły brać górę 
nad bałwochwalstwem i feudalizmem, wielu niezadowolnio- 
nych Skandynawów opuszczało ojczyznę i udawali się do in­
nych krajów. I  tak wychodźcy z Norwegii osiedlali się 
w Islandyi, a odważni żeglarze islandzcy pićrwsi docierali do 
brzegów Ameryki północnój.

Pod wpływem chrześcijanizmu niespokojni Normanowie 
przyzwyczaili się do życia osiadłego, zajęli się rolnictwem, 
i przemysłem. W górzystśj Skandynawii, obfitującćj w metale, 
zakwitło górnictwo. Duchowieństwo, jak Tfszędzie, tak i tu  
doszło do ogromnych majątków i razem ze szlachtą stało się 
uprzywilejowaną klassą narodu. Posłowie od szlachty, ducho­
wieństwa, miast i nawet włościan stanowili sejm narodowy, 
który zatwierdzał podatki i uchwalał nowe prawa.

Najpotężniejszem z trzech państw Skandynawskich była 
Danija, Duńczycy, jak wiemy, panowali przez pewien czas 
w Anglii, mianowicie za Kanuta Wielkiego. Następcy Kanuta 
zawojowali południowe i wschodnie brzegi morza Bałtyckiego, 
Za Waldemara 11 (w XIII w.) posiadłości duńskie doszły do naj­
większych rozmiarów: obejmowały Holsztyniją, Meklemburg, 
Estoniją, część Pomorza i Pruss; Duńczycy stali się najpo­
tężniejszym narodem w północnych Niemczech i na morzu 
Baltyckióm. Ale okrucieństwa tego króla wzbudziły silne nie- 
zadowolnienie w krajach podbitych. Gdy raz Waldemar, znu­
żony polowaniem, spał bez straży w swoim namiocie, jeden 
z jego wassali, hrabia meklemburgski, napadł na króla i upro­
wadził go w niewolę. Naówczas i inni lennicy również po­
wstali. Waldemer uwolniony został na uciążliwych warunkach 
i musiał zrzec się większój części zawojowań duńskich.

W następującym, tojest w X IV  wieku wszystkie trzy 
państwa Skandynawskie połączyły się razem. Księżniczka 
duńska Małgorzata wyszła za mąż za króla Norwegii i po 
śmierci męża i ojca odziedziczyła Daniją i Norwegiją, a na­
stępnie skłoniła Szwedów do uznania jój za swoją ki'ólowę. 
W mieście szwedzkiem Kalmarze biskupi i szlachta Danii, 
Szwecyi i Norwegii podpisali uniją, tojest traktat, łączący 
trzy królestwa w jedno państwo (1397 r.). Traktat ten znany
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jest pod imieniem tmii Kahnarskiej. Atoli po śmierci mądrej 
i odważnśj Małgorzaty Szwedzi starali się odłączyć od Da­
nii, z czego wynikały częste wojny domowe.

§ 53.
Czesi i Węgrzy.

Podczas wielkiśj wędrówki narodów Germanowie zajęli 
zachodnią część Europy, a Słowianie — wschodnią. Ziemie, 
zamieszkane przez Słowian, rozciągały się od Elby do Oki 
i Wołgi i od morza Bałtyckiego do Adryjatyckiego i Archi­
pelagu. Ten kraj ogromny, z wyjątkiem części południowo- 
zachodniej, przedstawia obszerną równinę, niegdyś obfitują­
cą w łasy i jeziora, które przedstawiały najpewniejszą obronę 
dla Słowian podczas najścia nieprzyjaciół. Słowianie byli na­
rodem licznym i odważnym, lecz nie tak wojowniczym, jak 
Germanowie i nie działali tak zgodnie przeciw spólnym nie­
przyjaciołom. Po większej części dzielili się na małe plemiona; 
każde plemię składało się z kilku rodów, tojest wielkich ro­
dzin. Najstarszy członek rodziny zwykle żył razem ze swemi 
braćmi, synami, siostrzeńcami i wnukami, którzy okazywali 
mu posłuszeństwo. Niekiedy naczelnicy rodzin zgromadzali 
się razem dla narady nad spólnemi sprawami i stanowili tak 
zwany sejm albo wiece. Niektórzy z takich naczelników wy­
nosili się nad innych i przybiśrali tytuł książąt.

Od miejsca zamieszkania Słowianie dzielili się na za­
chodnich, wschodnich i południowych. Między zachodniemi 
pierwsze miejsce zajmowali Czesi wraz z Morawijanami 
i Polacy.

Czesi zamieszkiwali kraj, prawie ze wszystkich stron 
otoczony górami, i utworzyli dość silne państwo. Długi czas 
panowała tam dynastyja Przeiiiysła.

,.Sąd Liibuszy“, jedna ze starożytnych narodowych pieśni czeskich, 
znaleziona w bieżącym wieku w miasteczku Królowym-Dworze, w na­
stępujący sposób opowiada początek dynastyi Przemyśla. Pewnego czasu 
panowała w Czechach księżniczka Lubusza, głośna ze swej mądrości 
i sprawiedliwości. Dwaj bracia, po śmierci ojca, nie mogli się zgodzić 
przy podziale spadku i przyszli do Lubuszy, aby rozsądziła ich spór. Sąd 
odbywał się na sejmie, tojest w obecności starszych z narodu. Postano­
wiono, że bracia powinni się trzymać dawnego zwyczaju słowiańskiego, 
żyć razem i nie dzielić odziedziczonego majątku. Lubusza potwierdziła
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ten wyrok, ale starszy brat był z niego niezadowolniony i zaczął robió 
Czecbom wyrzuty, że nad niemi panuje niewiasta. Wówczas Lubusza 
chciała zrzec się władzy i radziła Czechom, aby obrali sobie księcia. 
Naród odpowiedział, że uzna za swego księcia tego, komu ona odda swą 
rękę. Wybór księżniczki padł na jednego rolnika, imieniem Przemyśla. 
Posłowie zastali go przy pługu, wsadzili na konia i przywieźli do Wy- 
szehradu, stolicy Czech (dziś Pragi). Przemysł był księciem mądrym 
i walecznym i dom jego z chwałą panował w Czechach. Powiadają, że 
łapcie, które Przemysł miał na nogach wtedy, gdy po niego przyjechali 
posłowie Lubuszy, przez długi czas potóm zachowywano w Wyszehra- 
dzie i pokazywano je każdemu z jego następców, gdy wstępowali na 
tron, w tym celu, aby nie zapominali o swojem pochodzeniu.

Czesi, w obronie swój niezależności musieli prowadzić 
ciągłą wojnę z cesarzami niemieckiemi, zacząwszy od Ka­
rola Wielkiego. Za Ottona Wielkiego książę czeski uznał się 
lennikiem cesarza niemieckiego, a Fryderyk Eudobrody na­
dał mu tytuł króla. W ogóle Czesi, z powodu blizkiego są­
siedztwa z Niemcami, przejęli wiele zwyczajów niemieckich, 
a nawet zjawił się u nich i systemat lenny.

Chrześcijanizm krzewił się między Czechami i pobra- 
tymczemi im Morawijanami od IX  wieku. Przybywali do 
nich kapłani z Rzymu, lecz odprawiali nabożeństwo w języ­
ku łacińskim, niezrozumiałym dla narodu. Z tego powodu 
książęta morawscy posłali do cesarza bizantyjskiego z proś­
bą o przysłanie im nauczycieli religii chrześcijańskiśj, któ- 
rzyby umieli po słowiańsku (na półwyspie Bałkańskim mie­
szkało wiele Słowian). Cesarz posłał do nich dwóch braci 
Cyrylla i Metodego. Ci ,bracia ułożyli alfabet słowiański i za­
częli tłomaczyć Pismo Święte na język słowiański. Działal­
ność ich miała wielkie powodzenie; ochrzcili mnóstwo narodu 
i słusznie nazywają się apostołami słowiańskiemi. W  Cze­
chach opiekowała się niemi święta Ludmiła, żona czeskiego 
księcia Burzywoja, ale przeciwko nim powstało duchowień­
stwo rzymskie; w tym czasie bowiem kościół zaczął się już 
rozpadać na zachodni, czyli katolicki, i wschodni, czyli gre­
cki. Papieże rzymscy chcieli zagarnąć narody słowiańskie 
pod swą władzę duchowną. Jakoż w samćj rzeczy zdołali 
położyć tamę odprawianiu w Morawii i Czechach nabożeń­
stwa w języku słowiańskim i ustalić tam swoje duchowne 
panowanie. Wiele pomogło im do tego celu zjawienie się 
Węgrów w końcu IX wieku.

Wiadomo, że Arnulf, król niemiecki, wezwał Węgrów 
na pomoc przeciw księciu morawskiemu Świętopełkowi, któ-
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ry około tego czasu założył silne państwo Słowiańskie. Wę­
growie obalili państwo Morawskie i zajęli większą część ziem, 
wchodzących do jego składu. Tym sposobem przecięli Cze­
chom i Morawijanom stałą komunikacyję z Bizancyjum, 
a sami następnie przyjęli religiją chrześcijańską od ducho­
wieństwa rzymskiego.

Kiedy Mongołowie i Tatarzy pod dowództwem Batego 
naszli na Europę wschodnią, w Czechach panował Wacław 1. 
Spustoszywszy Ruś i Polskę, Mongołowie wtargnęli do Morawii, 
należącej do króla czeskiego, lecz tu po raz piśrwszy doznali 
porażki od Czechów i Niemców pod Ołomuńcem, poczem znów 
powrócili na wschód. Syn Wacława I  Ottokar 11 (1253—1278) 
robił nowe podboje; przy nim królestwo Czeskie doszło do 
największych swych rozmiarów. Powodzeniu jego sprzyjały 
zamieszki,jakie nastały w Niemczech po wygaśnięciu dynastyi 
Hohensztaufenów. Gdy Rudolf Habsburgski obrany został ce­
sarzem, zażądał od króla czeskiego złożenia przysięgi lenni- 
czój. Ottokar odmówił i wówczas podstępny Rudolf podburzył 
przeciw niemu jego sąsiadów i nawet skłonił do zdrady kil­
ku wassali czeskich. Wojna, która wynikła z tego powodu, 
była niepomyślna dla króla. Nie chcąc przeżyć klęski, ponie- 
sionój nad Morawą, zginął w bitwie. Czesi utracili wówczas 
księztwo Austryją, Styryją i niektóre inne posiadłości.

Na Wacławie 111 wygasł dom Przemysłu (1306 r.) i tron 
dostał się krewnym jego w linii żeńskiój, mianowicie domowi 
Luksemburgskiemu, który w tym czasie panował w Niem­
czech. Czesi jednak nie byli zadowolnieni z rządów niemie­
ckich i z zależności duchownśj od papieża. Dlatego też gdy 
Jan Huss wystąpił przeciw władzy papiezkiej i żądał, aby na­
bożeństwo odprawiane było w języku słowiańskim (jak było 
za czasów Cyrylla i Metodego), Czesi stanęli po jego stronie 
i powstali przeciw cesarzowi Zygmuntowi. Ztąd wynikły 
głośne wojny Hussyckie.

Wkrótce po śmierci Zygmunta Czesi obrali sobie kró­
lem jednego z dworzan, mądrego i walecznego Jerzego Podie- 
hrada. Ten z chwałą rządził Czechami i Morawiją (1458 ■— 
1471), ale miał silnego nieprzyjaciela w papieżu, który pod­
burzał przeciw niemu Niemców i Węgrów.

W Węgrzech z początku panowała dynastyja Arpadâ  
który połączył pod swoją władzą plemiona węgierskie, ży-
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jące dotąd oddzielnie. Chrześcijanizm ustalił się tam za pa­
nowania Stefana Świętego, który otrzymał od papieża koronę 
królewską (około r. 1000). Od tego czasu Węgrzy zaczęli 
przyzwyczajać się do życia osiadłego i w urządzeniach społe­
cznych przejęli wiele od Niemców; u nich także powstała li­
czna klassa szlachecka albo feudalna (magnaci). Na początku 
XIV wieku dom Arpada wygasł i tron węgierski stał się obie­
ralnym. Najgodniejszym uwagi z królów węgierskich w tym 
wieku był Ludwik Wielki (1342—1382) z domu Anżu, panujące­
go w Neapolu. Ludwik rozszerzył granice państwa aż do mo­
rza Czarnego i Adryjatyckiego. W XV wieku królestwo 

Węgierskie doszło do najświetniejszego swego stanu zapa­
nowania Macieja Korwina. Podburzany przez papieża, Maciej 
rozpoczął wojnę z Jerzym Podiebradem i chciał zawojować 
Czechy, ale król czeski bronił się mężnie. W następnym wie­
ku i Czechy i Węgry drogą spadku w lini żeńskiej dostały 
się domowi Habsburgskiemu.

§ 54 .

Polacy i Słowianie pomorscy.
Królestwo Polskie powstało z połączenia się Słowian, 

mieszkających nad Wisłą i jej dopływami. Słowianie ci, zna­
ni pod ogólnśm imieniem Lachów, albo Polaków, dzielili się 
na różne plemiona, jakoto: Mazurów nad Wisłą w średnim 
jej biegu. Kujawiaków i Kaszubów na północo-zachódMazurów, 
Wielkopolan na obszarze Warty, Krakowiaków nad górną 
Wisłą i t. d. Z familij książęcych, które panowały w Polsce, 
odznaczył się przed innemi ród Piasta, który, podobnie jak 
Przemysł czeski, miał być prostym rolnikiem. Jeden z Piastów 
Mieciyslaw, żonaty z księżniczką czeską Dąbrówką, przyjął 
wiarę chrześcijańską z początku od Czechów podług obrządku 
słowiańskiego, lecz, gdy po śmierci Dąbrówki ożenił się z księ­
żniczką niemiecką, ustalił się w Polce, pod wpływem niem- 
ców, obrządek rzymsko-katolicki (w końcu X  wieku). Mieczy­
sław uznał się zarazem za lennika cesarza niemieckiego. Syn 
jego Bolesław 1 Chrobry (992—1025) przyjął tytułkróla. Ten wa­
leczny monarcha przywrócił Polsce niezależność od cesarza 
niemieckiego i przez pomyślne wojny daleko rozszerzył jśj 
granice: zawojował Pomorze, Morawiją, Szlązk i Ruś Czer-
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woną, czyli Galicyją. Za panowania jego, arcybiskup czeski 
święty Wojciech udał się pod opieką Bolesława do Pruss, dla 
głoszenia tam wiary chrześcijańskiej. Ale Prussacy przyjęli 
go nieprzyjaźnie. Eaz Wojciech, przechodząc przez las sa­
motny, położył się wraz ze swemi towarzyszami na jednój 
polanie pod drzewem dla odpoczynku i zasnął. Wkrótce je­
dnak zbudzony został przez groźne krzyki pogan; chrześci­
janie bowiem weszli do gaju, poświęconego najwyższemu boż­
kowi Prussaków, dokąd nikomu, oprócz kapłanów, nie wol­
no było wchodzić. Oburzeni takiem świętokradztwem, ka­
płani natychmiast zabili Wojciecha. Bolesław wykupił jego 
ciało na wagę srebra i zwłoki z wielką uroczystością pocho­
wał w katedrze gnieźnieńskiśj. Gniezno stało się stolicą ko- 
ścioła^ polskiego, tojest rezydencyją arcybiskupa.

Świetny peryjód historyi polskićj, rozpoczęty przez Bo­
lesława Chrobrego, skończył się ze śmiercią Bolesława 111 Krzywo­
ustego (1139), który rozdzielił państwo między swoich synów 
na 4 księztwa: Krakowskie, Sandomierskie, Mazowieckie i Po­
znańskie. Księztwo Krakowskie otrzymał syn najstarszy z ty­
tułem króla i władzą najwyższą nad pozostałem! braćmi. 
Udzielni książęta również dzielili swoje księztwa pomiędzy 
dzieci, z czego wynikały wojny domowe. Magnaci i ducho­
wieństwo korzystali z tych niesnasek, aby zdobyć sobie jak 
najwięcśj przywilejów, przez co osłabiali władzę królewską. 
W  czasie tych zamieszek Polska straciła ziemie zawojowane 
przez Bolesława Chrobrego. Polacy nie byli nawet w stanie 
odeprzeć napadów Prussaków i jeden z udzielnych książąt 
polskich, mianowicie Konrad Mazowiecki, przywołał na pomoc 
przeciw nim zakon Krzyżaków (1225 r.). Krzyżacy podbili 
Prussaków, lecz wkrótce zwrócili oręż przeciw samej Polsce, 
tak, iż Polacy musieli prowadzić z niemi długie wojn^ 
dla obrony własnych ziem. Do tych wszystkich nieszczęść 
przyłączyło się w XIII wieku najście Mongołów.

W tym czasie Polska dzieliła się na 2 główne części: część 
północna, nizka i obfitująca w jeziora, nazywała się Wielką 
Polską, a południową, obejmująca odnogi Karpat,—Małą Pol­
ską; stolicą piśrwszej był Poznań, a drugićj Kraków. Król 
Władysław i Łokietek (1306—-1333) połączył obie części Polski, 
tak, iż tylko Mazowsze z miastem Warszawą stanowiło jesz­
cze osobne księztwo aż do początku X V I wieku. Od czasów 
Łokietka zaczyna się wzrost i rozkwit Polski. Syn jego
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Kazimierz III Wielki sławny jest z wewnętrznego urządzenia 
kraju, wydania statutu, tojest zbioru praw, i założenia uni­
wersytetu w Krakowie. Prócz tego powiększył granice pań­
stwa przez przyłączenie Galicyi.

Ze śmiercią Kazimierza Wielkiego (1370 r.) wygasł dom 
Piastów. Po nim nastąpił siostrzeniec jego Ludwik, król węgier­
ski, ale magnaci polscy uznali go za króla pod tym tylko 
warunkiem, aby nadał im niektóre przywileje, ścieśniające 
władzę królewską. Po śmierci Ludwika wstąpiła na tron 
młodsza jego córka Jadwiga; Polacy ofiarowali jśj rękę razem 
z koroną wielkiemu księciu litewskiemu Jagielle, pod wa­
runkiem, aby przyjął wiarę katolicką, ochrzcił swój lud i po­
łączył Litwę z P-olską. Litwini bowiem, pobratymcy Prussa- 
ków, byli do tego czasu poganami i niebezpiecznemi wrogami 
Polaków. Jadwiga, zaręczona z księciem austryjackim Wil­
helmem, nie rada była iść za barbarzyńcę Jagiełłę, lecz dla 
dobra narodu zrobiła z siebie poświęcenie. Jagiełło przyjął 
chrzest święty i ożenił się z Jadwigą (1386). Następnie 
z mnóstwem księży i zakonników udał się do Wilna, stoli­
cy Litwy, i tam zaczął chrzcić swój naród.

W dzień oznaczony, gdy się zebrali mieszkańcy Wilna, naprzód 
zalany został święty ogień, wiecznie palący się na cześć bożka Perku- 
na, następnie pozabijano węże i jaszczurki i  porąbano święte dęby. Po- 
tćm duchowieństwo zaczęło chrzcić pogan; niekiedy obrządek ten speł­
niano nad całemi tłumami ludu odrazu, przy czem tylko oddzielano męż­
czyzn od kobiet. Nowo ochrzczonym rozdawano ubrania z białego su­
kna, co tak wabiło biśdnych Litwinów, że wielu z nich przychodziło 
chrzcić siętpo kilka razy.

Jagiełło czyli Władysław 11 (1386—1434) rozpoczął nową 
dynastyję. Jagiellonowie przyłączyli do Polski wielkie księz- 
two Litewskie, w skład którego wchodziła wtedy prawie ca­
ła południowo-zachodnia Rossyja (tojest Białoruś, Wołyń 
i Ukraina). Tym sposobem królestwo Polsko-Litewskie stało 
się najpotężniejszem państwem w Europie wschodniój; roz­
ciągało się bowiem od morza Bałtyckiego do Czarnego i od 
Odry do Dniepru. Krzyżacy, do tego czasu groźni sąsiedzi 
Polski i Litwy, ponieśli stanimczą klęskę w bitwie po Tan- 
uenbergiem (1410), w której ̂ poległ sam wielki mistrz za­
konu, i zaledwie zdołali ocalić swe istnienie.

Syn Jagiełły Władysław Ul (1434 — 1444) obrany był 
także królem węgierskim, wkrótce jednak zginął pod Warną
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w bitwie z Turkami. Następcą jego w Polsce, obrany został 
drugi syn Jagiełły Rasimier* IV (1444 — 1492). Za panowania 
jego na nowo wszczęła się wojna z Krzyżakami; na mocy tra­
ktatu w Toruniu (1466) zakon musiał ustąpić Polsce zacho­
dnią część swoich posiadłości i uznać się lennikiem Polski.

Atoli, pomimo całej swćj potęgi i wielkości, Polska tra­
piona była nieładem wewnętrznym. Szlachta przywłaszczała 
sobie coraz więcej praw i przywilejów, a przeciwnie władza 
królewska stopniowo słabła. Przyszło do tego, że król we 
wszystkich sprawach ważniejszych musiał odwoływać się do 
sejmu. Ten ostatni składał się tylko ze szlachty i ducho­
wieństwa; mieszczanie nie mieli w nim udziału.

Eegularue sejmy zaczęły się za Władysława Łokietka. Król ten, 
gotując się do wojny z Niemcami, po raz pierwszy wezwał na sejm nie 
tylko wyższych urzędników duchownych i świeckich, lecz i zwyczajną 
szlachtę (1331 r.). W XV wieku, za Kazimierza IV, sejmy zaczęły dzie­
lić się na dwie izby: senatorską, składającą się z biskupów i wyższycli 
urzędników świeckich, i poselską, złożoną z przedstawicieli szlachty 
z każdego województwa. Cała Polska dzieliła się na województwa, te 
za ś— na ziemie. Oprócz wojewodów wyższemi urzędnikami królewskiemi 
byli kasztelani i starostowie. Wojewodowie i kasztelanowie należeli do 
liczby senatorów. Gdy król zwoływał sejm, szlachta każdego wojewódz­
twa zgromadzała się na sejmiki, na których obierała posłów na sejm i da­
wała im instrukcyje. Ńa sejmikach obierano także sędziów i nie­
których innych urzędników ziemskich.

Stan mieszczański w Polsce składał się głównie z nie­
mieckich przybyszów i żydów; w ich rękach znajdował się 
przemysł. Takie miasta miały również i cechowe urządzenia 
niemieckie, znane po większej części pod imieniem prawa 
Magdeburgskiego. Chłopi powołi pozbawieni zostałi wszel­
kich praw i stałi się poddanemi szlachty.

Do niesnasek między królem i sejmami przyłączyła się 
nienawiść prawosławnych do katolików. Mieszkańcy ziem 
ruskich, które weszły w skład Polski, wyznawali wiarę 
chrześcijańską podług obrządku wschodniego, a duchowień­
stwo katolickie chciało nawrócić ich na katolicyzm. Z tego 
wynikły wielkie zaburzenia, które z czasem zupełnie osłabi­
ły Polskę.

Inne zachodnie plemiona słowiańskie, mieszkające między 
Odrą i Elbą i znane pod ogólnćm imieniem Wenedów, nie połą­
czyły się w jednę silniejszą całość i z tego powodu nie mogły 
stawić oporu szerzącemu się panowaniu Niemców. G-łówną
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podporą tego panowania było markgrafstwo Brandenburgskie, 
z miastem głównem Berlinem, założone w X  wieku; mark- 
grafowie stopniowo podbijali sąsiednich Słowian, chrzcili 
ich na katolicyzm i budowali w ich ziemiach obronne zamki. 
Przy tśm Słowianie przejmowali od Niemców ich język i oby­
czaje i stopniowo zamieniali się na Niemców. W  końcu 
średnich wieków markgraf brandenburgski był już jednym 
z potężniejszych książąt niemieckich i należał do liczby ele­
ktorów. Z czasem z połączenia elektorstwa Brandenburgskie- 
go z zakonem Krzyżackim utworzyło się królestwo Prusskie.

Najdłużó] między Wenedami utrzymało się bałwo­
chwalstwo na Pomorzu. Ważniejsze z plemion słowiańskich 
były tam : Bodrycze, Lutycze i Pomorzanie, Mieli oni zna­
czne handlowe miasta, jakoto: Szczecin, przy ujściu Odry, 
i Wołłin albo Jułin, na wyspie naprzeciw ujścia Odry. 
Główna świątynia Słowian nadbałtyckich znajdowała się 
w Arkonie na wyspie Bugii i była poświęcona najwyższe­
mu bogu Swantewidowi.

W świątyni ar końskiej stał bałwan, wyobrażający Swantewida, 
w postaci człowieka olbrzymiej wielkości, z czterema głowami, patrzące- 
mi w różne strony. W prawćj ręce trzymał róg jako symbol obfitości; 
obok zaś znajdowała się uzda, siodło i ogromny miecz. Przy świątyni 
utrzymywano zawsze białego konia z piękną grzywą i długim ogonem; 
Słowianie myśleli, że od czasu do czasu Swantewid bierze miecz, siada 
ua konia i przyjmuje udział w bitwach. Co rok po ukończeniu żniw 
obchodzono uroczyste święto na cześć tego boga; wszyscy mieszkańcy 
^yspy przybywali do świątyni arkońskiej, gdzie składano mu na ofiarę 
bydło, a kapłan napełniał jego róg świeżem winem. Kiedy mieszkańcy 
Wybierali się na jaką wyprawę, kapłani robili wróżby za pomocą świę­
tego konia; zmuszali go do przestąpienia przez trzy włócznie i jeżeli, 
przechodząc choćby przez jednę z nich, podnosił naprzód lewą nogę, 
a nie prawą, wróżbę uważano za niepomyślną i nie przedsiębrano wy­
prawy. W ogóle kapłani używali na Pomorzu wielkiego poszanowania 
i niekiedy mieli więcej władzy, niż książęta.

U Słowian nadbałtyckich było bardzo wielu książąt, 
niezależnych od siebie i żyjących z sobą w niezgodzie. Z te­
go powodu, pomimo swój waleczności, Słowianie ci nie mo­
gli stawiać długiego oporu swym sąsiadom Sasom i Duń­
czykom. Henryk Lew, jak wiadomo, zrobił stanowczy krok 
do zniemczenia Bodryczów i Lutyczów (w Meklemburgu). 
Około tegoż czasu Duńczycy podbili część Pomorza i zbu­
rzyli świątynię ar końską.
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§ 55.
Słowianie wschodni i południowi.

Wschodnie plemiona słowiańskie, stanowiące część 
dzisiejszej Eossyi, głównie mieszkały nad Dnieprem i oko­
ło jeziora Ilmenia. Ważniejsze miasta u nich były Kijów 
i Nowogród. W IX  wieku książęta normańscy Euryk i jego 
bracia, pochodzący z niewielkiego plemienia Eussów, założyli 
księztwo w Nowogrodzie. Księztwo to otrzymało nazwisko 
Eusi i z biegiem czasu rozszerzyło swe granice na wschód 
i południe. Do składu jego wzeszli prawie wszyscy Słowianie 
wschodni i część plemion fińskich, mieszkających nad Woł­
gą i Oką. Potomkowie Euryka podzielili Euś na małe kięz- 
twa udzielne, które w X III  wieku dostały się pod jarzmo 
Mongołów. Mongołowie panowali przeszło 200 lat. Pierwszy 
cios zadał im wielki książę Dymitr na polu Kulikowem 
(1380 r.). Ostatecznie oswobodził Euś od Mongołów prawnuk 
Dymitra, Iwan III , w sto lat po kulikowskiśm zwycięztwie. 
W tymże czasie wielcy książęta moskiewscy przyłącza­
li inne księztwa do swojego i ustalali w Eossyi jedyuo- 
władztwo.

Południowemi Słowianami nazywają się ci, którzy mie­
szkają na półwyspie Bałkańskim po prawój stronie Dunaju 
i nad morzem Adryjatyckiem. Dzielą się na trzy główne ple­
miona ; Bołgarów, Serbów i Chorwatów (czyli Kroatów). Boł- 
garowie naddunajscy otrzymali swe nazwisko od jednej hor­
dy koczującej, która przyszła nad Dunaj z Bołgaryi Kam- 
skiej (nad Kamą i Wołgą), podbiła część Słowian naddunaj- 
skich, pomięszała się z niemi i założyła osobne królestwo 
Bołgarskie. Królowie bołgarscy prowadzili prawie ciągłą woj­
nę z cesarzami bizantyjskiemi. Bołgarowie przyjęli również 
wiarę chrześcijańską z Bizancyjum; tenże sam ś. Metody, 
który był potem w Morawii, ochrzcił króla bołgarskiego Bo­
rysa. Po wprowadzeniu chrześcijaństwa w Bołgaryi zaczęła 
zakwitać literatura słowiańska. Pismo święte i księgi ko­
ścielne tłomaczone były z języka greckiego na słowiański; 
tłumaczenia te rozpowszechniły się następnie i między in- 
pemi słowiańskiemi narodami, np. w Eossyi. Syn Borysa 
Szymon (888 — 927) gorliwie starał się o oświecenie narodu 
i sam zajmował się podobnemi przekładami. Był on najzna­
komitszym i najpotężniejszym z królów bołgarskich. Ale już
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1
za jego następcy, Piotra, Bołgaryja prawie podbita została 
przez księcia ruskiego Swiatosława. Cesarz bizantyjski 
Jan Cymischijusz odebrał ją Swiatosławowi i przyłączył do 
cesarstwa. Za jego następców Bołgarowie odzyskali swą 
niezależność, lecz w końcu razem z innemi południowemi 
Słowianami zostali podbici przez Turków.

Serbowie głównie zajmowali kraj górzysty nad Mo­
rawą i jej dopływami. W  porównaniu z innemi -Słowianami, 
odznaczali się surowością obyczajów i bardziej wojowni- 
czćm usposobieniem. Podobnie, jak Bołgarowie, prowadzili 
częste wojny z Bizancyjum i przyjęli wiarę chrześcijańską 
od Greków. Z początku Serbowie dzielili się na drobne ple­
miona, rządzone przez z u p a n ó w  czyli książąt, i przez pe­
wien czas zostawali w zależności od cesarstwa Wschodnie­
go, lecz w X I wieku jeden z żupanów, Boisław, podburzył 
Serbów do powstania, skutkiem czego Serbija oswobo­
dziła się z pod panowania Greków.

W X II wieku Stefan, protoplasta sławnój dynastyi Nie- 
manich, połączył pod swoją władzą prawie wszystkich Serbów 
i przybrał tytuł wielkiego żupana. Broniąc niezależności 
Serbii od cesarzy greckich, musiał on w tymże czasie bronić 
jój od papieży, którzy starali się rozciągnąć swoją władzę nad 
kościołem serbskim. Jeden z synów Stefana, Sawwa został 
zakonnikiem i mieszkał na górze Atońskiój, słynnćj ze swych 
klasztorów greckich. Namówił on swego ojca do zrzeczenia 
się tronu i przywdziania również sukni zakonnćj (1195). Po 
długiem i sławnśm panowaniu osiemdziesięciołetni Stefan 
udał się na górę Aton i tam razem z synem założyli kla­
sztor Chilandar przeznaczony wyłącznie dla zakonników 
Serbów. Po śmierci ojca, Sawwa, za zgodą patryjarchy kon­
stantynopolitańskiego, został piórwszym arcybiskupem serb­
skim, urządził niezależny kościół serbski i koronował brata 
swego Stefana U piórwszym królem serbskim.

Była to epoka wzrostu Serbii i rozszórzenia jój granic. 
Powznoszono w niój mnóstwo bogatych kościołów i klaszto­
rów, przy których zakładano szkoły, w tym czasie powię­
kszyły się stosunki handlowe z krajami sąsiedniemi, głównie 
zaś z miastami wloskiemi. Do najwyższego stopnia potęgi i siły 
królestwo Serbskie doszło w  X IY  wieku za panowania walecz­
nego Stefana VI Duszana. Za jego czasów państwo Serbskie roz-
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ciągało się na zachód do. morza Adryjatyckiego, na południe 
do Archipelagu. Stefan Duszan odznaczył się jeszcze i tern, 
ze kazał zebrać prawa serbskie w jedną księgę.

Wkrótce jednak po śmierci Duszana Serbija zaczęła chy­
lić się do'upadku. We własuój jego rodzinie powstały niezgo­
dy, a namiestnicy prowincyj zaczęli ogłaszać się niezależnemi. 
W tymże czasie na półwyspie Bałkańskim zjawili się Turcy. 
Król serbski Lazar chciał powstrzymać ich zwycięzkie pod­
boje, połączył się z Bołgarami i Chorwatami i stoczył bi­
twę z Turkami pod Kossową. W dzień bitwy jeden Serb 
przedarł się do namiotu samego sułtana, Murada I, i zadał 
mu śmiertelną ranę. Z tern wszystkióm Serbowie byli pobici 
i Lazar, wzięty do niewoli, zamordowany został w oczach 
umierającego Murada (1389). Po tćj bitwie Słowianie nad- 
dunajscy już nie mogli oprzóć się Turkom, dostali się pod 
ich barbarzyńskie jarzmo i sami musieli im pomagać do 
podbijania innych narodów.

§  ’ SÓ.

Turcy osmańscy i upadek cesarstwa Bizantyjskiego.
W czasach, kiedy Mongołowie robili swoje podboje 

pod wodzą Ozyngiz-hana, jedna z hord tureckich opuściła 
koczowiska swe w Turkestanie i udała się na zachód do 
Małej Azyi. Od imienia sułtana Osmana Turcy ci nazwani 
zostali ósmańskiemi albo ottomańskiemi. Podbili oni bi­
zantyjskie prowincyje w Małej Azyi, a następnie przeszli 
na półwysep Bałkański. Podobnie, jak wszyscy zdobywcy 
wschodni, Turcy osmańscy odznaczali się ślepą odwagą, do 
którćj przyłączył się jeszcze mahometański fanatyzm. Prócz 
tego Turcy byli doskonale wyćwiczeni w sztuce wojennćj. 
Sułtanowie z podbitych krajów brali w daninie małych 
chłopców, wychowywali ich na swym dworze w zasadach 
wiary mahometańskiej i uczyli sztuki wojennej. Następnie 
tworzyli z nich regularną piechotę, znaną pod imieniem jan­
czarów. Janczarowie nie wiedzieli wcale o swojeni pocho­
dzeniu, znali tylko samego sułtana, znajdowali się zawsze 
przy jego osobie i dostawali od niego hojne utrzymanie. 
Janczarowie nosili piękne białe ubranie i stanowili najle­
pszą piechotę w świecie; tylko Szwajcarowie mogli rywali-



1 8 3

zować z niemi o pierwszeństwo. Sami Turcy jako naród ko­
czujący, tworzyli wyborną i liczną konnicę.

Sułtan fliirad U ustanowił już swoją stolicę w Adryjano- 
polu. Syn jego Bajazet l zwyciężył pod Ńikopolisem Węgrów, 
Niemców i Francuzów, którzy przedsięwzięli przeciw niemu 
wyprawę krzyżową, i byłby może zdobył sam Konstantynopol, 
gdyby mu nie przeszkodził nowy zdobywca mongolskiTamerłan. 
Tamerlan połączył na nowo ogromne państwo Czyngiz-hana, 
które rozpadło się przy jego następcach, i jak potok niszczący 
przeszedł całą Azyję; spustoszył Turkestan, Persyją, Indyje 
i Małą Azyję. Bajazet, dumny ze swoich zwycięztw w Euro­
pie, zaszedł mu drogę pod Angorą (w Małej Azyi). Wojska 
obu stron składały się z różnych narodowości i, jak powiadają, 
wynosiły do milijona żołnierzy. Szczęście jednak opuściło Ba- 
jazeta; został pobity (1 4 0 5 ) i umarł w niewoli. Wkrótce 
potem umarł i Tamerlan podczas wypi^awy do Chin; po jego 
śmierci olbrzymie państwo jego znów rozpadło się na części. 
Dzicy potworni Mongołowie zaczęli, jak dawniej, koczować 
ze swemi stadami w rozległych stepach środkowój Azyi 
i tylko w posępnych ich pieśniach niekiedy można spotkać 
wzmiankę o minionej sławie ich przodków.

Cios, zadany Turkom przez Tamerlana, wstrzymał ich 
zapędy i o pół wieku odroczył upadek Konstantynopola. Na­
rody europejskie nie skorzystały z tej sposobności, aby wy­
pędzić Turków, lecz pozwoliły im odzyskać siły po do­
znanej klęsce i nanowo rozpocząć podboje w Europie. Cesar­
stwo Greckie straciło już prawie wszystkie swoje prowincyje 
i w końcu właściwie składało się z samego tylko Kostanty- 
nopola i jego okolic; cesarz płacił sułtanowi daninę.

Dla ocalenia cesarstwa od nieuchronnej zguby i otrzy­
mania pomocy od zachodniój Europy, cesarz Jau Paleolog zgo­
dził się na połączenie kościoła greckiego z rzymskim i udał 
się ze swemi biskupami do Włoch. Tam na soborze we Flo- 
rencyi podpisane zostało, po długich rozprawach, połączenie 
obu kościołów, czyli tak zwana unija Florencka (1 4 3 9 ). Gre­
cy jednak nie byli zadowolnieni z tej unii i nie wprowadzili 
jćj w wykonanie. Obietnica papieża uzbrajania zachodniój 
Europy przeciw Turkom również nie miała wielkiego skutku. 
Tylko Władysław III , król polski i węgierski, dał się na­
mówić do wojny. Waleczny, lecz niedoświadczony młodzie­
niec, Władysław udał się na wyprawę 'razem z wojewodą
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węgierskim Janem Hunijadem (ojcem króla Macieja Korwi­
na), który wsławił się już swojemi czynami wojennemi przeciw 
Turkom. Władysław bardzo nieostrożnie zapuścił się z małe- 
mi siłami w kraj nieprzyjacielski, przyszedł nad morze Czar­
ne i pod W arną spotkał liczne wojsko sułtana liirada U. 
Z początku bitwa szła pomyślnie dla chrześcijan. Ale Wła­
dysław, uniesiony zbytnim zapałem, odłączył się od głównych 
sił i wpadł w szeregi sułtańskiej gwardyi. Kiedy jego koń 
raniony upadł na ziemię razem z jeźdźcem, jeden z jancza­
rów uciął królowi głowę i utkwiwszy na drzewcu, podniósł 
do góry. Wypadek ten tak osłabił ducha chrześcijan, iż ze 
szczętem zostali pobici (1444).

Syn Murada II Mahomet II postanowił raz już skończyć 
z Konstantynopolem i obiegł go w 250 tysięcy wojska w Kwie­
tniu 1453 roku. Ostatni cesarz bizantyjski Ronstauty XI Paleolog 
przygotował się do rozpaczliwój obrony, ale miał bardzo sła­
be siły. Zaledwie 7,000 wojska mógł wystawić dla obrony 
murów, bram i wież Konstantynopola, rozrzuconych na zna­
cznej przestrzeni. Tylko Genueńczycy i Wenecyjanie przy­
słali mu na pomoc kilka galer. Prawą ręką cesarza przy 
bronieniu miasta był genueński rycerz Dżiustynijani. Maho­
met zaczął burzyć mury dawnemi maszynami i nowo wyna- 
lezionemi wówczas armatami, jakkolwiek te ostatnie nie 
przyczyniały wielkiej szkody. Wejście do portu Konstanty­
nopolitańskiego, zwanego Złotym Kogiem, było zagrodzone 
żelaznemi łańcuchami, tak, iż statki tureckie nie mogły do­
stać się do niego od strony morza. Sułtan kazał przewieźć 
statki do portu, lądem, po deskach wysmarowanych sadłem. 
Nakoniec 17 Maja Mahomet postanowił przypuścić szturm 
stanowczy. Obrońcy miasta dokazywali cudów odwagi, za­
chęcani, przykładem cesarza, który walczył, jak prosty żoł­
nierz. Śród najzawziętszego boju Dżiustynijani, raniony, 
opuścił mury. Nieobecność jego sprawiła zamięszanie, z któ­
rego Turcy skorzystali i wdarli się do miasta. Wówczas na­
stąpiły okropne sceny przelewu krwi i rabunku. Konstanty 
zginął w bitwie; trupa jego poznano po pięknych trzewi­
kach, na których wyszyte były złote orły; ucięto mu gło­
wę i umieszczono ją na wysokim palu. Morderstwa i gra­
bieże trwały trzy dni, ponieważ sułtan naprzód obiecał woj­
sku, że mu odda miasto' na trzechdniowy rabunek. Turcy 
zbogacili się ogromnemi łupami; jeńców porobili swemi nie-
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wolnikami. W  ciągu tych kilku dui zniszczono mnóstwo po­
mników sztuki; barbarzyńscy Turcy tłukli posągi marmuro­
we, a złote i srebrne rzeczy topili dla łatwiejszego podzie­
lenia się zdobyczą. Tylko gmachy Mahomet kazał oszczę­
dzać, ponieważ postanowił zrobić Konstantynopol swoją 
stolicą. Wspaniały sobór ś. Zofii i inne najpiękniejsze ko­
ścioły zamienione zostały na meczety, a krzyże chrześcijań­
skie zastąpiono tureckiemi półksiężycami.

Takim sposobem upadło cesarstwo Bizantyjskie, a na 
jego gruzach wzniosło się groźne państwo Tureckie. Do 
składu jego weszły stopniowo: półwysep Bałkański z Mo- 
reją i północnemi brzegami morza Czarnego, Mała Azyja, 
Syryja, Egipt i Berberyja.

§ 57.
Szlachta i duchowieństwo w wiekach średnich.

Wyższym, panującym stanem w wiekach średnich była 
szlachta feudalna albo lenna. Powstała ona głównie z germań­
skich drużyn czyli orszaków, otaczających króla (p. str. 104), 
Członkowie drużyny otrzymywali od króla leny, za które obo­
wiązani byli odprawiać służbę wojskową i na każde wezwanie 
monarchy stawiać się w zupełnej zbroi, na koniu i w towa­
rzystwie zbrojnej świty, większćj lub mniejszój, stosownie do 
wielkości lenu. Z upływem czasu niektórzy władzcy feudalni 
Wynieśli się nad innych, skupili w swych rękach wielkie 
posiadłości i przybrali tytuły książąt, margrabiów, hrabiów 
i baronów. Tacy władzcy mieli własnych wassałów ze zwy­
czajnych rycerzy, którym wyznaczali leny ze swych dóbr.

Szlachta lenna mieszkała zwykle w warownych zam­
kach, zbudowanych w miejscach wyniosłych, częstokroć nie­
dostępnych.

Zamek składał się z murewanyck budynków, ściśle skupionych 
przy sobie i otoczonych murem z zębatemi wieżycami po rogach. Prócz 
tego wokoło muru znajdował się głęboki rów, niekiedy napełniony wodą; 
przez ten rów przejeżdżano po zwodzonym moście, który spuszczano 
i podnoszono na łańcuchach. Niektóre zamki opatrzone były murem 
podwójnym i potrójnym. W samym zamku w dolnej części gmachu,- 
Zwykle zagłębionej w ziemi, znajdowały się stajnie, składy, piwnice 
i więzienia, a nad niemi dopiero były pokoje mieszkalne. Zw^yczajne po­
koje wyglądały jak cele i miały wązkie okienka; tylko sale baronów, 
przeznaczone na uczty, były obszerne i ozdobione porozwieszanemi na 
ścianach zbrojami, rogami jeleni i łosi i innemi przyborami myśliwskiemi
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i wojenneiiai. Na środku podwórza wznosiła się niekiedy główna wieża, 
w której pan zamku zamykał swoją kassę, dowody feudalne i inne koszto­
wne rzeczy. Na Avypadek niebezpieczeństwa, długie podziemne przej­
ścia prowadziły z zamku do sąsiedniej doliny lub lasu.

Szlachta feudalna nosiła ogólną nazwę rycerzy; go­
dność rycerską nadawano z zachowaniem osobnych obrzę­
dów. Bardzo często synowie mnićj zamożnój szlachty wycho­
wywali się na dworze bogatszych i znakomitszych panów; 
z początku byli ich 'paziamk, a następnie zostawali giermkami. 
Na dworze pańskim młodzieniec zaprawiał się do boju i znoszę-' 
nia trudów wojennych. Giermek towarzyszył rycerzowi na wy­
prawach, doglądał jego konia i zbroi i walczył przy jego oso­
bie; wreszcie sam zostawał pasowanym na rycerza.

Pasowanie na rycerza odbywało się niekiedy z następuj ącemi cere- 
monijami. Giermek w wiłiją dnia, w którym miał zostać rycerzem, za­
chowywał ścisły post, a noc przepędzał na modlitwie i na straży w ko­
ściele. Nazajutrz szedł do łaźni i wdziewał ubranie białego i czerwone­
go koloru na znak, że obowiązany jest zachować czystość obyczajów 
i przelewać krew za wiarę Chrystusa. Samo pasowanie odbywało się 
w kościele. Zwykle dopełniał tego obrzędu jeden ze znakomitszych ry­
cerzy, który zastępował ojca chrzestnego. Giermek ślubował, że będzie 
ściśle wypełniać obowiązki rycerza: że będzie pobożnym, spraAviedli- 
wym, wspaniałomyślnym, obrońcą uciśnionych, zwłaszcza wdów i sierot 
i  t. d. Przypinano mu złote ostrogi, jako oznakę stanu rycerskiego, 
a ojciec chrzestny uderzał go trzy razy płazem miecza po plecach. No­
wy rycerz dosiadał konia i starał się popisać ze zręcznością w kiero­
waniu koniem i władaniu bronią; w tym celu występował niekiedy do 
walki z innym rycerzem. Następnie, jeśli był majętnym, ugaszczał gości 
i  rozdawał podarunki. Uboga szlachta pasowana była bez tych wszy­
stkich zachodów. Niekiedy po odniesionem zwycięztwie wódz jednemi 
uderzeniami miecza pasował na rycerzy młodych ludzi, którzy się naj- 
bardziśj odznaczyli w boju.

Zbroję rycerza stanowił pancerz stalowy, albo żelazna 
koszulka, i hełm z żelaznym przyrządem, który, gdy był spu­
szczony, zasłaniał całą twarz z pozostawieniem ty]ko dwóch 
małych otworów dla oczu. Eęce i nogi były również okryte 
stalą, a nadto jeszcze, dla zasłonięcia ciała, używano tarczy. 
Tak więc rycerz był od stóp do głowy zakuty w żelazo i dość 
zabezpieczony przeciwko razom nieprzyjaciół. Z tego powodu 
wojny średniowieczne nie odznaczały się wielkim przelewem 
krwi; wyjątek stanowiła źle uzbrojona piechota. Koń rycerza 
był również okrywany zbroją i zwykle odznaczał się ogro- 
mnemi rozmiarami; prowadzono go na podwodzie, ponieważ 
rycerz wsiadał na niego wtedy tylko, gdy występował do ■
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boju, zwykle zaś jeźd?ił na innym koniu Iżejsz}-!!!. Zwyczaj­
ną bronią rycerza był miecz obosieczny z rękojeścią w kształ­
cie krzyża i długa dzida. Eycerzowi zawsze towarzyszył 
giermek i kilku jego własnych uzbrojonych ludzi.

Jednym z najświętszych obowiązków rycerza było usza­
nowanie dla kobiet. Zwykle rycerz obiórał sobie jakąś damę, 
dostawał od niój na pamiątkę pierścień, albo szarfę, i wal­
czył na jej cześć. Od tego czasu Europejczycy zaczęli coraz 
bardziej nabierać grzeczności dla kobiet.

Rycerze starannie bronili swego honoru; za doznaną 
obelgę wyzywali obrażającego na pojedynek, który wówczas 
uważany był z|, sąd boży. Pojedynki weszły następnie 
w zwyczaj w Europie dla obrony obrażonego honoru.

Podczas pokoju szlachta feudalna rozweselała się uczta­
mi, polowaniem i igrzyskami wojeńnemi czyli turniejami.

Turnieje odbywały się w sposób następujący. Król, książę, lub 
bogaty pan, z powodu jakiój uroczystości, spraszał rycerzy na turniej. 
W tym celu za miastem lub zamkiem urządzono plac, otoczony balustra­
dą. Damy i inni widzę przypatrywali się z balkonów lub pomostów. Ey- 
cerze często przybywali na turnieje ze spuszczonym hełmem i do same­
go końca nie odsłaniali twarzy; wówcźas dawano im nazwiska od 
różnych przedmiotów, wyrysowanych na tarczach; i tak, byli rycerze 
lwa, smoka, krzyża i t. d. Znaki te dały następnie początek szlacheckim 
herbom. Wyjechawszy na plac, rycerze pędzili ku sobie, przyczem każdy 
z nich starał się wysadzić przeciwnika z siodła dzidą bez ostrza. Nie­
raz dzidy łamały się o stalowe pancerze; wówczas wałczący brali nowe 
lance, albo zaczynali walczyć na miecze. Tirrnieje nie zawsze kończyły 
się wesoło; niekiedy zapaleni przeciwnicy zadawali sobie ciężkie rany. 
Na końcu ci, których heroldowie ogłosili zwyciężcami, otrzymywali 
z rąk dam nagrody: złoty łańcuch, złoty wieniec, pas, szarfę i t. d. 
Zony i córki władzców feudalnych, lubiły przyglądać się turniejom, przy 
czem same miały sposobność popisania się ze swoją pięknością i stroja­
mi; zwykle jedna z nich obierana była króloAvą uroczystości.

Obronne zamki i żelazne zbroje, oraz siły fizyczne 
i zręczność, wyrobione przez ciągłe ćwiczenia od dzieciństwa, 
dawały stanowi rycerskiemu przewagę nad innemi stanami 
przez ciąg wielu wieków, aż do wydoskonalenia broni palnej.

Wieśniacy, żyjący w dobrach władzców feudalnych, 
znajdowali się w opłakanem położeniu; płacili swoim panom 
podatki zbożem, mlekiem, jajami i innemi płodami wiejskiemi, 
zapędzani byli do ciężkich robót w zamku pana, a mimo to 
byli bici i niekiedy nawet zabijani. Sprawiedliwości nie było 
gdzie szukać. Prócz tego w obec częstych zamieszek i wo-
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jen domowycli, oddziały wojska napadały na bezbronnych 
wieśniaków, rabowały ich i uciskały. Niekiedy przy danéj 
sposobności chłopi podnosili bunt, i z barbarzyńską zawzię­
tością mścili się na szlachcie. Takińm było powstanie chło­
pów w południowój Francyi w X IV  wieku, znane pod 
imieniem Jacquerie; przytłumiono je wytępieniem mnóstwa 
mieszkańców i spaleniem wielu wsi.

Wyższe osoby duchowne były tak samo władzcami 
feudalnemi, jak i baronowie świeccy. Biskupi i opaci posia­
dali ogromne dobra i nadawali leny rycerzom, którzy tym 
sposobem stawali się ich wassałami. Dygnitarze duchowni 
prowadzili życie zbytkowne, ucztowali, polowali, a niekiedy 
przyjmowali osobisty udział w wojnach.

Znaczniejsze klasztory po większój części były zależne 
wprost od papieża, nie zaś od miejscowych książąt i biskupów. 
Należały one do różnych zakonów. Pierwszym był zakon Be­
nedyktynów. Benedyktyni obowiązani byli prowadzić życie 
surowe, modlić się i pracować i wszystko mićć spólne; upra­
wiali ziemię, przepisywali książki, zakładali szkoły, udawali 
się do pogan dla głoszenia wiary chrześcijańskićj. Przez długi 
czas Benedyktyni używali ogólnego szacunku, lecz z upływem 
czasu surowe obyczaje ich uległy zmianie. Z innych zakonów 
zasługują na uwagę Franciszkanie i Dominikanie. Ci robili 
ślub, że porzucą majątek, będą żyć z jałmużny, pielęgnować 
chorych i rozpowszechniać wiarę chrześcijańską. Dopóki za­
konnicy ci byli wierni swoim "ślubom, dopóty byli lubieni 
i szanowani, lecz z czasem, przez darowizny i zapisy ludzi po­
bożnych, - stali się bogatemi i odtąd już tylko obłudnie uda­
wali cnotę. Dominikanie zajęli się głównie wytępianiem here­
tyków i zagarnęli w swoje ręce inkwizycyję duchowną. Inkwi­
zytorowie niesłychanem okrucieństwem prześladowali Albigen- 
sów w południowej Francyi i palili heretyków w Hiszpaniii.

§ 58.
Mieszczanie w wiekach średnich.

Drugą klassę ludności po szlachcie i duchowieństwie sta-, 
nowili mieszkańcy miast. Liczba miast w Europie ciągle wzra­
stała. Wiele osad wiejskich, założonych w bliskości jakiego
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zamku, zbudowało sobie dla obrony mur, otrzymały od władz- 
ców feudalnych prawo samorządu i tym sposobem stopniowo 
przemieniały się w miasta. Zbogaciwszy się handlem i prze­
mysłem, miasta kupowały sobie niezależność od władzców 
feudalnych, albo zdobywały ją orężem. Mieszczanie albo sa­
mi tworzyli milicyją, albo tóż utrzymywali najemne oddzia­
ły wojska. Miasta często otoczone były podwójnym murem 
z bastyjonami, a nad bramami wznosiły się silne wieże, 
z których strażnicy patrzyli na okolice i dawali sygnał w ra­
zie niebezpieczeństwa. Ponieważ mury nie pozwalały rozszć- 
rzae się miastu, domy więc były ściśle budowane przy so­
bie, a ulice — wązkie, skutkiem czego pożary zrządzały 
zawsze ogromne szkody. Na głównym placu miasta zwykle 
stał ratusz, wysoki gmach z ładnemi wieżyczkami, ozdobne- 
mi strażnicami i oknami, zwężającemi się ku górze. Tam 
odbywała swe posiedzenia rada miejska pod prezydencyją 
burmistrza (w Niemczech), albo mera (we Francyi i Anglii). 
Członkowie rady i inne władze miejskie wybierani byli 
z bogatych rodzin kupieckich.

Rzemieślnicza ludność miasta dzieliła się na różne ce­
chy, jakoto: rzeźników, szewców, krawców, stolarzy i t. d. 
Każdy cech stanowił jakby osobne społeczeństwo, miał 
swoich starszych i swoją ustawę. Każdy robotnik pod suro­
wą karą obowiązany był robić te tylko rzeczy, które nale­
żały dojego cechu; i tak np. w niektórych miastach ko­
walom nie wolno było kuć gwoździ, ponieważ do tego był cech 
osobny. Cech miał swoje niedogodności, krępował bowiem 
rzemieślników, ale z drugiej strony łączył z sobą ludzi je ­
dnego fachu, którzy tym sposobem wydoskonalali sztukę 
i działali zgodnie, kiedy potrzeba było bronić się przeciw sa­
mowoli władzców feudalnych. W  razie wojny, cechy wycho­
dziły w pole, każdy ze swoją chorągwią, pod dowództwem 
swoich starszych. Podczas uroczystości, cechy, również z cho­
rągwiami, przyjmowały* udział w procesyjach.

Uroczystości w wielkich miastach handlowych były bar­
dzo wspaniałe. Na rynku stały stoły, zastawione ogromnemi 
pieczonemi wołami, z wodotrysków biło wino. Kościoły, ratusz 
i inne gmachy publiczne przyozdobione były w różnokolorowe 
kobierce i chorągwie. Wieczorem ulice oświćcone były tysią­
cami pochodni i la tarn i; mnóstwo ludu snuło się w maskach 
i dziwacznych kostyjurnach. W ogóle mieszczanie lubili wy-
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prawiać uczty, zwłaszcza podczas wesel, ale niekiedy i po po­
grzebie. Wiosnę witano na otwartem powietrzu wesołemi tań­
cami, muzyką, śpiewem i zabawami gimnastycznemi. Rzadko 
kiedy jednak podobne uroczystości kończjdy się wesoło, to- 
jest bez kłótni i bójek. Bójki często miały miejsce i na uli­
cach miasta; całe stany lub cechy staczały z sobą walki: 
mieszczanie np. bili się ze szlachtą, rzemieślnicy ze studenta­
mi i t. d. Ważną pobudką do bójek był zwyczaj ludzi wolnych 
noszenia przy sobie broni i bardzo rozpowszechniona skłon­
ność do pijaństwa; u Niemców np. uważano za czyn boha­
terski wypicie ogromnej ilości piwa lub wina.

Zwykłą odzież mieszczan w wiekach średnich stanowiły: 
wolny kaftan wiśrzchni bez guzików i rękawów, albo z krót- 
kiemi, szerokiemi rękawami, u ludzi bogatych aksamitny lub 
jedwabny i obszyty futrem; kamizelka obcisła, przewiązana 
pasem, spodnie, pończochy i niewysokie obuwie. Kobićty no­
siły suknie otwarte koło szyi, z szerokiemi i długiemi ręka­
wami i długiemi ogonami. Czasami przychodziła moda na 
szerokie rogówki i wysokie ubrania na głowę.

W handlu w wiekach średnich ważną rolę odgrywali 
żydzi. Ten przemyślny naród rozproszył się po całej Europie 
i zagarnął część znaczną, handlu w swoje ręce. Najbardziej 
bogacili się lichwiarze. Żydzi jednak nieraz podlegali strasz­
nym prześladowaniom. W  Niemczech i we Erancyi pospólstwo 
bardzo często rabowało i zabijało żydów, obwiniając ich o ró­
żne zbrodnie i czary. Najwięcćj żydów wyginęło na począ­
tku wypraw krzyżowych, kiedy katolików ogarnął niezwykły 
fanatyzm religijny. Toż samo miało miejsce podczas strasznej 
zarazy morowój w X IV  wieku, która na okrętach włoskich 
przywieziona została z Azyi i rozeszła się prawie po całój 
Europie. Lud prosty myślał, że ubłaga Boga wymordowaniem 
żydów. Innym środkiem odwrócenia gniewu boskiego była po­
wszechna pokuta, połączona z dobrowolnemi umartwieniami. 
W  tym czasie w Niemczech pojawiły się całe tłumy poku­
tujących biczowników, którzy z krzyżami i chorągwiami cho­
dzili od miasta do miasta i przy biciu dzwonów i śpiewaniu 
modlitw biczowali się wzajemnie aż do krwi po obnażonych 
plecach. Napróżno władze duchowne i świeckie, widząc 
wielkie nieporządki skutkiem takich zbiegowisk, ogłaszały 
biczowników za heretyków; pospólstwo wierzyło w skute­
czność takiej pokuty i chętnie do nich przystawało.
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"W ogóle w średiiicli wiekach obyczaje były szorstkie 
i barbarzyńskie. Dowodem tego są przedewszystkiem zwy­
czaje sądowe. Z dawniejszych sposobów badania za pomocą 
wody wTzącej i rozpalonego żelaza powstały z upływem cza­
su przeróżne rodzaje mąk czyli tortur, któremi myślano wy­
dobyć prawdę z obwinionego. Tortury głównie wydoskona­
liła inkwizycyja duchowna, prześladująca heretyków i mnie­
manych czarowników i wiedźmy (lud bowiem w owych 
czasach był tak zabobonny, iż niektórym ludziom przypisywał 
nadzwyczajną moc, nadaną im przez dyjabła). Kary były 
bardzo okrutne; pozbawiano wzroku, odrzynano nos i uszy, 
odcinano język, palono na stosach. W końcu średnich wie­
ków zjawiają się ogólne zbiory praw dla całych krajów; 
takim jest np. zbiór praw niemieckich, znany pod imieniem 
zwierciadła Saskiego. W  tym czasie w uniwersytetach zaczy­
nają studyjować prawo Ezymskie, które następnie służyło 
za wzór dla praw Europejskich.

§ 59.
Sztuki piękne i nauki w wiekach średnich.

Eeligija i wojowniczy charakter wieków średnich wy­
raźnie odbiły się w ówczesnśj architekturze, znanej pod na­
zwą stylu gotyckiego czyli niemieckiego. Pomnikami archi­
tektury gotyckiój są ponure zamki feudalne, klasztory, ra­
tusze miejskie, a przedewszystkiem kościoły katedralne. Te 
ostatnie mają kształt podługowaty, odznaczają się krzyżo- 
watemi sklepieniami, ostremi lukami, cienkiemi wysokiemi 
pilastrami, wzorzystemi rzeźbionemi upiększeniami i wązkie- 
mi oknami, w których szyby często są kolorowe i przepu­
szczają tajemnicze światło. Wnętrze kościoła podzielone jest 
zwykle na 3 podłużne części za pomocą dwóch rzędów mas- 
sywnych kolumn. Nad głównćm wejściem do świątyni wzno­
szą się dwie kształtne wieże, a niekiedy lekka wysmukła 
dzwonnica nadzwyczajnój wysokości. Taką jest np. dzwon­
nica na kościele katedralnym w Sztrazburgu, najwyższa 
w świecie budowa. Z  gmachów gotyckich najgodniejsze uwa­
gi są: olbrzymia ’ katedra kolońska, dzwonnica na kościele 
ś. Stefana w Wiedniu i opactwo Westminsterskie w Lon­
dynie.
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AVe Włoszech, a zwłaszcza w cesarstwie Bizantyj.skiem 
panowała architektura, odziedziczona po starożytnych Gre­
kach i Ezymianach. Kościoły, w tak zwanym stylu bizantyj­
skim, odznaczają się zaokrąglonemi sklepieniami i lukami 
i kulistemi kopułami. Najznakomitszym pomnikiem tego sty­
lu jest kościół ś. Zofii, wystawiony przez Justynijana Wiel­
kiego (p. str. 108). Na wewnętrznój stronie murów w kościo­
łach bizantyjskich pomalowane są obrazy, przedstawiające 
Chrystusa, Bogarodzicę, świętych i różne sceny z historyi 
świętój. Kościoły gotyckie upiększone są nie tyle utworami 
malarstwa, ile — rzeźby, jakoto: posągami, płaskorzeźbami 
i t. d. W końcu wieków średnich malarstwo doszło we Wło­
szech do wysokiego stopnia.

Pod względem oświaty wieki średnie są po większej 
części wiekami umysłowój ciemnoty. Nawet ludzie wyższych 
stanów nie umieli ani pisać, ani czytać. Cała oświata znaj­
dowała się w rękach duchowieństwa. W  owych czasach druk 
i papićr z gałganów nie były jeszcze wynalezione i książki 
pisano ręką na pergaminie, wyrabianym ze skóry; z tego 
powodu książki były bardzo rzadkie i drogie. Rękopisma 
przepisywali głównie zakonnicy; w ciszy swych cel niektó­
rzy z nich zajmowali się tą pracą z niezmordowaną usilno- 
ścią i dochodzili do wysokiego stopnia wprawy. Dzieła uczo­
ne pisane były w owych czasach głównie w języku łaciń­
skim, który w spadku po Rzymianach stał się językiem ka­
tolickiego kościoła, tak, iż duchowni musieli się go uczyć 
poniewoli. Pierwsze szkoły w Europie założone zostały przy 
klasztorach i kościołach i miały wyłącznie duchowny chara-; 
kter. Główną nauką była w nich teologija z którą łączono 
i filozofiję. Uczeni średniowieczni nazywali się scholastykami 
i doktorami, co właśnie znaczy: „ludzie uczeni“. Uczeni pro­
wadzili z sobą publiczne spory czyli dysputy; kto był wymo­
wniejszym i dowcipniejszym, kto na poparcie swego zdania 
mógł przytoczyć więcej wyjątków z Pisma świętego, z dzieł 
ojców świętych i filozofów, ten zostawał zwyciężcą. Tylko nie 
wolno było występować przeciw papieżowi i duchowieństwu; 
takiego człowieka natychmiast ogłaszano za heretyka i prze­
śladowano, chociażby całe jego życie było’ nieposzlakowane. .|| 
Takiemu prześladowaniu uległ znakomity ze swej uczoności 
i wymowy Abelard, żyjący w X II wieku.
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Ze szkół, które miały sławnych profesorów i przyciągały 
do siehie wielką liczbę słuchaczy, powstały z czasem uniwer­
sytety. Najdawniejsze z nich i najgodniejsze uwagi były: 
Oksfordzki w Anglii, Paryzki, głośny z wykładu teologii, Bo- 
loński we Włoszech, gdzie głównie kwitnęła nauka prawa, 
i Salernski, również we Włoszech, słynny z medycyny. Ponie­
waż książki były rzadkością, nauka więc głównie krzewiła się 
za pomocą wykładów ustnych; dlatego też młodzież napływa­
ła do głośnych uniwersytetów z różnych stron Europy, tak, iż 
liczba studentów w jednym uniwersytecie dochodziła niekie­
dy do 10 tysięcy i więcój. W ogóle od czasu wypraw krzy­
żowych, kiedy Europejczycy zapoznali się z oświatą bizan­
tyjską i arabską, w Europie obudziła się chęć do nauk, liczba 
szkół Vzrosła i oświata zaczęła się krzewić.

W wiekach średnich z poważną nauką łączyło się nie 
mało zabobonu. I  tak np. uczeni, śledzący bieg świateł nie­
bieskich, myśleli, że z gwiazd można przepowiadać przyszłość; 
nazywali się oni astrologami. Inni znów robili doświadcze­
nia chemiczne w celu wynalezienia kamienia filozoficznego, 
tojest takićj mięszaniny, któraby przemieniała każdy metal 
w złoto, i eliksyru życia, tojest płynu, któryby mógł starcom 
przywracać młodość; tacy poszukiwacze kamienia i eliksyru 
nazywali się alchemikami. W wiekach średnich wierzono 
również w istnienie jakiejś osobnćj nauki magii, za pomocą 
której można wchodzić w umowy z dyjabłami i robić nad­
zwyczajne rzeczy.

Opisywaczami spółczesnych wypadków, czyli średnio- 
Wiecznemi kronikarzami byli po większćj części duchowni. 
Z nich najbardziej zasługują na uwagę weFrancyi: Grzegorz, 
biskup miasta Tours, i Froissart. Pierwszy z nich żył w Y I  
Wieku i zostawił ciekawe opowiadanie o królach Merowing-

kolorami odmalował zwyczaje i obyczaje stanu rycerskiego. 
Z kronikarzy niemieckich najgodniejszym uwagi jest Otton 
Pi'ejzyngeński, stryjeczny brat cesarza Konrada I I I ;  ten opo­
wiedział między innemi historyją Fryderyka Budolrrodego.

Podczas gdy książkami i naukami głównie zajmowali się 
duchowni, u ludzi świeckich kwitła poezyja. Zwykle poeci 
składali pieśni na cześć dam, lub opiewali czyny dzielnych
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rycerzy, niekiedy jednak ośmiewali i wady społeczne. We 
Francyi nazywano ich trubadurami, a w Niemczech — min- 
nezengerami. Tacy poeci nieraz prowadzili życie wędrowne 
i przenosili się z jednego zamku do drugiego, bo wszędzie 
byli gościnnie przyjmowani. Poeci popisywali się ze swym 
talentem, a niekiedy puszczali się z sobą w zapasy. Godną 
jest uwagi walka śpiewaków, jaka miała miejsce w r. 1207 
w Wartburgu na dworze Hermana, landgrafa turyngskiego, 
dokąd zjechali się najsławniejsi minnezengerzy niemieccy.

Inni poeci opiówali głównie ubiegłą przeszłość i dawnych 
bohaterów. We Francyi głównym bohaterem pieśni poetycz­
nych był Karol Wielki i jego 12-u paladynów, czyli rycerzy. 
Z nich najbardziej wsławił się Roland. Osobna pieśń była dla 
niego ułożona; opiewa ona ostatnie czyny bohatera, gdy ten, 
stanowiąc tylną straż Karola Wielkiego w powrocie przez 
Pireneje (p. stron. 116), zostaje, skutkiem zdrady, napadnię­
ty  przez Maurów, traci cały oddział swego wojska i nastę­
pnie sam umiera. W Niemczech najważniejszym zbiorem po­
dań bohaterskich jest tak zwana „Pieśń o Nibelungach“. 
Treść jćj jest smutna i tragiczna, jak wszystkich pieśni sta­
rożytnych niemieckich i skandynawskich. Głównemi osobami 
w nićj są Zygfryd, książę niderlandzki, i żona jego Chi’ym- 
hilda, księżniczka burgundzka. Kiedy Zygfryd zostaje za­
mordowany przez krewnych swej żony, Chrymhilda przez 13 
lat opłakuje swego małżonka, a następnie powtórnie wycho­
dzi za mąż za króla Hunnów Ecla (Attylę), w tym celu, aby, 
zostawszy potężną królową, pomścić się na zabójcach Zyg­
fryda. Jakoż w samej rzeczy, kiedy Ecel, na żądanie żony, 
zaprasza do siebie jej krewnych w gościnę, królowa urządza 
napad na swych wrogów i przy pomocy Dytrycha (Teodory- 
ka Wielkiego), króla Gotów, wszystkich zabija. Następnie 
sama zamordowana zostaje przez jednego rycerza gockiego, 
który oburza się na widok takiego okrucieństwa w kobiecie.

Przy końcu wieków średnich poezyja, podobnie, jak 
malarstwo, doszła do wysokiego stopnia we-Włoszech. Naj­
znakomitszym poetą włoskim był Florentczyk Bante (f  1321 
r.), autor wspaniałego poematu p. t. „Komedyja boska“. 
Poeta opowiada w nim swoję mniemaną podróż po piekle, 
czyścu i niebie i opisuje je tak, jak w owych czasach wyobra­
żali je sobie katolicy. W piekle i czyścu spotykają się na
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każdym kroku różne osoby historyczne, które cierpią kary 
lub pokutują za swe grzechy. Drugim znakomitym poetą 
włoskim był Petrarka (w XIV wieku), głośny głównie ze 
swych krótkich pieśni czyli sonetów, śpiśwanych na cześć 
jednój damy, imieniem Laury. Spółczesny Petrarce i zara­
zem przyjaciel jego Bokkaczczyjo wsławił się dowcipnemi opo­
wiadaniami (nowellami), które zostały zebrane razem pod. 
tytułem: „II decamerone“.



III. HISTORYJA NOWOŻYTNA.
§ 60 .

Wynalazki w końcu wieków średnich.
Przy końcu wieków średnich i na początku nowych po­

robione zostały wielkie wynalazki i odkrycia, które miały 
ważny wpływ na dalszy rozwój ludzkości. Najważniejsze 
z nich były: wynalezienie papieru z gałganów, druku, kom­
pasu,-^prochu, i odkrycie nowych ziem.

W starożytności używano do pisania różnych materyja- 
łów. jużto wyrzynano wyrazy na kamiennych płytach, a na­
stępnie na miedzianych (prawa 12-u tablic w Ezymie); jużto 
pisano na liściach, lub na korze roślin, na skórze zwierząt 
i t. d. Z jednśj rośliny egipskiój przygotowywano rodzaj 
arkuszy papiórowych, zwanych papirusem, a z oczyszczonój 
skóry zwierząt robiono papiór, znany pod imieniem pergami­
nu (od Pergamu w Małej Azyi). Pergamin używany był 
w wiekach średnich, ale kosztował di-ogo, i dlatego też 
książki, na nim pisane, sprzedawano po bardzo wysokiśj ce­
nie. Od Arabów Europ ej czyko wie nauczyli się robić papiór 
z bawełny, ale ten papiór był nietrwały i nieprzydatny do 
prędkiego pisania. Nakoniec na początku X IV  wieku, je­
den Niemiec wynalazł papier z gałganów, który z powodu 
swej mocy i taniości, wszedł wkrótce w powszechne uży­
cie; liczba rękopismów powiększyła się, a ceny ich znacznie 
spadły. Bez papieru z gałganów sam druk nie miałby tak 
wielkiego znaczenia.

Wynalazek druku poprzedziła sztuka odbijania na pa­
pierze obrazów, wyrżniętych na drzewie. Na początku XIV 
wieku zaczęto wyrzynać na drewnianych deszczułkach wyobra­
żenia świętych, karty do gry i t. d. Wypukłości na deszczuł­
kach pociągano czarną farbą i odbijano je na papierze. Nie­
kiedy do obrazów świętych dodawano ich imiona, całe zdania
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i ustępy; wówczas litery wyrzynano na tychże samych deskach. 
To naprowadziło na myśl drukowania w podobny sposób ca­
łych książek, przy czóm naturalnie potrzeba było wyrzynae 
tyle deszczułek, ile było stronnic w książce. Cześć wynale­
zienia liter ruchomych należy się Janowi Gutenbergowi. Guten­
berg urodził się w Moguncyi i należał do wyższój klassy oby­
wateli. Podczas zamieszek w tśm mieście rodzina jego straci­
ła majątek i przeniosła się do Sztrasburga. Tam Gutenberg 
zajmował się drukowaniem obrazów i książek, rzniętych na 
drzewie. Wtedy już wpadł na myśl wyrzynania każdej litery 
osobno i składania wyrazów do druku z takich liter rucho­
mych. Tymczasem Gutenberg powrócił do Moguncyi, a nie 
mając pieniędzy na sprawienie przyrządów drukarskich, zawią­
zał spółkę z jednym bogatym złotnikiem Faustem, który zo­
bowiązał się założyć drukarnią pod warunkiem, aby zyskiem 
dzielili się na połowę. Pierwsza książka, wydrukowana przez 
Gutenberga w tej drukarni, była biblija łacińska (1455 r.). 
Tak więc praca jego uwieńczona została pomyślnym sku­
tkiem; pozostawało tylko jeszcze zastąpić drewniane litery 
metalowemi, które były daleko trwalsze, a odbitki z nich 
piękniejsze i wyraźniejsze. W tym czasie do spółki przyłą­
czyła się jeszcze trzecia osoba, niejaki Szeffer, człowiek 
bardzo zręczny. Faust wszedł z nim w bliższe stosunki, wy­
dał za niego swą córkę i obliczył, że już się może obejść 
bez Gutenberga. ZapozVał więc tego ostatniego o zwrot 
piśniędzy, wydanych na drukarnią, i przekupiwszy sędziów, 
wygrał sprawę: sąd przysądził Faustowi całą drukarnię. 
Mimo to Gutenberg, przy pomocy jednego bogatego człowie­
ka, założył inną drukarnię, ale wkrótce spotkało go nowe 
nieszczęście. Przy zdobyciu Moguncyi przez wojska arcy­
biskupa Adolfa, część miasta była spalona, drukarnia zosta­
ła zniszczona, zecerzy pouciekali i Gutenl3erg znów wpadł 
w nędzę. Wkrótce potem umarł (1465 r.), nie oceniony przez 
spółczesnych. Tymczasem robotnicy z drukarni Fausta i Gu­
tenberga rozeszli się po różnych krajach i rozpowszechnili 
tajemnicę sztuki drukarskiej. Szybko zaczęły się pojawiać 
drukarnie w innych miastach niemieckich. Z Niemiec sztuka 
ta przeniosła się i do innych krajów. Druk nadzwyczajnie 
powiększył liczbę książek i zrobił ich ceny dostępnemi. 
Z rozpowszechnieniem książek szybko zaczęły się rozwijać 
ióżne nauki: oświata poszła naprzód szybszym krokiem.
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Wynalezienie kompasu było bardzo ważne dla żeglugi. 
Przedtóm okręty nie puszczały się na otwarty ocean; aby nie 
zbłądzić, trzymały się brzegów, w nocy zaś kierowały się 
podług gwiazd. W  XIV wieku niejaki Flawijo Dżioja z Amalfi 
(w południowych Włoszech) pierwszy użył igły magnesowój 
do oznaczania kierunku na morzii; przyrząd, opatrzony taką 
igłą, nazywa się kompasem. Od tego czasu żeglarze mogli 
się puszczać jak najdalej na ocean bez obawy zbłądzenia, 
skutkiem czego nastąpiło odkrycie nieznanych dotąd ziem.

W  tymże czasie wynalezienie prochu sprawiło ważną 
zmianę w sztuce wojennej. Wynalazek ten przypisują niemiec­
kiemu zakonnikowi Bertoldowi Szwarcowi, który żył w XIV wie­
ku. Powiadają, że gdy raz krzesał on ogień koło moździerza, 
w którym znajdowało się trochę siarki, saletry i węgla, miałko 
utłuczonych, nagle iskra wpadła w moździśrz i sprawiła wy­
buch będącej w nim mięszaniny, tak, iż leżący na niój kamyk 
wyrzucony został do góry. Szwarc z początku zląkł się, lecz 
następnie powtórzył doświadczenie i wybuch znów nastąpił. 
Tym sposobem odkrył sposób robienia prochu, a następnie 
zrobił przyrząd do strzelania. Z początku przyrząd taki był 
podobny do moździerza; następnie zaczęto robić dłuższe rury, 
z czego powstały armaty. Późniój wzięto się do wyrabiania 
wązkich cienkich rurek, tak, aby ludzie mogli nosić z sobą 
podobne przyrządy; były to muszkiety, z których przy dal­
szych ulepszeniach powstały dzisiejsze strzelby. W  końcu 
dodano do strzelby bagnet, przez co jedna i taż sama broń 
stała się zarazem palną i ręczną. Wynalezienie broni palnej 
miało bardzo ważne następstwa. Główną siłę w wojnie zaczę- 
ły stanowić odtąd artyleryja i piechota regularna; konnica, 
złożona z rycerzy, straciła swe znaczenie, ponieważ zbroja nie 
mogła się oprzśó kulom i kartaczom. Zamki rycerskie i ob- 
wai’owane miasta stały się łatwemi do zdobycia, odkąd mury 
ich można było rozwalać bombami lub wysadzać w powietrze 
minami. Tak więc proch wiele dopomógł monarchom do po­
skromienia władzców feudalnych i gmin miejskich. W tymże 
czasie proch zapewnił narodom oświeconym stanowczą prze­
wagę w wojnie z ludami barbarzyńskiemi. Za pomocą prochu 
Europejczycy podbili ludy wszystkich innych części świata 
i ustalili swoje panowanie na całój kuli ziemskiój. Tak więc 
kompas przyczynił się do odkrycia Ameryki i innych ziem,
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a proch ułatwił ich podbicie. Z driigiśj strony broń palna 
była powodem zaprowadzenia stałych czyli regularnych ar- 
mij, i pobudowania wielkich okrętów, uzbrojonych armata­
mi; ogromne z tego powodu wydatki wywołały podniesienie 
podatków.

§ 61.
Odkrycie Ameryki.

Dążenie do wyszukania drogi morskiej do Indyj, o bo­
gactwie których oddawna krążyły bajeczne wieści, było głów­
ną przyczyną odkrycia ziem nieznanych, przy końcu wieków 
średnich. Do tego czasu Arabowie i inni kupcy mahometań- 
scy sprowadzali lądem towary indyjskie do brzegów morza 
Śródziemnego, a ztamtąd dopiero Wenecyjanie i Genueńczy­
cy dostawiali je na okrętach do portów europejskich. Będąc 
przewożone przez różne państwa, towary te podlegały opłacie 
wielu ceł i z tego powodu kosztowały bardzo drogo. Jedynym 
więc celem żeglarzy europejskich było znalezienie drogi mor­
skiej do Indyj na około Afryki. Portugalczycy pierwsi zaczęli 
kusić się o wyszukanie tśj drogi. Książę portugalski, Henryk 
Żeglarz, przezwany w ten sposób za swą namiętność do wy­
praw morskich, urządził kilka z kolei ekspedycyj na południe 
oceanu Atlantyckiego (w pierwszej połowie XV wieku). Por­
tugalczycy stopniowo odkryli zachodnie brzegi Afryki i są­
siednie wyspy: Maderę, Azorskie, Kanaryjskie, Zielonego 
Przylądka. Z Gwinei zaczęli wywozić złoto, kość słoniową 
i czarnych krajowców, których bez litości sprzedawali 
w niewolę; od tego czasu zaczął się haniebny handel negra- 
mi. W drugićj połowie XV wieku Portugalczyk Bartolomeo 
fiiai pićrwszy dotarł do południowego krańca stafego lądu 
Afryki. Miejsce to nazwano przylądkiem Dobrćj Nadziei, 
dlatego, że spodzićwano się znaleźć ztamtąd prostą drogę do 
Indyj. Nadzieja ta  urzeczywistniła się wkrótce.

Za panowania króla portugalskiego Emanuela Wielkiego, 
odważny żeglarz Wąsko de Gama, opłynąwszy południową Afry­
kę, przybił, po trudnej żegludze, do Kalkuckiego portu (1498). 
Kupcy mahometańscy, obawiając się spółzawodnictwa w han­
dlu z Indyjami, wzbudzili w miejscowym władzcy podejrzenie 
przeciw Portugalczykom, tak, iż Wąsko de Gama o mało co nie
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dostał się do niewoli i spiesznie powrócił do ojczyzny. Na­
stępnie król Emanuel wysłał do Indyj całą flotę. Portugal­
czycy zawojowali część wybrzeża indyjskiego wraz z sąsied- 
niemi wyspami, pozakładali tam swoje osady i zaczęli wy­
wozić do Europy drogie towary indyjskie (wonne korzenie, 
tkaniny, drogie kamienie i t. p.). Z gubernatorów, którzy 
rządzili temi osadami, najsławniejszym był Albukerk, który 
z garstką wojowników odniósł wiele świetnych zwycięztw 
nad krajowcami i znacznie powiększył posiadłości Portugal­
czyków. Odkrycie drogi morskiéj do Indyj podkopało wscho­
dni handel Wenecyi i G-enui i okryło chwałą małe królestwo 
Portugalskie. Stolica jego Lizbona stała się na pewien czas 
ogniskiem handlu całego świata.

Tymczasem sąsiedzi Portugalczyków, Hiszpanie, odkryli 
i zawojowali całą część świata, Amerykę. Jeszcze w X  wieku 
żeglarze normańscy puszczali się z Islandyi do brzegów G-ren- 
łandyi i Ameryki północnej, ale z czasem o tych krajach prawie 
całkiem zapomniano w Europie, i chwała odkrycia Ameryki 
słusznie należy się Kolumbowi. Hrzysîlof Kolumb był rodem 
z G-enui i kształcił się w uniwersytecie'w Pawii; tam ulubio- 
nemi jego naukami były geografija, geometryja i astronomija. 
Od młodości Kolumb zaczął brać udział w wyprawach morskich 
izwićdził prawie wszystkie znane naówczas morza. Żona jego 
była córką jednego portugałskiego żeglarza,_ który zostawił po 
sobie wiele map i notât z czasów Henryka Żeglarza. Kolumb 
studyjował je z wielką pilnością i również umyślił szukać dro­
gi morskiéj do Indyj, ale nie naokoło Afryki, tylko prosto 
w kierunku zachodnim przez ocean Atlantycki. Kolumb należał 
do ludzi uczonych, którzy czytali dzieła starożytnych filozofów 
i geografów i napotykali w nich myśli o kulistym kształcie 
ziemi. Myślał więc, że, płynąc z Europy na zachód, można 
będzie dostać się do wschodnich brzegów Azyi, gdzie leżą In- 
dyje i Chiny. Kolumb ani przypuszczał, że na téj drodze 
znajduje się ogromny ląd stały, nieznany Europejczykom.

Postanowiwszy puścić się przez ocean, Kolumb zwrócił 
się naprzód do ojczystego miasta Genui z prośbą o powierze­
nie mu okrętów, potrzebnych do wykonania jego planu; ale 
tam nazwano go marzycielem. Eównie bezskuteczne były za­
biegi jego w tym względzie na dworze portugalskim. Z ta m tą d  
Kolumb udał się do Hiszpanii, gdzie panowali wtedy Ferdy-
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nand Aragoński i Izabella Kastylska. Plan Kolumba, przed­
stawiony królowi, oddano do rozpatrzenia komisyi, złożonój 
z osób duchownych. Członkowie komisyi dali o nim bardzo 
oryginalne i nieprzychylne zdania; główną jednak przeszko­
dę stanowiło to, że całą uwagę Ferdynanda i wszystkie je­
go środki materyjalne pochłaniała wówczas wojna z kalifa­
tem Grenadzkim. Długo bezskutecznemi były zabiegi Ko­
lumba na dworze hiszpańskim; dopióro gdy Grenada się 
poddała i wojna z Maurami została ukończona, królowa Iza­
bella postanowiła swoim kosztem urządzić wyprawę. Tak 
więc zaledwie po ośmiu latach pobytu w Hiszpanii Kolumb 
dopiął swojego celu. Zawarł on z rządem hiszpańskim układ, 
mocą którego z góry mianowany był namiestnikiem wszy­
stkich ziem i wysp, jakie odkryje, i otrzymał prawo do dzie­
siątej części ogólnego z tych ziem dochodu.

Dnia 3 Sierpnia 1492 r. w obec licznie zgromadzonych 
widzów wypłynął Kolumb z portu Palos (w Andaluzji) z trze­
ma niewielkiemi okrętami i osadą, złożoną ze 120 ludzi. Aż 
do wysp Kanaryjskich wszystko szło dobrze, ponieważ była 
to droga znana; ale gdy okręty wypłynęły na otwarty oce­
an, a wiatr pomyślny pędził je coraz dalej, majtkowie zaczęli 
się bać i wpadać w tęsknotę, a niekiedy i szemrać przeciw 
swemu admirałowi. Dzięki niewzruszonój mocy charakteru, 
Kolumb umiał poskramiać nieposłusznych i pokrzepiać ich na­
dzieję. Tymczasem dały się widziść różne oznaki, zwiastujące 
blizkość lądu: przylatywały nieznane ptaki, gałązki drzew 
płynęły od zachodu. Nakoniec po sześciotygodniowej żegludze 
spostrzeżono w nocy światła w oddaleniu. Majtkowie zaczęli 
wołać: „ziemia, ziemia!“, ściskali się wzajemnie, płakali z ra­
dości i śpiśwali psalmy dziękczynne. Gdy weszło słońce, 
oczom ich przedstawiła się malownicza zielona wyspa, pokry­
ta bujną roślinnością. Kolumb w uroczystem ubraniu admi- 
ralskiem, z mieczem wjednćj ręce i z chorągwią w drugiej, 
wysiadł na brzeg, objął wyspę w posiadanie w imieniu kró­
la hiszpańskiego i kazał swoim towarzyszom złożyć sobie 
przysięgę, jako namiestnikowi królewskiemu.

Tymczasem na brzeg zbiegli się krajowcy. Zupełnie 
nadzy, miedzianego koloru skóry i nie mający bród wyspiarze 
z zadziwieniem przyglądali się białym ludziom z brodami, 
ubranym w suknie. Wyspę swoję nazywali oni Guanahani, 
ale Kolumb dał jej nazwę San-Salwador (tojest Zbawiciel).
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Krajowcy okazywali łagodny i dobroduszny charakter. Za­
uważywszy, że złote ozdoby, które nosili w uszach i w nosie, 
budziły chciwość przybyszów, pokazywali im na migi, że na 
południe leży ziemia, obfitująca w złoto. Kolumb udał się 
dalej i odkrył brzegi wielkiej wyspy Kuby, którą, wziął za 
ląd stały, mianowicie za wschodni brzeg Azyi (z tego po­
wodu błędnie nazwano krajowców amerykańskich Indyjana- 
mi). Ztamtąd zwróciwszy się na wschód, Kolumb przyM do 
wyspy Haiti. Hiszpanie wszędzie spotykali takich samych 
dzikich krajowców, którzy chętnie mieniali swoje złote ozdo­
by na szklanne paciorki i inne świecidła, a gdy ich pytano 
o złoto, zawsze wskazywali na południe. Na wyspie Haiti, 
przezwanej Hispaniolą, Kolumb zbudował małą twierdzę, zo­
stawił w niej około 40 Hiszpanów, a z resztą ludzi i pewną 
liczbą krajowców udał się w podróż z powrotem. "W drodze 
o mało co nie zginął skutkiem burzy. Nakoniec wylądował 
w tymże samym porcie Pałos, z którego wypłynął. W  prze- 
jeździe Kolumba do rezydencyi królewskićj lud wszędzie 
z radością wychodził na jego spotkanie. Ferdynand i Iza­
bella przyjęli go bardzo łaskawie.

Wieść o odkryciu Nowego Świata rozeszła się szybko; 
zbiegło się mnóstwo ochotników, chcących udać się tam z Ko­
lumbem. Tym razem rząd hiszpański przygotował całą flotę, 
z którą Kolumb przedsięwziął drugą podróż na zachód (1493— 
1496). Przybywszy na Hispaniolę, Kolumb nie zastał już 
ani twierdzy, ani ludzi, których tam zostawił; pomimo zalece­
nia jego, aby ostrożnie i łagodnie obchodzono się z krajowca­
mi, Hiszpanie zdzierstwem i gwałtami doprowadzili ich do tój 
ostateczności, iż wyspiarze powstali, wytępili przybyszów i zbu­
rzyli twierdzę. Na tejże samej wyspie Kolumb założył pierw­
sze miasto hiszpańskie w Nowym Świecie i nazwał je Izabel­
lą, na cześć królowej kastylskiej. Ale od tego czasu nieszczę­
ścia zaczęły prześladować wielkiego męża. Hiszpańscy osa­
dnicy myśleli zbogacić się bez pracy, lecz, gdy przekonali 
się, że z wielkim trudem potrzeba uprawiać te piękne, ale 
dzikie ziemie, zaczęli szemrać i często być nieposłusznemi. 
Przytćm sława Kolumba zrobiła mu wielu zazdrosnych nie­
przyjaciół, którzy starali się oczernić go przed podejrzliwym 
Ferdynandem, mówiąc, że on zamyśla utworzyć dla siebie 
niezależne państwo w Nowym Świecie.
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W trzeciśj podróży (1498—1500) Kolumb odkrył brze­
gi Ameryki południowej, mianowicie ujścia rzeki Orynoko. 
Nagle na Hispaniolę przybył pełnomocnik królewski z pole­
ceniem zbadania na miejscu skarg, zaniesionych przez osa­
dników na namiestnika, i złożenia go z urzędu, jeżeliby oka­
zał się winnym. Pełnomocnik bez żadnego śledztwa uwięził 
Kolumba, okuł go w kajdany i wysłał do Europy. Hiszpanie 
oburzyli się na taką niesprawiedliwość; król kazał uwolnić 
Kolumba, ale nie powrócił mu namiestnictwa; tym sposobem 
układ, zawarty z Kolumbem przed odkryciem Nowego Świa­
ta, nie był dotrzymany.

Kolumb przedsięwziął jeszcze czwartą podróż (1502 — 
1506), ale ta  się nie powiodła: burze zniszczyły jego okręty, 
a nowy namiestnik kolonij hiszpańskich przyjął go nieprzy­
chylnie. Wkrótce potem Kolumb pod .ciężarem starości 
i smutku zakończył życie (1506). Syn złożył w trumnie jego 
kajdany, w które zawiść okuła go za życia. Niewdzięczność 
spółczesnych zaszła tak daleko, że odkryty przez Kolumba 
Świat Nowy nie otrzymał nawet nazwiska swego odkrywcy. 
Jeden żeglarz florencki, Amerygo Wespuczczy, zwiedził 
w tym czasie Indyje Zachodnie i opisał szczegółowo swoję 
podróż; od jego imienia nowoodkryta część świata otrzyma­
ła nazwę Ameryki.

§ 62.

Podbicie Meksyku, Peru i innych krajów 
w Ameryce.

Rząd hiszpański nie przestawał wysyłać okrętów i ludzi 
do Ameryki w celu odkrycia i zawojowania nowych krajów, 
a prócz tego pozwolił osobom prywatnym urządzać wyprawy 
własnym kosztem. Znalazło się wielu śmiałych ludzi, szcze­
gólnie między ubogą szlachtą hiszpańską, którzy udali się do 
Ameryki w nadziei prędkiego zrobienia tam majątku. Na­
przód zajęte zostały wyspy, zwane Indyjami Zachodniemi; na­
stępnie Hiszpanie dotarli do stałego lądu Ameryki, gdzie spo­
tkali plemiona więcej wojownicze, lecz mniej dzikie, niż na 
Wyspach. Od mieszkańców nadmorskich dowiedzieli się, że 
dalćj na zachodzie istnieją dwa wielkie państwa: Meksyk
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i Peru. Wieści o ich bogactwach 
żądzę podbicia tych krajów.

zapaliły w Hiszpanach

Naprzód zawojowany został Meksyk, gdzie panowało 
wówczas plemię Azteków. Za Karola I (następcy Ferdynanda), 
hiszpański namiestnik wyspy Kuby, Welaskez, urządził wypra­
wę do Meksyku (1519 r.) pod wodzą jednego bardzo zdolnego 
i mężnego oficera Ferdynanda Korteza. Wysłany oddział liczył 
608 ludzi pieszych, z których tylko 13 miało strzelby, prócz 
tego 16-u jezdnych, 14 małych armat i około 100 majtków. 
Przybiwszy do lądu stałego, Kortez założył osadę hiszpańską 
W erakruz, zostawił w niej załogę, a z resztą ludzi udał się 
w głąb’ kraju. Krajowcy wszędzie z ciekawością przyglądali 
się nieznanym dotąd przybyszom, ich bladym surowym twa­
rzom, czarnym brodom i żelaznym zbrojom; przedmiotem 
szczególnego podziwienia była dla nich konnica, ponieważ że­
lazo i konie nie były znane Amerykanom. Wystrzały z broni 
palnej brane były przez nich za gromy z nieba i wzbudzały 
w nich postrach. Hiszpanie ze swej strony doznali przyjem­
nego zdziwienia, znalazłszy tam uprawne pola i liczne dobrze 
zabudowane miasta. Król meksykański Montezuma, uwiado­
miony o pojawieniu się w jego kraju białych wojowników, 
kilkakrotnie przysyłał Kortezowi bogate podarunki z prośbą, 
ażeby się oddalił. Ale Kortez postępował wciąż naprzód. 
Nakoniec Hiszpanie zeszli z wyżyny w dolinę, w którśj leżała 
stolica państwa. Meksyk. Było to wielkie miasto, mające 
białe murowane domy i świątynie, malowniczo zbudowane na 
wyspie jeziora Tezkuko i połączone z lądem za pomocą kilku 
grobel. Lękliwy Montezuma był bardzo zaniepokojony przy­
byciem Hiszpanów, z tern wszystkiem przyjął ich uprzejmie 
i wyznaczył im na mieszkanie obszerny dom murowany, a na­
stępnie sam przeniósł się do tego domu i oddał się pod ich 
opiekę. Tymczasem Welaskez, zazdroszcząc Kortezowi powo­
dzenia i dowiedziawszy się, iż tenże zamierza utworzyć dla 
siebie osobne namiestnictwo, wyprawił oddział, złożony z 800 
ludzi, pod wodzą innego oficera, któremu polecił uwięzić Kor­
teza i dokończyć podbicia Meksyku. Kortez z częścią swego 
oddziału wyszedł na spotkanie tego oficera, zwyciężył go nie­
spodzianym napadem w nocy i większą część jego żołnierzy 
namówił do połączenia się z sobą. Powróciwszy jednak do 
stolicy, zastał w nićj powstąnie. Pozostawiony w mieście od-
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dział nieroztropnem swojem postępo-waniem rozjątrzył mie­
szkańców. Podburzeni przez kapłanów Meksykanie obiegli 
dom, zajmowany przez Hiszpanów i zmusili ich do opuszcze­
nia miasta. Hiszpanie uciekli w nocy, ale, przedzierając się 
przez tłumy nieprzyjaciół, stracili przeszło połowę towarzy­
szy, ci zaś, którzy dost.ali się do niewoli, zostali zabici przez 
Meksykanów na ofiarę ich bogom. Z tern wszystkiem Kortez 
nie upadł na duchu i po niejakim czasie z powiększonemi si­
łami wrócił na brzegi jeziora, zbudował statki i obiegł 
Meksyk. Tam wówczas panował mężny król Grwatemozin, 
ponieważ Montezuma zginął w poprzedniem powstaniu. Po 
nadzwyczajnych usiłowaniach stolica została zdobyta sztur­
mem (1521 r.), po czśm poddały się Hiszpanom wszystkie 
prowincyje państwa Meksykańskiego. Cesarz Karol mianował 
Korteza namiestnikiem i generał-kapitanem nowo podbitego 
kraju, który otrzymał nazwisko Nowój Hiszpanii. Hiszpanie 
natychmiast zaczęli zakładać tam swoje osady i głównie zajęli 
się wyszukiwaniem złotój rudy. Ho tych robót używali kra­
jowców, z któremi obchodzili się okrutnie, karząc śmiercią 
nieuległych lub zamyślających o powstaniu. Los Korteza po­
dobnym był do losu Kolumba: został on usunięty z urzędu 
i udał się do Hiszpanii, gdzie umarł w zapomnieniu i ubóstwie.

Podczas zdobycia Meksyku odbytą została pierwsza po­
dróż morska naokoło świata. Portugalczyk Magellan powziął 
zamiar odkrycia drogi do Indyj Wschodnich koło południo­
wych brzegów Ameryki: w tym celu wypłynął na morze 
z pięcioma okrętami i, przebywszy po wielu trudach cieśninę, 
nazwaną od jego imienia Magellańską, dostał się na ocean 
Spokojny. Chociaż Magellan na jednój z wysp zabity został 
przez krajowców, jednakże towarzysze jego nie zaniechali 
dalszej podróży: zwiódzili archipelag Indyjski, opłynęli Afry­
kę południową i nakoniec powrócili do tegoż samego portu 
w Hiszpanii, z którego przed trzema laty wyszli pod żagle; 
z pięciu okrętów pozostał tylko jeden.

Podbicie Peru dokonane zostało przez Frańcistka Pizarro. 
Był to człowiek nizkiego pochodzenia, nieukształcony, szorstki 
i okrutny, ale odznaczał się męztwem i siłą woli. Pizarro 
połączył się z niejakim Almagro, również zwolennikiem przy­
gód, i razem z nim urządził wyprawę, która z kolonii hiszpań­
skiej Panamy udała się wdłuż zachodnich brzegów Ameryki
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południowój. Po długiej i nużącśj podróży Pizarro dotarł 
nareszcie do Peru, a przekonawszy się, że wieści o bogactwach 
tego kraju były prawdziwe, udał się naprzód do Hiszpanii 
i wyrobił sobie u cesarza Karola tytuł namiestnika kraju, 
który podbije. W widokach bogatego łupu zebrało się koło 
niego do 200-u awanturników. Z tą nieliczną garstką Pizarro 
puścił się (1531 r.) na zawojowanie obszernego państwa Inka- 
sów (tak nazywała się dynastyja panująca w Peru). Urządze­
nie tego kraju było lepsze, niż Meksyku. Hiszpanie z zadzi­
wieniem znaleźli tam bardzo dobrze uprawne pola, trwałe 
kamienne drogi, wodociągi, wspaniałe świątynie i pałace. Ale 
z wyjątkiem stolicy nie było tam miast wielkich. Mieszkańcy 
odznaczali się spokojnemi i łagodnemi obyczajami, ale tóż 
i nie bronili się tak mężnie, jak Meksykanie. Hiszpanom do­
pomogła jeszcze i ta  okoliczność, że w Peru toczyła się na- 
ówczas wojna domowa między dwoma braćmi Inkasami, któ­
rzy mieli się podzielić krajem po śmierci ojca. Pizarro zręcznie 
skorzystał z ich niezgody i opanował stolicę Kuzko. Powo­
dzenie jego ściągnęło do Peru wielu nowych wychodźców 
hiszpańskich, którzy założyli tam kilka osad; Pizarro zbudo­
wał sobie na rezydencyją nadmorskie miasto Limę. Tymcza­
sem Almagro przedsięwziął wyprawę na południe i odkrył 
Czyli. Wszystkie ziemie, podbite przez Hiszpanów, Karol po­
dzielił na dwa wice-królestwa: Meksyk i Peru; w później­
szym czasie utworzone zostało jeszcze trzecie: Nowa Grenada.

Tymczasem za przykładem Hiszpanów i inni osadnicy 
europejscy rzucili się do Ameryki. Portugalczycy opanowali 
ogromny kraj, znany pod imieniem Brazylii; Anglicy odkryli 
brzegi Ameryki północnej i pozakładali tam z czasem swoje 
osady; obok nich usadowili się Francuzi.

Miejscowe plemiona musiały wszędzie poddawać się Eu­
ropejczykom, albo chronić się dalćj na zachód, w pierwotne 
lasy i stepy. Obchodzenie się Europejczyków z krajowcami 
było bardzo okrutne, szczególnie w posiadłościach hiszpań­
skich. Koloniści robili ich swemi niewolnikami i zmuszali do 
ciężkiój pracy w plantacyjach bawełny i trzciny cukrowój, 
albo w kopalniach drogich kruszców. Delikatnie zbudowani 
i nienaz wy czajeni do pracy, Indyjanie massami ginęli pod cię­
żarem tych robót, a prócz tego całe wsie ich wymierały z za­
raźliwych chorób, zwłaszcza ospy, przyniesionćj do Ameryki 
przez Europejczyków. Skutkiem tego na wyspach zachodnio-
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indyjskich w krótkim czasie znikło prawie zupełnie ki^ajowe 
plemię miedzianej barwy. Napróżno niektórzy misyjonarze. 
starający się krzewić chrześcijanizm między krajowcami, za­
chęcali Hiszpanów do więcćj ludzkiego obchodzenia się z In- 
dyjanami. Najgorliwszym obrońcą ich był jeden ksiądz hi­
szpański Las Kazas. Eobił on wiele starań, aby rząd hiszpań­
ski oswobodził ich od niewolnictwa. Grdy jednak w takim 
razie nie było by kogo użyć do robót w plantacyjach i ko­
palniach, Las Kazas doradził, żeby zastąpiono Indyjan przez 
Negrów afrykańskich, któremi od dawna już prowadzili han­
del Portugalczycy. Negrowie rzeczywiście okazali się silniej sze- 
mi od Indyjan i zdatniejszemi do robót; radę więc jego przy­
jęto. Handel Negrami stał się bardzo korzystnym. Europej­
czycy zakupywali na brzegach Afryki nieszczęśliwych murzy­
nów i sprzedawali ich w kolonijach amerykańskich. To jednak 
nie ocaliło Indyjan, którzy po dawnemu znikali w tych miej­
scowościach, gdzie osiedlali się Europejczycy. Tymczasem 
handel murzynami wzrósł wkrótce do ogromnych rozmiarów.

Z pojawieniem się Europejczyków w Ameryce zaczęły 
tam stopniowo powstawać nowe rasy ludzi, różniące się od 
siebie kolorem skóry. Potomkowie osadników europejskich 
zaczęli nazywać się kreolami; ze związków białych z Indy- 
janami powstali mestycowie, a z połączenia się Europejczy­
ków z negrami — mulaci.

Odkrycie Nowego Świata miało dla Europy bardzo ważne 
skutki. Przedewszystkiem rozwinął się jej handel morski. 
Dawne państwa morskie (Wenecyja, Genua, miasta hanzeaty- 
ckie) musiały ustąpić pierwszeństwa na morzu państwom za­
chodnim (z początku Hiszpanii i Portugalii, a potóm Hollan- 
dyi i Anglii), które pobudowały silne floty wojenne dla obrony 
swego handlu i odległych osad. Powtóre, tak zwane towary 
kolonijalne, przywożone w znacznej ilości z innych części 
świata, jakoto: bawełna, kawa, cukier, tytoń i t. p. weszły 
powoli w ogólne użycie w Europie i wywołały nowe gałęzie 
przemysłu. Kartofle, sprowadzone z Ameryki, stały się póź- 
niój bardzo ważnym artykułem żywności. Przywóz szlache­
tnych kruszców ogromnie wpłynął na zmianę ceny towarów, 
powiększając ilość w obiegu będącćj monety. Narody weszły 
2 sobą w bliższe stosunki a ztąd wymiana pojęć, wynalazków 
i ulepszeń stała się łatwiejszą i szybszą. Europie przedstawi-
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ła się możność wysyłania zbywającej ludności do Nowego 
Świata i zarazem krzewienia tam chrześcijanizmu i oświaty.

§ 63.

Francyja i Włochy w końcu XV i na początku 
XVI wieku.

Ludwik X I zostawił tron francuzki synowi swemu Karo­
lowi VIII (1483 — 1498). Podejrzliwy ojciec trzymał go zdała 
od dworu; prócz tego Karol otrzymał tak małe wykształce­
nie, iż zaledwie umiał czytać. Główną treść jego wychowania 
stanowiło czytanie romansów rycerskich, skutkiem czego ma­
rzenia o sławie i podbojach zaprzątnęły mu głowę w zupeł­
ności, Po wstąpieniu na tron Karol skorzystał z piérwszéj 
sposobności, żeby urzeczywistnić te marzenia.

W królestwie Neapolitańskićm wygasła dynastyja fran- 
cuzka, któréj założycielem był Karol Anżu. NajWiższemi 
spadkobiercami korony byli królowie francuzcy, ale dom A- 
ragoński zagarnął ją dla siebie. Karol YIII wystąpił ze swe- 
mi prawami; okoliczności mu sprzyjały. Neapolitańczycy nie- 
zadowolnieni byli z okrutnych rządów Aragońskiego domu 
i z uciążliwych podatków; prócz tego między państwami 
Włoskiemi zachodziły niesnaski i wojny domowe. Księztwem 
Medyjolańskićm rządził naówczas Ludwik Mor (tojest Maur, 
przezwany tak z powodu ciemnej cery); znajdował się on 
w nieprzyjaznych stosunkach z królem neapolitańskim i sam 
wzywał Karola VIII na pomoc przeciw swemu wrogowi. Lek­
komyślny Karol postanowił nietylko zawojować Neapol, lecz 
nadto jeszcze wznowić wojny krzyżowe, wypędzić Turków 
z Europy i oswobodzić ziemię świętą od niewiernych.

Król francuzki wkroczył do*̂ Włoch (1494 r.) z 50-ty- 
sięczną armiją, która składała się z doskonałej piechoty 
szwajcarskiej, z landsknechtów niemieckich, z małych wzro­
stem, ale bardzo mężnych gaskończyków, z wybornéj jazdy 
francuzkiéj i znacznéj liczby armat. Armija ta  przy wejściu 
do Włoch nie spotkała żadnego oporu. Książę florencki Piotr 
Medyczy (syn Wawrzyńca Wspaniałego), sprzymierzeniec pa­
pieża i króla Neapolu, stchórzył piérwszy, wyszedł na spotka- 1 
nie Karola i ustąpił mu niektóre twierdze. Flprentczycy do:
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tego stopnia oburzeni byli tóm jego postąpieniem, iż wypędzili- 
z miasta rodzinę Medyczycb. Papież Aleksander VI za nadej­
ściem Francuzów schronił się do zamku św. Anioła. Karol 
bez oporu wszedł do Ezymu i papież zawarł z nim pokój. 
Równie pomyślną była i dalsza wyprawa: wojsko neapolitań- 
skie uciekło z pola przy piśrwszóm spotkaniu z Francuzami; 
król neapolitański udał się pod opiekę Hiszpanów. Karol 
wszedł do Neapolu śród radosnych okrzyków ludu, który 
obsypał go kwiatami, jako oswobodziciela od tyranii królów 
aragońskich. Eadość Neapolitańczyków trwała jednak nie 
długo. Po tak łatwśm zawojowaniu Neapolu Francuzi z po­
gardą zaczęli patrzeć na Włochów i pozwalać sobie względem 
nich zuchwałych obelg i grabieży. Neapolitańczycy wpadli 
w wielkie oburzenie i wkrótce zaczęli żałować wypędzonego 
ki’óła. Tymczasem zagarnięcie Neapolu wzbudziło w innych 
państwach obawę o naruszenie równowagi politycznej, tojest 
zaczęto się lękać, aby królowie francuzcy nie stali się zbyt 
potężnemi, a ztąd i niebezpiecznemi dla swoich sąsiadów. 
Król hiszpański Ferdynand Katolicki, cesarz niemiecki Maksy- 
milijan I, papież, Wenecyja i Medyjolan utworzyli ligę czyli 
związek przeciwko Francuzom. Karol, dowiedziawszy się, że 
związkowe wojsko włoskie chce mu przeciąć drogę do Francyi, 
spiesznie opuścił Neapol i zaczął się cofać. W  północnych 
Włoszech Włosi w samej rzeczy zaszli mu drogę, ale nie 
ąiogli oprzść się dzielnemu natarciu Szwajcarów i Francuzów 
i zostali pobici. Karol powrócił do Francyi, straciwszy Nea­
pol, gdzie znów wstąpił na tron dom Aragoński. Jednakże 
ta wyprawa króla francuzkiego miała bardzo ważne skutki: 
dała ona poznać sąsiednim narodom bogate przemysłowe 
miasta włoskie i zarazem pokazała wewnętrzną słabość 
Włoch. Sąsiedzi zaczęli uważać kraj ten za ponętną i łatwą 
zdobycz; \  tego wynikły nowe wyprawy cudzoziemców na 
Włochy i długie walki o ich posiadanie.

W tych czasach żył we Włoszech jeden mąż znakomity, 
Hijeroiiiin Sawouarola, który powstał z zapałem przeciwko ze­
psuciu obyczajów swoich spółziomków. Był on przeorem 
klasztoru dominikańskiego we Florencyi. W kazaniach swoich 
Sawonarola powstawał na zbytki i rozpustę, a najbardziśj na 
tryb życia duchowieństwa nieodpowiedni ich powołaniu. K a­
zania jego odznaczały się pełną ognia wymową i wywierały 
silne wrażenie. Mówią, że na kilka lat przed wyprawą Karo-

14HISTORTJA POWSZECHNA.
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la VIII przepowiedział oe najście cudzoziemców na Włochy 
i, kiedy przepowiednia ta ziściła się, zyskał sobie sławę pro­
roka. Po wypędzeniu Piotra Medyczego Sawonarola osiągnął 
stanowczy wpływ na sprawy rzeczypospolitój i zaprowadził 
we Plorencyi surowe o%cząje. Najgorliwsi zwolennicy jego 
wpadli nawet w ostateczność, gdyż zaczęli powstawać przeciw 
wszelkim zabawom i przyjemnościom: i tak np. chodzili po 
domach, zabierali obrazy i książki lekkiej treści, karty do 
gry, instrumenta muzyczne, następnie układali stos na rynku 
i palili to wszystko przy śpiewie psalmów. Przeciwko Sa- 
wonaroli wystąpiła arystokracyja i duchowieństwo. Papież 
Aleksander VI, zaniepokojony jego kazaniami, chciał skłonić 
go do milczenia, ofiarując mu kapelusz kardynalski, ale Sa­
wonarola odpowiedział, że pragnie tylko męczeńskićj koro­
ny. Tymczasem sami Florentczycy zaczęli sobie przykrzyć 
zaprowadzony przez Sawonarolę poważny, jednostajny tryb 
życia i surowe posty. Nieprzyjaciele jego uknuli przeciw nie­
mu spisek, napadli na klasztor, w którym mieszkał, związali 
go i stawili przed sądem sinijoryi, tojest wyższej władzy 
rządowój w rzeczypospolitćj. Ten sam tłum, który uważał 
go za natchnionego proroka, obrzucił go obelgami. Papież 
ogłosił go za heretyka i Sawonarola, razem z dwoma gorli- 
wemi zwolennikami, spalony został na stosie (1498 r.).

Karol VIII po powrocie z wyprawy wkrótce umarł. Tron 
francuzki odziedziczył najbliższy jego krewny Ludwik, książę 
orleański, pod imieniem Ludwika Xłl (1498 — 1515). Ludwik 
uchodził dotąd za człowieka lekkomyślnego i zajętego zaba­
wami, ale, zostawszy królem, zjednał sobie miłość narodu 
przez dobroć serca i zmniejszenie podatków. Idąc w ślady 
poprzednika, postanowił on zawojować część Włoch; w tym 
celu wystąpił ze swemi prawami (po matce) do księztwa Me- 
dyjolańskiego, i podbił je przy pomocy najemnych Szwajcarów, 
a Ludwika Mora osadził w więzieniu we Francyi. Następnie 
wznowił roszczenia swój familii do Neapolu. Obawiając się 
spółzawodnictwa Ferdynanda, króla hiszpańskiego, Ludwik 
X II zawarł z nim układ tajemny, mocą którego mieli oni 
podzielić się z sobą posiadłościami neapolitauskiemi. Ferdy­
nand Katolicki postąpił sobie w tćj sprawie bardzo wiaro­
łomnie: ofiarował on królowi Neapolu pomoc swą przeciw 
Francuzom, w skutek czego otrzymał pozwolenie zajęcia 
swemi wojskami kilku twierdz neapolitańskich; skoro zaś
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nadeszła armija francuzka, zrzucił maskę i razem z Francu­
zami strącił z tronu króla neapolitańskiego. Wkrótce jednak 
Ferdynand Katolicki oszukał i sprzymierzeńca swego Ludwi­
ka XII. Umyślnie poróżnił się on z królem francuzkim przy 
podziale zdobytego kraju, skutkiem czego wszczęła się mię­
dzy niemi wojna. Hiszpanie, dzięki zdolnościom swego wo­
dza Gonzalwa z Kordowy, zwyciężyli Francuzów, którzy, 
pomimo bohaterskich czynów pojedynczych rycerzy, musieli 
ustąpić z Włoch południowych. Tym sposobem całe królestwo 
Neapolitańskie dostało się Hiszpanii (1605 r.).

Zpomiędzy rycerzy francuzkich we Włoszecłi najbardziśj wsławił 
się Bajard, Nie tyle czyny bohaterskie, ile szlachetność i bezintere­
sowność charakteru i ścisłe przestrzeganie zasad rycerskich zjednały mu 
tę sławę. Przymioty te były naówczas tak rzadkie, iż Bajard wzbudzał 
podziwienie spółczesnych i otrzymał przydomek nieustraszonego i nieska­
żonego rycerza.—Jak nieokrzesane były ówczesne obyczaje i do jakiego 
stopnia za rzecz powszednią uważało się wiarołomstwo w polityce, za 
przykład służyć mogą dwaj wspomnieni wyżćj monarchowie, Ludwik XII 
i Ferdynand Katolicki, Pierwszy z nich skarżył się na drugiego, że był 
przez niego oszukany dwa razy; Ferdynand dowiedziawszy się o tćm, 
zawołał; „kłamie głupiec; jam go dziesięć razy oszukał“.

Tymczasem umarł papież Aleksander VI. Następcą jego 
był Julijusz 11, starzec energiczny, zwolennik nauk i sztuk 
pięknych, a przytóm bardzo skłonny do przedsięwzięć wojen­
nych. Siłą oręża poskromił on feudalnych baronów państwa 
Kościelnego; następnie, razem z Ludwikiem X II i Maksymi- 
lijanem I  wydał, wojnę rzeczypospolitej Weneckiej o niektóre 
ziemie sporne. Ale miasta weneckie stawiły mężny opór, 
a sprzymierzeńcy nie działali zgodnie. Maksymilijan, dowo­
dząc wojskiem związkowóm, obiegł miasto Padwę; po zrobie­
niu wyłomu w murze, cesarz kazał rycerzom francuzkim 
zsiąść z koni i pójść do szturmu razem z landsknechtami nie- 
mieckiemi ; ale dumni rycerze nie chcieli walczyć razem z pa­
chołkami. Skutkiem tego szturm się nie powiódł i Maksymi- 
lijan opuścił Włochy. W ogóle cesarz nie miał nigdy dość 
pióniędzy na utrzymanie wojsk najemnych i dlatego też wy­
prawy jego do Włoch zwykle kończyły się niepomyślnie.

Wkrótce potóm papież pogodził się z rzecząpospolitą 
Wenecką i powodując się patryjotyzmem, powziął zamiar wy­
pędzenia Francuzów z Włoch. Celu tego dopiął za pomocą 
przymierza z Wenecyją i Ferdynandem Katolickim (nazwanego 
»ligą świętą“). Księztwo MedyjolańsMe nazad oddane zostało
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domowi Sforca; do Florencji wrócili Medyczowie, a po 
śmierci Julijusza II  (1513 r.) na stolicy apostolskiej zasiadł 
jeden z członków tego domu, pod imieniem Leona X. Nowy 
papież odznaczał się łagodnym charakterem, pięknóm ukształ- 
ceniem i, jak cała rodzina Medyczych, był hoinym opieku­
nem sztuk pięknych.

§ 61.
Wojny między Franciszkiem I i Karolem V.

Po Ludwiku X II nastąpił najbliższy jego krewny Fran­
ciszek 1 (1515 — 1547). Był on bardzo przystojny i biegły 
w sztuce rycerskiój, ale lekkomyślny i próżny; lubił uroczy­
stości, turnieje i wyprawy wojenne. Zaraz po objęciu rządów 
postanowił odzyskać Medyjolan ; w tym celu zawarł przymie­
rze z Wenecyją i przeszedł Alpy na czele 60-tysięcznój armii. 
Książę medyjolański wystawił do boju najemne wojsko szwaj­
carskie, które z właściwóm sobie męztwem starło się pod 
Marynijano z dwa razy liczniejszym nieprzyjacielem. Szwaj­
carowie, uzbrojeni w długie dzidy, walczyli ściśniętemi szere­
gami; ani strzały armatnie, ani ataki ciężkiój konnicy fran- 
cuzkiej nie mogły przełamać ich szyków. Piórwszego dnia 
walki Szwajcarowie otrzymali górę; z powodu strasznych wy- 
sileń z obu stron, bitwę tę nazwano „walką olbrzymów“. 
Gdy ją na drugi dzień wznowiono, Szwajcarowie usłyszeli 
po za sobą okrzyk: „San Marko!“ Byli to Wenecyjanie, 
pi-zybywający na pomoc sprzymierzeńcom swoim Francuzom. 
Wówczas Szwajcarowie się cofnęli i powrócili w swoje góry, 
po raz pierwszy tracąc na swój sławie ludzi niezwyciężo­
nych. Następstwem tego zwycięztwa było zawojowanie 
księztwa Medyjolańskiego.

Frańciszek jednak znalazł wkrótce potężnego przeciwni­
ka w osobie Karola 1, króla hiszpańskiego (1516 — 1556). Mo­
narcha ten był po ojcu wnukiem cesarza Maksymilijana I, 
a po matce wnukiem Ferdynanda Katolickiego. Większą część 
młodości Karol przepędził w Niderlandach (które ojciec jego 
otrzymał w spadku po swej matce Maryi, księżniczce Bur- 
gundzkiśj, córce Karola Śmiałego, p. str. 166), a następnie po 
śmierci ojca odziedziczył ten kraj bogaty. Wkrótce potem 
umarł Ferdynand Katolicki i wszystkie kraje hiszpańskio
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również dostały się Karolowi. Tak więc Karol był najpo­
tężniejszym z monarchów europejskich; do nieg-o należały 
Niderlandy, Hiszpanija, Neapol z Sycyliją i rozległe posia­
dłości w Ameryce. Sama osobistość Karola była godna uwa­
gi: miał on blady, zamyślony wyraz twarzy i słabowitą bu­
dowę ciała, ale odznaczał się nadzwyczajnym rozumem 
i energicznym charakterem: był razem i przewidującym po­
litykiem i odważnym wodzem na polu bitwy. Z początku 
jednak niedoświadczony król postępowaniem swojém oburzył 
przeciw sobie Hiszpanów, ale wynikłe z tego powodu po­
wstanie zostało wkrótce przytłumionem, poczém władza kró­
lewska w Hiszpanii stała się jeszcze silniejszą.

Gdy umarł Maksymilijan I  (1519 r.), trzéj najpotężniejsi 
ówcześni monarchowie: Henryk VIII, król angielski, Franci­
szek I i Karol I  zaczęli się ubiegać o koronę niemiecką. Po­
nieważ Henryk wkrótce ustąpił z pola, pozostali więc tylko 
dwaj rywale. Franciszek I nie żałował złota, dla przekupie­
nia na swoję stronę książąt niemieckich, ale Karolowi po­
mogło jego pochodzenie z domu Habsburgów i niechęć Niem­
ców ku Francuzom. Skoro elektorowie zjechali się do Frank­
furtu na obiór cesarza, większość głosów wypadła na stronę 
Karola, który, jako cesarz niemiecM, przybrał tytuł Karola V. 
Miłość własna Franciszka była nadzwyczaj obrażona pier­
wszeństwem, oddaném Karolowi, i odtąd stali się oni swemi 
nieprzyjaciółmi. Powodów do wojny było nie brak, ponie­
waż Francyja ze wszystkich stron prawie graniczyła od lą­
du z posiadłościami Karola. Ten ostatni wystąpił ze swemi 
prawami do księztwa Burgundzkiego, zagarniętego przez 
Ludwika X I  po śmierci Karola Śmiałego, i prócz tego chciał 
Wypędzić Francuzów z Medyjolanu, który uważany był za 
lenność cesarstwa Niemieckiego. Ze swój strony Franciszek 
musiał wszelkiemi siłami walczyć z Karolem, którego potę­
ga zagrażała niezależności państw sąsiednich.

Teatrem wojny między dwoma przeciwnikami były Wło­
chy. Przezorny Karol zawarł przymierze z papieżem, rzeczą- 
pospolitą Wenecką i ki’ólem angielskim Henrykiem YIII, 
a prócz tego znalazł sprzymierzeńca w samej Francyi w oso­
bie konnetabla Karola Burbona. Ten ostatni był spokrewnio­
ny z domem królewskim i miał ogromne dobra, lecz, pozba­
wiony części swego majątku, opuścił Francyją i wstąpił do 
służby Karola V. Burbon był walecznym i biegłym wodzem;
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zjawienie się jego w armii cesarskiej stanowczo przechyliło 
zwycięztwo na stronę Karola i Francuzi zostali wypędzeni 
z Medyjolanu. Naówczas sam Franciszek, na czele licznego 
i wybornego wojska, udał się do 'Włocłi i na nowo zajął 
Medyjolan. Następnie król rozdzielił swą armiję na dwie czę­
ści i jednę z nich posłał dla zawojowania Neapolu, a z drugą 
obiegł Pawiją. Gdy jednak wojsko Karola przybyło na od­
siecz miastu, Francuzi, wzięci we dwa ognie, zostali pobici na 
głowę. Sam Franciszek, po długiśj obronie, raniony i zwalo­
ny z konia, wzięty był do niewoli (1525 r.) i zawieziony do 
Madrytu. Karol V zgadzał się uwolnić króla i zawrzóć pokój, 
ale pod bardzo ciężkiemi warunkami, mianowicie żądał dla 
siebie odstąpienia Burgundyi, a dla Burbona powrócenia mu 
wszystkich jego posiadłości. Kilka miesięcy niewoli tak się 
sprzykrzyły Franciszkowi, że przyjął te warunki i za zakła­
dników dał Karolowi swoich dwóch synów. Po odzyskaniu 
jednak wolności król oświadczył, że warunki pokoju Madry­
ckiego były wymuszone na nim gwałtem i że wcale nie myśli 
ich wykonać. Skutkiem tego wszczęła się nowa wojna mię­
dzy nim i cesarzem. Karol V i Franciszek I prowadzili z so­
bą jeszcze 3 wojny ze zmiennem szczęściem i nakoniec za­
warli stały pokój w Krępi (1544 r.).

Chociaż Karol przewyższał Franciszka rozumem i po­
siadał daleko rozleglejsze państwo, ale posiadłości jego były 
rozrzucone w różnych miejscach i nie łączyły się z sobą ści­
słym związkiem. Godność cesarska nie wiele pomagała Ka­
rolowi w wojnie z Francyją; książęta niemieccy nie przyj­
mowali w niej udziału i cały ciężar jej spadał na riiszpani- 
ją. Przeciwnie, posiadłości Franciszka przedstawiały kraj, 
ciągnący się bez przerwy i dobrze zaludniony, w którym 
władza jego była prawie nieograniczona; dlatego też, pomi­
mo wielu błędów i niepowodzeń, obronił on całość Francyi 
i zniweczył zamiar Karola zawładnięcia całą Europą- 
W  wojnie tćj wiele pomagali Franciszkowi Turcy i prote­
stanci. Karol V musiał w tymże czasie bronić Niemiec od 
strony Turcyi, gdzie panował znakomity sułtan Soliman 
Wspaniały; ten ostatni zawojował większą część Węgier 
i nawet oblegał Wiedeń. Z drugiej strony zamieszki, jakie 
wszczęły się w Niemczech w skutek reformacyi, również 
przyczyniały Karolowi wiele kłopotów. Z tćm wszystkióm' 
wojna we Włoszech skończyła się pomyślnie dla cesarza.
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§ 65.

Odrodzenie nauk i sztuk pięknych.
Przy końcu wieków średnich i na początku nowych, 

Włochy były najoświeceńszśm i najbardziej kwitnącóm pań­
stwem w Europie. Od XIV wieku zaczęła się tam rozpo­
wszechniać nauka języka greckiego i znajomość utworów 
starożytnych pisarzy greckich. Najwięcej przyczynili się do 
tego ukształceni G-recy, którzy przesiedlali się do Włoch 
z Bizancyjum, zagrożonego przez Turków, i zajmowali się 
nauczaniem języka greckiego. Po upadku Konstantynopola 
jeszcze więcej .uczonych szukało schronienia we Włoszech, 
przy czóm przywozili z sobą mnóstwo rękopismów greckich. 
Jednocześnie obudziło się zamiłowanie "do utworów staro- 
żytnój sztuki rzymskiej i greckiśj, które w ciągu wielu wie­
ków były zarzucone i zapomniane i podlegały zniszczeniu 
(jakoto: starożytne gmachy, posągi, obrazy, sprzęty i t. p.). 
Zaczęto je  starannie odszukiwać, odgrzebywać zpod ziemi 
i t. d., a artyści włoscy brali je sobie za wzór. Papieże, 
książęta, hrabiowie i inni władzcy włoscy zaczęli opiekować 
się uczonemi i artystami, zakładali akademije, biblijoteki, 
muzea, tojest zbiory starożytności, wznosili wspaniałe gma­
chy, obstalowywali u artystów posągi i obrazy. Najhojniej- 
szemi protektorami sztuk pięknych w XV i na początku 
XVI wieku byli Medyczowie florenccy (Kożma, Wawrzyniec 
i papież Leon X). Te czasy nazywają się w historyi epoką 
odrodzenia nauk i sztuk pięknych.

Przy wznoszeniu kościołów i pałaców, zamiast stylu 
średniowiecznego, gotyckiego, zaczęto naśladować styl staro­
żytnych gmachów greckich i rzymskich. Najważniejszym utwo­
rem architektury z epoki odrodzenia jest sławny kościół św. 
Piotra w Ezymie, którego budowa zaczęta została za papieża 
Julijusza II, przez budowniczego Bramante. Ze wszystkich 
sztuk pięknych najbardziśj zakwitło wtedy malarstwo. Ma­
larstwo włoskie dzieliło się na kilka szkół. 1) Szkoła lo m -  
h a rd zh a  miała na czele Leonarda da-Winczy i Korredżdżyja. Le­
onardo był rodem z Florencyi, ale głównie mieszkał w Medy- 
jolanie. Z utworów jego najbardzićj zasługuje na uwagę 
„Wieczerza Pańska“, wymalowana na ścianie jednego medy- 
jolańskiego klasztoru. Korredżdżyjo odznaczał się delikatnóm
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i miękkióm wykończaniem swych obrazów, najpiękniejszy 
z nich „Noc“ przedstawia mędrców, oddających cześć nowo­
narodzonemu Zbawicielowi. 2) Szkoła florencka kwitła pod 
opieką Medyczych. Przedstawicielem jej był Michał Anioł Buo- 
narroti ( f  1564); ten genijalny artysta zarówno był mistrzem 
w malarstwie, snycerstwie i architekturze. Jako budowni­
czy, przyjmował udział w budowie kościoła św. Piotra, 
a z jego utworów malarstwa najsławniejszym jest „Sąd osta­
teczny“ na ścianie (al fresco) kaplicy Sykstusa w pałacu 
papiezkim Watykanie. 3) Przedstawicielem szkoły wenecy- 
jańskUj jest Tycyjan, a 4) rzymskidj — Rafael Sancyjo z Urbino, 
najznakomitszy ze wszystkich malarzy w świecie. Rafael 
między innemi, na żądanie papieża Julijusza II, ozdobił 
ściany w pokojach Watykanu całą galeryją wielkich obra­
zów, głównie treści historycznój, lecz arcydziełem jego jest 
Madonna tojest Bogarodzica, znajdująca się w Dreźnie. Cha­
rakterystyczną cechą jego utworów jest połączenie wiernego 
naśladowania natury z idealizmem, ziemskości z boskością. 
Sama powierzchowność artysty miała w sobie coś idealnego; 
był on charakteru łagodnego i skromnego. Umarł wcześnie, 
bo w 37 roku życia (1520 r.).

Odrodzeniu nauk i sztuk towarzyszył także rozwój po- 
ezyi włoskrśj. Z różnych rodzajów poezyi najbardziój za­
kwitły tak nazwane poematy romantyczne. Treść ich brana 
\)yla głównie ze średniowiecznych podań narodowych; opie­
wano w nich bajeczne przygody rycerzy, wprowadzano na 
scenę nimfy, czarownice, olbrzymów i t. d. Najbogatszćm 
źródłem dła poetów były opowiadania o Karolu Wielkim 
i  o Rolandzie. I tak w końcu XV wieku Bojardo napisał po­
emat o Rolandzie, pełen dziwnych przygód. Po jego śmierci 
inny poeta, jeszcze więcej utalentowany, Aryjosto, napisał na 
początku XYI wieku dalszy ciąg tego poematu p. t. „Ro­
land szalony“. Bojardo i Aryjosto zostawali w służbie ksią­
żąt ferrarskich d’Este. Dom ten w opiekowaniu się sztuka­
mi pięknemi naśladował Medyczych i również otaczał się 
artystami i poetami. Na dworze ferrarskim mieszkał także 
przez pewien czas najznakomitszy z poetów włoskich XVI 
wieku Torkwato Tasso ( f  1595 r.), autor poematu p. t. „Jero­
zolima wyzwolona“, w którym opowiada czyny i przygody 
rycerzy, uczestniczących w pierwszćj wyprawie krzyżowój.
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Z pisarzy włoskicłi epoki odrodzenia najwydatniejsze 
miejsce zajmuje Florentczyk Ulakijawelli, żyjący w końcu XV 
i ua początku XVI wieku. Przez czas, kiedy Medyczowie 
znajdowali się na wygnaniu, Makijawelli był sekretarzem 
rzeczypospolitśj Florenckiej, ale po powrocie Medyczych na­
przód wtrącony został do więzienia, a następnie musiał opu­
ścić Florencyją. W  tym czasie napisał swoje sławne dzieło 
p. t. „Książę'*. Makijawelli był zapalonym patryjotą i z nie­
nawiścią patrzał na cudzoziemców (Francuzów, Hiszpanów 
i Niemców), którzy naówczas ze wszech stron wpadali do 
Włoch; rozumiał, że polityczna słabość Włoch jest wynikiem 
podziału ich na drobne części i z całej duszy pragnął połą­
czenia się Włoch w jedno państwo; dlatego tćż w dziele 
powyższem udziela rad, jak ma postępować ten z książąt 
włoskich, któryby chciał połączyć Włochy pod swojćm pa­
nowaniem, Dla dopięcia tego celu radzi używać wszelkich 
środków, pozwala uciekać się do fałszywych przysiąg i obie­
tnic, wytępiać przeciwników trucizną, sztyletem i t. d. Dzie­
ło to zdobyło sobie w Europie wielki rozgłos i odtąd wszel­
ką wiarołomną politykę zaczęto nazywać makijawelizmem.
, Z Włoch nauki i sztuki przeszły powoli i do innych 
krajów Europy, zwłaszcza do Francyi, Niemiec i Anglii. 
Wojny o Włochy dały poznać innym narodom oświatę wło­
ską a na krótki czas przedtćm wynaleziony druk rozpo­
wszechniał po Europie w mnóstwie egzemplarzy dzieła auto­
rów starożytnych.

§ 66.
Reformacyja Lutra.

Już oddawna dążność papieży do nieograniczonej władzy 
i tryb życia duchowieństwa, nie zawsze odpowiedni ich powo­
łaniu, potępiane były przez ludzi zdrowo myślących, ale ci 
ludzie ogłaszani byli za heretyków i po większej części ginęli 
na stosie (Huss, Sawonarola i inni). Szczególniej wielu było 
niezadowolnionych w Niemczech; lud prosty przeciążony był 
podatkami na utrzymanie duchowieństwa; rycerze i baronowie 
z zazdrością patrzeli na bogactwa i przepych prałatów czyli 
wyższego duchowieństwa, a książęta niemieccy pragnęli się 
uwolnić od wtrącania się władzy duchownej w ich rządy.
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Do reformacji w kościele katolickim wielce się przyczy­
niło rozszerzenie oświaty, skutkiem odrodzenia nauk i sztuk, 
i działalność humanistów. Tak nazywano ludzi, studyjujących 
literaturę klassyczną (grecką i rzymską) i szerzących zdrowe 
zasady w społeczeństwie. Humaniści mieli silnych przeciwni­
ków w scholastykach, tojest uczonych ludziach starych po­
jęć, których nazywali ohskurantami, czyli obrońcami ciemno­
ty, ale odnosili nad niemi zwycięztwo i zyskiwali sobie co­
raz więcej zwolenników. Życie ich było bardzo energiczne: 
wiele pisali, korespondowali z uczonymi innych krajów, podró­
żowali i t. d. Z niemieckich humanistów na początku XVI 
wieku najsławniejsi byli Kejchlin, Erazem Eotterdamczyk 
i Ulrych von Hutten.

Bliższym powodem reformacji były tak zwane indul- 
gencyje, tojest odpuszczanie grzechów za pićniądze. W kra­
jach chrześcijańskich oddawna weszło w zwyczaj, aby ludzie, 
pokutujący za grzechy, dawali, między innemi, pićniężne 
ofiary na kościoły i na zakłady dobroczynne. W późniejszym 
czasie papieże, przywłaszczywszy sobie moc odpuszczania 
grzechów, zaczęli wprost sprzedawać indulgencyje. Papież 
Leon X, potrzebując pićniędzy na upiększenie Rzymu wspa- 
niałemi gmachami, polecił arcybiskupowi mogunckiemu za­
rządzić sprzedaż indulgencyj w Niemczech. Arcybiskup wy­
słał w tym celu do Saksonii Dominikanina Teda, który gor­
liwie zajął się danem mu poruczeniem. Lud przesądny ze 
wszech stron zbiegał się ku niemu; nie jeden oddawał osta­
tni swój grosz dla zbawienia siebie, lub zmarłych krewnych, 
od mąk czyścowych. Książęta niechętnie patrzeli na tę 
sprzedaż, ale nie śmieli podnieść przeciw niej głosu. Naów- 
czas w sprawie indulgencyj wystąpił Augustyjanin Marcin Luter.

Luter był synem górnika i urodził się w miasteczku 
saskiem Eisleben (1483 r.). W dzieciństwie doznawał bardzo 
surowego obejścia w domu rodzicielskim, a przedewszystkiem 
w szkole, gdzie w owych czasach bili uczniów bez litości. 
Następnie wstąpił do uniwersytetu w Erfurcie i z woli ojca 
zaczął uczyć się prawa. Ale skłonność wrodzona ciągnęła go 
do studyjowania filozofii i do życia klasztornego; poszedł więc 
za tą skłonnością, otrzymał stopień doktora nauk filozoficznych 
i wstąpił do klasztoru Augustyjanów. Zostawszy zakonnikiem, 
Luter zaczął rozmyślać, czy człowiek przy swćm usposobieniu 
do grzechów, może osiągnąć zbawienie wieczne, i, dla umar-
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twienia ciała, zamykał się w celi i poddawał się surowemu 
postowi i okrutnym biczowaniom. Skutkiem takiego życia 
stał się bardzo chudym i bladym i widocznie upadał na si­
łach. Na szczęście, około tego czasu elektor saski Fryderyk 
Mądry zakładał w swej stolicy Wittenbergu uniwersytet 
i powołał Lutra do zajęcia katedry teologii. Prócz tego 
Luter zrobiony został kaznodzieją w jednój parafii Witten- 
bergskiej i na kazania swoje przyciągał wielu słuchaczy. 
Przeszedłszy z klasztornego zamknięcia na pole działalności 
publicznej, Luter całkiem się zmienił, a gdy jeden stary za­
konnik przekonał go, że człowiek siłą wiary może być zba­
wionym, stanowczo uspokoił się na duchu.

Gdy Tecel zjawił się w okolicach Wittenberga i lud za­
czął zbiegać się do niego dla kupienia indulgencyj, Luter, 
oburzony, wystąpił przeciw Tedowi z ambony, lecz gdy kaza­
nia nic nie pomogły, odważył się na bardzo śmiały krok 
i przybił na drzwiach kościoła 95 tez, tojest twierdzeń, w któ­
rych dowodził, że sprzedawanie indulgencyj jest szkodliwem 
i że za pomocą nich grzechy nie mogą być odpuszczane 
(1517 r.). Tezy szybko rozeszły się po Niemczech i zwróciły 
oczy wszystkich na Lutra. Niektórzy uczeni Dominikanie 
stanęli po stronie Teda i starali się zbić tezy. Luter odpo­
wiedział im, a dzięki drukowi odpowiedzi jego czytane były 
wszędzie i robiły silne wrażenie. Szlachta, duchowieństwo, 
miasta i uniwersytety podzieliły się na stronnictwa; jedni 
z nich (mianowicie w północnych Niemczech) stanęli po stronie 
Lutra, inni zaś —po stronie jego przeciwników. Luter zna­
lazł potężnego opiekuna w osobie elektora saskiego Fryderyka 
Mądrego. Na żądanie Fryderyka, papież Leon X  zgodził się, 
aby nie powoływać Lutra do tłomaczenia się w Kzymie, lecz 
aby sprawę tę załatwić w Niemczech i przysłał jednego du­
chownego dygnitarza, który skłonił Lutra do milczenia i za­
niechania rozpoczętego sporu. Lecz sami przeciwnicy Lutra 
nie chcieli milczść. Jeden z nich, doktór Ekk, bardzo uczony 
teolog, wyzwał Lutra na publiczną dysputę, co było w zwy­
czaju w owych czasach. Luter przyjął wyzwanie. Dysputa 
miała miejsce w Lipsku w obecności wielu znakomitych osób, 
profesorów różnych uniwersytetów i mnóstwa studentów, i cią­
gnęła się przez 17 dni, dotykając różnych kwestyj, przede- 
wszystkióm zaś władzy papiezkiój, czyśca i odpuszczenia grze­
chów. Obie strony przypisywały sobie zwycięztwo i rozeszły
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się w jeszcze większej nienawiści, poczem Ekk wyjednał 
w Rzymie bullę papiezką, która nakazywała spalić pisma 
Lutra, jako heretyckie, a jemu samemu groziła klątwą, je­
żeli się nie opamięta. Bullę te rozlepiano po ulicach i dzieła 
Lutra w niektórych miastach zostały rzeczywiście spalone. 
Naówczas Luter, w towarzystwie profesorów i studentów 
Wittenbergskich, publicznie spalił na stosie bullę papiezką 
wraz z niektóremi tomami prawa kanonicznego, czyli ko­
ścielnego (1520 r.). Przez taki postępek otwarcie zerwał 
z kościołem katolickim. Było to wkrótce po śmierci Maksy- 
milijana I, gdy przed obiorem nowego cesarza Fryderyk 
Mądry zastępował miejsce namiestnika czyli wikaryjusza 
tronu cesarskiego; ten książę opiekował się Lutrem i nie 
chciał go wydać w ręce nieprzyjaciół.

Gdy Karol V został obrany cesarzem niemieckim, we­
dług zwyczaju zwołał sejm, który tym razem zebrał się 
w Wormsie (1521 r.). Tam, między innemi sprawami, zajęto 
się także i sprawą Lutra. Młody cesarz wezwał go na sejm 
i wydał mu list żelazny. Jakkolwiek przyjaciele Lutra od­
radzali mu jechać, przypominając los Hussa, on jednakże 
pojechał. Na sejmie Luter śmiało odpowiadał na pytania 
i stanowczo oświadczył, że dopóty nie odstąpi od swego 
zdania, dopóki nie będzie przekonany dowodami z samego 
Pisma świętego. Po takiej odpowiedzi napróżno starano się 
go nakłonić, aby zaniechał swojćj nauki. Pomimo usilnych 
próśb zapalonych katolików, cesarz nie chciał naruszyć że­
laznego listu i pozwolił Lutrowi wyjechać z Wormsu; jed­
nakże wydał edykt, którym Luter i zwolennicy jego nauki 
ogłoszeni zostali za heretyków.

W  powrocie z Wormsu do Wittenberga Luter schwytany 
został w jednym lesie przez zamaskowanych jeźdźców. Por­
wanie to nastąpiło z rozkazu Fryderyka Mądrego, który 
chciał ukryć go przed nieprzyjaciółmi, grożącemi mu ze wszech 
stron. Luter zawieziony został do zamku Wartburga, gdzie 
przemieszkał czas jakiś w samotności, uchodząc za rycerza. 
Tam to rozpoczął on swój znakomity przekład biblii na język 
niemiecki. Tymczasem rozeszła się wieść, że Luter zginął. 
Tylko najbliżsi przyjaciele wiedzieli o jego losie i z powodze­
niem prowadzili dalój rozpoczęte przez niego dzieło. Między 
niemi pierwsze miejsce zajmował Melanchton, profesor języka 
greckiego w uniwersytecie Wittenbergskim. Z charakteru nie
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byl on podobny do Lutra; o ile ten ostatni był śmiały, go­
rący i prędki w decydowaniu się, o tyle Melancbton był po­
wolny i ostrożny. Uczonością przewyższał on Lutra, lecz 
miał ku niemu głęboki szacunek i był najgorliwszym jego 
pomocnikiem w krzewieniu reformacyi. Te dwa charaktery 
pięknie uzupełniały się wzajemnie. Niektórzy zwolennicy 
Lutra nie byli tak ostrożni, jak Melancbton, i wkrótce 
wpadli w ostateczności; chcieli znieść wszystkie obrzędy ko­
ścielne, powyrzucać z kościołów obrazy, pastwić się nad za­
konnikami i t. d. Z tego wynikły zamięszania i nieporządki. 
Dowiedziawszy się o nich, Luter opuścił swe ukrycie i wró­
cił do Wittenberga. Tam przez 8 dni z rzędu miewał kaza­
nia przeciw ostatecznościom i gwałtowi i siłą wymowy zdo­
łał przywrócić spokojność w mieście.

Wzburzenie jednak, wywołane przez reformacyją Lutra, 
ogarnęło i inne części Niemiec. Na zachodzie szlachta po­
wstała przeciw władzcom duchownym, tojest biskupom i ar­
cybiskupom. Na czele jój stanął Franciszek von Zykingen. 
Był on przedstawicielem znikającego już podówczas stanu 
rycerskiego, nie uznającym żadnej władzy nad rycerzami. 
Zamek jego nazwany był „schronieniem sprawiedliwości“, 
ponieważ wszyscy nieszczęśliwi i prześladowani znajdowali 
tam przytułek. Zykingen był zapalonym zwolennikiem refor­
macyi, podobnie, jak  przyjaciel jego Ulrych von Hutten. Po­
łączył się on z wieloma rycerzami nadreńskiemi i szwabskie- 
mi i wydał wojnę arcybiskupowi trewirskiemu. Temu osta­
tniemu pomogli jednak książęta niemieccy i obiegli Zykin- 
gena w jego zamku. Śmiertelnie raniony, Zykingen musiał 
się poddać; książęta zastali go umierającym pod ponuremi 
sklepieniami zamku i z uszanowaniem, odkrywszy głowy, byli 
obecni przy jego śmierci. Tym sposobem stan rycerski zo­
stał zwyciężony i musiał uledz władzy książąt.

Zaledwie skończyło się powstanie rycerzy, kiedy zaczęła 
się wojna przeciw chłopom. Chłopi uciskani byli przez panów 
różnemi pańszczyznami i podatkami i prócz tego doznawali od 
nich okrutnego obejścia. Już i dawniej powstawali oni prze­
ciw swoim ciemiężycielom, ale bunty ich wybuchały oddzielnie 
i wkrótce były przytłumiane. Keformacyja wywołała między 
niemi ogólne poruszenie. Ciż sami kaznodzieje, którzy musieli 
ustpić przed Lutrem z Wittenbei'ga, rozeszli się po innych 
krajach niemieckich i wszędzie burzyli lud prosty, mówiąc mu
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0 ewangelicznej równości ludzi. Chłopi powstali naprzód w po­
łudniowo-zachodnich Niemczech (w Szwabii); ztamtąd bunt 
rozszerzył się i po innych miejscach. Palono i łupiono zamki
1 klasztory i mordowano szlachtę. Wkrótce jednak połączone 
siły książąt i miast związku Szwabskiego pokonały źle uzbro­
jonych i bez ładu bijących się chłopów. Powstanie zostało 
przytłumione i chłopi ponieśli okrutną karę; położenie ich od 
tego czasu jeszcze się pogorszyło. Wzburzenie jednak, wy­
wołane przez proroków równości ewangelicznej, nie prędko 
ucichło. Szczególną śmiałością odznaczała się sekta anabapty­
stów, którzy domagali się powtórnego chrztu, uważając chrzest 
dzieci za nieważny. Anabaptyści zawładnęli Minsterem (w West­
falii), wypędziwszy z tego miasta biskupa wraz z duchowień­
stwem; wkrótce jednak biskup, przy pomocy książąt niemie­
ckich, nanowo zdobył miasto i zemścił się na anabaptystach.

Przez ten czas Luter spokojnie żył w Wittenbergu i pod 
opieką elektora zajmował się urządzeniem nowego kościoła. 
Ustanowił odbywanie nabożeństwa w języku niemieckim, 
zniósł wiele obrzędów i zastąpił je modlitwą, kazaniami 
i śpiewaniem pieśni, napisał katechizm, objeżdżał Saksoniją 
i oglądał kościoły i szkoły parafijalne. W pracy tój wiele 
dopomagał mu Melarichton. Znosząc klasztory i bezżeństwo 
księży, Luter sam dał pod tym względem przykład: zrzucił 
suknie zakonne i ożenił się z jedną zakonnicą. Książęta 
chętnie zamykali klasztory, ponieważ zabiśrali ich dobra 
i dochody, które następnie w części obracali na utrzymanie 
szkół i szpitali. Z Saksonii reformacyja rozkrzewiła się po 
całych północnych Niemczech.

Książęta świeccy i duchowni, silnie przywiązani do kato­
licyzmu (bawarski, austryjacki, moguncki i inni) starali się 
wstrzymać postęp reformacyi i postanowili prosić cesarza, aby 
zwołał sobór powszechny dla położenia końca herezyi, zabro­
nił luteranom rozpowszechniać swą naukę i nie pozwalał od­
bierać majątków duchowieństwu. Książęta północni (saski, 
heski, brandenburgski i inni) i niektóre miasta cesarskie pro­
testowali przeciw temu postanowieniu i z tego powodu stron­
nicy reformacyi otrzymali ogólne protestantów. Ksią­
żęta protestanccy zawarli między sobą związek w mieście 
Szmalkalden (1531) w celu bronienia orężem nowej nauki, 
jeśliby katolicy chcieli użyć siły. Karol V rzadko bywał 
w Niemczech; zajęty wojnami z Francuzami i Turkami i po-
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trzebując pomocy książąt niemieckich, długi czas nie przed­
siębrał nic stanowczego przeciw reformacji. Dopiero po 
ukończeniu wojny z Franciszkiem I, postanowił wystąpić 
energicznie przeciw protestantom. W tymże czasie papież 
Paweł IV zwołał przeciwko nim sobór duchowny w Try­
dencie. Związek Szmalkaldeński również przygotował się 
do wojny. Luter ze smutkiem patrzał na mający nastąpić 
przelew krwi i umarł przed samym początkiem wojny w ro- 
dzinnem swem miasteczku Bisleben (1546 r.).

Między członkami związku Szmalkaldeńskiego nie było 
zgody. Główni z nich; elektor saski Jan  i landgraf heski F i­
lip nie działali stanowczo. Nadto najzdolniejszy z książąt 
protestanckich Maurycy, krewny księcia saskiego, zdradził 
związkowych i przeszedł na stronę Karola. Protestanci zo­
stali zwyciężeni; obaj dowódzcy ich dostali się do niewoli 
i skazani byli na więzienie, Maurycy zaś otrzymał w na­
grodę elektorstwo saskie. Z tern wszystkiemL-yjumf cesarza 
trwał niedługo. Potęga jego wydawała się książętom nie­
mieckim niebezpieczną, a wojska hiszpańskie i włoskie uci­
skały Niemcy. Tenże sam Maurycy wystąpił w obronie pro­
testantyzmu i niepodległości książąt. Zawarł on skrycie 
związek z królem francuzkim i niespodzianie napadł na Ty­
rol, gdzie wówczas znajdował się cesarz, śledzący za obrada­
mi soboru Trydenckiego. Karol o mało co nie dostał się do 
niewoli i ledwie zdołał uciec przez Alpy Tyrolskie. Nie mając 
gotowego wojska pod ręką, cesarz zmuszony był zawrzśó z pro­
testantami zawieszenie broni. W trzy lata późniój na sejmie 
w Augsburgu (1555) zawarty został pokój religijny. Prote­
stanci otrzymali wolność wyznania, ale tylko książętom po­
zwolono zmieniać religiją, podczas gdy poddani obowiązani 
byli wyznawać taką samą religiją, jaką wyznawał ich książę.

W tymże samym roku Karol złożył koronę. Dawno już 
cierpiał na podagrę i inne choroby; prócz tego objawiała się 
w nim widoczna skłonność do melancholii. W  ostatnich cza­
sach melancholija ta powiększyła się skutkiem różnych nie­
powodzeń; najbardzićj zgryziony był powstaniem Maurycego 
i niepomyślną wojną z Henrykiem II. Karol postanowił prze­
pędzić ostatnie lata życia w cichem klasztprnem ustroniu. 
Rozległe swe posiadłości podzielił między brata Ferdynanda 
i syna Filipa. Ferdynand dawniej jeszcze otrzymał od Karola 
dziedziczne ziemie domu Habsburgskiego (księztwo Austryja-
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ckie, Tyrol, Karyntyję, Styryję i t. d,); jemu także dostały się 
korony węgierska i czeska; wreszcie obrany został następcą 
Karola V na tron niemiecki. Wszystkie inne swoje posiadło­
ści cesarz oddał synowi swemu Filipowi. Obrządek zrzeczenia 
się tronu dopełniony został w Brukselli, na posiedzeniu sta­
nów niderlandzkich. Karol miał mowę pożegnalną, a następ­
nie zwrócił się do Filipa i zachęcał go do kochania swoich 
poddanych, do pilnowania sprawiedliwości i do bronienia re- 
ligii katolickiej. Całe zgromadzenie było do głębi wzruszo­
ne, a Filip ukląkł i obiecał mu ściśle postępować za jego ra­
dami. Karol obrał sobie na mieszkanie klasztor św. Justa 
w Estremadurze, znajdujący się w uroczem położeniu i prze­
żył tam jeszcze blizko 2 lata, zajmując się ogrodnictwem, 
mechaniką i t. d. Z przyzwyczajenia jednak gorliwie intere­
sował się sprawami państwa i wciąż w tym celu korespon­
dował z synem, tak iż kuryjerzy bez ustanku latali od ojca 
do syna i z powrotem. Umarł w r. 1558.

Tak więc dynastyja Habsburgska rozdzieliła się na dwie 
linije: austryjacką i hiszpańską. Z linii austryjackiój wciąż 
obiórani byli cesarze niemieccy. Panowanie cesarza Ferdyuan- 
da I (1556 — 1564), a zwłaszcza syna jego Maksymilijana II 
(1564 — 1576) odznaczało się ostrożną i roztropną polityką. 
Najbardziój starali się oni o zachowanie spokoju w Niemczech 
i nie działali z orężem przeciwko protestantom. Dlatego też 
reformacyja krzewiła się bez przeszkody i przedarła się aż 
do dziedzicznych krajów Habsburgów, tojest do Austryi, 
Karyntyi, Styi'yi, jakoteż Węgier i Czech. W tych osta­
tnich hussyci po większój części stali się protestantami.

§ 67.

Reformacyja Cwing^lego i Kalwina. Oświa^ 
w Niemczech za czasów reformacyi.

Jednocześnie z Lutrem pojawił się w Szwajcaryi inny 
reformator, mianowicie Cwingli. Jeszcze bardziój, niż Luter, 
starał się on naśladować zwyczaje pierwotnych chrześcijan 
i uprościć odprawianie nabożeństwa i nakazywał usuwać z ko­
ściołów obrazy, świóce i organy. Niektóre kantony szwajcar­
skie przyjęły jego naukę, ale tak zwane kantony leśne wystą-
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piły w obronie katolicyzmu. Nastąpiła wojna domowa i Cwin- 
gli poległ w jednej bitwie (1531 r.).

Po śmierci Cwinglego reformacyja w Szwajcaryi stanow­
czo wprowadzona została przez francuzkiego kaznodzieję Ral- 
wiua. Prześladowany przez katolików, uciókł on z Francyi do 
Genewy; tam kazania jego tak dalece podobały się ludowi, iż 
mieszkańcy prosili go, aby u nich pozostał. Kalwin uczynił 
zadość ich żądaniu; stopniowo, darem wymowy, energiczną 
działalnością i nadzwyczajną mocą woli doszedł do wielkiej 
władzy nie tylko w kościelnych, ale i w politycznych sprawach 
rzeczypospolitój G-enewskiej i zachował tę władzę aż do samej 
śmierci (1564 r.). Kalwin również odrzucał obrazy, organy 
i inne zewnętrzne obrzędy religijne, a najwyższy zarząd nad 
sprawami duchownemi powierzył synodowi, złożonemu ze star­
szych księży. Dogmata jego głównie różnią się od dogmatów 
Lutra nauką o przeznaczeniu: Kalwin był tego zdania, że już 
naprzód jednym ludziom przeznaczone jest niebo, innym zaś — 
wieczne potępienie. Kalwin prowadził bardzo surowy tryb ży­
cia i zabraniał takich nawet przyjemności, jak teatr, tańce 
i t. p. Ze zbytniej gorliwości do swój nauki niekiedy obcho­
dził się okrutnie z ludźmi innych przekonań religijnych.

Z Szwajcaryi nauka Kalwina rozeszła się po Francyi, 
Niderlandach, Anglii, Szkocyi i zachodnich Niemczech. Zwo­
lennicy jej we Francyi zaczęli nazywać się hugenotami, 
a w Szkocyi — purytanami. W Memczech wyznanie Kalwina 
utworzyło tak nazwany „kościół reformowany“. Tak więc 
protestanci niemieccy podzielili się na luteran i reformatów, 
przy czćm obie strony nieraz prowadziły z sobą walkę.

Oświata niemiecka w epoce reformacyi i odrodzenia zro­
biła znaczny postęp. Liczba uniwersytetów i szkół znacznie 
się powiększyła. Głównemi ogniskami oświaty niemieckiej 
były wówczas uniwersytety Wittenbergski (u luteran) i Hejdel- 
bergski (u reformowanych). Piórwszy z tych uniwersytetów 
głównie zakwitł staraniem Melanchtona, który po śmierci 
Lutra był głównym doradzcą protestantów. Łagodny i spo­
kojny Melanchton z wielkim smutkiem patrzał na niezgody 
między luteranami i reformowanerni i w ogóle na wzajemne 
sprzeczki protestantów o różne dogmata wiary. Częste spory 
religijne pobudzały do zajmowania się teologiją i nauka ta  by­
ła panującą w szkołach, podobnie jak  w wiekach średnich.

HISTORYJA POWSZECHNA. 15
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W epoce tej poezyja znajdowała się w upadku. Ry­
cerską poezyję minnezengerów zastąpiła rzemieślnicza poe­
zyja mejsterzengerów. Ta ostatnia kwitła w bogatych mia­
stach między majstrami i rzemieślnikami różnych cechów; 
uczyli się oni sztuki śpiewania i układania pieśni (głównie 
kościelnych), podług pewnych prawideł, nie wiele troszcząc 
się o samą treść. Najsławniejszym mej sterzengerem w XVI 
wieku był Hans Sachs, szewc norymbergski, jeden z najpło­
dniejszych pisarzy w* świecie; napisał on kilka tysięcy pie­
śni i kilkaset utworów dramatycznych.

Ze sztuk pięknych największy postęp zrobiło malar­
stwo. W XVI wieku zjawiają się w Niemczech trzej wielcy 
malarze: Hans Holbein, Albrecht Dürer i Łukasz Kranacb. 
Najznakomitszym z nich był D ürer; był on nadwornym ma­
larzem cesarza Maksymilijana I.

Obyczaje Niemców w epoce reformacyi nie wiele się 
różniły od szorstkich obyczajów wieków średnich. Główną 
zabawę szlachty stanowiło polowanie, picie wina i gra w nie­
dawno przedtóm wynalezione karty. Szlachta feudalna za­
czynała prowadzić zbytkowne życie: weszły w modę aksa­
mitne suknie, złote łańcuchy i pierścienie; zaczęto jadać ze 
srebrnych naczyń, trzymać mnóstwo sług, utrzymywać dużo 
koni i t. d. Pod względem zbytku, szlachta nie mogła je­
dnak równać się z bogatemi familijami kupieckiemi w wiełkich 
miastach. Za najbogatsze miasto uważany był Augsburg; 
mieszkała tam kupiecka rodzina Fuggerów, mająca swoje 
kantory i towary we wszystkich głównych handlowych mia­
stach Europy; domy ich wyglądały, jak pałace, ozdobione 
były marmurowemi kolumnami, mnóstwem złoceń, pięknemi 
obrazami i innemi utworami sztuki.

Szorstkości ówczesnych obyczajów i mnóstwa przesą­
dów i zabobonów najwyraźnićj dowodzą liczne sprawy o cza­
ry. Powody do obwinienia o czary były bardzo częste: nad­
zwyczajna brzydota lub czarująca piękność, zagadkowa cho­
roba, lub jakie nieostrożne słowo, wszystko to mogło dać 
powód do posądzenia kobiety o stosunki z dyjabłem. Obwi­
nionych brano na tortury i zadawaniem strasznych mąh 
zmuszano do przyznawania się do czarów; następnie palono 
ich na stosach, niekiedy nawet całemi dziesiątkami odrazu- 
W  ciągu X V I i X V II wieku zginęło w ten sposób mnóstwo 
ofiar.
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§ 68.
Zakon Jezuitów. Włochy w drugiój połowie 

XVI wieku.
W czasach, kiedy reformacyja zaczęła szerzyć się 

w Europie, w łonie kościoła katolickiego zawiązało się to­
warzystwo, które miało stać się najniebezpieczniójszym wro­
giem reformacyi. Był to zakon Jezuitów. Założycielem jego 
był szlachcic hiszpański Ignacy Lojola. Z początku Lojola 
wszedł do służby wojskowćj, lecz, zostawszy raniony w obie 
nogi, wziął się podczas kuracyi do czytania książek religij­
nych, zwłaszcza żywotów świętych, i do tego stopnia roz­
palił niemi swoję wyobraźnię, iż postanowił resztę życia po­
święcić Bogu. Zaledwie więc odzyskał władzę w nogach, udał 
się do Jerozolimy w celu nawracania niewiernych. Gdy mu 
się jednak plan ten nie powiódł, powrócił do Hiszpanii i po­
wziął myśl założenia nowego zakonu duchownego, który by 
mógł okazać usługi kościołowi katolickiemu. W tym celu 
Lojola sam wziął się naprzód do nauki, a przede wszy stkiem 
do studyjowania teologii. Lojola znalazł kilku gorliwych 
zwolenników swego zamiaru, udał się z niemi do Włoch 
i prosił papieża Pawła I I I  o pozwolenie założenia zakonu. 
Papież zgodził się (1540), a nowy zakon nazwany b}  ̂ towa­
rzystwem Jezusa, zkąd członkowie jego zaczęli się nazywać Je­
zuitami. Lojola był pierwszym zwierzchnikiem czyli genera­
łem zakonu, który przy nim i jego następcach otrzymał 
następujące urządzenie. Generał zakonu mieszkał w Bzymie 
i według swój woli mianował i translokował wszystkich in­
nych starszych członków zakonu. Na członków  ̂ czyli braci 
zakonu przyjmowano ludzi dopićro po długiej próbie, w cią­
gu której badano starannie ich charakter. Za główną cnotę 
Uważano ślepe posłuszeństwo starszym. Jezuita obowiązany 
był spowiadać się zwierzchnikom nie tylko ze sw^ych czy­
nów, ale i z myśli; każdy członek winien był śledzić postę­
powanie drugiego, a kto był nieszczerym, tego zaraz wyda­
lano z zakonu. Jezuici nie prowadzili klasztornego trybu 
życia, lecz, stosownie do swych zdolności, przeznaczani byli 
przez swych zwierzchników do pełnienia różnych obowiąz­
ków. Najzręczniejszych z nich starano pomieścić przy lu­
dziach, mających znaczenie, a zwłaszcza po dworach osób
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panujących, gdziehy mogli -wywiéraé swój wpływ, zwłaszcza 
na kobiety, i kierować sprawami podług swoich celów. ISTaj- 
uczeńszycii członków robiono nauczycielami szkół, aby wy­
chowywali młodzież w przywiązaniu do wiary katolickiéj 
i w nienawiści do reformacyi. Najwymowniejsi Jezuici zo­
stawali kaznodziejami, a najodważniejsi — misyjonarzami. 
W samej rzeczy misyjonarze jezuiccy, gardząc trudami i nie­
bezpieczeństwami, rozchodzili się po Ameryce i Indyjach, Chi­
nach i Japonii i wszędzie działali z powodzeniem. Skutkiem 
takiego urządzenia i niezmordowanéj działalności członków, 
zakon zdobył sobie w wielu krajach wielki wpływ i zebrał 
ogromne bogactwa. Atoli główne swe usiłowania zwrócił 
na prowadzenie walki z protestantyzmem.

Reformacyja nie tylko rozkrzewiła się w Europie środ­
kowej i północnój, lecz przedarła się i na południe; do Włoch 
i do Hiszpanii. Tam jednak nie znalazła współczucia w mas- 
sacli i wkrótce wytępiona została przez władze duchowne 
i świeckie. Papieże ustanowili w Rzymie inkwizycyją, mającą 
za cel wyłączny tępienie heretyków; inkwizytorowie wyszu­
kiwali ludzi, zarażonych herezyją, konfiskowali im majątki, 
wsadzali do więzień lub palili na stosach. W tymże czasie 
duchowieństwo wprowadziło cenzurę książek, czyli nadzór 
nad dziełami zabronionemi, aby te nie dostawały się do kra­
jów katolickich. Środki te zabezpieczyły całość religii katoli­
ckiej we Włoszech, lecz wstrzymały postęp oświaty. Po świe­
tnej epoce ośwdaty włoskićj w XV i piérwszéj połowie XVI 
wieku, Włochy na długi czas wpadły w odrętwienie umysłowe 
i jęczały pod jarzmem obcych i miejscowych władzców despo­
tycznych. Pojawiły się liczne bandy rozbójników zwłaszcza 
w Neapolu, który znajdował się pod okrutnemi rządami na­
miestników hiszpańskich. Wenecyja i G-enua zachowały swój 
rząd respublikański, ale handel ich stopniowo zaczął chylić 
się do upadku: z jednej strony Turcy utrudniali im stosunki 
ze Wschodem, z drugiéj zaś — odkrycie Ameryki i drogi 
morskićj do Indyj wpłynęło na rozwój handlu ludów zacho­
dnich, z któremi Włosi nie mogli spółzawodniczyć.

Z papieży w téj epoce najznakomitszym był Sykstus V. Po­
chodził on z nizkiego rodu, ale wyniósł się swemi zdolnościami 
i wymową i zasiadł na tronie papiezkim po śmierci Grzegorza 
X III  (znanego z poprawienia kalendarza). Pięcioletnie pano-
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wauie Sykstusa było czynne i energiczne. Zmniejszył on wy­
datki dworu papiezkiego, ściśle przestrzegał sprawiedliwo­
ści i bez miłosierdzia tępił bandytów, tak, iż państwo Ko­
ścielne, dopóki on żył, używało spokoju i bezpieczeństwa, 
Sykstus również lubił sztuki piękne, dokończył stawiania 
kopuły na kościele ś. Piotra, i na placu przed tym kościo­
łem kazał postawić ogromny obelisk egipski, jedyny zacho­
wany w całości z liczby obelisków, które upiększały staro­
żytny Rzym. Opiekował się także przemysłem i rolnictwem, 
i starał się osuszyć niezdrowe bagna Pontyjskie. Wstępując 
na tron papiezki, Sykstus V znalazł kassę pustą, a umióra- 
jąc, zostawił w niej 3 milijony skudów (5 milijonów rubli). 
Z tein wszystkióm lud rzymski nie lubił Sykstusa za jego 
surowość i podnoszenie podatków.

W  jakim stanie znajdowały się nauki we Włoszech 
w owych czasach, świadczy los znakomitego uczonego Gali-' 
leusia. Był on profesorem matematyki w uniwersytecie w P i­
zie i zostawał pod opieką wielkiego księcia toskańskiego 
Koźmy I I  Medyczego. G-alileusz udoskonalił teleskop i zaj­
mował się spostrzeżeniami astronomicznemi. Był on gorli­
wym zwolennikiem systemu Kopernika, uczonego Polaka, 
żyjącego w pićrwszej połowie X V I wieku, który piśrwszy 
odki'ył, że ziemia obraca się około słońca. Duchowieństwo 
katolickie uznało systemat Kopernika za heretycki na tćj 
zasadzie, że niby to sprzeciwiał się Pismu świętemu. Po 
śmierci Koźmy II, Galileusz wezwany był do Rzymu przed 
sąd inkwizycyi. Aby uwolnić się z więzienia, do którego 
był zamknięty, musiał, klęcząc, z ręką opartą na ewange­
lii, wyrzec się swojej nauki. Zaledwie jednak to zrobił, wmet 
zawołał: „ajednak się rusza“ (ziemia), za co na nowo wtrąco­
ny został do więzienia. W  ostatnich latach życia zaniewi­
dział i ogłuchł, nie przestawał jednak zajmować się nauką. 
Umarł w r. 1612.

§ 69.
Panowanie Filipa II.

Najgorliwszym obrońcą katolicyzmu w XVI wieku był 
ki’ól hiszpański Filip 11 (1555 — 1598). Wstępując na tron, był 
on najpotężniejszym monarchą w Europie: oprócz Hiszpanii,
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odziedziczył po ojcu Niderlandy,, Neapol, Medyjolan, Sycy- 
liję i rozległe kraje w Nowym Swiecie z bogatemi kopal­
niami złota i srebra, Dzięki licznój flocie, Hiszpanija była 
piórwszem państwem morskióm, podczas gdy wojska, na cze­
le których stali dowódzcy ze szkoły Karola V (Filibert Sa­
baudzki, Alba, Egmont i inni) dawali królowi przewagę na 
lądzie. Ale w ciągu swego 40-letniego panowania, Filip do­
prowadził Hiszpaniję do ubóstwa i osłabienia. Miał on przed 
sobą dwa tylko cele: naprzód zabezpieczenie religii katoli- 
ckiój we wszystkich swoich krajach, a powtóre zniesienie 
dawnych praw i przywilejów różnych prowincyj i poddanie 
tych ostatnich pod swoją nieograniczoną władzę.

Filip stanowił sprzeczność z ojcem swoim Karolem: 
nie lubił przyjmować osobistego udziału w wojnach, zwió- 
dzaó swoich krajów i sam zajmować się rządami. Zawsze 
skryty i milczący, cały czas prawie przepędzał w gabinecie, 
zajęty papierami, wszędzie rozsyłał rozkazy i instrukcyje 
i żądał od swych ajentów szczegółowych doniesień z każdój 
prowincyi. Ulubionem miejscem jego pobytu był pałac Esku- 
ryjal. Ogromny ten gmach z granitu, w odległości kilku mil 
od Madrytu, wystawiony został przez króla na pamiątkę 
zwycięztwa nad Francuzami, z któremi Filip prowadził woj­
nę na początku swego panowania.

Dla wykorzenienia wszelkićj herezyi w Hiszpanii, Filip 
powiększył liczbę sądów inkwizycyjnych i ich szpiegów i ka­
zał obostrzyć tortury. „Ja sam dołożę drew do stosu na spale­
nie własnego syna, gdyby był heretykiem“, mawiał Filip. 
Skutkiem takich środków i przywiązania Hiszpanów do religii 
katolickiej, wkrótce znikły w Hiszpanii wszelkie ślady prote­
stantyzmu. Syn Filipa i następca tronu Don Karlos padł 
ofiarą tśj samej polityki. Był to młodzieniec chorowity, gwał­
townego charakteru; nierozsądnóm postępowaniem naraził 
sobie ulubieńców i doradzców króla, został obwiniony o ja ­
kieś przestępne zamiary i wzięty pod straż. Następnie od­
dany był pod sąd inkwizycyi i umarł w więzieniu.

Moryskowie, tojest potomkowie Maurów w południowój 
Hiszpanii, wyznawali skrycie dawną wiarę. Filip zarządził 
przeciw nim gwałtowne środki: zabronił im nosić ubiór naro­
dowy, rozkazał oddać wszystkie książki arabskie, zapomnióó 
swego języka i mówić tylko po hiszpańsku. Przywiedzeni do 
rozpaczy, Moryskowie schwycili za oręż i przez kilka lat
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mężnie bronili się w górach Sierra Nęwada. Powstanie przy­
tłumione było pod dowództwem Don Żuana Austryjackiego; 
wsie Morysków zostały popalone, sami zaś — po większój 
części wy tępieni,, lub przesiedleni wewnątrz kraju.

Na morzu Śródziemnem Hiszpanie prowadzili wojnę 
z Turkami i korsarzami berberyjskierai. Grdy sułtan Selim II 
posłał znaczną flotę dla odebrania Cypru Wenecyjanom, Hi- 
szpanija, Wenecyja i papież zawarli przeciw Turkom ligę świę- 
tg, i połączywszy swoje okręty, powierzyli dowództwo Don 
Żuanowi. Połączona flota przybyła za późno dla ocalenia Cy­
pru, który już został zawojowany, ale za to Don Żuan w bi­
twie morskiej pod Lepantem (1571 r.) odniósł świetne zwy- 
cięztwo nad flotą ,turecką. Zwycięztwo to osłabiło potęgę 
Turków na morzu Śródziemnśm, lecz nie miało innych.na­
stępstw, dlatego, że podejrzliwy Filip nie pozwolił Don Żua­
nowi prowadzić dalćj wojny i liga została rozwiązaną.

Około tego czasu w Portugalii wygasł dom Emanue­
la Wielkiego. W liczbie pretendentów do korony portugal- 
skiój był i Filip U, jako wnuk Emanuela po matce. Książę 
Alba wszedł z wojskiem hiszpańskiem do Portugalii i za­
jął ją z łatwością (1580).

Zbytnia gorliwość Filipa w sprawie kościołakatolickiego 
i gwałcenie dawnych przywilejów wy wmłały powstanie pro win- 
cyj niderlandzkich. Niderlandy, jak widać z samego nazwiska, 
są krajem nizkim; obejmują one ujścia rzek Fenu, Maasu 
i Skaldy i z powodu nizkiego położenia podlegały częstym 
zalewom morskim. Mieszkańcy tego kraju oddawna starali 
się zabezpieczyć od zalewów, przez porobienie tam, i osuszali 
ziemię za pomocą kanałów, które prócz tego stanowiły wybor­
ne drogi komunikacyjne. Ciągła walka z naturą rozwinęła 
w mieszkańcach energiją i przyzwyczaiła ich do ciężkićj pra­
cy. Niderlandy, ze względu na pochodzenie mieszkańców, 
dzieliły się na dwie części: część południową zamieszkiwali 
Belgowie, należący do plemienia Celtyckiego, a północną czyli 
Hollandyję — Batawowie i Fryzowie, ludy plemienia Germań­
skiego. W XIV i XV wiekach Niderlandy należały do książąt 
Burgundzkich, a po śmierci Karola Śmiałego dostały się do­
mowi Habsburgskiemu. Na początku XVI wieku były one 
krajem najbogatszym w Europie, mającym mnóstwo miast kwi­
tnących (Antwerpija, Brügge^ Bruksella, Gandawa, Amster-
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dam i t. d.), wrących życiem hadlowém i przemyslowém. Od­
krycie Ameryki, tak niekorzystne dla handlu włoskiego, zna­
cznie podniosło handel niderlandzki. Powiadają, że miasto An- 
twerpija robiło w ciągu jednego miesiąca więcej obrotów han­
dlowych, aniżeli Wenecyja przez dwa lata. Co dzień do portu 
tego miasta na Skaldzie zawijało do trzystu statków, a co 
tydzień blizko 2,000 wozów z towarami przybywało lądem 
z Niemiec i Francyi. Niderlandami rządzili sztatlialterowie, 
to jest namiestnic3% ale w zarządzie wewnętrznym stany pań­
stwa posiadały wiele autonomii; i tak np. podatki nakładane 
były nie inaczéj, jak za zgodą stanów państwa, które skła­
dały się z duchowieństwa, szlachty i przedstawicieli miast; 
cudzoziemcom nie wolno było zajmować żadnych posad i t. d.

Jednocześnie z rozwojem stosunków handlowych zaczęły 
się krzewić w Niderlandach luteranizm i kalwinizm. Jeszcze 
Karol V zaczął przedsiębrać energiczne środki przeciw refor- 
macyi i ograniczać przywileje Niderlandczyków, tak, iż za je­
go panowania miały już miejsce objawy niezadowolnienia; ale 
Karol uważany był za rodowitego Flamandczyka i posiadał 
przychylność arystokracyi niderlandzkiéj, którą stawiał wyżćj 
od szlachty innych prowincyj. Przeciwnie, syn jego Filip oto­
czył się głównie arystokracyją kastylską, jeszcze bardziej 
ograniczał przywileje stanów niderlandzkich i postanowił wy­
korzeniać reformacyją środkami energicznemi. Namiestnikiem 
w Niderlandach mianował on siostrę swoją Małgorzatę, księżnę 
Parmy, i poobsadzał wiele miast garnizonami z najemnych 
wojsk hiszpańskich, nie zważając na dawne przywileje Nider­
landczyków, na mocy których obcym wojskom nie wolno było 
konsystować w ich kraju. Zaczęto prześladować protestan­
tów, wtrącać ich do więzień, męczyć torturami i skazywać na 
auto-da-fe. Ale Niderlandczycy przyjęli auto-da-fe inaczéj niż 
Hiszpanie: ci ostatni zbiegali się na to straszne widowisko, 
jak na uroczystość, Niderlandczycy zaś wpadali w ogromne 
obui-zenie. Wprowadzenie ink wizy cyi było stanowczém pogwał­
ceniem przywilejów Niderlandczyków. Szlachta niderlandzka 
po większśj części zostawała wierną katolicyzmowi, lecz rozją­
trzona była przeciw inkwizycyi i postanowiła nie dopuścić 
jéj wszelkiemi siłami. Utworzyła ona związek, którego człon­
kowie znani byli pod imieniem gezów (gueux) czyli żebraków. 
Na czele niezadowolnionycb stali książę Wilhelm Orański 
i hrabia Egmont., Wilhelm Orański naleź;ał do książęcój fa-
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milii niemieckiśj i za młodu był ulubieńcem Karola V, któ­
ry umiał ocenić jego rozum i moc charakteru; Egmont miał 
sławę walecznego wodza, a z charakteru był całkiem nie­
podobny do księcia O ranii; wesoły, o nic się nie troszczą­
cy i uprzejmy, był bardzo lubiony przez naród.

Keformacyja nie przestawała krzewić się w Niderlandach, 
a surowe środki jeszcze bardziej rozjątrzały naród; w niektó­
rych miejscach pospólstwo zaczęifo wyrzucać z kościołów obra­
zy i burzyć kaplice (1 5 6 6  r.). Ale Filip postanowił postępo­
wać jeszcze surowiej. Nie raz powtarzał on, że woli nie pa­
nować wcale, niż panować nad heretykami. Na miejsce Mał­
gorzaty Parmskiej posłał więc księcia Albę, doskonałego wo­
dza, lecz człowieka okrutnego charakteru, który przyprowadził 
z sobą świeże wojsko hiszpańskie. Wilhelm przeczuł niebez­
pieczeństwo i schronił się do swoich posiadłości niemieckich, 
a za jego przykładem poszło wiele szlachty; tylko hrabia 
Egmont, nie zważając na przestrogi, pozostał. Jakoż w istocie 
Alba kazał go schwytać i obwinionego o zdradę ukarał śmier­
cią razem z kilkoma innemi magnatami. Wszędzie na placach 
porozstawiane były szubienice, wszędzie paliły się stosy. 
Głównie prześladowano bogatych obywateli, aby zagarnąć ich 
majątki. Wówczas tysiące Niderlandczyków uciekło do są­
siednich Niemiec, potworzyli tam oddziały i zaczęli prowadzić 
wojnę z Hiszpanami, głównie pod dowództwem Wilhelma 
Orauskiego. Ten ostatni doznawał ciągłych porażek od księ­
cia Alby, ale nie tracił ducha; zbierał wojsko na nowo i wzna­
wiał wojnę z jeszcze większym zapałem. Prócz tego nie­
którzy Niderlandczycy, schroniwszy się do Anglii, urządzili 
niewielką flotę i zaczęli niepokoić Hiszpanów od strony morza. 
"Widząc, że skutkiem użycia gwałtownych środków powsta­
nie jeszcze bardziej się wzmaga, Filip odwołał Albę.

Następcy Alby ze zmiennśm szczęściem prowadzili dalej 
wojnę w Niderlandach. Jeden z nich, Aleksander Parmski, 
syn Małgorzaty, skorzystał z plemiennćj różnicy prowincyj po­
łudniowych od pałnocnych i rozdzielił je od siebie. Stany po­
łudniowe, czyli belgijskie, w liczbie 10-u, okazały większą 
skłonność do trzymania się katolicyzmu i pozostały pod pa­
nowaniem Hiszpanów, podczas gdy 7 prowincyj północnych 
przyjęło protestantyzm i zawarły z sobą związek w Utrech­
cie, pod imieniem utrechcMdj unii (1 5 7 9 ) .  Duszą tego związ­
ku % ł Wilhelm Orański; mściwy Filip wyznaczył znaczną
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nagrodę za jego głowę. Jeden młody fanatyk, nazwiskiem 
Gerard, podmówiony przez Jezuitów, w samej rzeczy zabił 
księcia; mimo to śmierć jego nie przyniosła Hiszpanom ża- 
dnćj korzyści. Syn Wilhelma, Maurycy, mąż waleczny i ener­
giczny, ogłoszony został sztathalterem hollenderskim i z po­
wodzeniem dalej prowadził wojnę. Tymczasem nowo utwo­
rzone państwo, nazwane rzecząpospolitą Hollenderską, otrzy­
mało pomoc od królowej angielskiój Elżbiety.

Dla ukarania Anglików i obalenia za jednym zama­
chem rzeczy pospolitej Hollenderskiej, Eilip z wielkim kosztem 
uzbroił wielką flotę, która naprzód nazwana była niezwy­
ciężoną armadą. Armada wypłynęła z Lizbony (1588 r.) 
i udała się na kanał Brytański, ale wszystko sprzysięgło się 
przeciw Hiszpanom. Już w drodze statki wiele ucierpiały 
od burzy; ogromne okręty hiszpańskie nie mogły działać na 
kanale tak zwinnie, jak małe statki angielskie i hollender- 
skie; armada doznawała jednej porażki za drugą, a część 
jej była spalona przez Anglików. Główny admirał hiszpań­
ski książę Medyna Sydonija musiał cofać się na około pół­
nocnych brzegów Brytanii, gdzie flota jego zaskoczona była 
przez burzę i rozbiła się o skały. Zaledwie smutne szczątki 
niezwyciężonćj armady admirał przyprowadził z powrotem 
do Hiszpanii. Ze strachem stanął Sydonija przed królem, 
oczekując surowej kary, ale Filip rzekł ze spokojem: „po­
syłałem cię na wojnę z Anglikami, nie z burzami i skała­
mi; niech będzie pochwalone imię iBoskie“.

§ 70.
Stan Hollandyi i Hiszpanii w końcn XVI wieku.

Wojna Hiszpanii z Hollandyją toczyła się z pewnemi 
przerwami i po śmierci Filipa II. Nakoniec pokojem West­
falskim (1648 r.) uznana została niepodległość rzeczypospoli- 
tśj. W tym czasie Hollandyja była pićrwszćm w świecie 
państwem handlowem; okręty jej można było spotkać na 
wszystkich morzach. Hollendrzy pozakładali swoje kolonije 
i faktoryje w Ameryce, Afryce i przedewszystkiemna wyspach 
wschodnio-indyjskich, zkąd wywozili różne wonne korzenie. 
Nawet z Japoniją zawiązali stosunki handlowe. W  samćj Hol­
landyi zakwitł przemysł i pozakładane były różne fabryki;
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wiele wyrobów bollenderskich używa rozgłosu po dziś dzień 
(płótna, sery i t. d.).

Dwa stronnictwa walczyły z sobą w rzeczypospolitej: 
orańskie i respublikańskie. Pierwsze stronnictwo dążyło do 
zapewnienia godności sztatłialterskiój domowi Orańskiemu i do 
powiększenia jego władzy, podczas gdy drugie chciało zapro­
wadzić ściśle respublikańską formę rządu. Prócz tego w kra­
ju miały miejsce niezgody religijne: oraniści ściśle trzymali 
się nauki Kalwina, a respublikanie odrzucali w niej niektó­
re punkta (np. naukę o przeznaczeniu).

Wybicie się kraju na niepodległość i jego rozwój mate- 
ryjalny sprawiły, iż w Hollandyi zakwitły nauki i sztuki 
piękne. Hollandyja w tej epoce głośną była ze swych uni­
wersytetów i uczonych (Skaliger, Lipsius, Hugo Grotius i inni). 
Filozofowie i w ogóle pisarze, prześladowani za swój sposób 
myślenia winnych krajach, znajdowali tam bezpieczne schro­
nienie i drukowali swe pisma. Zpomiędzy sztuk pięknych naj­
bardziej zakwitło malarstwo. Jak  pod względem politycznym 
Niderlandy rozpadły się na dwie części, tak również i w ma­
larstwie utworzyły się w końcu XVI wieku dwie szkoły: fla­
mandzka i hollenderska. Szkoła flamandzka odznaczała się 
żywością kolorów; przedstawicielami jej byli Ruhens i uczeń 
jego Wan-Dyk. Przeciwnie szkoła hollenderska nadawała swym 
obrazom bardzo uniiarkowane światło; na czele jej stał 
Rembrandt, Ci trzój artyści żyli w XVI wieku.

Tymczasem Hiszpanija pod rządami Filipa i prześlado­
waniami inkwizycyi doprowadzona została do bardzo smu­
tnego stanu. Trudności, stawiane przez rząd obywatelom na 
każdym kroku i prześladowanie najbardzićj pracowitych mie­
szkańców, tojest żydów i Morysków, spowodowały zupełny 
Upadek handlu i przemysłu. Sami Hiszpanie nie lubili zaj­
mować się pracą; dlatego też rozległe osady w Ameryce nie 
zbogaciły Hiszpanii. Złoto i srebro przywiezione z Nowego 
Świata, wnet wywożono do obcych krajów na kupno towa­
rów, dlatego że Hiszpanija nie miała własnych fabryk. Fi­
lip II odziedziczył najbogatsze i największe państwo w świę­
cie, a przy końcu życia zostawił ogromne długi.

Następcy Filipa II  Filip 111 i Filip lY byli monarchowie 
niedołężni i leniwi i powierzali rządy kraju swoim ulubień­
com. Za panowania ich stan Hiszpanii jeszcze się po-
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gorszył. Portiigalija przy pierwszej sposobności powstała: 
Hiszpanie zostali wypędzeni, a na tronie portugalskim za­
siadł, Jan̂  książę Bragancki, który rozpoczął nową dyna- 
styję (1640). Jednakże handel i osady Portugalczyków nie 
mogły już na nowo zakwitnąć.

Za panowania Filipów oświata w Hiszpanii stała na 
bardzo nizkim stopniu: literatura klassyczna i nauki przy­
rodzone były całkiem zaniedbane; w uniwersytetach pano­
wał scholastycyzm, w szkołach uczono bardzo mało. W  da­
leko lepszym stanie znajdowały się poezyja i malarstwo. 
Z malarzy liiszpańskich zasługują na uwagę Welaskez i Mu- 
ryllo, a z poetów Łope-de-Wega i Halderou  ̂ którzy pisali dra- 
mata. Lope-de-Wega był bardzo płodnym pisarzem: napisał 
więcej, niż półtora tysiąca komedyj, a oprócz tego mnó­
stwo sonetów, romansów, ód i elegij. Trzecim wielkim pi­
sarzem hiszpańskim był Sernantes ( f  1616 r.), autor głośne­
go romansu satyrycznego pod tytułem „Don Kiszot“, w któ­
rym bardzo dowcipnie wyśmiał panującą w owym wieku 
namiętność do romansów rycerskich.

§ 71.
Francy ja w drugiej połowie XVI-go i w pićrwszćj 

połowie XVII-go wieku.
We Francyi nie tylko duchowieństwo, lecz i władza 

świecka energicznie wystąpiła przeciw reformacyi. Frańci* 
szek I zawierał związki z protestantami niemieckiemi prze­
ciwko swemu nieprzyjacielowi Karolowi V, ale we własneni 
państwie surowo prześladował pdstępców od kościoła kato­
lickiego. Uważał on ich za buntujących się przeciw władzy 
królewskiej i palił ich na stosach. Tak samo postępował syn 
jego Benryk 11 (1547 — 1559). Z tern wszystkióm liczba pro­
testantów wzrastała. We Francyi głównie krzewiła się nau­
ka Kalwina; protestanci francuzcy znani są pod imieniem 
hugenotów. Ńowa nauka znajdowała najwięcej zwolenników 
w szlachcie która nie rada widziała wzrost potęgi króle­
wskiej, popieranej przez duchowieństwo katolickie. Znaczna 
część szlachty przeszła na wiarę kalwińską i gotowa była 
z orężem w ręku bronić wolności wyznania. Lud prosty 
przywiązany był silnie dó katolicyzmu; reszta szlachty
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również pozostała wierną religii katolickiej. Protestanci 
i katolicy gotowali się do zaciętśj walki, gdy wtem umarł Hen­
ryk II. Po nim nastąpił najstarszy syn jego Franciszek 11̂ żonaty 
z księżniczką szkocką Maryją Stiuart. Piórwsze miejsce na 
dworze zajęli książęta Gizowie, krewni królowej; przeciwni­
kami ich byli Burbonowie i Kondeusze, którzy należeli do 
młodszej linii domu Yalois i przeszli na protestantyzm. Książę 
Konde stał na czele hugenotów francuzkich razem z admira­
łem Kolinim, którego zasługi wojenne i szlachetność charakte­
ru zjednały mu powszechny szacunek, Gizowie podmawiali 
młodego króla do przedsięwzięcia stanowczych środków prze­
ciw hugenotom, ale Franciszek II wkrótce umarł. Po nim 
wstąpił na tron brat jego Karol IX (1560 — 1574). Ponieważ 
Karol był nieletnim, rządy państwa objęła matka, jego, Ka­
tarzyna Medyczy. Była to Włoszka chytra i chciwa władzy 
i przejęta zasadami makijawelizmu. Umiała ona zręcznie 
utrzymać władzę w swych rękach, pomimo że z jednej stro­
ny grozili protestanci, z drugiój zaś — Gizowie, stojący na 
czele partyi katolickiej, dążyli do zagarnięcia władzy.

Wojna między katolikami i protestantami wybuchła z na­
stępującego powodu. Pewnego razu książę Giz, w przejeżdzie 
przez Szampaniję, zatrzymał się w jednej wiosce, w której 
protestanci odprawiali swe nabożeństwo. Ponieważ śpiewy ich 
dolatywały do uszu księcia, dworzanie wzięli to za obrazę 
i kazali rozejść się protestantom, a gdy wezwanie nie skutko­
wało, rzucili się na nich z orężem w ręku. Bezbronni prote­
stanci zaczęli bronić się kamieniami; wtćm nadbiegł sam ksią­
żę i dostał kamieniem w twarz. Wtedy rozjątrzona świta 
zabiła i poraniła przeszło 200 protestantów, bez różnicy płci 
i wieku (1562 r.). Pakt ten stał się sygnałem do powstania 
hugenotów. We Francyi zaczął się cały szereg wojen domo­
wych, które ciągnęły się przeszło 30 lat i prowadzone były 
z wielką zaciętością. Kilkakrotnie strony walczące zawić- 
rały pokój, ale wkrótce zrywały go i znów chwytały za oręż. 
Przewódzcy obu stron: książę Giz i książę Konde zginęli 
podczas pićrwszych wojen; naówczas na czele hugenotów 
stanął młody Henryk Burbon, następca niewielkiego króle­
stwa Nawary w Hiszpanii. Wystąpił on na pole wojenne 
pod kierunkiem starego admirała Koliniego.

Katarzyna Medyczy zawarła pokój z hugenotami, na 
mocy którego ci ostatni otrzymali wolność wyznania. Dla
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tern pewniejszego dotrzymania pokoju postanowiono wydać 
za Henryka Nawarskiego siostrę Karola IX  Małgorzatę. 
Wkrótce po ich weselu nastąpił straszny fakt, znany w hi- 
storyi pod imieniem „nocy św. Bartłomieja“ (1572 r.). Ha 
wesele Henryka zebrało się w Paryżu mnóstwo hugenotów 
z admirałem Kolinim. Szczery i otwarty admirał podobał 
się tak dalece królowi, iż ten zaczął iść za jego radami. 
Wówczas Katarzyna Medyczy, bojąc się stracić swój wpływ 
na syna, zaczęła, przy pomocy Gizów i innych magnatów 
katolickich, wzbudzać w królu podejrzenia przeciw Kolinie- 
mu i protestantom i przekonywać go, że dopóty nie będzie 
bezpiecznym na tronie, dopóki hugenoci nie zostaną wytę­
pieni. Chorowity Karol IX, obałamucony temi podszeptami, 
postanowił za jednym zamachem skończyć z hugenotami. 
Oznaczono godzinę i zawczasu porobiono przygotowania; 
ściągnięto wojsko do Paryża; obywatele paryzcy, przejęci 
fanatyzmem, chętnie przyjęli udział w spisku. W nocy z 23 
na 21 Sierpnia (dzień św. Bartłomieja) uderzono na trwogę; 
katolicy rzucili się wszędzie na śpiących hugenotów i za­
częła się straszna rzeź. Admirał Kolini zginął jeden z pićr- 
wszych i wyrzucony został oknem na pastwę pospólstwu. 
Henryk Nawarski ocalał, ale musiał wyrzec się protestan­
tyzmu. W tymże czasie wymordowano parę tysięcy huge­
notów i w innych miastach Prancyi.

Po tym wypadku hugenoci znów schwycili za oręż 
i mężnie bronili się w swoich warownych miastach. Karol 
IX, dręczony wyrzutami sumienia, umarł w dwa lata po- 
tśm i tron dostał się bratu jego Henrykowi III (1574—1589), 
który na krótki czas przedtem obrany został królem pol­
skim, lecz, dowiedziawszy się o śmierci brata, uciókł do 
Prancyi. Za panowania tego niedbałego i zniewieściałego 
króla, Prancyja przyszła do bardzo smutego stanu. Wojna 
z hugenotami trwała ciągle; na czele ich stał Henryk Na- 
warski, który znów przeszedł na protestantyzm. Nakoniec 
i sam Paryż zbuntował się przeciw królowi pod kierunkiem 
tak zwanój ligi świętej, na czele którój stali Gizowie. 
Wówczas Henryk HI zawarł związek z hugenotami i razem 
z Henrykiem Nawarskim obiegł Paryż. Podczas oblężenia 
jednak król zabity został sztyletem przez jednego zakonni­
ka, którego do tój zbrodni namówili Jezuici.



239

Na Henryku III wygasła starsza linija domu Valois; 
najbliższe prawo do tronu miał dom Burbonów, mianowicie 
Henryk Nawarski. Protestanci ogłosili go królem, ale kato­
licy ani nie chcieli o nim słyszeć. Paryż, kilkakrotnie oble­
gany przez Henryka, za nic w świecie nie chciał poddać 
się heretykowi. Filip H pomagał katolikom wojskiem i pie­
niędzmi. Nie widząc innego sposobu opanowania Paryża, 
Henryk powtórnie przeszedł na katolicyzm (1593 r.). Jakoż 
naówczas stolica mu się poddała.

Henryk lY (1594 — 1610) przy wstąpieniu na tron zastał 
Francyją w opłakanym stanie. Państwo obarczone było ogro- 
mnemi długami (więcej, niż 300 milijonów liwrów); przeszło 
milijon ludzi zginęło podczas wojen religijnych ; handel i rol­
nictwo zupełnie upadły; bandy rozbójników trapiły kraj. Po­
jedynki do tego stopnia rozpowszechniły się między szlachtą, 
iż wytępiały kwiat młodzieży. Naczelnicy prowincyj, korzy­
stając z zamieszek w stolicy, starali się zrobić niezależnymi 
i przywrócić czasy feudalne ; zewnętrzna potęga Francyi upa­
dła. Henryk IV wziął się energicznie do naprawy złego. Na- 
samprzód zaspokoił on hugenotów wydaniem tak zwanego 
edyktu Nanckiego (1598 r.), na mocy którego otrzymali oni 
wolność wyznania i prawo trzymania własnych załóg w kilku 
miastach Następnie Henryk zwrócił główną uwagę na docho­
dy państwa i poruczył zarząd skarbu towarzyszowi swych 
walk, księciu Sully, człowiekowi mądremu i uczciwemu. Sully 
zaprowadził ścisłą oszczędność w wydatkach, miał wielkie 
staranie o rolnictwie, zmniejszył podatki płacone przez wie­
śniaków, osuszał błota i t. d. Sam Henryk zaprowadził na 
swym dworze oszczędny, umiarkowany tryb życia. Od czasu 
Franciszka I  szlachta francuzka zaczęła coraz bardziej garnąć 
się do dworu, dla wesołego przepędzenia czasu ; Henryk po 
większej części powyprawiał szlachtę z powrotem na wieś, 
radząc jéj zająć się gospodarstwem i opiekować się włościa­
nami. Z tego powodu lud prosty był przywiązany do króla, 
ale magnaci i szlachta nie lubili go. Duchowieństwo kato­
lickie było również nieprzychylne Henrykowi za jego tole- 
rancyję dla protestantów. Nawet druga małżonka króla, 
Maryja Medyczy, należała do niezadowolnionych. Nakoniec 
Henryk IV zginął z ręki fanatyka Hawalijaka, wtedy wła­
śnie, gdy, dla podniesienia zewnętrznej wielkości Francyi, 
gotował się do wojny z domem Habsburgskim.
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Syn i następca Henryka Ludwik XIU (1610 — 1643) był 
nieletni i z tego powodu przez, pewien czas rządziła pań­
stwem matka jego Mai^ja Medyczy. Następnie miejsce jéj 
zajął sławny kardynał Eyszelije (Richelieu). Ludwik XIÏI 
był monarchą dobrym lecz leniwym; choć więc nie bardzo 
lubił kardynała, gdy jednak widział, że ten dobrze rządzi 
państwem, pozostawił przy nim rządy aż do śmierci. Głó- 
wném staraniem Ryszelijego było powiększenie władzy kró- 
lewskiéj i poddanie całego kraju pod bezpośredni nadzór 
rządu (centralizacyja). Kardynał ostatecznie uśmierzył hu- 
genotów, odebrał im ich fortece, ale z tém wszystkiém nie 
pozbawił ich wolności wyznania, zapewnionej im przez edykt 
Nancki. Ze szczególną energiją Ryszelije prześladował ary- 
stokracyję, która nie chciała zapomnieć swych praw feudal­
nych i przy każdej sposobności robiła zamieszki i intrygi. 
Surowość kardynała ściągnęła na niego nienawiść magna­
tów ; kilka spisków było przeciw niemu uknutych. Ale Ry­
szelije postępował ze spiskowemi, jak z przestępcami stanu 
i bez litości karał ich śmiercią na rusztowaniu; w liczbie 
ich zginęli niektórzy członkowie znakomitych rodzin. Ry­
szelije zniósł istniejący we Krancyi zwyczaj zgromadzania 
się stanów państwa, tojest przedstawicieli szlachty, ducho­
wieństwa i mieszczan, dla narady nad ważniejszemi sprawa­
mi państwa. W  polityce zewnętrznćj popiórał rywalizacyją 
Francyi z domem Habsburgskim i pomagał protestantom 
w wojnie Trzydziestoletniej.

Ludwik X III przeżył kardynała tylko kilkoma mie­
siącami i zostawił tron sześcioletniemu synowi swemu Lu­
dwikowi XIV (1643—1715). Rządy kraju objęła matka króla, 
Anna Austryjacka, a pierwszym jéj ministrem był kardy­
nał Mazarini. Był on rodem Włoch, odznaczał się przyjemną 
powierzchownością i bystrym umysłem. W polityce Maza- 
ryni starał się naśladować Ryszelijego. Arystokracyja po­
wstała przeciw ministrowi; z nią połączył się i paryzki 
parlament, tojest najwyższy sąd w państwie. To ostatnie 
powstanie szlachty znane jest pod imieniem Frondy. Cho­
ciaż Anna i Mazaryni musieli dwa razy uciekać ze stolicy, 
z tém wszystkiém dwór odniósł zwycięztwo, arystokracyja 
i parlament zostały stanowczo poskromione. Mazaryni umarł 
pierwszym ministrem (1661), poczém sam Ludwik zaczął 
rządzić państwem.
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§ 72.
Stan oświaty we Francyi w XVl-ym i w pićrwsz^j 

połowie XVll-go wieku.
Wojny włoskie i ścisłe stosunki Francyi z Włochami 

w końcu XV i na początku XVI wieku dały poznać Francu­
zom oświatę tego kraju, w którym naówczas miało miejsce 
odrodzenie nauk i sztuk pięknych. Wpływ Włoch objawił się 
we Francyi głównie na utworach architektury. Średniowieczny 
styl gotycki zaczął ustępować stylowi odrodzenia: miejsce 
ostrokończatych sklepień i różnych upiększeń zajęły zaokrą­
glone łuki, kolumny greckie i malarstwo ścienne (al fresco). 
Sztuki piękne zakwitły we Francyi także pod opieką kró­
lów, którzy starali się za pomocą nich podnieść świetność 
swojego dworu. Frańciszek I sprowadzał artystów włoskich 
i hojnie ich wynagradzał. Za jego panowania wzniesiono wie­
le pięknych gmachów. Najpiękniejszemi pomnikami stylu 
francuzkiego z czasów odrodzenia są zamki królewskie 
Chambord i Fontainebleau i pałac Tuilleries. Nieco późnićj 
zakwitło we Francyi malarstwo; przedstawicielem francuz- 
kiój szkoły malarstwa był Mikołaj Poussain, żyjący w pierwszej 
połowie XVII wieku.

Dwór francuzki był w owej epoce najświetniejszym 
i najweselszym w całej Europie. Bale, koncerty, karuzele, 
maskarady i tym podobne zabawy kolejno następowały po 
sobie. Nawet polowanie przybrało charakter zabawy dwor- 
skłćj, ponieważ przyjmowały w nićm udział i damy. W ogó­
le kobiety w tym czasie zaczęły odgrywać na dworze wa­
żną rolę. Frańciszek I, a po nim Katarzyna Medyczy lubili 
zbićrać na swym dworze sam kwiat kobiet arystokracyi 
francuzkiój, przez co dodawali mu wiele świetności.

We Francyi zakwitła także i literatura klassyczna. Ję ­
zyk łaciński wszedł w modę do tego stopnia, iż kobióty wyż­
szego rodu uczyły się go i z łatwością nim mówiły. Taką np. 
była siostra Frańciszka I, Małgorzata Nawarska, autorka 
i bardzo uczona kobióta w owych czasach. Z pisarzy XVI 
wieku zasługuje na uwagę Rabelais, autor jednego romansu 
satyrycznego, w którym wyszydził współczesne obyczaje. Wielu 
pisarzy zaczęło naśladować autorów starożytnych, zwłaszcza
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tragików greckich (Sofoklesa i innych) ; bardzo często sama 
treść i osoby, działające w dramatach, wzięte są zhistoryi, lub 
mitologii greckiej i rzymskiéj. Taki kierunek literatury znany 
jest pod imieniem „klassycyzmu“. Najznakomitszym poetą 
dramatycznym w téj epoce był Corneille. Wystąpił on na pole 
poetyckie pod opieką Eyszelijego, który miał wielkie stara­
nie o literaturze. Eyszelije ustanowił tak zwaną akademiję 
francuzką, złożoną z uczonych, którzy otrzymywali od rzą­
du dobre pensyje i uważani byli za sędziów w literaturze. 
Najznakomitszym komedyjopisarzem francuzkim był Molière,' 
z początku naśladował on także pisarzy starożytnych, lecz 
później został autorem oryginalnym i treść do swoich ko­
rne dyj brał z życia społecznego francuzkiego.

Z innych gałęzi nauk i literatury zasługuje na uwagę 
wymowa kościelna (Bossuet), historyjograflja (de Thou) i fi- 
lozofiija (Descartes i Pascal).

W pierwszej połowie XVII wieku zjawiła się we Fran- 
cyi pierwsza gazeta. Na myśl wydania jéj wpadł jeden le­
karz i w tym celu prosił o pozwolenie kardynała Eyszeli­
jego. Kardynał pojął wielką korzyść tego pomysłu i nie tyl­
ko pozwolił wydawać gazetę, ale nawet wziął ją  pod swoją 
opiekę i sam nieraz umieszczał w niéj artykuły o rzeczach,
0 których chciał, aby wiedziała cała Europa. Następnie na 
wzór téj gazety pojawiły się inne i tym sposobem we Prań-] 
cyi i w innych państwach europejskich powstała literatura 
peryjodyczna, czyli dziennikarska.

Eozwój literatury i sztuk pięknych, postęp cywiliza- 
cyi i polityczne znaczenie Francyi w XVI i XVII wiekach | 
sprawiły, iż inne narody zaczęły w wielu względach naśla­
dować Francuzów ; na dworach europej skich i w wyższych 
klassach społeczeństwa zaczął rozpowszechniać się język, 
mody i zwyczaje francuzkie.

§ '73.

Anglija za panowania domu Tiudorów.
Henryk Yll (1485 — 1509), piérwszy król z domu Tiudo­

rów, umiał zaprowadzić w Anglii spokój po długich wojnach 
biaiéj i czerwonéj róży. Arystokracyja feudalna, osłabiona
1 zubożona skutkiem tych wojen, musiała być uległą pod jego
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silnemi rządami. Oszczędnością i konfiskowaniem majątków 
Henryk nagromadził znaczne kapitały, tak, iż nie potrze­
bował nakładać nowych podatków, co wymagało zezwolenia 
parlamentu; z tego powodu i sam parłament za jego pano­
wania zbićrał się bardzo rzadko. Tym sposobem zostawił 
on synowi swemu Henrykowi władzę królewską tak silną, 
jaką już dawno nie była w Angłii.

Henryk VIII (1509—1547) był z początku gorliwym katoli­
kiem i nawet pisał przeciw Lutrowi, lecz gdy papież robił mu 
trudności w udzieleniu rozwodu z żoną Katarzyną (córką Fer­

ii dynanda Katolickiego), król sam wziął z nią rozwód, ożenił 
iśię powtórnie z jedną damą dworską Anną Bolejn (1532 r.), 
a następnie, za zgodą parlamentu, ogłosił kościół angielski 
niezależnym od papieża, a siebie—jego głową. Papież rzu­
cił na niego klątwę, ale ta nie wywarła żadnego skutku. 
Henryk zniósł klasztory, a majątki i dobra poklasztorne za­
brał na skarb, lub rozdarował swoim dworzanom. Ci, któ­
rzy opiérali się jego reformom kościelnym, karani byli śmier­
cią; takiż los spotykał i luteran, którzy nie chcieli uznać 
króla głową kościoła. Kościół angielski, czyli anglikański, 
nie trzymał się ani nauki Lutra, ani — Kalwina, lecz utwo­
rzył osobny rodzaj reformacyi. Nie uznawał on władzy pa­
pieża, zniósł klasztory i bezżeństwo księży, do odprawiania 
nabożeństwa używał języka angielskiego i wprowadził ko- 
muniją pod obiedwiema postaciami, ale zatrzymał godność 
biskupią i większą część obrządków katolickich. Z tego po­
wodu kościół angielski inaczej nazywa się episkopalnym czyli 
biskupim. Eeformacyja w Anglii nie spotkała wielkiego opo­
ru ze strony narodu: władza papiezka była tam daleko 
słabszą, niż w południowo-zachodniej Europie, a prócz tego 
już oddawna rozpowszechnione były w narodzie różne za­
sady, przeciwne katolicyzmowi.

Od czasu wprowadzenia reformacyi, czyli w ciągu dru­
giej połowy swego panowania, Henryk VIII rządził z okru­
cieństwem. Nie tylko magnaci, którzy ściągnęli na siebie 
jego gniéw, byli karani śmiercią, ale i żony jego podlegały 
temuż losowi. Anna Bolejn za swoję lekkomyślność zginęła 
ta rusztowaniu. Henryk żenił się potem jeszcze cztćry ra­
zy; ostatnia jego żona Katarzyna Parr ocaliła swe życie 
■frzez to, że umiała dogadzać kaprysom króla.

*
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Po śmierci Henryka Y III nastały zamieszki. Syn jego/^ 
chorowity Edward VI panował blisko sześć lat. Po nim nastąpi-gv 
ła najstarsza córka Henryka, Maryja. Maryja chciała przywro-^ 
cić katolicyzm i zaczęła prześladować protestantów, a małżeń- ,j| 
stwo jéj z Filipem I I  wciągnęło Angliję w wojnę z Francyją^j, 
Podczas téj wojny Anglicy stracili miasto Kale, ostatnią sŵ ĵ j] 
posiadłość we Francyi. Na szczęście Maryja panowała tylkO;p 
5 lat; po niéj wstąpiła na tron druga córka Henryka Vl2i 
(i Anny Bolejn) Elżbieta (1558—1603). Odepchnięta przez ojcai 
po ścięciu matki, Elżbieta większą część młodych lat prze-l 
pędziła w samotności, rozwijając swoję energiję i kształcącl 
umysł czytaniem książek. Elżbieta umiała dobrać sobie zda-j ¿ 
tnych ludzi; zdolny Wilijam Sésil (Cecil) przez lat 40 był jéj 
piérwszym ministrem. Przedewszystkiem Elżbieta stanowczoi 
wprowadziła reformacyją; podobnie, jak jéj ojciec, zarównol 
prześladowała i katolików i dyssydentów, tojest protestautóWi; 
nie należących do kościoła panującego. Za jéj panowania 
w Anglii zakwitł w wysokim stopniu przemysł i handel. Wie­
lu Niderlandczyków, uciekając od prześladowań Filipa l i r  
przeniosło się do Anglii i przyczynili się do udoskonalenia 
rękodzieł, głównie do rozwoju fabryk płótna, sukna i wyrobóTi 
metalowych. Handel morski Anglików ogarnął wszystkie zna­
ne morza; żeglarze angielscy przedsiębrali cały szereg sławnyclii 
wypraw dla wyszukania nowych dróg i założenia kolonij.l 

Godném jest uwagi postępowanie Elżbiety z królowąj 
szkocką Maryją Stiuart. Maryja została dzieckiem po śmiercij 
swego ojca Jakuba V ; matka jéj, zrobiona regentką państwa,! 
posłała Maryję na dwór francuzki pod opiekę swoich braci' 
Gizów. Tam księżniczka otrzymała świetne na owe czasy wy­
chowanie. Maryja lubiła poezyję, sama pisała wiersze, mówi­
ła kilkoma językami, między innemi i łacińskim, a pięknością, 
gracyją i żywością charakteru olśniewała i ujmowała sobie 
wszystkich otaczających. Król Frańciszek II pojął ją za 
żonę, lecz, jak  wiadomo, panował mało co dłużój nad rok! 
Po jego śmierci osiemnastoletnia Maryja wróciła do Szkocyi, 
Wychowana w wierze katolickiéj, wnet wypowiedziała walkę 
reformacyi, która utrwaliła się w Szkocyi za łagodnych rzą­
dów jéj matki. Tymczasem szlachta szkocka była jedną z naj- 
mniéj uległych: prowadziła ciągłą walkę z władzą królewską 
o swoje prawa feudalne i po większój części przyjęła prote­
stantyzm, który rozkrzewił się tam w postaci surowego kal-



245

'winizmu, jako najbardziśj ze wszystkich religij odpowiedniego 
charakterowi Szkotów. Głównym propagatorem reformacji był 
wymowny Noks (Knox), uczeń Kalwina. Protestanci szkoccy 
utworzyli kościół prezbyteryjański, tak nazwany z tego powo­
du, że uznawali tylko jeden stopień bijer ar chii duchownej (pre­
zbiterów); najsurowsi z nich byli znani pod imieniem purytan. 
Partyja katolicka otrzymywała pomoc z Francyi, lecz barono­
wie protestanccy zawarli związek z Elżbietą, królową angiel­
ską, i przy pomocy jój zwyciężyli katolików wprzód jeszcze, 
nim przybyła Maryja Stiuart. Młoda królowa wzbudziła prze­
ciw sobie niechęć narodu nie tylko przywiązaniem do kato­
licyzmu, lecz i lekkomyślnćm swojem postępowaniem. Wyszła 
ona za mąż za lorda Darnleja, lecz wkrótce przestała żyć 
z mężem, którego następnie znaleziono zabitym w swoim 
ogrodzie. Podejrzenie padło na jednego z dworzan, Botwela, 
któremu wkrótce potem królowa oddała swą rękę. Kaówczas 
baronowie powstali, pobili wojsko królowćj i wzięli ją  do nie­
woli. Maryja zdołała jednak uciec do Anglii i udała się pod 
opiekę Elżbiety. Ale ta  ostatnia oddawna nienawidziła królo- 
wę szkocką, raz dlatego, że po śmierci Maryi Tiudor, Maryja 
Stiuart, jako krewna Tiudorów, wystąpiła z pretensyjami do 
tronu angielskiego i nawet przybrała tytuł królowćj angiel- 
skićj, a powtóre z zazdrości, że Maryja przewyższała ją  
pięknością. Elżbieta kazała więc iwięzić Maryję i wyprowa­
dzić śledztwo w sprawie o zabicie Darnleja. Całe 18 lat 
przepędziła Maryja w więzieniu. Katolicy, których wtedy by­
ło jeszcze bardzo wielu w Anglii, podburzani przez ajentów 
Filipa II, stanęli po jćj stronie; odkryto kilka spisków, ma­
jących na celu zrzucenie z tronu Elżbiety i oswobodzenie 
Maryi. Nakoniec po jednym z takich spisków nieszczęśliwa 
królowa szkocka została skazana na śmierć i ścięta (1587).

Niezwyciężona armada, wybudowana przez Filipa II 
w następnym roku, miała ukarać Elżbietę za udzielanie po­
mocy protestantom niderlandzkim i za śmierć Maryi Stiuart. 
Zniszczenie armady zadało silny cios potędze Hiszpanów na 
morzu, Anglija zaś zaczęła od tego czasu stawać się pier- 
wszem państwem morskiem.

Elżbieta odznaczała się wielką oszczędnością i dlate­
go też w sprawach finansowych mało zależała od parla­
mentu. Prowadziła ona skromny i umiarkowany tryb ży­
cia; dwór jćj odznaczał się większćm ukształceniem i wię->
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kszą surowością obyczajów, niż inne dwory europejskie, 
przez co wywierał dobry wpływ na naród.

Odrodzenie nauk i sztuk we Włoszech oddziałało i na 
Angliją. Uczenie się języków starożytnych weszło w mod  ̂
do tego stopnia, iż wiele dam wyższego tonu, podobnie, jak 
we Francyi, mówiło po łacinie, a nawet i po grecku. Jedno­
cześnie zakwitła literatura, szczególniej dramatyczna. Za pa­
nowania Elżbiety wybudowane % ły w Londynie pierwsze 
stałe teatra. W tym czasie żył wielki tragik Szekspir (1564 — 
1616), Najsławniejsze z jego tragedyj są: Makbet, Otello 
i Hamlet; treść ich osnuta jest na podaniach narodowych. 
Wielkość Szekspira polega głównie na genijałnem wydoby­
waniu na jaw najskrytszych tajemnic duszy ludzkiej i na j 
trafnem rozwijaniu namiętności, Tragedyje Szekspira obfi-1 
tują w krwawe sceny, ale podobne sceny przypadały do sma- i 
ku jego spółczesnym w czasach, kiedy obyczaje były jeszcze ! 
nieokrzesane i kiedy lubiono doznawać silnych wrażeń. Oprócz: 
powyższych tragedyj zasługują jeszcze na uwagę jego dra-; 
mata, odnoszące się do epoki wojen białćj i czerwonój ró-j 
ży, jako to: Henryk IV, Ryszard III i inne.

Spółczesnym Szekspira był genijałny uczony i filozof 
Bakon. Był on ojcem tak zwanćj filozofii empirycznej, czyli do­
świadczalnej : dowodził, że w filozofii, jak  i w innych naukach, 
jedynym środkiem dojścia prawdy jest zgłębianie natury, ba­
danie rzeczywistości. Uczone zasługi Bakona zdobyły mu po­
wszechną sławę; Jakub I, następca Elżbiety, zrobił go kan­
clerzem państwa, ale na nieszczęście Bakon, przy całćj swój 
nauce i zdolnościach, nie odznaczał się moralnemi przymiota­
mi i wkrótce za swą sprzedajnośó został złożony z urzędu.

§ 7L
Anglija za panowania domu Stiuartów.

Elżbieta, na której wygasł dom Tiudorów, zrobiła swoim 
następcą syna Maryi Stiuart, Jakuba, który tym sposobem 
spokojnie połączył z sobą oba państwa; Angliję i Szkocyję.

Jakub I (1603— 1625) był monarchą niezdolnym i lękli­
wego charakteru i powierzał rządy kraju swoim niegodnym 
ulubieńcom. Katolicy sądzili, że Jakub, jako syn Maryi Stiu­
art, złagodzi ich położenie, ale zostali zawiedzeni. Naówczas
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kilku fanatyków uknuło (1605 r.) spisek, tak zwany „procho­
wy“, dlatego, że w dzień otwarcia parlamentu spiskowi mieli 
wysadzić w powietrze obie izby: lordów i gmin. Spisek jednak 
został odkryty, skutkiem czego położenie katolików w Anglii 
jeszcze się pogorszyło : niedopuszczano ich do żadnych urzędów 
publicznych, a nawet zabroniono im mieszkać w stolicy. Dyssy- 
denci również zawiedli się w swych rachubach na Jakuba, ja ­
ko na króla wychowanego w Szkocyi, gdzie panował puryta- 
nizm. Jakub okazał się gorliwym obrońcą kościoła biskupie­
go, prześladował purytan tak samo, jak katolików, a nawet 
starał się wprowadzić wyznanie episkopalne w saméj Szkocyi. 
Jednocześnie, przez swą rozrzutność i dążność do nieograni- 
ezonéj władzy, Jakób rozjątrzył przeciw sobie parlament. 
Skutkiem tego po jego śmierci zaczęło się objawiać w na­
rodzie silne niezadowolnienie przeciw dworowi.

Syn Jakuba Karol I (1625—1649) posiadał cnoty familijne 
i z początku był lubiony przez naród. Wkrótce jednak okaza­
ło się, że nie był roztropniejszy .od swego ojca. Poddał się cał­
kiem wpływowi ulubieńca swego księcia Bukingama, który 
okradał skarb i żył z nadzwyczajnym przepychem. Bu- 
kingam zginął z ręki mordercy, ale stan rzeczy przez to się 
nie poprawił. Karol wdał się w wojnę z Hiszpaniją i Fran- 
cyją i, potrzebując pieniędzy, kilka razy zwoływał parlament, 
aby ten, podług zwyczaju, zatwierdził podatki na cały czas 
jego panowania. Ale parlament nie chciał ich zatwierdzić 
dopóty, dopóki król nie usunie niektórych nadużyć. Karol 
rozpuszczał parlament, nakładał podatki‘bez jego zezwolenia 
i wtrącał do więzienia wielu obywateli bez żadnego sądu. 
Prześladowanie dyssydentów miało miejsce jak  i przedtém. 
Wskutek tego niezadowolnienie narodu coraz bardzićj wzra­
stało. Pićrwsi powstali przeciw królowi Szkoci, których 
chciał zmusić do przyjęcia wiary episkopalnćj ; następnie 
w Irlandyi wybuchło powstanie katolików. Ażeby mićć fun­
dusze na utrzymanie wojska, Karol zmuszony był znowu zwo­
łać parlament. Ale parlament ten zaczął działać energicznie; 
popićrany przez obywateli Londynu, zagarnął władzę najwyż­
szą i postanowił nie rozchodzić się, pomimo rozkazu króla. 
W historyi znany on jest pod nazwą parlamentu długiego. 
Kie mając stałego wojska, Karol opuścił Londyn i zwołał pod 
swe sztandary wszystkich wiernych mu wassali (1642 r.). 
Większa część szlachty, niechętna mieszczanom i bojąca się
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0 swoje przywileje, również stanęła po stronie króla. Z po­
czątku rojaliści byli górą, lecz ostateczne zwycięztwo od­
niósł parlament, odkąd na czele jego armii stanęli indepen­
denci. Tak nazywała się sekta protestantów, która nie uzna­
wała żadnych stopni duchownych i dążyła do respublikań- 
skiej formy rządu. Na czele independentów stał Oliwer 
Kromwel. Mąż ten odznaczał się wielkiemi zdolnościami
1 żelazną siłą woli. Gdy się wszczęła wojna domowa, otrzymał 
on od parlamentu pozwolenie utworzenia własnego pułku ka- 
waleryi. Pułk ten składał się z ludzi wypróbowanej odwagi 
i głównie się przyczynił do odniesienia zwycięztwa nad ro- 
jahstami pod Marsteiimurem. Następnie Karol pobity był 
powtórnie i, przebrany za wieśniaka, uciekł do Szkocyi. 
Ale Szkoci wydali go Anglikom. Na żądanie independentów 
król oddany został pod sąd, skazany na śmierć, jako prze­
stępca stanu, i ścięty (1649  r.).

Anglija ogłoszona była rzecząpospolitą, ale w rzeczy­
wistości nie przestała być monarchiją, dlatego że Kromwel, 
nosząc tytuł „protektora“, rządził nią z władzą prawie nie­
ograniczoną. Ponieważ długi parlament nie chciał mu być 
w zupełności uległym, Kromwel wpadł raz na posiedzenie 
z 300-u muszkieterami i rozpędził zebranych członków, 
a następnie zwołał nowy parlament z ludzi sobie oddanych. 
Wszystkie wojny wiodły mu się bardzo pomyślnie. Przy­
tłumił powstanie Irlandczyków i Szkotów, którzy uznali za 
króla syna Karola I; następnie szczęśliwie ukończył wojnę 
z rzecząpospolitą Hollenderską i przywrócił Anglii sławę 
pićrwszego państwa morskiego, którą zdobyła sobie za El­
żbiety, a straciła za Stiuartów. Rządy Kromwela odznacza­
ły się energiją i ścisłśm przestrzeganiem porządku. Wszyscy 
go się bali, ale go nielubili; zrobiono nawet kilka spisków 
na jego życie. Chociaż te spiski się nie udawały, jednakże 
one to głównie spowodowały śmierć. Kromwel stał się bar­
dzo lękliwym, zawsze bał się ukrytych zabójców, otaczał 
się strażą, nosił pod ubraniem pancerz, jeździł bardzo pręd­
ko i nie powracał nigdy tą samą drogą. Skutkiem ciągłego 
niepokoju dostał febry, która tak go znękała, iż wkrótce 
umarł (1658). Naród, nie życząc sobie nowych zamieszek, 
pozwolił partyi rojalistów osadzić na tronie syna ściętego  ̂
króla. Tak więc rewolucyja angielska skończyła się przy­
wróceniem na tron Stiuartów.
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Karol II (1660 — 1685) powitany był z zapałem, lecz nie 
mógł ustalić spokojności w państwie. Był on lekkomyślny, 
zajęty zabawami i przechylał się na stronę katolicyzmu. Za 
jego panowania na nowo wszczęła się walka parlamentu z kró­
lem. W tym czasie w Anglii utworzyły się dwa główne stron­
nictwa polityczne: torysowie i wigowie. Pierwsi z nich stali po 
stronie króla; do nich należała część arystokracyi i większa 
część szlachty wiejskićj. Wigowie, przeciwnie, bronili praw 
narodu i chcieli ograniczyć władzę króla, a powiększyć władzę 
parlamentu; stronę ich trzymała druga część arystokracyi 
i ludność wielkich miast. Inaczej stronnictwo torysów nazywa 
się konserwatywnśm, czyli zachowawczćm, a stronnictwo wi- 
gów — postępowem. Dzięki staraniom wigów za panowania 
Karola postanowione zostało znakomite prawo, zabezpieczają­
ce osobę obywateli angielskich. Na mocy tego prawa, znanego 
pod imieniem habeas corpus, żaden Anglik nie może być are­
sztowany bez piśmiennego rozkazu władzy, a po areszto­
waniu go, winien być badany nie później, jak w trzy dni.

Po Karolu nastąpił brat jego Jakub U (1685 — 1688), 
gorliwy katolik i z tego powodu nie lubiony przez Anglików. 
Krewny króla książę Monmaut, mieszkający wówczas w Hol- 
landyi, postanowił skorzystać z niechęci narodu i z niewielkim 
oddziałem wojska wylądował na brzegi Anglii w celu opano­
wania tronu, ale był wzięty do niewoli i zginął na rusztowa­
niu. Jakub bardzo okrutnie zaczął karać winnych i ustanowił 
nadzwyczajne sądy na tych, którzy mieli udział w spisku; 
blizko 300 osób było ściętych, a przeszło 800 wywiezionych 
do Indyj Zachodnich. Myśląc, że przez te kary rzucił już do­
stateczny postrach na naród, król zaczął jawnie dążyć do nie- 
ograniczonćj władzy i przywrócenia katolicyzmu w Anglii. Po­
mimo to naród znosił cierpliwie rządy Jakuba, ponieważ ra­
chował na zmianę polityki po jego śmierci. Król nie miał po­
tomka płci męzkićj i po jego śmierci powinna była wstąpić na 
tron starsza jego córka Maryja, będąca za Wilhelmem Orań- 
skim, sztathalterem hollenderskim, który był gorliwym prote­
stantem. Nagle rozeszła się wieść, że królowi urodził się syn, 
który natychmiast nazwany został księciem Walii, tojest na­
stępcą tronu; nie było wątpliwości, że książę będzie wycho­
wany w zasadach religii katolickiej. Wówczas niezadowolnienie 
narodu wzrosło do wysokiego stopnia. Przewódzcy partyi wi­
gów, oddawna zostający w porozumieniu z Wilhelmem Oran-
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skim, wezwali go do Anglii dla opanowania tronu. Wilhelm 
wylądował z wojskiem hollenderskiem i poszedł na Londyn. 
Wówczas wszyscy zaczęli odstępować Jakuba i przechodzić 
na stronę zięcia; nawet druga córka króla Anna z małżon­
kiem swoim księciem duńskim opuściła ojca. Wojsko również 
odstąpiło króla, który całkiem stracił głowę i przebrany 
uciekł ze stolicy. W îlhelm i Maryja z tryjumfem weszli do 
Londynu, Wilhelm ogłoszony został królem i podpisał tak 
zwany bil o prawach. W bilu tym zawarte były wszystkie 
główne prawa, zdobyte dawniejszemi czasy przez parlament 
i naród, mianowicie: król obowiązany był zwoływać parla­
ment w pewnych terminach oznaczonych; nie wolno mu by­
ło trzymać stałych wojsk podczas pokoju, ani tóż ściągać 
podatków, nie zatwierdzonych przez parlament i t. d.

Tak więc dynastyja Stiuartów została na zawsze po­
zbawioną tronu. Fakt ten znany jest pod imieniem rewolu- 
cyi 1688 roku, jakkolwiek odbył się spokojnie, bez przele­
wu krwi. Od tego czasu zaczyna się nowy peryjód historyi ■ 
angielskiśj, peryjód rządów konstytucyjnych czyli parlamen­
tarnych. Wilhelm III (1688—1702) sumiennie przestrzegał za­
sad konstytucyi i przez to zjednał sobie miłość narodu. Ja­
kub II przy pomocy Ludwika XIV próbował wylądować 
w Liandyi, ale był pobity przez Wilhelma i resztę życia 
przepędził we Francyi.

Zamieszki wewnętrzne za panowania Stiuartów wstrzy­
mały rozwój oświaty w Anglii. Długi parlament, przewa­
żnie składał się z purytan, wprowadzał zwyczaje purytań- 
skie i zabraniał nawet przedstawień teatralnych. Za cza­
sów Kromwela panował tenże sam jednostajny tryb życia, 
aż nareszcie do tego stopnia sprzyki'zył się narodowi, że, po 
przywróceniu Stiuartów na tron z całym szałem rzucono 
się do zabaw. Karol II i jego dwór dawali przykład pod 
tym względem. Teatra znów zostały otwarte, ale pisarze an­
gielscy, zamiast brać za wzór Szekspira, naśladowali auto­
rów francuzkich; szczególniej komedj^je ówczesne wielce 
grzeszą przeciwko moralności.

Najznakomitszym poetą angielskim w XVII wieku był 
miton, gorliwy stronnik rzeczypospolitój i partyi purytan. 
Napisał on wspaniały poemat religijny p. t. „Eaj utraco­
ny“, osnuty na podaniu o upadku piórwszych ludzi. Zpo-
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między uczonych najbardziej wsławił się matematyk Niuton 
(Newton), a z filozofów Łokk. W  ogóle uczeni i myśliciele 
angielscy trzymali się praktycznój metody Bakona, tojest 
przedewszystkiem badali świat zewnętrzny, co wiele się przy­
czyniło do postępu nauk przyrodzonych.

§ 75.
Państwa skandynawskie w XVI i XVII wiekach.

Połączenie trzech państw skandynawskich-za pomocą unii 
Kalmarskiej nie było trwałe. Szwedzi niechętnie znosili pano­
wanie królów duńskich; niejednokrotnie odrywali się od Danii 
i mieli własnych regentów. Król duński Chrystyjan U (1513 — 
1523) zaczął energicznie dążyć do nieograniczonej władzy i do 
trwałego połączenia trzech królestw. Ale okrutne jego po­
stępowanie wzbudziło ku niemu niechęć szlachty duńskićj 
i nienawiść Szwedów. Ci ostatni powstali, lecz zostali pobi­
ci i okrutnie ukarani. Chrystyjan chciał rzucić postrach na 
stronnictwo patryjotyczne w Szwecyi, kazał pochwytać jego 
przewódzców, członków najznakomitszych i najbogatszych ro­
dzin, razem blizko 95-Uj i oddał ich pod sąd, który skazał ich 
na śmierć. Nieszczęśliwi wprowadzeni zostali na rusztowanie, 
otoczone wojskiem duńskiem, i wszyscy straceni ku wielkiemu 
oburzeniu ludu. Ezeź ta  znana jest w historyi pod imieniem 
„krwawej łaźni Sztokholmskićj“(1520r.). Chrystyjan nie ogra­
niczył się tćm i przed powrotem do Danii ukarał śmiercią 
jeszcze :kilkuset Szwedów. Nakoniec G-ustaw Waza oswo­
bodził Szwecyję zpod jarzma duńskiego.

Grustaw pochodził ze znakomitćj familii, spokrewnionój 
z domem królewskim i wzięty był przez Chrystyjana w liczbie 
zakładników, zdołał jednak uciec z Danii do Lubeki. Ztamtąd 
udał się do Szwecyi i, przebrany za prostego wieśniaka, po­
śród wielu niebezpieczeństw i przygód, dostał się do górzystej 
prowincyi Dalekarlii. Tam wezwał naród do powstania i zrzu­
cenia nienawistnego jarzma Duńczyków. Kilkuset górników 
przystało wnet do Gustawa, a następnie zebrało się około nie­
go dość znaczne wojsko. Gustaw pobił Duńczyków i obiegł 
Sztokholm. W tymże czasie wybuchła rewolucyja w samćj 
Danii: Chrystyjan II, przezwany Neronem północnym, strąco­
ny został z tronu przez arystokracyję, a królem zrobiony
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stryj jego Fryderyk. Naówczas i sejm szwedzki ogłosił Gu­
stawa Wazę swoim królem i Sztokholm otworzył mu bramy.

Najważniejszym z czynów Gustawa Wazy (1 5 2 3  —  1 560)  
było wprowadzenie reformacyi. Główną pobudką królowi do 
tego kroku była chęć odebrania kościołom i klasztorom ich 
rozległych dóbr i majątków, dla polepszenia stanu skarbu bez 
nakładania nowych podatków na naród. Przy wykonaniu tego 
zamiaru Gustaw postępował bardzo przezornie.! ostrożnie. 
Z początku pozwolił on misyjonarzom luterańskim (dwom bra­
ciom Petersonom) obznajmiać Szwedów z Pismem świętóm 
i odprawianiem nabożeństwa w języku krajowym; urządzał 
jawne dysputy luteran z katolikami, a szlachcie pozwolił drogą 
sądową dochodzić dóbr, które przeszły z ich rąk w posiadanie 
duchowieństwa. Tym sposobem naród Szwedzki, na który 
i przedtóm już papieże nie mieli wielkiego wpływu, przygoto­
wany został do zerwania z Ezymem. Nakoniec na jednym 
sejmie, król, nie zważając na opór duchowieństwa, skłonił sta­
ny państwa do ogłoszenia religii laterańskiej za panującą i do 
przysądzenia dóbr duchowych skarbowi państwa (1 5 2 7  r.).

Gustaw umarł w późnym wieku, po długiem i szczęśli- 
wóm panowaniu. Po nim nastąpili jego synowie; naprzód 
Eryk XIY, potóm Jan. Ten ostatni miał za żonę księżniczkę 
polską z domu Jagiellońskiego, która wychowała syna swego 
Zygmunta w wierze katolickiej. Zygmunt obrany był królem 
polskim, a po śmierci ojca odziedziczył i tron szwedzki, lecz, 
kiedy chciał wprowadzić do Szwecyireligijękatolicką, Szwedzi 
powstali i obrali królem jego stryja Karola IX (1 6 0 0  r.), trze­
ciego syna Gustawa Wazy. Zygmunt rozpoczął wojnę ze stry­
jem, lecz ta mu się nie wiodła i przyczyniła się do wyniesienia 
Szwecyi, zwłaszcza za panowania syna Karola IX , znako­
mitego Gustawa Adolfa (1611  —  1 6 3 2 ), Gustaw Odebrał Pola­
kom Inflanty, a Eossyjanom brzegi zatoki Pińskiej (Ingryją).

Córka i następczyni Gustawa Adolfa Krystyna (1 6 3 2  —  
1 6 5 4 ) znana jest ze swego zamiłowania do nauk i sztuk 
pięknych. Posiadała ona wszechstronne ukształcenie i nad­
zwyczajny dowcip i lubiła otaczać się uczonemi. Sprzykrzy­
wszy sobie luteranizm, Krystyna postanowiła przejść na re- 
ligiję katolicką; w tym celu zrzekła się tronu na korzyść 
swego stryjecznego brata Karola, następnie puściła się 
w podróż po Francyi, Niderlandach i Włoszech, a ostatnie 
lata życia przepędziła w Ezymie.



253

Rarol X (1654 — 1660) lubił prowadzić wojny i starał 
się o rozszerzenie granic Szwecji. Dlatego też całe jego pa­
nowanie zapełniają wojny z Polską, Kossyją i Daniją. Naj­
silniejszy cios Karol zadał Polsce; przez pewien czas na­
wet Szwedzi byli panami Warszawy i Krakowa. Wojny 
Karola wyniosły Szwecyję na stopień pierwszego mocarstwa 
w północno-wschodniej Europie, lecz kosztowały drogo ten 
kraj słabo zaludniony i silnie podkopały jego finanse.

Tymczasem w Danii, po strąceniu z tronu Chrystyjana II, 
władza królewska została bardzo ograniczona przez szlaclitę 
i sam tron zrobiony był obieralnym. Norwegija, jak i przed- 
tćm, była połączona z Daniją. Za Fryderyka I i syna jego 
Chrystyjana 111 w Norwegii i Danii również ustaliła się refor- 
macyja. W tymże czasie miała miejsce stanowcza walka 
państw skandynawskich ze związkiem hanzeatyckim. Na cze­
le tego związku stała Lubeka, gdzie wówczas wydatne stano­
wisko zajął znakomity mąż, nazwiskiem Wullenweber. Był on 
dowódzcą partyi demokratycznej, czyli ludowej, w walce 
z arystokracyją. Partyja ludu odniosła górę i Wullenweber 
obrany został burmistrzem. Królowie duńsM i szwedzki od- 
dawna starali się oswobodzić handel swych państw zpod za­
leżności Hanzy i zaczęli protegować spółzawodników jej Hol- 
lendrów. Wullenweber utworzył śmiały plan: chciał on za­
władnąć Zundem i zrobić Hanzę panią morza Bałtyckiego. 
Stosownie do jego planu. Hanza wmięszała się w wewnętrzne 
sprawy Danii, wówczas, gdy w tśm państwie wynikły za­
mieszki po śmierci Fryderyka I. Z początku Hanza miała 
powodzenie i nawet opanowała Kopenhagę, wkrótce jednak 
stronnictwa duńskie pogodziły się z sobą i obrały królem 
Chrystyjana HI. Król sżwedzki Gustaw Waza również rozpo­
czął wojnę z Hanzą na morzu. Lubeka była nawzajem oblężo­
na przez nieprzyjaciół. Stronnictwo arystokratyczne znów 
odniosło górę, Wullenweber został pozbawiony swej godno­
ści, dostał się w ręce Duńczyków i zginął z ręki kata (1537 
r.). Od tego czasu morska potęga Hanzy w północnćj Euro­
pie zaczęła stopniowo chylić się do upadku.

Przewaga szlachty i ucisk, jakiego doznawały inne sta- 
Jiy? były głównemi przeszkodami, tamującemi rozwój państwa 
Duńsko-Norwegskiego. Za panowania Fryderyka 111 Danija oka­
zała taką niemoc w wojnie z Karolem X, królem szwedzkim,
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iż podobnie, jak Polska, o mało co nie została zawojowana 
przez Szwedów. Naówczas stronnictwo dworskie skorzysta­
ło z niechęci ludu przeciw szlachcie i postanowiło zmienić 
formę rządu; jakoż na sejmie 1660 roku stany państwa znio­
sły tron obieralny i zrobiły go dziedzicznym w familii Fry- 
dei’yka, królowi zaś dano władzę nieograniczoną.

§ 76.

Polska w XVI i XVII wiekach.
Polska na początku wieków nowych była najpotężniej- 

szem państwem w Europie wschodniśj. Składała się z dwóch 
części: z właściwej Polski i z wielkiego księztwa Litewskie­
go; to ostatnie stanowiły przeważnie ziemie ruskie (Biało­
ruś, Wołyń, Ukraina). Każda z tych dwóch części miała 
charakter oddzielnego państwa, tak, iż głównym węzłem, 
który je łączył z sobą, była spólna dynastyja Jagiellonów, 
którzy panowali w Litwie, jak w swojem księztwie dzie- 
dzicznem.

Najpotężniejszem i najszczęśliwszem było panowanie 
mądrego wnuka Władysława Jagiełły Zygmunta 1 Starego (1506  
—  1548). Syn jego Zygmunt U August (1 5 4 8 — 1 5 7 2 ) był monar­
chą dobrym, lecz słabym. Ponieważ na nim wygasała męzka 
linija domu Jagiellonów i w skutek tego związek Litwy 
z, Polską mógłby być zerwanym, przeto Polacy skłonili kró­
la do wzmocnienia węzłów, łączących oba państwa, za po­
mocą formalnego aktu. Jakoż na sejmie w Lublinie wyda­
ny został akt połączenia, znany w historyi pod imieniem 
unii Lubelskiej (1569  r.). Na mocy tej unii Polska i Litwa 
utworzyły jednę rzeczpospolitę ze spólnym senatem i sej­
mem. Mimo to obie te części państwa zachowały swój od­
dzielny zarząd; i tak np. każda z nich miała osobnych kan­
clerzy, marszałków, hetmanów i t. d.

Sąsiedztwo Niemiec i tolerancyja Zygmunta Augusta 
sprawiły, iż reformacyja znalazła w Polsce wielu zwolenników. 
W tym czasie oświata w kraju stanęła na wysokim stopniu 
rozwoju; zjawiło się mnóstwo uczonych, poetów i pisarzy.

Po śmierci Zygmunta Augusta tron polski został bezwarunkowo 
obiórałnym. Obiór króla odbywał się pod Warszawą, na polu między Po­
wązkami i Wolą. Miejsce, przeznaczone na elekcyję, otoczone było wa­
łem i miało trzy bramy, w które wjeżdżała szlachta trzech części kró- -
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lestwa; Wielkopolski, Małopolski i wielkiego księztwa Litewskiego. Szlach­
ta przybywała konno z rozwiniętemi chorągwiami i zatrzymywała się 
w wyznaczonych im miejscach, każde województwo oddzielnie. Na środku 
pola stała szopa, pod którą zMórał się senat. Naprzód senatorowie roz­
chodzili się do szlachty właściwych województw w celu spólnéj narady, 
w końcu zaś, po zebraniu głosów, prymas, tojest arcybiskup gnieźnieński 
objóżdżał na koniu szlachtę i do trzeciego razu zapytywał o zgodę. Na­
stępnie nazwisko obranego króla ogłaszano przy każdój z trzech bram. 
Przed koronacyją król przysięgał zachować pacta conventa, tojest warun­
ki, ograniczające jego władzę. Bezkrólewie, tojest czas od śmierci jedne­
go króla do obioru drugiego, było zawsze pełne zamieszek, skutkiem 
nienawiści, a często nawet i walki stronnictw, z których każde miało 
swego kandydata.

Po Śmierci Zygmunta Augusta obrany został królem 
llenryk, książę francuzki, lecz ten wkrótce uciekł do Fran- 
cyi, gdzie odziedziczył tron po bracie swoim Karolu IX . Po 
nim Polacy obrali królem Stefana Batorego (1576 — 1586). 
Był on mądrym monarchą i zarazem znakomitym wodzem. 
W wielkich jego czynach wiele mu dopomagał ulubieniec 
jego hetman Jan Zamojski. Batory najbardziej wsławił się 
wojną z Iwanem Groźnym.

Po Stefanie Batorym wstąpił na tron książę szwedzki 
Zygmunt Waza, (po matce potomek Jagiellonów), pod imie­
niem Zygmunta 111 (1587 — 1632). Długie panowanie jego było 
bardzo zgubne dla Polski. Naprzód wciągnął on kraj w woj­
nę ze Szwecyją, skutkiem któréj stracone zostały Inflanty, 
dalej wmięszał się w sprawy wielkiego księztwa Moskiewskie­
go po wygaśnięciu w niém dynastyi Euryka (1598), a na­
stępnie sam chciał je zawojować i połączyć z Polską. Naj­
większą jednak szkodę przyczynił Polsce prześladowaniem 
dyssydentów, w czém głównie dopomagali mu Jezuici, któ­
rych radami się rządził. Z początku Jezuici zwrócili swe 
usiłowania przeciw reformacyi i rzeczywiście wiele rodzin kal­
wińskich i laterańskich powrócili nazad na łono katolicyzmu. 
Następnie jednak wzięli się do nawracania mieszkańców pro- 
wincyj ruskich, którzy trzymali się obrządku kościoła wscho­
dniego. W tym celu obmyślili uniję kościelną, która polegała 
na tém, aby zostawić prawosławnym ich obrządki, lecz aby ci 
ostatni uznali papieża za głowę swego kościoła. Przy pomocy 
różnych gwałtownych środków zaczęto wprowadzać uniją 
w zachodniej Kossyi, zwłaszcza na Białorusi. Ale w Małoros- 
syi spotkała ona energiczny opór ze strony kozaków ukra­
ińskich i chłopów, którzy i tak nie lubili swoich panów.
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Z  tego  w yn ik n ą ł ca ły  szereg  w ojen  z k ozakam i, k tóre skoń­
c z y ły  s ię  d la P o lsk i u tra tą  M ałorossy i. T a  u tra ta  nastąpiła  
jed n ak  ju ż  po śm ierci Z ygm u nta  HI.

Po Zygmuncie wstąpił na tron syn jego "Władysław lY, 
a po Władysłayrie — drugi syn Zygmunta, Jan Razimier* 
(1648— 1668). Za Jana Kazimierza na czele zbuntowanych 
kozaków stanął Bohdan Chmielnicki. Z początku walczył on 
z powodzeniem, lecz następnie Polacy zaczęli brać górę, 
zwrócił się z prośbą do wielkiego księcia moskiewsMego 
Aleksego, aby ten przyjął Małorossyją w swoje poddaństwo. 
Aleksy zgodził się na to i z silnem wojskiem wkroczył do 
Litwy. W tymże czasie od północy napadł na Polskę król 
szwedzki Karol X. Polska znalazła się w krytycznem po­
łożeniu; na szczęście z Aleksym zawarty został pokój, 
a Karola X  odciągnęła od Polski wojna z Daniją, a nastę­
pnie z Rossyją. Małorossyja rozdzielona została między Pol­
skę i Rossyję; granicę stanowił Dniepr.

W  ogóle panow anie J a n a  K azim ierza  było  sm utną epo­
k ą  dla P olsk i. M agnaci n ie  ty lk o  le k c ew a ży li sob ie w ładzę 
k ró lew ską , le cz  n aw et podnosili przeciw  k rólow i bunty. Na- 
k on iec  Jan  K azim ierz zrzek ł się  korony i  udał s ię  do Prań- 
cy i, gd z ie  um arł opatem  Jednego k lasztoru . N a  nim skoń­
cz y ł s ię  w  P o lsce dom W azów .

Za panowania tego króla wzięło początek tak zwane 
liberum veto. Oddawna już sejmy polskie odznaczały się 
burzliwym charakterem, tak, iż kilku członków mogło unie­
ważnić uchwałę większości. Tymczasem na sejmie 1652 r. 
jeden z posłów (Siciński), zaprotestowawszy przeciw ważności 
obrad sejmowych, opuścił salę. Obecni, po długićj dyskusyi, 
czy protestacyja jednego posła może wstrzymać czynności sej­
mu, postanowili w końcu zawiesić obrady sejmowe (aby nie 
gwałcić tak zwanych swobód szlacheckich i równości). Od te­
go czasu podobne wypadki zaczęły się powtarzać i tym spo­
sobem jeden poseł mógł zerwać sejm. Ponieważ królowi bez 
zezwolenia sejmu nie wolno było stanowić praw i nakładać 
podatków na utrzymanie twierdz i wojska, przeto wojenne 
siły państwa przyszły do stanu rozprzężenia i kraj nie był 
bezpiecznym na zewnątrz. Najwięcćj cierpiały od nieprzyja­
ciół prowincyje południowe (ruskie), które pustoszone były 
przez Tatarów krymskich i Turków.
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Po Janie Kazimierzu nastąpił Michał ifiśuiowiecki, który 
panował krótko i nieszczęśliwie. Tylko Jan Sobieski (1674— 
1696) przez swe zwycięztwa nad Turkami, a głównie przez 
sławne ocalenie Wiednia, okrył Polskę nowym blaskiem, ale, 
nie posiadając żadnśj władzy wewnątrz kraju, nie mógł go 
ocalić od dalszego chylenia się do upadku.

§ 77.

Prusy.
Prusy powstały głównie z połączenia elektorstwa Bran- 

denburgskiego z księztwem Pruskiśm. Podczas reformacyi 
Lutra duchowny zakon Krzyżaków sekularyzował się tojest 
utworzył państwo świeckie. Mistrz zakonu Albert wprowadził 
do Prus reformacyję i przybrał tytuł księcia (1525 r.). Pru­
sy zostawały wówczas w lennej zależności od Polski. W 100 
lat potóm linija męzka domu Alberta wygasła i księztwo 
Pruskie prawem spadku dostało się brandenburgskiemu domo­
wi Hohenzollernów.

Podczas wojny Trzydziestoletniój elektor brandenburgski 
Jeny Wilhelm, człowiek słabego charakteru, nie odgrywał 
w niej ważnój roli, jakkolwiek był jednym z głównych książąt 
protestanckich. Stany państwa odmawiały mu pieniędzy i woj­
ska; z tego powodu kraj jego był strasznie spustoszony przez 
obie strony wojujące, tojest katolików i protestantów. W ta­
kim stanie odziedziczył państwo syn Jerzego Fryderyk Wilhelm, 
nazwany wielkim elektorem (1640 — 1688). Ten monarcha 
był prawdziwym założycielem potęgi Prus. Fryderyk Wil­
helm wychował się pośród burz wojennych. Bohater Trzy- 
dziestoletniój wojny Gustaw Adolf wywarł na nim silne wra­
żenie i stał się dla niego wzorem do naśladowania. Prócz tego 
Fryderyk przepędził część swój młodości w Hollandyi, gdzie 
w uniwersytecie Lejdeńskim z zamiłowaniem uczył się historyi 
i języków i w tymże czasie przypatrywał się działalności 
wielkich mężów stanu rzeczypospolitej; tam także odebrał 
pićrwszą lekcyję sztuki wojennój, przyjąwszy udział w wojnie 
Hollandyi z Hiszpaniją. Bozwój przemysłu w Hollandyi i kwi­
tnący stan tego kraju rozbudziły w nim chęć polepszenia ma- 
teryjalnego bytu własnego kraju, który, przy małój urodzaj­
ności ziemi, był nadto jeszcze zniszczony przez ciągłe wojny.

HISTORYJA POWSZECHNA. 17
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Główną swą uwagę Fryderyk Wilhelm zwrócił na urzą­
dzenie regularnego wojska; ograniczył prawa stanów państwa
1 skoncentrował w swoich rękach silną władzę monarchiczną. 
Rozrządzając dość znacznemi na owe czasy siłami wojennemi 
(26 tysięcy ludzi i 72 armat), elektor znalazł się w korzyst­
nych warunkach podczas wojny króla szwedzkiego Karola X
2 Polską. Stosownie do okoliczności stawał to po jednej, to 
po drugiój stronie i oswobodził się od lennój zawisłości od 
Polski, w której zostawał, jako książę pruski. Następnie Fry­
deryk przyjął udział w wojnie Niemiec z Ludwikiem XIV. 
Ludwik namówił do wojny z Fryderykiem Szwedów i dopoma­
gał im pieniędzmi. Szwedzi napadli na elektorstwo, ale Fry­
deryk zadał im stanowczą klęskę pod Ferbelinem (1675 r.). 
Szwedzi uważani byli w tym czasie za najpotężniejszy naród 
w północno-wschodniśj Europie; z tego powodu zwycięztwo 
nad niemi i zdobycie od nich niektórych ziem w Pomeranii 
podniosły znaczenie Prus w rzędzie państw europejskich.

Resztę swego panowania Fryderyk Wilhelm wyłącznie 
poświęcił na podniesienie materyjalnego bytu swego kraju, na 
zakładanie fabryk, ulepszenie środków komunikacyj, poprawę 
gospodarstwa wiejskiego i podniesienie oświaty. Król ten 
chętnie dawał w swym kraju schronienie wszystkim, którzy 
prześladowani byli za wiarę w innych krajach; i tak w Pru­
sach osiedliło się wielu hugenotów, którzy uciekli z Francyi, 
dyssydentów, prześladowanych w Polsce, żydów, wypędzo­
nych z Austryi, i t. d.

§ 78.
Wojna Trzydziestoletnia.

Za panow ania F erdyn and a I  i  syn a  jeg o  M aksym ilijana II 
reform acyja  k rze w iła  s ię  coraz daléj i  zag ra ża ła  oderwaniem  
od kato licyzm u  ca łych  N iem iec . A le  postęp  jéj w strzym yw ały  
n iezg o d y  m iędzy sam em i p ro testan tam i; lu tera n ie  k łócili się 
z  k a lw in a m i; prócz teg o  w  każdóm  z ty ch  w yznań  potw orzy­
ły  s ię  osobne se k ty , n iezg a d za ją ce  s ię  z sobą co do różnych 
d o g m a tó w ; j e ś l i  g d z ie  jed n a  p arty ja  re lig ijn a  od nosiła  górę 
nad  drugą, zw y k le  p rześlad ow a ła  sw oich  p rzeciw n ik ów . Z  nie- 
zgód  m iędzy  p ro testan tam i sk o rzy sta li J e z u ic i d la przywróce­
n ia  k a to licyzm u . P o m y śln e  cza sy  n a s ta ły  d la n ich  za  pano-
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Wania syna Maksymilijana Rudolfa H (1576 — 1612). Był on 
wychowany na dworze Filipa I I  i całkiem podlegał wpływowi 
Jezuitów. Eudolf oddawał się panującój w tym czasie namięt­
ności do alchemii i astronomii i niewiele troszczył się o rzą­
dy ki-aju. Jezuici namówili go do wydania różnych rozporzą­
dzeń przeciw protestantom i powoli zagarniali w swe ręce 
wychowanie młodzieży. Z tego wynikły liczne starcia i wojna 
między katolikami i protestantami musiała wybuchnąć na no­
wo. Niemcy znów podzieliły się na dwie części. Książęta 
protestanccy (głównie reformowani), na widok grożącego nie­
bezpieczeństwa, zawiązali uniję (1608 r.), z elektorem pfalckim 
Fryderykiem V na czele, i zawarli związek z królem francuz- 
kim Henrykiem IV. Wówczas i książęta katoliccy utworzyli 
ligę; rachowali oni na pomoc Hiszpanii. Duszą ligi katoli- 
ckiśj byli: Maksymilijan, książę bawarski, i Ferdynand, arcy- 
książę styryjski, obaj gorliwi uczniowie Jezuitów. Każdy 
z nich energicznie prześladował swoich poddanych protestan­
ckich; głównie jednak odznaczał się okrucieństwem arcyksiążę 
Ferdynand, stryjeczny brat Eudolfa II. Kazał on wysadzać 
w powietrze kościoły protestantów i palić ich dzieła i karał 
śmiercią lub wypędzał z kraju tych, którzy nie chcieli chodzić 
na mszę. Podobnie, jak jego dziadek Filip II, Ferdynand lu­
bił powtarzać: „wolę pustynię, niż kraj, zaludniony przez 
heretyków.“

Brat Eudolfa Mateusz, korzystając z braku energii w ce­
sarzu, odebrał mu większą część dziedzicznych posiadłości 
habsburgskich, mianowicie Węgry, Austryją i Morawiję. Dla 
zapewnienia sobie przychylności Czechów, Eudolf obdarzył ich 
tak zwanym listem cesarskim, przez który nadał im wolność 
wyznawania protestantyzmu. Ale i ten przywilej nic nie po­
mógł; Czesi również poddali się jego bratu. Eudolf umarł 
ze smutku; cesarzem niemieckim obrany został Maciej, (1612 
r.). Będąc bezdzietnym, Maciej, pod wpływem Jezuitów, mia­
nował spadkobiercą posiadłości habsburgskich Ferdynanda, 
księcia Styryi. To mianowanie mocno zaniepokoiło protestan­
tów ; ze swej strony ci ostatni uroczyście obchodzili stuletni 
jubileusz reformacyi i przez to bardzo rozjątrzyli katolików. 
Powodem do wybuchu długiój i zaciętćj wojny były nastę­
pujące wypadki w Czechach.

W posiadłościach dwóch dygnitarzy duchownych prote­
stanci wybudowali swoje kościoły. Katolicy jeden kościół
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zamknęli, a drugi całkiem zburzyli. Czesi oświadczyli, że to 
jest pogwałceniem cesarskiego listu. Tłum ludu, złożony z pro­
testantów, pod przewództwem hrabiego Turna, rzucił się na 
zamek królewski w Pradze, wdarł się do sali posiedzeń rady 
państwa i wyrzucił oknem dwóch najbardziój nienawidzonych 
członków rady. Po tym czynie Czesi zrobili zbrojne powstanie 
i tym sposobem rozpoczęli wojnę Trzydziestoletnią (1618 — 
1648). Zaraz na początku jej umarł Maciój, a po nim na­
stąpił Ferdjuand 11 (1619—1637).

Z początku szczęście sprzyjało Czechom; powstanie ogar­
nęło i inne ziemie słowiańskie: Szlązk i Morawiję, a nawet 
i Węgry. Czesi ofiarowali koronę cesarską naczelnikowi unii 
protestanckiej, Fryderykowi V, elektorowi pfalckiemu, ale zro­
bili bardzo nietrafny wybór. Fryderyk był opieszały i lekko­
myślny; zamiast zbióraó wojsko i starać się o sprzymierzeń­
ców, tracił czas i pieniądze na uroczystości z powodu Swój 
koronacyi. Tymczasem Ferdynand otrzymał pomoc od Maksy- 
milijana bawarskiego, stojącego na czele ligi katolickiej. Ma- 
ksymilijan poszedł prosto na Pragę; wojsko czeskie stoczyło 
z nim walkę niedaleko miasta, pod Białą Córą, ale, nie mając 
dobrego dowódzcy, zostało pobite. Fryderyk uciekł z Pragi 
i mieszkańcy otworzyli bramy zwycięzcom. Cesarz obszedł się 
z Czechami za ich powstanie z nadzwyczajnóm okrucieństwem. 
Podarł on własnemi rękami list cesarski, ukarał śmiercią 
najznakomitszych protestantów i surowo zabronił wyznawania 
religii protestanckiój. Około 30 tysięcy rodzin zostało wypę­
dzonych z Czech, majątki ich skonfiskowano i oddano katoli­
kom. Po takiem prześladowaniu Czechy, które odtąd uważa­
ne były za jeden z najpiękniejszych krajów Europy, przyszły 
do takiego upadku, iż nigdy już nie mogły wrócić do dawne­
go stanu. Od tego czasu Habsburgom udało się silnie zniem­
czyć ten kraj słowiański.

Cesarz odebrał Fryderykowi jego posiadłości nadreńskie 
i darował je Maksymilijanowi bawarskiemu, razem z tytułem 
elektora. W obronie Fryderyka podniosło oręż kilku książąt 
protestanckich. Z dowódzców protestantów najznakomitszym 
był hrabia Mansfeld, a z dowódzców katolików — hrabia 
Tilli, zostający w służbie Maksymilijana bawarskiego. Tilli 
był zdolnym wodzem, ale bardzo okrutnym człowiekiem. Kie­
dy mieszkańcy Pfalcu (Palatynatu) nie chcieli uznać Maksy­
milijana swoim elektorem, Tilli strasznie spustoszył ten kraj.
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Wówczas (z namowy kardynała Eyszelijego i rzeczypospolitej 
Hollenderskiej) na pomoc protestantom przybył król duński 
Chrystyjan IV. Cesarz walczył dotąd z protestantami głównie 
wojskami ligi katolickiej, lecz gdy przeciw niemu wystąpili 
i Duńczycy, postanowił utworzyć własną armiję i znalazł wy­
bornego wykonawcę swoich planów w osobie Albrechta Wal- 
lensztejna. Walłensztejn był Czechem szlacheckiego pocho­
dzenia i żarliwym katolikiem. Na początku wojny Trzydzie- 
stoletniśj dowodził jednym pułkiem cesarskim i odznaczył się 
w bitwie pod Białą Górą, za co otrzymał od cesarza znaczne 
dobra z tytułem hrabiego; następnie poskupował za bezcen 
wiele innych dóbr skonfiskowanych i stał się bardzo bogatym. 
Wallenstejn obiecał cesarzowi wystawić swoim kosztem armiję 
z 50-u tysięcy ludzi, lecz pod warunkiem, że będzie nieograni­
czonym jćj dowódzcą. Kiedy Ferdynand na to przystał, Wal- 
lensztejn zaczął werbować żołnierzy i wkrótce w samój rzeczy 
stanął na czele znacznej armii, z którą wyruszył do północ­
nych Niemiec. Wojsko swoje utrzymywał on kosztem tych 
krajów, przez które przechodził, rabując i ścigając kontry- 
bucyje, ale w obozie jego panowała ścisła karność. Sama 
powierzchowność Wallensztejna: jego wysoki wzrost, surowy 
wyi*az twarzy i ponure wejrzenie wzbudzały w żołnierzach 
strach i uszanowanie dla wodza.

T illi i W alłen sztejn  w  krótk im  czasie  sk oń czy li w ojnę  
w północnych N iem czech . H rab ia  M ansfeld  b y ł pob ity  przez  
W allen sztejn a  i  um arł w  ucieczce do W en ecy i, a  C hrystyjan  I V  
zw yciężony zo s ta ł przez T illego , k tó ry  sp u stoszy ł Ju tlan dyją  
i  zm usił króla  do odstąp ien ia  od pi*zyraierza z  p rotestan tam i. 
W alłensztejn  zaw ojow ał k s ięz tw o  M eklem bu rgsk ie i o trzy m a ł 
je od cesarza  w  posiadan ie lenne. C a łe  N iem cy  północne  
m usiały s ię  poddać.

Ferdynand spiesznie skorzystał ze zwycięztw nad prote­
stantami i wydał edykt tak zwany restytucyjny, tojest przy­
wracający (1629 r.), na mocy którego wszystkie dobra du­
chowne i klasztorne, odebrane przez protestantów w ciągu 
ostatnich 76-u lat, miały być powrócone katolikom. Edykt 
ten przywiódł protestantów do rozpaczy; cesarz jawnie dążył 
do wytępienia w Niemczech reformacyi i zarazem do rozcią­
gnięcia nieograniczonój władzy nad książętami niemieckiemi. 
Ta ostatnia okoliczność wzbudziła obawy i w książętach ka­
tolickich. Ze wszech stron sypnęły się skargi na wojsko
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Wallensztejna, które rabowało i pustoszyło kraje niemieckie. 
Na sejmie w Kegensburgu cesarz zgodził się na prośbę ele­
ktorów o rozpuszczenie większój części armii i uwolnił ze 
służby Wallensztejna. Głównym dowódzcą wojsk katolickich 
znów został Tilli. W tym czasie przybył cesarzowi nowy 
nieprzyjaciel, który okazał się niebezpieczniejszym od wszyst­
kich dawniejszych.

Kardynał Eyszelije, starający się wszelkiemi siłami prze­
szkodzić wzrostowi potęgi Habsburgów, namówił do wojny 
z cesarzem króla szwedzkiego Gustawa Adolfa, zawarł z nim 
tajemne przymierze i zobowiązał się pomagać mu pióniędzmi. 
Gustaw Adolf wylądował w Niemczech z 15-ma tysiącami 
wojska (1630 r.). Armija ta, nieliczna, jakkolwiek wyborowa 
i doskonale urządzona, z początku nie wzbudziła wielkiego 
zaufania w protestantach, lecz wkrótce działania jćj zaczęły 
zwracać powszechną uwagę. Zburzenie Magdeburga przez Til- 
lego skłoniło wielu książąt protestanckich do połączenia się 
ze Szwedami, a kiedy Tilli wpadł do Saksonii i zdobył Lipsk, 
wówczas i sam elektor saski wezwał na pomoc Gustawa Adol­
fa. Ten ostatni połączył się z Sasami i niedaleko Lipska 
stoczył bitwę z wojskiem cesarskiem. Stary Tilli, dotąd nie­
zwyciężony, został pobity ze szczętem, po czem Szwedzi udali 
się do południowo-zachodnich Niemiec. Podczas przeprawy 
przez jedne rzekę Tilli chciał przeciąć im drogę, lecz znów 
został pobity i śmiertelnie raniony. Gustaw Adolf wszedł do 
Monachijum i gotował się ztamtąd iść na Wiedeń. W  tak 
krytycznćm położeniu Ferdynand I I  udał się z prośbą do 
Wallensztejna, który naówczas z królewskim przepychem miesz­
kał w Pradze, aby zebrał nowe wojsko. Wallensztejn zgodził 
się zadosyó uczynić żądaniu cesarza, ale pod dwoma warum 
kami; że będzie miał nieograniczoną władzę nad wojskiem, 
tak, iż sam cesarz nie będzie się mięszał do jego rozporzą­
dzeń, i że otrzyma w posiadanie lenne wszystkie kraje, przez 
siebie zajmowane. Ferdynand przyjął warunki i Wallensztejn 
w krótkim czasie zwerbował blizko 40 tysięcy wojska. Główna 
bitwa ze Szwedami znów zaszła w Saksonii, mianowicie pod 
miastem Lützen (1632 r.). Już prawe skrzydło Szwedów, pod 
dowództwem samego króla, odniosło zwycięztwo, gdy wtem 
doniesiono Gustawowi, że lewe skrzydło jest w niebezpie­
czeństwie. Król natychmiast poleciał mu na pomoc, lecz 
w zapale wyprzedził swój orszak, zapędził się zbyt blizko
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nieprzyjaciół i z o s ta ł zab ity . Z  tem  w szy stk iem  S zw ed zi n ie  
upadli na dachu; przeciw nie, Strata uluM onego króla  w zbu­
dziła w  nich pragn ien ie  zem sty . Z w y c ięz tw o  p rzech y liło  s ię  
na ich  stronę i W allen sztejn  m usiał s ię  cofnąć.

Z w y c ięz tw o  pod L ü tzen  n ie  m ogło  w yn agrod zić  p rote­
stantom  śm ierci G u staw a  A d o lfa . B y ł on duszą i  w odzem  ca­
łego zw iązku  protestanck iego; z jeg o  śm iercią  sk o ń czy ła  s ię  
zgoda m iędzy sprzym ierzeńcam i. W  S zw ecy i po G u staw ie  
Adolfie n a stą p iła  córka jego  K rystyn a . P o n iew a ż  K rystyn a  
była n ieletn ia , państw em  rząd ził m ądry k an clerz  O k sen sztyrn a , 
który p ostan ow ił dalćj prow adzić w ojnę w  przym ierzu  z k s ią ­
żętam i protestanck iem i. A le  k s ią żę ta  ci sp ó łza w o d n iczy li z  so­
bą i po w ięk szej części n ie  d zia ła li razem  ze Szw ed am i. W a l­
lensztejn  ła tw o  m ógłby  b y ł pokonać ich  osobno, gd yb y  z nim  
samym n ie za sz ła  zm iana. W  postępow aniu  jeg o  w id a ć  b y ło  
brak en erg ii; w yraźn ie  oszczęd za ł on n ieprzyjaciela . R o ze sz ła  
się  w ieść, że  W a llen sztejn  zosta je  w  tajem n ych  stosunkach  
z p ro testa n ta m i; zazdrośn i obw inili go  o zdradę i F erd yn an d  
odebrał mu dow ództw o. W ojsko posłuszne b y ło  rozk azow i 
cesarza i W a llen sztejn  ty lk o  z k ilk om a  pułkam i schron ił s ię  
do fortecy  E gru . Tam  jed nak  zrobiony b y ł na jeg o  ży c ie  
spisek i W a llen sz te jn  z o s ta ł zam ordow any (1634 r.). C esarz  
k azał odpraw ić 3,000 m szy  ża łobn ych  za  jeg o  dusze i hojnie  
w ynagrodził sp isk ow ych .

G enerałow ie, d ow ód zącyn am iejscu W allen szte jn a , zaczę­
li d zia łać bardziej stanow czo  i zad aw ać protestantom  d otk liw e  
k lęsk i. C zęść k s ią żą t p rotestan ck ich  od łą czy ła  s ię  od zw iązk u  
i zaw arła  pokój z cesarzem . W ojna  o m ało co zn ów  n ie  
sk ończyła  s ię  zw ycięztw em  H ab sbu rgów , a le  R y sze łije  n ie  
chciał tego  dopuścić. F ran cy ja  ja w n ie  s ta n ę ła  po stro n ie  
protestan tów  n iem ieck ich ; w z ię ła  na swój żo łd  w ojsko B ern ­
harda W ejm arsk iego , k tóry  po śm ierci G ustaw a A d o lfa  objął 
dow ództw o nad Szw edam i, i  sam a w y sta w iła  arm iję przeciw  
cesarzow i. W  tym że cza sie  w  przym ierzu  z H ollen dram i F ra n ­
cuzi rozpoczęli wojnę i  z  H absburgam i h iszpańsk iem i, k tórzy  
pom agali sw oim  krew nym  austryjackim . R y sze łije  n ie  d ożył 
do końca tych  w ojen , k tó re  po jeg o  śm ierci dalej p row adził 
M azaryni. W przód  jeszcze , nim R y sze łije , um arł g łó w n y  
spraw ca w ojny T rzyd ziesto letn ićj F erd yn an d  I I .  Syn  jeg o  Fer- 
dpaiid l l ł  popierał w a lk ę  z w ie lk ą  energiją . L iczn e  w yp raw y, 
bitw y i ob lężen ia  n a stęp o w a ły  po sobie zezm iennćm  s z c z ę śc ie m ;
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skutkiem icli było spustoszenie Niemiec. Sami Szwedzi po 
śmierci Gustawa Adolfa nie zachowali dawnej karności. 
Z generałów ich najbardziej odznaczyli się uczniowie i to­
warzysze zmarłego króla Banner i Torstenson, a ze strony 
Francuzów zasłynęli po raz piórwszy swym talentem mło­
dzi wodzowie Tiuren i książę Konde. Pobudki religijne sta­
ły się celem podrzędnym: Francuzi i Szwedzi prowadzili 
wojnę po to, aby powiększyć swe posiadłości kosztem Nie­
miec i osłabić potęgę Habsburgów, a książęta niemieccy 
walczyli głównie o swoję niezależność od cesarza.

Ogólne wycieńczenie po tak długoletniej wojnie skła­
niało oMe strony do zawarcia pokoju i już przez kilka lat 
trwały układy pokojowe w dwóch miastach westfalskich 
Minsterze (między Niemcami i Francuzami) i Osnabryku 
(między katolikami i protestantami). Nakoniec w 1648 roku 
zawarty został Westfalski. Francyja otrzymała niektóre 
pograniczne ziemie niemieckie, między innemi austryjacką 
część Alzacyi; zachodnia Pomeranija dostała się Szwecyi, 
a wschodnia — Brandenburgii; Bawaryja zatrzymała przy 
sobie część Pfalcu nadreńskiego i tytuł elektorstwa, a re­
szta Pfalcu i godność elektora przywrócone zostały synowi 
nieszczęśliwego Fryderyka V. Książętom niemieckim przy­
znane zostały prawa monarchiczne w ich posiadłościach, a na­
wet prawo zawiórania traktatów z innemi państwami. Pod 
względem religijnym luteranie i kalwini otrzymali wolność 
wyznania na równi z katolikami.

Skutki wojny Trzydziestoletnićj i pokoju Westfalskiego 
były bardzo ważne dla Niemiec. Z osłabieniem władzy ce- 
sarskićj stanowczo zachwianą została jedność Niemiec; cesar­
stwo przedstawiało słaby związek państw niezależnych, któ­
rych liczba wynosiła do 300 (elektorowie, książęta, markgra- 
fowie, hrabiowie, arcybiskupi, biskupi, opaci, wolne miasta i t. 
d.). Oprócz zgubnego wpływu na polityczną potęgę Niemiec, 
wojna Trzydziestoletnia zadała straszny cios i materyjalne- 
mu stanowi kraju. Wiele miast było całkiem zburzonych, 
mnóstwo wsi poznikało zupełnie. Powiadają, że w ciągu tej 
wojny ludność zmniejszyła się do połowy. Pola leżały odło­
giem ; w wielu miejscach panował głód straszliwy. Przemysł 
i handel, które tak zakwitły w XV i X V I wiekach, całkiem 
upadły. Bandy rozbójników trapiły kraj. Całe pokolenie wy­
chowało się pośród wojen bez żadnój oświaty i przyzwyczaiło
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się do krwawych scen, skutkiem czego obyczaje zdziczały. 
Nauki, literatura i sztuki, kwitnące za czasów reformacyi ró­
wnież upadły. Upłynęło więcój niż wiek czasu, zanim Niem­
cy mogły przyjść do siebie po takim upadku. Z tego to po­
wodu tak wielkim był w następnej epoce wpływ oświaty fran- 
cuzkiój na Niemcy. Skutkiem słabości politycznój, Niemcy nie 
mogły stawić oporu zaborczym dążnościom Ludwika X IV .  
Habsburgowie austryjaccy, chociaż nosili tytuł cesarzy nie­
mieckich, mogli rozporządzać siłami tylko swych krajów dzie­
dzicznych. Prócz tego jednocześnie musieli oni na południo- 
wschodzie prowadzić wojnę z cesarstwem Ottomańskiem.

Po Perdynandzie I I I  nastąpił syn jego Leopold 1 (1658 
— 1705). Była to figura pocieszna, małego wzrostu, chuda, 
niezdarna, w ogromnój peruce i czerwonych pończochach. 
'Wojskiem dowodzić nigdy nie miał odwagi. "Wychowany 
przez J ezuitów, kierował się ich radami i był goiliwym ka­
tolikiem. Co rano słuchał trzech mszy, a w prześladowa­
niach religijnych był niezmordowany.

Ze wszystkich dziedzicznych posiadłości Habsburgów 
protestantyzm głównie trzymał się w Węgrzech. Węgry uży­
wały praw osobnego samodzielnego królestwa i miały swój 
sejm, który zatwierdzał każdego nowego monarchę. Leopold 
starał się wszelkiemi sposobami wytępić w Węgrzech prote­
stantyzm, odebi'ać Węgrom prawo zatwierdzania królów 
i rozciągnąć nad niemi swoją nieograniczoną władzę. W tym 
celu przedsięwziął gwałtowne środki, skutkiem któi-ych wy­
buchło powstanie. Na czele powstania stanął młody hrabia 
Tekely. Tekely oddał się pod opiekę sułtana tureckiego, do 
którego należała już znaczna część Węgier. Sułtan Mahomet 
IV posłał swego wielkiego wezyra «Kara Mustafę z armiją, 
złożoną z 2.50 tysięcy ludzi, dla zawojowania całych Węgier 
i samego Wiednia. Austryja nie była przygotowana do po­
dobnego najścia; wojsko cesarskie zostawało pod dowóztwem 
zdolnego wodza Karola Lotaryngskiego, ale było za słabe 
i musiało cofać się przed nieprzyjacielem. Leopold uciókł 
tchórzliwie do swych posiadłości zachodnich i zostawił sto- 
hcę jój własnemu losowi. Turcy, obiegłszy Wiedeń, zaczęli 
rozwalać mury i przypuszczać częste szturmy; niewdelki 
garnizon, pod wodzą mężnego hrabiego Sztaremberga, dłu­
go się bronił, lecz miasto zaledwie się trzymało. Tymczasem 
prośby cesarza o pomoc nie były bezskuteczne. Niektórzy
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książęta niemieccy połączyli się z Karolem Lotaryniskim; 
głównie jednak nadciągnął z pomocą król polski Jan Sobie­
ski. Połączone wojsko chrześcijan wynosiło do 70 tysię­
cy. Sobieski bezzwłocznie uderzył na Turków i odniósł nad 
niemi świetne zwycięztwo. Ogromna armija turecka uciekła, 
zostawiając na łup zwycięzcom cały swój bogaty obóz (12 
Września 1683 r.). Mieszkańcy Wiednia przyjęli Sobieskie­
go z zapałem, nazywając go swoim zbawcą, ałe Leopold, wró­
ciwszy do stolicy, powitał go ozięble. Wkrótce potém wiele 
miast węgierskich zostało odebranych Turkom. Kara Mu­
stafa był ścięty z rozkazu sułtana.

Wojna z Turkami trwała jeszcze długo. Przyjęły w nié] 
udział Rossyja i rzeczpospolita Wenecka w przymierzu z Niem­
cami i Polską. Nakoniec zwycięztwa wodza austryjackiego 
księcia Eugenijusza Sabaudzkiego skłoniły sułtana do zawar­
cia pokoju w Karłowicu (1699 r.) i zrzeczenia się większój 
części swoich posiadłości w Węgrzech. Ta spólna wojna 
państw chrześcijańskich z Turcyją zadała straszny cios jéj 
potędze. Od tego czasu zaczyna się jéj stopniowy upadek.

Tymczasem Węgry spotkał los smutny ; mnóstwo szlachty 
ukarano śmiercią ;• kraj pozbawiony został swych przywilejów 
politycznych. Wkrótce jednak Węgrzy powstali znowu i zmu­
sili Austi’yję do przywrócenia im praw dawnych (1711).

§ 79.
Francyja za Ludwika XIV.

W roku 1661 umarł Mazaryni. Gdy ministrowie udali się 
do króla z zapytaniem, komu mają składać raporta, „mnie“ 
odpowiedział król ku wielkiemu ich zdumieniu. Tak więc Lu­
dwik XIV zaczął sam rządzić państwem i wglądać we wszy­
stkie gałęzie zarządu. Dzięki Ryszelijemu, władza monarchi- 
czna we Erancyi stała się prawie nieograniczoną; Ludwik 
umiał korzystać z téj władzy i starał się otoczyć swą osobę 
nieznanym dotąd blaskiem. Ulubionym jego frazesem było: 
„L’état c’est moi“ (państwo to ja). Umiał on dobiśrać odda­
nych sobie i zdolnych ministrów i wodzów, którzy bardzo 
uświetnili jego panowanie. Piérwsze miejsce między niemi 
zajmował Rolber (Colbert), główny kontroler, tojest zarządzają­
cy skarbem. Pochodził on z familii kupieckiéj i z początku za­
wiadywał prywatnemi interesami Mazaryniego. Umierając,
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'kardynał rekom end ow ał go królow i. K o lb er  odznaczał s ię  
nadzwyczajną p racow itośc ią , sum iennością  i p raktycznym  ro z ­
sądkiem. P o  objęciu  zarządu skarbem , zn a la z ł on finanse  
francuzkie w  bardzo sm utnym  s ta n ie :  p odatk i c ią g le  ro s ły  
i gnębiły naród, ja k k o lw iek , skutkiem  k rad zieży  urzędników , 
tylko część ich  w p ły w a ła  do sk a rb u ; w y d a tk i zn aczn ie p rze­
wyższały dochody, przez co n agrom adziły  s ię  ogrom ne d ługi. 
Kolber zaprow adził dokładną rachunkoAYOŚć, zm n iejszy ł n ie ­
które podatki, obniżył c ła  na przedm ioty  pićrw szej p otrzeby  
(np. sól), a przeciw n ie podn iósł je  na przedm ioty  zb ytku  (ka­
wę, ty tuń , w in o , k arty  i t. p.). G łów ną u w a g ę  zw rócił na roz­
wój francuzkiego przem ysłu. D otąd  najdroższe to w a ry  F ra n ­
cuzi sprow adzali z innych krajów , ja k o to : zw ierc iad ła  z W e- 
necyi, koronki i  ob icia  z B e lg ii, sukna i  p łó tn a  z H o llan d y i, 
wyroby z fajansu  i  szk ła  czesk iego  z N iem iec , w yrob y b a w e ł­
niane i in ne rzeczy  z A n g lii. K o lb er s ta ra ł się , aby w szy s tk ie  
te przedm ioty w yrab ian e b y ły  w  samój F ra n cy i i  w prow adził 
tak zw an y „system at p ro tek cy jn y“ przem ysłu  fabrycznego. 
Mianowicie, d a w a ł on fabrykantom  francuzkim  zapom ogi z k a s-  
sy, sprow adzał zza  gran icy  najlepszych  m ajstrów , a, co najw a­
żniejsza, podn iósł cło  na to w a ry  zagraniczne, skutk iem  czego  
te ostatn ie s ta ły  s ię  droższem i i n ie m ogły  spółzaw od n iczye  
z tow aram i krajow em i. U siło w a n ia  jego  m ia ły  pow odzenie. 
W krótkim czasie  w yrob y  fabryk  francuzk ich  n ie  ty lk o  w y ­
równały w  dobroci zagranicznym , lecz  pod w ielom a w zg lęd a m i 
przewyższały je  i  za czę ły  rozchodzić s ię  po całćj E urop ie. 
Kolber op iekow ał s ię  rów n ież i  stanem  rolniczym . P rzed e-  
wszystkiem rząd p rzyw rócił na prow incyi sp raw ied liw ość, k tó ­
ra upadła tam podczas w ojen  dom ow ych; d elegow an e b y ły  
nadzwyczajne sądy, k tóre  na m iejscu  rozp atryw a ły  sp raw y  
i w ydaw ały w yrok i. N astęp n ie K olber surowo zak aza ł zab ić- 
rać w łościanom  bydło  i n arzęd zia  gospodarsk ie na pokrycie  
niedoborów. C hcąc jed n ak  utrzym ać chleb w  nizkiej cen ie  za ­
bronił w yw ozić  zboże za  gran icę, przez co śc ieśn ił sw obodę  
handlu tym  produktem  i spraw ił, że  w ie lu  w ła śc ic ie li d ób iv  
nie w idząc dla sieb ie k orzyści w  upraw ie ziem i, zan iedb yw ali 
rolnictwo i obracali k a p ita ły  n a  inne p rzedsięw zięcia . Z teg o  
powodu produkcyja zboża zn aczn ie s ię  zm niejszy ła  i  n ieraz  
na samą F ran cyję przychodziły  la ta  g łodu. D la  u ła tw ien ia  
handlu w ew n ętrzn ego , K olb er p ozn osił n iek tóre  rogatk i m iędzy  
prowincyjami, lub pozm niejszał cła , pobićrane na n ich  z tow a-
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rów . P op raw ił drogi kom unikacyjne, a w  ok olicy  P a ry ża  za­
cz ą ł robić szo sy ; n akrćślił ob szern y ,p lan  k an a łów  i jeden 
z nich, najw ażn iejszy , łączą cy  m orze Śródziem ne z G-aronną, 
czy li oceanem  A tlan tyck im , doprow adził do skutku . D la po­
parcia m orsk iego handlu K olb er za ło ży ł k ilk a  kompanij ku­
pieckich, k tórym  ponadaw ał m onopole, to jest praw a w yłączne­
go  handlu  (i ta k  np. z Indyjam i Zachodniem i m ieli praw o pro­
w ad zić  handel ty lk o  ci kupcy, k tórzy  n a leżeli do kom panii Za- 
chodnio-Indyjskiój, i t. d.). P rócz tego  rozszerzy ł osady fran- 
cuzk ie w  A m eryce i m iędzy innem i n abył urodzajną dolinę 
dolnego obszaru r. M ississ ip i (na cześć  L u d w ik a  X I V  nazwaną 
L u izyjaną). D la  obrony kolonij i handlu K olb er powiększył 
flotę w ojenną i u fortyfikow ał w ie le  portów  w ojennych  (Tulon, 
B r est  i  t. d.) przy pom ocy znakom itego inżyn iera  Wobana. 
D z ię k i takićj d zia ła ln ośc i K olbera, F ran cyja  na p ew ien  czas 
zb ogaciła  się  i za k w itła , a le  n a jw ięk sze  dochody n ie wystar­
c z a ły  na p okrycie w yd atk ów  L u d w ik a  X I V , k tóre coraz bar­
dziej n a ra sta ły  skutkiem  n iesłych anego  przepychu dworskiego 
i  częstych  w ojen. C zyniąc zad osyć żądaniu k róla , K olb er  mu­
s ia ł stopniow o podnosić podatki i  cła . P rób ow ał on stawić 
opór, le cz  za  to  przy końcu życia  popadł w  n ie ła s k ę ; z dru­
giej stron y  naród, obciążony podatkam i, rów n ież go n ie  lubił.

K o lb er  m ia ł przeciw n ik a  w  m in istrze w ojny  Luwoa(Lou- 
vo is), k tóry  b y ł rów n ież zdolnym  i energicznym , a le  odznaczał 
s ię  okrutnym  charakterem . P rzy  nim  arm ija francuzka stała 
s ię  w zorem  d la  armij innych  p aństw . L u w oa  zaprowadził 
w  niój surow ą karność, pourządzał m agazyn y  zapasow e, po­
budow ał k oszary , szp ita le  w ojsk ow e i  w prow adził mundur, 
to jest jednostajne ubranie dla każd ego  pułku. P iech o ta  za­
m iast pik  o trzym ała  strze lb y  z  bagnetam i. N a  północo-wscho­
dzie, gd zie  F ran cy ja  n ićm a gran ic  naturalnych , w ystaw io­
n y  z o s ta ł przez W obana ca ły  szereg  fortec.

L u dw ik  X I V  w ielce  się s ta ra ł o urządzenie dworu z prze­
pychem , odpowiednim  w sp an ia ło śc i m onarszej. N aprzód  zapro­
w ad ził śc isłą  e ty k ie tę , tak , iż  n a w e t cz łon k ow ie  królew skiej fa­
m ilii m usieli sta ć  w  jeg o  obecności. N a w szy stk o  oznaczona 
b y ła  odpow iednia g o d z in a ; zw y k le  rano po m szy król zajmo­
w a ł s ię  spraw am i państw a  razem  z m inistram i, około pier­
w szej ja d ł obiad, a  o 10-ój w ieczerza ł i w ted y  daw ał posłucha­
n ie. D alej, d la  dodania sw em u dw orow i b lasku , król wypra­
w ia ł częste  b a le  i  in ne zabaw y. P o tom k ow ie  w ład zców  fen-
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dalnych opuszczali swoje starożytne zamki i przyjeżdżali do 
Paryża dla przyjemnego przepędzenia czasu. Dwór naślado­
wał króla i sadził się na przepych. W tym czasie u męż­
czyzn weszły w modę kaftany, wyszywane złotem, jedwa­
bne pończochy i ogromne peruki; tak kobiety, jak i mężczy­
źni stroili się we wstążki i koronki.

LudwikXIV mało przebywał w Paryżu; na główną rezy- 
dencyję obrał sobie Wersal. Z początku była to wieś, lecz 
królowi zachciało się zrobić z niej wielkie miasto i wystawić 
w nićm pałac. Budowa i przyozdobienie pałacu ciągnęły się 
przez całe jego panowanie; w tym celu król nie szczędził 
żadnych wydatków. Najlepsi malarze i rzeźbiarze pracowali 
nad jego upiększeniem. Z tern wszystkiem pałac ów, pomimo 
całćj swej wspaniałości, odznacza się jednostajnym i zimnym 
stylem. Niedaleko Wersalu Ludwik wzniósł jeszcze dwa inne 
pałace, a prócz tego przerabiał i ozdabiał dawne zamki kró­
lewskie (w St. Germain, P^ontainebleau, St. Cloud i t. d.). 
W tych pałacach i zamkach wyprawiano wspaniałe uroczy­
stości: bale, maskarady, widowiska, fajerwerki i t. d.

Wynagradzając hojnie artystów, pracujących nad upięk­
szeniem pałaców, Ludwik X I V  również opiekował się poetami 
i pisarzami i niektórym przeznaczał pensyję. Hojność jego roz­
ciągała się i na znakomitości zagraniczne. Pisarze, wdzięczni 
królowi za jego łaski, chwalili go wierszem i prozą i z przesa­
dą opisywali szczęście jego poddanych. W ogóle Ludwik XIV 
umiał korzystać z talentu artystów i ze zdolności pisarzy, dla 
podniesienia blasku swego panowania. Molijer (p. str. 242), 
na żądanie króla, układał balety i sceny pasterskie dla te­
atrów i maskarad dworskich. Dowcipny Boalo (Boileau) opiś- 
wał w swych wierszach zwycięztwa i czyny Ludwika, a w sa­
tyrach szydził z dawnych czasów feudalnych, których król 
nie lubił. Znakomity Kasyn (Bacine) pisał tragedyje, w któ­
rych pod imionami starożytnych bohaterów, wprowadzał na 
scenę francuzkich dworzan, lecz w późniejszym czasie po­
padł w niełaskę. Podobny los spotkał sławnego kaznodzieję 
i biskupa Feneloiiii.

Feuelonowi poruczone było wychowanie następcy tronu (wnuka 
Ludwika XIV). Dla nauki swego wychowańca Fenelon napisał „Przy­
gody Telemaka“. Treść tego dzieła jest następująca. Telemak, syn 
Odysseusza (czyli Ulissesa), w celu odszukania ojca po wyprawie Tro- 
jańskiśj, zwiedza różne kraje w towarzystwie swego nauczyciela Men-
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tora, pod postacią którego ukrywa się bogini mądrości Atena (Mi- 
nerwa). W ciągu podróży Telemak odbiera wiele nauk,' odnoszących się 
do monarchów i ich poddanych. Spółcześni widzieli w tych naukach 
alluzyję do rządów Ludwika XIV, skutkiem czego biskup popadł w nie­
łaskę króla.

§ 80.
Wojny Ludwika XIV z Hiszpaniją, Hollandyją 

i Niemcami.
O grom na, dobrze urządzona arm ija i b o g a ty  skarb, na­

pełn ion y  w  p iśrw szych  la ta ch  zarządu K olbera, sp rzyja ły  am­
b itn ym  zam iarom  L udw ika X I Y  rozszerzen ia  gran ic  Francyi 
aż do E en u  i zdobycia  jej p rzew ag i w  rzęd zie  p aństw  euro­
pejsk ich . Z  teg o  w ym k n ą ł ca ły  szereg  w ojen, k tóre z początku 
rzeczyw iśc ie  p odn iosły  zn aczen ie  F ran cy i, lecz  w  później­
szym  czasie  o m ało co n ie p rzyw iod ły  jej do zguby.

Po śmierci Filipa IV, króla hiszpańskiego, Ludwik XIV 
wystąpił z pretensyjami do Niderlandów hiszpańskich (Belgii) 
i do Fransz-Konte, na tój zasadzie, że miał za żonę jego córkę. 
Wojska francuzkie, pod dowództwem Tiurena i Kondego, szyb­
ko zajęły oba kraje (1667 r.). Hiszpanija była nieprzygotowa­
na do wojny i nie okazała prawie żadnego oporu. Ale w obro­
nie jój wystąpiła rzeczpospolita Hollenderska, która wolała 
graniczyć ze słabą Hiszpaniją, niż z potężną Francyją. Hol- 
lendrzy podburzyli przeciw Francyi jeszcze dwa państwa: 
Angliję i Szwecyję, i zawarli z niemi tak zwany „potrójny 
związek“. Naówczas Ludwik odstąpił od swoich pretensyj 
i zatrzymał przy sobie tylko niektóre fortece belgijskie.

L u d w ik  postan ow ił zem ścić się na n ienaw istnej sobie rze- 
ezypospolitćj. Za pom ocą in try g  dyplom atycznych  sk łon ił on na 
sw oję  stronę A n g liję  i S zw ecy ję , a n astępn ie z trzem a zna- 
cznem i arm ijam i w k roczy ł do H o llan d y i i  bez przeszkody do­
szed ł do Am sterdam u. H ollandyja, d zięk i k w itn ącem u  handlo­
w i m orskiem u, posiadała liczn ą  flotę, a le  panujące w  kraju 
stronnictw o respub likańsk ie n ie  w ie le  s ię  tro szczy ło  o wojsko 
lądow e. Z teg o  pow odu położenie państw a b yło  krytyczne. Po­
sp ó lstw o  zbuntow ało  s ię  przeciw  w ielk iem u pensyjonaryjuszo- 
w i, to jest p iśrw szem u urzędn ikow i rzeczypospolitćj, Janow i de 
W it t ,  i zam ordow ało go. M łod y  k siążę  orański W ilh elm  ogło­
szony z o s ta ł dziedzicznym  szta th a lterem . K sią ż ę  ten  posia-
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dał wielkie zdolności i energiję i umiał zachęcić naród do 
mężnej obrony. Hollendrzy przerwali część tam od strony 
morza i zaleli okolice Amsterdamu, tak, iż Francuzi zmu­
szeni byli się cofnąć. Z początku Hollendrzy mieli jedne­
go tylko sprzymierzeńca, wielkiego elektora brandenburg- 
skiego, wkrótce jednak Wilhelm Orański nakłonił do wojny 
zFrancyją Hiszpaniję i cesarza niemieckiego Leopolda. Na- 
ówczas utworzyła się przeciw Ludwikowi silna koalicyja 
państw europejskich i wojna przybrała obszerne rozmiary. 
Mimo to Ludwik X IV  z powodzeniem prowadził woj­
nę z licznemi, lecz niejednomyślnie działającemi nieprzy­
jaciółmi i na mocy traktatu w Nimwedze (1678 r.) zyskał 
prowincyję Eransz-Konte. Od tego pokoju traktaty między 
państwami europejskiemi pisane są w języku francuzkim, 
nie, jak dawniej, w łacińskim.

Powodzenie zachęcało Ludwika do dalszych podbojów. 
Podczas pokoju odebrał sąsiednim władzcom niemieckim nie­
które ich posiadłości, pod pretekstem, że niegdyś te ziemie 
należały do miast, ustąpionych mu na mocy ostatniego tra ­
ktatu. Między innemi Francuzi nagle opanowali Sztrasburg. 
Całe Nieincy zostały strasznie rozjątrzone, ale przy swo- 
jem rozdrobnieniu politycznem nie mogły stawić oporu. Po­
słowie różnych władzców niemieckich, zgromadziwszy się 
na sejm w Frankfurcie, tracili czas na sporach, w jakim 
porządku mają zasiadać na sejmie. Co zaś do cesarza Leo­
polda, uwagę jego zajmowało niebezpieczeństwo, grożące je­
go dziedzicznym posiadłościom ze strony Węgrów i Turków 
(oblężenie Wiednia). Z tćm wszystkiem po kilku latach utwo­
rzyła się przeciw Ludwikowi druga koalicyja, złożona z Au- 
stryi, Hiszpanii, Hollandyi i niektórych innych państw. Prócz 
tego Anglija, po wypędzeniu Jakuba I I  i po wstąpieniu na 
tron angielski głównego nieprzyjaciela Ludwika, Wilhelma 
Orańskiego, również przyłączyła się do koalicyi. Wojna cią­
gnęła się 8 lat (1689—1697 r.). Na morzu flota francuzka 
walczyła z angielską i hollenderską; na lądzie głównym te­
atrem wojny były znów prowincyję nadreńskie. Francuzi 
odznaczali się barbarzyństwem: spalili mnóstwo miast i wsi; 
najwięcej ucierpiał nieszczęśliwy Pfalc. Wojnę zakończył 
pokój w Ryświku; Francyja tym razem nic nie zyskała. 
Obie strony śpieszyły się zawrzeć pokój, aby przygotować 
się do nowej i jeszcze straszniejszćj wojny, której należało
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się  spodziew ać z powodu b lisk iej śm ierci bezd zietnego  króla 
hiszpańsk iego.

W ojn y  z ty lom a n ieprzyjaciółm i k o sz to w a ły  F rancyję  
bardzo d ro g o : skarb b y ł p u s ty ; naród — obciążony podatka­
m i; k w ia t m łodzieży  francuzkiej w y g in ą ł na polach  bitew. 
Z doln i m ężow ie  stanu  p ierw szśj p o łow y  jeg o  panowania  
(K olber, L uw oa, K on d e , Tiuren, W oban i inn i) zs tą p ili już 
do grobu; m iejsce ich  za ję li ludzie m niej zdoln i, przedew szy- 
stk iem  znający  s ię  na in try g a ch  dw orskich. Sam  dwór Lu­
dw ika  z  św ie tn eg o  i w eso łeg o  s ta ł s ię  nudnym  i  m onoton­
nym : zaprow adzono jeszcze  su row szą  e ty k ie tę ;  k rólow i za­
ch cia ło  s ię  p oku tow ać za  dawne grzechy , p rzestrzega ł więc 
śc is łeg o  w yk on yw an ia  na sw ym  dw orze obrządków  religij­
nych. Z  tćm  w szystk iem , za  przyk ładem  poprzedników , Lu­
dw ik  X I V  n ie  pozw ala ł p ap ieżow i m ięszać s ię  w  w ew nę­
trzne sp raw y d uchow ieństw a  francuzk iego, czy li ta k  zwa­
n ego  k ościo ła  gallikańsMego; s ta ra ł s ię  zrobić go bezpośre­
dnio za leżnym  od króla, k onfiskow ał dobra duchow ne i nie­
raz p row adził spory z papieżam i.

Z niesien iem  ed yk tu  N anck iego  L u d w ik  w ie le  zaszkodził 
państw u. R y sze lije  odebrał francuzkim  hugenotom ach  fortece, 
lecz zo s ta w ił im w olność w yzn an ia . O d tego  czasu  utworzyli 
oni spokojną, pracow itą  i  zam ożną ludność w e F ra n cy i;  liczba 
ich  w y n o s iła  przeszło  m ilijon. L u dw ik  X IV  zaraz na początku 
panow ania krzyw o p a trza ł n a  poddanych, w yzn ających  inną 
re lig iję , n iż kró l. Z a czę to  pow oli u cisk ać hugenotów , lecz, 
g d y  L u dw ik a  opanow ała pobożność, prześladow ania przybrały  
w ięk sze  rozm iary. P o sy ła n o  na prow incyję m isyjonarzy, któ­
rzy  nam ow am i, p ien iędzm i lub groźbam i s ta ra li się nawracać 
p rotestan tów  na k ato licyzm . G d y  jed nak  m isyje te  n ie  były 
bardzo skuteczn e, rząd  u ciek ł s ię  do bardziój przekonyw ają­
cych środków. Z aczęto  s ta w ia ć  w ojsko na k w aterach  głównie 
u p rotestan tów  i pozw alano żołnierzom  bezkarn ie krzywdzić 
tych , u k tórych  m ieszkali. G rubijańskićm  obejściem  odznacza­
li s ię  g łó w n ie  dragoni, w  sk u tek  czego  i sam  środek ten  znany 
j e s t  pod im ieniem  „d ragonad“. K ró l n ie w ied zia ł o tern, co 
się  dzia ło  po p row in cy jach ; donoszono mu ty lk o , że nawraca­
n ie p rotestan tów  id zie  pom yślnie. N akon iec L u dw ik  X I V  wy­
dał rozkaz, zn oszący  stanow czo  e d y k tN a n c k i (1H85 r.): pro-' 
te sta n c i pozbaw ieni zo sta li praw a publicznego odprawiania'
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nabożeństwa, szk o ły  ich  zosta ły  zam knięte , a k s ięża  — w y ­
pędzeni z F ran cy i. D ragon ad y  m ia ły  m iejsce na jeszcze  w ię ­
kszą skalę. C hociaż u cieczka z kraju w zbroniona zo sta ła  pod 
karą zesła n ia  na g a lery  i skonfiskow ania m ajątku, jednakże  
tysiące p rotestantów  zd o ła ło  przedostać s ię  przez baczn ie  
strzeżone gran ice i  schronili s ię  do innych  państw , m iano­
wicie do A nglii, H ollandyi i B randenburgii. W  tych  krajach  
chętnie przyjm ow ano w ychodźców , korzystan o  z ich nauk  
i pracy dla podniesien ia w łasn ego  przem ysłu  i handlu. T ym ­
czasem d w orscy  poch lebcy n azw ali L udw ika X IV  drugim  
Konstantym W ielk im .

§ 81.

Wojna o następstwo tronu hiszpańskiego.
W roku 1700 nastąpiła dawno oczekiwana śmierć cho­

rowitego i niedołężnego Karola I I ,  ostatniego z hiszpańskićj 
linii Habsburgów, za panowania którego Hiszpanija doszła 
do najwyższego stopnia rozprzężenia. Pytanie, kto będzie 
jego następcą, wywołało silny ruch w dyplomacji europej- 
skiój i spowodowało długą wojnę o następstwo tronu hi­
szpańskiego (1701 — 1714).

G łów n ych  pretendentów  do korony b yło  dw óch: Ludw ik, 
jako żon aty  z k siężn iczką  h iszpańską, proponow ał jed n ego  ze  
swych w nuków , F ilip a , k s ię c ia  A nżu ; cesarz L eopold, żo n a ty  
z drugą k siężn iczk ą  h iszpańską, dom agał s ię  korony h iszpań­
skiej d la m łodszego sw ego  syn a  a rcyk sięc ia  K arola. D y p lo ­
maci obu stron  u żyw ali na dw orze hiszpańskim  w sze lk ich  
intryg na k orzyść sw oich  p retendentów ; dwór rów nież roz­
dzielił s ię  na dw a stron n ictw a. K arol długo się w ah a ł. D y­
plomaci L udw ika b yli zręczn iejsi od sw oich  p rzeciw n ik ów , 
a gdy i papież tak że  stanął po jeg o  stron ie, K aro l II na  
kilka dni przed śm iercią nap isa ł testam ent, w  k tórym  m ia­
nował sw oim  następcą  F ilip a  A nżu . P o sy ła ją c  w nuka do 
Hiszpanii, L udw ik  za w o ła ł „już niem a P irenejów !“

A ustryja  i A n g lija  n ie m ogły  zezw olić na ta k ie  w zm o­
cnienie p otęg i F ran cyi, p on iew aż groziło  ono naruszeniem  po- 
litycznój rów now agi E uropy. U tw o rzy ły  w ięc  przeciw  L u d w i­
kowi trzecią  i  najsiln iejszą  k oa licy ję , do k tórśj p rzy łą czy ły  s ię  
Prusy, D anija, H annow er, P ortugalija , k s ią żę  sabaudzki i  pra-
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wie wszyscy książęta niemieccy, z wyjątkiem elektora bawar­
skiego, sprzymierzeńca Francuzów. Duszą koalicyi byl tenże 
sam zacięty wróg Ludwika, król angielski Wilhelm III. 
Wprawdzie Wilhelm umarł na początku wojny, ale następczy­
ni jego Anna trzymała się tejże polityki, ponieważ parla­
ment, w którym panowali naówczas wigowie, żądał wojny.

Ludwik miał nad swemi nieprzyjaciółmi tę wyższość, że 
siły jego były lepiśj skoncentrowane; warowne fortece broniły 
granic Francyi; jedna wola królewska kierowała ruchami 
wojsk francuzkich. Tymczasem sprzymierzeńcy znajdowali się 
od siebie daleko, prócz tego każdy z nich miał na celu wła­
sny interes. Z drugiój strony Francyja była nadzwyczajnie 
wycieńczona skutkiem poprzednich wojen i rozrzutności króla, 
a u sprzymierzeńców brak jedności wynagradzała ta oko­
liczność, że wodzami koalicyi byli trzćj znakomici mężowie, 
połączeni z sobą wzajemną przyjaźnią i jednakową nienawiścią, 
ku Ludwikowi. Temi byli: Hejnsius, lord Małboro (Marlbo- 
rough) i książę Eugenijusz Sabaudzki. Hejnsius, stary przy­
jaciel Wilhelma I I I  i zwolennik jego polityki, piastował go­
dność wielkiego pensyjonaryjusza rzeczypospolitej Hollender- 
skiój; lord Malboro, stojący na czele wojsk angielskich, był 
znakomitym wodzem i mężem stanu: nakoniec Eugenijusz, 
pochodzący z książęcej familii sabaudzkiśj, pomimo nieobiecii- 
jącej powierzchowności, odznaczał się znakomitemi zdolno­
ściami wojennemi i wsławił się zwycięztwami nad Turkami.

Z początku wojna prowadzona była ze zmiennem szczę­
ściem. W Belgii Malboro zdobywał po kolei fortece francuz- 
kie; nad Renem armija książąt niemieckich działała bardzo 
słabo; w północnych Włoszech książę Eugenijusz odebrał 
Francuzom Lombardyją. Najważniejszą była kampanija roku 
1704. Marszałek francuzki Willar (Yillars) pobił armiję ce­
sarską nad Renem, połączył się z elektorem bawarskim i po­
wziął zamiar iść prosto na Wiedeń. Tymczasem elektor chciał 
wprzód odebrać Austryjakom Tyrol, lecz spotkał dzielny opór 
ze strony górali, przywiązanych do domu Habsburgskiego 
i musiał się cofnąć. Skutkiem niezgody między elektorem 
i Willarem, ten ostatni został odwołany przez Ludwika XIV 
i zastąpiony przez nieudolnego, lecz protegowanego na dworze 
generała Tallara (Tallard). Połączone siły Francuzów i Ba- 
warczyków nad Dunajem wynosiły do 60 tysięcy ludzi. Po­
stanowiono napaść na Austryją, ale na obronę jćj przybyli
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ednocześnie M alboro z B e lg ii i E iigen iju sz  z W łoch i stocz3^1i 
z elektorem i T allarem  stan ow czą  b itw ę pod H och sztetem . 
Francuzi i B a w a rczy cy  ponieśli straszną  k lęsk ę . B aw aryja  
jzostała za jęta  przez w ojska  au stryjack ie, a e lek tor  u ciek ł do 
Belgii. W tym że roku A n glicy  zdobyli n iedostępną fortecę  
Gibraltar, a  n astępn ie za ję li B arcelonę. N aów czas prow incyje  
Katalonija, A ragon ija  i  W alen sy ja  od stąp iły  F ilip a  A n żu  
i uznały za  sw eg o  króla arcyk sięc ia  K arola. W sam ej F ran- 
cyi w tym  czasie  w ybuchło  pow stan ie h ugenotów  w  górach  
SeweńsMch i  L an gw ed ocy i; k osztow a ło  ono F ra n cy ję  w ie le  
ki'wi i było przytłum ione z trudnością.

W  roku 1705 umarł cesarz Leopold I ; syn i następca 
jego Józef 1 dalej prowadził wojnę z Ludwikiem. W następnym 
roku Francuzi znowu ponieśli dotkliwe klęski: od Malboro pod 
Ramiliją (w Belgii) i od Bugenijusza pod Turynem. W Hi­
szpanii arcyksiążę Karol z wojskiem, złożonem z Anglików, 
Hollendrów, ISTiemców i Portugalczyków opanował sam Madryt. 
Me długo jednak zdołał się w nim utrzymać: sam naród 
hiszpański powstał w obronie Filipa, a tymczasem Ludwik 
XIV przysłał na pomoc wnukowi wojsko pod dowództw^em 
marszałka Berwika. Zdolny Berwik pobił armiję Karola pod 
Almanzą (1707 r.) i Filip odzyskał Madryt.

Tym czasem  F ran cy ja  doszła  do stanu  o sta teczn ego  w y ­
cieńczenia. L iczb ę n iep rzyjació ł p ow ięk szy ł g łód , za k tórym  
w ślad postępow ała  śm iertelność. P obór n ow ych  rekrutów  
był tak  trudny, iż  w erbow nicy  rob ili po w siach  ob ław y na  
ludzi, zdatnych  do s łu żb y  w ojskow ćj. P rz ed  urzędnikam i, 
zbierającemi podatki, w łośc ian ie  chronili s ię  do lasów . W tak  
rozpaczliwćm położeniu  L u d w ik  zapom niał swój pychy i  po­
stanowił prosić k oa licy ją  o pokój. G d y jed n ak  zażądano od 
niego, ażeby zrzek ł s ię  A lza c y i i  F ran sz-K on te  i sam  pom ógł 
wypędzić z H iszp anii w nuka sw ego  F ilip a , L u dw ik  zrobił w e ­
zwanie do sw ego  narodu i oznajm ił mu o n iesłych an ych  w y ­
maganiach w rogów . N a ó w cza s  F ran cyja , pomimo ca łego  w y ­
cieńczenia, ogarn ięta  zosta ła  silnym  zapałem  patryjo tycznym  
i wystawiła now ą s tu ty s ięczn ą  arm iję. W aleczny  W illa r  po­
szedł z n ią na N id erlan d y  i sto czy ł b itw ę  z M alboro i E u g e-  
nijuszem pod M alplake. B y ła  to n ajkrw aw sza  b itw a  w  ciągu  
całej w ojny; b lizko 40 ty s ięc y  z obu stron padło na polu  
htwy. F ran cu zi p on ieśli porażk ę; sam  W illa r  otrzym ał ciężką  
;anę (1709 r.). F ran cy ja  zn a laz ła  s ię  w  jeszcze  k rytyczn iej-
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szóm  położeniu, a le  o ca liły  ją  dw a w ypadki, k tóre wkrótce, 
potóm  za sz ły :  zm iana p o lity k i angielsk iej i śm ierć cesarzafl 
Józefa .

Lord Malboro, przy swych zdolnościach wodza, nie od-i 
znaczał się moralnemi przymiotami: zawsze i wszędzie mialjo 
na celu własny interes, a przedewszystkićm był chciwy nsj). 
pieniądze. Z tego powodu rad hył jak najdłużśj prowadzitai 
wojnę, która jednała mu sławę i dawała możność bogacenia; 
się kosztem armii. Ale Anglikom wojna się już przykrzyła,, 
Torysowie skorzystali z niesumienności Malboro i potrafili! 
wzbudzić w kraju powszechną niechęć przeciw wigom. Przyi 
nowych wyborach do parlamentu większość deputowanych' 
stanęła po stronie torysów. Ministeryjum, złożone z wigów,| 
również musiało ustąpić ministrom torysom. Na czele mini-ii 
sterstwa stanął lord Bolingbruk, mąż bardzo ukształcony, z 
wielki dyplomata i jeden z piśrwszych pisarzy swego czasu, j 
Malboro otrzymał dymisyję i Anglija weszła w układy z Lii-1 
dwikiem X IV . W 1711 roku umarł cesarz Józef I  bez po-gi 
tomka w linii męzkiej i następcą po nim został, brat jegy D 
Karol, były pretendent do korony hiszpańskiej. Sprzymie-płi 
rzeńcy Austryi bynajmniśj nie życzyli sobie, aby Karol w 
przyłącźył Hiszpaniją do swych posiadłości dziedzicznych, żu 
bo wtedy potęga jego byłaby niebezpieczna dla równowagi ei 
politycznćj. Ta okoliczność przyśpieszyła układy; Anglija,] 
Hollandyja i niektórzy inni członkowie koalicyi zawarli n( 
z Francyją pokój w Utrechcie (1713 r.). W następnym rokû j 
Karol nie mając sprzymierzeńców, również zawarł z nią po-p; 
kój w Kasztacie.

N a m ocy pokoju U trech ck o-K asztack iego  monarcliija- 
hiszpańska  zo sta ła  podzielona. F ilip  A nżu  u znany był kró-< 
lem  h iszpańskim  i oprócz H iszp a n ii u trzym ał przy sobie® 
ogrom ne p osiad ło ści w  A m eryce; A ustryja  d o sta ła  BelgijĄ,|̂  ̂
N eap ol i  Lom bardyją. A n g lija  zysk a ła  G ibraltar, a próczP 
teg o  otrzym ała  od F ra n cy i n iek tóre w y sp y  w A m eryce i zie"[̂  
m ie nad za to k ą  H udsońską.

W ostatn ich  la tach  panow ania L u d w ik  X IV , oprócz nie-|o 
p ow odzeń  p olityczn ych , doznał bo lesnych  stra t rodzinnych, i- 
M ięd zy  innem i um arł mu syn , n astęp ca  tronu, a wkrótce 
nim  i w nuk, k s ią żę  burgundzki, w y  Chowaniec F enelona, rok u-| 
ją c y  bardzo w ie le  nadziei. Z  liczn ego  potom stw a króla pozo-J
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itali przy życiu tylko wnuk jego Filip V  hiszpański i pie- 
Metni prawnuk, który odziedziczył tron francuzki pod 
mieniem Ludwika X V .

Kiedy Ludwik X IV  umarł (1715 r.), wyniszczony na­
ród bardzo się z tego cieszył, a procesyja pogrzebowa, uda­
jąca się do póblizkiego miasta S. Dénis, w ktôrém chowani 
byli królowie francuzcy, musiała iść nie traktem głównym, 
ale drogą boczną, dla uniknięcia obelg ludu.

§ 82.
Francyja za Ludwika XV,

Ponieważ Ludwik XV (1715 — 1774), wstępując na tron 
[franeuzki, był nieletnim, regentem państwa został najstarszy 
z książąt krwi, siostrzeniec Ludwika XIV, Filip, książę orle­
ański. Ten książę był zdolny i posiadał piękne ukształcenie, 

na nieszczęście lubił prowadzić życie rozwięzłe, do które­
go upodobanie rozwinął w nim niegodny jego nauczyciel opat 
Diiiboa (Dubois), potakujący złym skłonnościom swojego wy- 
|;liowaóca. Gdy Filip został regentem, Diuboa stał się piér- 
wszym jego doradzcą i chociaż znany był ze swojéj bezbo­
żności, otrzymał kapelusz kardynalski. Arystokracyja fran- 
euzka, ktôréj naprzykrzyła Się etykieta i obłudna pobożność, 
panująca Jia dworze Ludwika XIV w drugiéj połowie jego pa­
nowania, rzuciła się w wir zabaw, zwłaszcza, że sam regent 
dawał przykład rozpustnego życia. W ogóle czasy regencyi 

odznaczają się wielkim upadkiem obyczajów.
Skarb po śmierci Ludwika XIV znajdował się w bardzo 

smutnym stanie; długi państwa doszły do ogromnéj cyfry 
dwóch milijardów. Filip starał się poprawić finanse, lecz, za­
miast zaprowadzenia oszczędności, chwytał się różnych niefor- 
nnnych środków. W tym czasie niejaki Jan  Lo (Law), rodem 
izkot, przedstawił mu projekt łatwego i prędkiego zbogacenia 
karbu. Lo był synem złotnika; zmuszony, z powodu poje- 
lyuku, uciekać z kraju, schronił się do Hollandyi i tam pra- 
Jował w kantorze jednego bankiera. Następnie wiele podró- 
[iVal, zwiedził wielkie handlowe miasta i'przez szczęśliwą 

w karty zebrał znaczny kapitał. Tymczasem w głowie 
go powstał plan założenia banku assygnacyjnego, którego 
Üety mogłyby zastąpić w handlu monetę brzęczącą. Robił
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on kilku rządom propozycyję wprowadzenia tego planu w wy­
konanie, ale nikt mu nie dowierzał. Dopiero książę orleański 
przyjął go przychylniéj i pozwolił mu z początku założyć bank 
prywatny. Bilety czyli weksle tego banku miały wielkie po­
wodzenie: brano je chętnie, ponieważ na każde żądanie bank 
wypłacał ich wartość monetą brzęczącą. Naówczas rejent 
ogłosił ten bank królewskim; bilety jego, na równi z pie­
niędzmi metalowemi, przyjmowane były w kassach na zaspo­
kojenie wszelkich należności, tojest otrzymały znaczenie pié 
niędzy papierowych. Prócz tego nadane zostały bankowi i in­
ne przywileje; tak np. stowarzyszenie bankowe otrzymało mo­
nopol na prowadzenie handlu towarami kolonijalnemi wscho- 
dnio-indyjskiemi i amerykańskiemi. Zaufanie do banku i na­
dzieja wielkich zysków% w skutek obrotów handlowych, były 
tak wielkie, iż wszyscy rzucili się do wymiany monety brzę- 
czącśj na bilety i akcyje bankowe. Ulica, na któréj znajdował 
się bank, była do tego stopnia natłoczona w godzinach ope- 
racyj handlowych, iż bardzo często ludzie się dusili. Miesz 
kańców Paryża opanowała namiętność do ażyjoterstwa, czyli 
gry na giełdzie, tojest kupowania i odprzedawania akcyj; tym 
sposobem bowiem można było w prędkim czasie zrobić 
znaczny majątek. Powiadają, że jeden człowiek garbaty, po­
życzając swego garbu do podpisywania papierów giełdowych,; 
zarobił na tém blizko 150 tysięcy liwrów. Ludzie przezorni 
woleli zamiast akcyj kupować dobra, domy, brylanty i inne 
rzeczy, mające wartość; najłatwowierniejsi zaś wkrótce uka­
rani zostali straszną ruiną. Nadzwyczajne powodzenie bankaj 
całkiem oślepiło jego założycieli. Dla spłacenia długów pań-j 
stwa, Lo, na żądanie regenta, zaczął wypuszczać bilety bezi 
umiarkowania, na summę kilku milijardów. Takie mnóstwo 
papierów wzbudziło nakoniec obawy. Nieprzyjaciele regenta; 
i Lo powiększali te obawy rozpuszczaniem nieprzychylnych; 
wieści. Naówczas wielu posiadaczy biletów zażądało wymiany* 
ich na złoto. Z początku bank był regularny w wypłacie,! 
lecz gdy mimo to niedowierzanie rosło, żądania wymiany 
stawały się coraz większe i w końcu sam rząd zaprzestał! 
przyjmować pieniędzy papierowych, wówczas bank zawiesił 
wypłaty i ogłosił się bankrutem (1720 r.). Nieszczęśliwi po­
siadacze biletów wpadli w rozpacz i wielu z nich odebrało 
sobie życie. W stolicy zrobiło się silne zaburzenie; Lo zale­
dwie uciśkł przed zemstą narodu.
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W trzy lata potem Filip Orleański umarł. Ludwik XV, 
uznany został za pełnoletniego, ale nie lubił zajmować się 
sprawami państwa. W piśrwszój połowie jego panowania 
rządził Francyją nauczyciel króla, kardynał Flery (Fleury), 
który przez swoję oszczędność zaprowadził w finansach pe­
wien porządek. Po śmierci Flerego główny wpływ na rządy 
kraju miały dwie kobiety, posiadające względy u króla; na­
przód margrabina Pompadur, a następnie hrabina Diu-Barry. 
Małżonka Ludwika XV, Maryja, córka króla polskiego Stani­
sława Leszczyńskiego, odznaczała się bardzo łagodnym i do­
brym charakterem, ale nie miała żadnego wpływu na męża. 
Margrabina Pompadur zrobiła pierwszym ministrem zdolnego 
księcia Szoazel (Choiseul). Ten ostatni wyświadczył Francyi 
wielką przysługę przez wypędzenie Jezuitów. W tym czasie 
Jezuici, za swe ciągłe intrygi i brudne postępki znienawidzeni 
zostali prawie we wszystkich krajach. We Francyi dawno już 
walczyli przeciw nim janseniści (tak nazwani od biskupa Jan- 
sena), którzy napadali na główną ich zasadę, że cel uspra­
wiedliwia środki. Pewnego razu wynikł proces między jednym 
domem handlowym francuzkim i niektóremi Jezuitami, prowa- 
dzącemi handel w Ameryce, z powodu długu, którego ci ostat­
ni nie chcieli zapłacić. Sprawa poszła do parlamentu, który 
skazał na zapłacenie długu cały zakon Jezuicki. Gdy zakon 
nie chciał zapłacić, opiórając się na swe statuta, parlament 
kazał sobie takowe pokazać i, przeglądając je, znalazł w nich 
wiele postanowień, szkodliwych dla państwa i sprzeciwiają­
cych się moralności publicznej; i tak np. w niektórych razach 
statuta pozwalały fałszywie przysięgać, podżegać do buntu 
i t. d. Eząd zażądał zmiany statutów, a kiedy zwierzchność 
zakonu nie chciała się na to zgodzić, król w skutek nalegań 
Szoazela, podpisał rozkaz, zabraniający Jezuitom pobytu we 
Francyi (1764 r .) ; kollegija ich zostały pozamykane.

Kiedy po śmierci margrabiny Pompadur, miejsce jej 
w łaskach u króla zajęła hrabina Diu-Barry, Szoazel był 
usunięty od dworu, a piśrwszym ministrem został książę 
d’Bgillon, głośny z nadużyć podczas gubernatorstwa w Breta­
nii. Jeszcze tylko sam parlament paryzki stawiał niekiedy 
opór królowi. Oddawna przywłaszczył on sobie prawo zacią­
gania do swych protokółów rozkazów królewskich co do po­
datków i przez to nadawał im moc prawa. Za panowania 
rozrzutnego Ludwika XV, parlament kilka razy odmówił
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wciągnięcia podobnych rozkazów do protokółu. Król, sprzy­
krzywszy sobie taki opór, kazał uwięzić najbardziéj upar­
tych członków i w miejsce parlamentu ustanowił inne sądy. 
Koniec panowania Ludwika XY był smutny : szemranie na­
rodu, nękanego podatkami i prócz tego różnemi zdzierstwa- 
mi, dolatywało już do uszu króla, ale Ludwik nie zwracał 
na nie uwagi. Ulubionym frazesem jego i margrabiny Pom- 
padur było: „Après nous le déluge“ (po naszéj śmierci niech 
tam sobie będzie i potop).

Stan Fraucyi w owych czasach był następujący.
Sprawiedliwość była wymierzana bardzo powolnie i ota­

czana kancelaryjną tajemniczością; karom podlegali tylko 
ludzie biedni, ponieważ bogaci mieli środki uwolnienia się 
od kary swemi wpływami i pieniędzmi. Obwinionego brali 
na tortury, chociażby potém okazał się niewinnym. Wolność 
obywateli nie była zabezpieczona od samowoli wyższych 
urzędników, którzy, za pomocą tajemnych rozkazów (lettres 
de cachot), kazali aresztować ludzi bez żadnego sądu i wsa­
dzać ich do więzienia.

W największćm rozstrojeniu znajdowały się finanse; wy­
datki znacznie przewyższały dochody, a przy tern nie było 
zadnéj kontroli. Podatki były rozłożone bardzo niejedno­
stajnie i ciążyły głównie na ludzie prostym i mieszczanach, 
podczas gdy stany uprzywilejowane, jakoto: szlachta i ducho­
wieństwo, były od nich prawie wolne. Wyższe duchowieństwo 
miało ogromne majątki, ale niższe, zwłaszcza księża po wsiach, 
żyło w ubóstwie. W arystokracyi majątek spadał zwykle na 
najstarszego syna (majorat); młodsi synowie wstępowali do 
służby rządowśj, lub do stanu duchownego, gdzie przy swoich 
stosunkach prędko dochodzili do wysokich godności. Wieśnia­
cy, choć już w X IV  wieku uwolnieni od poddaństwa, byli uci­
skani przez właścicieli ziemskich i urzędników, a najbardziéj 
przez dzierżawców dochodów skarbowych, którzy wnosili ry­
czałtowo pewną summę do skarbu, a następnie ściągali po­
datki dla siebie, przy czém, rzecz prosta, starali się wycisnąć 
z ludu dwa lub trzy razy więcej, aniżeli płacili sami. W XVIII 
wieku włościanie doszli do takiéj nędzy, iż w niektórych oko­
licach żywili się owsem lub zbożem, pomięszanym z innemi 
roślinami. Prócz tego podatki nie były nakładane jednakowo 
na wszystkie prowincyje państwa. W  środku kraju znajdowało
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się m nóstw o rogatek , na k tórycli pobiérano cła  od tow arów , 
eo utrudniało handel w ew n ętrzny. N iek tóre  prow incyje u ży ­
w ały  pew nych  sw obód pod w zględem  zarządu, inne znów  
całkiem  za leża ły  od urzędników  królew skich  i n ie m ogły  
nic zrobić bez pozw olen ia  ze sto licy . M ieszczan ie, zajm ują­
cy się przem ysłem , rów nież b y li skrępow ani na każdym  kro­
ku; i ta k  np. n ie  w olno było fabrykantom  robić m ateryi, 
któraby n ie  m iała przepisanej tęg o śc i lub szerokości ; w  prze­
ciwnym razie  tow ar konfiskow ano i palono.

W  w iekach  średnich gm iny m iejsk ie pom ogły królom  do 
poskrom ienia w ład zców  feudalnych . Gdy jed nak  arystokracy- 
ja feudalna przem ien iła s ię  w  dw orską, zachow ała , pod opie­
ką królów , w ie le  daw nych  praw  i zw yczajów . N iesz la ch tę  
arystokracyja  tra k to w a ła  z góry, przez co w zb ud ziła  ku  so­
bie n ien aw iść  k la ssy  średnićj czy li b urżoazy i (tiers  é ta t) .  
Ten sta n  średni, jak o  p ra co w ity  i  przem ysłow y, m ia ł zn a­
czne k a p ita ły  i  p osiad a ł u k sz ta łcen ie  ; z jeg o  łon a  g łó w n ie  
w ychodzili uczen i, praw nicy, lite ra c i i  artyśc i.

W X V III wieku we Francyi główny postęp zrobiły na­
uki przyrodzone i matematyczne. Na tém polu odznaczyli się: 
naturalista Buffou, autor historyi naturalnćj w 36 tomach, 
przetłomaczonśj prawie na wszystkie języki europejskie, che­
mik Lawoazyje (Lavoisier), który pierwszy rozłożył wodę, 
i Łaplas (La-place), autor dzieła p. t. „Mechanika nieba“.

Na czele ruchu literackiego w X V III wieku stoją trzéj 
pisarze; Wolter,Monteskije i Russo. Wolter (Voltaire) był sy­
nem notaryjusza i wychowywał się w jedném kolegijum jezu- 
ickiém, ale ztamtąd właśnie wyniósł nienawiść do swych na­
uczycieli i uprzedzenie do całego duchowieństwa. Już w ko­
legijum Wolter zwrócił na siebie uwagę dowcipnemi wierszami. 
Literacka jego sława zaczęła się od wydania tragedyi „Edyp“ 
i poematu „Henryjada“, napisanego na cześć Henryka IV. 
Zmuszony wyjechać z Francy i, Wolter przepędził 3 lata w An­
glii, gdzie studyjował Szekspira, filozofiję i prawa angielskie. 
Po powrocie do kraju napadał w swoich pismach na ducho­
wieństwo, a nawet i na sam chrześcijanizm, i dlatego też nie­
które dzieła jego spalone były ręką kata. Ostatnie 20 lat ży­
cia Wolter przepędził w zamku swoim w Szwaj caryi, niedale­
ko Genewy. W tym czasie znajdował się na szczycie swojéj 
sławy i korespondował z niektóremi koronowanemi głowami 
(np. z Fryderykiem I I  i Katarzyną II). Ztamtąd wychodziły
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i szybko rozchodziły się po Europie drobne jego utwory poe­
tyczne, oraz tragedyje, romanse, pisma historyczne, filozoficzne 
i inne. Monteskije (Montesquieu) wsławił się znakomitém dzie­
łem p. t. „Duch praw“, w ktôrém wyłożył zasady, na jakich 
winno być urządzone państwo. Dzieło to, nad ktôrém Mon­
teskije pracował 20 lat, stało się podręczną książką mężów 
stanu X V III wieku. Jan Jakub Russo (Eousseau) kreślił w swych 
pismach obrazy społeczeństwa, żyjącego w-etanie blizkim na­
tury, wystawiając je, jako ideał szczęścia.

Oprócz tych pisarzy głównych, znajdowało się wielu in­
nych, którzy pisali w podobnym duchu (negatywnym). Kil­
ku takich uczonych i literatów zaczęło wydawać encyklopedy- 
ję, tojest słownik naukowy, i z tego powodu sami zostali na­
zwani encyklopedystami ; na czele ich stali : filozof Ridro (Di­
derot) i uczony martematyk d’Alamber (d’Alembert), przyjaciel 
Woltera. Ideje, szerzone przez encyklopedystów, podsycały 
w społeczeństwie niezadowolnienie ze spółczesnego stanu 
rzeczy i przygotowywały umysły do rewolucyi.

§ 8 3 .

Portugalija, Hiszpanija i Włochy w XVIII wieku.
W Portugalii piérwsi królowie z domu Braganckiego po­

wierzali rządy kraju duchowieństwu, głównie Jezuitom. Portu­
galczycy stracili wiele kolonij ; niegdyś kwitnąca ich żegluga 
upadła do tego stopnia, iż korsarze bezkarnie rabowali brzegi 
kraju; wojska prawie nie było. W drugiéj jednak połowie 
X V I I I  wieku, za panowania Józefa Emauuela (1750 — 1777) 
Portugalija ocknęła się na pewien czas ze swego odrętwienia 
dzięki reformom Pombala. Pombal kształcił się w uniwersy­
tecie Koimbrskim. Dyplomatyczne misyje, w których wysyła­
ny był do Londynu i Wiednia, dały mu poznać wielkie zaco­
fanie Portugalii w porównaniu z innemi państwami. Zostawszy 
ministrem, wziął się energicznie do wprowadzenia reform. 
Przez oszczędność i ścisłą kontrolę poprawił finanse państwa, 
pobudował lekkie statki wojenne dla obrony brzegów'od kor­
sarzy, urządził wojsko, pozakładał szkoły, ograniczył handlo­
we przywileje Jezuitów w Portugalii i jéj osadach i t. d. Bar­
dzo wiele dobrego zrobił Pombal podczas wielkiego trzęsienia 
ziemi, jakie spotkało Lizbonę w roku 1756. Znaczna część
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miasta leżała w gruzacli, mnóstwo ludu zginęło pod walącemi 
się domami, lub w nurtach Tagu, który wystąpił z brzegów. 
Pombal z wielką energiją wziął się do ulżenia nieszczęściu, 
udzielał wsparcia, ułatwiał przywóz artykułów żywności, oczy­
ścił miasto od rabusiów, którzy chcieli korzystać z ogólnego 
zamięszania i t. d. Tymczasem Jezuici, nienawidzący ministra, 
starali się wystawić ten wypadek, jako karę boską za jego 
grzechy. Pombal nawzajem przedstawiał królowi, że Jezuici 
podburzają lud do buntu. Przypadek pomógł mu do obalenia 
zakonu. Pewnego razu król, przejeżdżając przez ulicę, ranio­
ny został kulą. O ten zamach na życie monarchy Pombal 
obwinił Jezuitów. Naówczas zostali oni wypędzeni z Portuga­
lii, a majątki ich skonfiskowano na skarb (1759 r.). Na nie­
szczęście Pombal nieraz postępował ze zbytniem okrucień­
stwem i despotyzmem i z tego powodu narobił sobie wielu 
nieprzyjaciół. Dlatego też zaledwie Józef Emanuel umarł 
i na tron wstąpiła córka jego Maryja, Pombal otrzymał dy- 
misyję, oddany był pod sąd i o mało co nie zginął na ru­
sztowaniu. Eeformy jego po większej części zostały cofnięte 
i w Portugalii wrócił dawny porządek rzeczy.

W Hiszpanii pierwszy król z domu Burbonów, Filip V 
(1701 —1746), z charakteru przypominał poprzednika swego 
Karola II. Był leniwy, skłonny do melancholii i podlegał 
wpływowi swoich żon. Szczególną energiją odznaczała się 
druga jego-żona Elżbieta, księżniczka parmska. Piórwszym 
ministrem został kardynał Alberoni, z porady którego król 
ożenił się z Elżbietą. Był to człowiek nieobiecującej powierz­
chowności, ale miał bystry rozum i wielką energiję. Albe­
roni wziął się czynnie do reform, zmniejszył podatki, zniósł 
wiele komór celnych wewnątrz kraju, wystawił znaczną flotę 
i wojsko. W krótkim czasie stan Hiszpanii się jpoprawił; 
handel i rolnictwo w niej zakwitły, tak, iż znów stała się 
silnem państwem. Ponieważ następcą tronu był książę z pierw­
szego małżeństwa Filipa, Alberoni więc, chcąc zdobyć księz- 
twa dla synów Elżbiety, powziął zamiar odebrania Austryi 
Belgii, Lombardyi i królestwa Neapołitańskiego. Okoliczności 
sprzyjały zamiarowi, ponieważ cesarz Karol VI zajęty był 
wtedy wojną z Turkami. Wojsko hiszpańskie wylądowało 
w Sycylii i miało iść na Neapol, ale Francyja, Anglija i Hol- 
landyja razem z Karolem VI zawarły przeciw Hiszpanii tak
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zwany poczwórny związek i zmusiły ją  do wycofania swego 
wojska. Następstwem tego niepowodzenia był upadek Albe- 
roniego; król kazał mu opuścić Hiszpaniją (1720 r.). W  póź­
niejszym czasie jednak Elżbieta skorzystała z nieprzyjaznych 
stosunków między Austryją i Erancyją i wyjednała ustąpienie 
przez Austryją Neapolu dla syna sWego Don Karlosa. Elżbie­
ta  przeżyła męża i doczekała się tśj chwili, kiedy następca 
jego Ferdynand YI umarł bezpotomnie i na tron hiszpański 
wstąpił ulubiony .syn jej Don Karlos, znany w historyi pod 
imieniem Karola 111 (1759 — 1788),

Za panowania mądrego Karola III, Jezuici zostali wypę­
dzeni z Hiszpanii. Zaufany minister Karola, Aranda, widząc, 
że Jezuici stali na przeszkodzie wszelkim reformom, zwłaszcza 
w sprawie oświaty narodowćj, którą starali się wszędzie za­
garnąć w swoje ręce, postanowił pójść za przykładem Pom- 
bala i Szoazela. Około tego czasu w Madrycie wynikły za­
burzenia z powodu niektórych rozporządzeń rządu ; Aranda 
skorzystał z tej okoliczności, przekonał króla, że to Jezuici 
podburzają pospólstwo i że wpływ ich na naród jest niebez­
pieczny dla rządu, i król zgodził się na wypędzenie ich z kra­
ju. Rzecz tę wykonano niespodzianie: raz w nocy, kiedy Je­
zuici nie domyślali się niczego, nagle kilka tysięcy ich zo­
stało aresztowanych i wywiezionych do Włoch, majątki ich 
skonfiskowano, a zakłady naukowe zamknięto (1767 r.). 
Aranda nie ograniczył się wypędzeniem Jezuitów, lecz w ogó­
le starał się osłabić wpływ duchowieństwa na sprawy pań­
stwa i ujął w karby inkwizycyję, która wciąż jeszcze nie­
zmordowanie prześladowała heretyków. Ale minister nie 
zdołał przeprowadzić swych reform; na starość król stał się 
wahającym, przesądnym, i zaczął podlegać wpływowi swego 
spowiednika; Aranda posądzony był o ateizm i wydalony 
z Hiszpanii, a niektóre jego reformy — cofnięte. Zresztą naj­
bliżsi jego następcy wstępowali w jego ślady.

Za panowania trzech piórwszych Burbonów wielki wpływ 
na Hiszpaniją miała oświata franciizka; na dworze i między 
arystokracyją zaczęto mówić po francuzku. Wielu młodych 
ludzi rząd wysyłał dla kształcenia się za granicę; w różnych 
gałęziach zarządu zaprowadzono ważne zmiany; szkoły, lite­
ratura i sztuki piękne zakwitły pod wpływem wzorów fran- 
cuzkich. Z tćm wszystkićm reformy królów i ministrów po 
większej części nie przyniosły żądanych owoców, ponieważ
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robione były pod wpływem obcym i nie znajdowały spółczu- 
cia w narodzie, który zachował swe przywiązanie do ducho­
wieństwa i dawnych zwyczajów.

We Włoszech na początku XVIII wieku wydatne stano­
wisko zajęło nowe królestwo Sardyńskie. Książę sabaudzki 
Wiktor Amadeusz 11 (1 6 7 5  —  1 7 3 0 ), przez przyjęcie udziału 
w wojnie o następstwo tronu hiszpańskiego, powiększył swe 
posiadłości i otrzymał tytuł króla 5 w późniejszym czasie, po 
przyłączeniu wyspy Sardynii, następcy jego nazwali się króla­
mi sardyńskiemi.—Rzeczypospolite Wenecka i Genueńska za­
chowały swój dawny rząd arystokratyczny; szczególnieWe- 
necyja, skutkiem działań inkwizycyi, wpadła w polityczne 
odrętwienie, a następnie w niemoc zupełną.—W wielkiem księz- 
twie Toskańskióm około połowy XVIII wieku wygasł dom 
Medyczych, poczem księztwo to dostało się Krańciszkowi Ste­
fanowi (mężowi cesarzowój Maryi Teresy). — Z papieży w dru- 
giśj połowie X V III wieku zasługuje na uwagę Klemens XIV, 
który, widząc, że Jezuici nienawidzeni są we wszystkich kra­
jach, zniósł ich zakon (1 7 7 3  r.), za co, jak powiadają, był 
przez nich otruty. W  późniejszym czasie zakon znów został 
przywrócony, jakkolwiek w rzeczywistości nigdy nie przesta­
wał istnieć. — W  Neapolu i Sycylii zasiadła, jak wiemy, na 
tronie dynastyja Burbonów w osobie Don Karlosa. Kiedy 
Don Karlos wstąpił na tron hiszpański, oddał Neapol i Sycy- 
liję młodszemu synowi swemu Ferdynandowi IV (1 7 5 9  —  1 8 2 5 ) .

§ 8 4 .

Anglija w XVIII wieku.
Przez całe prawie panowanie królowej Anny (1 7 0 2  —  

1 7 1 4 ), Anglija zajęta była udziałem w wojnie o tron hiszpań­
ski, skutkiem której zyskała wielki wpływ na polityczne 
sprawy stałego lądu Europy. Z wewnętrznych zdarzeń 
w ciągu tego panowania zasługuje na uwagę ścisłe połączę- 
nie Szkocyi i  Anglii w jedno państwo (17Ó7 r.); do tego 
czasu bowiem Szkocyja miała swój osobny zarząd.

Po śmierci Anny na tron angielski wstąpił dom Hano­
werski, w osobie elektora Jerzego, który po matce był pra­
wnukiem Jakuba I  Jerzy l (1 7 1 4 — 1 7 2 7 ) 1 syn jego Jerzy U
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(1727— 1760) ze swego usposobienia i języka byli książęta­
mi czysto niemieckiemi. Mając związane ręce w Anglii przez 
konstytucyjną formę rządu, zajmowali się głównie elektor- 
stwem Hanowerskiem i co rok je zwiedzali. Tymczasem w An­
glii za ich panowania ustaliła się i rozwinęła parlamentarna 
forma rządu. Obaj królowie ograniczali się prawie samśm 
tylko mianowaniem ministrów, którzy właściwie rządzili 
państwem. Że zaś dom Hanowerski winien był tron głównie 
stronnictwu wigów, obaj więc królowie protegowali to stron­
nictwo i wybierali ministrów z jego przewódzców.

W ciągu drugiśj połowy panowania Jerzego lipiórwszśj 
połowy panowania Jerzego II na czele ministerstwa stał Ho­
racy ‘Walpol. Mąż ten winien był swoje wyniesienie zdol­
nościom i pracy, znał wybornie administracyję angielską we 
wszystkich jój szczegółach i przez 21 lat zajmował stanowi­
sko piórwszego ministra. Głównóm staraniem Walpola było 
utrzymanie pokoju i ustałenie na tronie angielskim dynasty! 
Hanowerskiej; umiał on zręcznie odkrywać i obracać w ni­
wecz intrygi i spiski tak zwianych jakobitów, którzy kusili 
się przywrócić na tron dom Stiuartów w osobie Jakuba (IH), 
syna Jakuba II. Skutkiem długiego pokoju w Anglii za­
kwitł handeł i przemysł; kraj przyszedł do wielkiej zamo­
żności. W  ciągu tego czasu stanowczo ustalił się w Anglii 
rząd konstytucyjno-parlamentarny.

Grdy Anglija została wplątana w wojnę z Francyją o na­
stępstwo tronu austryjackiego i z początku nie wiodło się 
Angłikom, Wałpol wziął uwolnienie ze służby (1742 r.) W trzy 
lata późnićj dynasty! Hanowerskiej zagroziło wielkie niebezpie­
czeństwo ze strony ostatnich Stiuartów. Wnuk Jakuba II Ka­
rol Edward przy pomocy Francuzów wylądował w Szkocyi, 
zajął Edynburg i następnie poszedł na Londyn, ale pobity 
przez syna Jerzego II, księcia kumberlandzkiego, uciekł prze­
brany i zaledwie po pięciu miesiącach błąkania się, pełnego 
dziwnych i romantycznych przygód, dostał się do Francyi. 
Była to ostatnia próba Stiuartów odzyskania utraconego tro­
nu; na wnukach Jakuba II  wygasła męzka linija tego domu.

Wojna o następstwo tronu austryjackiego nie przyniosła 
Anglii wielkich korzyści. Następcy Walpola byli ludzie ma­
łych zdolności; dopiero gdy Anglija przyjęła udział w wojnie 
Siedmiołetniśj, król mianował piśrwszym ministrem znakomi­
tego Wiłijama Pitta. Mąż ten odznaczał się wielkim patryjo-
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tyzmem, a przy tóm był sławnym mówcą. W  ciągu wojny 
Siedmioletniój P itt pomagał pieniędzmi sprzymierzeńcowi 
Anglii Fryderykowi II, królowi pruskiemu, a w tymże cza­
sie na morzu i w kolonijach Anglija prowadziła pomyślną 
wojnę z Francyją i Hiszpaniją.

Tymczasem umarł Jerzy II  i na tron wstąpił wnuk je­
go Jerzy 111 (1760 — 1820). Monarcha ten nie był podobny do 
swoich poprzedników i przechylał się więcśj na stronę torysów, 
niż wigów, skutkiem czego Pitt, należący do partyi wigów, 
wyszedł z ministerstwa. Z tóm wszystb'em Anglija dalój 
prowadziła wojnę i w końcu zawarła bardzo korzystny dla 
siebie pokój w Paryżu (1763 r.): zyskała bowiem w Ameryce 
Kanadę od Francuzów i Florydę od Hiszpanów, oraz część 
kolonij francuzkich w Indyjach Wschodnich.

Po ustaleniu swego panowania w Indyjach Wschodnich 
i w Ameryce północnój Anglija stała się potężnem państwem 
kolonijalnśrn. Nabycie Indyj Wschodnich Anglija zawdzięcza 
kompanii kupieckiej. Kompanija ta zawiązana została za pa­
nowania Elżbiety. W r. 1600 kilku kupców połączyło swe 
kapitały dla prowadzenia handlu z Indyjami Wschodniemi 
i otrzymali od królowćj monopol na ten handel. Z początku 
kompanija urządziła w Indyjach tylko faktoryje, tojest składy 
na towary, głównie w miastach Madrasie, Bombeju i Kalkuc- 
cie, lecz potśm pozakładała i osady, a następnie, dla obrony 
tych ostatnich, wyjednała sobie prawo budowania fortec i trzy­
mania w nich własnych załóg. W tym czasie na półwyspie 
Indostańskim panowała dynastyja mongolska. Baber, jeden 
z potomków Tamerlana, w pierwszej połowie XVI wieku za­
wojował północną część Indostanu i założył tam tak zwane 
państwo „wielkiego mogoła“ z miastem głównćm Deli. W koń­
cu XVII wieku państwo to doszło do najwyższego stopnia 
obszerności i potęgi, lecz wkrótce zaczęło chylić się do upad­
ku. Miejscowi władzcy (radżowie) i namiestnicy prowincyj po­
wstali i zrobili się niezależnemi. W  tymże czasie zdobywca 
perski Nadir Szach zdobył i zburzył stolicę , Deli. Anglicy 
korzystali zręcznie z niezgody władzców miejscowych, zawić- 
rali z niemi związki, kupowali od nich ziemie i przywileje 
handlowe, a przytem rozszćrzali swe posiadłości i orężem. 
Najmowali oni do swej służby krajowców, uczyli ich sztuki 
wojennćj i utworzyli z nich całą armiję tak nazwanych „sipa-
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jów“. NajniebezpieczniejszymispółzawodnikamiAnglików w In- 
dyjach Wschodnich byli Francuzi. Ci ostatni pozakładali tam 
swoje kolonije za czasów Kolbera, który utworzył wscho- 
dnio-indyjską kompaniję kupców francuzkich. Zwykle pod­
czas AVojen Anglii z Francyją w Europie walczono także 
i w kolonijach. Gdy jednak rząd francuzki dawał słabą po­
moc swym kolonijom, Francuzi wkrótce byli prawie całkiem 
wyparci z Indyj Wschodnich. Dalsze atoli rozszerzenie pa­
nowania Anglii w Indyjach spotkało najwięcśj przeszkód ze 
strony sułtana mysorskiego Hajder-Alego i wojowniczego 
plemienia Maratów. Hajder-Ali panował nad południową czę­
ścią półwyspu Dekanu; zebrał on silne wojsko, wyćwiczone 
przez oficerów francuzkich, i, podburzony przez Francuzów, 
rozpoczął, w przymierzu z Maratami, zaciętą wojnę z Angli­
kami. G-enerał-gubernatorem posiadłości angielskich był wte­
dy dzielny i mądry Warren Hastings. Potrafił on poróżnić 
swoich nieprzyjaciół i zawarł pokój z Maratami; Hajder-Ali 
został zwyciężony. Syn jego Tippo Saib dalej prowadził 
wojnę, lecz zginął przy obronie swój stolicy (1799); państwo 
Mysorskie zwycięzcy rozdzielili między sprzymierzonych 
z niemi władzców miejscowych. Po tćm zwycięztwie Angli­
cy nie mieli już silnych spółzawodników w Indyj ach Wscho­
dnich i za pomocą tej samej, co i dawnićj, polityki, tojest 
orężem, pićniędzmi i intrygami, rozszerzali swoje panowanie 
na półwyspie. Tak więc kompanija wschodnio-indyjska stra­
ciła swój pierwiastkowy handlowy charakter i zamieniła się 
na stowarzyszenie polityczne, które posiadało ogromne kra­
je, panowało nad milijonami mieszkańców, utrzymywało for­
tece, wojsko i urzędników i miało główne dochody z poda­
tków, nakładanych na miejscowych mieszkańców. Interesami 
kompanii zarządzali dyrektorowie, wybiśrani przez jej człon­
ków ze swego grona, a w posiadłościach wschodnio-indyj- 
skich władza wojskowa i administracyjna znajdowała się 
w ręku generał-gubernatora. Ponieważ krajowcy, skutkiem 
chciwości administracyi, często byli uciskani, parlament usta-, 
nowił (1784 r.) biuro kontroli, które składało się z osób, 
mianowanych przez rząd, dla nadzoru nad czynnościami 
kompanii. Wreszcie gdy w r. 1857 wybuchło w Indyj ach 
powstanie śipajów, kompanija została całkiem zniesiona i za­
rząd przeszedł w ręce urzędników korony.



289

P od czas gd y  w  A z y i p osiad łości A n g lik ó w  przyb iera­
ły  coraz w ięk sze  rozm iary, osady icli w  A m ery ce  północnój 
pow stały  przeciw  m etropolii i  zd o b y ły  sob ie n iepodleg łość . 
P ierw sze  s ta łe  o sad y  A n g lik ó w  w  A m eryce północnej od­
noszą, s ię  n ie w cześn iej, ja k  do czasów  J a k u b a  I, za  pano­
wania k tórego  u tw o rzy ły  s ię  d w ie kom panije handłow e  
z praw em  zak ład an ia  kolonij w  A m eryce. P iśr w sze m i o sa ­
dnikami b y li tam  zesłan i przestęp cy  p o lityczn i, dalej w ie lu  
dyssydentów , prześladow anych  za  w iarę, w reszc ie  lu dzie , sp o­
dziew ający się  tam  ła tw o  nabyć zn aczne dobra. E o z le g łe  
i  urodzajne- kraje N o w eg o  Ś w ia ta  b y ły  zam ieszk an e  przez 
kolorowe p lem ię ludzi, k tóre n ie m ogło  s ta w ie  oporu k o lo ­
nistom europejskim  i  broni palnój i  coraz dalój cofa ło  s ię  ku  
zachodowi. T ym  sposobem  w  ciągu  X V I I  w ieku  osady an ­
g ielsk ie ro zszerzy ły  s ię  w d łuż w sch odn iego  brzegu  A m ery k i 
północnćj. K olon ije  północne g łó w n ie  zajm ow ały  s ię  ro ln i­
ctwem, a południow e — upraw ą ty tu n iu  i b aw ełn y . Z  początku  
osadnicy u żyw a li zupełnćj w o ln ości handlu, a le  stopn iow o po­
zbawieni zo sta li tśj sw obody, ta k , iż  w  X V I I I  w iek u  w olno  
im b yło  prow adzić h an d el ty lk o  z A n g liją . Z  teg o  pow odu w y ­
nikło n iezadow oln ien ie , k tóre n astęp n ie je sz c z e  bardziej w zro­
sło, k ied y  parlam ent, d la u lżen ia  ogrom nem u d łu gow i pań ­
stwa, za czą ł w prow adzać w  k olon ijach  papiśr stem plow y  
i nakładać c ła  na to w a ry  przyw ozow e (cukier, k aw ę, h er­
batę, w in o , w yroby jed w ab n e i t . d.). K o lon iśc i n ie  p rzyzna­
wali rządow i praw a n ak ład an ia  na nich podatków  na tój 
zasadzie, że  w  parlam encie n ie b yło  p rzed staw ic ie li z k o lo ­
nij. Spór w  tym  w zg lęd z ie  c ią g n ą ł się  przez k ilk a  la t , z w ła ­
szcza, że  w  samćj A n g lii  było  w ie lu  ludzi, przyznających  
słuszność kolon istom . A le  król i m in isterstw o  tory  sów  o b sta ­
wali przy  sw ojem  i n a zy w a li k o lon istów  buntow nikam i. S k u ­
tkiem teg o  w yn ik ło  o tw a rte  p ow stan ie . K ied y  raz  do B o s to ­
nu za w in ę ły  trz y  o k ręty  z  herbatą, ob łożone cłem , k ilk u ­
dziesięciu JBostończyków, przebranych  za dzik ich  A m ery k a ­
nów, napadło  na o k ręty  i w y rzu cili w  m orze c a ły  ładunek . 
Rząd a n g ie lsk i k a za ł zam knąć port b ostoń sk i i  zająć m iasto  
wojskiem. W ó w cza s  p rzed staw ic ie le  prow incyj c zy li s tan ów  
am erykańskich zeb ra li s ię  na k on gres w  F ilad elfii i p osta ­
nowili zerw ać sto su n k i hand low e z A n g liją . W k ró tce  po- 
tóm kolon iści sch w y c ili za  oręż i  w szczę ła  s ię  wojua pófuocuo- 
Ainer^kańska (1 7 7 4 — 1 7 8 3 ).

HISTORYJA POWSZECHNA. 19
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N a  początku  w ojny p rzew aga  b y ła  po stron ie A n glii. 
W ojsko an g ie lsk ie  b yło  dobrze w yćw iczon e, podczas g d y  kolo­
n iśc i n ie b y li p rzyzw yczajen i do karności w ojskow ej. Za to  
w ybór g łów n ego  w odza, Uaszjngtona (W ashington), ok aza ł się  
bardzo szczęśliw ym . J erzy  U aszy n g to n  b y ł synem  bogatego  
p la n ta to ra  z W irgin ii i  o trzym ał staran n e w y c h o w a n ie ; ze  
szczególnem  zam iłow aniem  p ośw ięca ł się  m atem atyce . P rzy j­
m ow ał on udzia ł w  w ojn ie S iedm ioletn iej i  w  b itw ach  
z F rancuzam i po raz p ierw szy  ok aza ł sw e zd o ln ości w ojen ­
ne. M iłość ojczyzn y, u k sz ta łcen ie  i p raw ość charakteru  zje­
dnały  mu ogólny szacunek  i k ied y  w ybu ch ła  w ojn a  o nie­
podleg łość, obrano go g łów nodow odzącym . Z  początku U a­
szyngton  n ieraz doznaw ał p orażek , lecz  n igd y  n ie tra c ił du­
cha; s tara ł się p rzyzw ycza ić  sw oje w ojsko  do k arności woj­
skow ej, n iep okoił n iep rzyjaciela  n iesp odziew an em i napadam i 
i c ierp liw ie w y czek iw a ł zm iany okoliczności,

W Filadelfii znów zgromadził się kongres generalny 
z przedstawicieli 13-u stanów amerykańskich i uchwalił 
zawarcie między stanami ścisłego związku i ogłoszenie nie­
zależności związku od Anglii (1776 r.). Walka Amerykan 
o niepodległość wzbudziła wielkie współczucie w Europie; 
mnóstwo młodych ludzi pośpieszyło do Ameryki dla przyję­
cia udziału w tej walce. Amerykanie udali się z prośbą 
o pomoc do dworu francuzkiego i wyprawili do Paryża po­
selstwo, na czele którego stał znakomity Benijamin Fran­
klin. Franklin był synem mydlarza z Bostonu; wychowany 
śród przeciwności i walki z potrzebami, zahartował swą wo­
lę i wyrobił w sobie silną energiję. Z początku był on ze- 
cerem w drukarni swego brata, przy czśm każdą wolną 
chwilę poświęcał czytaniu książek, tak, iż wkrótce sam za­
czął pisać różne artykuły. Następnie, po wielu przeciwno­
ściach, założył w Filadelfii własną drukarnię, doszedł przez 
pracę do znacznego majątku i zjednał sobie powszechny sza­
cunek spółobywateli. Franklin wziął się do pisania i wyda­
wania pożytecznych książek dla ludu i z nadzwyczajnem za­
miłowaniem zajmował się fizyką. Posłany do Francyi, przy- 
,1ęty tamtejszym dworze z wielkim szacunkiem, a swo-
jóm naturalnem, lecz pełnćm godności obejściem, niewyszu­
kaną wymową i prostśm ubraniem zrobił przyjemne wraże­
nie na Francuzach. Z tćm wszystkićm rząd francuzki, po­
wątpiewając o powodzeniu powstania, ociągał się z udziele-
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niem pomocy Amerykanom. Dopióro gdy ci ostatni wygrali 
bitwę pod Saratogą i wzięli do niewoli cały korpus angiel­
ski generała Burgojna Ludwik X V I postanowił zawrzeć 
przymierze ze zjednoczonemi stanami Ameryki i posłał im 
na pomoc flotę pod dowództwem admirała d’Estenga. Z po­
czątku Francuzi wygrali kilka bitew morskich przy brze- 
p ch  Ameryki, lecz wkrótce Anglicy podwoili energiję 
i znów wzięli górę na morzu. W ogóle Anglicy okazali wów­
czas wielką wytrwałość. W jednym czasie prowadzili oni 
wojnę w różnych częściach świata: w Europie, Ameryce, 
Azyi (Indyjach Wschodnich) i Afryce, a prócz tego do liczby 
nieprzyjaciół ich przybyli Hiszpanie i Hollendrzy. Hiszpanie 
chcieli odebrać Anglikom Gibraltar; połączone floty i woj­
sko francuzko-hiszpańskie obiegły fortecę od strony morza
1 lądu, ale usiłowania ich były daremne. Hollandyja zaś 
wplątana była w wojnę z następującego powodu. Angiel­
skie okręty wojenne zatrzymywały wszelkie handlowe sta­
tki na morzu i poddawały je ścisłój rewizyi, przez co utru­
dniały handel. Naówczas cesarzowa Katarzyna I I  zapropo­
nowała państwom neutralnym zawarcie związku, w tym ce­
lu, aby połączonemi siłami bronić wolności swego handlu 
na morzu. Związek ten znany jest pod imieniem neutralności 
zbrojnej (1780 r.); oprócz Bossyi przystąpiły do niego Danija, 
Szwecyja, Prusy i niektóre inne państwa. Przyłączenie się 
Hollandyi, jako posiadającej znaczną flotę, było% bardzo 
ważnśm dla związku, ale Anglija przeszkodziła temu, śpie- 
sznie wypowiadając jej wojnę. Podczas tćj wojny Hollen­
drzy doznali od Anglików wielkich stra t w swoich koloni- 
jach wschodnio- i zachodnio-Indyjskich.

Tymczasem w Ameryce północnśj po przybyciu na po­
moc Amerykanom Francuzów pod dowództwem margrabiego 
Roszambo (Kochambeau), Anglicy zaczęli doznawać znacznych 
klęsk. Znów cały korpus angielski z 7000 ludzi {z generałem 
Kornwallisem) musiał poddać się na kapitulacyją Uaszyng- 
tonowi i Roszambowi. Naówczas rząd angielski wszedł
2 kolonijami w układy. Wojna zakończyła się pokojem 
w Wersalu (1783 r.), na mocy którego Anglija uznała nie­
podległość 13-tu stanów Ameryki północnej, a Francu­
zom powróciła niektóre kolonije na wyspach Antylskich 
i w Indyjach Wschodnich. Stany Zjednoczone zaprowadzi­
ły u siebie rząd respublikański z prezydentem na cze-
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le, obieranym co 4 lata. Piśrwszym prezydentem był Ua- 
szyngton.

Oderwanie się kolonij północno-amerykańskich nie tyl­
ko nie osłabiło Anglii, lecz nawet było dla niej korzystnóm. 
Niepodległość stanów przyczyniła się do bystrego rozwoju 
ich handlu, z czego głównie korzystali Anglicy. Z drugiśj 
strony Anglija nie potrzebowała wydawać pićniędzy na 
utrzymanie wojska w Ameryce. Z angielskich mężów stanu 
za panowania Jerzego III najwięcćj zasługuje na uwagę po 
Wilijamie Pitcie syn jego, zwany Pittem młodszym. Długi 
czas stał on na czele ministerstwa angielskiego i odzna­
czył się zaciętą walką przeciw rewolucyi francuzkiej i Na­
poleonowi I.

Literatura angielska w XVIII wieku przedstawia dwa 
główne kierunki. Jedni pisarze, jakoto Swift, poeci Addisou 
i Pope, szydzą wierszem i prozą z ówczesnych obyczajów, 
inni zaś piszą powieści których bohaterowie, ludzie wznio­
słego charakteru, doznają wielu przygód i nieszczęść, aż 
nakoniec cnota ich odnosi tryumf. Pićrwszy kierunek jest 
satyryczny, drugi—sentymentalny, czyli uczuciowy. W tym 
drugim kierunku odznaczyli się Ryczardsoii (Richardson), autor 
„Klaryssy“ i Goldsmit, autor „wikarego Wekfildzkiego“. Po­
wieści te naśladowano we Francyi i Niemczech.

W X V ni wieku Anglija ma trzech znakomitych hi­
storyków: Jurna (Hume), Robertsona i Gibboua. Pićrwszy z nich 
napisał historyją Anglii, drugi — historyją Karola V i od­
krycia Ameryki, a najzdolniejszy z nich Gibbon — histo- 
ryją upadku państwa Rzymskiego od czasów Augusta aż 
do zdobycia Konstantynopola przez Turków.

Na polu nauk praktycznych wsławił się szkot Adam Smit, 
autor znakomitego dzieła „o bogactwie narodowem“, uważa­
ny za ojca ekonomii politycznćj. Wielkie postępy zrobiła 
w Anglii mechanika: Jakub Uat (Watt), także rodem ze 
Szkocyi, wynalazł machinę parową. Rozwój żeglugi i han­
dlu morskiego pociągnął za sobą odkrycie nowych ziem, na 
czem zyskała nauka geografii, i  tak, Anglicy odkryli sze­
reg wysp na oceanie Spokojnym, czyli piątą część świata. 
Z żeglarzy angielskich w XVIII wieku najbardziej wsławił 
się Kuk (Cook).
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§ 8 5 .
Niemcy w XVIII wieku.

Austryjaccy Habsburgowie drugiśj połowy XVII-go 
i pierwszej połowy XVHI wieku, jużto_ przez ociężałość, 
jużto zajęci wojnami z Eraucyją i Turcyją, pozwolili Pru­
som stać się państwem tak silnśm, iż te wkrótce zaczęły 
spółzawodniczyć z sama Austryją-

Po wielkim elektorze brandenburgskim Fryderyku W il­
helmie nastąpił syn jego Fryderyk (1688—1713), nadzwyczaj­
nie lubiący przepych i okazałość. Za przyobiecaną pomoc 
Austryi w mającćj wówczas nastąpić wojnie o następstwo 
tronu hiszpańskiego otrzymał on od cesarza Leopolda tytuł 
królewski (1700) i z wielką uroczystością koronował się 
w Królewcu. W  ciągu całego panowania starał się o pod­
trzymanie nowej swej godności, urządził dwór na wzór dwo­
ru Ludwika XIV i ozdobił Berlin pięknemi gmachami (pa­
łac królewski, arsenał i inne). Wskutek rozrzutności króla 
niewielkie i dość ubogie królestwo Pruskie było bardzo 
obciążone podatkami.

Na szczęście Prus po Fryderyku I nastąpił syn jego 
Wilhelm 1 (1713 — 1740), stanowiący pod względem chara­
kteru zupełną sprzeczność z ojcem. Jak tamten był rozrzu­
tny, tak ten — oszczędny aż do skąpstwa. Po wstąpieniu na 
tron poodprawiał dworzan i posprzedawał kosztowności 
i sprzęty ojca, a pićniędzmi ze sprzedaży pospłacał jego dłu­
gi. Następnie starannie przejrzał pensyje i inne wydatki 
i jedne z nich pozmniejszał, a drugie, które wydawały mu 
się niepotrzebnemi, całkiem powykreślał. Potśm zniósł naj­
uciążliwsze podatki i zaczął protegować fabryki i rolni­
ctwo. Śladem swych poprzedników chętnie przyjmował pro­
testantów, prześladowanych w krajach katolickich, i starał 
się głównie o zaludnienie niemi Prus Wschodnich. I tak 
np. własnym kosztem przesiedlił do tćj prowincyi blisko 20 
tysięcy protestantów, wypędzonych z Zalcburga przez miej­
scowego biskupa, wyznaczył im ziemie i opatrzył pierwsze 
ich potrzeby. Głównym atoli przedmiotem troskliwości króla 
była armija, którą powiększył w dwójnasób (do 80 tysię­
cy). Stary książę Anhalt-Dessau, krewny króla, przeszło 
40 lat dowodził piechotą pruską i wyćwiczył ją  w służbie 
frontowej do tego stopnia, iż pod względem szybkości ru-
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chów, dokładności i prędkości w strzelaniu, hatalijony pru­
skie celowały nad wszystkiemi wojskami europejskiemi. 
Z tóm wszystkiem Wilhelm oszczędzał swojej armii i unikał 
wojny: przez całe jego panowanie trwał pokój. Ale ta silna 
armija, każdej chwili gotowa do boju, nakazywała sąsiednim 
państwom szacunek dla Prus i nadawała królestwu Pruskie­
mu ważne znaczenie w rzędzie państw europejskich.

Wilhelm stosował karność wojskową do wszystkich gałęzi służby 
publicznej i nawet do prywatnych zajęć swych poddanych. W domo- 
wćm swojem życiu zaprowadził takąż samą oszczędność, tak, iż niekie­
dy członkowie rodziny królewskićj wstawali od stołu głodni. Fryderyk, 
najstarszy syn króla i zarazem następca tronu, był z początku nie lu- 
biony przez ojca za to, że niechętnie przyjmował udział w ćwiczeniach 
wojskowych, lecz cały czas poświęcał na czytanie książek, grę na flecie 
i różne rozrywki. Raz nawet, przywiedziony do rozpaczy, chciał uciec 
do Anglii, lecz zamiar jego był odkryty i Fryderyk skazany został na 
śmierć. Prośby osób, otaczających króla, i żal syna zmiękczyły gniew 
Wilhelma. Fryderyk otrzymał przebaczenie i od tego czasu zmienił swoje 
postępowanie: z większą gorliwością zajął się służbą wojskową, pilnie 
spełniał rozkazy ojca i tym sposobem stanowczo się z nim pogodził.

Fryderyk U (1740 — 1786), otrzymawszy w spadku po 
swym oszczędnym ojcu piękną armiję i dobrze zaopatrzony 
skarb, postanowił rozszerzyć granice państwa i zdobyć mu 
stanowisko między pierwszorzędnemi państwami Europy. Do­
brą sposobność pod tym względem nastręczyła mu kwestyja 
co do następstwa posiadłości austryjackich.

Cesarz Karol VI nie zostawił po sobie potomka płci 
męzkiej i wszystkie swe posiadłości dziedziczne zapisał 
ukochanej swej córce Maryi Teresie, która była za mężem 
za Frańciszkiem Stefanem, księciem lotaryngskim, a nastę­
pnie wielkim księciem toskańskim (p. str. 285). Cesarz wie­
le dokładał starań, aby testament ten, znany pod nazwą 
Sankcyi pragmatyczni, uznany był przez dwory europejskie 
i dopiął swego celu za pomocą różnych ustępstw. Napróżno 
stary j e p  wódz Eugenijusz sabaudzki radził mu, zamiast 
wszystkich owych traktatów, przygotować silną armiję. Ka­
rol VI zostawił państwo w nieładzie i zaledwie umarł (1740 
r.), ze wszystkich stron sypnęły się pretensyje do posiadło­
ści austryjackich. Najważniejszym pretendentem był elektor 
bawarski Karol Albert, spokrewniony z Habsburgami. Po 
jego stronie stanęła Francyja i Fryderyk II, król pruski. 
Ten ostatni wystąpił z pretensyjami do Szlązka i bezzwło­
cznie zajął go wojskiem. W taki sposób wszczęła się ośmio-
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letaia wojna o następstwo posiadłości anstryjackich. Karol Al- 
l)ert, połączywszy się z Francuzami, napadł na Austryją od 
zachodu i opanował Czechy, lecz obrany wówczas cesarzem 
niemieckim, pod imieniem Karola Yll, zamiast energicznego 
popierania wojny, udał się na koronacyę do Frankfurtu. 
Tymczasem Maryja Teresa w krytycznóm swem położeniu 
zwróciła się do Węgrów i osobiście przybyła na sejm do 
Presburga. Powiadają, że trzymając małego syna Józefa na 
ręku, weszła na posiedzenie sejmu i mową swoją wzbudziła 
taki zapał w magnatach , węgierskich, iż ci, wydobywszy 
szable, zawołali „umrzemy za naszą królowę Maryję Tebe- 
sę“. Wkrótce zebrał się silny hufiec Węgrów; Kroaci i wier­
ni Tyrolczycy również schwycili za oręż. Wojska bawar­
skie i francuzkie zostały wypędzone z Austryi i samo Mo- 
nachijum — zdobyte. Maryja Teresa znalazła sprzymierzeń­
ca w osobie Jerzego II, króla angielskiego, który wydał 
wojnę Francuzom. Karol VII wkrótce umarł, a syn jego 
zrzekł się pretensyj do posiadłości austryjackich. Fryderyk 
n, zyskawszy Szlązk, również zawarł pokój. Naówczas ca­
ły ciężar wojny spadł na Francuzów, którzy jednocześnie 
musieli bronić się od Austryjaków, Anglików i Hollendrów. 
Francuzi z honorem wyszli z tej wojny, głównie dzięki 
zdolnościom marszałka Maurycego Saskiego; ze zwycięztw 
jego najsławniejsze jest pod Fontenoa. Wojna zakończona 
została pokojem w Aachen (1748 r.): Maryja Teresa pozo­
stała przy swych dziedzicznych posiadłościach austryja­
ckich, a mąż jej, Prańciszek Stefan, obrany został cesarzem 
niemieckim pod imieniem Frańcisaka 1.

Pokój trwał niedługo. Maryja Teresa (1740—1780) nie 
mogła zapomniść utraty Szlązka i zaczęła robić przygoto­
wania do uowśj wojny z Fryderykiem II. Przez swe ener­
giczne rządy przyprowadziła do porządku finanse i armiją 
i prócz tego zawarła przymierze przeciw Fryderykowi z in- 
uemi państwami. Głównie dopomagał jćj w tym względzie 
piśrwszy jej minister Kaunic, bardzo zręczny dyplomata. 
Dla skłonienia na swoję stronę Francyi, Maryja Teresa 
zrobiła dworowi francuzkiemu nadzieję zyskania niektórych 
ziem niemieckich, a prócz tego napisała bardzo pochlebny 
list do margrabiny Pompadur, mającćj wówczas stanowczy 
wpływ na króla. Polityka taka miała zupełne powodzenie:
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F ran cyja  zapom niała o dawnóm spółzaw odnictw ie z Habsbur­
gam i i zaw arła  przym ierze przeciw  Prusom . D o  tego  przy­
m ierza przystąp iła  cesarzow a ruska E lżb ie ta , a  prócz teg o  
S akson ija  iS zw ec y ja . T ak  w ięc  przeciw  n iew ielk iem u  państw u  
Prusk iem u u tw orzy ła  się  potężna k oalicyja . Sprzym ierzeńcy  
jed nak  n ie odznaczali się  zgodnością  w  działan iach. P ru sy  zaś 
m ia ły  za  sobą gen ija ln e zdolności k ró la , p rzyw iązan ie do n ie­
go narodu i  silną , dobrze w yćw iczoną arm iję. F ry d ery k  zna­
la z ł sob ie sprzym ierzeńca w  A n g lii, k tóra  w  ow ym  czasie  
zn ów  za czę ła  m ieć n ieprzyjazne zajścia  z F rancuzam i w e  
w schodnio-indyjskich  i am erykańskich  kolonijach.

P odczas gd y  A u str y ja  i jej sprzym ierzeńcy dopiśro zb ie­
ra li w ojska  przeciw  F ryd eryk ow i, ten  o sta tn i uprzedził ich 
i w  Sierpniu  1756 roku n iespodzian ie w k roczy ł do Saksonii. 
O toczyw szy  ze  w szech  stron  n iew ie lk ą  arm iję sask ą , zm usił ją  
do poddania s ię  i  za czą ł gospodarow ać w  S ak son ii, jak  
w  kraju zaw ojow anym . A u gu st III, e lek tor  sa sk i, b y ł w  tym  
cza sie  królem  polskim  i na czas w ojny w y n ió s ł s ię  do P olsk i. 
W  ten  sposób rozpoczęła  się  wojna Siedmioletnia. N a stęp n ego  
la ta  n iep rzyjac iele  z różnych  stron  w y stą p ili przeciw  Prusom . 
A rm ija ruska pod dow ództw em  A praksina w k roczy ła  do Prus 
W schod n ich  i  pobiła P ru sak ów  pod G ross-E gernsdorfem . N a  
południu  F ry d ery k  w p ad ł do C zech  i doszedł do P r a g i, ale  
n ied a lek o  teg o  m iasta , pod K ollinem , d ozn ał porażk i od au- 
stry jack iego  fe ld m arsza łk a  D aun a. Od zachodu zb liża li si§ 
F rancuzi; szczęśc iem  dla F ryd eryk a , dow ództw o nad niemi 
pow ierzone b y ło  k s ięc iu  S ub izow i (Soubise), n ieudolnem u do- 
w ód zcy , lecz p rotegow anem u przez m argrabinę Pom padur. 
N ied a lek o  w s i K ossbachu  F ran cu zi z a sz li drogę F ryd eryk o­
w i, lecz chociaż liczebn ie siln ie js i b y li od jeg o  arm ii półtrze- 
c ia  raza , doznali tak iej k lę sk i, ja k iś j  n igd y  jesz cz e  n ie do­
zn a w a li od N iem ców . W k ró tce  potem  F ry d er y k  w y g ra ł bi­
tw ę  z A u stry ja k a m i pod L e jte n . A n g lija , g d z ie  naów czas  
p iśrw szym  m inistrem  z o s ta ł P i t t  s ta rszy , za czę ła  energiczn ie  
pom agać P rusom  p ien ięd zm i. D la  obrony H an ow eru  u tw o­
rzona zo s ta ła  arm ija z A n g lik ó w , N iem ców  i H o llen d r ó w ; do­
w ód ztw o  nad n ią  F ry d er y k  p ow ierzy ł k s ięc iu  F erdynandow i 
B run szw ick iem u. T en  zdolny  g en er a ł d zie ln ie  w a lc z y ł z F ran ­
cuzam i w  zachodnich  N iem czech .

W ojna c ią g n ę ła  s ię  ze  zm iennem  szczęśc iem . Tym czasem  
p ołożen ie F ry d ery k a  sta w a ło  s ię  coraz p rzy k rzejszem ; pań-
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stwo jego było mocno spustoszone przez nieprzyjaciół, tak, iż 
z trudnością mógł zbierać nowe wojsko, zaopatrywać się w ko­
nie i artykuły żywności. Najnieszczęśliwszą dla niego była 
kampanija 1759 roku. Armija ruska pod dowództwem Sałty- 
kowa i armija austryjacka pod wodzą feldmarszałka Laudona 
zadały Fryderykowi stanowczą klęskę pod Kunersdorfera 
(niedaleko Frankfurtu nad Odrą). Król był w rozpaczy, uwa­
żał wszystko za stracone i chciał odebrać sobie życie. Ocaliły 
go jednak nieporozumienia między generałami ruskimi i au- 
stryjackimi; nie skorzystali oni ze swego zwycięztwa i po­
zwolili Fryderykowi zebrać nowe wojsko. Król pruski dziel­
nie się bronił w nierównej walce i od czasu do czasu odnosił 
świetne zwycięztwa nad austryjackimi dowódzcami, którzy 
odznaczali się opieszałością i zbytnią ostrożnością w swych 
działaniach. Z tern wszystkiśm nieprzyjaciele posuwali się 
stopniowo w głąb’ Prus i coraz silniój przypierali Frydery­
ka, tak, iż zdawało się, że nie było dla niego nadziei ocalenia. 
Ale los pomógł mu niespodzianie. W Eossyi umarła cesarzo­
wa Elżbieta (1761 r.); następca jej Piotr III był wielkim wiel­
bicielem króla pruskiego; natychmiast więc odstąpił od przy­
mierza z Austryjakami i nawet zaczął pomagać Fryderykowi. 
Katarzyna II, która wkrótce nastąpiła po Piotrze, całkiem 
uchyliła się od udziału w wojnie Siedmioletniśj. Francyja we­
szła w układy pokojowe z Prusami. Naówczas Maryja Tere­
sa, pozbawiona sprzymierzeńców, nie mogła liczyć na pewne 
powmdzenie. Prócz tego całe Niemcy pragnęły pokoju po tak 
długiej i niszczącej wojnie. Nakoniec Austryja i Prusy za­
warły pokój w zamku saskim Hubertsburgu (1763 r.); oba 
państwa zostały przy swoich posiadłościach.

Sied m io letn ia  w ojna  ok ry ła  F ry d ery k a  n ad zw yczajn ą  
sław ą i, pomimo n iew ielk ićj roz leg ło śc i P rus, p o sta w iła  je  
w szeregu  p ierw szorzędnych  p ań stw  E uropy. D ru ga  p ołow a  
panow ania teg o  k róla  pośw ięcona b y ła  leczen iu  ran, zad a­
nych przez w ojn ę, i  u p ły n ęła  w  nienaruszonym  spokoju. Z  tern 
w szystk ićm  k ról zaw sze  u trzym yw ał liczn ą  arm iję, go to w ą  do 
wojny i  śc iś le  p rzestrzeg a ł w  niej karności. O prócz p rzy łą ­
czenia S z lą z k a , p o w ięk szy ł on je szcze  sw oje posiad łości k o ­
sztem P o lsk i. D w ie  g łó w n e  częśc i jeg o  p a ń stw a : Brandenbur- 
gija i k s ięz tw o  P ru sk ie , b y ły  oddzielone od sieb ie dolnym  
obszarem W is ły , n a leżącym  do P o lsk i. D la  „zaok rąglen ia“ 
sw ego p ań stw a  F ry d ery k  p otrzebow ał k on ieczn ie  teg o  kraju
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i w tym celu namówił Katarzynę II i Maryję Teresę do zro­
bienia pierwszego rozbioru Polski (1772 r.)-

Wewnętrzne rządy Fryderyka II odznaczały się energiją. 
Król wglądał we wszystkie gałęzie administracyi, starał się 
o zachowanie ścisłego porządku i szybki wymiar sprawiedli­
wości; często sam objeżdżał prowincyje dla przekonania się, 
jak są wykonywane jego rozkazy. Postanowieniami swemi, 
dotyczącemi włościan, ograniczył zależność tych ostatnich od 
ich panów. Z drugiej strony namiętność jego do mięszania 
się w każdą rzecz i podciągania wszystkiego pod pewne stale 
oznaczone prawidła nieraz krępowała jego poddanych, zwła­
szcza w handlu i przemyśle. W życiu domowem Fryderyk był 
oszczędny, lecz nie żałował pieniędzy na wznoszenie pięknych 
gmachów. Między innemi wystawił niedaleko Potsdamu pię­
kny pałac Sans-souci, który był jego ulubioną rezydencyją. 
W wolnych chwilach zajmował się muzyką, łub przepędzał 
czas w towarzystwie ludzi uczonych i dowcipnych, zwłaszcza 
cudzoziemców, zostających u niego w służbie. Fryderyk był 
obojętny dla literatury niemieckiój, naówczas zresztą jeszcze 
dość ubogiej, i przekładał nad nią francuzką; szczególny 
szacunek miał dla W oltera.

Jeszcze przed wojną Siedmioletnią Wolter, na zaproszenie Fryde­
ryka, przybył na jego dwór, przyjęty był z wielkim szacunkiem i otrzy­
mał tytuł kamerbera. Atoli obaj ci genijalni ludzie, poznawszy się bli- 
żśj, zostali niezadowolnionymi z siebie. Wolter spodziewał się wiełkick 
podarunków pieniężnych i zawiódł s ię ; królowi zaś nie podobała się je­
go chciwość. Prócz tego Fryderyk miał pretensyję do poezyi i pisał 
francuzkie wiersze, Wolter zaś nie mógł się wstrzymać od jadowitego 
szydzenia z tych wierszy, czem naturalnie obrażał miłość własną króla. 
Nakoniec Wolter nie wytrzymał dłużej i odjechał.

Następcą Fryderyka II był siostrzeniec jego Fryderyk 
Wilhelm U (1786 — 1797), który bynajmniej nie naśladował 
dwóch swoich poprzedników pod względem oszczędności. Za 
jego panowania Prusy zostały znacznie powiększone sku­
tkiem drugiego i trzeciego rozbioru Polski.

W Austryi po Maryi Teresie nastąpił syn jej JÓEef U 
(1780 — 1790). Józef przedtóm jeszcze otrzymał tytuł cesa­
rza niemieckiego (po śmierci ojca swego Frańciszka Iw  1765 
r.), lecz ponieważ do tego tytułu przywiązana była wówczas 
bardzo mała władza, cesarz więc nie wiele troszczył się 
o Niemcy, a głównie zajmował się dziedzicznemi posiadłością-
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mi Habsburgów. Dążnością jego było polepszenie bytu niższej 
klassy narodu, połączenie różnopleniiennych ziem austryja- 
ckich w jednolite państwo i powiększenie Austryi przez przy­
łączenie nowych krajów. Józef zniósł więc poddaństwo i ści­
śle oznaczył stosunek chłopów do panów. Następnie ogłosił 
tolerancyję różnych wyznań i zamknął wiele klasztorów, któ­
rych majątki obrócił na założenie szpitali i innych zakładów 
dobroczynnych. Przez takie reformy naraził sobie szlachtę 
i duchowieństwo, którzy starali się mu szkodzić, co przycho­
dziło im tern łatwiśj, że Józef nie odznaczał się oględnością. 
Zwykle bowiem brał się do rzeczy zbyt pośpiesznie, nieraz 
odwoływał swoje rozkazy i przerabiał to, co już było zrobio­
ne. Fryderyk H mawiał o cesarzu, że ma dobrą głowę, ale 
że często robi drugi krok, nie skończywszy pićrwszego. Dą­
żność Józefa do jednostajnego urządzenia wszystkich swoich 
krajów wywołała silne wzburzenie. Węgrzy byli niezadowol- 
nieni z zaprowadzenia u nich języka niemieckiego w admini- 
stracyi, z obsadzenia urzędów Niemcami i z wielu innych 
postanowień, gwałcących dawne ich zwyczaje. O mało co nie 
przyszło do powstania, tak, iż Józef na krótki czas przed 
śmiercią musiał odwołać większą część swoich rozporządzeń 
co do Węgier. Tymczasem w innej prowincyi, Belgii, pod­
burzonej przez duchowieństwo, trwało powstanie w całśj sile, 
gdy Józef II umarł.

Cesarz nie miał również powodzenia i w polityce ze- 
wnętrznśj. Chciał on przyłączyć do Austryi Bawaryją, gdzie 
jeszcze za życia Maryi Teresy wygasł dom panujący, ^̂ ale 
Fryderyk H utworzył przeciw niemu koalicyję z władzców 
północno-niemieckich, znaną pod imieniem związku książąt^ 
i Józef zmuszony był zaniechać swego zamiaru co do Bawa- 
ryi. Następnie chciał wynagrodzić sobie to niepowodzenie 
przyłączeniem Mołdo-Wołoszczyzny i Serbii iw  przymierzu 
z Katarzyną II rozpoczął wojnę z Turkami, ale w ciągu tój 
wojny umarł.

Brat i następca Józefa Leopold U, będąc jeszcze wiel­
kim księciem toskańskim, stał się głośnym z mądrych rzą­
dów i ze zręczności w dyplomacyi. Uspokoił on Węgrów 
i Belgów, przywróceniem dawnych ich urządzeń i zawarł 
pokój z Turkami. Ale Leopold panował tylko 2 lata. Syn 
jego francisiek H (1792 — 1835) nie był podobny z charakte-
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ru do swoich poprzedników: nie lubił nauk i literatury i mo­
cno trzymał się starego porządku rzeczy.

Inni władzcy niemieccy XV III wieku starali się po wię­
kszej części naśladować większych monarchów, głównie zaś 
Fryderyka II. Eównież utrzymywali stałe wojska i dążyli 
do nieograniczonśj władzy. W urządzeniu dworu i zaprowa­
dzeniu etykiety brali za wzór Francyją i spółzawodniczyli 
z sobą w wyprawianiu świetnych balów i wznoszeniu wspa­
niałych gmachów. Eezydencyje książąt stawały się coraz 
piękniej szemi i zaćmiły dawne miasta handlowe. W  wyższych 
klassach narodu mówiono po francuzku i naśladowano zwy­
czaje francuzkie. Największym przepychem odznaczał się 
dwór elektora saskiego Augusta I I  (1694 — 1733). Książę 
ten, dla pozyskania korony polskiej, przeszedł na katoli­
cyzm i od tego czasu w Saksonii, która była ogniskiem re- 
formacyi niemieckićj, panuje dynastyja katolicka.

Literatura niemiecka, znajdująca się w upadku od cza­
su wojny Trzydziestoletniej, zaczęła stopniowo się podnosić 
i otrząsać z niewolniczego naśladowania francuzczyzny. Eoz- 
drobnienie Niemiec z jednśj strony było powodem polity­
cznej ich słabości, ale z drugićj strony przyczyniło się do 
postępu oświaty niemieckićj; książęta nieraz spółzawodni­
czyli z sobą w opiekowaniu się nie tylko sztukami piękne- 
mi, lecz i naukami i literaturą, zachęcali poetów i uczonych, 
zakładali w swych krajach szkoły i uniwersytety i ubiegali 
się»o słynnych profesorów. Największy rozgłos w XVIII wie­
ku zdobył sobie uniwersytet w Getyndze.

Pićrwsze miejsce między uczonymi niemieckimi tego 
czasu zajmuje Lejbmc (Leibnitz), żyjący w drugiój połowie 
XVII-go i na początku X V III wieku. Był to mąż ogromnćj 
nauki: pisał dzieła historyczne, prawne i matematyczne, lecz 
najbardziśj znany jest jako filozof. Spółcześni otaczali go wiel­
kim szacunkiem, a nawet monarchowie zasięgali jego rad. 
W  drugiój połowie XVIII wieku żył sławny Rant, zwany 
ojcem nowożytnój filozofii.

Na początku XVIII wieku zamiast języka łacińskiego, 
który był panującym w uniwersytetach i którym pisano wszy­
stkie uczone dzieła, zaczęto używać języka niemieckiego i wy­
dawać niemieckie dzienniki; w drugiej zaś połowie tego wieku 
zjawia się cały szereg znakomitych pisarzy, którzy wykształ-
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ciii język literacki i rozbudzili zamiłowanie do literatury 
ojczystśj. Takiemi byli Klopsztok, Lessing, Herder i inni.

Z poetów tej epoki piśrwsze miejsce zajmują Gete (Goe­
the) i Szyller (Schiller). Gete otrzymał bardzo staranne wy­
chowanie, głównie studyjował Szekspira i średniowieczne 
zabytki literatury niemieckiej. Znalazł on opiekuna w księ­
ciu wejmarskim Karolu Auguście, który lubił protegować 
młode talenta i otaczać się ludźmi uczonymi. Na wyrobienie 
estetycznego smaku u Getego najwięcej wpływu miała podróż 
jego do Włoch, gdzie zachwycał się cudną przyrodą włoską 
i przyglądał się arcydziełom sztuki starożytnćj. Gete był 
wszechstronnym genijuszem, pisał we wszystkich rodzajach li­
teratury. Największej sławy używa jego tragedyja „Faust“; 
treść jej osnuta jest na podaniu o doktorze Fauście, który 
za rozkosze ziemskie zaprzedał duszę dyjabłu. Gete umarł 
w 1832 roku, mając 83 lat wieku. — Szyller żył w mnićj 
przyjaznych warunkach. Z początku był lekarzem wojsko­
wym, lecz, skutkiem pociągu do poezyi i teatru, porzucił 
służbę. Piśrwsza jego tragedyja „Rozbójnicy“, napisana pod 
wpływem burzliwej młodzieńczej fantazji, miała na scenie 
niemieckiej wielkie powodzenie i zjednała mu rozgłos. Z tśm 
wszystkićm Szyller długo jeszcze walczył z potrzebami, aż na- 
koniec za wpływem Getego otrzymał katedrę historyi w uni­
wersytecie Jeńskim, a następnie przeszedł na służbę na dwór 
wejmarski. Sława Szyllera polega głównie na jego tragedyjach 
historycznych; najlepszemi z nich są : „Wałlenstejn“ i „Wil­
helm Tell“. Szyller umarł w kwiecie wieku w 1805 roku. Utwo­
ry tych dwóch znakomitych poetów przyczyniły się bardzo 
wiele do rozwinięcia estetycznego smaku w Niemczech.

W  tejże samćj epoce wielki postęp w Niemczech zro­
biła muzyka; najsławniejszymi kompozytorami byli Haydn 
i Mozart.

§ 86.
Państwa Skandynawskie w XVIII wieku.
Podczas gdy w Europie południowo-zachodniej prowa­

dzona była wojna o tron hiszpański, na północo-wschodzie 
Europy toczyła się jeszcze dłuższa wojna, zwana wielką 
wojną Północną.
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Z a Karola XI (1 6 6 0  —  1 6 9 7 ), syn a  K a ro la  X ,  S zw ecyja  
w yp oczę ła  po daw nych  w ojnach. K aro l b y ł m onarchą suro­
w ym  i bardzo oszczędnym . D la  zaradzen ia  złem u stan ow i 
skarbu król postanow ił odebrać sz lach cie  dobra koronne, k tó ­
re  p rzy w ła szczy ła  sobie za  poprzednich panow ań. Sejm , złożo­
n y  z p rzed staw ic ie li w szy s tk ich  stanów , poparł k r ó la ; posta­
n ow iono spraw dzić praw a sz la ch ty  do ziem , przez n ią posiada­
nych , i  zw rócić skarbow i dobra, do k tórych  praw a n ie będą  
d osta teczn ie  udow odnione. T o odbiśran ie dóbr, znane pod 
im ieniem  redukcyi, robione b y ło  z ca łą  śc is ło śc ią  i  zrujnow ało  
m nóstw o sz lach ty , k tóra  z teg o  powodu zn ien aw id ziła  króla. 
A le  K aro l m iał poparcie ze stron y  innych  stan ów , przy po­
m ocy ich ogran iczy ł przyw ileje  arystok racy i i p ow ięk szy ł w ła ­
dzę m onarchiczną. K a ro l X I  u n ikał w ojen, a le  m ia ł w ielk ie  
staran ie  o b ezp ieczeń stw ie  kraju, urząd ził w ojsko i pow iększył 
flo tę . S ku tk iem  energicznych  jeg o  rządów  i  trosk liw ośc i "o rol­
n ictw o i handel, m ateryja ln y  stan  S zw ecy i szybk o s ię  polep­
szy ł. G dy K a ro l X I  um arł, S zw ecy ja  n iew ą tp liw ie  zajm ow ała  
p iśrw sze  m iejsce w  północno-w schodniej E u rop ie; posiadłości 
jśj o g a rn ia ły  praw ie w szy s tk ie  brzegi m orza B a łty ck ieg o ; naj­
lep sze  porty  handlow e na tern m orzu : Sztralzund, Szczecin , 
R y g a  i R ew e l n a leż a ły  do n iśj. W k ró tce  jednak  Szw edzi 
zm uszeni byli w y stą p ić  w  obronie sw oich  posiad łości nadbałty­
ckich  przeciw  połączonym  siłom  R o ssy i, P o lsk i i D an ii.

W  R o ssy i w  tym  czasie  p an ow ał P io tr  W ie lk i. R efor­
m ując sw oje państw o, P io tr  potrzebow ał m iść  p orty  d la za­
w ią za n ia  śc iśle jszych  stosunków  z E uropą zachodnią. P o n ie­
w a ż  część brzegów  za to k i F ińsk iój przed G ustaw em  Adolfem  
n a leża ła  do R o ssy i, P iotr p ostan ow ił od zysk ać te  b rzeg i i za­
w a r ł z innem i państw am i przym ierze przeciw  S zw ecy i. W  P ol­
sce po śm ierci S ob iesk iego  obrany b y ł królem  elek tor  sask i 
A u g u st I I ,  k tóry  przy w stąp ien iu  n a  tron  ob ieca ł własriem i 
w ojskam i sask iem i pow rócić P o lsce In flanty , zaw ojow ane przez  
G u staw a A dolfa , i  w  tym  celu w sze d ł w  u k ład y  z  P iotrem  
W ielk im . U k ła d y  te  b y ły  prow adzone g łó w n ie  za  pośredni­
ctw em  inflanckiego sz lach cica  P atk u la . K ie d y  odbieranie dóbr 
sz la ch cie  za K a ro la  X I  rozc ią g n ię te  zo sta ło  i  n a  Inflanty , 
sz lach ta  n ieraz u daw ała  s ię  z prośbą do króla o złagodzen ie  
redukcyi, lecz napróżno. P a tk u l najw ięcój podburzał sw ych  
spółziom ków  przeciw  rządow i, a bojąc się k ary , u ciek a ł z k ra ­
ju , w stą p ił do słu żb y  A u g u sta  I I ,  za w ią za ł tajem ne stosunki
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z rozjątrzoną przeciw królowi szlachtą inflancką i obiecał 
królowi polskiemu łatwe zawojowanie Inflant. Nakoniec do 
przymierza Augusta z Piotrem przeciw Szwecyi przystąpił je­
szcze król duński Fryderyk IV, który chciał odebrać Szleswig 
księciu holsztyńskiemu, krewnemu króla szwedzkiego.

Okoliczności napozór sprzyjały sprzymierzeńcom. Po 
śmierci Karola X I na tron szwedzki wstąpił syn jego Karol XII 
(1697 —  1 7 1 8 ), człowiek młody, zajęty polowaniem i innemi 
rozrywkami i z tego powodu nie wydający się być niebezpie­
cznym. Sprzymierzeńcy jednocześnie rozpoczęli działania wo­
jenne w różnych punktach: August obiegł Rygę, Piotr—Nar­
wę, a Fryderyk napadł na księcia holsztyńskiego. W ten 
sposób zaczęła się Wielka wojna Północna (1 7 0 0  —  1 7 2 1 ). Młody 
król szwedzki,, ku ogólnemu zdziwieniu, okazał wielkie zdol­
ności wojenne, przy tćm odwagę i energiję. Szybko prze­
prawił się na wyspę Zelandyję, obiegł Kopenhagę i rzucił 
taki postrach na Duńczyków, iż Fryderyk IV czymprędzćj 
zawarł z nim pokój w Trawendalu, odstąpił od przymierza 
z Piotrem i Augustem i zrzekł się pretensyj do Szleswigu. 
Następnie Karol, z niewielkiem, lecz walecznóm i dobrze 
wyćwiczonem wojskiem udał się do prowincyj nadbałty­
ckich i prawie niespodzianie zjawił się pod Narwą, którą 
oblegała armija ruska. Rossyjanie zostali pobici, ale Karol 
nie ścigał ich i bezzwłocznie zwrócił się przeciw swemu 
trzeciemu nieprzyjacielowi, Augustowi. Nastała już silna zi­
ma, ale nie wstrzymała ona Karola i jego armii, przyzwy­
czajonej do ostrego klimatu. Król przykładem swoim zachę­
cał żołnierzy do znoszenia wszelkich przykrości i niewygód. 
Przestraszony taką szybkością przeciwnika, August chciał 
wejść z nim w układy, ale Karol nie chciał o nich słuchać. 
Przeszedł on Dźwinę zachodnią, rozproszył wojsko saskie 
i opanował Kurlandyją.

Tak więc wszyscy trzćj nieprzyjaciele byli zwyciężeni 
i Karol mógłby był zawrzść bardzo korzystny pokój, lecz na 
nieszczęście pragnął się okryć sławą wojenną. W  skutek ła­
twego zwycięztwa pod Narwą uważając Piotra za słabego 
przeciwnika, głównie zwrócił Ón swe siły przeciw Augustowi 
n, którego chciał koniecznie zrzucić z tronu. Karol wszedł do 
Polski i przepędził w nićj 5 lat, odnosząc łatwe zwycięztwa 
nad Sasami i Polakami. Część polskich magnatów i szlachty 
odstąpiła Augusta i, czyniąc zadość życzeniu króla szwedzkiego.
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obrała na tron jednego wojewodę polskiego Stanisława L e ­
szczyńskiego. Karol, ścigając Augusta, wkroczył do samój Sa­
ksonii i na mocy pokoju w Altransztadzie (1706 r.) zmusił go 
do zrzeczenia się polskiego tronu. Prócz tego August wydał 
Szwedom Patkula, którego Karol kazał bić kołem.

Po zaw arciu  teg o  pokoju, k ró l szw ed zk i p ostan ow ił 
sk ończyć z P iotrem . O k oliczn ości jed n ak  s ię  zm ien iły : pod­
czas gd y  S zw ed zi w a lcz y li w  P o lsc e , P io tr  zebrał n ow e woj­
sko, w y ćw ic zy ł je  i  zaczą ł zdobyw ać fortece  szw ed zk ie . M ię­
dzy innem i op anow ał r. N ew ę  i  przy ujściu  jej za ło ż y ł w łasną  
fortecę , przy k tórśj w k ró tce  w yb u d ow ał now ą sw ą  sto lic ę  Pe­
tersburg  (1703 r.). W  za to ce  F iń sk iój z jaw iła  s ię  ruska flota. 
K a r o l m ia ł zam iar iść  prosto na M oskw ę, lecz  z B iałorusi 
sk ręc ił na południe do U krain y , d la p o łączen ia  s ię  z hetm a­
nem  M azepą, k tó ry  zd rad ził P io tra  i  ob ieca ł K aro low i zbunto­
w ać w szy stk ich  k ozak ów  m ałorossy jsk ich . G enera łow ie ruscy 
cofali się  przed  K arolem , n iszcząc po drodze zap asy  zboża; 
S zw ed zi zm uszeni b y li iś ć  przez kraj sp u stoszon y  i  cierpieć  
brak  w szy stk ieg o . Prócz teg o  za w io d ła  ich  rachuba n a  koza­
k ów , k tórzy  p ozosta li w iernem i P iotrow i, ta k , iż  M azepa przy­
p row adził z sobą ty lk o  bardzo m a ły  oddział w ojska. Korpus 
szw ed zk i jen era ła  L ew en h au p ta , śp ieszący  z Inflant na pomoc 
k rólow i z zapasam i w ojennem i i  artyk u łam i żyw n ości, pobity 
b y ł przez P io tr a  na drodze pod w sią  L eśn ą  i  s tra c ił cały  
obóz. P rócz teg o  zim a b y ła  jed n a  z n ajostrzejszych  i w ielu  
S zw ed ów  w y g in ę ło  z m rozu. G en era łow ie szw ed zcy  doradzali 
królow i, a %  s ię  cofnął, a le  u party  K a r o l n ie  ch c ia ł ich 
słu ch ać. Z  nastan iem  w iosn y  ob ieg ł on P o łta w ę . N a  pomoc 
oblężonym  p rzyb y ł P io tr  i  w y d a ł Szw ed om  stan ow czą  bitw ę. 
S zw ed zi zo s ta li zupełn ie pobici (1709 r.); K arol zaledw ie  
u nik ną ł n iew o li i  z  k ilkom a stam i żo łn ierzy  i oficerów  uciekł 
do T u rcy i i  osiad ł w  B enderach .

Po b itw ie  pod P o łta w ą  A u g u st  w zn o w ił przym ierze  
z P iotrem , p ow rócił do P o lsk i i  zm usił S ta n is ła w a  L eszczyń ­
sk iego  do ucieczki. P io tr  rob ił d a lsze  podboje w  prow incy- 
ja ch  n adb ałtyck ich  i  w  P in la n d y i. T ym czasem  K a ro lo w i uda­
ło  s ię  podburzyć su łtan a  tu reck iego  do w ojn y  z R ossy ją . Pod­
czas tśj w ojny P io tr  popełn ił ta k i sam  b łąd , ja k i zrob ił Karol 
w  M ałorossy i; m ianow icie sp u śc ił s ię  na pom oc hospodara 
m ołdaw sk iego  K an tem ira  i  zap u ścił s ię  w  m ołdaw sk ie s te p y ; 
ty m cza sem . pomoc o k aza ła  s ię  m ałoznaczną i P io tr  z  całćm



305

w ojskiem  otoczony z o s ta ł nad P rutem  przez p ięć razy  s i l­
niejszą arm iję turecką. N a  szczęśc ie  w ie lk i w ezyr, dow o­
dzący tą  arm iją, n ie b y ł przychylny  K a ro lo w i X II  i  zgod ził 
się za w rzść  pokój, n a  m ocy k tórego  P io tr  m ia ł sob ie  zap e­
w niony w^olny odw rót, za  zrzeczen ie  s ię  sw oich  zaw ojow ań  
nad brzegam i m orza A zow sk iego  (1711 r.). K a ro l po zaw ar­
ciu pokoju n ie  ch cia ł porzucić T urcyi i  nam aw ia ł su łta n a  
Achm eda do nowej w ojny . N ak on iec  sp rzykrzy ł s ię  A chm e- 
dowi do tego  stopnia, iż  ten  k a za ł mu opuścić B endery. Z  tern 
w szystk iem  K aro l p rzepędził jeszcze  k ilk a  m iesięcy  w  T ur­
cyi i dopióro w ieść  o u tracie praw ie w szy stk ich  p osiad łości 
szw edzkich  na południow ym  b rzegu  m orza B a łty c k ie g o  sk ło ­
niła go do w yjazdu  z T urcyi. K ról szw ed zk i z n ad zw ycza j­
ną szybk ością  przejech ał N iem cy  i n iespodzian ie p rzyb y ł do 
Sztralzundu. S zw ecyja , znękana w ojną z  łiczn em i n iep rzy­
jaciółm i, do k tórych  p rzy łą cz y ły  s ię  jeszcze  H anow er  
i P ru sy , znajdow ała s ię  w ów czas w  bardzo sm utnem  p oło­
żeniu i p ragn ęła  pokoju, a le  K aro l dalćj p row ad ził w ojnę. 
P ostanow ił on odebrać D uńczykom  N orw eg iję  i w  zim ie 1718 
roku, n ie  zw ażając na w ie lk ie  m rozy, o b ieg ł p ogran iczną  
fortecę n orw egsk ą  P red erik sh a ll. T am , og ląd ając pew nego  
razu przykopy, zab ity  z o s ta ł k u lą ; w  późn iejszym  czasie  ro ­
zeszła s ię  p og łosk a , że  zg in ą ł z ręk i zdrajcy.

Po Karolu XII nastąpiła siostra jego Ulryka Eleonora. 
Szwedzi spiesznie pozawierali pokój ze swymi nieprzyjaciółmi, 
odstąpiwszy im większą część zawojowanych przez nich pro- 
wincyj. Tylko z Eossyją wojna ciągnęła się jeszcze 3 lata, aż 
nakoniec zawarty został pokój w Nisztacie (Nystad) 1721 r. 
Piotr zyskał Inflanty, Estoniją,IngryjąiczęśćFinlandyi. Przez 
tę wojnę Szwecyja stała się państwem drugorzędnem, a Eos- 
syja zajęła pierwsze miejsce w północno-wschodniej Europie.

S zfach ta  szw ed zk a  sk o rzy sta ła  z e  śm ierci K a ro la  X II  
dla odzyskania  sw ego  daw nego zn aczen ia . O sadzając n a  tro ­
nie U lry k ę  E leon orę i  jćj m ęża (F ry d ery k a  H e sk ieg o ), p o ło ­
żyła w arunek, aby w ła d za  k rólew ska ogran iczon a  b y ła  przez  
radę państw a. E ad a  ta , sk ładająca  s ię  z a rystok ra tów , w k ró t­
ce sta ła  s ię  p otężn iejszą  od sam ego króla . E zą d y  jćj b y ły  
uciążliw e d la kraju, pon iew aż arystok rac i po w ięk szej częśc i 
mieli na celu  w ła sn y  in teres. D z ie lili s ię  oni na dw ie p arty je:  
jedno stron n ictw o , ta k  zw an e „k ap elu szy“, pod legało  w p ły w o ­
wi F ra n cy i, k tóra  podburzała S zw ed ów  do now ej w ojn y  z E o s -
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syją, a drugie stronnictw o, „czapek“, chcia ło  ży ć  z R ossyją  
w  zgodzie. N ak on iec  panow anie o ligarch ii arystokratycznej  
obalone zo sta ło  przez króla G ustaw a III.

Custaw 111 (1771 — 1792), m onarcha zdolny i energiczn y , 
p ostan ow ił zaprow adzić w  S zw ecy i rząd m onarchiczny sam o­
w ła d n y  i  porobić różne w ażn e reform y w  kraju. K orzystając  
z n iezadow oln ien ia  narodu i z n iezgod  w  łon ie  samej arysto- 
k racy i, G ustaw  sk ło n ił na sw oją stronę część w ojska, um yślnie  
poróżn ił s ię  z radą państw a  i p rzyw o ław szy  do sieb ie oficerów  
gw ard y i, w  pełnej zapału  m ow ie w ez w a ł ich do w ybaw ien ia  
ojczyzn y  z rąk  arystok ratów . O ficerow ie n atych m iast przy­
s ię g li kró low i n iezłom ną w ierność; za  n iem i poszli żołn ierze  
i naród. C złonkow ie rady p aństw a, s taw ia jący  n ajw iększy  
opór, zo sta li aresztow an i. Sejm , k tóry  w krótce potem  został 
zw o ła n y  [1772 r.), za tw ierd ził zm iany w  k on sty tu cy i: nadał 
królow i w ięk szą  w ład zę, praw o nakładania  podatków , dowo­
dzen ia  w ojsk iem  i flotą, w ypow iadania  w ojny  i  zaw ieran ia  
pokoju; ty lk o  zaczepnej w ojny król n ie  m ógł zaczyn ać bez 
zew olen ia  sejmu. P o  tćm  w szy stk iem  G u staw  III  energiczn ie  
w zią ł się  do reform : p oo tw iera ł zak ład y  dobroczynne, zn iósł 
tortu ry  w  sądach , porobił k a n a ły  i  drogi i  t. d.

N a  n ieszczęście , przy w szystk ich  sw ych  za letach  G ustaw  
b y ł próżny i  rozrzutny. C hcia ł on przyw rócić S zw ecyi to  
zn aczen ie , ja k ie  zd ob yła  sob ie w  epoce G u staw a A dolfa , i ode­
brać prow incyje, odstąp ione P io tro w i W ielk iem u. G ustaw  
sk o rzy sta ł z chw ili, k ied y  w ojska  ruskie za ję te  b y ły  na po­
łudniu  w ojną z T urcyją  i w yp ow ied zia ł w ojnę K a ta rzy n ie  II 
(1788 r.). Wojna prow adzona b y ła  n a  morzu i w  Fin landyi, 
ale pomimo osobistej w aleczn ości króla, sk oń czy ła  s ię  bez 
w ażn ego  rezu ltatu . N a  m ocy pokoju w  W erelach  (1790 r.) 
oba p ań stw a  zach ow ały  sw e daw ne gran ice. D łu g  publiczny  
S zw ecy i je szcze  bardziśj s ię  p ow ięk szy ł. Z  tern w szystk iem  
G ustaw  zam yśla ł o now ej w o jn ie : za w a r ł on przym ierze 
z K atarzyn ą  i ch cia ł razem  z rusk iem  w ojskiem  iść  do Praft- 
c y i na pom oc L u d w ik ow i X V I , zagrożonem u przez rew olu-  
cyję. P ośród  ty ch  p lanów  jed n ak  zo sta ł zaskoczon y  przez 
śm ierć: arystok racyja , n ien aw id ząca  króla , u knuła  przeciw  
niem u sp isek  i jed en  ze  sp iskow ych  p u łkow nik  A nkarsztrem  
ra n ił go  śm ierteln ie  z  p isto letu . G ustaw , po zadaniu  mu ra­
n y , ż y ł jeszcze  k ilk a  dni i, do czasu  dojścia  do p e łn o letn o -
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ści sw ego  syna, m ianow ał regentem  państw a  brata  sw ego  
Karola, k s ięc ia  Suderm anii.

W  D anii w  drugiej p o łow ie X V I I I  w iek u  rów nież zna­
lazł s ię  reform ator w  osobie S truenzego  (S tru en see), m inistra  
Chrystyjana VII (1 7 6 6 — 1 8 0 8 ). B y ł on synem  n iem ieck iego  pastora  
iw  charakterze lek arza  znajdow ał s ię  w  św ic ie  króła, g d y  ten , 
w p oczątk ach  sw ego  panow ania, podróżow ał po E u rop ie za - 
chodniśj. S truenze podobał się  k ró low i ze  sw ego  daru opo­
wiadania, n astęp n ie  zy sk a ł jeg o  zaufanie i z o s ta ł p iórw szym  
ministrem. C horow ity  n a  Ciele i  um yśle C hrystyjan  w  zu­
pełności p ow ierzy ł rządy  sw em u u lub ieńcow i. S truenze za­
czął w prow adzać w  D a n ii reform y: u lep szy ł adm in istracyją , 
zm niejszył w y d a tk i p ań stw a  i zn ió sł w ie le  przyw ilejów  sz la ­
checkich. T ym  sposobem  n araził sob ie  sz lach tę , naród p rosty  
zaś n ie  lu b ił go d la tego , że  b y ł cudzoziem cem . B ęd ąc śm ia ­
łym reform atorem , S tru en ze n ie od zn acza ł się  od w agą  
i przytom nością  um ysłu  w  chw ilach  n ieb ezp ieczeń stw a . K ie ­
dy raz m ajtkow ie zrob ili zaburzenie, m in ister m ocno s ię  
przeląkł i  zgod ził n a  ich  żądania. O koliczność ta  ośm ieliła  
jego w rogów . M acocha króla  i  k ilk u  m agnatów , u p atrzyw szy  
stosow ną ch w ilę , w ym ogli na królu rozkaz a resz tow an ia  
piórwszego m in istra  i jeg o  pow iern ików . S truenze zg in ą ł  
z ręki k ata . R ządy kraju p rzesz ły  naów czas w  ręce m ądrego  
następcy tronu F ryd eryk a , k tó ry  zn a la z ł sob ie w ybornego  
pomocnika w  osob ie m inistra  B ernstorffa  M łodszego. K sią żę  
Fryderyk i  B ernstorff najw ięcój g łośn i są  ze sw ych  starań
0 polepszenie b ytu  w łośc ian  i  ze  zn iesien ia  poddaństw a.

C hociaż lu dy  sk an d yn aw sk ie  n ie m ogły  s ię  m ierzyć  
w naukach i  litera turze z trzem a przodującem i w  oś w iecie  
narodami (A n glik am i, F rancuzam i i  N iem cam i), n ie  mniój 
jednak i na tćm  polu w y d a ły  k ilku  sław n ych  ludzi. T ak iem i 
byli p oeta  i  h isto ry k  duński Holberg i n a tu ra lista  szw ed zk i 
Łinneusi. T en  osta tn i b y ł profesorem  u n iw ersy tetu  w  U p sa li
1 zajm ow ał się  b otan iką; g łów n a  zasługa  jeg o  polega na tćm , 
że ujął sw ą  naukę w  sy stem a t; p odzielił rośliny  na rodzaje, 
a rodzaje na gatu n k i.
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§ 87.

Polska w XV111 wieku.
H istory ja  P o lsk i w  X V I I I  w ieku  p rzedstaw ia  stopniow e  

chylen ie się  do upadku tego  p aństw a. P odczas g d y  w  innych  
krajach Europy coraz bardziej zm niejszały  s ię  różnice m iędzy  
stanam i i pow ięk sza ła  s ię  w ład za  m onarchiczna, w  P o lsce  
d zia ło  się  n aod w rót: król m ia ł coraz mniej znaczen ia , 
a sz lach ta  i w y ższe  duchow ieństw o zagarn ę ły  w  sw oje ręce  
w szy s tk ie  praw a i przyw ileje . S zlach ta  ch ełp iła  s ię  ze swój 
rów ności, ale ta  rów ność istn ia ła  ty lk o  w  słow ach , w  rzeczy­
w istości zaś w  P o lsc e  panow ały znakom ite, b oga te  rodziny, 
czy li m agnateryja . K ażd y  m agnat m iał sw oich  stronników , 
sk ładających  się  z ubogiej szlach ty, op iek ow ał s ię  niem i, a za 
to  na sejm ikach rozporządzał ich  g łosam i. T ak  w ięc  uboga  
sz lach ta  stanow iła  ty lk o  k lijen tów  sz lach ty  bogatej i w  istocie  
P o lsk a  b y ła  rzecząpospolitą  ary sto k ra ty czn ą . S ta n  m iejsk i 
nie m iał udziału  w  sejm ach, a w łościan ie, zosta jący  w  zupeł- 
nój zależności od sw ych  panów , ży li w  ciem nocie i strasznem  
ubóstw ie. M ieszkan ia  ich sta n o w iły  zw y k le  m ałe n ędzne le ­
p ianki, w  k tórych  m ieśc ili s ię  razem  lu dzie  i  b y d ło ; j edyne  
rozw ese len ie  w łościan in  znajdow ał w  karczm ie, gd zie  też  prze­
pędzał w ięk szą  część dnia, w oln ego  od pracy. T ym czasem  
panow ie ży li z nadzw yczajnym  przepychem : trzym ali m nóstwo  
dworzan, w yd aw ali huczne b iesiady , b aw ili się  polowaniem  
i t. d. W  ubraniu w yższej sz lach ty  staropolsk ie kontusze  
i  podgalane g ło w y  za czę ły  ustępow ać francuzkim  kaftanom  
atłasow ym  i głow om  napudrow anym ; w  m ow ie potocznej s ły ­
chać było  ję z y k  francuzki. Z tern w szystk iem  po w iększej 
części zachow ała  s ię  daw na szorstkość obyczajów ; p ijaństw o, 
k łó tn ie  i g w a łty  b y ły  rzeczą  pow szednią, a spraw ied liw ość —  
ta k  słaba, iż krzyw dy, doznanej od ludzi b ogatych , n ie było  
gd zie  dochodzić. M agnaci często  k łó c ili się z sobą i  bez­
k arn ie n arusza li spokój publiczny. T ak  np. zachow ał się 
jeszcze  w  zw yczaju  tak  zw an y zajazd, to  je s t  n iespodziany  
napad na m ajątek  n iep rzyjaciela  i zn iszczen ie  go  ze  szczętem .

Władza prawodawcza znajdowała się w rękach sejmu, 
który zwykle zbierał się co dwa łata na 2 lub 3 tygodnie. 
Sejmy jednak, skutkiem liberum veto, nie mogły uchwalić 
żadnych reform w państwie, ponieważ zawsze znalazł się jakiś
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poseł, k tóry  k rzyk n ą ł: „nie pozw alam “ i przez to  zry w a ł 
sejm. T a cy  posłow ie zw y k le  przekupyw ani byli przez m agna­
tów , albo przez tycli, dla litórycb  było  rzeczą  k o rzy stn ą  
utrzym yw ać n ie ła d  w  P o lsce . "

Po śmierci Augusta I I  większa część szlachty przyzwa­
la na tron Stanisława Leszczyńskiego, którego także popierał 
dwór francuzki, jako teścia Ludwika XY; ale reszta szlachty, 
ulegając wpływowi Rossyi i Austryi, obrała królem elektora 
saskiego Augusta llb syna Augusta I I . Skutkiem takiego roz­
dwojenia wynikła wojna domowa (1733 r.). Cesarzowa ruska 
Anna posłała wojsko na pomoc Augustowi; Leszczyński opu­
ścił Warszawę i udał się do Gdańska, gdzie został oblężony 
przez Rossyjan. Francyja przysłała niewielki oddział wojska, 
który wkrótce musiał kapitulować; naówczas Leszczyński, 
przebrany za chłopa, uciekł z Gdańska i August utrzymał 
się na tronie. W  ciągu trzydziestoletniego panowania tego 
króla Polska używała spokoju, lecz za to anarchija wewnę­
trzna ciągle wzrastała. Wojenne siły państwa przyszły do 
zupełnego upadku.

P o  śm ierci A u gu sta  I I I ,  jak  zw y k le  zjaw iło  s ię  k ilku  
pretendentów  d o 'tron u  i k ilk a  stron n ictw . G łów n ych  partyj 
było d w ie: jed n a  chciała osadzić na tron ie elek tora  sa sk ie ­
go, w nuka A ugu sta  III , druga zaś p ragn ęła  m ióć królem  
P olaka; na czele  tój ostatn iśj s ta ł  znakom ity  dom C zarto­
ryskich. Spór ro zstrzy g n ię ty  zo s ta ł przez m ocarstw a są s ie ­
dnie, k tóre ju ż  w ów czas rząd ziły  w  P o lsce  podług swój w oli. 
K atarzyn a  II i  F ry d ery k  II s ta n ę li po stron ie C zartorysk ich  
i za ich  w p ływ em  obrany zo sta ł królem  polskim  k rew n y  tój 
fam ilii, S ta n is ła w  P o n ia to w sk i.

Stanisław August (1764 — 1795) b y ł m onarchą u k sz ta łeo -  
nyni i  zaprow adził w ie le  p ożytecznych  reform , m iędzy inne- 
mi zw rócił szczególn ą  u w a g ę  na w ych ow an ie  m łodzieży i po­
zakładał now e szk o ły , n ieza leżne od w p ływ u  Jezu itów . N ie  
mając jed nak  prawie żadnej w ład zy , n ie  m ógł porobić w  kra­
ju  w ażn iejszych  p rzekszta łceń , a przytem  odznaczał s ię  bra­
kiem en erg ii i m ocy charakteru  i ła tw o  p od lega ł w p ły w o w i 
otaczających go osób.

P o lsk a  znajdow ała się  w ów czas ŵ  zupełnej za leżności od  
trzech p ań stw  sąsiednich , zw łaszcza  od R o ssy i, tak , iż  poseł, 
K atarzyny I I  m ia ł w  W arszaw ie w ięk sze  znaczen ie , a n iże li
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sam król. Dyssydenci polscy (tojest prawosławni i protestan­
ci), używając dotąd mniejszych praw, niż katolicy, skorzystali 
z opieki Rossyi i Prus i zażądali na sejmie porównania ich 
w prawach z katolikami. Król, pod' wpływem posła ruskiego, 
przyjął ich stronę. Naówczas część szlachty, niezadowolniona 
z obcego wpływu i z ustępstw, porobionych dyssydentom, za­
wiązała w mieście podciskiem Barze konfederacyją przeciw 
królowi i Eossyi (1768 r.). Na czele konfederatów stanęła ro­
dzina Puławskich i biskup kamieniecki Krasiński; dwór fran- 
cuzki przysyłał im pieniądze i oficerów, ale ta pomoc była za 
słaba. Przez 4 lata konfederaci w różnych stronach kraju 
prowadzili wojnę z wojskiem ruskićm, ponieważ Katarzyna, 
zajęta wtenczas pićrwszą wojną z Turcyją, nie mogła posłać 
do Polski znacznych sił. Eaz w nocy kilkudziesięciu konfe­
deratów zakradło się do Warszawy, zatrzymali króla, jadą­
cego przez ulicę, i uwieźli go z miasta. Unikając jednak 
spotkania z Eossyjanami, zapuścili się w las, gdzie się za­
błąkali i rozproszyli; przy królu został tylko jeden spiskowy, 
który wkrótce uległ jego namowom i wypuścił go na wol­
ność. Ten niefortunny wypadek posłużył państwom sąsiednim 
za pretekst do przedsięwzięcia stanowczych środków dla 
uspokojenia Polski. Wojska austryjackie i pruskie zajęły po­
graniczne zientie polskie i konfederacyja wkrótce upadła. 
Fryderyk II, który już dawno myślał o przyłączeniu do 
swego kraju ziem, oddzielających księztwo Pruskie od Bran­
denburgii, i zazdrosnem okiem patrzał na wpływ Eossyjan 
w Polsce, wszedł w układy z dworami petersburgskim i wie­
deńskim, i skłonił je do podzielenia się we troje częścifł 
Polski. Wtedy to nastąpił pierwszy rozbiór Polski (1772 r,). 
Fryderyk otrzymał dolny obszar Wisły, Austryja—Galicyję, 
a Eossyja—część Białorusi.

Takie poniżenie potężnój niegdyś rzeczypospolitej obu­
dziło duch patryjotyzmu w oświeceńszej części szlachty. Pa- 
tryjoci zaczęli dążyć do zupełnego przekształcenia kraju. Spo­
sobna pora do tego nastała wtedy, kiedy Katarzyna I I  zaczę­
ła drugą wojnę Turecką, do której wkrótce przyłączyła się 
także wojna z Szwecyją. Król Stanisław przystąpił do stron­
nictwa patryjotów, którym prócz tego udało się skłonić na 
swą stronę, tojest przeciw Eossyi, króla pruskiego Fryderyka 
Wilhelma II. Sejm, który się zebrał w roku 1788, postanowił 
nie rozwiązywać się dopóty, dopóki nie zostaną porobione



311

niezbędne reformy w polskiej konstytucji. Na czele patryjo- 
tów stali Ignacy Potocki i Małachowski. Dla uchylenia libe­
rum veto, dano naradom formę konfederacji, ponieważ na 
sejmach konfederacyjnych rozstrzygano sprawy większością 
głosów. Ten sławny sejm znany jest w historyi pod imie­
niem „konstytucyjnego“ albo „czteroletniego“, dlatego że cią­
gnął się blizko 4 lata. Pomimo opozycji stronników dawne­
go porządku rzeczy, udało się partyi patryjotycznój ogłosić 
nową czyli zreformowaną konstytucyję (3 Maja 1791 r.). 
Główna reforma polegała na zniesieniu liberum veto i usta­
nowieniu tronu dziedzicznego w rodzinie elektora saskiego.

Dla zapobieżenia oporowi opozycji na sejmie, patryjoci użyli 
następującego wybiegu. Ostateczne zatwierdzenie nowej konstytucji 
oznaczone było na dzień 5 Maja. Tymczasem 3 Maja, patryjoci, według 
planu naprzód ułożonego, zebrali się rano w pałacu królewskim, kiedy 
opozycyja wcale się tego nie spodziewała, i otworzyli posiedzenie sej­
mowe. Zgromadzonym członkom przedstawiono straszne niebezpieczeń­
stwo, grożące rzeczypospolitój, mianowicie nowy rozbiór kraju, i na do­
wód tego zakomunikowano niepokojące depesze zza granicy. Król oświad­
czył, że jedynym środkiem ocalenia kraju jest bezzwłoczne zatwierdzenie 
nowój konstytucji; projekt jej odczytano natychmiast. Tymczasem w sa­
li sejmowój zaczęli się zgromadzać i inni posłowie, nie wtajemniczeni 
w plan patryjotów, i zaczęli głośno protestować przeciw niektórym re­
formom, zwłaszcza przeciw tronowi dziedzicznemu. Ale przemagająca 
liczba patryjotów zagłuszyła krzyki przeciwników i wykonała przysięgę 
na nową konstytucyję. Z zamku sejm w towarzystwie niezliczonego tłu­
mu udał się do kościoła, gdzie powtórzył swą przysięgę przy biciu 
z armat i śpiewaniu dziękczynnych hymnów.

Na nieszczęście sejm zaczął następnie tracie czas na 
bezowocowe narady i rozprawy, podczas gdy powinien był 
niezwłocznie przedsięwziąć energiczne środki dla poprawie­
nia finansów i wystawienia wojska. Szlachta i duchowień­
stwo po dawnemu nie chcieli zrzec się swych przywilejów, 
zwłaszcza swobody od podatków. Niektórzy magnaci, przy­
wiązani do dawnego porządku rzeczy, jako to Branicki, Fe­
liks Potocki i inni, jawnie wystąpili przeciw konstytucji 
3 Maja, zawiązali konfederacyję Targowicką i zażądali po­
mocy od cesarzowój Katarzyny.

Tym czasem  okoliczności zew n ętrzn e s ię  zm ieniły. K a ta ­
rzyna zaw arła  pokój z T urcyją  i  S zw ecyją , a F ryd eryk  W il­
helm  I I ,  w obec n ieb ezp ieczeń stw a , grożącego  w ów czas ze  
stron y  rew o lu c ji francuzk iśj, od stąp ił od przym ierza z P o lsk ą  
i  w szed ł w  porozum ienie z R ossyją . W o jsk a  rusk ie i  prusk ie
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weszły do Polski; Stanisław August, na wezwanie Katarzy- 
opuścił stronnictwo patryjotyczne i przyłączył się do konfede- 
racyi Targowickiej. . Wlcrótce potóm nastąpił drugi rozbiór 
Polski między Eossyją i Prusami (1793 r.). Eozbiór ten wy­
wołał powstanie; głównodowodzącym i dyktatorem Polacy 
obrali Kościuszkę, znanego ze swój waleczności, prawości 
i zacności charakteru. Z początku Kościuszko miał powo­
dzenie, lecz nie mógł zebrać znacznych sił, ponieważ lud pro­
sty w Polsce, tak Eugo zostający >w ucisku, obojętnie patrzał 
na powstanie szlachty. Tymczasem dowództwo nad wojskiem 
ruskiem objął Suworów. Pod Maciejowicami Kościuszko sto­
czył walkę z ruskim generałem Perzenem, został pobity i wzię­
ty do niewoli. Suworów podstąpił pod Warszawę i wziął 
szturmem przedmieście Pragę; poczem stolica się poddała.

Wtedy nastąpił trzeci i ostatni rozbiór Polski między 
Eossyją, Austiyją i Prusami (1795 r.). Stanisław August 
złożył koronę i wyjechał do Petersburga, gdzie wkrótce 
umarł. Eossyją z trzeciego rozbioru otrzymała Litwę i Kur- 
landyję, Austryja — część Małopolski, reszta zaś dostała się 
Prusom. Taki był koniec samodzielnego istnienia Polski.

§ 88.

Fraiicyja za Ludwika XVI. Rewolucyja.
Po Ludwiku XV nastąpił wnuk jego Ludwik XYI (1774— 

1793). Był to monarcha bardzo dobry, pełen najlepszych 
chęci, ale na nieszczęście wahający się, słabego charakteru 
i z łatwością poddający się wpływowi swoich rozrzutnych 
braci (Ludwika i Karola) i żony Maryi Antoniny (córki Ma­
ryi Teresy). Młoda i lekkomyślna królowa lubiła przepych 
i zbytek, nie oglądała się na położenie kraju i w ogóle nie 
umiała sobie zjednać sympatyi narodu.

Na początku swego panowania Ludwik XVI chciał za­
prowadzić w państwie reforiny i główną uwagę zwrócił na 
finanse. W tym celu powierzył zarząd skarbu Tiurgowi (Tur- 
got), który odznaczył się zdolnościami i prawością, będąc gu­
bernatorem jednej prowincyi. Tiurgo nakreślił rozległy plan 
pożytecznych reform, ale ponieważ między innemi chciał nało­
żyć podatki na szlachtę i duchowieństwo i zaprowadzić oszczę­
dności w wydatkach, naraził sobie arystokracyję i dwór,
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a n a w et samą, k rólow ę. S ła b y  król u leg ł namowom  n iech ę­
tnych  i dał T iu rgow i dym isyję, a  rozpoczęte przez n iego  re­
form y po w iększój częśc i cofnął.

W  tym czasie stany północnej Ameryki powstały przeciw 
Anglii. Francyja przyjęła udział w wojnie, co pociągnęło za 
sobą nowe wydatki. Wówczas król powierzył zarząd skarbu ban­
kierowi genewskiemu Nekerowi (Necker), który słynął za bie­
głego finansistę. Neker wznowił niektóre projekta swego po­
przednika Tiurgo, a dla naradzenia się nad środkami poprawy 
finansów radził zwołać stany państwa, tojest sejm, składają­
cy się z deputowanych od szlachty, duchowieństwa i mieszczan. 
Ta rada jednak nie podobała się dworowi, który oddawna już 
przywykł rządzić państwem bez zwoływania sejmów (nie zwo­
ływano ich od 1614 roku). Prócz tego dwór był niezadowol- 
niony jeszcze z innego powodu, mianowicie z tego, że Neker 
ogłosił publicznie sprawozdanie o Stanie skarbu, w któróm 
wymienione były wszystkie dochody i wydatki państwa. Król 
znów ustąpił głosowi dworu i dał Nekerowi dymisyję. Za 
jego następców stan finansów jeszcze się pogorszył; deficyt 
(tojest przewyżka wydatków nad dochodami) powiększał się 
z każdym rokiem; jednocześnie rósł i dług państwa, ponie­
waż deficyt pokrywano zwykle pożyczkami.

T ym czasem  w  średniój k la s ie  zaczę ło  s ię  objaw iać w zbu­
rzenie. M łodzi ludzie, k tórzy  przyjm ow ali u dzia ł w  w ojn ie  
północno-am erykańskiój i w ych ow an i b y li pod w p ływ em  en cy ­
klopedystów , k rzew ili id ee  respub likańsk ie. T y lk o  en erg iczn e  
i stosow ne reform y m ogły  oca lić  od upadku d yn asty ję  B u r-  
bonów, a le  L u d w ik  X Y I  c ią g le  s ię  w ahał: to  go tó w  b y ł  
przedsięw ziąć różne środki, to  zn ów  s ię  cofał. N akon iec po­
stanow ił zw ołać  sta n y  p aństw a i znów  poruczył m inisteryjum  
N ekerowi. N ek er  żąd ał, ab y  liczb a  reprezen tan tów  trze­
ciego stanu , to je st m iejsk iego , w y rów n yw ała  liczb ie  przed­
staw icie li sz la ch ty  i duchow ieństw a, to jest ab y  z liczb y  1200  
członków , oznaczonśj przez k róla , przypadło 600 na m ie­
szczan, a po 300 na dwa inne stany .

Deputowani zgromadzili się w rezydencyi królewskiój 
Wersalu; król zagaił posiedzenie mową tronową dnia 5 Maja 
1789 roku. Wkrótce jednak reprezentanci mieszczan poróżni­
li się z przedstawicielami szlachty i duchowieństwa z tego 
powodu, że domagali się spólnych posiedzeń, podczas gdy ci 
ostatni chcieli się naradzać osobno. Niektórzy duchowni, mię-
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dzy innemi wymowny opat Sijes (Sieyes), przeszli na stronę 
deputowanych od miast, którzy przybrali nazwisko Zgroniadnenia 
Narodowego. Drugim znakomitym mówcą w tern zgromadzeniu 
był hrabia Mirabo (Mirabeau); zerwał on ze szlachtą, do którój 
należał z urodzenia, i był obrany deputowanym od średniego 
stanu. Wkrótce potem do reprezentacyi miejskiśj przyłączyło 
się i wielu członków ze szlachty pod wodzą księcia orleań­
skiego, który chociaż był krewnym króla, jednakże przyjmo­
wał czynny udział w opozycyi dworowi. Naówczas król roz­
kazał przedstawicielom szlachty i duchowieństwa, aby się 
połączyli z deputowanemi stanu średniego. Lud z radością 
dowiedział się o ustępstwie, zrobionśm średniój klassie. W ogó­
le wszystko, GO się działo w Zgromadzeniu Narodowóm, znaj­
dowało odgłos i w Paryżu, gdzie wzburzenie umysłów do­
szło wówczas do najwyższego stopnia. Tymczasem król, jak 
zwykle wahający się na dwie strony, zrobiwszy ustępstwo 
średniemu stanowi, wkrótce potem usłuchał namowy stronni­
ctwa dworskiego i, dla rzucenia postrachu na mieszkańców Pa­
ryża, kazał wojsku zgromadzić się koło stolicy. Ale środek 
ten wywołał jeszcze większe rozjątrzenie, a kiedy rozeszła 
się wieść, że Neker znów otrzymał dymisyję, lud rzucił się na 
bastyliję, czyli więzienie, zburzył ją  i uwolnił więźniów. Kil­
kuset obywateli paryzkich wybrało zpomiędzy siebie Radę 
miejską i utworzyli gwardyję narodową, czyli straż obywa­
telską, złożoną z samych mieszkańców, w liczbie do 50 tysię­
cy ludzi. Król, idąc za radą Zgromadzenia N arodowego, za­
twierdził utworzenie gwardyi i zgodził się na odwołanie 
wojsk zpod stolicy. Dowódzcą gwardyi narodowej obrany 
był margrabia Lafajet (Lafayette), który wsławił się swemi 
czynami w wojnie północno-amerykańskiej.

B r a t ki’óla K arol, k sią żę ta  K onde (Condś), K on ti (Conti) 
i  n iek tó rzy  z m agnatów  zrozum ieli, że  zburzenie b a sty lii jest  
początk iem  jaw nój rew olucyi, i  d la  w łasn ego  bezpieczeństw a  
opuścili F ran cyję. Z a  ich  przyk ładem  poszło  w ie le  szlachty  
i  tym  sposobem  za  gran icą  zeb ra ła  s ię  em igracyja  francuzka.

Z a  przykładem  sto lic y  n ieporządki i  zaburzenia w szczę ły  
s ię  i  n a  prow incyi. W w ielu  m iejscach zbuntow ane tłum y za­
b ija ły  n ien aw idzonych  urzędników , a w łościan ie  rzu ca li się  na 
sw ych  panów  i p a lili zam ki, ow e pom niki feudalnego ucisku. 
D o w zburzenia  u m ysłów  g łó w n ie  p rzyczyn ia ły  ś ię  k luby , utw o­
rzone na w zór an g ie lsk ich ; najbardziej znanym  b y ł klub tak
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zwany jakobiński, założony przez kilku członków Zgromadze­
nia Narodowego. Liczba członków tego klubu szybko się po­
większała, tak, iż ajenci jego znajdowali się w różnych stro­
nach Francyi i wszędzie podburzali naród przeciw rządowi. 
Głównem atoli narzędziem w ręku podżegaczy rewolucyjnych 
był oberwany i głodny motłoch paryzki. Pewnego razu po­
dobny motłoch, złożony poczęści z kobiet, udał się do W er­
salu i śród pogróżek żądał, aby król przeniósł się do Paryża. 
Tłuszcza wdarła się nawet do pałacu; na szczęście przybył 
Lafajet i zasłonił rodzinę królewską od obelg. Z tóm wszyst- 
kiem król nie miał odwagi stawić oporu i udał się do Paryża 
w towarzystwie tegoż samego motłochu. Eazem z nim prze­
niosło się do stolicy i Zgromadzenie Narodowe, które oddawna 
już przywłaszczyło sobie główne znaczenie w kraju i usilnie 
zajmowało się wprowadzeniem różnych reform. Ważniejsze 
z tych reform" były następujące: zrównanie wszystkich Fran­
cuzów w obliczu prawa, zniesienie przywilejów i tytułów 
szlacheckich, zamknięcie klasztorów, odebranie dóbr ducho­
wieństwu i zamiana ich na tak zwane „narodowe“, a natomiast 
wyznaczenie księżom pensyj ze skarbu. Dla poprawienia stanu 
finansów wypuszczone zostały bilety papiórowe czyli asygna- 
cyje, oparte na dobrach narodowych. Zamiast dawnego hi­
storycznego podziału na prowincyje, cała Francyja podzielona 
została na 83 departamentów, czyli obwodów, mniój więcój 
równych sobie pod względem wielkości i jednakowo urządzo­
nych. Królowi odebrano władzę nieograniczoną i zrobiono go 
tylko piórwszym urzędnikiem w państwie, a moc stanowie­
nia praw nadano tak zwanemu Zgromadzeniu Prawodawcze­
mu, złożonemu z przedstawicieli narodu.

Ludwik XY I zezwalał na wszystkie reformy, ale w tym­
że czasie, za radą otaczających go osób, postanowił uciec 
z Paryża ku północno-wschodniój granicy, zebrać tam wierne 
sobie wojsko i wezwać na pomoc inne państwa przeciw rewo- 
lucyi. Z początku ucieczka szła dobrze, ale w jednóm mia­
steczku król poznany został przez ajentów jakobińskich, któ­
rzy natychmiast podburzyli motłoch okoliczny. Ludwik został 
napowrót przywieziony do Paryża i od tego czasu zaczęto go 
lepiej pilnować. Następnie król zmuszony został do złożenia 
uroczystej przysięgi na konstytucyję. Zgromadzenie Narodo­
we, uważając swe zadanie za skończone, rozwiązało się (w Gru­
dniu 1791 r.), a miejsce jego zajęło nowe zgromadzenie depu-
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towanycli, znane pod imieniem Prawodawczego. Z tóm wszyst- 
kiem król nie umiał korzystać nawet z tśj ograniczonój wła­
dzy, jaką mu nadawała nowa konstytucyja. Skutkiem tego 
demagogowie, tojest przewódzcy stronnictwa ludowego, nie 
przestawali burzyć dawnego porządku rzeczy i podżegać 
motłocli do różnych nieprawych czynów. Cała nadzieja dwo­
ru polegała na pomocy zza granicy.

Emigranci francuzcy, liczba których ciągłe rosła, zebra­
li się na wschodniej granicy Francyi w sąsiednich krajach 
niemieckich, poformowali oddziały wojska i prosili obce pań­
stwa o pomoc dla Ludwika XVI. Monarchowie europejscy 
i tak już z niepokojem patrzyli na rewolucyję francuzką, 
która mogła być złym przykładem dla innych ludów. Cesarz 
austryjacki Franciszek II, siostrzeniec Maryi Antoniny, zawarł 
przymierze z królem pruskim Fryderykiem Wilhelmem, w celu 
przywrócenia połączonemi siłami nieograniczonój władzy we 
Francyi, Naówczas Francuzi pierwsi wypowiedzieli wojnę ce­
sarzowi. Wojska sprzymierzonych razem z oddziałami emi­
grantów weszły do Francyi. Książę brunszwicki, głównodo­
wodzący wojskami pruskiemi, wydał manifest, w którym groził 
Francuzom straszną karą, jeżeli nie wrócą do posłuszeństwa 
swemu królowi. Ale manifest ten tylko jeszcze zaszkodził 
Ludwikowi XVI, ponieważ wywołał we Francyi silne oburze­
nie. W  Paryżu lud zaczął się domagać natychmiastowego 
złożenia króla, nazywając go zdrajcą, który wezwał obce woj­
ska przeciw krajowi. W nocy 10 Sierpnia 1792 roku tłumy 
zbrojne wdarły się do pałacu Tuilleries i całkiem go zrabo­
wały; król z rodziną schronił się do sali Zgromadzenia Na­
rodowego, zkąd przeprowadzony został do ponurego zamku 
Tempie, gdzie już trzymany był pod strażą, jak więzień

Emigranci zapewniali Prusaków i Austryjaków, że na­
ród francuzki czeka na nich, jak na zbawców od panowania 
rewolucyjonistów, i że nie spotkają we Francyi wielkiego opo­
ru. Ale nadzieje ich zostały zawiedzione. Powodzenie sprzy­
mierzonych skończyło się na zajęciu kilku miast pogranicznych, 
W wąwozach Argoiiskich zaszła im drogę armija francuzka 
pod dowództwem generała Diumuryje (Dumouriez). Armija ta 
składała się z niedoświadczonych i źle uzbrojonych rekrutów, 
ale ożywiona była nadzwyczajnym zapałem. Zwłóczący i nie 
łatwo decydujący się książę brunszwicki doznał niepowodze­
nia przy ataku na Francuzów, którzy zajęli wyżyny Wal-
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mijskie (we Wrześniu 1792 roku); wkrótce potémDiumuryje 
pobił Austryjaków pod Żemappą (Jemappes). Naówczas 
sprzymierzeni zmuszeni byli się cofnąć.

Tymczasem w Paryżu zaczęło się panowanie chciwych 
krwi demagogów. Zgromadzenie Prawodawcze okazało brak 
energii i główna władza dostała się w ręce Rady miejskiéj, 
ktôréj podporą był motłoch paryzki. Na czele téj Rady stali 
trzéj ludzie: Robespijer (Robespierre), Danton i Mara (Marat). 
Kiedy wojska sprzymierzone weszły do Prancyi i rojaliści za­
częli objawiać nadzieję przyw;rócenia władzy królewskiej, Dan­
ton i jego towarzysze postanowili rzucić postrach na rojalistów 
przez karanie ich śmiercią. Skutkiem tego nastąpiły tak 
zwane „morderstwa Wrześniowe“, ciągnące się przez 5 dni: 
banda katów obchodziła więzienia i przy okrzykach „niech 
Ż3’je naród“, bez litości mordowała wszystkich więźniów, 
podejrzywanych o sprzyjanie królowi. W  tymże czasie, dla 
prędszego wykonywania wyroków śmierci, wynaleziona zo­
stała maszyna, znana pod imieniem gilotyny.

§ 89.

Rzeczpospolita fraiicuzka pod rządem Konwentu 
Narodowego i Dyrektoryjatu.

We Wrześniu 1792 r. Zgromadzenie Prawodawcze zosta­
ło rozwiązane; miejsce jego zajęło nowe zgromadzenie depu­
towanych, nazwane Ronwenten Narodowym. Piórwszym czynem 
Kon^wentu było ogłoszenie Francyi rzecząpospolitą. Konwent 
dzielił się na dwa główne stronnictwa : Żyrondystów i Monta- 
niarów. Zyrondyści, tak nazwani od rzeki Żyrondy w połu­
dniowo-zachodniej Francyi, zkąd głównie pochodzili deputo­
wani téj partyi, przewyższali swych przeciwników ukształce- 
niem i wymową; dążyli oni do zaprowadzenia we Francyi 
rządu demokratycznego umiarkowanego. Montaniarzy, tak na­
zwani od miejsc wzniesionych, które zajmowali na posiedze­
niu Konwentu, byli za demokracyją, doprowadzoną do osta­
teczności, tojest za wyłącznem, nieqgraniczoném panowaniem 
ludu. Montaniarzy byli śmielsi od Żyrondystów i znajdowali 
poparcie w klubach jakobińskich i w rozuzdanym motłochu 
paryzkim. Na czele ich stali ciż sami demagogowie Robespi-
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jer, Danton i Mara. Chcąc uczynić niemożebnćm przywró­
cenie we Francyi rządu monarchicznego i rozdzielić przepa­
ścią nową Francyję od starćj, Montaniarowie domagali się 
ścięcia króla. Ludwik XVI został oskarżony o zamack na 
wolność i bezpieczeństwo publiczne i skazany na śmierć. 
Żyrondyści chcieli ocalić króla, ale nie mieli dość odwagi. 
Dnia 21 Stycznia 1793 r. Ludwik X V I wszedł na ruszto­
wanie ze zwykłym spokojem ducha i został ścięty gilotyną, 
W późniejszym czasie Maryja Antonina również zginęła na 
rusztowaniu, a nieletni delfin, uznany przez inne dwory za 
króla pod imieniem Ludwika XVII, umarł w więzieniu, sku­
tkiem, okrutnego z nim obejścia.

Ścięcie króla i ogłoszenie rzeczypospolitej ostatecznie 
pobudziły monarchów europejskich do wystąpienia przeciw 
rewolucyi francuzkićj. Naów^czas utworzyła się przeciw Fran­
cyi ogromna koalicyja, złożona z Anglii, Hollandyi, Niemiec, 
Hiszpanii, Portugalii i Neapolu. W samej Francyi wszczęły 
się wojny domowe; niektóre prowincyje odmówiły posłuszeń­
stwa Konwentowi. Najsilniejsze powstanie wybuchło w Wan- 
dei (w zachodniój części Francyi). Tamto bardziej, niż w in­
nych prowineyjach, przechowały się stosunki patryjarchalne 
między szlachtą i ludnością wiejską; szlachta żyła w swoich 
dobrach w spokoju i zgodzie z włościanami; prócz tego lud za­
chował przywiązanie do religii katolickiój i bardzo szanował 
swoich księży. Tymczasem jakobini zaczęli prześladować sam 
chrześcijanizm; Konwent zniósł religiję katolicką i kazał od­
dawać cześć nowemu bogu: rozumowi. Wandejczycy pod do­
wództwem szlachty powstali w obronie władzy monarchi- 
cznej i kościoła; sama miejscowość, obfitująca w krzaki, błota 
i jaskinie, wiele pomagała im w wojnie z wojskami respubli- : 
kańskiemi; od strony morza mieszkańcom dawały pomoc- 
okręty angielskie. Kazem z Wandejczykami powstali i mie­
szkańcy sąsiedniej prowincyi Bretanii, pod imieniem sm(m6w.i 

Tak więc ze wszystkich stron zjawili się nieprzyjaciele'! 
rewolucyi. W  tćm krytycznem położeniu Konwent okazał nad-1 
zwyczajną energiję: dla obrony kraju powołał on pod broń'’̂ 
prawie całą młodzież francuzką i wystawił więcej, niż milijon'; 
wojska. Zdolny i energiczny inżynier Karno (Carnot), zarzą- ‘ 
dzający ministerstwem wojny, w krótkim czasie uformował! 
14 armij i rozesłał je na wszystkie strony, gdzie tylko gro-j 
zili nieprzyjaciele zewnętrzni. Co się tyczy nieprzyjaciół we-'*
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wnętrznych, Konwent postanowił użyć przeciw nim terrory­
zmu. Utworzony został „Komitet bezpieczeństwa publiczne­
go“ z nieograniczoną władzą odszukiwania i karania śmier­
cią wszystkich przeciwników rzeczypospolitej. W  liczbie 
pierwszych ofiar terroryzmu zginęli Żyrondyści. G-ilotyna 
wciąż była czynna; codziennie lała się krew na placach pa- 
ryzkich. Na prowincyi mieszkańcy miast zbuntowanych mor­
dowani byli całemi massami. Wiele ludzi zabijano bez żadne­
go powodu, po prostu skutkiem podejrzenia lub samowoli 
komisarzy. Terroryzm doszedł do przerażających rozmiarów; 
nikt nie był pewnym życia. Montaniarzy sami zaczęli się 
wytępiać. Kobespijer, stojący na czele Komitetu, chcąc pa­
nować sam jeden, skazał na śmierć Dantona; Mara wprzód 
jeszcze był zabity przez jednę dziewicę, która myślała, że 
tym sposobem ocali Francyję od terroryzmu. Nakoniec pa­
nowanie terrorystów stało się dla wszystkich tak niezno- 
śnem, iż umiarkowańsi członkowie Konwentu powstali prze­
ciw Robespijerowi i oskarżyli go o dążenie do dyktatorskićj 
władzy. Skutkiem tego Robespijer zginął na rusztowaniu 
razem z najzapałeńszymi swoimi stronnikami (w Lipcu 
1794 r.). Z ukaraniem ich śmiercią skończyły się czasy ter­
roryzmu ; inni przewódzcy terrorystów wywiezieni zostali do 
Kajenny; pootwierano więzienia i w samym Paryżu uwol­
niono do 10 tysięcy więźniów; klub jakobinów zamknięto; 
przedmieścia Paryża, zamieszkane przez najwyuzdańszy mo- 
tłoch, zostały rozbrojone; ludowi pozwolono swobodnie wy­
znawać wiarę katolicką.

Następnie Konwent nakreślił dla Francyi nową konsty- 
tueyję, na mocy którćj władza prawodawcza nadana została 
dwom zgromadzeniom reprezentacyjnym: Radzie pięciuset i Ra­
dzie starszych; piśrwsza z tych rad proponowała prawa, 
a druga rozstrząsała je i następnie odrzucała, lub zatwier­
dzała. Władza wykonawcza nadana była tak zwanemu Dyre- 
ktoryjatowi, złożonemu z 5 członków. Zaledwie jednak Kon­
went został rozwiązany (w Październiku 1795 r.), dyrekto­
rowie w rzeczywistości stali się nieograniczonemi rządzcami 
państwa. Kraj znajdował się wtedy w smutnym stanie: skarb 
był pusty; bilety asygnacyjne całkiem straciły wiarę; han­
del i przemysł upadły; wojsko cierpiało brak żywności 
i amunicyi. Dobra narodowe, tojest skonfiskowane królowi, 
szlachcie i emigrantom, były wszystkie rozprzedane.
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Tymczasem wojska respublikańskie, pomimo niewygód 
i braku najpotrzebniejszycli rzeczy, wszędzie mężnie walczyły 
z nieprzyjacielem. Powstanie w Wandei zostało przytłumione. 
Ze swój strony koalicyja europejska nie działała jednozgodnie; 
wojska jój były zbyt rozciągnięte wzdłuż całój granicy fran- 
cuzkiój. Wojna toczyła się głównie nad Eenem: Prancuzi 
odebrali Austryjakom Belgiję, a Prusakom posiadłości na le­
wym brzegu Kenu; Prusy wkrótce odstąpiły od koalicyi. 
W wojnach tych odznaczyło się swoim talentem wielu respubli- 
kańskich generałów, pochodzących po większej części z niższej 
klassy, jakoto: Żurdan (Jourdan), Piszegriu (Pichegru), Hosz 
(Hoche), Moro (Moreau), Massena i inni. Wszystkich tych^ge- 
nerałów zaćmił wkrótce Napoleon Bonaparte. Napoleon urodził 
się w r. 1769 w mieście Ajaczczyjo (Ajaccio) na wyspie Korsyce. 
Wychowywał się w szkole wojskowej w Brienne i wstąpił do 
artyleryi. Piórwszą sposobność do odznaczenia się dało mu oblę­
żenie Tulonu. Ten port wojenny w czasach terroryzmu po­
wstał przeciw rewolucyjonistom i oddał się pod opiekę Anglii. 
Gdy Tulon został oblężony przez wojska respublikańskie, Na­
poleon dowodził artyleryją i tak zręcznie nakierowywał wy­
strzały, iż flota angielska zmuszona była opuścić port i mia­
sto zostało zdobyte. Za to oblężenie Bonaparte został gene­
rałem brygady. Do dalszego jego wyniesienia przyczynił się 
następujący wypadek. Kiedy w Paryżu upadło panowanie ter­
roryzmu, rojaliści sądzili, że nastał czas przywrócenia we 
Prancyi władzy monarchicznój. Podburzyli oni część gwardyi 
narodowój i w liczbie 40 tysięcy ludzi rzucili się na Tuille- 
ries, w którym zasiadał Konwent. Na obronę Konwentu ze­
brało się blizko 7000 żołnierzy pod dowództwem Barrasa; 
ten ostatni wezwał do pomocy Bonapartego. W  ciągu kilku 
godzin Napoleon obwarował przystęp do Tuilleries i przywitał 
rojalistów tak strasznym ogniem kartaczowym, iż ci natych­
miast rzucili się do ucieczki. Barras został jednym z pięciu 
dyrektorów rzeczypospolitej, a Napoleonowi dano dowództwo 
nad armiją alpejską, która broniła południowo-wschodnicb 
granic Krancyi od wojsk sardyńskich i austryjackich.

Bonaparte zastał armiję alpejską w smutnym stanie; 
prócz tego nieprzyjaciele przewyższali ją  liczebnie. Mimo to 
rozpoczął on natychmiast działania zaczepne. Jego kampa- 
nija włoska w latach 1796 i 1797 była szeregiem świetnych 
zwycięztw pod Lodi, Kastilijone (Castiglione-delle-Stiviere),
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A rkole, R iv o li i t. d.). A u stry jacy , pomimo znacznych  posiłków , 
zostali w yparci z  północnych  W łoch. N a  k sią żą t i  rzeczypospo- 
lite  w łosk ie , k tórzy  pozostali bez obrony, N apoleon  p onak ładał 
ogrom ne kontrybucyje; m usieli oni w ydać F rancuzom  n ajlepsze  
obrazy, p osąg i i rękopism a, a  przedew szystk iém  zap łacić ogro­
mne sum m y p ien iędzy i  dostarczyć zapasów  w ojennych . N a tak ą  
samą kontryb ucyję sk azan y  b y ł i  papież P ijns V I. N apoleon  
nie ty lk o  za p ew n ił u trzym anie sw ej arm ii, le cz  je szcze  po­
sła ł zn aczne sum m y p ióniędzy D y rek to ry ja to w i, ta k , iż  rząd  
popraw ił sw oje finanse i, zam iast p ien ięd zy  papiérow ych , za ­
czął p łacić  m onetą brzęczącą. Z  W łoch  N ap o leon  w k r o cz y ł  
do dziedzicznych  p osiad łości au stryjack ich  i g ro z ił pójściem  
prosto na W iedeń . W tym  czasie  druga arm ija franciizka  pod  
dow ództw em  M oro (M oreau) w a lczy ła  z A u stryjak am i nad  
Renem . Greuerałowie au stry jaccy  zm uszeni b y li w ejść  w  u k ła ­
dy z Bonapartem . P okój za w a r ty  zo sta ł w  K am po-F orm ijo  
(Cam po-Form io) w  P aździern iku  1797 r.; cesarz zrzek ł się  
Lom bardyi, B e lg ii i innych  posiad łości nad R enem , a w  z a ­
mian za  to o trzym ał W en ecy ję  w raz z p osiadłościam i jćj 
w Istry i i  D a lm acy i. R zeczposp olita  W enecyjauska b y ła  
w ow ym  czasie  ta k  słaba, że  n ie  ok aza ła  praw ie żadnego  
oporu, k ied y  N apoleon  ob alił w  niej d aw n y rząd  arystok ra ­
tyczny, a n astępn ie oddał ją  A ustryi.

Lom bardyja zam ieniona zo sta ła  na ta k  zw an ą  rzeczpo-  
spolitę Cysalpińską, a rzeczpospolita  G enueńska— na Liguryj­
ską. Z  H olla n d y i F ran cu zi w yp ęd zili dom O rańsk i i zam ie­
nili ją  na rzeczp osp olitę  Batawską. W k ró tce  sam  R zym  zo­
stał za jęty  przez w ojsko francuzkie ; z państw a  K oście lnego  
zrobiono rzeczp osp olitę  Rzymską, a papież P iju s  V I  um arł 
więźniem  w e  F ra n cy i. F ran cu zi w k roczy li ta k że  i do S zw aj-  
caryi, zreform ow ali tę  rzeczp osp o litę  na w zór francuzki 
i nazw ali ją  Helwecką. N a stęp n ie  z N eap o lu  w ypędzony zo ­
stał dom Burbonów i ustanow iono w  nim  rzeczpospolitę Parte- 
nopejską; k ró lestw o  S ard yńsk ie zaś (w ła śc iw ie  P ijem ont) przy­
łączono do F ra n cy i. K ró l sardyńsk i K a ro l E m anuel u c iek ł na  
wyspę Sardyniję, a król n eap olitańsk i F erdyn and  I V  —  na S y -  
cyliję; w y sp y  te  p ozosta ły  ,w ich  rękach, d zięk i panow aniu  
floty an g ielsk ié j na morzu Sródziem nem .

P okój w  K am po-F orm ijo rozerw a ł p ierw szą  k oa licy ję  
przeciw F ran cy i, lecz  w ojna z A n g liją  trw a ła  dalćj. N a  czele  
m inisterstw a an g ie lsk iego  s ta ł  w ó w cza sP itt  M łod szy , za w z ię ty
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nieprzyjaciel rewoliicyi francuzkiej. Dyrektoryjat chciał wysa­
dzić wojsko w Anglii i głóAvnodowodzącym w tej wyprawie 
mianował Napoleona. Ten jednak uważał podobne przedsię­
wzięcie za niepodobne do wykonania, ponieważ Anglija była 
bronioną przez potężną flotę. Namówił więc dyrektorów do 
wysłania ekspedycyi dla zawojowania Egiptu, zkądby można 
było szkodzić posiadłościom angielskim w Indyjach 'Wscho­
dnich. Wyprawa ta  przygotowana była w tajemnicy: 36 ty­
sięcy wyborowego wojska siadło w Tulonie na okręty, nie 
wiedząc wcale o swojśm przeznaczeniu; dopiero na otwartem 
morzu Napoleon oświadczył, że celem wyprawy jest Egipt 
(1798 r.). Po drodze odebrał on wyspę Maltę rycerzom Mal­
tańskim (później Anglicy odebrali Maltę Francuzom i posia­
dają ją  po dziś dzień). Francuzi szczęśliwie przybyli do 
Egiptu i wysiedli na ląd niedaleko Aleksandry!. Tymczasem 
admirał angielski Nelson napróżno szukał ich po całem mo­
rzu Śródziemnem; nakoniec znalazł flotę francuzką przy brze­
gach Egiptu już po wylądowaniu wojska. Anglicy natych­
miast napadli na okręty francuzkie i zniszczyli je w bitwie 
pod Abukirem. Tym sposobem lądowa armija francuzka zo­
stała odcięta od swego kraju. Egipt zostawał wtedy w po­
siadaniu Mameluków, którzy byli zależni od Turcyi. Bejowie 
mameluccy zabiegli drogę Francuzom na czele licznćj i wa­
lecznej konnicy. G-lówna bitwa nastąpiła niedaleko Kairu, na­
przeciwko piramid. Bonaparte, chcąc natchnąć zapałem swoje 
wojsko, „żołnierze“, zawołał, „40 wieków patrzy na was ze 
szczytu tych piramid“. "Wojsko, ustawione w kolumny kwa­
dratowe, odparło wszystkie napady jazdy mameluków. Na­
stępnie Napoleon odniósł jeszcze kilka zwycięztw; cały Egipt 
aż do wodospadów Assuańskich dostał się w ręce Francuzów. 
Przy armii francuzkiój znajdowało się wielu uczonych, którzy, 
pod zasłoną wojska, studyjowali kraj, mieszkańców i pomniki 
Egiptu. Ztamtąd Napoleon udał się do Syryi i obiegł miasto 
nadmorskie St. Jean d’Acre, lecz Turcy, przy pomocy okrę­
tów angielskich, odparli Francuzów. Bonaparte powrócił do 
Egiptu, ale bezczynność wkrótce zaczęła mu być nieznośną. 
Prócz tego z Europy dochodziły wieści, żeFrancyi grozi wiel­
kie niebezpieczeństwo ze strony drugićj koalicyi europejskiój. 
Naówczas powierzył on dowództwie generałowi Kleberowi, 
wsiadł na okręt i szczęśliwie przybył do Francyi, chociaż 
po morzu Śródziemućm krążyli korsarze angielscy. Kleber
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był wybornym generałem, ale zginął z ręki jednego muzuł­
manina, poczem wojsko francuzkie, w obec przemagających 
sił Turków i Anglików, musiało kapitulować i na okrętach 
angielskich odpłynęło do Francyi.

Korzystając z nieudolności dyrektorów i nieobecności 
Bonapartego, Anglija utworzyła przeciw Francyi drugą ko- 
alicyję, do którśj przystąpiły Austryja, E-ossyja i Turcyja. 
Cesarz ruski Paweł I posłał do 'Włoch Suworowa, który 
objął dowództwo nad połączoną armiją rusko-austryjacką 
(1799 r.j.ISTad r. Addą Suworow zmusił generała Moro do cofnię­
cia się; na pomoc temu ostatniemu nadciągnął z Neapolu Mak- 
donald (Macdonald), ale Suworów nie dał im się połączyć i po­
bił Makdonalda nad r. Trebiją. Naówczas Dyrektoryjąt od­
wołał obu generałów i na ich miejsce mianował Zubera 
(Joubert), młodego lecz wiele obiecującego dowódzcę. Ten sto­
czył walkę z Suworowem u podnóża Apenin pod miasteczkiem 
Nowi; bitwa była bardzo zacięta, Żuber poległ na początku 
walki i Francuzi znów doznali porażki. Naówczas prawie całe 
"Włochy zostały oswobodzone od Francuzów i dawne rządy— 
przywrócone. Po opuszczeniu przez Makdonalda Włoch po­
łudniowych rzeczpospolita Partenopejska obalona została 
przez rojalistów, przy pomocy eskadry ruskiój, i Ferdynand 
IV powrócił ze swym dworem z Sycylii do Neapolu. Rzeczpo­
spolita Rzymska również była zniesiona i na tronie papiezkim 
zasiadł nowy papież Pijus VIL

Wkrótce jednak skończyło się powodzenie sprzymierzo­
nych. Podług nowego planu kampanii Austryjacy sami jedni 
mieli działać we “Włoszech, a wojsko ruskie miało być skon­
centrowane w Szwajcaryi. Suworow otrzymał rozkaz opu­
szczenia Włoch i połączenia się z generałem Rymskim-Korsa- 
kowem, który zajmował Szwajcaryją razem z arcyksięciem 
austryjackim Karolem. Zapasy żywności i zwierzęta juczne, 
przyobiecane przez Austryjaków, nie były dostarczone na czas 
i Suworow z wielkiemi przeszkodami musiał torować sobie 
drogę przez Alpy (S. Gotard). Kiedy zaś szedł już do Szwaj­
caryi, nagle otrzymał wiadomość, że Korsaków został pobity 
przez generała francuzkiego Massenę i cofnął się na północ ; 
powodem porażki było za wczesne opuszczenie Szwajcaryi 
przez arcyksięcia Karola, który nie czekał na Suworowa 
i opuścił korpus ruski w obec silnej armii nieprzyjacielskiej. 
Massena sądził, że będzie mógł łatwo otoczyć Suworowa



324

i  zm usić go do poddania się , a le  ten  o sta tn i u torow ał sobie  
drogę przez n ow e zw y c ięz tw a  i przedarł s ię  do B a w a ry i. 
W  tym że czasie in n y  korpus rusk i w y ląd ow ał razem  z A n -  
głik am i w  H o lla n d y i, d la w ypędzen ia  ztam tąd  F ran cu zów , 
lecz  rów nież d oznał porażki. N a ó w cza s P a w e ł I, n ie kon- 
te n t  ze sprzym ierzeńców , od w oła ł sw oje w ojska.

W tym  czasie  N apoleon  p rzyb y ł z E g ip tu  do F ra n cy i 
i  b y ł p rzy ję ty  z w ie lk ą  radością. C hociaż F ra n cy ja  w oln a  już  
b y ła  od n ieb ezp ieczeń stw a , k tóre  zagraża ło  jej ze  stron y  dru- 
giój koa licy i, a le  zew n ętrzn y  porządek n ie b y ł je sz cz e  u sta lo ­
n y . N aród , znużony w alk ą  stron n ictw  i częstem i zm ianam i, 
p ragn ął spokoju i silnych  rządów , chociaż zarazem  n ie ch cia ł 
s ię  w yrzec  zdobytej podczas rew olu cy i rów ności w szy stk ich  
o b y w a te li w  obliczu praw a. D la teg o  też  z jednej stron y  nie  
ż y c z y ł sob ie przyw rócen ia  dawnój m onarchii, z drugiej zaś  
lę k a ł s ię  panow ania  jakobinów , k tóre zagraża ło  now ym  te r ­
roryzm em  i  anarchiją. W  tak im  stan ie  rzeczy  oczy w szy s t­
k ich  zw rócone zo s ta ły  na N apoleona; spodziew ano się  po nim  
przyw rócenia  porządku i  b ezp ieczeń stw a  osób i m ajątku.

B on aparte zrozum iał sw oje p ołożen ie i doskonale sk o ­
r z y s ta ł z okoliczności: porozum iał s ię  z S ijesem , jednym  
z p ięciu  d yrektorów  i z n iektórem i innem i w yższem i u rzę­
dnikam i. Z a  ich  w p ływ em  obie rady: S tarszych  i P ięciu set, 
zo sta ły  przeniesione z P a ry ż a  do S . Cloud; zw in ię to  dyre- 
k tory ja t, a  B onapartem u pow ierzono dow ództw o nad w oj­
sk iem  w  s to licy  i jśj okolicach . Środki t e  oburzyły  stronni­
ctw o  respublikańsk ie. K ied y  B on aparte p rzyb y ł do B ad y  
P ię c iu se t , przyjęto  go ze  strasznym  krzyk iem  i groźbam i 
i  ty lk o  tow arzyszący  mu greiiad yjerow ie oca lili z rąk  re- 
spublikanów^ W ó w cza s  N apoleon  rozk aza ł żołnierzom  uprzą­
tn ą ć  sa lę  posiedzeń. Ż o łn ierze  z b agn etam i w p ad li do sali 
i  rozpędzili cz łon ków  rady.

P o  tśj k atastrofie  w ład za  praw odaw cza  rozdzielona  
zo sta ła  m iędzy dw a zgrom adzen ia  reprezen tan tów : t r y b u n a t  
i  c ia ło  p r a w o d a w c z e ;  W późniejszym  .czasie tryb un at zosta ł 
zn iesion y . P rócz  teg o  ustan ow iony  zo s ta ł s e n a t , którego  
g łów n ym  obow iązkiem  b yło  strzeżen ie  k on sty tu cy i. W ład za  
w ykon aw cza  nadaną zo s ta ła  trzem  k o n su lo m , obranym  na 
la t  10; zpom iędzy n ich  B onaparte, pod im ieniem  „piśrw sze- 
go k onsu la“, w k ró tce  sk oncen trow ał w  sw ych  rękach  cały
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zarząd, a tow arzysze  je g o  K am baseres (C am bacérès) i  L e -  
bren (Lebrun) s ta li s ię  ty lk o  jeg o  doradzcam i.

§ 90 .
Francyja za konsulatu Napoleona.

Doszedłszy do najwyższój władzy, Bonaparte wkrótce 
dowiódł, że nie tylko jest genijalnym wodzem, ale i mądrym 
rządzcą państwa. Szybko zaczął zaprowadzać porządek w fi­
nansach, administracyi i sądownictwie i dobrał sobie zdol­
nych pomocników z różnych stronnictw. Tak np. zręczny 
dyplomata Talleyrand zrobiony został ministrem spraw za­
granicznych, a przebiegły Fusze (Fouchet) — prezesem poli- 
cyi. Jednym z najważniejszych jego środków dla uspokoje­
nia umysłów było przywrócenie we Francyi religii katoli- 
ckiéj ; zawarł on z papieżem Pijusem VII konkordat, na 
mocy którego Francyja podzielona została na 10 arcybi- 
skupstw i 50 biskupstw. Duchowieństwu wyznaczono utrzy­
manie ze skarbu, a dobra zabrane klasztorom i emigrantom, 
stanowczo przyznano nowym ich posiadaczom; tym sposo­
bem Napoleon uspokoił wielu właścicieli ziemskich, którzy 
podczas rewolucji ponabywali tak zwane dobra narodowe. 
Następnie piérwszy konsul zaprowadził nową organizacyję 
kraju: na czele departamentów pośtawił prefektów, którzy 
odbiérali rozkazy od ministra spraw wewnętrznych; depar­
tamentu dzieliły się na okręgi, podwładne podprefektom, 
a okręgi—na gminy, podwładne merom. W każdym okręgu 
był trybunał cywilny, a w każdym departamencie — trybu­
nał kryminalny; w różnych częściach kraju ustanowiono 
kilka sądów apelacyjnych; najwyższym sądem był w Paryżu 
sąd kasacyjny. Przez takie urządzenie kraju Bonaparte do­
konał tego, co zaczęli Eyszelije i Ludwik XVI, tojest za­
prowadził centralizacyję. Od tego czasu rząd we Francyi, 
kilkakrotnie się zmieniał, a organizacyja kraju pozostała 
niezmienną, w takiój postaci, w jakiéj zaprowadził Napo­
leon. W późniejszym czasie Bonaparte dokonał organizacyi 
sądownictwa wydaniem zbioru praw, zwanego „kodeksem 
Napoleona“. Dobrze urządzona policyja przywróciła bezpie­
czeństwo publiczne. Wsie zostały oczyszczone z mnóstwa 
band rozbójniczych, które były nieuniknionem następstwem 
anarchii rewoiucyjnéj. Z przywróceniem spokoju i zaufania
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W energiją  rządu znów  za k w itło  ro ln ictw o, p rzem ysł i handel. 
B a n k ierzy  p aryzcy  ch ętn ie u dziela li Bonapartem u p ożyczk i na  
p iérw sze  w y d atk i; w krótce p iérw szy  k onsu l tak  urządził fi­
nanse, iż  przyprow adził do rów n ow agi dochody z w ydatkam i.

Tymczasem wojna z Austryją i Angliją ciągle trwała. 
Bonaparte poruczył dowództwo nad Benem generałowi Moro, 
a sam udał się do 'Włoch górnych, zkąd Francuzi byli wy­
parci przez Suworowa. Napoleon z wielkim trudem prze­
szedł przez Alpy (S . Bernard) i z 60-tysięczną armiją zna­
lazł się w tyle wojsk austryjackich pod dowództwem Me- 
lassa. Główna bitwa nastp iła  pod wsią Marengo (w Pije- 
moncie). Austryjacy zostali pobici ze szczętem (1800 r.).

z  początku Francuzi doznali porażki, dlatego, że siły ick były 
zbyt osłabione przez odłączenie od głównej armii wielu oddziałów woj­
ska, porozsyłanycb przez Napoleona w różne strony w tym cehx, ażeby 
Melas nie wymknął mu się z rąk. Wódz austryjacki udał się z pola 
bitwy do sąsiedniego miasta Alessandryi i ztamtąd rozesłał kuryjerów 
do różnych dworów z doniesieniem o zwycięztwie. Tymczasem generał 
Deze (Desaix), w wiliją dnia odkomenderowany od armii, usłyszawszy 
kanonadę, pośpieszył ze swą dywizyją na pomoc cofającym się Francu­
zom. Bitwa została wznowiona i Francuzi odnieśli świetne zwycięztwo.

W  tymże roku w południowo-zachodnich Niemczech 
Moro zwyciężył Austryjaków w walnej bitwie pod Hohen- 
linden. Naó wczas Austryją zawarła z Francy ją pokój w Lu- 
newillu na warunkach pokoju w Kampo-Formijo. "Wkrótce 
1 Anglija zawarła pokój w Amiens (1802 r.), jakkolwiek 
zaraz w następnym roku, z powodu niewypełniania niektó­
rych punktów traktatu, nieprzyjacielskie działania rozpoczę­
ły się na nowo. Flota angielska znów zaczęła zabierać 
Francuzom ich kolonije, blokować ich porty i brzegi i chwy­
tać francuzkie okręty. W  zamian za to Napoleon zajął swo- 
jém wojskiem elektorstwo Hanowerskie, należące do króla 
angielskiego.

W e  F ra n cy i stron n ictw o  najzapaleńszych  respublika- 
nów  z n iezadow oln ien iem  p atrza ło  na coraz w ięk szą  w ładzę  
N apoleona i  zau fan ie ku niem u narodu, a ro ja liśc i w idzieli 
w  nim n ajw ięk szą  przeszkodę do p rzyw rócen ia  na tron  Bur- 
bonów . S k u tk iem  tego  zaczęto  rob ić sp isk i n a  życ ie  pier- 
w^'szego konsu la. P ew n eg o  razu  sp isk ow i p rzygo tow a li tak  
zw an ą  „m aszynę p iek ieln ą“, czy li b eczk ę  z prochem , która 
m ia ła  w ysad zić  w  p ow ietrze N apoleona w  p rzejeźd zie  przez 
jed n ę  u licę, a le  na szczęśc ie  k onsu l p rzejech a ł na k ilk a  mi-
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nut przed -wybucliem i został ocalony. Tego rodzaju zamacliy 
pociągały za sobą nowe obostrzenia policyjne i powiększały 
sympatyję narodu ku Napoleonowi: Bonaparte zrobiony został 
konsulem dożywotnim i otrzymał prawo mianowania sobie 
następcy. Brakowało mu więc już tylko tj^tułu króla. Rojali­
ści uknulijnowy spisek, na czele którego stanęli generał Piszegriu 
i Jerzy Kadudal (Cadoudal), były dowódzca szuanów. Spisek 
został odkryty przez policyję: spiskowi byli schwytani. P i­
szegriu umarł w więzieniu, a Kadudal zginął na rusztowa­
niu. Generał Moro, znajdujący się w łiczbie osób, które wie­
działy o spisku, otrzymał pozwolenie udania się do Amery­
ki. Ponieważ krążyły wieści, że udział w spisku przyjmował 
także książę d’Enghien (syn księcia Konde), mieszkający nad 
granicą francuzką w jednem miasteczku badeńskićm, przeto 
Napoleon, dla rzucenia postrachu na rojalistów, kazał żan­
darmom porwać księcia i oddał go pod sąd, który bez ża­
dnych dowodów skazał go na śmierć. Książę został rozstrze­
lany (1804 r.). Postępek ten nadzwyczaj oburzył obce dwory..

§ 91.
Cesarstwo Fraiicuzkie do pokoju w Tylży.
"W roku 1804 postanowieniem senatu tytuł piórwsze- 

go konsula zamieniony został na tytuł cesarski, przy czóm 
tron ogłoszono dziedzicznym w rodzinie Bonapartego. Dla 
podniesienia świetności cesarskiego dworu, utworzona była 
nowa arystokracyja, hojnie uposażona w dochody i obda­
rzona szumnemi tytułami. I tak bracia Napoleona zostali na­
zwani ich cesarskiemi wysokościami, a najzdolniejsi, gene­
rałowie—wyniesieni do godności marszałków Francyi: Żurdan 
(Jourdan), Massena, Lan (Lannes), Nej (Ney), Miura (Mu­
rat), Ożero (Augereau), Suit (Soult), Bernadot (Bernadotte) 
i  inni; prócz tego przywrócono wiele dawnych ¡godności 
i ceremonij dworskich. Jeszcze przedtem Napoleon ustano­
wił order legii honorowej, do którego przywiązaną była 
znaczna pensyja. Koronacyja cesarza odb3da się z nadzwy­
czajnym przepychem; sam papież Pijus VII przyjechał na 
tę ceremoniję do Paryża. Do tytułu cesarza Francyi Bona­
parte dodał tytuł króla Włoch, zamieniwszy rzeczpospolitą 
Cysalpińską na królestwo Włoskie. Namiestnikiem w Me- 
dyjolanie cesarz mianował swego pasierba Eugenijusza Bo- 
harne (Beauharnais) z tytułem wice-króla.
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ISTapoleon chciał zadać cios Anglikom we własnym ich 
kraju i zaczął robić przygotowania do wysadzenia wojska 
w Anglii. Dla przeszkodzenia temu zamiarowi Anglicy stara­
li się wplątać Napoleona w wojnę na lądzie stałym. Jakoż 
udało im się utworzyć trzecią koalicyję przeciw Francyi 
z Eossyi, Austryi i Szwecyi.Naówczas Napoleon szybko wkro­
czył do Niemiec dla uderzenia na Austryjaków wprzód, nim 
im przyjdą na pomoc wojska ruskie. Generał austryjacki Mak 
(Mack) zajął pozycyję pod Ulmem i czekał na Francuzów od 
zachodu. Tymczasem Napoleon powtórzył swój manewr pod 
Marengo, zwrócił się bardziej ku północy, przeszedł przez 
frankońskie posiadłości Prus, jakkolwiek Prusy były ne­
utralne, otoczył armiję austryjacką i przeciął jej komunika- 
cyję z Wiedniem. Mak stracił przytomność umysłu i kapitulo­
wał z 25 tysiącami wojska. Napoleon zajął Wiedeń i nastę­
pnie pośpieszył do Morawii, gdzie zgromadziły się wojska 
austryjackie i ruskie. Tam pod wsią Austerlitz zaszła główna 
bitwa (1806 r.). Armiją sprzymierzoną dowodził Kutuzów, 
ale właściwie wydawali dyspozycyje obaj cesarzowie-. Frańci- 
szek i Aleksander I. Armija ta zajmowała tak złą pozycyję, 
iż Napoleon z łatwością złamał jej środek, a następnie za­
dał jej stanowczą klęskę. W skutek tego cesarz Franciszek • 
zawarł z Napoleonem pokój w Presburgu, na mocy którego 
zrzekł się Tyrolu i Wenecyi; tę ostatnią cesarz francuzki 
przyłączył do królestwa Włoskiego. Ale Anglija i Kossyja 
nie przestały prowadzić wojny. Na kilka tygodni przed 
bitwą pod Austerlitz admirał angielski Nelson zniszczył 
połączoną flotę francuzko-hiszpańską koło przylądka Trafal- 
garu. Zwycięztwo to drogo kosztowało Anglików, ponie­
waż sam Nelson zginął w bitwie. W kilka miesięcy potćm 
umarł i pierwszy minister Pitt Młodszy.

Po zaw arciu  pokoju w  P resburgu  N apoleon  w ypędził 
B urbonów  z N eap o lu  i oddał k ró lestw o  N ea p o lita ń sk ie  bratu  
sw em u J ó ze fo w i Bonapartem u; B urbonow ie znów  schronili 
się  do S y cy lii. W  tym że czasie  w  H o lla n d y i zo s ta ł zn iesiony  
rząd  resp iib likańsk i i królem  jej m ianow any drugi brat N a ­
poleona, L u d w ik  (ojciec cesarza N apoleon a III). N a stęp stw em  
pokoju w  P resbu rgu  b y ło  tak że  stanow cze rozpadn ięcie się  
cesa rstw a  N iem ieck iego . F rań ciszek  I I  na k ró tk i czas przed- 
tćm  zrzek ł s ię  ty tu łu  cesarza n iem ieck iego  i przybrał ty tu ł 
cesarza au stryjack iego . C ałe zachodnie N iem cy  sta ły  się
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za leżnem i od N apoleona. D la  w yn agrod zen ia  k sią żą t n ie ­
m ieck ich  za  ich  p osiad łości na lew ym  b rzegu  E enn , k tóre  
zo s ta ły  p rzy łączone do F ra n cy i, N ap o leon  podarow ał im  
w ie le  m iast w oln ych  i p osiad ło ści k s ią żą t duchow nych. D w aj 
k siążęta , b aw arsk i i  w irtem b ergsk i, o trzym ali ty tu ły  kró­
lew sk ie , a badeńsk i —  ty tu ł w ie lk ieg o  k sięc ia ; nadto kraje  
ich  p ow ięk szon e zo s ta ły  przez p rzy łączen ie  ziem  tyro lsk ich  
i szw ab sk ich , k tórych  A u stry ja  zrzek ła  s ię  tra k ta tem  w  P r e s -  
burgu. N a k o n iec  w  następnym  roku, 1806, B on ap arte  u tw o­
rz y ł z państw  zachodnio-n iem ieck ich  ta k  zw an y  związek 
reński i przybrał ty tu ł protektora teg o  zw iązku . D la  w y ­
nagrodzen ia  cz łon ków  zw iązku  reńsk iego  za  zrobien ie ich  
za leżnem i od P ra n cy i, drobni w ład zcy  feudaln i, zn ajdujący  
się  w  gran icach  zw iązku , zo sta li „m edyjatyzow an i“ , to je s t  
stracili praw a m onarchiczne i zrobieni zo sta li poddanem i 
w ład zców  w ięk szych  (królów , i k siążąt).

Zpomiędzy większych państw same tylko Prusy nie 
przyjmowały jeszcze udziału w koalicyi przeciw Napoleono­
wi. Syn i następca Fryderyka Wilhelma I I  Fryderyk Wilhelm III 
(1797—1840) lubił pokój i chciał zachować neutralność, po­
mimo usilnej namowy Rossyi i Austryi, aby przystąpił do 

-fiwiązku. Wkrótce jednak postępowanie Napoleona, który sam 
nie szanował neutralności Prus, skłoniły Wilhelma do za­
warcia przymierza z Angliją i Rossyją przeciw Francyi, tym 
bardziej, że opinia publiczna w Prusach domagała się wojny. 
Oficerowie pruscy, wspominając zwycięztwa Fryderyka II, 
z pogardą odzywali się o Francuzach i pałali żądzą poskro­
mienia pychy Napoleona. Bonaparte sam uprzedził Prusaków 
inim jeszcze nadciągnęły na pomoc wojska ruskie wpadł do 
Turyngii i Saksonii na czele licznej i wyborowej armii. Woj­
sko pruskie zostało pobite z łatwością. Sam Napoleon zni­
szczył do szczętu korpus księcia Hoheiilohe pod Jeną, amarsza- 
łek Dawu(Davoust) tegoż samego dnia poM pod Auersztetem 
(Auerstadt) drugą część armii pruskićj, którą dowodził sam wódz 
naczelny książę brunszwicki. Prusaków ogarnął taki strach 
paniczny, iż wiele fortec silnie obwarowanych prawie bez 
oporu poddało się Francuzom. Napoleon zajął Berlin, a Wil­
helm I I I  uciekł z swym dworem do Królewca. W  tym czasie 
elektor saski zerwał przymierze z Prusami, otrzymał od 
Napoleona tytuł króla i przystąpił do związku reńskiego. 
W prowincyjach polskich, przyłączonych do Prus, objawił
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się  s iln y  ruch; P o la cy  pom agali Francuzom , poniew aż m y­
ś le li, że  N apoleon  przyw róci daw ne k rólestw o P o lsk ie .

Tymczasem na pomoc Prusom przybyły wojska ruskie 
pod dowództwem Bennigsena. Nastąpił cały szereg krwa­
wych walk; najwalniejsza bitwa miała miejsce pod Ejlau, 
lecz została nierozstrzygnięta. Naówczas Bonaparte podwoił 
usiłowania i odniósł nad Rossyjanami zwycięztwo pod Fryd- 
landem {w'' Czerwcu 1807 r.). Wtedy cesarz Aleksander 
wszedł w układy z Napoleonem, widział się z nim osobi­
ście na rzece Niemnie pod miastem Tylżą i nawet zawarł 
z nim przymierze. Na mocy pokoju w Tylży Prusy straci­
ły blisko połowę swych posiadłości, mianowicie ziemie na za­
chód od Elby i prowincyje polskie; z piórwszych Napoleon 
utworzył królestwo Westfalskie i dał je młodszemu swemu 
bratu Hijeronimowi, a z ziem polskich zrobił księztwo War­
szawskie z królem saskim na czele. Na zasadzie tego tra­
ktatu Rossyja zobowiązała się przystąpić do tak zwanego 
systemu kontynentalnego, który miał na celu osłabienie An­
glii, przez zamknięcie jej okrętom wszystkich portów stałego 
lądu -Europy. Napoleon bowiem, nie mogąc zwyciężyć Angli­
ków na morzu, ani też wysadzić wojska w Anglii, wymyślił 
ten system dla poderwania jćj handlu, na którym polega­
ła jćj potęga i znaczenie.

§ 92.
Cesarstwo Francuzkie od pokoju w Tylży do 

upadku Napoleona.
P o  zaw arciu  pokoju w  T y lży  p otęga  N apoleona doszła 

do n ajw yższego  stopnia. N a  n ie szczęśc ie , żądza nieograni- 
czonćj w ła d zy  i  chęć n ow ych  podbojów  pobudzały  go  do 
tak ich  kroków , k tóre stopn iow o p rzy g o to w a ły  jego  upadek. 
P a p ież  P iju s  V n  n iech c ia ł odgryw ać ro li fran cu zk iego  was- 
sa la  i m iędzy innem i odm ów ił p rzystąp ien ia  do system u  
k on tyn en ta ln ego . N apoleon  za ją ł R zym  w ojskiem  francuz- 
kiem  (1808 r.), a  w  n astęp n ym  roku ca łk iem  zn iósł św iecką  
w ła d żę  papieża i  p rzy łą czy ł p ań stw o  K o śc ie ln e  do cesar­
stw a  F ra n cu zk ieg o ; papież pod esk o rtą  żandarm ów  w y w ie ­
z ion y  zo s ta ł na m ieszkan ie do F ra n cy i. T en  p ostęp ek  N a­
poleona w y w o ła ł n iezadow ołn ien ie  w ie lu  k a to lik ó w  i s iln ą  opo- 
zy cy ję  w  łon ie  d uchow ieństw a fran cu zk iego .
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W tymże czasie Napoleon postanowił zawojować półwysep 
Pirenejski. Portugalija, podlegająca wpływowi Anglii, nie chcia­
ła przystąpić do systemu kontynentalnego. Naówczas Bona­
parte ogłosił dom Bragancki pozbawionym tronu i po porozu­
mieniu się z domem hiszpańskim, posłał do Portugalii wojsko 
przez Hiszpaniję. Skoro. Francuzi nadeszli, familija królewska 
wsiadła na okręty angielskie i odpłynęła do swych posiadłości 
amerykańskich, mianowicie do Brazylii. Wkrótce potem przy­
szła kolej na Hiszpaniję. Tam panował wówczas Karol IV , 
al& rządy kraju zostawały w ręku niegodnego ulubieńca kró- 
lowój, Grodoja. Syn Karola IV, infant Ferdynand, był przeci­
wnikiem Go doją; naród go także nie lubił i okazywał przy­
wiązanie do infanta. Dwór dzielił się więc na dwa stronnictwa. 
Napoleon skorzystał z tćj niezgody w rodzinie królewskiój 
i tak ją oplątał intrygami dyplomatycznemi, iż obie strony 
obrały go za pośrednika. Karol IV  i jego syn, dla widzenia 
się z cesarzem, przybyli do Bajonny, lecz zostali tam areszto­
wani i zmuszeni do zrzeczenia się tronu na korzyść Napoleona 
(1808 r.). Wojska francuzkie, zajęły Hiszpaniję; Napoleon 
osadził na tronie hiszpańskim brata swego Józefa, który był 
królem Neapolu, a królem neapolitańskim zrobił swego szwa­
gra Miurata. W Hiszpanii zaraz zaczęto zaprowadzać niektó­
re reformy: ulepszono sądownictwo, zniesiono inkwizycyję 
i komory wewnątrz kraju i zmniejszono liczbę klasztorów. Ale 
tylko niewielu ludzi ukształconych spółczuło tym reformom, 
podczas gdy ogół ludności, zostający pod wpływem duchowień­
stwa, przyjął je z nienawiścią. Samo już wejście wojsk obcych 
silnie rozjątrzyło mieszkańców, którzy nie chcieli uznać Jó ­
zefa za króla, ogłosili królem Ferdynanda i schwycili za broń. 
We wszystkich prawie prowincyjach potworzyły się Jzmty, 
które organizowały oddziały ochotników, a w Sewilli zawią­
zała się junta centralna, czyli główna, kierująca powstaniem 
ogólnem. Wtedy Francuzi poznali, co to jest wojna narodo­
wa; każdą prowincyję, prawie każde miasto musieli zdoby­
wać osobno. W otwartym boju zwyciężali oni Hiszpanów, ale 
oddziały partyzanckie, czyli tak zwani gerylasi przyczyniali 
im wiele szkody. Gerylasi zabierali im tabory z żywnością, 
niespodzianie napadali na małe oddziały wojska, przerywali 
komimikacyję między korpusami armii francuzkićj, urządzali za­
sadzki w wąwozach i t. d. W tymże czasie wojsko angielskie 
pod dowództwem Uellingtona (Welligton) wypędziło Francu-
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zów z Portugalii i wkroczyło do Hiszpanii. Józef zmuszony 
był opuścić Madryt; Francuzi cofnęli się za Ebro, Naów- 
czas zjawił się sam Napoleon i poprawił stan rzeczy. Sa- 
ragossa, sławna ze swój bohaterskiój obrony pod dowódz­
twem Palafoksa, została nakoniec zdobyta przez Francuzów; 
wojsko angielskie musiało uciekać na okręty. Z tern wszyst- 
kićm wojna partyzancka nie ustawała, a tymczasem Napo­
leon musiał opuścić Hiszpaniję z powodu nowój wojny z Au- 
stryją. W  późniejszym czasie, podczas wojny Napoleona 
z Eossyją, Uellington znów zjawił się na pomoc Hiszpa­
nom i razem z niemi wypędził Francuzów z półwyspu, a na­
wet przeszedł Pireneje i wkroczył do południowej Fran- 
cyi. W Hiszpanii zostały zwołane kortezy, tojest stany pań­
stwa; napisały one dla kraju nową ustawę, która ograni­
czyła władzę królewską i zniosła niektóre przywileje szlach­
ty i duchowieństwa. Ustawa ta znana jest pod imieniem 
„konstytucyi 1812 roku“.

Olbrzymi plan Napoleona poderwania potęgi Anglii za 
pomocą systemu kontynentalnego pobudził Anglików do na­
dużycia swojej morskiej potęgi. Anglii wiele zależało na 
tćm, aby w ręce Napoleona nie dostała się silna flota duń­
ska, ponieważ za pomocą niej mógłby utrudniać im komu- 
kacyję z morzem Baltyckiem. Flota angielska niespodzianie 
zjawiła się w Zundzie i zażądała wydania sobie okrętów 
duńskich, a kiedy rząd odmówił, zaczęła bombardować Ko­
penhagę, tak, iż Duńczycy, dla ocalenia stolicy, zmuszeni 
byli wydać flotę (1807 r.). Po takim gwałcie król duński za­
warł przymierze z Francyją.

W następnym roku Napoleon widział się z cesarzem 
Aleksandrem w Erfurcie; obaj monarchowie postanowili nie 
przeszkadzać sobie w swoich planach: Francuzom zostawio­
na została swoboda działania w Hiszpanii, a Kossyjanom 
w Finlandyi przeciw Szwedom i w Mołdo-Wołoszczyznie 
przeciw Turkom. Król szwedzki Gustaw IV nie chciał zer­
wać przymierza z Angliją; wojska ruskie wkroczyły do Fin­
landyi i wyparły z niej Szwedów. Gustaw okazał się w owym 
czasie tak niezdolnym, iż własne wojsko powstało przeciw nie­
mu i strąciło go z tronu. Królem ogłoszony został stryj jego 
książę Sudermanii, pod imieniem Karola XIII (1809 r.); 
zawarł on pokój z Rossyją i ustąpił jej Finlandyję. Karol 
był bezdzietny i następcą jego obrany został francuzki mar-
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szałek  B ernadot, k tóry  zjedn ał sob ie sym patyję S zw ed ów  
podczas dow ództw a w  północnych N iem czech  (jakoż w  pó­
źn iejszym  czasie  panow ał pod im ieniem  Karola XIV, 1818 — 
1844). W ojna m iędzy  R ossy ją  i T urcyją  zakończyła  s ię  do­
piero w  1812 roku pokojem  w  B ukareszcie .

Podczas wojny Eossyi z Turcyją Serbowie powstali przeciw Tur­
kom. Ź dowódzców serbskich odznaczył się wówczas Kara Giorgij (czar­
ny Jerzy). Eossyja pomagała Serbom i pokojem w Bukareszcie wyje­
dnała im niektóre prawa. W późniejszym czasie wojnę o niepodległość 
Serbowie prowadzili pod dowództwem Miłosza Obrenowicza, który wy­
walczył księztwu Serbskiemu autonomiję pod zwierzchnictwem Turcyi.

Gdy Napoleon zajęty był wojną w Hiszpanii, Austryja 
chciała skorzystać z tej chwili dla odzyskania utraconych pro- 
wincyj. Liczyła ona na powstanie całych Niemiec i przechy­
lenie się Rossyi na jćj stronę. Wojska aiistryjackie, pod wo­
dzą trzech arcyksiążąt, Karola, JFerdynanda i Jana, wkro­
czyły do Bawaryi, Włoch i księztwa Warszawskiego. Do­
wiedziawszy się o tern, Napoleon szybko przybył nad Du­
naj, zebrał znaczne siły i przyłączył do nich wojska związku 
reńskiego. W ciągu pięciu dni odniósł 5 zwycięztw; arcy- 
książę Karol cofnął się z Bawaryi do Czech, a Napoleon po­
szedł prosto na Wiedeń, zajął go i chciał przeprawić się na le­
wy brzeg Dunaju, tam, gdzie leży wyspa Lobau, nieco poniżej 
Wiednia. Lecz arcyksiążę Karol zaszedł cesarzowi drogę; 
część wojsk francuzkich, która zdołała się przeprawić, napa­
dnięta była przez Austryjaków pod Esling i po zaciętćj 
walce zmuszona do powrotu na tvyspę Lobau. Wtedy Napo­
leon po raz piórwszy doznał niepowodzenia w otwartem polu 
i cofnął się. Dopićro gdy na pomoc przyszła mu armija wi­
ce króla włoskiego Eugenijusza, znów przeszedł przez Du­
naj i wygrał wielką bitwę pod Wagram. Austryja zawarła 
pokój w Szenbrunn (Schónbrunn) 1809 r., ustąpiwszy Napo­
leonowi prowincyje illiryjskie i część Galicy i, która przy­
łączoną została do księztwa Warszawskiego.

Wkrótce' potem Napoleon rozwiódł się ze swą żoną 
Józefiną, która była bezdzietna, i ożenił się z arcyksiężniczką 
austryjacką Maryją Ludwiką, córką cesarza Erańciszka 
(1810 r.). W następnym roku urodził się mu syn, który na­
tychmiast otrzymał tytuł króla rzymskiego.

W  N iem czech  p anow anie F ran cu zów  sta ło  s ię  pobudką do 
zaprow adzenia w ie lu  reform  i  obudzenia ruchu um ysłow ego .
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Przykład dały Prusy. Wojna 1806 r. i pokój w Tylży stra­
sznie poniżyły to państwo: połowa kraju odpadła, a druga 
połowa obłożona została ogromnemi kontrybucyjami, do czasu 
zapłacenia których wiele fortec pruskich zajęły załogi fran- 
cuzkie. Prócz tego Prusy obowiązane były przystąpić do sy­
stemu kontynentalnego i nie utrzymywać więcej nad 42 ty­
siące wojska. Takie poniżenie kraju, dowodzące przestarzało- 
ści dawnego systematu rządowego, skłoniło rząd do reform. 
Starzy ministrowie zastąpieni zostali przez nowych, więcej 
zdolnych. Głównym zmianom podległo wojsko i prawa stanów. 
Wprowadzono ogólny obowiązek służenia w wojsku; gdy bo­
wiem Prusom nie wolno było trzymać pod bronią więcćj 
wojska nad liczbę oznaczoną, postanowiono więc robić częste 
pobory i wyćwiczywszy młodych ludzi w głównych zasadach 
taktyki wojennój, puszczano ich do domów. Tak więc liczba 
wojska zostawała zawsze taż sama, ale w razie potrzeby 
można było wystawić do boju setki tysięcy gotowych żoł­
nierzy; w ten sposób powstał landwer, czyli uzbrojenie po­
wszechne. Zniesiono również kary cielesne w wojsku i wy­
łączne prawo szlachty do stopni oficerskich. Z reform na po­
lu cywilnem najważniejszembyło zniesienie ostatnich zabytków 
poddaństwa i przywrócenie miastom samorządu, którego po­
zbawione były za wojskowych rządów Wilhelma I. W tym 
czasie w Niemczech zawiązało siękilka tajemnych towarzystw 
przeciw Francuzom; w ogóle obce panowanie rozbudziło 
w Niemcach patryjotyzm. Pisarze zaczęli studyjować prze­
szłość swego kraju, a poeci szukali natchnienia w pieśniach 
i podaniach narodowych. Tak więc ta nieszczęśliwa epoka 
była dla Niemiec początkiem ich odrodzenia.

W e  F ra ń cy i, ja k k o lw iek  spokój, zak łócony  przez rewo- 
lucyję, b y ł w  zup ełn ości przyw rócony, z tóm w szystk iem  sa- 
m ow ład ztw o  N apoleona sta w a ło  s ię  coraz bardziej uciążli- 
w em . S en at i  c ia ło  praw odaw cze b y ły  posłusznem i narzę­
dziam i w  ręku  cesarza; zaprow adzona b y ła  podw ójna poli- 
cy ja : ja w n a  i tajna; druk p od lega ł surow ćj cenzurze uprze- 
dnićj; w  g a ze ta ch  zam ieszczano sam e ty lk o  dziękczynne  
adresa do cesarza, w iadom ości o przejażdżkach  cesarzow ej, 
k sią żą t i  k siężn iczek , o dw orskich  zabaw ach  i audyjencyjach . 
O p olitycznych  w ypadkach  w  innych  krajach  n ie  w olno było  
pisać; ty lk o  od czasu  do czasu  p o jaw ia ły  się  w  g a ze ta ch  bu- 
le ty n y  donoszące o n ow ych  zw y c ięz tw a ch  i podbojach. N aród
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jednak był już przesycony sławą wojenną i pragnął trwałego 
pokoju ; ciągłe pobory i wojny strasznie wytępiały młodzież, 
tak, iż rzadko która rodzina nie nosiła żałoby. Pośród głębo­
kiej ciszy, panującej we Francyi, kiedyniekiedy dawał się sły­
szeć szmer niezadowolnieniaiw rojalistach znów ożyła nadzie­
ja przywrócenia Burbonów. We własnćj rodzinie Napoleona 
nie wszyscy członkowie ulegali jego despotyzmowi. System 
kontynentalny wywołał na wielką skalę kontrabandę, któ­
ra najwięcćj praktykowała się w Hollandyi z powodu jej 
sąsiedztwa z Angliją. Król hollenderski Ludwik, brat Na­
poleona, pomimo surowych zaleceń cesarza, nie przedsiębrał 
energicznych środków przeciw kontrabandzie. Nakoniec nie 
chciał wcale znosić szorstkiego tonu brata i zrzekł się ko­
rony ; Hollandyja została przyłączona do Francyi i rozdzie­
lona na departamenta (1810 r.).

K ied y  N apoleon  na pozór u sta lił w e  F ra n cy i sw ą  dy- 
nastyję i  naród sp odzićw ał s ię  nakon iec u żyw ać w  spokoju  
owoców sw oich  zw y c ięz tw , w ted y  w ła śn ie  cesarz p ostan o­
wił przedsięw ziąć now ą, n a jw ięk szą  ze  sw ych  w ypraw , w y ­
prawę p rzeciw  E o ssy i.

D w a  b y ły  g łó w n e pow ody zerw an ia  zgod y  m iędzy N a ­
poleonem i A lek san drem  I. Naprzód N apoleon  p rzy łą cz y ł do 
F rancyi k s ięz tw ó  O ldenburgsk ie , k tórego  k siążę  b y ł spokre­
wniony z cesarzem  ruskim ; pow tóre, A lek sa n d er  za p rzesta ł 
ścisłego p rzestrzegan ia  system u k on tyn en ta ln ego , k tóry  
zrządzał E o ssy i ogrom ne szkody, i  na szorstk ie  z teg o  po­
wodu dom agania s ię  N apoleona u d z ie lił mu odm ów ną odpo­
wiedź. N a ó w cza s B on ap arte  p ostan ow ił podbić o s ta tn ie  pań­
stwo ląd ow e, w  którćm  jeszcze  n ie  p o sta ły  jeg o  zw y c ięz k ie  
wojska" P lan  cesarza  n ie  ogran icza ł s ię  na sam ej E o s sy i;  
zw yciężyw szy  E ossy jan , m ia ł on zam iar p rzy łączyć ich  w oj­
ska do sw oich  i  p rzed sięw ziąć  w yp raw ę do Indyj d la  w y ­
pędzenia ztam tąd  A n g lik ó w .

Napoleon wyruszył przeciw Eossyi z ogromnemi siłami, 
wynoszącemi blizko 600 tysięcy ludzi; armija ta  składała się 
głównie z Francuzów, dalój z Włochów, z wojsk związku reń­
skiego, z Polaków, Hollendrów i Belgijczyków; prócz tego 
Austryja i Prusy obowiązane były wystawić dwa korpusy po­
siłkowe. W  Czerwcu 1812 roku armija francuzka przeszła 
przez Niemen i wkroczyła do Eossyi. Wojska ruskie, znacznie 
słabsze liczebnie, zostawały pod dowództwem Barkleja deTolIi
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(B arc lay  de T o lly ) i B agratyjon a. N iec ierp liw y  Bagratj^joii 
clicia l stoczyć b itw ę, a le rozw ażny B ark le , k tó r y b y ! wodzem  n a­
czelnym , w id zia ł n iepodobieństw o sta w ien ia  oporu potężnej ar­
m ii n ieprzyjacielsk iej i zaczą ł cofać s ię  w  g łą b ’ kraju. N apoleon  
p osła ł silny  korpus pod dow ództw em  M akdonaldaku  P etersb u r­
g o w i,a  sam  poszedł na M oskw ę. B ark leja  w krótce zastąp ił K u-  
tiizow , k tóry  sto czy ł z F rancuzam i b itw ę  pod B orodino. W al­
k a  b y ła  za c ię ta  i  k rw aw a; nazajutrz E o ssy ja n ie  za czę li co­
fać  się dalśj. N a  początku  W rześn ia  N apoleon  za ją ł Mo­
sk w ę, a le  tam  skończyło  s ię  jego  pow odzenie. N a jśc ie  w roga  
i  zajęcie starożytnej s to licy  rozbudziły  w  n arodzie ruskim  s il­
n y  zap ał p atryjo tyczny . E ozp oczę ła  się  ta k a  sam a w ojna, 
ja k ą  w  tym że czasie  prow adzili H iszpanie; k ozacy  i w ieśn ia ­
cy  ciąg le  napadali na m ałe oddzia ły  n iep rzyjacielsk ie , k tó ­
re  rozproszy ły  się  po okolicach  M oskw y. P odczas g d y  arm ii 
ruskićj p rzyb yw ały  coraz now e posiłk i, w ojska  francuz- 
k ie  dozn aw ały  w ie lk ich  stra t, a przytóm  zaczę ło  s ię  w k ra ­
dać u nich rozprzężenie. N apoleon  b a ł s ię  zim ow ać w  M o­
sk w ie , aby n ie być odciętym  od zachodniój E uropy i w  P a ź­
dzierniku zaczą ł s ię  cofać z R ossy i. R ejterad zie  tej tow arzy ­
sz y ły  c ią g łe  b itw y; F ran cu zi doznaw ali straszn ych  k lęsk  
z głodu i zim na i u s ła li drogę sw em i trupam i. Podczas prze­
p raw y  przez B erezyn ę  gen era łow ie ruscy ch cieli w ziąć  N a ­
poleona z resz tą  arm ii do n iew oli; K u tu zow  śc ig a ł cesarza  
z  g łów n em i siłam i; od północy n adciągnął W ittg e n sz te jn , k tó ­
ry  odparł korpus n iep rzyjacielsk i, p osłany  ku  P etersburgow i;  
od południa szed ł adm irał C zyczagow  z ariniją, k tóra  w a lczy ­
ła  w  w ojn ie z T urcyją. W  tej przepraw ie zg in ę ło  tysiące  
F ran cu zów , jed nak  N apoleon  u szed ł n iew oli. P o w ierzy w szy  
szczą tk i w ielk iej arm ii sw oim  m arszałkom , sam  on podążył 
do P aryża  dla zebrania now ych  w ojsk.

N iepom yślny sk u tek  w ypraw y N apoleon a n a  R o ssy ję  spra­
w ił, i ż . n iek tórzy  sprzym ierzeńcy n iem ieccy opuścili cesarza. 
P ie rw sze  od łą czy ły  s ię  P r u sy ; g en era ł Jo rk , dow odzący po­
siłkow ym  korpusem  pruskim , podczas cofan ia  się  F rancuzów  
z R ossy i, sam ow olnie zaw ar ł z generałam i rusk im i konw ency- 
ję,- na m ocy którćj zo sta ł neutralnym . J a k k o lw iek  król F ryd e­
ryk  W ilh elm  n ie aprobow ałkrokuJorka (Y ork), w krótce jednak  
sam  udał się  z B er lin a  do W roc ław ia , za w a r ł przym ierze 
z  cesarzem  A leksandrem  i w ezw a ł naród do broni. W ezw an ie  
to  w yw oła ło  wdelki zap a ł m ięd zy  P ru sa k a m i: m łodzież w stę-
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powała do wojska, lub tworzyła oddziały ochotnikówj liczne 
ofiary posypały się na wydatki wojenne. Na czele wojsk 
pruskich stali wyborni generałowie Blücher, Szarnhorst 
(Scharnhorst), Gnejsenau, Biilow i inni.

Kutuzow na czele wojsk ruskich wszedł do Niemiec, lecz 
wkrótce umarł. Tymczasem związek reński ciągle jeszcze po­
zostawał wiernym Napoleonowi, Austryja zaś zachowywała się 
neutralnie. Bonaparte zebrał swoje wojsko i zjawił się w Sa­
ksonii. Piórwsze bitwy pod Lützen i Bautzen były niepomyślne 
dla sprzymierzonych, tak, iż ,ci musieli się cofnąć. Potem na­
stąpiło zawieszenie broni, w ciągu którego Austryja ofiarowa­
ła swoje pośrednictwo dla zawarcia pokoju; lecz gdy Napole­
on nie zgadzał się na żadne ustępstwa, cesarz austryjacki 
również wypowiedział mu wojnę. Tak więc przeciw Napole­
onowi utworzyła się ostatnia i największa koalicyja państw 
europejskich (z Eossyi, Prus, Austryi, Anglii, Szwecyi i t. d.).

Wojska sprzymierzonych podzielone zostały na 3 armije: 
armija główna, nazwana c ze sk ą , skoncentrowana była w Cze­
chach pod dowództwem feldmarszałka austryjacki ego księcia 
Szwarcenberga; w Szlązku połączone siły Kossyjan i Prusaków 
utworzyły armiję s z lą z k ą  pod wodzą Bliichera; nakoniec 
w Brandenburgii utworzona została armija p ó łn o c n a , złożona 
z Eossyjan, Prusaków i Szwedów pod dowództwem szwedzkie­
go następcy tronu Bernadota. Trzy te armije wielkiem pół­
kolem chciały otoczyć Napoleona, który z głównemi siłami 
znajdował się w Saksonii. Nastąpił cały szereg zaciętych 
walk; sam Napoleon odparł pod Dreznem napad armii cze- 
skiśj, ale w tymże czasie marszałkowie francuzcy doznali kil­
ku porażek: Makdonald pod Katzbachem, Udino i Nej pod 
Grossbeeren i Dennewitz, a generał Wandam (Vandamme) z ca­
łym korpusem wzięty był do niewoli przez Eossyjan i Prusaków 
pod Kulmem w Czechach. Wszystkie trzy armije zeszły się 
następnie z sobą i z różnych stron napadły na Napoleona, 
który skoncentrował swoje siły koło Lipska. Tam zaszła ol­
brzymia walka, która trwała 3 dni i nazwana została w a lk ą  
n a ro d ó w . Sprzymierzeni mieli 300, Napoleon tylko 200 ty­
sięcy wojska. Bonaparte wysilił cały swój genijusz, ale nie 
miał już starych żołnierzy, przyzwyczajonych do zwycięztw; 
wojska jego składały się ze świeżych rekrutów, a prócz tego 
W ciągu bitwy niektóre pułki niemieckie opuściły Francuzów 
i przeszły do nieprzyjaciela. Przy końcu trzeciego dnia zwy-
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cięztw o p rzechyliło  się na stronę sprzym ierzonych. N aów czas  
B on aparte cofnął s ię  i  p odążył do F ra n cy i. B aw arczycy  
k tórzy  na k rótk i czas przedtem  odstąp ili od przym ierza  
z N apoleonem , ch cie li razem  z A u stryjak am i przeciąć mu 
drogę, a le zo sta li pobici pod H anau. N astęp stw em  b itw y  
pod L ipsk iem  b yło  zn iesien ie  k ró lestw a  W estfa lsk ieg o  i  roz- 
padn ięcie  s ię  zw iązku  reńsk iego , k tórego członkow ie po 
w ięk szej części p rzystąp ili do k oa licy i.

Sprzymierzeni monarchowie zatrzymali się w Frankfur­
cie nad Menem i weszli w układy z Napoleonem, ofiarując 
mu pokój pod warunkiem, aby Francyja uznała Ben i Alpy 
za swe wschodnie granice i zrzekła się wszystkich innych pod­
bojów. Napoleon nie dawał stanowczój odpowiedzi. Naówczas 
sprzymierzeni postanowili wejść do Francyi i na początku 
1814 roku przeszli przez Ben. Postanowiono iść prosto na 
Paryż: Blücher z armiją szlązką poszedł doliną Marny, 
a Szwarcenberg z armiją czeską — doliną Sekwany. Napo­
leon skorzystał z tego rozdziełenia sił nieprzyjacielskich: 
z nielicznem swem wojskiem rzucił się naprzód na armiją 
Bluchera i przez szereg zwycięztw nad jćj oddzielnemi kor­
pusami zmusił ją  do cofnięcia się ku Szalon (Chalons), a na­
stępnie z nadzwyczajną szybkością napadł na armiję Szwar- 
cenberga i odparł ją  aż do Troa (Trois). Na tern jednak 
skończyło się jego powodzenie; walka z każdym dniem sta­
wała się coraz W dzićj nierówną; w tymże czasie na połu­
dniu zjawiła się silna armija angielsko-hiszpańska, która pod 
dowództwem Uellingtona, przeszła przez Pireneje i dotarła 
do Tuluzy. Cesarz Aleksander polecił Blucherowi i Szwar- 
cenbergowi połączyć swe siły i iść prosto na Paryż. Napróżno 
Napoleon stoczeniem bitwy pod Arsi (Arcis) starał się prze­
szkodzić temu połączeniu; naówczas zostawił drogę do stolicy 
otwartą i zaszedł tył sprzymierzonym, sądząc, że przez ten 
manewr zmusi ich do cofnięcia się. Ale rachuba go zawio­
dła : sprzymierzeni posuwali się ku Paryżowi, którego broniły 
tylko dwa korpusy marszałków Marmona i Mortije (Mortier). 
Po krwawćj, lecz krótkiej walce przed bramami stolicy mar­
szałkowie musieli ustąpić przed przemagającemi siłami nie­
przyjaciół. Na drugi dzień (31 Marca 1814 r.) wojska sprzy­
mierzonych, mając na czele cesarza Aleksandra i króla Fry­
deryka Wilhelma, weszły do Paryża.
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Cesarz Aleksander nie chciał uciekać się do żadnych 
przymusowych środków dla przywrócenia na tron Burbonów; 
oświadczył on, że sprzymierzeni prowadzili wojnę z Napole­
onem, a nie z Francyją, i że naród francuzki może obrać so­
bie monarchę podług swej woli. Ale roj aliści francuzcy dawno 
już gorliwie działali na korzyść Burbonów; główną podporą ich 
był Talejrand. Chytry ten dyplomata, widząc upadek Napo­
leona, nie tylko zdradził swego monarchę, lecz sam podał 
wniosek, aby go złożyć z tronu. Naówczas senat ogłosił Na­
poleona pozbawionym korony i' powołał na tron brata Ludwi­
ka XVI, hrabiego Prowansyi, który przybrał imię Ludwika XY1U. 
Tymczasem Napoleon zebrał wojsko pod Fonteneblo (Fontaine­
bleau) i chciał daléj prowadzić wojnę, ale już sami marszałko­
wie jego zaczęli go opuszczać, a nawet przechodzić na stronę 
nieprzyjaciół. Wtedy Napoleon podpisał akt zrzeczenia się 
tronu i udał się na wyspę Elbę, która mu była dana w po­
siadanie dożywotnie.

Po oddaleniu się Napoleona dynastyja Burbonów znów 
zasiadła na tronie francuzkim. Z tém wszystkiém dawna nie­
ograniczona władza nie była przywrócona; zmiany, jakie rewo- 
lucyja porobiła w prawach różnych stanów, w administracyi 
i sądownictwie, po większej części zostały utrzymane. Lu- 
dw ikX V IIInadał narodowi kartę konstytucyjną, na mocy któ­
rej senat i ciało prawodawcze zastąpione zostały przez dwie 
izby: parów i deputowanych; członkowie piérwszéj z nich 
mianowani byli przez króla, druga zaś składała się z repre­
zentantów narodu. Obie te izby, na wzór angielskich, roz­
trząsały nowe prawa i zatwierdzały podatki. Wtedy sprzy­
mierzeni zawarli z Francyją pokój, pozostawiwszy ją  w daw­
nych jéj granicach, a następnie wojska ich opuściły ziemię 
francuzką.

§ 93.

Kongres Wiedeński, Cesarstwo studniowe.
We Wrześniu 1814 roku monarchowie europejscy i ich 

dyplomaci zebrali się na kongres w Wiedniu dla przywróce­
nia w Europie pokoju, zakłóconego przez rewolucyję i cesar­
stwo Francuzkie. Z monarchów największe znaczenie miał 
cesarz Aleksander, jako główny sprawca obalenia potęgi
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iNapoleona, a między ministrami pierwsze miejsce zajmował 
zręczny dyplomata austryjacki książę Metternich, który starał 
się kierować czynnościami kongresu stosownie do widoków 
i korzyści Austryi. Sprawy, roztrząsane na tym kongresie, 
dadzą się podzielić na czysto niemieckie i na tyczące się innych 
państw europejskich. Trzy wielkie państwa lądowe, które 
przyjmowały udział w wojnie z Francyją, otrzymały znaczne 
wynagrodzenia. Eossyja i Prusy umówiły się z sobą, aby do 
Eossyi przyłączyć księztwo Warszawskie, a do Prus—ki’óle- 
stwo Saskie, króla zaś saskiego pozbawić korony za to, że 
nie chciał zerwać przymierza z Napoleonem i przyłączyć się 
do koalicyi. Tej kombinacyi jednak oparły się inne wielkie 
mocarstwa; Austryja, Angiija i Prancyja; przez pewien czas 
nieporozumienie było tak wielkie, iż o mało nie przyszło do 
wojny. Nakoniec sprawę tę załatwiono w sposób następują­
cy: Eossyi ustąpiono większą część księztwa Warszawskiego 
i zrobiono z niego osobne królestwo Polskie pod władzą cesa­
rza ruskiego, przy czem Kraków zrobiono miastem wolnóm, 
Prusy zaś otrzymały znaczne posiadłości nad Eenem i w West­
falii i połowę Saksonii, podczas gdy druga połowa ze stolicą 
Dreznem powrócona została królowi saskiemu. Austryja od­
zyskała Tyrol i otrzymała Lombardyję i Wenecyję, które po­
łączone zostały pod imieniem królestwa Lombardzko-Weneckie­
go. Dawna prowincyja austryjacka Belgija była przyłączona 
do Hollandyi i utworzyła razem z nią królestwo Niderlandzkie. 
W górnych Włoszech zwrócono Pijemont królowi sardyńskiemu 
i dodano mu Genuę. Danija, za przymierze z Napoleonem, 
pozbawiona została Norwegii, którą przyłączono do Szwecyi. 
Co się tyczy Niemiec, po długich naradach i sporach dano 
im następującą organizacyję. Zamiast dawnego cesarstwa Nie- 
mieckiego ustanowiono związek niemiecki, złożony z 34 nie­
zależnych od siebie państw monarchicznych i z 4 miast wol­
nych. Związek ten utworzony został głównie dla obrony Nie­
miec od nieprzyjaciół zewnętrznych, tak, iż w razie jakiego 
najścia obcego każde państwo obowiązane było wystawić pe­
wną liczbę wojska. Dla narady nad ogólnemi sprawami związ­
ku i wzajemnemi stosunkami państw niemieckich ustanowiony 
został stały sejm, złożony z deputatów każdego państwa. Na 
tym sejmie, który miał zgromadzać się w Frankfurcie nad 
Menem, przewodniczyła Austryja.
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W przód jeszcze , nim  kongres u k oń czy ł sw e czynności, 
m onarchow ie europejscy zm uszeni b yli rozpocząć na now o  
wojnę z N apoleonem , k tóry  znów  zjaw ił s ię  w e F ran cy i.

L u d w ik  X V III n ie u m ia ł zjednać sobie sym patyi narodu. 
O łów nem  źródłem  n iezadow oln ien ia  b y ła  em igracyja , k tóra  
razem  z B urbonam i w róciła  do F ran cy i i  chciała  po daw nem u  
być panującą k la ssą  w  kraju. E m igran ci żądali pow rócenia  
im dóbr, skonfiskow anych  za  czasów  rew olucy i i  sprzedanych  
osobom pryw^atnym, i tym  sposobem  w zn iec ili niepokój w  no­
w ych n abyw cach  tych  dóbr. A rm ija  rów nież b y ła  n iezadow ol- 
niona: m nóstw o oficerów, k tó r z y  zdobyli sob ie sw oje stopnie 
na polach b itew , otrzym ało dym isyje z po łow ą  pensyi, a w y ż ­
sze posady w ojskow e rozdaw ano g łó w n ie  em igrantom . N ap o­
leon p iln ie  ś led z ił z E lb y  w szystk o , co się działo w e F ran cy i;  
prócz tego  w ied z ia ł o n ieporozum ieniach  na k ongresie  W ie­
deńskim z  pow odu P o lsk i i  Sakson ii. P o w z ią ł w ięc  śm ia ły  
plan n iespodzianego zjaw ien ia  s ię  w e  F ra n cy i i od zysk ania  
utraconego tronu. N a  w iosn ę ISl.ó roku N apoleon  z k ilk u  
stom a starem i sw em i gw ard zistam i w y lą d o w a ł w  południowej 
F ran cyi. N ied a lek o  G renobli sp otk a ł p iórw szy  oddział w ojsk a , 
w ysłan y  przeciw  niem u. K ied y  ju ż  m iała  w szcząć się b itw a, 
N apoleon z rękam i, założonem i na k rzyż, zb liży ł s ię  sam  j e ­
den do żo łn ierzy  k ró lew sk ich  i  rzek ł: „ J estże  k to m iędzy w a ­
mi, k tóry  by ch cia ł zabić sw ego  cesa rza ? “. Ż ołnierze n a ty ch ­
m iast opuścili broń i jednom yśln ie za w o ła li:  „N iech ży je  ce­
sarz“. O dtąd dalsze posuw an ie się  jeg o  ku sto licy  było  już 
pochodem tryjum falnym . M arsza łek  N ej, w ysła n y  przeciw  
niemu przez króla , p oszed ł za ogólnym  głosem  arm ii i  prze­
szedł na jeg o  stronę. N a ó w cza s  L u dw ik  X V III u c iek ł ze  
sw ą rodziną do B e lg ii i  N apoleon  w szed ł do P aryża . Z araz  
jednak m usiał go tow ać się  do nowój w alk i, poniew aż próba  
w ejścia w  uk łady z innem i państw am i europejskiem i n ie m ia­
ła pow odzenia. O w szem  jeszcze , m onarchow ie, zebrani na  
kongresie W iedeńskim , d ow ied ziaw szy  s ię  o pow rocie N a p o ­
leona do F ran cy i, pogodzili s ię  i ze  w szech  stron  w y s ła li  
swoje w ojska  dla pow tórnego zrzucenia go z tronu.

N apoleon  p ostan ow ił uprzedzić p o łączen ie  s ię  armij n ie­
przyjacielskich  i przed  nadejściem  A u stry jak ów  i B ossy jan  n a­
paść na w ojska  an g ielsk ie  i pruskie, k tóre zn ajdow ały  się  
w B e lg ii pod dow ództw em  U ellin g ton a  i B liichera. P oczą tek  
tćj kam panii b y ł pom yślny dla cesarza; pob ił on B liichera
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pod L in i (L ign y) i  następn ie zw rócił s ię  p rzeciw  U ellin g to n o -  
w i, k tóry  zajm ow ał górzystą  p ozycyję  pod w sią  W ater loo . 
Tam  m iała  m iejsce sław n a i o sta tn ia  b itw a  N apoleona (18 
C zerw ca 1815 r.) T rw ała  ona ca ły  dzień. A n g licy  dzieln ie  
s ię  opiórali attakom  Francuzów , lecz  w  końcu dnia s iły  icb  
w idoczn ie osłab ły . F ran cu zi b y li już p ew ni zw y c ięz tw a , gd y  
w tśm  na praw śm  sk rzyd le ich z jaw ił s ię  korpus pruski, a za­
raz za  nim n adciągnął z głów nóm  w ojskiem  sam  Blücher, 
k tó ry  zebrał sw e s iły  po porażce pod L in i i p rzyb y ł na po­
m oc U ellin gton ow i. N aów czas arm ija francuzka zo sta ła  prze­
ję ta  panicznym  strachem  i rzu c iła  s ię  do ucieczk i. N apoleon  
w  rozpaczy ch cia ł rzucić się  w  środek  n ieprzyjaciół i  zg i­
nąć, a le gen era łow ie uprow adzili go  z pola b itw y . T y lk o  
stara gw ardyja  cesarska , u szyk ow aw szy  się  w  kw ad raty , 
p rzy ję ła  u dzia ł w  n ierów nej w a lce i  chociaż ca ła  zg in ę ła , 
a le  bohaterskiem  pośw ięcen iem  sw ojóm  dała czas do ucieczki 
cesarzow i i reszcie  armii. N a  w ezw an ie , ażeby  się  poddała, 
dow ódzca o sta tn iego  k w adratu  odpow iedział; „gw ardyja  g i­
n ie, a le  s ię  n ie poddaje“.

P o  przegranej pod W aterloo N apoleon  sp o tk a ł w  P aryżu  
ja w n y  opór sw oim  rozkazom ; tym czasem  P rusacy i A n g licy  
zb liżali się  do sto licy , N a ów czas pow tórn ie zrzek ł s ię  tronu. 
P an ow an ie  jeg o  od czasu w y ląd ow an ia  w e F ra n cy i trw ało  
przeszło  trzy  m iesiące i znane j e s t  w  h is to ry ip o d  im ieniem  
„cesarstw a stu d n iow ego“. N apoleon  udał s ię  na zachód, m ia ł 
bow iem  zam iar w sią ść  na ok ręt i  odpłynąć do A m eryk i. 
A le  brzegi francuzk ie b y ły  starannie b lokow ane przez flotą  
an g ielsk ą . N ie chcąc być w zię ty m  do n iew o li na lądzie, N a ­
poleon sam  w siad ł na jeden  okręt a n g ie lsk i i udał s ię  pod 
opiekę A n g lii. O udzielenie tej opieki p rosił lis to w n ie  ów cze­
snego regenta, syn a  J erzeg o  III, k tóry  za stęp o w a ł chorego  
na um yśle ojca, a le  A n g licy  postąp ili sob ie z nim, ja k  z jeń ­
cem. Z a  zgod ą państw  sprzym ierzonych  N apoleon  ze s ła n y  
zo s ta ł na w y sp ę  ś. H e len y , gd zie  p rzeży ł jeszcze  b lizko pół 
sz ó sta  roku, g o r liw ie  strzeżony przez A n g lik ó w . U m arł 
w roku 1821, a w  1840 cia ło  jego  p rzew iezione zosta ło  do 
P a ry ża  i z łożon e w  domu In w a lid ów .

Wojska sprzymierzonych powtórnie weszły do Paryża 
i znów przywróciły na tron Ludwika X V III (1814 — 1824). 
Nowy pokój, zawarty w Paryżu, surowo ukarał Francyję za 
ostatnie wypadki; odebrano jej Sabaiidyję i niektóre ziemie
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nad Eenem; nałożono na nią ogromną kontrylbucyję wojen­
ną (700 milijonów franków), a prócz tego pozostawiono 
w niśj na lat pięć 150 tysięcy obcego wojska dla opieki nad 
dynastyją Burbonów.

W tymże roku 1815 trzćj monarchowie, ruski, pruski 
i austryjacki, zjechawszy się w Paryżu po powtórnćm zło­
żeniu z tronu Napoleona, zawarli z sobą przymierze tak 
zwane „święte“, na mocy którego zobowiązali się tak w sto­
sunkach z sobą, jak i w rządzeniu poddanymi, kierować się 
zasadami miłości ewangelicznćj sprawiedliwości i pokoju.

§ 94.
Francyja za Ludwika XVIII.

C esarstw o studniow e, k tórego  n astęp stw em  b y ło  now e  
najście i sp ustoszen ie  kraju, w yw o ła ło  s iln ą  n iechęć narodu  
p rzeciw  stronnikom  B onapartego . Jed n ocześn ie  n astąp iła  re- 
ak cyja  (przeciw dzia łan ie), to je st ruch na k orzyść rojalizm u  
i  kato licyzm u. G dy B urbonow ie znów  w rócili do P a ry ż a , 
w  w ie lu  m iejscach, zw łaszcza  na południu: w  M arsylii, T u lon ie, 
w  N im  (N îm es) i  t. d., m otłoch  u liczny  zaczą ł rzucać się na bo- 
n apartystów  i p rotestan tów  i dopuszczać s ię  n a  n ich  grab ieży  
i m orderstw . O fiarą reak cy i padł m iędzy innem i m arsza łek  
N ej, k tóry , obw iniony o zdradzenie L u dw ik a X V III, zo s ta łr o z -  
strzelan y  z w yrok u  izby  parów . N o w e  w ybory  do izby  depu­
tow an ych  dokonane b y ły  pod w p ływ em  teg o ż  sam ego ruchu  
antyb onap artystow sk iego; izba napełn iona zo s ta ła  zapalonem i 
roja listam i; g orliw ością  sw oją na k orzyść rojalizm u p rzeszła  
ona sam ego k róla  i  otrzym ała  dla szy k a n y  p rzezw isko  „jedy  
nćj“ (in trouvab le). Sam  L u d w ik  X V I I I  sk łonn y  b y ł do ła g o ­
dnych rządów  i do p rzestrzegan ia  nadanćj przez sieb ie k a rty  
konstytu cyjn ćj, a le  em igranci, k tórzy  pow rócili do kraju, n ie  
b yli zad ow oln ien i z jego  um iarkow ania; chcieli oni zburzyć  
w szystk o , co przypom inało rew olucyję i  cesarstw o , i  razem  
z n ieograniczoną w ład zą  k ró lew sk ą  p rzyw rócić  daw ne pano­
w an ie arystokracyi. U tw o rzy li oni k rań cow ą p arty ję  roja listo - 
w ską, znaną pod im ieniem  „u ltra-rojalistów “ . N a  czele  tś j  
party i s ta ł brat k ró la  K aro l, hrabia A rtoa ; b y ł on rów n ież  
przew ódzcą k o n g r eg a c ji re lig ijnćj, k tóra  ustanow iona zo s ta ­
ła  w  celu  rozbudzenia w  narodzie daw nego przyw iązan ia  do
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religii katolickiej i miała swoich ajentów we wszystkich 
prowincyjach Francyi.

W ciągu piérwszéj połowy swego panowania Ludwik 
trzymał się środka między partyją ultrarojalistów i stron­
nikami konstytucyi, którzy otrzymali przezwisko liberalnych. 
Starał się on przywrócić spokojność i poprawić zły stan 
skarbu. W roku 1818 monarchowie europejscy i ich mini­
strowie zgromadzili się na kongres w Aachen dla narady 
nad sprawami Francyi, ukończyli z nią rachunki i postano­
wili, nie czekając pięcioletniego terminu, całkiem wycofać 
obce wojska z jéj granic.

W ostatnich latach panowania Ludwika X V III ultra- 
rojaliści wzięli stanowczą przewagę w rządzie i reakcyja od­
niosła ti-yjumf. Głównie przyczynił się do tego wypadek na­
stępujący. Ponieważ król był bezdzietny, jedyna nadzieja dal­
szego istnienia dynastyi burbońskićj polegała na jego synowcu, 
synu Karola Artoa, księciu berryjskim. Tymczasem niejaki rze­
mieślnik Luwel (Louvel) postanowił oswobodzić Francyję od dy­
nastyi, która wróciła na tron tylko przy pomocy wojsk obcych 
i nieposiadała miłości narodu. Raz więc zaczaiwszy się na 
księcia przy wyjściu z teatru, zabił go sztyletem (1820 r.). 
Zbrodnia ta wywołała ogólne oburzenie. Reakcyja skorzystała 
z niego dla obalenia partyi liberalnéj i skłoniła króla do po­
robienia różnych zmian w konstytucyi ; umiarkowani rojaliści 
zostali usunięci z ministerstwa, a miejsca ich zajęli krańcowi. 
Cel Luwela nie był dopięty, dlatego że księżnój Berry urodził 
się syn, nazwany Henrykiem na cześć Henryka IV. Rojaliści 
z zapałem przyjęli wiadomość o urodzeniu się księcia i już 
naprzód nazwali go Henrykiem V. Zdawało się, że dynastyja 
Burbonów była dostatecznie ustalona na tronie francuzkim.

§ 95.

Hiszpanija, Portug^alija i Włochy po upadku 
Napoleona.

W  Hiszpanii podczas wojny z Napoleonem zgromadzenie 
kortezów ogłosiło w roku 1812 nową konstytucyję, która bar­
dzo ograniczała władzę królewską. Główne jej punkta były: 
równość wszystkich stanów w obliczu prawa, powszechny obo-
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wiązek płacenia podatków i służenia w wojsku, wolność druku, 
nadanie władzy prawodawczćj izbie deputowanych (kortezom), 
zależność króla od tejże izby we wszystkich sprawach ważniej­
szych, licząc w to i mianowanie wyższych urzędników, sędziów, 
a nawet biskupów. Ale konstytucyi tćj spółczuła tylko ukształ- 
cona część klassy średniej; duchowieństwo i szlachta były nie- 
zadowolnione z ograniczenia ich przywilejów i z łatwością 
skłoniły na swą stronę lud prosty, który przywiązany był do 
kościoła i władzy nieograniczonej. Ferdynand YII, powróci­
wszy z niewoli francuzkiej, natychmiast zniósł konstytucyję zr. 
1812. Zniesione klasztory zostały przywrócone, kościołowi od­
dano jego dobra, duchowieństwo i szlachta uwolnione były od 
podatków* inkwizycyja na nowo rozpoczęła swe czynności, druk 
poddano ostrćj cenzurze, członków partyi liberalnśj zaczęto 
prześladować. Eządy kraju dostały się w ręce kilku osób 
(kamaryli), mających łatwy dostęp do króla. Państwo znaj­
dowało się w smutnem położeniu; w najgorszym stanie były 
finanse, wojsko prawie nie otrzymywało żołdu; flota zaledwie 
istniała tak, iż korsarze berberyjscy bezkarnie napadali na 
statki handlowe i wybrzeża Hiszpanii; wewnątrz półwyspu 
rabunki i rozboje przybrały znacznie większe rozmiary.

Kolonije hiszpańskie w Ameryce zażądały zniesienia 
różnych praw, ścieśniających wolność handlu i zarząd kraju, 
a otrzymawszy odmówną odpowiedź, powstały przeciw swćj 
metropolii i ogłosiły swą niepodległość. Posyłane przeciw 
nim wojska po większej części doznawały porażek. Stopnio­
wo kolonije hiszpańskie utworzyły cały szereg niezależnych 
rzeczypospolitych; Peru, Boliwiją, Nową-Grenadę, Meksyk 
i inne. W  tćj wojnie zpomiędzy dowódzców kolonistów naj- 
bardzićj odznaczył się Boliwar, który przez pewien czas był 
prezydentem rzeczypospolitćj Kolumbii.

Tymczasem w samćj Hiszpanii niezadowolnienie partyi 
liberalnej i wojska było powodem wybuchu rewolucyi. Kilka 
oddziałów wojska, mających być wysłanemi do Ameryki prze­
ciwko kolonijom, zostało wciągniętych do buntu przez swoich 
dowódzców i ogłosili przywrócenie konstytucyi z r. 1812. 
Kiedy wieść o tćm doszła do stolicy, mieszkańcy Madrytu 
również zażądali konstytucyi. Król ustąpił i zwołał izbę kor- 
tezów (1820 r.). Dla poprawienia stanu finansów kortezy ode­
brały duchowieństwu znaczną część ich dóbr; szlachta również 
była pozbawiona niektórych przywilejów. Ńaówczas oba te
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stany zaczęły starać się wszelkiemi siłami o przywrócenie 
absolutyzmu i namawiały do tego króla. Z dimgiój strony 
w samćj partyi liberalnśj nie było zgody; dzieliła się ona na 
2 części: umiarkowanych i krańcowych. Krańcowi liberaliści 
wkrótce wzięli górę, jeszcze bardziój ograniczyli władzę kró­
lewską i postanowieniami swemi co do duchowieństwa i szlach­
ty wywołali straszne rozjątrzenie w stronnikach absoluty­
zmu, którzy utworzyli tak zwane stronnictwo apostolskie. Ci 
ostatni udali się z prośbą o pomoc do państw sąsiednich.

Tymczasem rewolucyja hiszpańska znalazła naślado­
wców w Portugalii i we Włoszech.

W Portugalii naród był niezadowolniony z tego powodu, 
iż rządy kraju zostawały w ręku jednego lorda angielskiego 
(Beresforda), który nadawał Anglikom wiele prerogatyw 
z uszczerbkiem krajowców, a tymczasem król Jan VI, który 
ucićkł za czasów Napoleona do Brazylii, zostawał tam cią­
gle ze swoją rodziną. Na wiadomość o wypadkach w Hi­
szpanii, wojsko portugalskie zbuntowało się (w Sierpniu 1820 
roku). Lord Beresford musiał opuścić k raj; zostały zwołane 
kortezy; wprowadzono konstytucyję, podobną do hiszpańskićj. 
Łagodny Jan VI zostawił w Brazylii swego starszego syna 
Don Pedra, a sam wrócił do Lizbony i złożył przysięgę na 
konstytucyję. Naówczas Brazylija odłączyła się od Portu­
galii, wprowadziła u siebie osobną konstytucyję i ogłosiła 
l)on Pedra swoim cesarzem (1822 r.).

We Włoszech, jak wiadomo, po upadku Napoleona przy­
wrócone zostały prawie wszystkie dawne rządy. Zaczęły one 
gorliwie burzyć porządek rzeczy, zaprowadzony podczas pano­
wania Francuzów, i przywracać szlachcie i duchowieństwu ich 
dawne przywileje. Eządy te podlegały głównie wpływowi Au- 
stryi, która posiadała znaczną część północnych Włoch (Lom- 
bardyję i Wenecyję). Zły zarząd i obce panowanie wywoły­
wały silne niezadowolnienie w średnićj czyli miejskiej klassie 
na półwyspie. Najgorszy stan rzeczy był w państwie Kościel- 
nem i królestwie Neapolitańskiem; administracyja i sądowni­
ctwo znajdowały się w anarchii, zasady liberalne podlegały 
prześladowaniu, a rabunki i zabójstwa uchodziły bezkarnie. 
Z tego powodu namnożyło się tam band rozbójników; drogi 
nie były bezpieczne. Jednocześnie zaczęły zawiązywać się we 
W^łoszech tajemne towarzystwa polityczne, które miały na
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celu przeciwdziałanie absolutyzmowi i obcemu panowaniu; 
niektóre z nich dążyły do połączenia Włoch w jedno pań­
stwo. Najważniejszśm z nich było stowarzyszenie tak zwa­
nych karbonaryjuszów, tojest węglarzy; tajemne kluby ich 
ogarnęły całe Włochy; najwięcej było ich w królestwie Ne- 
apolitańskióm; ajentów swoich miały nawet między urzędni­
kami i oficerami.

Kiedy wieść o rewolucyi w Hiszpanii doszła do Włoch, 
neapolitańscy karbonaryjusze postanowili również wywołać 
rewolucyję w swoim kraju. Niektórzy oficerowie, należący 
do tego towarzystwa, podburzyli część wojska i podstąpili 
pod stolicę, żądając konstytucyi. Na czele zbuntowanych stał 
generał Pepe; ludność stolicy stanęła po ich stronie. Stary 
król Ferdynand I  ustąpił i w Lipcu 1820 roku nadał na­
rodowi konstytucyję, ułożoną na wzór hiszpańskiej. W kilka 
miesięcy potśm takiż sam ruch objawił się i w północnych 
Włoszech, mianowicie w Pijemoncie; tam partyja liberalna 
również podburzyła wojsko i ogłosiła konstytucyję hiszpań­
ską (w Marcu 1821 roku). Król Wiktor Emanuel w tak 
kłopotliwem położeniu zrzekł się tronu na korzyść brata 
swego Karola Feliksa.

Puchy rewolucyjne w południowo-zachodniej Europie 
zwróciły na siebie uwagę wielkich mocarstw. Najbardziej nie­
pokoiły one gabinet austryjacki, na czele którego stał Metter- 
nich. W Niemczech około tego czasu zaczęło się objawiać 
niezadowolnienie przeciw monarchom, którzy po upadku Na­
poleona, ociągali się z "wprowadzeniem reform liberalnych, 
przyobiecanych narodowi podczas wojny. Najbardziej burzyła 
się młodzież uniwersytecka. Metternich skorzystał z tych za­
burzeń i skłonił rządy niemieckie do rozciągnięcia ścisłego 
nadzoru nad uniwersytetami, do przywrócenia cenzury i t. d. 
Co zaś do spraw Włoskich, dla obmyślenia środków przeciw 
rewolucyi, zebrał się za staraniem Metternicha kongres, czyli 
zjazd monarchów ruskiego, pruskiego i austryjackiego wraz 
z ich ministrami w Opawie 1820 roku. W następnym roku 
kongres ten przeniósł się do Lajbachu. Pełnomocnicy państw 
konstytucyjnych, Anglii i Francyi, oświadczyli się przeciw in- 
terwencyi w wewnętrzne sprawy państw drugiego rzędu, ale 
członkowie świętego przymierza postanowili siłą oręża przy­
wrócić absolutyzm w Neapolu. Wykonanie tój decyzyi poru- 
czone zostało Austryi. Wyborowe wojska austryjackie, w liczbie
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50 tysięcy ludzi, udało się na południe Włoch. Armija neapo- 
litańska pod dowództwem generała Pepe zaszła mu drogę na 
granicy swego kraju i rozpoczęła bitwę pod miasteczkiem 
Eieti, lecz wnet rzuciła się do haniebnej ucieczki (1821 i\). 
Austryjacy weszli do Neapolu i z łatwością przywrócili dawny 
rząd. Wówczas znów nastąpiła reakcyja i karbonaryjusze 
podlegli strasznym prześladowaniom. Wieść o losie, jaki spo­
tkał rewolucyję neapolitańską, przywiodła do rozpaczy rewo- 
lueyjonistów w Pijemoncie; wojsko austryjackie, które przy­
było na pomoc Karolowi Feliksowi, nie spotkało żadnego opo­
ru. Eząd samowładny został z łatwością przywrócony je­
szcze i z tego powodu, że Pijemontczycy byli bardzo przy­
wiązani do swój dynastyi sabaudzkiój.

W następnym 1822 roku ciż sami członkowie świętego 
przymierza i niektórzy drugorzędni monarchowie zgromadzili 
się na nowy kongres do Werony, dla ostatecznego załatwienia 
niektórych spraw europejskich. Mianowicie rozbiórano tam 
kwestyje, dotyczące konstytucyi hiszpańskiej, oraz powstania 
Greków, którzy chcieli zdobyć sobie niepodległość i prosili in­
ne państwa o pomoc. Duszą kongresu % ł tenże sam książę 
Metternich. Greków zostawiono do czasu własnym ich siłom, 
a konstytucyję w Hiszpanii postanowiono obalić za pomocą 
interwencyi zbrojnej. Północne państwa namówiły Francyję 
do wykonania tej decyzyi. Sto tysięcy wojska francuzkiego 
wkroczyło na półwysep. Wojska hiszpańskie okazały silny 
opór tylko w Katalonii i przy obronie Kadyksu, dokąd ucie­
kły kortezy, zabrawszy z sobą króla Ferdynanda. Po zdoby­
ciu Kadyksu konstytucyja hiszpańska została obalona i Fer­
dynand V II z tryjumfem powrócił do Madrytu (1823 r.). 
Przewódzcy partyi liberalnój szukali ocalenia w ucieczce; 
ci, którzy nie zdążyli uciec, ponieśli okrutne kary.

Ferdynand VII, choć 3 razy żonaty, nie miał dzieci i za 
następcę tronu uważany był brat jego Don Karlos, stojący na 
czele partyi reakcyjnój, czyli apostolskiój. Gdy jednak król 
ożenił się po raz czwarty z księżniczką neapolitańską Mai’yją 
Krystyną, urodziła mu się córka Izabella. Za namową żony, 
Ferdynand zniósł prawo, przyniesione przez Burbonów do 
Hiszpanii, które wyłączało kobiety od tronu, i mianował swo­
ją następczynią Izabellę, a regencyję do czasu jćj pełnoletno- 
ści powierzył Krystynie. Wkrótce potem umarł (1833 r.). 
Don Karlos nie chciał zrzec się swoich pretensyj do tronu
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i znalazł poparcie w partji apostolskiej. Naówczas Krystyna, 
postanowiła zjednać sobie partyję liberalną i zaprowadziła 
w Hiszpanii rząd konstytucyjny umiarkowany z izbą kortezów. 
Wszczęła się wojna domowa między krystynosami i karlista- 
mi. W obronie praw Don Karlosa schwycili za oręż wale­
czni Baskowie, plemię góralskie na północy Hiszpanii, i pod 
dowództwem kilku zdolnych dowódzców długi czas odnosili 
zwycięztwa nad wojskami krystynosów. Ale Don Karlos 
nie umiał korzystać ze swego powodzenia, ostatecznie prze­
waga została po stronie Krystyny, a Karlos schronił się 
do Brancyi (1839 r.). 1 późnićj jednak spokój nie został 
ustalony w Hiszpanii, ponieważ Krystyna nie była lubiona 
przez naród. Jeden z generałów, nazwiskiem Espartero, opa­
nował rządy kraju i zmusił regentkę do ucieczki z Hiszpanii 
{1840 r.), ale w 3 lata potem wypędzony był przez swego 
spółzawodnika generała Narwaeza. Czternastoletnia Izabella 
uznana została za pełnoletnią pod imieniem Izabelli II. Kry­
styna wróciła do Hiszpanii.

W Portugalii wypadki w tćj epoce miały wiele podo­
bieństwa do wypadków w Hiszpanii. Gdy Francuzi przywró­
cili absolutyzm w Hiszpanii, w Portugalii również podniosła 
głowę partyja apostolska, na czele której stał młodszy syn 
Jana YI, Don Miguel. Konstytucyja obalona tam została bez 
obcej pomocy. Po śmierci Jana YI (1826 r.) starszy syn jego 
Don Pedro (cesarz brazylijski) przelał prawa swoje do koro­
ny portugalskiej na córkę Maryję Da Gloryja i nadał Por­
tugalii konstytucyję. Ale brat jego Don Miguel przy po­
mocy partyi apostolskiśj zawładnął tronem, znów przywró­
cił absolutyzm i panował z wielkióm okrucieństwem. Hządy 
jego trwały niedługo: Don Pedro przybył z Brazylii z flotą 
i przy pomocy hiszpańskich ki-ystynosów wypędził brata 
z Portugalii (1834 r.), znów wprowadził konstytucyję i usta­
lił na tronie córkę swoję Maryję. Maryja U panowała do roku 
1853. Najstarszy syn jój, po dojściu do pełnoletności w roku 
1855, nastąpił po niej pod imieniem #ou Pedra V.

§ 96.
Turcyja. Oswobodzenie Grecyi.

W epoce rewolucyjnych ruchów na południo-zachodzie 
Europy, Grecy rozpoczęli walkę z Turcyją o niepodległość.
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Beligija była główną podporą ich narodowości pod jarzmeni 
tureckiem. W drugiej połowie XVIII wieku wojny Turcyi 
z Eossyją okazały upadek potęgi tureckiej; wówczas między 
Grekami objawiła się dążność do zdobycia sobie niepodległo­
ści. Do tśj dążności wiele przyczynił się rozwój ich morskiego 
handlu, założenie szkół, wyjazd wielu z młodzieży do zacho­
dniej Europy dla nabycia tam wyższego ukształcenia i t. d. 
Poznawszy literaturę i historyję starożytnej Grecyi, młodzież 
ta  marzyła o dawnćj potędze swej ojczyzny i z nienawiścią 
patrzała na Turków (właściwie jednak nowożytni Grecy po­
chodzą po większćj części nie od starożytnych Greków, lecz 
od Słowian, którzy zajęli półwysep Bałkański podczas wieł- 
kiśj wędrówki narodów). Z takich patryjotów, kszałcących 
się \v Paryżu, zawiązało się na początku X IX  wieku oddziel­
ne towarzystwo pod imieniem heteryi (drużyny), w tym celu, 
aby wszelkiemi siłami działać dla oswobodzenia ojczyzny.

Zdawało się, że okoliczności sprzyjają Grekom, ponieważ 
już się zaczął rozkład państwa Tureckiego: Serbija zdobyła so­
bie pewnego rodzaju niezależność; Mołdawija i Wołoszczyzna 
znajdowały się pod opieką Eossyi; pasza egipski Mehmed-Ali 
obalił w Egipcie panowanie Mameluków i rządził krajem, jak 
władzca niezależny. Taką samą niezależność chciał zdo%ć 
sobie i Ali-Pasza w Epirze i Macedonii; zbuntował się prze­
ciw sułtanowi i podmawiał Greków do buntu. Heteryja za 
pomocą swoich ajentów przyśpieszyła powstanie. Ali-Pasza 
wkrótce zginął, ale Grecy już schwycili za oręż. Z początku 
powstanie greckie wybuchło w Mołdawii i Wołoszczyźnie, do­
kąd wkroczył z Bessarabii z oddziałem ochotników jeden 
z przewódzców heteryi Aleksander Ypsilanti, będący genera­
łem w ruskiej służbie (1821 r.). Starał się on wlać w Greków 
nadzieję pomocy ze strony Eossyjan. Powstanie Ypsilantego 
nie miało powodzenia: oddział jego był pobity i rozproszony, 
sam on ratował się ucieczką do Austryi, gdzie go aresztowano 
i zamknięto w fortecy. Z tern wszystkiem powstanie Greków 
wkrótce ogarnęło cały półwysep Moreę, czyli starożytny Pelo­
ponez; Turcy pochronili się do fortec, w których zostali po-; 
oblegani przez Greków. Wyspy Archipelagu wystawiły znacz­
ną flotę, która swojemi statkami palnemi rzucała postrach na 
okręty tureckie. Niektórzy z przewódzców greckich wkrótce 
odznaczyli się wieloma bohaterskiemi czynami, jako to ; Mauro- 
michali, Kolokotroni, Marko Bocaris, Miauli, i inni. To pow­
stanie chrześcijan nadzwyczajnie rozjątrzyło Turków. W Kon-
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stantynopolu schwycili oni patryjarchę greckiego Grzegorza 
podczas nabożeństwa i powiesili go przed bramą jego domu; 
takiemuż samemu losowi uległo i kilku biskupów; w ogóle 
Turcy zaczęli wszędzie rabować i mordować chrześcijan.

Grecy udali się z prośbą o pomoc do państw europej- 
skich, zwłaszcza do Kossyi, ale polityka austryjacka starała 
się wszelkiemi siłami nie dopuścić interwencyi w sprawy 
Greków, przedstawiając ich powstanie za takiż sam ruch 
rewolucyjny, jaki w owym czasie miał miejsce w Europie 
południowo-zachodniej. Tymczasem bohaterska walka Greków 
za wolność wywołała żywy spółudział w oświeconych sta­
nach Europy; wielu młodych ludzi z różnych krajów udało 
się do Grecyi dla przyjęcia udziału w tój walce, lub zawią­
zywali towarzystwa w celu dopomagania powstańcom pić- 
niędzmi i amunicyją. W liczbie biorących żywy udział w spra­
wie Grecyi był sławny poeta angielski lord Bajron (Byron), 
który osobiście przybył do powstańców, lecz wkrótce umarł.

Grecy zwołali do Argosu kongres narodowy i na czas 
wojny ustanowili swój własny rząd, uorganizowany po respu- 
blikańsku. Atoli powodzeniu tój walki wielce przeszkadzał 
brak zgody i spółzawodnictwo dowódzców. Dla przytłumie­
nia powstania środkami energicznemi, sułtan Mahmud I I  za­
żądał pomocy od swego wassala Mehmeda-Alego, paszy egi­
pskiego, który urządził u siebie liczną armiję na wzór regu­
larnych wojsk europejskich, Mehmed-Ali posłał do Morei syna 
swego Ibrahima z wojskiem lądowem i flotą (1825 r.). Wów­
czas stan rzeczy się zmienił: Grecy, pokonani większością, 
zmuszeni byli szukać schronienia w górach i fortecach; Ibra- 
him z okrucieństwem spustoszył półwysep. Ale barbarzyńskie 
to postępowanie obudziło jeszcze większą sympatyję dla Gre­
ków w Europie. Silne wrażenie zrobiła przedewszystkióm 
długa, bohaterska obrona fortecy Missolungi, która w końcu 
zdobyta została połączonemi siłami Turków i wojsk egipskich. 
W polityce państw europejskich zaszła wówczas przyjazna 
dla Greków zmiana. W Anglii został piórwszym ministrem 
lord Kanning, trzymający się liberalniej szych i bardziój hu­
manistycznych zasad, niż jego poprzednik. Nowy cesarz 
ruski Mikołaj I  postanowił wziąć pod opiekę Greków i w tym 
celu wszedł w porozumienie z Angliją i Francyją.

Sułtan Mahmud I I  chciał w tym czasie przerobić swoje 
wojsko na sposób europejski. Ponieważ słynny korpus jan-
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czarów stawiał opór reformom sułtana i okazywał usposobie­
nie buntownicze, Mahmud zniósł ten korpus i większą część 
buntowników wystrzelał kartaczami z armat. Chociaż siły tu­
reckie zostały przez to jeszcze bardziej osłabione, z tem 
TYSzystkiem, na przedstawienia mocarstw europejskich na ko­
rzyść Greków, sułtan dał odpowiedź odmówną. Wówczas trzy 
połączone eskadry; angielska, francuzka i ruska, napadły .na 
flotę turecko-egipską, stojącą pod Nawarynem, i całkiem ją 
zniszczyły (1827 r.). Rozjątrzony Mahmud wypowiedział Ros- 
syi wojnę. Wojna ta (1828 — 1829) była dla niego bardzo 
niepomyślna. Wojska ruskie zdobyły trzy fortece naddunaj- 
skie i Warnę; następnie pod dowództwem Dybicza przeszły 
przez Bałkan i dotarły do Adrjanopola; prócz tego Rossyja- 
nie wkroczyli do Małśj Azyi i odnieśli tam szereg zwycięztw 
pod wodzą Paszkiewicza. W tymże czasie wojsko francuzkie 
pod dowództwem generała Mezona (Maison) wylądowało w Mo­
rel i wypędziło ztamtąd Ibrahima-paszę. Naciśnięty z różnych 
stron sułtan zawarł z Rossyją pokój w Adryjanopolu; na mocy 
jednego artykułu tego pokoju uznał on niepodległość Grecyi. 
Traktatem londyńskim (1830 r.) mocarstwa europejskie posta­
nowiły utworzyć osobne królestwo Greckie z Morei, Liwadyi 
i niektórych sąsiednich wysp Archipelagu. Tymczasem nowe 
państwo zakłócały zamieszki wewnętrzne; prezydent czaso- 
wój rzeczypospołitój Greckiej i znakomity patryjota grecki 
hrabia Kapo d lstry ja  (który przez pewien czas zostawał 
w służbie ruskiśj) zginął w tym czasie z rąk zabójców, powo­
dowanych zemstą osobistą. Dla położenia końca tym zamiesz­
kom i nieładowi, państwa europejskie osadziły na tronie grec­
kim księcia bawarskiego Ottona. Król Otton I ustanowił swą 
stolicę w Atenach i założył w nich uniwersytet grecki.

Wkrótce po oswobodzeniu Grecyi cesarstwo Tureckie 
wystawione zostało na groźne niebezpieczeństwo ze strony 
swego własnego wassala, potężnego Mehmeda-Alego. Ibrahim 
pasza, na czele wojska egipskiego, odebrał sułtanowi Syryję, 
wkroczył do Małśj Azyi, pobił Turków w kilku bitwach i za­
czął zagrażać samemu Konstantynopolowi. Wtedy cesarz Mi­
kołaj posłał wojsko na pomoc sułtanowi; Anglija i Francyja, 
patrzące zazdrosnśm okiem na wpływ Rossyi na wschodzie, 
posłały Turkom na pomoc swoje floty. Mehmed-Ali zawarł 
z sułtanem pokój, zatrzymawszy przy sobie Syryję (1838 r.). 
W kiłka lat potem sułtan Mahmud I I  chciał odzyskać Syry-
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ję, ale Ibrahim pasza znów zadał Turkom straszną klęskę 
(pod Nisibem). Tiircyi powtórnie groziło wielkie niebezpie­
czeństwo, tym bardziej, że w tym czasie umarł Mahmud, po- 

. zostawiwszy tron młodemu i niedoświadczonemu synowi swemu 
Alid-ul-ltledżydowi. Cztery wielkie mocarstwa: Eossjg^a, Anglija, 
Austryja i Prusy, porozumiawszy się z sobą, znów podały 
pomoc Turcyi i ocaliły ją od zguby (1840 r.).

Tymczasem samo spółzawodnictwo wielkich mocarstw
0 wpływ w Turcyi podniosło od tego czasu w polityce euro- 
pejskiój tak zwaną „kwestyję wschodnią.“ Dzięki temu spół- 
zawodnictwu Turcyja istnieje dotąd, pomimo zupełnego upadku 
sił, ponieważ istnienie jej Europa uznała do czasu za nie­
zbędne dla zachowania równowagi politycznej.

§ 97.
Francyja za Karola X i Ludwika Filipa.
Po śmierci Ludwika XVIII nastąpił brat jego Karol pod 

imieniem Karola X (1824 — 1830). Za jego panowania zała­
twiona została kwestyja co, do wynagrodzenia emigracyi za 
majątki, skonfiskowane jej podczas rewolucyi; postanowiono 
zapłacić jej ze skarbu milijard franków. Arystokracyja jednak 
nie była z tego zadowolniona, żądała zwrotu samych majątków
1 przywrócenia jej dawnych przywilejów. Tymczasem król 
zaczął pogwałcać konstytucyję, ograniczał wolność druku, roz­
puścił gwardyję narodową, wydał ostre prawa przeciw winnym 
obrazy kościoła i t. d. Partyja liberalna stawiała tak w izbach, 
jak i w dziennikarstwie, silny opór królowi i jego ministrom 
i miała za sobą sympat}'ję średniego stanu. Dla zjednania 
sobie opinii publicznej, rząd chciał olśnić naród zwycięztwami. 
Naprzód więc przyjął udział w oswobodzeniu (3-recyi, następnie 
zaś, pod pretekstem pomszczenia zniewagi, jaką dej Algieru 
wyrządził konsulowi francuzkiemu, posłał wojsko do Afryki. 
Miasto Algier wkrótce zostało zdobyte (1830 r.) i od tego 
czasu zaczęło się stopniowe podbijanie przez Francuzów tego 
kraju, długo będącego głównćm siedliskiem korsarzy berbe- 
ryjskich.

Z tern wszystkiem przy każdych nowych wyborach do izby 
deputowanych powiększała się liczba członków opozycyi. Wte­
dy Karol i prezes ministrów książę Poliniak (Polignac) posta-
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Dowili użyć euergicznycli środków przeciw opozycyi. Wydano 
kilka rozkazów, z których jeden przywracał uprzednią cenzurę 
druku, drugi rozwiązywał izbę deputowanych, trzeci zmieniał 
prawo, tyczące się wyborów do izby. Eozkazy te wywołały 
silne wzburzenie w ludności paryzkiej; pospólstwo, podżegane 
przez agitatorów publicznych, rzuciło się na wojsko i porobi­
ło barykady. W ciągu trzech dni ponawiała się walka na 
ulicach; nakoniec, kiedy rozpuszczona gwardyja narodowa 
przyjęła stronę powstańców, wojsko wyszło z Paryża i udało 
się do S. Cloud, gdzie wówczas znajdował się król wraz 
z dworem. Karol X  oświadczył, że cofnie swoje rozkazy, ale 
już było zapóźno. Stronnictwo respnblikańskie, na czele któ­
rego stał stary Lafajet (Lafayette), zamyślało o ustanowieniu 
rzeczypospolitej, ale partyja konstytucyjna, do której należała 
większa część średniego stanu, przemogła. Książę orłeański 
Ludwik Filip, potomek młodszej linii Burbonów, ogłoszony zo­
stał z początku namiestnikiem państwa, a następnie królem pod 
imieniem Ludwika Filipa 1 (1830 — 1848). Karol X  musiał opu­
ścić Francyję, a po kilku latach umarł w Austryi. Powstanie 
w Paryżu i strącenie Karola X  z tronu miały miejsce w Lipcu 
1830 roku i znane są w historyi pod imieniem „rewoliicyi 
lipcowej.“ Z tego powodu i panowanie Ludwika Filipa na­
zywa się zwykle „monarchiją lipcową.“

Dla ustalenia swój dynastyi na tronie Ludwik Filip 
głównie szukał poparcia w klassie średniej; potwierdził i po­
większył ustawę konstytucyjną, przywrócił g war dyję narodową, 
miał staranie o polepszeniu materyjalnego bytu państwa i t. d. 
Z tern wszystkióm miał on wielu nieprzyjaciół, chcących oba­
lić jego dynastyją. Naprzód, tak zwani legitymiści, tojest 
stronnicy starszej linii Burbonów, występowali w obronie praw 
Henryka, wnuka Karola X ; księżna Berry, matka Henryka, 
sama przybyła do Francyi, ale wywołane przez nią powstanie 
w Wandei było z łatwością przytłumione (1832 r.). Około 
tegoż czasu partyja respublikańska podmówiła robotników 
w Paryżu i Lijonie do zaburzeń, a następnie zrobiła kilka za­
machów na życie króla. Bonapartyści z początku byli nie­
czynni skutkiem śmierci syna Napoleona I, księcia Hejchsztadz- 
kiego, w roku 1832, lecz wkrótce na czele tego stronnictwa 
stanął synowiec Napoleona, Ludwik Napoleon (dzisiejszy ce­
sarz francuzki), który dwukrotnie (1836 i 1840 r.) starał się



355

wywołać we Francyi powstanie na swą korzyść, ale mu 
wtedy nie powiodły się jego plany.

Za Ludwika Filipa energicznie prowadzona była dalsza 
wojna w Afryce z beduinami Algieru. Na czele tych ostatnich 
stał zdolny emir Abd-el-Kader. Przez kilka lat stawiał on 
Francuzom dzielny opór, lecz nakoniec zmuszony był się pod­
dać (1847 r.). Francuzi zawojowali cały Algier i zaczęli za­
kładać w nim swoje kolonije.

Za czasów restauracyi i monarchii lipcowej we Francyi 
zakwitła literatura i dziennikarstwo, rozwojowi których sprzy­
jała konstytucyja. Pząd konstytucyjny również przyczynił się 
do wyrobienia stronnictw politycznych i do ich otwartćj, 
umiarkowanćj walki z sobą; walka ta miała miejsce w izbach 
i dziennikarstwie: każda partyja miała zwykle swój organ 
literacki' tojest swoją gazetę.

Dwie główue imrtyje polityczne: arystokracj^ja i deinokracyja, 
rozpadły się na inuóstAYO stronnictw z różnemi odcieniami, jako to: 
1) rojalistów i legitymistów, tojest stronników starszej linii Burbonów 
i daAYnej monarchii, 2) klerykalnych i ultramontanów, tojest stronników 
kościoła i papieża, 3) honapartystów, 4) respnhlikan różnych odcieni, do 
których należą socyjaliści, 5) konstytucyjonistów czyli liberalnych, także 
różnych odcieni; do nich należy stronnictwo doktrynerów, które starało 
się zachować środek między rojalistami i łiberalnymi i myślało pogodzić 
starą, przedrewolucyjną Francyję z noAvą.

Z poetów tćj epoki najgłośniejsi byli Szatobryjau (Cha- 
teaubriand) Lamartiu (Lamartine) i Wiktor Hiugo (Hugo); są oni 
przedstawicielami tak zwanćj szkoły „romantycznej“, która, 
stanowiąc sprzeczność z dawnym kierunkiem klassycznym, 
szukała dla siebie treści w życiu narodów chrześcijańskich 
i głównie w wiekach średnich.

Podczas monarchii lipcowej powstały we Francyi różne 
teoryje socyjalne, które podawały środki urządzenia społe­
czeństwa w ten sposób, aby nie było proletaryjatu, czyli lu­
dzi biódnych. Jedna z takich teoryj, przyjmująca za zasadę 
spólność majątków, a więc zniesienie własności, nazywa się 
kommunizmem. Główniejszymi pisarzami socyjalnymi byli: St. 
Simon, Fiirije (Fourier) i Prudoii (Proiidhon). W literaturze na­
dobnej przedstawicielką socyjalistów była paniBiudewau (Du- 
deyans), znana pod imieniem Jerzego Sandra, sławna ze swych 
romansów. Ideje, krzewione przez socyjalistów, wiele przyczy­
niły się do rewolucyi 1848 roku i wywołały w tym roku po­
wstanie klassy roboczej, uśmierzone potokami krwi.
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Na polu nauk w tej epoce odznaczyli s ię : av bistoryi 
Ci2o (Guisot), Tijer (Thiers), bracia Tijerry (Tliierry) i inni; 
w matematyce Fraiiciszek Arago i astronom Leweryje (Leyerrier), 
który, za pomocą samego tylko rachunku, odkrył nową planetę.

§ 98.
Oderwanie się Belgii od Hollandyi, Szwajcaryja 

i Niemcy po roku 1830.
Rewolucyja lipcowa w Paryżu pierwsza naruszyła trak tat 

Wiedeński. Za jej przykładem zaczęły się objawiać ruchy 
rewolucyjne w Belgii, Włoszech i Niemczech.

Kongres Wiedeński połączył Belgiję i Holland5̂ ję wjedno 
królestwo Niderlandzkie. Ale mieszkańcy tych krajW  różnią 
się od siebie językiem, religiją i obyczajami: Belgijczykowie 
są katolikami, mówią po francuzku i mają zwyczaje podobne 
do francuzkicłi, a przeciwnie Hollendrzy są protestantami, mó­
wią narzeczem dolno-niemieckiem i nie lubią zwyczajów fran- 
cuzkich. Ponieważ dynastyja i rząd były bollenderskie, od­
dawano więc pierwszeństwo Hollendrom, zaczęto wprowadzać 
w Belgii język i prawo bollenderskie, ograniczać w niej wpływ 
duchowieństwa katolickiego na oświatę ludu i t. d. Belgij- 
czycy byli bardzo niezadowolnieni i utworzyli czynną opozy- 
cyję rządowi na posiedzeniu stanów generalnych. Gdy się ro­
zeszła wieść o rewolucyi lipcowćj, natychmiast w Brukselli 
wybuchło powstanie i wnet ogarnęło całą Belgiję. Wojska 
bollenderskie musiały ustąpić z kraju, z wyjątkiem kilku for­
tec, jak np. cytadeli antwerpskiej, zkąd załoga hollenderska ■ 
zbombardowała miasto Antwerpiję. Tymczasem w Londynie 
zebrali się na konferencyję pełnomocnicy pięciu wielkich mo­
carstw i postanowili odłączyć Belgiję ud Hollandyi. Na tronie 
belgijskim osadzony został książę Leopold sasko-koburgski 
pod imieniem Leopolda l (1831 r.)."

We Włoszech rewolucyja lipcowa również wywołała ruch 
rewolucyjny, lecz ten wkrótce został przytłumiony przy po­
mocy Austryjaków.

W Szwajcaryi partyja demokratyczna z powodzeniem 
wznowiła w a l^  przeciw arystokracyi. Siedem kantonów ka­
tolickich, czyli konserwatystowskich, oderwało się od związku
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szwajcarskiego pod imieniem „Zonderbundu“, ale w wynikłej 
skutkiem tego wojnie domowśj zwyciężone zostały przez par- 
tyję liberalną. Prócz tego musiały one zgodzić się na wypę- 

, dzenie Jezuitów i niektóre zmiany w rządzie rzeczypospolitćj 
W' ducliu bardziej demokratycznym, niż przedtem (1847 r.).

W Niemczech monarchowie podczas wojny z Napoleonem 
obiecali narodowi nadanie konstytucyi, lecz po przywróceniu 
pokoju jedni z nich ociągali się ze spełnieniem swych obietnic, 
inni zaś zaprowadzili reprezentancyją w bardzo ograniczonych 
rozmiarach. Partyja liberalna była niezadowolniona. Po re- 
wolucyi lipcowej nastąpiły zaburzenia w Hanowerze, Sakso­
nii, Brunszwiku i Hessen-Kasselu; zaprowadzenie rządu kon­
stytucyjnego przywróciło spokojność. Najzapaleńsi liberaliści 
(radykalni) wszędzie podburzali młodzież; największa niena­
wiść ich była skierowana przeciw sejmowi w Frankfurcie. 
Tłum młodzieży postanowił napaść na Frankfurt i rozpędzić 
sejm (1833 r.), ale ten zamiar nie^udał się i posłużył rządom 
niemieckim za pretekst do przedsięwzięcia ostrych środków 
reakcyjnych, między innemi do większego ograniczenia wol­
ności druku.

W tej epoce nadzwyczaj powiększyła się liczba wychodź­
ców z Niemiec do Ameryki północnej. Ściślejsze stosunki, za­
wiązane skutkiem tego z Ameryką, miały wpływ na rozwój 
idej demokratycznych w Niemczech.

Około tego czasu wziął początek niemiecki związek cel­
ny. Niektóre małe państwa niemieckie zawarły z Prusami 
traktat handlowy, na mocy którego zniesione zostały komory 
na ich spólnych granicach, tak, iż przewożenie towarów do­
znało zupełnej swobody, Do tego traktatu wkrótce przy­
stąpiły Bawaryja, Wirtemberg, Saksonija i niektóre księztwa; 
tym sposobem powstał związek celny (1834 r.), który nadzwy­
czajnie ułatwił stosunki handlowe i dał początek zjednocze­
niu Niemiec pod względem ekonomicznym.

Niemieccy patryjoci mieli nadzieję, że za pomocą Prus 
osiągną również i polityczne zjednoczenie Niemiec. Ale dążno­
ściom tym stawiały przeszkody drugorzędne państwa niemie­
ckie, które znajdowały w tym względzie poparcie Austryi. Ta 
ostatnia wszelkiemi siłami starała się szkodzić Prusom w icli 
dążeniu do coraz większego wpływu na pozostałe Niemcy. 
Po cesarzu Frańciszku I  nastąpił syn jego lerdyuaiid l (1835— 
1848), ale polityka Austryi nie uległa za jego panowania
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zmianie, ponieważ kierował nią tenże sam książę 
Metternicli. Tymczasem w Prusach syn i następca Frydery­
ka Wilhelma III , Fryderyk >Tilhclui IV (1840 — 1858), zwrócił 
główną uwagę na rozwój oświaty i sztuk pięknych. W tej 
epoce Berlin, dzięki głównie swemu uniwersytetowi, stał się 
ogniskiem uczoności niemieckiej.

Ze wszystkich nauk w Niemczech bardziej, niż w innych 
krajach, kwitła wtedy filozofija; na tern polu odznaczyli się 
głównie Szelliug (Schelliug) i ilegei. Nauki przyrodzone zrobiły 
także wielki postęp; między badaczami natury najsławniej­
szym był Aleksander Humboldt, autor dzieła p. t. ,,Kosmos“ 
tojest świat. Z mnóstwa historyków niemieckich zasługują na 
uwagę IMbur (Niebuhr) i Szlosser (Schlosser). W poezyi panował 
romantyzm; głównie zakwitł on od czasu wojen z Napoleonem, 
kiedy w Niemczech rozbudziło się zamiłowanie do rzeczy naro­
dowych ; poeci zaczęli wtedy opiewać głównie wieki średnie, 
tojest bohaterskie czasy narodu niemieckiego. Wtedy także za­
częto zbiórać i starannie studyjować dawne podania i pieśni 
niemieckie. Studyja te przyczyniły się zarazem i do postępu fi­
lologii, na polu której odznaczyli się dwaj bracia Grimmowie.

§ 99.

Anglija w piérwszéj połowie XIX wieku.
Po długich wojnach z Napoleonem I  Anglija zabezpie­

czyła swą potęgę zewnętrzną i panowanie na morzach; prze­
mysł jéj i handel doszły do jeszcze większych rozmiarów, niż 
dawniéj. Ale wojny nadzwyczajnie powiększyły dług publi­
czny; podniesione skutkiem tego cła i podatki pociągnęły za 
sobą zubożenie drobnych właścicieli ziemskich i przemysłowców. 
Majątki skoncentrowały się w rękach bogatéj szlachty, a liczba 
proletar}^‘uszów ogromnie wzrosła; główną raassę ich stanowili 
robotnicy fabryczni, utrzymujący się z dzieniiéj płacy. Prole- 
taryjat od czasu do czasu robił zaburzenia. Prócz tego lu­
dność Irlaiidyi, po większej części katolicka, (plemienia Cel­
tyckiego) z nienawiścią znosiła jarzmo iVnglików protestantów. 
Ci ostatni zagarnęli dla siebie prawie wszystkie dobra, a kra­
jowcy zeszli na stopień drobnych dzierżawców i robotników 
i w ogóle strasznie zubożeli; nieraz odpłacali oni swoim cie-
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miężycielom morderstwami i rabunkami. Panowanie Anglików 
w Irlandyi utrzymywało się tylko siłą oręża.

Za panowania Jerzego IV (1820 — 1830) rządy kraju zo­
stawały z początku w ręku torysów, którzy trzymali się poli­
tyki zachodniej; dopiero gdy na czele ministerstwa stanął 
lord Kanning, znakomity mąż stanu i jeden z przewódzców 
stronnictwa liberalnego, kierunek polityki angielskiśj uległ 
zmianie. Anglija uznała niepodległość południowo-amerykań­
skich kolonij, które odpadły od Hiszpanii, i zaczęła pomagać 
Grekom w ich walce z Turkami. Kanning również starał się 
uspokoić Irlandczyków zniesieniem różnych uciążliwych dla nich 
praw. Ale tak zwana „emancypacja katolików“, mocą któ­
rej reprezentantom katolikom otwarty został wstęp do parla­
mentu, nastąpiła już po jego śmierci (1829 r.). Następnie 
katolicy irlandzcy zaczęli się domagać i innych ulg, jakoto 
zniesienia dziesięciny (podatku na korzyść duchowieństwa pro­
testanckiego); głównym przewódzcą ich partyi w parlamencie 
był wymowny adwokat 0 ’Konnel. Z tern wszystkićm narodo­
wa i religijna nienawiść i ucisk Irlandczyków przez posiadaczy 
ziemskich Anglików nie ustawały. W skutek tego Irlandczycy 
zaczęli tłumnie opuszczać swój kraj i przenosić się do Ameryki.

Za zastępcy Jerzego IV, brata jego \t’inielina lY (18.30 — 
1837) zrobiona została tak zwana „reforma parlamentarna“; 
polegała ona na tera, że wielu miasteczkom, które przyszły 
do upadku i znajdowały się pod silnym wpływem bogatćj ary- 
stokracyi, odebrano prawo wysyłania reprezentantów do par­
lamentu, a przelano je na te wielkie miasta handlowe, które 
go dotychczas nie posiadały (1832 r.). Wkrótce potem na­
stąpiła „emancypacyja niewolników.“ Anglija dała wolność 
murzynom w swoich kolonijach zachodnio-indyjskich, a planta­
torom, którzy posiadali niewolników, przyznała wynagrodzenie, 
wynoszące 20 milijonów funtów szterlingów. Od tego czasu 
Anglija starała się znieść i sam handel murzynami afry- 
kańskierai.

Po śmierci Wilhelma IV na tron angielski wstąpiła sio­
strzenica jego Wiktoryja. Wtedy także Hanower został odłą­
czony od Anglii; królem hanowerskim został młodszy brat 
Wilhelma. Za panowania Wiktoryi zasługuje na uwagę wy­
stąpienie ubogiej klassy ludu przeciw prawu zbożowemu, tojesii 
przeciw wysokiemu cłu na zboże, przywożone zza granicy, 
co nieraz było powodem drożyzny. Niejednokrotnie przedsta-
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wiano w parlamencie wniosek zniesienia praw zbożow3̂ cln lecz 
za wpływem arystokracji, posiadającój wielkie dobra, dla któ­
rej drożyzna była korzystną, wniosek był odrzucany. Nako- 
niec znakomity minister Eobert Pil (Peel) w obec zaburzenia, 
grożącego ze strony biednój klassy ludu, zdołał przeprowa­
dzić bil, znoszący prawa zbożowe (184:6 r.).

Oprócz nowych podbojów oręża angielskiego windyjach 
Wschodnich, Anglija prowadziła w tym czasie wojnę z China­
mi. Rząd chiński zabronił handlu opijurn, które było szko­
dliwe dla zdrowia, i w końcu całkiem zakazał prowadzić han­
del z Angliją, ponieważ opijum stanowiło główny artykuł, przy­
wożony przez Anglików do Chin. Naówczas Anglija wypowie­
działa Chinom wojnę, odniosła nad Chińczykami łatwe zwy- 
cięztwo i zmusiła ich do zawarcia pokoju, na mocy którego 
dozwolony został handel opijum i prócz Kantonu otwarte zo­
stały dla Europejczyków jeszcze cztery porty.

Nadzwyczajnemu rozwojowi potęgi i bogactwa Anglii od­
powiadał ciągły postęp angielskiej oświaty. Literatura i dzien­
nikarstwo angielskie w pierwszój połowie X IX  wieku zakwitły 
w wysokim stopniu. Z poetów i pisarzy tego okresu najsławniej­
si są Walter-Skott (Scott) i lord Bajron (Byron). Walter-Skott 
był twórcą romansu historycznego i znalazł w innych krajach 
wielu naśladowców. Bajron był potężnym talentem, ale poezy- 
jajego nosi charakter ironii i melancholii. Miał on również 
wielu naśladowców między poetami innych narodów; ten kie­
runek poezyi nazywa się bajronizmem, albo poezyją rozczaro­
wania. Z humorystycznych pisarzy angielskich zasługują na 
uwagę Bikkeiis (Dickens), a z historyków lord lakolej (Ma- 
caulay), autor historyi Anglii od r. 1688.

§ 100.
Wypadki w roku 1848 i późniejsze.

Prancyja. Ludwik Eilip wkrótce stracił przychylność 
narodu. Samolubny ten król starał się o powiększenie nie- 
prawemi sposobami swego prywatnego majątku i otoczył się 
ludźmi niegodnymi i sprzedajnymi. Ponieważ prawo wybiera­
nia deputowanych do izby miała bardzo mała liczba obywa­
teli (mniój, niż pół milijona), nie trudno było rządowi wpły­
wać na wybory za pomocą przekupstwa, skutkiem czego izba 
była poslusznem narzędziem w ręku króla. Naród zaczął
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domagać się reformy prawa wyborczego; w wielu miastach 
odbyły się z tego powodu uczty, na których silnie powstawa­
no przeciw rządowi, ale w Paryżu podobne zebranie nie było 
dopuszczone. Kozjątrzenie narodu rosło coraz bardziej; na- 
koniec 22 Lutego 1848 wybuchła trzechdniowa rewolucyja, 
skutkiem którśj Ludwik Filip uciekł do Anglii. Francyja 
ogłoszona została rzecząpospolitą, a w G-rudniu tegoż roku 
prezydentem jej obrany był synowiec Napoleona I, Ludwik 
Napoleon.

Ezeczpospolita jednak istniała niedługo. Zgromadzenie 
Narodowe nie umiało sobie zjednać sympatyi narodu. Z tego 
skorzystał Ludwik Napoleon i przy pomocy oddanego sobie 
wojska zrobił zamach stanu (2 Grudnia 1851 roku): rozwiązał 
Zgromadzenie Narodowe i zarządził powszechne głosowanie 
narodu, które obrało go prezydentem na łat 10. W  rok po­
tem przez nowe głosowanie został cesarzem, pod imieniem 
Napoleona III.

Włochy. W Czerwcu 1846 roku umarł papież Grze- 
górz Xyi. Następca jego Pijus IX, zaraz po wstąpieniu na tron 
papiezki, wziął się do wprowadzenia różnych reform, przez co 
zjednał sobie wielką sympatyję narodu i obudził nadzieje 
partyi liberalnej. W  całych Włoszech zaczęło się objawiać 
silne wzburzenie umysłów. W Sycylii i Neapolu wybuchło 
powstanie (1848 r.), skutkiem którego król Ferdynand II zmu­
szony był nadać krajowi konstytucyję. Za przykładem jego 
poszli Leopold, wielki książę toskański i Karol Albert, król 
sardyński. Ten ostatni, dla zjednania sobie sympatyi Włoch, 
wypowiedział nawet wojnę Austryi, w celu oswobodzenia zpod 
obcego jarzma Lombardyi i Wenecyi, w których również wy­
buchło powstanie. Z początku wódz austryjacki Eadecki zo­
stał wyparty z Lombardyi, lecz wkrótce powrócił i odniósł 
nad Karolem Albertem zwycięztwa pod Kustoccą (Custozza) 
i Nowarą. Naówczas Karol Albert zrzekł się korony na korzyść 
syna swego Wiktora Emanuela. Powstanie w królestwie Lombar- 
dzko-Weneckiem zostało przytłumione. Tymczasem w państwie 
Kościelnćm zapał ku papieżowi, który opierał się przesadzo­
nym wymaganiom liberalistów, nie tylko znacznie ostygł, lecz 
następnie wybuchły tam zaburzenia, skutkiem których Pijus 
IX  musiał uciekać do Gaety. Ezym ogłoszony został rzeczą­
pospolitą (w Lutym 1849 roku), ale w parę miesięcy potćm
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wojsko frauciizkie, przysłane przez Ludwika Napoleona pod 
dowództwem generała Udiuo (Ondinot), obaliło rząd respubli- 
kański i przywróciło świecką władzę papieża.

N iem cy. Za przykładem rewolucyi lutowej w Paryżu 
(1848 r.), objawił się ruch rewolucyjny w większej części 
państw niemieckich: wszędzie zaczęto domagać się wolności dru­
ku, jawnego^ądownictwa i reprezentacyinarodowej. W  Frank­
furcie nad Menem zebrał się „parlament niemiecki“ i zajął 
się reformą związku niemieckiego. Stopniowo jednak parla­
ment został rozwiązany, a zaburzenia w Saksonii, Pfalcu i Ba- 
denie przytłumiły wojska pruskie.

AV Październiku 1848 roku wybuchło powstanie w Wie­
dniu, a choć wkrótce zostało przytłumione, z tern wszystkiem 
cesarz Ferdynand I  obiecał dać krajowi konstytucyję, poczem 
zrzekł się tronu na korzyść swego synowca Franciszka Józefa. 
Jednocześnie z powstaniem w Wiedniu miały miejsce zaburze­
nie w Węgrzech, aż w końcu 1848 roku zmieniły się w jawne 
powstanie, na czele którego stał Ludwik Koszut (Kossuth). Wę­
grzy odnosili zwycięztwa nad Austryjakami, tak, iż cesarz 
austryjacki zmuszony był prosić o pomoc cesarza ruskiego Mi­
kołaja. Poddanie się Gergeja (Górgey) (13 Sierpnia 1849 roku) 
Rossyjanom zdecydowało los Węgrów, którzy zostali okrutnie 
ukarani za swe powstanie i pozbawieni swoich dawnych 
urządzeń.

Danija. W Szlezwigu i Holsztynii ludność niemiecka 
powstała przeciw Luńczykom. Prusy z początku podały po­
moc powstańcom, lecz, w skutek nalegań Anglii i Rossyi, zmu­
szone były wycofać swe wojsko i wtedy powstanie zostało 
przytłumione przez Duńczyków.






